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ŚWIATOWY ZWIĄZEK ŻOŁNIERZY 
ARMII KRAJOWEJ
O K R Ę G  B Y D G O S Z C Z  

8 5 -0 6 6  BYDG O SZCZ 20  ♦ UL. KONARSKIEGO 1-3 ♦ TELEFONY: 2 2 -7 1 -4 2  LUB 22 -4 0 -1 1  w. 593

S p i s a n a  przez Z d z i s ł a w a  G oźd z ie w o k icg o ,  c z ło n k a  Z a rząd u  Okręgu 

Światowego Związku Ż o ł n i e r z y  A rm i i  K r a j o w e j , p r z e w o d n ic z ą c e g o  Ko

m i s j i  H i s t o r y c z n e j ,  k tó rem u  p ow ie rzono  z o r g a n iz o w a n ie  -  p r z y  u d z i a 

l e  sap e ró w  Wojska P o l s k i e g o  -  p r z e s z u k a n i a  t e r e n ó w  l e ś n y c h  wokół 

dawnej l e ś n i c z ó w k i  E m il ianow o pow. Bydgoszcz  / o b e c n i e  n i e  z a m ie s z k a 

n e j / ,  k t ó r e j  t e r e n  p o d z i e l o n o  między dawne l e ś n i c t w o  Kobyle  Błofca -  

o b e cn ie  l e ś n i c t w o  Em il ianowo -  i  l e ś n i c t w o  Ż ó łw in .  Zabudowania  

dawnego l e ś n i c t w a  E m il ianow o i  s ą s i a d u j ą c y  t e r e n  p o d le g a  o b e c n i e  

l e ś n i c t w u  Ż ó łw in ,  n a d l e ś n i c t w o  B y d g o szcz .

W poprzedn im  t y g o d n i u  k o l .  Henryk Wrembel, b y ły  c z ł o n e k  AK 

p s .  „K ukułka” , „ W i lg a " ,  a i c t u a l n i e  m i e s z k a j ą c e g o  w S ł u p s k u ,  p o i n f o r 

mował K om is ję  H i s t o r y c z n ą  p rzy  t u t .  Okręgu SZŻ AK , że na  t e r e n i e  

dawnego l e ś n i c t w a  E m il ianow o powinna s i ę  n a d a l  zna jdować  b ro ń  i  

a m u n ic ja  wchodząca w c z a s i e  I I  Wojny Ś w ia to w e j  w s k ł a d  u z b q * j e n i a  

Bydgoskiego  Obwodu AK „ O f i c y n a " .  Nadzór  nad tym depozy tem  sprawował  

wraz ze swym ojcem F r a n c i s z k i e m  Wremblem, ż o ł n i e r z e m  AK p s .  „M ar -  

c in "  , „ J ó z e f "  i  m a tk ą  H e l e n ą  Wrembel, c z ł o n k i n i ą  AK p s .  „ M a r t a " .  ^  
Broń t a  z n a jd o w a ła  s i ę  w d y s p o z y c j i  F r a n c i s z k a  Wrembła, o r g a n i z a 

t o r a  w.w. obwodu AK. Po a r e s z t o w a n i u  o j c a  p r z e z  UBP w d n i u  17 l i 

s t o p a d a  1945 r .  Henryk Wrembel u k r y ł  w p o ś p i e c h u  t ę  b roń  i  a m u n ic j ę  

i  i n n e  w y p o saż en ie  / z n a j d u j ą c e  s i ę  u p r z e d n i o  w r ó ż n y c h  schowkach 

w zabudowaniach  l e ś n i c t w a /  w o t a c z a j ą c y m  k o m p le k s ie  l e ś n y m .  vY s k ł a d  

- t eg a .~ u zb ro jen ia  w c h o d z i ło  ł ą c z n i e  k i l k a n a ś c i e - k a r a b i n ó w ,  w tym typ u  

mauzer  / p r z y n a j m n i e j  t r z y  p o l s k i e j  p r z e d w o je n n e j  p r o d u k c j i / ,  t y p u  

l e b e l  / f r a n c u s k i e / ,  j e d e n  k a r a b i n  a u to m a ty c z n y  ty p u  K-43 / n i e m i e c k i / ,
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p i s t o l e t  maszynowy ty p u  MP-28 / n i e m i e c k i /  o r a z  dwa km t y p u  MJ-34 

i  MG-42, dwa k a r a b i n y  n iew iadom ego p o c h o d z e n ia  o r a z  pewna l i c z b a  

g r a n a tó w  r ę c z n y c h  i  i n n e g o  w y p o sażen ia  wojskowego .

Kilka: s z k r z y n e k  / ty^powe s k r z y n k i  b la s jsan e  do n i e m i e c k i c h  km-ów/ 

a m u n i c j i  w ta śm a ch  do km o r a z  k a r a b i n o w e j ,  t y p u  mauzer i  l e b e l ,

/w tym s k r z y n k ę  p o l s k i e j  a m u n i c j i  s p r z e d  1939 r . /  z a k o p a ł  g ł ę b o k o  

p rzy  f u n d a m e n ta c h  f i l a r u  w s t o d o l e .  D epo zy tu  t e g o  n i e  o d n a l e z i o n o ,  

a  wykonany wykop y/skazywał na ś l a d y  w c z e ś n i e j s z e j  p e n e t r a c j i ,  praw

dopodobn ie  w c z a s i e  r em o n tu  wymienionego o b ie k tu *  W b u n k r z e  wykonanym 

w c z a s i e  wojny w p o b l i ż u  l e ś n i c z ó w k i  z a k o p a ł  c z ę ś ć  k a r a b i n ó w ,  g r a n a 

t y  r ę c z n e  i  i n n e  u z b r o j e n i e .  Odszukano w tym m i e j s c u  r e s z t k ę  /mocno 

sk o ro d o w a n ą /  k a r a b i n u  typu  l e b e l ,  dwa g r a n a t y  r ę c z n e  z a c z e p n e  / k t ó r e  

n a s t ę p n i e  z d e to n o w a n o / ,  puszkowy magazynek do r ę c z n e g o  k a r a b i n u  maszy

nowego ty p u  Mg MG$ z d o b rz e  zachowaną  t a ś m ą  z a ła d o w a n ą  49 n a b o ja m i ,  

j a k  r ó w n ie ż  n i e z i d e n t y f i k o w a n ą  c z ę ś ć  j a k i e g o ś  m echanizmu. Brzy S t a 

nowisku obserwacyjnym w p o b l i ż u  b unkra  w y szp e ran o  b a g n e t  i  pochwę 

/ p r o d u k c j i  p o l s k i e j /  do k a r a b i n u  ty p u  m a u z e r .  N a s t ę p n i e  p r z e n i e s i o 

no s i ę  na d a l s z y  t e r e n ,  o p o w ie rz c h n i  k i l k u d z i e s i ę c i u  a ró w ,  g d z i e  zo

s t a ł y  u k r y t e  d a l s z e  c z ę ś c i  u z b r o j e n i a ,  w tym oba k a r a b i n y  maszynowe.

W wyniku poszuk iw ań  z n a l e z i o n o  j e d y n i e  n a s t ę n y  k a r a b i n  ty p u  l e b e l ,  

ró w n ież  b a rd z o  s i l n i e  skorodow any ,  d r u g i  b a g n e t  do k a r a b i n u  typu mau

z e r ,  p o z o s t a ł o ś ć  maski p . g a z .  i  k o m p le t n ą  menażkę b ę d ą c ą  na wyposa

ż e n iu  p rzed w o jenn eg o  Wojska. P o l s k i e g o .  S p r z ę t  p o l s k i  zgromadzony zo

s t a ł  wg. i n f o r m a c j i  H. Wrembla j e s i o n i ą , / c z ę ś c i  owo p ó ź n i e j /  w 1939 r .  

na p ob o jo w isku  wzdłuż  p r z e c h o d z ą c e j  p r z e z  t e r e n y  E m il ianow a  l i n i i  

obrony 62 p p .  W n a s tęp n y m  o b s z a r z e  p o s z u k i w a n i a  , obe jmującym 2 - 3  

a r y ,  mimo w i e l o k r o t n e j  p e n e t r a c j i  wykrywaczami n i e  u d a ł o  s i ę  z l o k a 

l i z o w a ć  u k r y t e g o  tu  pm-2R. N a leż y  d o d a ć ,  że t e r e n  to n  u l e g ł  w c i ą g u  

u b i e g ł y c h  4 6 l a t  znacznym zmiano™, co b a r d z o  u t r u d n i a ł o  e w e n t u a l n ą  

l o k a l i z a c j ę  schowków. 'Ta tym zakończono  t r w e k ą c ą  od 9>u0 a k c j ę
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czyj-Wrembel p r z e n i e s i o n y  z o s t a ł  s łużbowo w 1955 t o i  p e ł n i ł  swe 

o b o w ią zk i  do ś m i e r c i  w 1972 r „  Na t e r e n i e  t e j  l e ś n i c z ó w k i ,  n i e  i s t 

n i e j ą c e j  o b e c n i e ,  a  p o w s t a ł e j  z dawnego g o s p o d a r s tw a  r o l n e g o ,  Hen

ry k  Wrembel u k r y ł  j e s i e n i ą  1955 r .  b roń  o s o b i s t ą  F r a n c i s z k a ,  Heleny 

i  Henryka Wrembel, k t ó r ą  s t a n o w i ł y :  p i s t o l e t ;  VI3 / p r o d u k c j i  p o l s k i e j / ,  

r ew o lw er  typu FN / p r o d u k c j i  b e l g i j s k i e j ? /  i  p i s t o l e t  t y p u  P-3S / p r o 

d u k c j i  n i e m i e c k i e j / .  Broń t a ,  z komple tem a m u n i c j i ,  d o b r z e  z a k o n s e r 

wowana zakopana  z o s t a ł a  w m eta low e j  s k r z y n c e  w d rew r i inne j  s z o p i e  

w chodzące j  w s k ł a d  zabudowań,  '-Szopa t a  w potfearze  w końcu  l a t  1960—t y c h  

u l e g ł a  w iaz  z innymi zabudowaniami / z  w y j ą tk i e m  domu m i e s z k a l n e g o  

i  murowanej o b o r y /  u l e g ł a  s p a l e n i u .  Po ś m i e r c i  leśn iczegoF.W rem bla  

i  wyprowadzeniu  s i ę  r o d z i n y  i  t e  budynki  z o s t a ł y  r o z e b r a n e  • T e re n  

t e n  w 7fyniku obecnego  u ż y tk o w a n ia  u l e g ł  od t e g o  c z a s u  b a r d z o  znacznym 

zminaom u t r u d n i a j ą c y m  poważnie  l o k a l i z y c j ę  dawnych o b i e k t ó w .  P o s z u k i 

wania  u t r u d n i a ł y  dodatkowo l i c z n e  c z ę ś c i  metalowe dawnych zabudowań, 

n a r z ę d z i  r o l n i c z y c h  i t p .  Pewien wpływ na w y n ik i  p o szuk iw ań  m ia ł o  za 

pewne zm ęczen ie  u c z e s t n i c z ą c y c h  w p o s z u k iw a n ia c h  o sób ,  j a k  i  n a r a s t a 

j ą c y  s to p n io w o  opad d e s z c z u .  W r e z u l t a c i e  n i e  odszukano  t e j  b r o n i*

i  po p o ó ł to r a g o d z i n n y c h  p o s z u k iw a n ia c h  z a n i e c h a n o  i c h  k o n t y n u a c j i .

Na m i e j s c u  poszuk iw ań  w E m i l ia n o w ie  b y l i  o b e c n i  n 0w0 c z ło n k o w ie

SZŻ AK t s p i s u j ą c y  n i n i e j s z ą  r e l a c j ę  , a p o n a d to  Henryk Wrembel,

W łodarek ,  J a n  L e ś n i e w s k i .  Obydwaj p p .  K ę d z i e r s c y  i  k o l .  M a tu s ik  o d j e 

c h a l i  o k o ło  1 2 ,0 0 ,  a p o z o s t a ł e  osoby u c z e s t n i c z y ł y  do k oń c a  p o s z u k i 

wań o k .  g o d z .  1 7 , 0 0 .  S a p e ra m i  d o w o d z i ł  młody p o d p o r u c z n ik  z g a r n i z o 

nu w ło c ła w sk ie g o *  P r z e d s t a w i c i e l e m  Pom orsk iego  Okręgu Wojskowego b y ł

Tomasz K ę d z i e r k i  i  j e g o  m łodszy  sy n ,  F r a n c i s z e k  M a tu s ik ,  C zes ław

m jr  Z a w a d z k i , t k u s t o s z  muzeum POW. W a k c j i  u c z e s t n i c z y ł  r ó w n i e ż  d z i e n 

n i k a r z  „Czołówki"  , Do g o d z i n  po p o łudn iow ych  t o w a r z y s z y ł  nam ró w n ie ż  

l e ś n i c z y  obecnego l e ś n i c t w a  Emil ianowo / t j . dawnych K o b y l i c h  B ł o t / .

Bydgoszcz ,  dn ia  28 s i e r p n i a  1991 r .

Przewodni c z ą c y  K o m is j i I n f o r m u j ą c y
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Wrembel Henryk Zbigniew, p s . „ K u k u ł k a " , „ W i l g a " ;  n a u c z y c i e l  a k a 

d e m i c k i ,  p p o r .  r e z .  ( S t u d i u m  W o js k o w e  p r z y  U n i w e r s y t e c i e  im . M i

k o ł a j a  K o p e r n i k a  w T o r u n i u ) ,  c z ł o n e k  P l a c ó w k i  AK „ Z a g a j n i k " ,  

„ Z a g r o d a "  w E m i l i a n o w i e  p o w . B y d g o s z c z .

U r o d z i ł  s i ę  8 .  c z e r w c a  1 9 3 0  r .  w m i e j s c o w o ś c i  M i a ł y  p o w . 

C z a r n k ó w . N a u k ę  s z k o l n ą  r o z p o c z ą ł  w 1 9 3 7  r .  w M a r g o n i n i e .  P r z e d  

w o j n ą  b y ł  c z o ł o n k i e m  ZHP (X D r u ż y n a  H a r c e r z y  im . S t e f a n a  C z a r 

n e c k i e g o  w M a r g o n i n i e ) .  W 1 9 5 0  r .  z ł o ż y ł  z  w y r ó ż n i e n i e m  E g z a m in  

D o j r z a ł o ś c i  w P i e r w s z y m  P a ń s tw o w y m  G im n a z ju m  i  L i c e u m  M ę s k im  w 

B y d g o s z c z y . 5 S t u d i a  w y ż s z e  u k o ń c z y ł  n a  u n i w e r s y t e c i e  im .

M i k o ł a j a  K o p e r n i k a  w T o r u n i u  ( m a t e m a ty k a )  i  w W y ż s z e j  S z k o l e  

P e d a g o g i c z n e j  w G d a ń s k u  ( f i z y k a ) .  D o k t o r  n a u k  f i z y c z n y c h  

( s p e k t r o s k o p i a  a to m o w a ) .  Od s t y c z n i a  1 9 4 £  r .  d o  k o ń c a  1 9 4 8  r .  

b y ł  c z ł o n k i e m  g r u p y  „ D a r z b ó r "  w c h o d z ą c e j  w s k ł a d  P l a c ó w k i  ZWZ-AK 

„ Z a g a j n i k " ,  „ Z a g r o d a "  w E m i l i a n o w i e  p o w . B y d g o s z c z .  Z a p r z y s i ę ż o 

n y  w k w i e t n i u  1 9 4 3  r .  p r z e z  T o m a s z a  K ę d z i e r s k i e g o  p s . „ T a d e u s z " ,  

o f i c e r a  b r o n i  p r z y  S z t a b i e  P o m o r s k i e g o  O k r ę g u  AK.

J e s i e n i ą  1 9 3 9  r .  p o m a g a ł  w g r o m a d z e n i u  b r o n i ,  a m u n i c j i  i  i n 

n e g o  s p r z ę t u  w o js k o w e g o  p o r z u c o n e g o  n a  t e r e n i e  P u s z c z y  B y d g o s -
* . >
k i e j  w t r a k c i e  w a l k  o b r o n n y c h  we: w r z e ś n i u  1 9 3 9  r .  W l a t a c h  19 40

-  1 9 4 5  u c z e s t n i c z y ł  w u d z i e l a n i u  p o m o c y  j e ń c o m  w o je n n y m  

( b r y t y j s k i m ,  f r a n c u s k i m ,  p o l s k i m  i  r o s y j s k i m )  o r a z  r ó ż n y m  w i ę ź 

n io m  (w s z c z e g ó l n o ś c i  Ż ydów kom ) p r a c u j ą c y m  n a  s t a c j i  k o l e j o w e j  w 

E m i l i a n o w i e  i  w z a k ł a d a c h  z b r o j e n i o w y c h  D y n a m it  A k t i e n  G e s e l -  

l s c h a f t ,  DAG, o r g a n i z o w a n e j  p r z e z  P l a c ó w k ę  AK w E m i l i a n o w i e .  Od 

1 9 4 0  r .  d o  s t y c z n i a  1 9 4 5  r .  u c z e s t n i c z y ł  w t a j n y m  n a u c z a n i u  o r 

g a n iz o w a n y m  p r z e z  B y d g o s k i  O bw ód ZWZ-AK. Od 1 9 4 2  r .  d o  k o ń c a  

1 9 4 8  r .  p e ł n i ł  f u n k c j ę  ł ą c z n i k a  P l a c ó w k i  AK W E m i l i a n o w i e  d o  

B y d g o s k i g o  O bw odu  AK „ O f i c y n a "  o r a z  m i ę d z y  B y d g o s k im  O bw odem  AK 

„ O f i c y n a "  i  I n s p e k t o r a t e m  AK w B y d g o s z c z y  „ F o l w a r k " .  W io s n ą  1 9 4 5  

r .  b y ł  ł ą c z n i k i e m  m ię d z y  o d d z i a ł e m  p a r t y z a n c k i m  k p t . A l o j z e g o  

B r u s k i e g o  p s . „ G r a b " ,  „ B u k "  ( u g r u p o w a n i a  „ Ś w i e r k i " )  d z i a ł a j ą c y m  

n a  t e r e n i e  P u s z c z y  B y d g o s k i e j ,  z  K o m e n d ą  O k r ę g u  AK.

W l a t a c h  1941  -  1 9 4 5  u c z e s t n i c z y ł  w r o z p o z n a n i u  s ł u ż b  w a r t o w 

n i c z y c h  z a k ł a d ó w  z b r o j e n i o w y c h  D y n a m i t  A k t i e n  G e s e 1 1 s c h a f t , DAG,
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r - o z p o z n a n i u  s ł u ż b  w a r t o w n i  c z y  eh. w o ś r o d k u  r e k o n w a l e s c e n c y j n y n ^  

W e rm a c h tu  w E i f t i l i a n o w i e , r o z p o z n a n i u  t r a s  p a t r o l i  W e r m a c h tu  

k o n t r o l u j ą c y c h  t e r e n y  s ą s i a d u j ą c e  z  ow ym i o b i e k a t a m i  i  w r o z p o z 

n a n i u  m i e j s b  ć w i c z e ń  t e r e n o w y c h  p o d o d d z i a ł ó w  W e r m a c h tu  z  t e g o  

o ś r o d k a .  B r a ł  u d z i a ł  w r o z p o z n a n i u  p o z o r o w a n e j  f a b r y k i  n a  t e r e 

n i e  l e ś n i c t w a  E m i l i a n o w o  i  w r o z p o z n a n i u  m a g a z y n ó w  a m u n i c j i  z l o 

k a l i z o w a n y c h  n a  t e r e n i e  l e ś n i c t w a  B r z o z a .  P r z e z  c a ł y  o k r e s  w o jn y  

p o m a g a ł  w p r z e c h o w y w a n i u  i  k o n s e r w o w a n i u  b r o n i  w c h o d z ą c e j  w 

s k ł a d  d e p o z y t u  P l a c ó w k i  AK w E m i l i a n o w i e ,  k t ó r ą  p o  a r e s z t o w a n i u  

o j c a  u k r y ł  w o k o l i c z n y c h  l a s a c h .

Po  a r e s z t o w a n i u  o j c a  F r a n c i s z k a  W re m b e l p s . „ M a r c i n " ,  " J ó z e f "  

17 l i s t o p a d a  1 9 4 5  r .  p r z e z  W o je w ó d z k i  U r z ą d  B e z p i e c z e ń s t w a  P u b 

l i c z n e g o  w G d a ń s k u  b y ł  p o s z u k i w a n y  p r z e z  UBP i  p r z e z  s z e r e g  t y 

g o d n i  u k r y w a ł  s i ę .  W o k r e s i e  p o w o je n n y m  d o z n a ł  s z e r e g  r e p r e s j i  

z e  s t r o n y  w ł a d z  PR L. B y ł  w i e l o k r o t n i e  p r z e s ł u c h i w a n y  p r z e z  

u r z ę d n i k ó w  U B P. U t r u d n i a n o  mu w s t ę p  n a  w y ż s z ą  u c z e l n i ę  

( u n i e m o ż l i w i o n o  p r z y j ę c i e  n a  P o l i t e c h n i k ę  G d a ń s k ą ) ,  a  p o  u k o ń 

c z e n i u  s t u d i ó w  n a  U n i w e r s y t e c i e  im . M i k o ł a j a  K o p e r n i k a  w T o r u 

n i u ,  n a  k t ó r y . z o s t a ł  p r z y j ę t y  w b re w  u s t a l e n i o m  „ k a p t u r o w y c h "  m o

c o d a w c ó w , u n i ę m o ź l i V i o n o  mu p o d j ę c i e  p r a c y  w r o l i  a s y s t e n t a  n a

u n i w e r s y t e c i e  i W w y n ik u  n a k a z u  p r a c y  o d i z o l o w a n o  g o  n a  s z e r e g  
, .■ i i 

l a t  ó d  b l i ż s z y c h  k o n t a k t ó w  z  o ś r o d k a m i  n a u k o w y m i.  R ó ż n e g o  r o d z a 

j u  r e p r e s j o m  i  s z y k a n o m  p o d d a w a n y  b y ł  p r z y n a j m n i e j  d o  1 9 5 7  r .

W l a t a c h  1 9 4 5  -  1 9 5 0  i  1 9 5 6  -  1 9 6 0  b y ł  d z i a ł a c z e m  h a r c e r s k i m  

( H a r c e r z  R z e c z p o s p o l i t e j ,  p o d h a r c m i s t r z ) .  W o k r e s i e  1 9 4 5 - 1 9 5 0  

p e ł n i ł  k o l e j n o  f u n k c j ę  z a s t ę p o w e g o ,  p r z y b o c z n e g o  i  d r u ż y n o w e g o  w

1 B y d g o s k i e j  D r u ż y n i e  H a r c e r z y ,  BDH, o r a z  c z ł o n k a  K o m e n d y  O ś 

r o d k a  ZHP w B y d g o s z c z y .  W l a t a c h  1 9 5 6 - 1 9 6 0  p e ł n i ł  f u n k c j ę  k o m e n 

d a n t a  h u f c a  w S ł u p s k u  i  c z ł o n k a  k o m e n d y  C h o r ą g w i  w K o s z a l i n i e .

O d 1 9 4 6  r .  p i l o t  s p o r t o w y  (w r a m a c h  1 B D H ), w 1 9 4 8  r .  o d s u n i ę t y  

o d  s p o r t ó w  l o t n i c z y c h .  W l a t a c h  1 9 6 0  -  1 9 6 2  w z n o w i ł  d z i a ł a l n o ś c i  

l o t n i c z ą  u z y s k u j ą c  u p r a w n i e n i a  p i l o t a  s z y b o w c o w e g o  1 k l a s y  ( o r a z

2 d i a m e n t y  d o  z ł o t e j  o d z n a k i  s z y b o w c o w e j ) ,  u p r a w n i e n i a  i n s t r u k 

t o r a  s z y b o w c o w e g o  2 k l a s y  i  u p r a w n i e n i a  p i l o t a  s a m o l o to w e g o  2
i

k l a s y .  W y l a t a ł  o k .  2 0 0 0  g o d z .  n a  s z y b o w c a c h  (w ty m  o k .  5 0 0  g o d z .
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j a k o  i n s t r u k t o r )  i  p r z e l e c i a ł  n a  s z y b o w c a c h ,  o k .  £ 5  0 0 0  km . N a 

s a m o l o t a c h  w y l a t a ł  o k .  5 0 0  g o d z .  P r z e z  p o n a d  2 0  l a t  b y ł  c z ł o n 

k i e m  P r e z y d i u m  Z a r z ą d u  A e r o k l u b u  S ł u p s k i e g o  ( k i l k a  k a d e n c j i  p e ł 

n i ł  f u n k c j ę  w i c e p r e z e s a  i  p r e z e s a )  i  c z ł o n k i e m  w ł a d z  c e n t r a l n y c h  

A e r o k l u b u  PR L . W 1 9 8 2  „ k o m i s j a  w e r y f i k a c y j n a "  SB z a b r o n i ł a  mu 

u p r a w i a n i e  s p o r t ó w  l o t n i c z y c h .  D z i a ł a c z  s p o ł e c z n y  S ł u p s k i e g o  T o 

w a r z y s t w a  S p o ł e c z n o - K u l t u r a l n e g o  ( o d  p o n a d  2 5  l a t  c z ł o n e k  Z a r z ą 

d u  i  P r e z y d i u m  Z a r z ą d u ) . I n i c j a t o r  i  k o m i s a r z  t r z e c h  p i e r w s z y c h  

F e s t i w a l i  P i a n i s t y k i  P o l s k i e j  w S ł u p s k u .  A k ty w n y  d z i a ł a c z  k r a j o 

w y c h  i  m ię d z y n a r o d o w y c h  s t o w a r z y s z e ń  n a u k o w y c h ,  E u r o p e j s k i e g o  

S t o w a r z y s z e n i a  F i z y k ó w ,  E u r o p e j s k i e j  G r u p y  S p e k t r o s k o p i i  A to m o 

w e j ,  P o l s k i e g o  T o w a r z y s tw a  G e o f i z y c z n e g o  ( p r z e z  d w ie  k a d e n c j e  

p r z e w o d n i c z ą c y  O d d z i a ł u  i  c z ł o n e k  Z a r z ą d u  G ł ó w n e g o ) , P o l s k i e g o  

T o w a r z y s tw a  F i z y c z n e g o  ( p i ą t ą  k a d e n c j ę  p r z e w o d n i c z ą c y  O d d z i a ł u ) .

O d z n a c z o n y  K r z y ż e m  K a w a l e r s k i m  O r d e r u  O d r o d z e n i a  P o l s k i ,  Z ł o 

ty m  i  S r e b r n y m  K r z y ż e m  Z a s ł u g i ,  M e d a le m  E d u k a c j i  N a r o d o w e j  i  i n 

n y m i o d z n a c z e n i a m i .

'r’
J'*
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LJł

W s p ó ł p r a c a  P l a c ó w k i  ZWZ-AK w  E m il ia n o w ie  z  j e ń c a m i  b r y t y j s k im i

Latem 1940 r. Przystąpili Niemcy do rozbudowy magistrali węglowej Gdynia - Śląsk. Jej

modernizację planowano już przed wojną ze względu na korzystny eksport węgla do krajów 

skandynawskich, i odwrotnie, import wysokiej jakości rudy żelaza. Planowano to już przed 

wojną. W 1938 r. przystąpiono w pierwszej kolejności do rozbudowy stacji kolejowej w 

Emilianowie -  obecnie Bydgoszcz-Emilianowo - w związku z planowaną budową fabryki 

zbrojeniowej na tym terenie. Owa magistrala przebiegała przez tereny leśnictwa Emilianowo, 

w pobliżu nieistniejącej obecnie leśniczówki (zburzono ją w 1997 r ), w której już od jesieni 

1939 r. funkcjonowała placówka konspiracyjna grupy „Darz Bór” „Zagajnik”, „Zagroda”, 

podległa od 1940 r. ZWZ-AK

Do budowy drugiego toru owej linii kolejowej wykorzystywali Niemcy na odcinku 

Bydgoszcz Wschód - Nowa Wieś Wielka jeńców wojennych. Początkowo byli to Polacy, 

później, przez krótki czas, Francuzi, a pod koniec lata 1940 -  zjawili się Anglicy. Byli to 

żołnierze, którzy trafili do niewoli we Francji. Doprowadzano ich z obozów jenieckich na 

Glinkach oraz w Zimnych Wodach - w tym czasie peryferiach Bydgoszczy. Nie otrzymywali 

wtedy pomocy z Szwajcarskiego Czerwonego Krzyża, a Niemcy nie zapewniali im 

bynajmniej komfortu. Cierpieli, więc dużą biedę, i podobnie jak pozostałym niemieckim 

jeńcom wojennym, doskwierał im głód i inne niedostatki.

Grupa działająca na odcinku „Emilianowo” liczyła około 100 żołnierzy. Było wśród nich 

kilku rannych, którym Niemcy nie dostarczali materiałów opatrunkowych. Przewodził im 

starszy sierżant, sergeant major, Max Makolm (może Macolm?) mieszkający przed wojną w 

miejscowości Invornes przy Glenelea Street Utrzymywano z nim kontakt i w późniejszym 

okresie okupacji niemieckiej.

Szybko zorganizowano dla nich pomoc. Dostarczano im żywności, materiałów opatrun

kowych, papierosów i odzieży. Nadchodziła bowiem wczesna, ciężka zima 1940/41, a żołnie

rze ci byli w letnich mundurach. W akcji tej uczestniczyło wiele osób z Bydgoszczy oraz 

mieszkańcy okolicznych wsi. Sami cierpieli w tym czasie skrajną nędzę, lecz z dużym po

święceniem, samozaparciem i wielkim ryzykiem wspomagali sojuszników. Obawiam się, że 

owi sojusznicy nie zdawali sobie z tego sprawy z jak wielkim niebezpieczeństwem była zwią

zana jakakolwiek pomoc dla nich. Być też może, wyobrażali sobie, że panująca w tym czasie 

bieda była tu normalnym standardem? Nikt z nich bowiem, a zwłaszcza władz brytyjskich, 

nie okazał po wojnie najmniejszego gestu wdzięczności.
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Bardzo aktywne w tych poczynaniach były kilku- kilkunastoletnie dzieci z pobliskich wsi, 

głównie z Wielkiego Łażyna (również nie istniejącego obecnie), które pod pretekstem wypa

sania w lesie bydła, zbierania grzybów, jagód i innych wytworów runa leśnego miały naj

większe szansę podrzucenia owych dóbr zainteresowanym. Działo się to zresztą częściowo za 

cichą zgodą przekupionych „wachmanów”. W umówionych porach dnia podkradali się rów

nież do naszej leśniczówki sami zainteresowani, a że była otoczona olbrzymimi krzakami, a 

raczej wręcz zaroślami bzów, nie było to aż tak trudne.

Rodzice moi zebrali wówczas ponad pięćdziesiąt adresów żołnierzy brytyjskich, którym 

udzielano pomocy. Lista ta została zniszczona wraz z innymi dokumentami po aresztowaniu 

mego Ojca, przez UB (w listopadzie 1945 r.) w obawie by nie wykorzystano jej jako „dowodu 

wrogiego działania”. Zachowało się tylko przez przypadek nazwisko sierżanta i adresy dwóch 

oficerów brytyjskich, których pod koniec wojny przerzucił do nas Bernard Mroziński ps. 

„Prus”, „Mrozik”, „Zimny”. Byli to R. M. Woods’a, ps. „Ronni", oraz Richard’a Strevens’a, 

ps. „Krucyfiks" - obaj z Londynu - współdziałających już wcześniej z polskim podziemiem. 

Poniżej podaję ich przedwojenne adresy, w takiej postaci jak to zapisała moja Matka:

R M. Woods 

123 Landor Ref 

Stockwell

London WI England

oraz

Richard Strevens 

74 Weedington RO 

Kentish Town.

London N.W.5 England

Obaj ukrywali się u nas przez dłuższy czas, a do Wielkiej Brytanii dotarli przez Bałkany, 

już po przejściu frontu w 1945 r.

Placówka ZWZ-AK w Emilianowie miała ponadto kontakty z jeńcami brytyjskimi w obo

zach w Zimnych Wodach i w Oflagu mieszczącym się w XV Forcie w Toruniu. W utrzymy

waniu tych kontaktów niezmiernie ważną rolę odegrali m in. Paweł Kotzbach ps. „Paweł", 

Edmund Ziółkowski ps. (?) (prawdopodobnie uczestniczył w wysadzeniu w 1943 r. wytwórni 

nitrogliceryny, a później zaginął) i Józef Dąbrowski ps. (?), podówczas kierowcy w bazie

3
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samochodowej Bauleitung 2 zakładów DAG. Przez dłuższy czas stanowili Akowską trójkę 

działania. Z tytułu swej pracy bywali często na terenie owych obozów jenieckich.

Paweł Kotzbach został włączony do konspiracji przez por. Leszka Białego ps. „Jakub" 

jeszcze w 1940 r. z zadaniem współpracy z jeńcami brytyjskimi. Współdziałał ponadto z por. 

A. Gryczką, por. (n.n.) ps. „Bolesław" z Obwodu AK na terenie DAG, z moim Ojcem Fran

ciszkiem Wremblem ps. "Marcin" (komendantem placówki AK w Emilianowie) i Florianem 

Kaczmarkiem ps. "Oksza" -  również z Placówki AK w Emilianowie. Za jego pośrednictwem 

(a także mojej Matki, która była w bliskim kontakcie z panią Kotzbachową) z pułkownikiem 

Janem Pałubickim ps. "Janusz".

Otóż wraz z pozostałymi dwoma kierowcami wywozili od czasu do czasu z owych obozów 

(głównie z Oflagu w Toruniu) jeńców wojennych, przede wszystkim lotników. Dostarczano 

ich następnie do Gdyni, stąd rudo-węglowcami do Szwecji, a dalej przez Norwegię do Anglii. 

Pomocne w tym były kontakty z Gryfem Pomorskim, którego członkowie opracowali w 

szczegółach tę metodę przerzutu. Tą drogą trafiło do Anglii z Oflagu w Toruniu, co najmniej 

kilkunastu lotników - m. in. por. Jan Paraj-Raczkiewicz. Z tego tytułu p. Kotzbach odznaczo

ny został Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi, 

Krzyżem Partyzanckim, Medalem Royal Air Forces, Krzyżem Wojennym (W. Brytanii) i

innymi odznaczeniami
t

Zdarzało się niekiedy, że precyzyjnie zsynchronizowane działanie rwało się z jakiegoś po

wodu. Wówczas przerzucanego oficera trzeba było umieścić w bezpiecznym ukryciu, do na

stępnej okazji. Służyła do tego również nasza Placówka w Emilianowie. W ramach tej dzia

łalności przesunęło się przez nasz dom kilkanaście osób.

Z tytułu konspiracyjnej działalności w czasie okupacji niemieckiej Ojciec mój, Franciszek 

Wrembel ps. „Marcin”, „Józef’, komendant placówki ZWZ-AK w Emilianowie, odznaczony 

został pośmiertnie Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem AK i Pomor

ska Odznaką AK. Dwoma ostatnimi wyróżnieniami odznaczono również moją Matkę i mnie.

4
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*3' ”
imię. nazwisko. p£eudWhim i adres 

składającego oświadczenie  
(dla mężatek nazwisko panieńskie)

/

OŚWIADCZENIE ŚW IA D K A

ę, ugn^aowanie, jedn. oęUć do)nazwę ofc>©2u, więzienia itp.
■ ,'hs*t. /f ?*. 'fd .b /f.

r s fifu H c c titfo  ĆŹJ&  7  . /
/ Cr trrp&j * T  *  9*70’ r  '<£&>' ............................................./ ‘ ‘

świadomy odpowiedzialności za prawdziwość podanych niżej jarzęz^ mnie faktów, legitymujący (a) się. , , l/R ^ zP mn,e »aktOw. ie

v -tawnionym dnia przi 

oświadczam, że Ob. 

urodź

idczam, że Ob. ~  ............................. _  . . syn (córlp)

. dnia $ w ^ 'b a Ź ( lJ l

jest mi znany (a) osobiście jako uczestnik (czka) — wymienić formację, ugrupowanie, jednostkę, nazwę 
obozu, więzienia itp. oraz okoliczności, z jakimi świadek zetknął się z otrzymującym (cą) ośwj^cfczenie

i c » 3okresod -  do) ™  /1 $ S ib ł  , 3*% *
tc 7 2  -

• A  -  .  • f  .  / ł  i O

 ̂ __ _ ^ z ś ' ke-JLc-ą,

8Voirt*i*o ’Z*r&2*r̂ . AGtflsm k̂z, Cc&? 
'% J o istu c^ r 1* Jćj csyyy?

Js ~*L -  /  /^r.Wyżej wymieniony (a) posiadał (a) pseudonimy (y)  ̂ "  . . .  fi.
stopień wojskowy .............. pełnił funkcję
____I— - I  J__ l_ :_ l . . . ____A------- t _ _ i :  ---- I  ! - - ! ■ ---------- ? j  _ • «■  I .oraz brał udział w następującej działalności zaliczanej do uprawnień kombatanckich (wymieniójej rodzaje, 

miejscowości, czasookresy itp.) 'y *  Ą ̂
i?c .> 7 - -ę- • r> V  • • ■ n7  • • n r  • <J ■ ■ • ^  /  f  ^ 7 ^ .  . *«* \  . ' ' t f r w v ‘u  Cf,~

f ' f 5^/ W *  C^yKrz^ 'fshf ZLoS^t^ -ff̂ topŁą,

V T ‘ r‘ . . .  ^r w
ifieJhę sC'yr>i'i-c4*'t ̂ j 1 7&t?yyi tsyvt

J c S l
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Wyżej wymieniony był represjonowany (a): wymienić jej rodzaje, miajspowości, cznso^kjes, omany
/ \ • i.- u •. t s / C i / t e /  ^  frepresjonujące (nazwę), z jakich ,posvodów itp. . y ./. . ............... . • ■ ..................

^Sęp&Ui, /CW^i(<jyip ^  (yitrtiSty /}$ Ijfo {*, £  'Syn-

ty r r w i 2 1 $ ) -  jn j , i

Jeśli świadek jest członkiem organizacji kombatanckiej powinien podać jej nazwę, wpisaĆDumer legitymacji 

członkowskiej, datę jej wydania, przez k o g y 7^  T . . .

A  . . . . . .  . - . . . . ,

JŁ jj*  J ^ r y J n d ^ S ^  (1/6 0$J-&  $ $  3  , < ^ J & ub ‘

3 Ś 9 c jX )  f '  f .  ̂ A- ' t & f ?

Czy świadek posiada uprawnienia 

(zaświadczenia), datę wydania

nia kombatanckie; podać kiedy i przez kogo przyznane, nr legitymacji.

Opinia organizacji kom batancklaj

. . ,
własnoręczny podpis

AN potwlardzam wiarygodność  

podplcu iw ladka

m le | x c o w o lć , d 3 t a

f>l*cz'ć organizacji kombatancki*)
Imlą I nazwisko, funkcja
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M/- c{/o tosU <1 ft.o£t$3H y
Florian Kaczmarek, ps. „Oksza" Bydgoszcz (jnia 11 maja 19 91 r.

85-122 Bydgoszcz
imię, nazwisko, pseudonim i adres 

składającego oświadczenie  
(dla m ężalek nazw isko panieńskie)

O Ś W I A D C Z E N I E  Ś W I A D K A

Ja, uczestnik (czka) — (wymienić formację, ugrupowanie, jednostkę, nazwę obozu, więzienia itp. — od— do)
.członek Placówki.ZWZ-AK. „Zagajnik!', .„Zagroda'.' .(.Bydgoski. Obwód .ZWZJ-AK. . .
„Oficyna'.') .działającej, przy leśnie z owce. Ęmiliąn.owo . pow... Bydgos.z.cz, .członek 
AK od czerwca 19^0 r. do iipca 1945 r. 

świadomy odpowiedzialności za prawdziwość podanych niżej przeze mnie faktów, legitymujący (a) się

dowodem osobistym (innym dokumentem), seria i numer . .Dawód. oso.bisty .Nr. .RH. 547421 8
wystawnionym dnia przez . .w Bydgoszczy..................................................................................

oświadczam, że Ob. Henryk .Zbigniew Wrembel........................................ syn (córka) Franciszka
' -»dz. dnia .8  .czerwc.a . I9 3 0 . r . ......................................... w M ianach, pow. .C.zarnków . . .

jest mi znany (a) osobiście jako uczestnik (czka) — wymienić formację, ugrupowanie, jednostkę, nazwę 
obozu, więzienia itp. oraz okoliczności, z jakimi świadek zetknął się z otrzymującym (cą) oświadczenie
i czasokres od -  do) członek'w. w. Placówki AK w Emilianowie. Pan Henryk
Zbi^hiew Wrembel ps. „Kukułka", „Wilga";był członkiem AK od stycznia 1942 r . 
do'lipca' 1 945' r; • Zgodnie • ze -znanymi-mi -faktami -należał później do- organizacji 
ppst-akowskich do grudnia _ 1 948r. Przyjęcie go do AK (mimo młodego wieku) uza
sadnione’ by^o’ 'jego 'stanem‘wtajemniczenia w’ działania 'Placówki 'oraz' jego’ udzia
łem. w .różnych, działniach. pode. jm&wanych .przez. tę. Placówkę..Wiyzało.się .to. z 
bliską współpracy z jego ojcem Franciszkiem Wremblam ps. „Marcin", „Józef" - 
komendantem -owej -Placówki -oraz- z-matky -Heleny -Wrembel ps; - ̂ Marta4'- , -również 
członkiem AK. Pan Henryk Wrembel zaprzysiężony został wedłgg posiadanych przeze 
mnie ‘wiadórnossi' ńa 'rotę' przysięgi' ótidwiyzujyće j w'AK wiosny ' 1'943 r.

I  .żej wymieniony (a) posiadał (a) pseudonimy (y) . . i iK u k u łk a " ,  „ W i lg ą " ..................................

stopień wojskowy . . k®? .st°Pnia pełnił funkcję . .............. .................................
oraz brał udział w  następującej działalności zaliczanej do uprawnień kombatanckich (wymienić jej rodzaje,

miejscowości, czasookresy itp.) .W 0 k r e s ie  od s t y c z n ia  191+2 r \  do l1??* 1 r .  
był łycznikiem między Placówką w Emilianowie, a Bydgoskim Obwodem AK „Oficyna" 
i-Bydgoskim -Inspektoratem -AK -„Folwark-"-.- Brał czynny -udział-w -rozpoznaniu- obiektow pomocniczych fabryki zbrojeniowej Dynamit Aktien Gesellschaft pod 
Bydgoszczy "oraz "magazynów -amunicji "Wermachtu "zlokalizowanych W pobliżu’ Brzozy 
Bydgoskiej (sysiadujycych z terenami leśnictwa Emilianowo); uczestniczył. 
w innych akcjach organizowanych przez Placówkę AK w Emilianowie i Bydgoski Obwód AK........................................................ .
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Wyżej w ym ien ion y  był represjonowany (a): wymienić jej rodzaje, m iejscow ości, czasookres, organy
. . . .  ,, . Po a r e s z t o w a n i u  Ojca F r a n c i s z k a  Wrembla 

represjonujące (nazwę)x z jakich powodów itp.............................................. ...................................................
p rz e z  WUBPw Gdańsku w l i s t o p a d z i e  1945 r . (wraz z cz łonkam i  Pomorskiego 
S z ta b u  -AK-) - poszukiwany* by£ • prz-ez- k i l k a  - tygodn i  -przez  - UBP. - Mia^f pow ażne  - t rud
n o ś c i  w p r z y j ę c i u  na s t u d i a  (mimo w yb i tnych  wyników w s z k o l e  ś r e d n i e j ) ,  a 
ns .s tępn ' ie ‘ w ‘kohtyńUo'w'ahiu' śt'ud'iow' s t o p n i a '  2 ‘. ‘ UńimbŻliwiohó ' mu ' również  p ra c ę  
na. W y ż s z e j . U c z e l n i * .............................................................................................................................

-  2 -

Jeśli świadek jest członkiem organizacji kombatanckiej powinien podać jej nazwę, wpisać numer legitymacji

• członkowskiej, datę jej wydania, przez kogo . s a lo n ek -  £zŹ -A-K-, • Okrę-g- B y d g o szcz ...................

Czy świadek posiada uprawnienia kombatanckie; podać kiedy i przez kogo przyznane, nr legitymacji, 

(zaświadczenia), datę wydania p o s i a d a m  .u p r a w n ie n i a  k o m b a tanck ie  * ZBoWW .03.7.0(^3

IZ

Opinia organizacji kom batancki*]
n r  l

potwierdzam wiarygodność 

podpisu świadka ,

miejscowość, data

(jlacząć organizacji kombatancklaj
imiq I nazwisko, funkcja

rwr “̂ ł̂.Ł—.UŁ/SS.ttakl.łOSOO. 18



5

Tomasz K ę d z ie r s k i  
' ’jłs*.' ,',TadteuszM ’ * *

85-119 Bydgoszcz

Bydgoszcz 19 sierpniaig92 r.

imię. nazwisko, pseudonim i adres 
składającego oświadczenie 

(dla m ężatek nazwisko panieńskie)

OŚWIADCZENIE ŚW IA D K A

świadomy odpowiedzialności za prawdziwość podanych niżej przeze mnie faktów, legitymujący (a) się

dowodem osobistym (innym dokumentem), seria i numer RH-6406-551....................

wystawnionym dnia przez . KMMO BydgOSZC.z. w. d n iu  .1. p a ź d z ie rn ik a  . 1.968.X V .......

oświadczam, że Ob. Ę ^ r y k  Z bigniew  WREMBEL .........................syn (córka)
m. M ia ły .pow . Czarnków

F r a n c i s z k a

u. _<dz. dnia 8 czerw ca 1930 r .

jest mi znany (a) osobiście jako uczestnik (czka) — wymienić formację, ugrupowanie, jednostkę, nazwę 
obozu, więzienia itp. oraz okoliczności, z jakimi świadek zetknął się z otrzymującym (cą) oświadczenie

i czasokres od — do) P i o n e k .  P lac  ówki AK. M Z aga jn ik" ., .  ^Zagrodii". w. Em ilianow ie. 
pow> Bydgoszcz, na t e r e n i e  Puszczy  B y d g o s k ie j .  Placów kę t ą  k ie r o w a ł  od w iosny 
1-940-r ,  -do- grud-nia- 1948 -r-.- F ra n c isze k -W rem b e l  -ps.- „M arc in " . ,• „Józef-"-, • © jc iec  w.w< 
Z Placówką t ą  byłem p rz e z  c a ł y  c z a s  j e j  d z i a ł a n i a  w s t a ł e j  ł ą c z n o ś c i .  Pan Hen
ry k ' ZbignifeW ‘WREMBEL ' b y t  cz łonk iem ' A rm ii 'K ra jo w e j  a - n a s t ę p n i e - o r g a n i z a c j i  kon
s p i r a c y jn y c h  .K ontynuujący  cii. j e j  d z i a ł a n i a ,  od. s t y c z n i a  .1.94.2. r , . d o .  końca  g r u d n ia  
1948 r .  P rz y s ię g ę  wg r o t y  o b o w ią z u ją c e j  w AK’ z ł o ż y ł  p rze d e  mną w k w ie tn iu  1943^. 
P r z y ję c ia -  go -do- AK. i  - z a p rz y s ię ż e n ie -  odbyło, s i ę  -w- d ro d ze  -wyjątku .(.z. uw agi na jegc  
w iek) i - u z a s a d n io n e  b y ło  o k o l ic z n o ś c ia m i  w j a k i c h  fu n k c jo n o w a ła  Placówka AK w 
E m ilian ow ie  -o ra z - zaangażowaniem  w.w; 'w • j e -j - d z i a ł a l n o ś c i . - C złonkiem - A K 'była  
rów nież  jego  matka H elena  Wrembel p s .  „ M arta " .  Pan H.Z. Wrembel b y ł  w ta jem n iczo e  
n y ^ w 'w ie le  spraw' owej 'P laców ki ' 1  u c z e s t n i c z y ł  'w różnych’ 'd z i a ł a n i a c h 'k o n s p i r a 
c y jn y c h  .organizowanych^ n a . j e j  . t e r e n i e .  .Wynikało, .to .m. . in ru .  z .usy tuow ania . P l a 
cówki (sam otna  le ś n ic z ó w k a  w g ł ę b i  p u szczy  z a m ie s z k a ła  p rz e z  pp. Wremblów) i  
w ta jem n iczen ie -  go -w -w iele- spraw  -przez - ro d z icó w .............................................................
Wyżej wymieniony (a) posiadał (a) pseudonimy (y) .Kukułka,. W i l g a .......... ...................................
stopień wojskowy . . . szeregowy. . . . .  pełnił funkcję . ł ą c z n ik a  . i  in n e  . f u n k c j e ...........
oraz brał udział w następującej działalności zaliczanej do uprawnień kombatanckich (wymienić jej rodzaje,

miejscowości., czasookresy i;p.) .Henryk . Zbigniew  WREMBEL u c z e s t n i c z y ł  w . o rg an iz o w an iu  
pomocy więźniom 1  jeńcom wojennym z a tru d n io n y m ’ w’ z a k ła d a c h  z b ro je n io w y ch  Dyna
m it  .A k t ien  .G e s e l l s c h a f t .  p r z e z  . c a ł y . okr.es. oku pac .j i .  n ie m ie c k ie  j . .  B r a ł . u d z i a ł  w 
ro z p o z n a n iu  ob iek tów  pom ocniczych owej f a b r y k i  z b ro je n io w e j  z lo k a l iz o w a n y c h  na 
t e r e n i e - l e ś n ic tw a -E m il ia n o w o .- -U c z e s tn ic z y ł  • w - ro z p o z n a n iu - m agazynów -am unic ji 
Wermachtu z lo k a l iz o w a n y c h  na t e r e n i e  l e ś n i c t w a  B rzoza  Bydgoska. Pomagał w p r z e 
chowywaniu 'i ' konserwowaniu 'b r o n i '  z n a j d u j ą c e j  ' s i ę '  w 'P la c  owcę* C c z ę ść  t e j  b r o n i ,  
u k ry ta ,  przez, n ie g o  .po. a r e s z t o w a n i u . jego. o j c a  . p r z e z .  UBP. .wraz .ze. sz ta b e m  Pomor
s k ie g o  Okręgu AK w l i s t o p a d z i e  1945 r . ,  odszukanoa  w 1991 r . i  p rze k az a n o  do 
muzeum- POW -w- Bydgoszczy 1 - W iosną- 1945 'trył' ł ą c z n ik ie m  'o'd'd£iałU 'p a r  t  y żarick iego  
k a p i t a n a .A lo j z e g o  .B rusk iego  .ps... „Grab", g r u p o w a n i a  . „Św ierk i'. ' .do. łiyą.go.s,kiego 
Obwodu AK „O ficyna"  i  Bydgoskiego i n s p e k t o r a t u  AK „F o lw a rk " .  W o k r e s i e  o k u p a c j i  
n i e m i e c k ie j  u c z e s t n i c z y ł  - w -nauczan iu  .ko n sp iracy jn y m  -organizowanym-prz-e-z- B ydgoski 
Obwód AK „ O f ic y n a " .

\19
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-  2 -

Wyżej wymieniony był represjonowany (a): wymienić jej rodzaje, miejscowości, czasookres, organy

represjonujące (nazwę), z jakich Dowodów itp. 5 °. ?<j°.a. 'P^zez WlIEP Gd&ńśku 
b y ł  poszukiwany p r z e z  UET i  uKrywał s i ę  p r z e z  k i l k a  t y g o d n i .  U t ru d n ia n o  mu 

jęc.i.e. na . s t u d i a  .wyższe* a. po. i c h  .u kończen iu  .uniwmażliwiann. mu .p o d j ę c i e  
p ra c y  na wyżej  u c z e l n i .  Do 1956 r .  ( i  pó & nie j )  b y ł  w i e l o k r o t n i e  inw i l ig o w a -  
n-y- przez- UBP.-....................................................................................... .....................................................

Jeśli świadek jest członkiem organizacji kombatanckiej powinien podać jej nazwę, wpisać numer legitymacji

członkowskiej, datę jej wydania, przez kogo ĘBW.ip,. l eg i ty jn ą p  j ą  .flr. 037.04.96; . p r z y j ę t y  . .
12 g r u d n i a  1o/4  r . ; Nr e w id en cy jny  19341. Obecnie  c z ł o n e k  Światowego Zwięzku 
Ż o ł n i e r z y  -Armii -Kra-jowe j  -Okręg-Bydg-osEezy -Koło- Pom orze* .......................................

Czy świadek posiada uprawnienia kombatanckie; podać kiedy i przez kogo przyznane, nr legitymacji,

(zaświadczenia), datę wydania .P .ogiada,. .o.d. j 2  . g r u d n ia . 197.4 r .  , .k o jn is ja  .kom 
b a t a n c k i c h  ZBWiD.

O pinia organizacji kom batanckiej

własnoręczny podpis

Ś  ■*' i c r J o ^ y  / " • • •  • 7 « - k

Ż o ’ o : i v r .  .• / - •  v  . ;  : ■> ; j

o . . . L .... i ;  i i) . ,.\J' -

8 5 -C C 3  v  \ ■" : ' o  3

T . ? v  ' .

a t o  v? i
■>:» . '• ' • r r '  -* .
i i  J  * L, ......... \  . . . N ' • V*

o m f L t ;i i i

-

potw ierdzam  wiarygodność- 

podp isy  świadka ,

&kheltŁyh^

mi* jscow oić. data

pieczęć organizacji kombatanckiej
imi* 1 nazwisko, funkcja

*»* IM N .b M |ł/M .|W d .N M .
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Wpłynęło dnia ..

l... ...h & i± l2 i1

Tomasz Kędzierski
85-119 Bydgoszcz

Bydgoszcz, dnia 19 sierpnia 1992 r

0 ś w i a d c z e n i e

Niniejszym stwierdzam, że p. Henryk Zbigniew WREMBEL ps. „Kukułka", 
,Wilga" urodzony 8 czerwca 1930 r. w m. Miały pow. Czarnków był czynnym

BEL złożył przede inny przysięgę wg roty obowiązującej w Armii Krajowej. 
Był człpnkiem Placówki AK „Zagajnik", „Zagroda" zlokalizowanej w leśni
czówce Emilianowo pow. Bydgoszcz na terenie Puszczy Bydgoskiej. Placów
ka ta wchodziła w skład Bydgoskiego Obwodu AK „Oficyna". Kierował niy 
Franciszek Wrembel ps. „Marcin", „Józef", ojciec w.w., (leśniczy w owym 
leśnictwie) od początku jej istnienia, tj. wiosny 1940 r., aż do jej 
rozwiązania w grudniu 1948 r. Jako oficer broni i amunicji Pomorskiego 
Okręgu AK utrzymywałem z ty Placówkę przez cały czas jej działania sta
ły łyczność.

Przyjęcie p. H.Z.^Wrembla do szeregów AK, jak i zaprzysiężenia go 
(mimo jego młodego wówczas wieku) uzasadnione było w ówczesnym czasie 
jego udziałem w różnych działaniach Placówki AK w Emilianowie - jpraktycz 
nie od zarania jej istnienia. Był wtajemniczony w wiele jej zadań oraz 
uczestniczył w kilku dużych akcjach organizowanych na jej terenie. Wy
nikało to z usytuowania Placówki (samotna leśniczówka na terenie Pusz
czy Bydgoskiej) w konsekwencji czego cała rodzina pp. Wremblów zwiyza- 
na była z konspiracjy, w szczególności członkiem AK była również jego 
matka p. Helena Wrembel ps. „Marta". Przy Placówce AK w Emilianowie 
działała również kilkuosobowa grupa młodzieżowa, do której w.w. rów
nież należał i w ramach której wykonywał niektóre zadania.

Pan H.Z. Wrembel uczestniczył w organizowaniu pomocy więźniom i jeń
com wojennym, w rozpoznaniu obiektów pomocniczych fabryki zbrojer.iow-;,i 
Dynamit Akt i en .resellscliaf t w kompleksie lasów w Puszczy Bydgoskiej, 
w rozpozaniu magazynów amunicji Wermachtu zbudowanych na terenie leś
nictwa Brzoza Bydgoska (sysiadujycego z terenami leśnictwa Emilianowo). 
Pomagał w przechowywaniu i konserwowaniu broni będycej na wyposażeniu 
Placówki w Emilianowie. Część tej broni, ukryta przez niego po areszto
waniu przez UBP jego ojca (wraz z Pomorskim Sztabem AK) w listopadzie 
1945 n. w okolicznych lasach, odszukano w 1991 r. i przekazano do Mu
zeum POW w Bydgoszczy. Wiosny 1945 r. współdziałał (jako łycznik) z 
oddziałem partyzanckim kapitana Alojzego Bruskiego ps. „Grab" Ugrupowa
nia partyzanckiego „Świerki" działajycyrn na terenie Puszczy Bydgoskiej 
w kwietniu i maju 1945 r. W okresie okupacji niemieckiej uczestniczył 
w nauczaniu konspiracyjnym organizowanym przez Bydgoski Obwód AK. Był 
ponadto łycznikiem Placówki AK w Emilianowie do Bydgoskiego Obwodu AK 
„Oficyna" i Bydgoskiego Inspektoratu AK „Folwark".

członkiem Armii Krajowej oraz organizacji postakowskich od styc...
1942 r. .o grudnia 194c r. w kwietniu 1943 r. p. Henryk Zbigniew V/REf

omasz Kędzierski ps. „Tadeusz"

Oficer broni i amunicji Pornor 
skiego Okręgu AK
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PO LSKA R Z E C Z P O S P O L IT A  
LUDOWA

UCHWALA RADY PAŃSTWA

z d n ia  28 k w ie tn ia  .1.969...r.»

o d z n a c z o n y (a )  z o s tq ł(a )

L E G I T Y M A C J A Ob. m g r  W B EM B .EL........

Nr 5 27-69-13 H e n r y k  s , Fr.an.c.i.a.z.ka...

S R E B R N Y M  
K R Z Y Ż E M  Z A S Ł U G I

WARSZAWA

d n ........2..8...kme£nla 19.6 .9. r.

PRZEWODNICZĄCY/RADY PAŃSTWA

/ SPYCHALSKI  
m a r s z a ł e k  p o l s k i

MINISTER KULTURY I SZTUKI 
P O L S K I E J  R Z E C Z Y P O S P O L I T E J  

LUDOWEJ

Kl ■

O b . H e n r y k

W R E M B E L

LEGITYMACJA Nr 4-062 z o s t a ł ( a )  w y r ó ż n i o n y  (a) o d z n a k q

o d z n a k i „ Z A S Ł U Ż O N Y  DZIAŁACZ KULTURY"

„ Z ASŁ UŻ ONY  DZIAŁACZ KULTURY”

'ft

( ) / /■i ■fl. ii / /MINISTER

W a r s z a w a
i
■t
1ll

'  p l ^

dnia 12  m a j a  19 6 8 r
f 
t 
fi .

m. P- |J
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<5 MINISTER OBRONY NARODOWEJ

POLSKA RZECZPOSPOLITA LUDOWA

LEGITYM ACJA N rS .-r3S 3.28

W arszaw a , dn ia .. .....i Q , . i o , . . . i 9 . . a : k

P O LS K A  R Z E C Z P O S P O L IT A  L U D O W A

LEG ITYM ACJA

W arszaw a , dn ia  1 0 # 1 0 *  1 9 ( t ... r.

M IN IS T E R S TW O  O B R O N Y  N A R O D O W E J

N a  podstaw ie  a r ł. 2  usf. 5 ustawy z dn ia 
21 kw ie tn ia  1 9 6 6  r. w  uznan iu  zasług  dla 

ob ro n n o śc i PRL

n a d a j ę

ob . ....WREM B E L  H e n r y k ...........

... .....................................................

S R E B R N Y  
M EDA L ZA ZA SŁU G I DLA OBRONNOŚCI KRAJU

MINISTER OBRONY NARODOWEJ

n a d a j ę

Ob. WREMBEL H e n r y k .............

s . F r a n c i s z k ą

B R Ą Z O W Y  
MEDAL ZA ZASŁUGI DLA OBRONNOŚCI KRAJU

M IN IS TE R S TW O  O B R O N Y  N A R O D O W E J

N a  pods taw ie  a r ł.  2  ust. 5 ustawy z dn ia  

21 kw ie tn ia  1 9 6 6  r. w uznaniu  zasług d la  
ob ro n n o śc i PRL
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RZECZPOSPOLITA POLSKA

LEGITYMACJA

Nr 10-95-560

POSTANOWIENIEM

z dnia 4 kwietnia 1995 r.

Pan WREMBEL

Henryk s. Franciszka

odznaczony został

KRZYŻEM 
ARMII KRAJOWEJ ^

Warszawa 

dnia 4 kwietnia 1995 r.

PREZYDENT 
ecZYPOSPOLUEJ POLSKIEJ

KIEROWNIK 
URZĘDU DO SPRAW KOMBATANTÓW 

I OSÓB REPRESJONOWANYCH 
SEKRETARZ STANU

przyznaje 

Panu (Pani)
W R E M & L O to i

Nazwisko . .

imię Henryk .

Pseudonim „fSukułłcdL' „Mi/yo *.

Przydział ,0 l? lJ Q c l .

jest upoważniony do noszenia

O D Z N A K I PA M IĄ TK O W EJ  
O KRĘGU PO M O RSK IEG O  

ARM II K R A JO W EJ

/5s a  k o m is  O z n a k i
<42?

Toruń, dnia 11 listopada 1986 r.

ODZNAKĘ

Warszawa, dnia
STANU
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PREZYDIUM 
WOJEWÓDZKIEJ RADY NARODOWEJ 

w Koszalinie
U C H W A L Ą  P R E Z Y D IU M  
W O J E W Ó D Z K I  E J  
R A D Y  N A R O D O W E J  
W  K O S Z A L I N I E

L E G I T Y M A C J A
Ob.  Henryk -  Zbigniew

Nr c-0637 W r e m b e l
W yróżniony zostałCa}

ODZNAKĄ HONOROWĄ

KOSZALIN

„ Z A  Z A S Ł U G I  W  R O Z W O J U  
W O J  E W  Ó D Z T W A  
K  O  S Z  A  L  I Ń S K I E G O "

Dnia....... 9 lip c a  196 9 r
^PKEW O D NICZACY

AA

WOJEWÓDZKA R AU A NAROUUWA 
W SŁUPSE.U
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POLSKA RZECZPOSPOLITA UCHWALĄ RADY PAŃSTWA
LUDOWA

o d zn a czo n y (a ) z o s ta l(a ) 
za trz y d z ie s to le tn ią  

szczeg ó ln ie  w y ró ż n ia ją c ą  p racę  
d yd a k tyczn o -w ych o w a w czą

L E G I T Y M A C J A
Ob WREMBEL......

Nr 2 3 5 7 - 8 7 - 2 6 '
Henryk s.Franciszka

KRZYŻEM KAWALERSKIM 
ORDERU ODRODZENIA POLSKI

W ARSZAWA
PRZEWODNICZĄCY 

RADY PAŃSTWA

dn . 15 l i p ę . a ........... 19 8.7r.

■  ' 11....." H i  I M ......... ... Hi 1"............... ..................... ...

POLSKA RZECZPOSPOLITA 
LUDOWA

UCHWALA RADY PAŃSTWA

o d z n a c z o n y (a )  z o s ta i(a )  
za  d w u d z ie s to le tn ią  n ie n a g a n n ą  

p ra c ę  p e d a g o g ic z n ą

L E G I T Y M A C J A
Ob. W R E M B E L

Nr 1 4 9 0 - 7 4 - 9 5

■

...Hen ry k .. s... .F ra n c is  zk.a.....

Z Ł O T Y M  
K R Z Y Ż E M  Z A S Ł U G I

WARSZAWA 
d n . .......11. w rz e ś n ia ........ 1974 r.

PRZEWODNICZĄCY 
' RADY PAŃSTWA

j| t x Sj u u -a . X — .

/  V
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M I N I S T E R S T W O  
O Ś W I A T Y  I W Y C H O W A N I A

LEGITYMACJA Nr l 1667

Nadaję Ob. ..... Henrykow i......................................................

WREMBELOWI

urodzonemu (ej) dnia ....... 8 czerwca 1930 r .................

za zasługi dla oświaty i wychowania

„MEDAL KOMISJI EDUKACJI NARODOWEJ”

'-i m p '• M i n i s t e r
\4 \ . : Oświaty i Wychowa: iu

Warszawa, d n ia ....... 13 w rz ę ś n ia .......  J37? r

i

LEGITYMACJA

Nr

Rok 1990

Uchwałq 
Zarządu Słupskiego 

Towarzystwa Społeczno 
Kulturalnego 

odznaczony(a) został(a)

Ob. H E NR Y K

W R E M B E L

MEDALEM 
25-LECIA STSK

P R E Z E S
Słupskie!!” , '!W8nsy*ł» 

-1, oiiurt' net
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Karta informacyjna

Nazwisko i imiona W re m b e l H e n r y k ,  Z b i g n i e w .
(e w . n a z w .  p a n i e ń s k i e )

Stopień wojskowy p p o r .  r e z .

Pseudonimy K u k u ł k a , W i l g a .

Imiona rodziców F r a n c i s z e k ,  H e l e n a  z d .  P r e u s s .
( n a z w .  p a n .  m a t k i )

adresy: a )  a k t u a l n y  u l .  N o w o b ra m s k a  2 m . 5 ;

7 6 - 2 0 0  S ł u p s k  1 

b )  o k u p a c y j n y  E m i l i a n o w o ,  p o c z t a  B r z o z a ,

p o w i a t  B y d g o s z c z .

Odznaczenia a )  c y w i l n e  K r z y ż  K a w a l e r s k i  O r d e r u  O d r o d z e n i a

P o l s k i ,  Z ł o t y  i  S r e b r n y  K r z y ż  Z a s ł u g i  i  

i n n e .

b )  w o j s k .  S r e b r n y  i  B r ą z o w y  M e d a l  „ Z a  Z a s ł u g i  d l a

O b r o n n o ś c i  K r a j u " .

Data i miej. urodź. 0 8 .  0 6 .  1 9 3 0  r .  , M i a ł y  p o w . C z a r n k ó w .

Data i miej. śmierci ............................................
Obwód O bw ód B y d g o s k i  AK „ O f i c y n a " .

Organizacja ............................. P l a c ó w k a  ZWZ-AK w E m i l i a n o w i e .

Inne nazw. (pseud.) ...............................................
a d r e s :  ..................................................................................................................................................................

Inne informacje: ( O p i s  d z i a ł a l n o ś c i )
W o k r e s i e  o d  s t y c z n i a  1 9 4 2  r .  d o  k o ń c a  g r u d n i a  1 9 4 8  r .  b y ł e m  

c z ł o n k i e m  g r u p y  m ł o d z i e ż o w e j  w c h o d z ą c e j  w s k ł a d  g r u p y  „ D a r z b ó r "  
n a l e ż ą c e j  d o  s k ł a d u  P l a c ó w k i  AK „ Z a g a j n i k " ,  „ Z a g r o d a "  w E m i l i a 
n o w i e .  Z a p r z y s i ę ż o n y  z o s t a ł e m  w k w i e t n i u  1 9 4 3  r .  p r z e z  T o m a s z a  
K ę d z i e r s k i e g o  p s .  „ T a d e u s z " ,  o f i c e r a  b r o n i  p r z y  S z t a b i e  P o m o r 
s k i e g o  O k r ę g u  AK.

W l a t a c h  1 9 4 0  -  1 9 4 5  u c z e s t n i c z y ł e m  w u d z i e l a n i u  p o m o c y  j e ń 
com  w o je n n y m  ( b r y t y j s k i m ,  f r a n c u s k i m ,  p o l s k i m  i  r o s y j s k i m )  o r a z
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r ó ż n y m  w i ę ź n i o m  (w s z c z e g ó l n o ś c i  Ż ydów kom ) p r a c u j ą c y m  n a  s t a c j i  
k o l e j o w e j  w E m i l i a n o w i e  i  w z a k ł a d a c h  z b r o j e n i o w y c h  D y n a m i t  A k 
t i e n  G e s e l l s c h a f t ,  DAG. P o m o c  t a  b y ł a  o r g a n i z o w a n a  p r z e z  m o ic h  
R o d z ic ó w  -  p r z y  u d z i a l e  w i e l u  o s ó b  z B y d g o s z c z y  i  z o k o l i c y ,  
k t ó r e  d o s t a r c z a ł y  o d p o w i e d n i c h  a r t y k u ł ó w  -  w r a m a c h  P l a c ó w k i  AK 
w E m i l i a n o w i e .  Do m o ic h  z a d a ń  w r a m a c h  t e j  d z i a ł a l n o ś c i  n a l e ż a ł o  
d o s t a r c z a n i e  t y c h  p r o d u k t ó w  ( ż y w n o ś ć ,  o d z i e ż ,  l e k a r s t w a )  z a i n t e 
r e s o w a n y m .  Z a d a n i e  t o  w y k o n y w a łe m  w s p ó l n i e  z s i o s t r ą  A l e k s a n d r ą  
W re m b e l  ( o b e c n i e  P a b i j a n )  i  k i l k u  i n n y m i  m ł o d o c i a n y m i  z p o b l i s 
k i e j  w s i  Ł a ż y n  ( n i e  i s t n i e j e  o b e c n i e ) .

Od 1 9 4 0  r .  d o  s t y c z n i a  1 9 4 5  r .  u c z e s t n i c z y l i ś m y  z s i o s t r ą  w 
t a j n y m  n a u c z a n i u .  N a j p i e r w  w E m i l i a n o w i e  w r a m a c h  k o m p le tó w  p r o 
w a d z o n y c h  p r z e z  u k r y w a j ą c e g o  s i ę  w 1 9 4 0  r .  w l e ś n i c z ó w c e  E m i l i a 
n o w o  F r a n c i s z k a  S z y m a n o w ic z a  ( p r z e d w o j e n n e g o  n a u c z y c i e l a ) . N a 
s t ę p n i e  n a  t e r e n i e  B y d g o s z c z y ,  w r a m a c h  k o m p le tó w  t a j n e g o  n a u 
c z a n i a  p r o w a d z o n y c h  p o d  k i e r u n k i e m  T o d o z j i  B e y e r  ( p r z e d w o j e n n e j  
n a u c z y c i e l k i ) , o r g a n i z o w a n y c h  p r z y  j e j  u d z i a l e  o r a z  p r z y  u d z i a l e  
n a s z e j  M a t k i  i  G e n o w e fy  W a w r z y ń s k i e j  ( ż o n y  p r z e d w o j e n n e g o  h a n 
d l o w c a )  . K o m p l e t y  t e  s t a n o w i ł y  j e d e n  z e l e m e n t ó w  c y w i l n e g o  d z i a 
ł a n i a  B y d g o s k i e g o  O bw odu  AK. U d z i a ł  w t y c h  k o m p l e t a c h  u m o ż l i w i ł  
m i z ł o ż e n i e  w 1 9 4 5  r .  e g z a m io n u  w s t ę p n e g o  d o  2 k l a s y  ó w c z e s n e g o  
g i m n a z j u m .

Od 1 9 4 2  r .  p e ł n i ł e m  f u n k c j ę  ł ą c z n i k a  P l a c ó w k i  AK W E m i l i a n o 
w i e  z B y d g o s k im  O bw odem  AK „ O f i c y n a "  o r a z  m ię d z y  B y d g o s k im  O bw o
dem  AK „ O f i c y n a "  i  I n s p e k t o r a t e m  AK „ F o l w a r k " .  I n f o r m a c j e  i  i n n e  
p r z e s y ł k i  ( n p .  p r ó b k i  p r o d u k o w a n y c h  w DAG m a t e r i a ł ó w )  d o s t a r c z a 
łe m  p o d  r ó ż n e  a d r e s y ;  m. i n n .  t a k i m  „ s k r z y n k a m i "  p o c z to w y m i  b y ł y  
w B y d g o s z c z y  w p e w n y c h  o k r e s a c h  ( n i e k i e d y  t y l k o  j e d n o r a z o w o )  
m i e s z k a n i a  r ó ż n y c h  o s ó b ,  a  t a k ż e  s k l e p y ,  r ó ż n e  z a k ł a d y  i t p .  
W io s n ą  1 9 4 5  r .  p e ł n i ł e m  f u n k c j ę  ł ą c z n i k a  m ię d z y  o d d z i a ł e m  p a r t y 
z a n c k i m  p o r .  A l o j z e g o  B r u s k i e g o  p s .  „ G r a b " ,  „ B u k " ,  u g r u p o w a n i a  
„ Ś w ie r k ó w "  d z i a ł a j ą c y m  n a  ty m  t e r e n i e ,  z K o m e n d ą  O k r ę g u  AK. K o n 
t a k t  z w .w  o d d z i a ł e m  u t r z m y w a łe m  p r z e d e  w s z y s t k i m  z a  p o ś r e d 
n i c t w e m  p p o r .  Z b i g n i e w a  S m o l e ń s k i e g o  p s .  „ Ż u r a w "  i  p o d c h o r .  
..................  ( ? )  p s .  „ G r y f " ,  c z ło n k ó w  t e g o  o d d z i a ł u .

Z g r u p ą  r ó w i e ś n i k ó w  z Ł a ż y n a  u c z e s t n i c z y ł e m  w u s t a l e n i u  p o r y  
p r z e j ś c i a  i  t r a s  p r z e j ś ć  p a t r o l i  W e rm a c h tu  k o n t r o l u j ą c y c h  t e r e n y  
s ą s i a d u j ą c e  z z a k ł a d a m i  z b r o j e n i o w y m i  D y n a m i t  A k t i e n  G e s e l 
l s c h a f t ,  DAG; w u s t a l e n i u  c z a s u  z m ia r iy  p o s t e r u n k ó w  p r z y  b r a m a c h  
p r o w a d z ą c y c h  d o  t y c h  z a k ł a d ó w  w E m i l i a n o w i e ,  Ż ó ł w i n i e  i  n a  t e r e 
n i e  l e ś n i c t w a  K o b y l e  B ł o t a  o r a z  z m ia n y  w a r t  w o ś r o d k u  r e k o n w a -  
l e s c e n c y j n y m  W e r m a c h tu  w E m i l i a n o w i e ,  a  t a k ż e  w o k r e ś l e n i u  c z a 
s u ,  t r a s  d o j ś ć  i  m i e j s c  ć w i c z e ń  t e r e n o w y c h  p o d o d d z i a ł ó w  z t e g o  
o ś r o d k a .  B r a ł e m  p o n a d t o  u d z i a ł  w r o z p o z n a n i u  p o z o r o w a n e j  f a b r y k i
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n a  t e r e n i e  l e ś n i c t w a  E m i l i a n o w o  i  w r o z p o z n a n i u  m a g a z y n ó w  a m u 
n i c j i  W e r m a c h tu  r o z m i e s z c z o n y c h  n a  t e r e n i e  l e ś n i c t w a  B r z o z a .  W 
w i ę k s z o ś c i  t y c h  d z i a ł a ń  u c z e s t n i c z y ł a  r ó w n i e ż  m o ja  s i o s t r a  A l e 
k s a n d r a .  J e s i e n i ą  1 9 3 9  r .  p o m a g a łe m  O j c u  ( F r a n c i s z e k  W re m b e l  p s .  
„ M a r c i n " ,  „ J ó z e f " ,  k i e r u j ą c y  P l a c ó w k ą  AK w E m i l i a n o w i e )  w g r o m a 
d z e n i u  b r o n i ,  a m u n i c j i  i  i n n e g o  s p r z ę t u  w o j s k o w e g o  p o r z u c o n e g o  w 
t r a k c i e  w a l k  n a  ty m  t e r e n i e  w e w r z e ś n i u  1 9 3 9  r .  P r z e z  c a ł y  o k r e s  
w o j n y  p o m a g a łe m  w u k r y w a n i u  b r o n i  n a l e ż ą c e j  d o  d e p o z y t u  z g r o m a 
d z o n e g o  w P l a c ó w c e  AK w E i t i i l i a n o w i e  i  w j e j  k o n s e r w o w a n i u .

P o  a r e s z t o w a n i u  O j c a  u s u n ą ł e m  z t e r e n u  z a m i e s z k i w a n e j  w ó w c z a s  
p r z e z  n a s  l e ś n i c z ó w k i  w E m i l i a n o w i e  z g r o m a d z o n ą  t a m  b r o ń  i  i n n e 
g o  r o d z a j u  u z b r o j e n i e  i  o s t r z e g ł e m  o  m o ż l i w o ś c i  a r e s z t o w a n i a  i n 
n y c h  c z ł o n k ó w  i  o s o b y  w s p ó ł p r a c u j ą c e  z P l a c ó w k ą  ( m . i n n .  T o m a s z a  /  
K ę d z i e r s k i e g o ,  L e o n a  T o j z ę ,  D i o n i z e g o  S z a r a f i ń s k i e g o )  , a  w s p ó ł - * /  
n i e  z m o ją  M a tk ą  i  l e ś n i c z y m  W ła d y s ła w e m  P i e c h u t ą  p s .  „ B o r s u k "  
z n i s z c z y l i ś m y  c z ę ś ć  d o k u m e n tó w  P l a c ó w k i  AK w E m i l i a n o w i e .  W l i s 
t o p a d z i e  i  g r u d n i u  1 9 4 5  r .  u k r y w a łe m  s i ę  p r z e z  k i l k a  t y g o d n i  z e  
w z g l ę d u  n a  d o p y t y w a n i e  s i ę  o  m n ie  p r z e z  f u n k c j o n a r i u s z y  U B P. 
P ó ź n i e j  b y ł e m  k i l k a k r o t n i e  p r z e s ł u c h i w a n y  p r z e z  f u n k c j o n a r i u s z y  
U B P. N i e z a l e ż n i e  o d  t e g o  w d a l s ź y m  c i ą g u  p e ł n i ł e m  f u n k c j ę  ł ą c z 
n i k a  P l a c ó w k i  AK w E m i l i a n o w i e  d o  r ó ż n y c h  k o m ó r e k  AK w B y d g o s z 
c z y  a ż  d o  k o ń c a  1 9 4 8  r . , a  p ó ź n i e j  u t r z y m y w a łe m  n a d a l  k o n t a k t y  z 
n i e k t ó r y m i  c z ł o n k a m i  Ak ( n p .  T o m a sz e m  K ę d z i e r s k i m ,  B e r n a r d e m  
M r o z i ń s k i m ,  W ła d y s ła w e m  P i e c h u t ą ,  F r a n c i s z k i e m  S z y m a n o w ic z e m  i  
i n n y m i ) .

W o k r e s i e  p o w o je n n y m  d o z n a łe m  s z e r e g  r e p r e s j i  o d  w ł a d z .  U t 
r u d n i a n o  m i w s t ę p  n a  w y ż s z ą  u c z e l n i ę  ( u n i e m o ż l i w i o n o  m i w s t ę p  n a  
w y b r a n y  k i e r u n e k ) , a  p o  u k o ń c z e n i u  s t u d i ó w  u n i e m o ż l i w i o n o  m i 
p o d j ę c i e  p r a c y  w r o l i  a s y s t e n t a  n a  u n i w e r s y t e c i e .  W w y n i k u  n a k a 
z u  p r a c y  o d i z o l o w a n o  m n ie  n a  l a t a  o d  o ś r o d k ó w  n a u k o w y c h .  R ó ż n e g o  
r o d z a j u  r e p r e s j o m  i  s z y k a n o m  p o d d a w a n o  m n ie  p r z y n a j m n i e j  d o  
1 9 5 7  r . ,  a  w j a k i m ś  s e n s i e  i  d u ż o  p ó ź n i e j .
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H e n r y k  Z .  W r e m b e 1 
Instytut Fizyki WSP, ul. Arciszewskiego 22 B, 76-200 Słupsk 1 

tel. (059) 27-221 w. 238, fax. (059) 24 275

Zwracam się z uprzejmą prośbą o przyznanie mi Pamiątkowego 
Pomorskiego Krzyża AK.

W okresie okupacji niemieckiej byłem aktywnym członkien AK. 
Działałem w ramach Placówki AK „Zagajnik", „Zagroda", pod 
Bydgoszczą, którą kierował mój Ojciec Franciszek Wrembel ps. 
„Marcin", „Józef", (odznaczony pośmiertnie z tytułu tej 
działalności w 1991 r. Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia 
Polski). W AK używałem pseudonimów „Kukułka", „Wilga". Byłem 
członkiem AK od 1942, a zaprzysiężony zostałem przez Tomasza 
Kędzierskiego ps. „Tadeusz", oficera broni i amunicji 
Pomorskiego Sztabu AK, w kwietniu 1943 r. Od 1991 r. jestem 
członkiem SZZ-AK.

Kapituła Pomorskiego Krzyża AK 
Fundacja Archiwum Pomorskie AK 
ul. Piekary 49 
87-100 Toruń

Załączniki
1. Kopie „Oświadczenia Świadka". • i S l *

d-
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Fundacja "Archiwum Pomorskie Armii Krajowej” w Toruniu 
niniejszym zaświadcza, że na terenie leśnictwa Emilianowo, 
poczta Brzoza pow. Bydgoszcz, należącego do Obwodu ZWZ-AK 
Bydgoszcz-Powiat w okresie od 1940 r. do końca 1948 r. działała 
Placówka ZWZ-AK Emilianowo o kryptonimie "Zagajnik, "Zagroda". 

Organizatorem i kierownikiem Placówki, której zalążek powstał 
już w listopadzie 1939 r., był leśniczy Franciszek Marcin 
Wrembel p s . "Marcin" "Józef". W okresie gdy był aresztowany 
przez UB i więziony w Gdańsku tj od 17.XI.1945 r. do 7.V I . 1946 
r., funkcję kmdta Placówki Emilianowo pełnił Władysław Piecłiuta 
p s . "Jażwiec", "Borsuk".

W ramach Placówki Emilianowo działał również Henryk Wrembel 
p s . "Kukułka", "Wilga", syn Franciszka Wrembla u r . 8.06.1930 r. 
w miejscowości Miały pow. Czarnków. W  okresie od stycznia 1942 
r. do grudnia 1948 r. był członkiem grupy młodzieżowej 
wchodzącej w skład grupy "Darzbór" podlegającej Placówce 
Emilianowo. W kwietniu 1943 r. został zaprzysiężony do służby 
konspiracyjnej przez Tomasza Kędzierskiego p s . "Tomasz" oficera 
broni przy sztabie Komendy Okręgu AK Pomorze.

Potwierdzenie powyższych danych znajdujemy w niżej 

wynienionych dokumentach będących w zasobie Archiwum Fundacji:
1. teczka osobowa (nr inw. M-553/1194) Franciszka Wrembla 
(relacja syna, Henryka)

£. teczka osobowa (nr inw. M-418/1044) Henryka Wrembla p s .
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"Kukułka", syna Franciszka , zawierająca m.in. jego własną 
relację i oświadczenia świadków dotyczące działalności 
konspiracyjnej Placówki Emilianowo oraz służby konspiracyjnej 
Henryka Wrembla ( oświadczenie Tomasza Kędzierskiego p s . 

"Tadeusz" oficera broni w saabie Komendy Okręgu AK Pomorze; 
oświadczenie Floriana Kaczmarka p s . "Oksza" żołnierza Placówki 
Emilianowo od czerwca 1940 r. do lipca 1945 r.).
3. teczka osobowa (nr inw. M-575/122) Wawrzyńca Zbikowskiego p s . 
"Myśliwy" i inne, żołnierza ZWZ-AK działającego początkowo w
trójce konspiracyjnej z Franciszkiem Wremblem, następnie szefa

l

Wydziału Kwatermistrzostwa i członka Referatu Sprawiedliwości 
Komendy Okręgu Pomorze (relacja córki)

5. teczka osobowa (nr inw. M-554/1196) Feliksa Rosińskiego p s . 
"Konar", żołnierza Placówki Emilianowo ( relacja własna)
6. teczka osobowa (nr inw. M-500/1135) Bogdana Sokołowskiego p s . 

"Władek" żołnierza Placówki Emilianowo od kwietnia 1945 r. 
(relacja własna)

Kierowniczka Archiwum
-3I.

mgr Hanna Marcinkowska
Wiceprezes Zarządu Fundacji 
Prgnf . Ar^drze j Tomczak
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Władysław Kubicki

I  WPOSOLECKICH LASACH BYŁA ARMIA KRAJOWA

Helena M. Wrembel ps. „Marta”, Franciszek M. Wrembel ps. „Marcin".

Kiedy jes ien ią  1939 roku przekw itły krwawe 
wrzosy w lasach, a głodne lisy zaczęły w ygrze
bywać spod m chów zwłoki pom ordow anych Po
laków z Solca K ujawskiego i okolic, wydaw ało 
się, że w szechobecna niem iecka zbrodnicza łapa 
zgniotła wszystko, co było polskie na tym skraw 
ku kujawsko-pom orskiej ziemi. W śród N iemców 
od lat zam ieszkałych na tym terenie, niem iecka 
buta m ocno nafaszerowana hitlerow ską ideolo
g ią osiągnęła swoje apogeum . Do tego docho
dziła niem iecka obłuda w sferze historii, że te 
tereny są rdzennie niem ieckie. N ic gorszego już  
nie m ogło być, gdyż tutejsi Niemcy, często z m i
zernym wykształceniem  przyjm owali te obłudę 
za prawdę, więc w szystko robili, by z tych „ich 
z iem ” w yelim inow ać Polaków . Jako  po lsk ie  
dziecko pam iętam  ten ponury czas zbrodni, po
niżenia, głodu i chłodu Nikt wtedy z ocalałych 
Polaków nie przypuszczał, że w tym okropnym  
czasie, gdzieś tutaj, po prostu obok nas są tacy 
Polacy, którzy nie stracili polskiego ducha. Mało 
tego, bo z m iejsca przystąpili do organizowania 
zbrojnego polskiego podziem ia. M yślę, że je sz 
cze żyją w Solcu K ujawskim  i jego  okolicach 
ludzie, którzy znali leśniczego Franciszka M ar
cina W R EM B LA  prow adzącego leśniczów kę 
Emilianowo od 1934 do 1939 roku, a także przez 
cały okres okupacji, gdyż Niemcy nie byli w sta
nie obsadzić swoimi fachowcami zajętych po l
skich terenów. W takiej sytuacji W rembel pozo
stał na swej leśniczów ce, pracując jak o  leśniczy 
pod ścisłym  niem ieckim  nadzorem . Fakt pozo
stania na leśniczówce rychło w ykorzystał do zor
ganizowania jakby  pierw szego ogniw a polskie
go oporu przeciw  Niemcom . Rozległy las, w któ
rym czerw ieniły się w prześw itach mury leśni
czówki stanowił doskonałą zasłonę do tego ro 
dzaju pracy konspiracyjnej. Toteż ju ż  jes ien ią  
1939 roku zorganizow ał z ocalałej leśnej braci 
pierw sze gniazdo oporu, które nazwał „DARZ- 
BÓR". Od tej pory na leśniczów ce odbyw ały się 
tajne zebrania członków  tej kom órki, której pod
staw ow ym  zadaniem  było grom adzenie broni 
porzucanej w lasach przez wojsko. A następnie 
dokładne obserw ow anie w szelkich  stra teg icz
nych poczynań N iem ców w rejonie Bydgoszczy, 
Łęgnowa, Żółw ina, Otorowa, Solca kujaw skie
go i innych m iejscowości. Jednak ju ż  w 1940 
roku kom órka „D arzbór” otrzym ała kryptonim  
„Zagajnik”, gdyż W REM BLO W CY w tym cza
sie zdołali nawiązać kontakt z kierownictwem  or
ganizującej się na Pom orzu i Kujawach Zachod
nich ZW Z AK. A zatem  od 1940 roku leśniczów

ka EM ILIANO W O, kierow ana przez Francisz
ka M arcina W rem bla, pseudonim  „M arcin” , „Jó
z e f ’ była pierw szą kom órką Arm ii Krajowej w 
podsoleckich lasach. W net też do „Zagajnika” 
w pisał się ks. proboszcz Franciszek H anelt z 
Solca Kujaw skiego, który od tej pory na swej 
plebanii także organizow ał tajne spotkania żo 
łnierzy AK z ogniw a „Zagajnik” . Na tych taj
nych zebraniach, które odbyw ały się często w 
porach nocnych zaw sze był obecny  dow ódca 
„Zagajnika” . Do Solca najczęściej jeźd z ił z Em i- 
lianowa row erem , gdyż po drodze m ógł prow a
dzić obserw ację różnych przedsięw zięć N iem 
ców w podsoleckich borach. A przecież w tym 
czasie N iem cy zaczęli w szybkim  tem pie budo
w anie różnych obiektów  strategicznych właśnie 
w lasach, gdyż lasy stanow iły doskonalą zasłonę 
takich obiektów. Toteż obok Em ilianowa, w  tam 
tej leśnej gęstwinie ciągnącej się do Łęgnowa n ie
m iecki przem ysł zbrojeniow y rozpoczął budow ę 
fabryki m ateriałów  w ybuchow ych i am unicji. W 
obszarze leśnym pod Zółw inem  i W ypaleniska
mi N iem cy budowali obiekty, w których prow a
dzono dośw iadczenia z b ron ią  ciężką, a dokład
nie z artylerią, a później z rakietam i. D ośw iad
czalne pociski z tej placówki padały na terenie 
zlikwidowanej wioski Kabat. Placówka AK „Za
gajnik” o tych w szystkich obiektach niem ieckich 
zbierała dane i przekazyw ała przez sw oich łącz
ników do dow ództw a AK „Pom orze” . Akowcy 
z „Zagajnika” naw iązali łączność z Polakam i za
trudnionym i przy budow ie zakładów  zbrojenio
wych i tam zawiązali swą siatkę w yw iadow czo- 
dyw ersyjną. W REM BLO W SCY dokładnie ba
dali zaw artość w agonów  kolejow ych na stacji 
Emilianowo, która to stacja była ważnym  węzłem 
transportu kolejow ego tych zakładów  zbrojenio
wych. Kiedy fabryka ruszyła całą parą, akowcy 
w zm ożyli penetracje w agonów  w chodzących i 
w ychodzących z fabryki. G dy się  okazało , że 
fabryka produkuje m ateriały  w ybuchow e, kru
szące i inicjujące, rozpoczęto sabotaż w zakła
dzie i na węźle em ilianow skim , dziuraw iąc cy
sterny z półproduktam i do produkcji tych m ate
riałów  jak: toluen, benzen, gliceryna itp. Do cy
stern z tymi produktam i w rzucano lub w lew ano 
takie m ateriały stałe i płyny, które niszczyły w ar
tość technologiczną przewożonych produktów do 
zakładu i z zakładu. W grunt m iędzy Em iliano- 
wem a Lęgnow em  w siąknęło w tym czasie ty
siące litrów różnych cennych chem icznych pły
nów. O dywersyjnej i w ywiadowczej pracy akow 
ców spod soleckich lasów m ożna by jeszcze  dłu
go pisać. D ow ódca placówki „Zagajnik" ju ż  śp. 
Franciszek M arcin W rembel postaw ił w szystko 
na jednej karcie w w alce o w olną Polskę. W pra
ce sw ego „Zagajnika" w ciągnął sw oją żonę He
lenkę, pseudonim  „M arta” . „M arta” prow adziła 
nasłuch radiowy, była też łączniczką z dow ódz
twem  AK w Bydgoszczy, opiekow ała się ukry
w anym i na leśniczów ce jeńcam i ang ielsk im i, 
którym  czasam i udało się zbiec z obozu w Łę- 
gnowie. W prace konspiracyjne AK w ciągnięty 
był także 13-letni H eniu W rem bel, pseudonim  
„K ukułka”. Ten najm łodszy żołnierz A K  placów 
ki „Zagajnik” pełnił bardzo odpow iedzialną rolę

wrzesień 1999

jako  łącznik z poszczególnym i kom órkam i AK 
usytuow anym i w Bydgoszczy i w rejonie połu
dniowym  Puszczy Bydgoskiej. M ieszkańcy w io
ski Łaszyn leżącej w  pobliżu Em ilianowa trochę 
podejrzew ali rodzinę W remblów o pracę konspi
racyjną. O sobiście pam iętam  np. m ogiłę żołnie
rza polskiego, który padł w potyczce z tzw. dy- 
w ersantam i niem ieckim i z Bydgoszczy, którzy 
atakowali polskie jednostki wojskowe ciągnące ku 
W arszawie. M ogiła tego żołnierza polskiego znaj
dowała się przy krzyżówce leśnych dróg niedale
ko tej leśniczówki. Miejscowi Niem cy bardzo czę
sto niszczyli tę mogiłę, ale wnet jakaś polska n ie
widzialna ręka miała odwagę na nowo usypywać 
te mogiłę, wstawiać na n ią brzozowy krzyż, a na
wet posadzić kwiaty i podlewać wodą, by żyły. 
Taki wyczyn był wyczynem  bohaterskim! Ale lu
dzie domyślali się, że ta polska niewidzialna ręka 
jest w leśniczówce. Nawet ktoś raz w idział o w ie
czornej porze córeczkę państwa W remblów pod
lew ającą kwiaty na zakazanej mogile.

Franciszek W rem bel kierow ał „Z agajnik iem ” 
aż do I948 roku.

W dniu 17 listopada 1945 roku został areszto
wany przez UB i osadzony w ubeckim  w ięzie
niu w G dańsku. W  tym czasie placów ką dow o
dził leśniczy akow iec i zastępca W rem bla-W ła- 
dysław  Piechutą, pseudonim  „B orsuk” . Piechu- 
ta prow adził leśniczów kę w Prądocinie. W cza
sie aresztow ania W rem bla ubiści rozpuścili p lo t
ki, że W rembel staje przed sądem  za pobicia lu
dzi, którzy zbierali w lesie grzyby i jagody, że 
W rem bel w czasie okupacji w spółpracow ał z 
N iem cam i, gdyż jeg o  żona jes t z pochodzenia 
Niemką. M uszę z przykrością stw ierdzić, że w ie
lu p rzeciętnych ludzi uw ierzyło  w te ubeckie 
bajdy. Po roku w ięzienia, na m ocy am nestii do
wódca placówki AK „Zagajnik" wrócił 7.06.1946 
roku, nie rezygnując z dalszego dow odzenia tą 
kom órką AK, która rozw iązała się dopiero  w 
1948 roku. W ostatnim  czasie doszły m nie w ie
ści, że budynek LEŚNICZÓW KI E M ILIA N O 
W O ju ż  nie istnieje. M yślę jednak, że leśnicy nie 
zapom ną o sw ym  koledze i zarazem  w ielk im  
Polaku Franc iszku  M arcin ie  W rem blu , który 
okupantom  swej O jczyzny m iał odw agę pow ie
dzieć STOP!!! D la upam iętnienia tam tych w y
darzeń proponuję, by na m iejscu, gdzie stała ta 
historyczna leśniczów ka został postaw iony cho
ciaż skrom ny kam ień z w yrytym  na nim napi
sem, że w tym  m iejscu w latach okupacji h itle
rowskiej pow stała placów ka ZW Z AK zaw iąza
na przez leśniczego F. M. W rembla.

Dodam jeszcze, że znałem  p. F. W rembla jako 
chłopiec, a później osoba dorosła. Pan Wrembel 
zawsze był człow iekiem  przyjaznym  dla ludzi. 
Nawet raz brałem  udział z m łodzieżą szkolną w 
sadzeniu drzewek na kulturze w Prądocinie, w te
dy też krótko m ogłem porozmawiać z tym miłym 
leśniczym, który znał dobrze m ych rodziców, gdyż 
bywało, że mój ojciec pracował jako  robotnik le
śny u p. W rembla.

Do opracowania artykułu korzystałem  z m ate
riałów historycznych opracowanych przez „Archi
wum Pomorskie Armii Krajowej” w Toruniu. I tak: 
S łow nik  b io g raficzn y  konsp iracji pom orskiej 
1939-1947, część I i IV, wyd. w 1994 r. oraz w ła
snych przeżyć.
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Prof. dr hab. Henryk Z. Wrembel 
Słupsk, Instytut Fizyki W SP

Szanowna Pani!

Chciałbym nawiązać do publikacji p. Władysława Kubickiego pt. „I W PODSOLECKICH LASACH BYLA A R
MIA KRAJOWA” zamieszczonej na łamach „Soleckiego Peryskopu”, nr 9 (95) s. 6, wrzesień 1999, przedstawia
jącej okupacyjne działania moich Rodziców, Heleny i Franciszka Wremblów.

Otóż byłbym bardzo wdzięczny za adres p. Władysława Kubickiego. Niewykluczone, że Jego Ojciec współ
działał z innymi mieszkańcami Lażyna (byłej wsi w pobliżu naszej leśniczówki), z  placówką AK w Emilianowie 
kierowaną przez mego Ojca, który w 1991 r. za działalność konspiracyjną został pośmiertnie odznaczony Krzy
żem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski.

Przy okazji przesyłam również jako pewną ciekawostkę kopię „ausweisów” Rodziców z wpisanym obywatel
stwem polskim (Reichsangerhórigkeit Polen). A więc określającym w 1941 roku ich przynależność do kraju, 
który wg oficjalnej propagandy nazistowskiej nie istniał! A był to wszak czas pozornie ponurej beznadziei, w 
którym Niemcy odnosili największe swe sukcesy wojenne i rozpierała ich bardziej niż zwykle przyrodzona im 
buta.

W „podsoleckich lasach”, a i w samym Solcu, działo się w czasie niemieckiej i sowieckiej okupacji sporo 
ciekawych, mało znanych wydarzeń. Ukrywali się ludzie, przemykały się oddziały partyzanckie. Z  drugiej strony 
- odbywały się wielkie obławy organizowane przez „Jagdkommando”, Wermacht, zmilitaryzowane oddziały żan
darmerii. Zdarzały się na wielką skalę rabunki w wykonaniu watah maruderów armii sowieckiej. Przy tym wszystkim 
przez prawie dziesięciolecie funkcjonowała placówka AK w Emilianowie.

Swoje uwagi chciałbym ograniczyć do stosunkowo mało znanych faktów przede wszystkim związanych z 
aresztowaniem w listopadzie 1945 roku mego Ojca. Cieszyłbym się, gdyby zechcieli je Państwo zamieścić na 
łamach swego interesującego miesięcznika.

Z  poważaniem 
H. Wrembel

„I W  PODSOLECKICH LASACH BYŁA A R M IA  KRAJOWA - I I ”

Pragnąłbym uzupełnić nieco tak zatytułowaną, wrześniową publikację p. Władysława Kubickiego (stąd ta 
„II”). Tak jak to pisze autor artykułu Ojca mego, Franciszka Wrembla, leśniczego w leśnictwie Emilianowo, 
aresztowano w nocy 17 listopada 1945 roku. Dokonali tego trzej pracownicy gdańskiego WUBP (dwóch ofice
rów i starszy sierżant) w obstawie plutonu KBW, który otaczał leśniczówkę. Najwidoczniej spodziewano się 
zbrojnego oporu. Mnie czekał ten sam los, bo sierżant wpadł po mnie do mojego pokoju. Mieszkał tam jednak 
wówczas praktykant leśny, gdyż ja przebywałem w Bydgoszczy w szkole.

0 aresztowaniu Ojca zawiadomiła mnie rano Matka, niezmiernie dzielna osoba (zmarła 30 sierpnia 1997 
roku). Z  kolei ja powiadomiłem o tym natychmiast kilka zainteresowanych osób w mieście. Niestety, część 
aresztowano w najbliższych dniach. Niektóre osoby zdołały się jednak ukryć.

Wieczorem udałem się do domu, by usunąć broń, której sporo tam zmagazynowano, częściowo od 1939. Na 
szczęście aresztujący Ojca czynili to w dużym pośpiechu i nie przeprowadzili rewizji. Tymczasem w samym 
mieszkaniu znajdowało się kilka sztuk broni, łatwej do wykrycia. Z  Matką umówiliśmy się w jaki sposób mnie 
ostrzeże na wypadek ubeckiego „"kotła”” Nie zorganizowano go jednak, zapewne dlatego, że aresztowania do
konał gdański, a nie bydgoski WUBP. W godzinach nocnych i wczesnym rankiem z 17 na 18 listopada 1945 r. 
usunąłem z mieszkania i obejścia cały arsenał. Po półwieczu udało się część owej broni odszukać i przekazać do 
muzeum POW w Bydgoszczy. Następnie schroniłem się na kilka tygodni u rodziny w Wielkopolsce.

Aresztowanie Ojca kojarzyliśmy początkowo z działaniem oddziału partyzanckiego kpt. Bruskiego ps. „Grab” 
ugrupowania AK „Świerki II” na terenie Puszczy Bydgoskiej wiosną 1945. Jest to mało znany epizod z końca 
wojny. Przekażę więc o nim nieco szczegółów.

Oddział ów stanowili w większości żołnierze zgrupowania AK „Świerki”, działającego pod dowództwem „Graba” 
w czasie okupacji niemieckiej w Borach Tucholskich. Było to wówczas największe zgrupowanie partyzanckie w 
tamtym rejonie. Składało się z oddziału kadrowego i 6 pododdziałów szturmowych rozlokowanych w okolicach 
miejscowości Lipinki. Liczyło ponad 150 partyzantów znakomicie wyszkolonych i świetnie przygotowanych do 
działań zbrojnych. Zgrupowanie to miało na swym koncie szereg spektakularnych, pomyślnie zakończonych 
akcji. Kadrę dowódczą stanowili w większości przedwojenni oficerowie i podoficerowie zawodowi WP. W 1994 
r. toczyło zacięte walki z przeważającymi siłami Jagdkommando (wyspecjalizowane, kawaleryjskie oddziały do 
walki z partyzantami) i Wermachtu - dysponującymi siłami łącznie od 3 do 5 tysięcy żołnierzy, wspieranymi 
doraźnie oddziałami S S , zmilitaryzowanej żandarmerii, policji i innych formacji. Szczególnie ciężkie boje miały 
miejsce zimą 1944/45. Wynikiem tego były duże straty w ludziach. W sumie poległo około 70 partyzantów i 
chociaż straty po stronie niemieckiej były wielokrotnie większe, to w przeciwieństwie do „Świerków”, dyspono
wali oni praktycznie nieograniczonymi możliwościami uzupełniania swych sił.

W połowie stycznia 1945 roku resztki zgrupowania „Świerków” - zaledwie kilkudziesięciu partyzantów - 
przebiły się w okolice Bydgoszczy (do placówki AK w Maksymilianowie), a po zajęciu jej przez wojska sowieckie 
ujawniły przed ich dowództwem. Włączono ich do służb wartowniczych obozu dla jeńców wojennych w pobli
skich Zimnych Wodach, bardzo silnie infiltrowanych przez ubowskie szumowiny. W połowie lutego 1945 roku 
NKWD aresztowało „Graba” i kilku jego współpracowników. Po przesłuchaniach zwolniono ich ęo prawda do 
pełnienia w dalszym ciągu tej służby. Ju ż jednak w marcu zaczęły się intensywne prowokacje ze strony UBP (na 
początku tego miesiąca aresztowano i zamordowano w katowni UBP przy ul. Markwarta w Bydgoszczy szefa 
łączności bydgoskiego okręgu AK Leszka Białego, ps. „Jakub”). Wiadomość o mających nastąpić aresztowa
niach członków byłego zgrupowania „Świerki” skłoniła część z nich do ucieczki „na Zachód”, a kilkudziesięciu 
utworzyło ów oddział partyzancki działający na terenie Puszczy Bydgoskiej.

Punktem zbornym oddziału była leśniczówka Emilianowo. Rozlokował się w rejonie Leszyc - Kabatu. W 
czasie swej działalności utrzymywał jednak z nami stałą łączność, a tereny leśnictwa były jego rejonem koncen
tracji, ośrodkiem przerzutowym, punktem zaopatrzenia i łączności z  Komendą Okręgu w Bydgoszczy. Poprzez 
naszą leśniczówkę ewakuowała się też część jego członków po spacyfikowaniu go przez NKWD w połowie maja 
1945 roku.

Powrócę jednak do sprawy aresztowania Ojca. Przez kilka tygodni brak było jakiejkolwiek wiadomości o nim 
i innych osobach z kręgów akowskich aresztowanych w tym samym czasie. W okresie tym Matka była wielokrot
nie nagabywana przez bydgoskich ubowców o łapówki, dzięki którym miało nastąpić zwolnienie. Ojca przetrzy
mywanego jakoby w areszcie śledczym bydgoskiego WUBP, chociaż był - jak się wnet okazało - w areszcie 
WUBP w Gdańsku. Okoliczna ludność, z Lażyna, Brzozy, Przyłęk, Dobromierza, Prądocina, Wypalenisk, wysto
sowała w tym czasie szereg petycji (w sumie kilkaset podpisów’ ) do „Obywatela Pana Komendanta Urzędu 
Bezpieczeństwa w Bydgoszczy” o zwolnienie Ojca. Mam kopie niektórych z tych wzruszających dokumentów. 
Na próżno, trwało pełne milczenie, ot „kamień w wodę”. Na szczęście funkcjonowały jeszcze w tym czasie 
sprawne struktury AK, w szczególności służby wywiadowcze. Na przykład podziemie akowskie zapewniło rodzi
nom aresztowanych pomoc materialną, a w późniejszym okresie zagwarantowało aresztowanym pomoc znako
mitych adwokatów, którzy podjęli się tego ryzykownego zadania nota bene najzupełniej „społecznie”. Toteż pod 
koniec 1945 roku napłynęły pierwsze „grypsy” - od Ojca i innych aresztowanych.

Okazało się wówczas, że aresztowanie mego Ojca nastąpiło w związku z „rozpracowaniem” przez gdański 
WUBP sztabu KO AK Pomorze z czasów II wojny światowej i okresu powojennego. Ojciec mój, niezależnie od 
kierowania placówką AK w Emilianowie, był organizatorem obwodu bydgoskiego AK i z tego tytułu miał liczne 
kontakty zarówno z inspektoratem AK w Bydgoszczy, jak i ze sztabem KO AK Pomorze. W dwóch falach (17.08- 
15.09.1945 r. i 16.11-24.11.1945 r.) aresztowano łącznie 37 osób - prawie cały skład owego sztabu (w załącze
niu lista aresztowanych1). Każdemu postawiono absurdalny zarzut: W czasie wojny i  po wojnie brał czynny

udział w nielegalnym związku mającym na celu obalenie demokratycznego ustroju Państwa Polskiego - pod  
nazwą „Armia Krajowa", który to czyn stanowił przestępstwo przewidziane wart. 1 Dekretu o ochronie państwa. 
Niektórym dodano jeszcze i „art. 187 KK”.

Akt oskarżenia sporządził 11.02.1946 roku „o ficer śledczy”  WUBP w Gdańsku Zbigniew Śliwicki i skierował 
do Sądu Wojskowego Okręgu Pomorskiego z siedzibą w Koszalinie. W dniu 7 czerwca 1946 roku pod przewod
nictwem ppłk. Piotra Parzenieckiego, sędziego mjr. Adama Gajewskiego, ławnika por. Jana Huberta, protokolan
ta por. Henryka Kugacza i oskarżyciela por. (?) Mazurkiewicza odbył się przed Wojskowym Sądem Rejonowym 
w Gdańsku „Proces 3 7 "-  jak się go niekiedy nazywa. Zapewne ewenementem bez precedensu w owych czasach 
było odwołanie przez prokuratora oskarżenia! Skutkiem tego sąd uwolnił oskarżonych od winy. W wyniku tego, 
a nie amnestii, jak to zostało „poprawione” przez redakcję Słownika Konspiracji Pomorskiej, sąd zarządził zwol
nienie oskarżonych na sali rozpraw. Następnego ranka, w dniu moich urodzin, witałem Ojca w „naszym lesie”, w 
drodze do domu. Otrzymałem najpiękniejszy prezent urodzinowy, jaki mi był kiedykolwiek dany.

Sądzę, że był to jedyny w tamtych latach proces o takim zakończeniu. Gdyby odbył się później, „poleciałyby 
liczne głowy”, a inni zostaliby skazani na wieloletnie więzienie. Przykładem tego są kpt. Bruski i ppor. Smoleński 
(jeden z oficerów owego partyzanckiego oddziału „Świerki II”) sądzeni później i zamordowani „z  wyroku sądo
wego”, a właściwie ze zmiany wyroku z wieloletniego więzienia na karę śmierci przez tow. Bieruta, do którego za 
namową obrońców zwrócili się o akt łaski... Znamienne było i to, że NKWD - w całkowitej pogardzie dla służal
czej organizacji, jaką był UBP - nie przekazała temuż informacji o zlikwidowanym przez siebie oddziale Bruskie
go. Był to niezmiernie pomyślny zbieg okoliczności. W przeciwnym bowiem razie „oficer śledczy IM70P” wy
smażyłby całkiem inny akt oskarżenia, a „Proces 37” zakończyłby się zupełnie innym wyrokiem.

Niestety, nie skończyła się na tym gehenna, jaką przeżywał Ojciec. Do 1956 roku był szykanowany na każ
dym kroku. Trochę na ten temat było mi już wcześniej wiadomo. Jednak pełne szczegóły poznałem, gdy porząd
kowałem dokumenty rodzinne po jego śmierci, która nastąpiła 7 czerwca 1972 roku. Przez prawie 10 lat zawie
rano z Nim zaledwie 3-miesięczne „kontrakty” (przed wojną był mianowanym, dobrze notowanym i stosunkowo 
wysoko zaszeregowanym leśniczym państwowym). Nie awansował, a w 1955 roku pozbawiono Go pracy i 
wyrzucono z „naszej” umiłowanej leśniczówki. Dopiero po 1956 r. Jego sytuacja zmieniła się radykalnie - zresztą 
głównie dzięki ówczesnemu nadleśniczemu w Nowej Wsi Wielkiej p. mgr. inż. Mieczysławowi Wysińskiemu, 
który przywrócił Go do pracy i umiał uszanować Jego fachową wiedzę, umiejętności i osiągnięcia. Ostatecznie 
Ojciec przepracował w lasach 50 lat, a Jego jubileusz obchodzono w 1970 roku w ówczesnej Dyrekcji Okręgów 
Lasów Państwowych w Toruniu - co również było zasługą p. Wysińskiego.

Działalność konspiracyjna naszej rodziny rzutowała negatywnie - aż do ostatnich czasów - również na moje 
losy. Także i moje życie zostało pogmatwane przez jakieś „kabalistyczne siły”, które gdzie mogły wikłały mi je. 
Ale to jest już inna historia.

Nie ma już leśniczówki Emilianowo. W 1939 roku w czasie toczonych przez 62 pp. w ciągu dwóch dni walk 
obronnych na rubieży Otorowo, Żółwin, Kobylebłota, Prośnianka, Stryszek, Przyłęki mieściło się w niej dowódz
two batalionu. Niemal od początku wojny aż do końca 1948 roku działała tu nasza placówka ZWZ-AK. Niestety, 
w 1997 r. zburzono ją (prawdopodobnie potrzebna była komuś cegła...), chociaż zaledwie kilka lat wcześniej 
wykonano we wszystkich jej zabudowaniach kapitalny remont. Podobno zmieniła się koncepcja gospodarowa
nia i ochrony lasami. Wcześniej już nazwę „Emilianowo” nadano dawnym Kobylimbłotom - nie wiadomo właści
wie dlaczego? Nie ma już Dużego i Małego Lażyna, Prośnianki, Wypalenisk, Żółwina. W szczątkowej postaci 
pozostały Piecki. Prądocin. Dobromierz. Prawie nie ma już pełnych odwagi, bohaterstwa, skłonnych do nieogra
niczonego wręcz poświęceń ludzi z „tamtych lat" - chociaż może dałby ktoś jeszcze znak życia?

Nie ma też już moich wspaniałych Rodziców...
Pozostała jedynie garść nikłych, ulotnych, wspomnień, trochę omszałych brzozowych krzyży, płyt grobo

wych i kamieni z zarastającymi mchem wyrytymi na nich nazwiskami bohaterów owych czasów.

1) Listę aresztowanych i oskarżonych w „Procesie 37"  podamy w styczniowym numerze - redakcja. 

Szanowna Redakcjo!
Czasami w TV Solec i „Wiadomościach z Ratusza” widać, że w naszym mieście jest Towarzystwo Miłośni

ków Solca Kujawskiego. Ciekawa sprawa co to Towarzystwo robi dla Solca, kogo miłuje, skąd czerpie finanse i 
na co je przeznacza. Przypominam, że jest to instytucja figurantów i nic więcej.

Wiele mówiło się w Zarządzie Miasta, na Radzie Miasta i w „Soleckim Peryskopie” o utworzeniu potrzebnej 
społecznie placówki - muzeum Solca. Była wstępna lokalizacja, były deklaracje i na tym koniec. Przypuszczam, 
że przed wyborem nowych władz sprawa ponownie będzie głośna.

Niedawno była okazja do wykorzystania przez Towarzystwo Miłośników Solca aby się czymś konkretnym 
wykazać. Przy ul. 23 Stycznia jest niewielki obiekt, po byłej siedzibie rejonu Energetycznego, idealnie nadający 
się na taki cel jakim jest muzeum. Pazerny Zarząd Miasta, tak hojnie wspierany przez Polskie Radio - sprzedał 
pomieszczenia bez przetargu. Dla bonzów sprawa muzeum nie jest ważna, a pewien jestem, że dla społeczeń
stwa, głównie dla młodzieży, dla potomnych to jest sprawa ważna! Towarzystwu Miłośników Solca tę garść 
uwag dedykuję.

Niezrzeszony M iłośnik Solca
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b y ł a  A r m i a  K r a j o w a

( c z ę ś ć  t r z e c i a )

Zgodnie z zapowiedzią drukujemy listę oskarżonych w „Procesie 
37”. Nie przypuszczaliśmy, że artykuł na ten temat (p. Władysław 
Kubicki - SP” Nr 9/95 i p. prof. Henryk Wrembel ..SP” Nr 11/
98)wzbudzą wśród czytelników tak ogromne zainteresowanie 
problematyką AK na naszych terenach w okresie II wojny św. i po 
wojnie. Zainteresowanie wykazała również Fundacja Archiwum AK 
w Toruniu, Zarząd Okręgu AK w Bydgoszczy oraz Nadleśnictwo

Bydgoszcz. Wyrażamy radość i satysfakcję, że fakty historyczne 
zostaną uzupełnione i utrwalone a my w tym dziele w skromnym 
stopniu bierzemy udział.

Panu Profesorowi składam y wyrazy szczerego uznania w 
dochodzeniu prawdy historycznej swoich Rodziców oraz oddziałów 
AK z naszego terenu i ich dokumentowaniu. „Naród, który nie zna 
swojej historii -  ginie”.
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Kopie „ausweisów” z wpisanym obywatelstwem polskim. A 
przecież kraj nasz wg oficjalnej propagandy nazistowskiej nie 
istniał!

Oskarżeni w „Procesie 37 "  
przed Wojskowym Sądem Rejonowym 

w Gdańsku 
Gdańsk, 7 czerwca 1946 r.

Kolejność nazwisk oskarżonych podana 
jest w takiej kolejności w jakiej występują w 
akcie oskarżenia. Dane o osobach z aktu 
umieściłem w nawiasie zachowując w miarę 
oryginalny styl „oficera śledczego " WUBP 
w Gdańsku Zbigniewa Sliwickiego.

Częściowo udało mi się je uzupełnić np. o 
pseudonimy -  odbiegające często o tych w 
akcie oskarżenia -  pełnione funkcje w 
organizacjach itp. z innych źródeł. Niektóre 
osoby używały fałszywych dokumentów. W 
tych wypadkach gdy przybrane nazwiska 
znane były ,, oficerowi śledczemu " podałem 
je również w nawiasie.

1. Jan Pałubicki s. A ugustyna („Jan 
Borowy", z zawodu oficer, w wojsku 
służył 19 14 -1932. komendant okręgu 
byduoiiktego AK. a następnie okręgu 
gdańskiego A3?). płk WP. ps. „Jerzy 
Gradowski". ..Jan Borowy". ..Janusz". 
„Piorun”, Komendant KO AK Pomorze. 
W połowie lipca 1945 r. okręg Pomorze 
podzielono na okręg bydgoski -  jego 
komendantem został mjr J. Chyliński i 
okręg gdański, którego komendantem 
został płk Pałubicki. Działały one w 
ramach Delegatury Sił Zbrojnych.----- '

2. Józef Chyliński s. Antoniego (..Józef 
Rumiński”, z zajęcia oficer zawodowy, 
w wojsku służył 1924-1939, komendant 
okręgu bydgoskiego AK), mjr WP. ps. 
„Bolesław ”, „Piotr". „W icher", szef 
sztabu KO AK Pomorze, od połowy 
lipca 1945 r. kom endant okręgu 
bydgoskiego.

3. Jan Kazimierz Paszotta s. Józefa (z  
zajęcia oficer zawód., w wojsku służył 
19 18-1939, zajmował się wywiadem dla 
AK), mjr WP ps. „Józef'.
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CAi/ćll/ 11
4. Hieronim Chałamoński s. Adolfa (ps. „Kaszubski”, z zajęcia 

oficer zawód., w wojsku służył 1926-1939, szef II wydziału 
sztabu okręgu gdańskiego AK), mjr WP, ps. „Kaszuba”,

5. Józef Andrzejewski s. Aleksandra (ps. „Arka”, z zajęcia oficer 
zawód., w wojsku służył 1935-1939, pełnił funkcję „skrzynki 
pocztowej” gdańskiego okręgu kpt. WP, ps. (?),

6. Ludwik Pobereczko s. Jana (z zajęcia technik gorzelniany, nabył 
dla celów organizacyjnych za wódkę i spirytus 5 pistoletów i 2 
automaty),

7. Stanisław Petecki s. Jana (z zajęcia naczelnik poczty, służba 
wojskowa 1920-1921, przechowywał w biurku swego gabinetu 
na poczcie Nr 1 w Gdyni 2 pistolety),

8. Stanisław Danecki s. Franciszka (z zawodu inżynier, służba 
wojskowa 1919-1920, na polecenie organizacj i AK przyjmował 
do pracy jej członków celem ukrycia i zakonspirowania),

9. Jan Śmigiel s. Andrzeja (z zajęcia ogrodnik, służba wojskowa 
1930-1932, pełnił funkcję pomocnika „skrzynki pocztowej” 
okręgu gdańskiego AK),

Ąy  10. Jadwiga D iucka c. Waleriana (z zajęcia biuralistka, sekretarka 
osobista płk Pałubickiego komendanta okręgu gdańskiego A1£),

11. Halina Zielińska c. Franciszka (z zawodu buchalterka, łączniczka 
u kpt. Miedzianowskiego),

12. Jadwiga Zielińska c. Franciszka (z zawodu biuralistka, łączniczka 
u kpt. Miedzianowskiego),

13. Teresa Ruxówna c. Jana (z zawodu biuralistka, osobista kasjerka 
mjr Chylińskiego Józefa, komendanta ĄJ^okręgu bydgoskiego), 
ps. „Włada”, „Ania”, sekretarka i kurierka szefa sztabu KO AK 
Pomorze,

14. Władysława Tojza c. Franciszka (bez zajęcia, pełniła funkcję 
„skrzynki pocztowej” i utrzymywała konspiracyjne mieszkanie 
dla członków sztabu okr. bydgoskiego (j\K )f ps. „Teresa”, 
„skrzynka pocztowa” sztabu KO AK Pomorze,

15. Helena Szajkowska c. Waleriana (z zawodu buchalterka, brała 
czynny udział w nielegalnym związku pod nazwą „Wojskowa 
Służba Kobiet”, zajmowała stanowisko komendantki podokręgu 
„Jary”) -  ps. „Tekla”, referentka WSK Insp. AK Bydgoszcz,

16. Wiktor Lehman s. Józefa (z zawodu dzielnicowy MO II 
komisariat w Bydgoszczy, kapral 61 pp., służba wojskowa 1931 - 
1934, dostał różne papiery dla celów organizacyjnych od 
„Oracza” i opatrzył je  stemplami urzędowymi w Wydziale 
Paszportowym w Bydgoszczy),

17. Tomasz Kędzierski s. Antoniego (z zawodu st. sierżant zawodowy 
62 pp., służba w wojsku 1919-1939, zajmował stanowisko oficera

^  broni w wydziale II okręgu bydgoskiego^AKj -  ps. „Tadeusz”, 
oficer broni i amunicji sztabu KO AK Pomorze,

18. Maksymilian Szablewski s. Józefa (z zajęcia wywiadowca MO., 
plut. 62 pp., służba wojskowa 1927-1930, jako pracownik MO 
dostarczał wiadomości z dziedziny pracy MO dla wrogiej

^  organizacj i, AK),
19. Jan Gościniak s. Wojciecha (..., kapral, służba w wojsku 1919-
—  1921, był członkiem^AK^okręgu bydgoskiego),

20. Walenty Biernat s. Jakuba (z zawodu podoficer zawodowy, służba 
wojskowa 1914-1939, zastępca dowódcy garnizonu bydgoskiego

^  w okręgu bydgoskm^AKf,
21. Franciszek Majchrzak s. Jakuba (z zajęcia urzędnik starostwa, 

sierżant zawodowy 62 pp., służba wojskowa 1918-1939, 
dowódca kompanii w Szubinie w okręgu bydgoskim A K ^

22. Zygmunt Wątorowski s. Jana (z zajęcia kupiec, plutonowy 62 
pp., wyrabiał fałszywe papiery i zaświadczenia dla członków 
AK okręgu bydgoskiego),

23. Czesław Janowski s. Wojciecha (z zajęcia komendant SOK, 
sierżant zawodowy piech. służba wojskowa 1919-1939, był 
członkiem okręgu bydgoskiego^K*),

Aleksander Ostrowski s. Władysława (z zawodu rolnik, kpt. 4 
Bat. Broni Panc., był członkiem okręgu bydgoskiego^AKl.

25. Władysław Lawański s. Walentego (z zajęcia kierownik II 
komisariatu MO w Bydgoszczy, st. sierżant zawodowy, służba 
wojskowa 1926-1939, był członkiem AK okręgu bydgoskiego).

26. Stanisław Szlaps s. Marcina (z zajęcia biuralista, służbawojskowa 
1916-1920, był członkiem okręgu bydgoskiego,/\K).

27. Stanisław Wojtanowski s. Jana („Stanisław Nowak", z zajęcia 
nauczyciel, ppor. rezerwy 62 pp. służba wojskowa 1934-1935 . 
kierownik powiatu Włocławek w okręgu bydgoskim^AK^.

28. Melania Wojtanowska c. Jana („Melania Nowak", z zajęcia 
urzędniczka, była łączniczką okręgu bydgoskiego ̂ \K*J.

29. Edwin Mikołaj Szeller s. Bronisława (ps. „Fordon", z zajęcia 
szofer, służba w wojsku 1939-1943 w Anglii. Francji, Szk. 
Podchor. Intelig. Service, szef komunikacji w okręgu bydgoskim

«AK),*
30. Irena Szeller c. Ludwika (ps. „Marta”, „Zofia Zakrzewska”, z 

zajęcia gospodyni domowa, wykształcenie średnie, łączniczka 
okręgu bydgoskiego A K ^

31. Jan Bartel s. Kazimierza (z zajęcia kupiec, łącznik okręgu
bydgoskieg»irXKX~~̂ w*nvŵ t̂ ~i^

32. Kazimiera Bartel c. Kazimierza (z zajęcia kupiec, wykształcenie 
średnie, sekretarka „Piotra” komendanta okręgu bydgoskiego

„ a k !  ps. „Jadwiga", łączniczka i kurierka sztabu KO AK 
Pomorze, „Piotra” -  tj. mjr. Chylińskiego.

33. K azim ierz Stojew ski s. Józefa (z zajęcia  bankow iec, 
wykształcenie średnie, por. rezerwy 15 p. art.. pełnił funkcję 
„skrzynki pocztowej” okręgu bydgoskiegc^AK^

34. Zofia Stojewska c. Antoniego (z zajęcia sekretarka.^pełniła 
funkcję „skrzynki pocztowej” okręgu bydgoskiegcy\K).

35. Franciszek Wrembel s. Marcina (z zajęcia leśniczy, służba w 
wojsku 1926-1928, członek okręgu bydgoskiego v\K?. ps. 
„Marcin”, „Józef’, komendant placówki AK w Emilianowie, 
organizator Bydgoskiego Obwodu AK.

36. Paweł Płaczkowski s. Pawła (z zajęcia dyrektor KKO w Sępólnie, 
ppor 12 p. ułanów podolskich, służba w wojsku 1925-1927. pełni! 
funkcję inspektora powiatu Sępólno w okr. bydgoskir^AICT. ps. 
(?), w czasie okupacji niemieckiej organizator szturmowego

* baonu harcerskiego na terenie Bydgoszczy, planowany na jego 
dowódcę.

37. dr Marian Górski s. Feliksa (z zajęcia lekarz, kierownik wydziału 
propagandy okręgu gdańskiegoAAK), ps. „Rumianek". ..Ziółko", 
kierownik BiP, szef propagandy sztabu KO AK Pomorze.
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Oprócz ww. osób, występujących w P r o c e s i e  3 7 ”, aresztowano 
szereg innych, sądzonych na innych procesach, jednym z nich byt 
np. płk. Stefan Zielke, dowódca Szkoły Artylerii w Toruniu 
(zwerbowanego przez kpt. Nowaka ps. ..Myślinicki"). przekazany 
do Głównego Zarządu Informacji (L)WP. Dalsze jego losy. jak i 
innych, nie są mi znane.

o  > „  /  i i  „ H e n n k  W r e m b e l
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i * -  " M i  y - W * 'sława Kubickiego pt. „I w po<Drukując przed miesiącami artykuł Władysława Kubickiego p i .  „I w podsoleckich lasach” nikt z nas w redakcji nie przypuszczał, że 
spowoduje on lawinę historycznych faktów z II wojny św. dostarczanych przez naocznego świadka tych wydarzeń a rozgrywających się 
wówczas tuż obok naszego miasta.

Tym świadkiem a zarazem patriotą dokumentującym działalność AK „Zagajnik” jest p. profesor dr hab. Henryk Z. Wrembel z Instytutu 
Fizyki WSP w Słupsku. Czytając Jego relacje z działalności Placówki ZWZ-AK w Emilianowie zapewne starsze pokolenie wróci myślami do 
okropności II wojny św. a młodszemu pokoleniu nie tylko przybliżą patriotyczną działalność Polaków ale mogą być drogowskazem hartowa
nia ducha i postaw patriotycznych w walce i obronie suwerennej Polski.

Obecnie dużo się mówi o małych ojczyznach, warto więc w edukacji patriotycznej naszej młodzieży wykorzystać relacje p. Henryka Wrem
bla nie tylko na lekcjach historii.

Zachęcam więc do przeczytania czwartej części tych relacji -  wszak 1 wrzesień to następna rocznica wybuchu II wojny światowej, a z nią 
wiążą się różne tragiczne przeplatane łupem szczęścia -  zdarzenia. Z tej relacji dowiemy się ile łudzi mogło cieszyć się życiem dzięki ofiarności 
ludzi z AK. I

A  {  (JP)

Henryk Zbigniew  W rembel

I w podsoleckich lasach -  część czwarta:
ANGIELSKI EPIZOD

W 1940 r. Niemcy przystąpili do rozbudowy przechodzącej przez Emilia- 
nowo, obecnie Bydgoszcz -  Emilianowo, magistrali węglowej Gdynia -  Śląsk, 
inaczej tzw. „kolei francuskiej”. Na wielu swych odcinkach była ló jednoto
rowa linia kolejowa. Zbudowano ją  bodajże w latach 1926-1928, w rekordo
wym czasie. Omijała Wolne Miasto Gdańsk, ustosunkowane w tym czasie 
wrogo do Polski. Okupanci niemieccy nastawiając się na rabunkową eksplo
atacją śląskiego węgla (korzystny dla nich eksport za stal i wysokiej jakości 
rudy do krajów skandynawskich) zdecydowali się rozbudować ją  na całej 
długości do dwutorowej. Wiązało się to również z rozwojem ogromnych za
kładów zbrojeniowych Dynamit Aktien Gesellschaft (w skrócie DAG), któ
rym potrzebny byl dostęp do pełnosprawnej sieci kolejowej. Do robót wyko
rzystywano między innymi jeńców wojennych. Pod koniec lata włączono na 
odcinku Bydgoszcz -  Wschód -  Emilianowo -  Nowa Wieś Wielka również 
jeńców angielskich.

Byli to żołnierze brytyjscy, którzy trafili do niewoli niemieckiej na terenie 
Francji w czerwcu 1940 r. Ich obóz jeniecki znajdował się na Glinkach, połu- 
dniowo-wschodnich peryferiach Bydgoszczy.* Nie otrzymywali wUTdy^fesz- 
cze pomocy od Wielkiej Brytanii, a Niemcy nie zapewniali im komfortu. 
Cierpieli więc biedę i podobnie jak pozostałym jeńcom  wojennym, doskwie
rał głód i inne niedostatki. Grupa działająca na odcinku „Emilianowo” liczy
ła około stu żołnierzy. Kilku z nich było rannych, którym Niemcy nie dostar
czali środków opatrunkowych, lekarstw itp. Przewodzi! im starszy sierżant 
(sergeant major) Max Makolm mieszkający przed wojną w miejscowości 
lnvomes przy Glenelea Street.

Szybko zorganizowano dla nich pomoc w postaci żywności, lekarstw, ma
teriałów opatrunkowych i sanitarnych, odzieży itp. Nadchodziła bowiem wcze
sna, ciężka zima 1940/1941, a wyposażeni byli tylko w swoje letnie sorty 
mundurowe. Zadania tego podjęły się formujące się w tym czasie organiza
cje konspiracyjne, ale także -  i to na wielką skalę -  działająca spontanicznie 
ludność polska z okolicznych wsi: Wielkiego Lażyna, Brzozy, Wypalenisk, a 
wraz z przesuwaniem się robót -  Dobromierza, Leszyc i Nowej Wsi Wielkiej. 
Sama cierpiała w tym czasie skrajną nędzę, a dzieliła się z sojusznikami swy
mi skromnymi zasobami. Obawiam się, że nie zdawali sobie oni z tego spra
wy, jak  również z ryzyka, z jakim  była związana jakakolwiek pomoc dla „wro
gów Rzeszy”. Być może wyobrażali sobie nawet, że panująca w tym czasie 
bieda była tu normalnością. Nikt bowiem z owych Anglików, a zwłaszcza 
władz brytyjskich, nie okazał po wojnie najmniejszego gestu wdzięczności 
swoim dobrodziejom.

Organizatorami tych działań byli w znacznej mierze moi Rodzice, zresztą 
we współdziałaniu z innymi członkami ówczesnej placówki ZWZ w Emilia
nowie. Włączyło się do tego sporo innych osób, w jakim ś stopniu związa- 

/ nych z „Emilianowem” . Uczestniczyło w nich wiele osób z Bydgoszczy -  
v  np. p. Franciszek Grabowski (mieszkający wówczas przy ul. Pomorskiej, 

przedwojenny właściciel specjalistycznego warsztatu szewskiego), p. Ber- 
•4 nard Mroziński (optometrysta, działacz Szarych Szeregów), pp. Tekla i Wła

dysław Piotrowscy (handlowcy, przed wojną prowadzili sklep spożywczy 
„Weski” przy Zbożowym Rynku (p. Piotrowski został zamordowany przez 
oprawców z bydgoskiego Gestapo), pp. Wałeria i Dionizy Szarafińscy (miesz
kający wówczas przy ul. Długiej, znany w Bydgoszczy zegarmistrz -  jubiler), 
p. Zygmunt Watorowski (mieszkający wówczas przy ul. Hetmańskiej), pp. 
Genowefa i Wacław Wawrzyńscy (przedwojenni handlowcy, mieszkający 
wówczas przy ul. Toruńskiej), p. Gerard Zientek (kupiec, w czasie wojny 
kierowca), p. (?) Żółtowski (przed wojną właściciel restauracji przy ul. To-
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ruńskiej), a także jego brat p. (?) Żółtowski (przed wojną właściciel sklepu 
„kolonialnego” przy Zbożowym Rynku) i inni. Zdobywali wiktuały, pienią
dze, kartki na żywność, odzież itp.

Niektórych zatrudniali Niemcy w ich dawnych zakładach. Dzięki temu mieli 
w iększe możliwości zdobycia szczególnie pożądanych artykułów. I tak np. p. 
Zdzisław Kosmowski, drogerzysta, dostarczał lekarstwa i materiały opatrun
kowe. Dużo chleba i innych wypieków oraz kartek żywnościowych przeka
zywał znany bydgoski piekarz p. Tomasz Marmurowicz, którego Niemcy 
również zatrudnili w jego przedwojennej piekarni. Zajmowała ona południo
wy narożnik nie istniejącej obecnie zachodniej ściany Zbożowego Rynku (two
rzyły ją  trzy stylowe kamieniczki). Toteż zapewne niewiele tylko osób pamię
ta ją. W ypiekano tu smaczne pieczywo nawet z ówczesnej mizernej jakości 
mąki. W działaniach tych uczestniczyło jeszcze wiele innych osób, których 
nazwisk ju ż  nie pamiętam.

W akcji rozprowadzania tego wszystkiego brały udział dzieci z pobliskich 
wsi, głównie z Wielkiego Łażyna, które pod pretekstem wypasania bydła, 
zbierania grzybów i jagód miały największe możliwości dostarczenia owych 
produktów zainteresowanym. Z siostrą Aleksandrą, „Oleńką”, brałem w tym 
również udział. Niekiedy sami jeńcy odbierali je  w ukryciu z naszego domu, 
blisko położonego od ich miejsca pracy. Działo się to zresztą częściowo za 
cichym przyzwoleniem przekupionych „wachmanów”.

Rodzice moi zebrali wówczas około pięćdziesięciu adresów żołnierzy bry
tyjskich, którym udzielono pomocy. Niestety, po aresztowaniu przez UB mego 
Ojca w listopadzie 1945 r. zniszczyliśmy je  z wielu innymi dokumentami naszej 
placówki. Przez przypadek tylko zachowało się nazwisko sierżanta Makolma, z 
którym utrzymywano kontakty i w późniejszym okresie okupacji niemieckiej 
oraz dwóch innych Anglików, o których będzie jeszcze poniżej.

Na marginesie pragnę w tym miejscu zwrócić uwagę na to, że tę „naszą” 
leśniczówkę Emilianowo -  istniejącą od początku XX wieku -  zburzono w 
1997 r. Znajdowała się ona w kierunku południowo-wschodnim od stacji kole
jowej Emilianowo,w pobliżu skrzyżowania dróg Bydgoszcz -  Nowa Wieś 
Wielka i Brzoza -  Solec Kujawski. Nawiasem mówiąc przez jej dawne po
dwórko przebiega obecnie szlak turystyczny -  może i on zostanie zlikwidowa
ny? Co zabawniejsze to to, że likwidacji dokonano po wykonaniu uprzednio 
kapitalnego jej remontu. Następnie zatarto starannie wszelkie ślady jej istnie
nia -  tak, jakby komuś na tym specjalnie zależało, by nie można ustalić jej 
lokalizacji. Osoba niewtajemniczona, nie zauważy obecnie, że była tu kiedyś 
okazała leśniczówka. W tym miejscu istniała zresztą leśniczówka już  w XIX 
w. Na początku XX w. zbudowano tu typowy obiekt z czerwonej cegły, jakich 
w kraju są setki. Nieodparcie rodzi się w tym miejscu pytanie: w czyim intere
sie była likwidacja leśnictwa „Emilianowo”? Było to bowiem duże leśnictwo 
(w czasach, gdy kierował nim mój Ojciec obejmowało 1300-1500 ha lasów, a 
okresowo nawet więcej), a leśniczówka znajdowała się w dogodnym miejscu 
w pobliżu skrzyżowania dwóch przelotowych dróg. Natomiast obecne „Emi
lianowo” leżące przy bydgoskiej obwodnicy na zachód od stacji kolejowej Byd
goszcz Emilianowo (osada i leśnictwo) nosiło dawniej nazwę Kobyle Biota. 
Używano jej jeszcze w latach sześćdziesiątych ubiegłego stulecia. I znowu 
rodzi się pytanie: komu potrzebna była zmiana tej nazwy?

W racam jednak do sprawy. Otóż najbardziej spektakularnym „epizodem 
angielskim”, w którym uczestniczyła Placówka ZW Z-AK „Zagroda” w Emi
lianowie, były przerzuty do Anglii jeńców  brytyjskich, przede wszystkim 
lotników z obozu jenieckiego w XV Forcie w Toruniu. Jedną z najważniej
szych ról odegrał w tej sprawie p. Paweł Kotzbach, ps. „Paweł”, człowiek 
dużej odwagi, znakomity organizator, pełen poświęcenia dla sprawy. Praco
wał w tym czasie jako kierowca mechanik w DAG, w oddziale „Bauleitung 
2” w Łęgnowie. Zapewniało mu to dość dużą swobodę działania i sporą m o
bilność. W spółpracował tu z por. A. Gryczką oraz por. (n.n.) ps. „Bolesław” 
z Obwodu AK funkcjonującego w tych zakładach. W późniejszym okresie 
miał również kontakty z pułkownikiem Janem Pałubickim ps. „Janusz” , ko
mendantem Pomorskiego Okręgu AK. Łączność z tym ostatnim zapewniał 
mu najczęściej p. Florian Kaczmarek ps. „Oksza”, (kierownik sekcji „Eks
pedycja” Placówki ZW Z-AK w Emilianowie) oraz p. Tomasz Kędzierski ps.
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„Tadeusz" (oficer broni i amunicji przy sztabie Pomorskiego Okręgu AK). 
W spółpracował także z moim Ojcem -  Franciszkiem Wremblem ps. „M ar
cin”, z którym utrzymywał bezpośrednie kontakty, ale również za pośrednic
twem wymienionego już  p. Floriana Kaczmarka, oraz żon obu panów -  p. 
Heleny Kotzbachowej i mojej Matki Heleny Wrcmblowej.

Na początku 1940 r. p. Paweł Kotzbach został zaprzysiężony jako członek 
Gryfa Pomorskiego lecz jego grupa przeszła później do AK. Jesienią 1940 r. 
włączony został przez por. Leszka Białego p s .,Jakub” do grupy konspiracyjnej 
AK, której zadaniem była współpraca z jeńcami brytyjskimi przetrzymywanymi 
na terenie DAG i w owym XV Forcie w Toruniu. Z Edmundem Ziółkowskim 
(prawdopodobnie uczestniczył w wysadzeniu w 1943 r. na terenie DAG wytwór
ni nitrogliceryny) i Józefem Dąbrowskim, również kierowcami w oddziale „Bau- 
leitung 2” DAG, stanowili przez dłuższy czas Ak-owską „trójkę działania”. 
Wykorzystując wyjazdy do owych obozów udzielali oni różnorodnej pomocy 
przetrzymywanym w nich jeńcom.

Po zorganizowaniu przez działaczy Gryfa Pomorskiego tzw. węglowego 
kanału przerzutowego do Anglii (via Szwecja i Norwegia) wykorzystując 
swoje kontakty z tą organizacją włączył się do akcji transferu oficerów bry
tyjskich do tego kraju. Wraz z pozostałymi dwoma kierowcami udało się im 
wywieźć z toruńskiego obozu do Gdyni sporą grupę brytyjskich lotników. 
Stąd docierali oni rudo-węglowcami do Szwecji, a dalej utartym szlakiem do 
Anglii. W ten sposób przerzucono m.in. poruczników Czesława Poraj-Uacz- 
kiewicza, Johna Graiga i Thomasa Cullcna oraz majora Alberta llastina. 
Uczestniczył ponadto w przemycaniu członków konspiracji do tzw. General
nego Gubernatorstwa, poza granice Rzeszy Niemieckiej, oraz -  korzystając z 
owego węglowego szlaku -  do Wielkiej Brytanii.

Zdarzało się jednak, że przygotowana precyzyjnie akcja z różnych powo
dów rwała się. Wówczas przerzucany delikwent trafiał do „przechowalni” w 
oczekiwaniu następnej okazji. Taką „przechowalnią” bywała również nasza 
Placówka AK w Emilianowie. Toteż w ramach tej działalności przewinęło 
się przez nasz dom kilkanaście osób.

Wart odnotowania jest fakt, że państwo Kolzbachowie działali na szeroką 
skalę, między innymi udzielali schronienia osobom ukrywającym się przed 
okupantem niemieckim. W ich mieszkaniu np. ukrywała się przez dłuższy 
czas pod przybranym nazwiskiem Wołoszyn (nazwisko rodowe pani Kot
zbachowej) rodzina żydowska Doroty i Rafała Klcinfcldów. Ochronę znaj
dowali tu i inni.

Z tytułu działalności konspiracyjnej odznaczono p. Kotzbacha Krzyżem 
Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Medalem Royal Air Forces, Krzy
żem Wojennym Wielkiej Biytanii i licznymi innymi odznaczeniami.

I jeszcze jedna sprawa. Pod koniec wojny p. Bernard M roziński przeka
zał pod nasza opiekę dwóch oficerów brytyjskich ppor R.M. Woods'a, 
„Ronni", oraz ppor Richard'a Strevens'a, „Krucyfiks” . Obaj w spółdziała

li z polskim  podziemiem. Mieli być 
przerzuceni utartym  szlakiem  do 
Anglii. Niestety, wskutek przerw a
nia ruchu rudo-w ęglow ców  stało 
się to niem ożliwe (do kraju w róci
li ostatecznie po zakończeniu w oj
ny okrężną drogą przez Słowację, 
W ęgry i Jugosławię). W rezultacie 
trafili do nas na „przechow anie" 
i przebywali w leśniczówce Emi
lianowo przez dłuższy czas. Ponie
waż nie znali innych języków  -  jak  
to A nglicy -  więc byłem ich tłu
maczem i dzięki temu „podszlifo- 
wałein” trochę sw oją znajomość ję 
zyka angielskiego. Rysunek przed
staw ia W oodsa w czasie  pobytu  
w obozie jenieckim . Ich przedwo
jenne adresy zachow ały się rów 
nież w naszych zbiorach.

Wyjeżdżając od nas Woods na
pisał rekomendację dla naszej ro
dziny (w załączeniu kopia). W wol
nym tłumaczeniu brzmi ona: Kogo
kolwiek mogłoby to dotyczyć: jeżeli 
kiedyko lw iek  byłoby m ożliw e by 
A nglik mógł udzielić pom ocy rodzi
nie Franciszka Wrembla. powinien  
czuć się  do tego zobow iązany ze 
względu na pom oc ja k ie j nam ona 
udzieliła w czasie naszej niewoli 

P.O. W. (od autora: P.O.W. —Prisoner o j War, jeniec wojenny). Po mojej ucieczce 
Niemcom mieszkałem tutaj, karmiono mnie i udzielano wszelkiej pom ocy na 
ile tylko to było możliwe. Pozostaję z  pozdrowieniami. Podporucznik R. Hb- 
ods, oficer medycyny, były jen iec  wojenny.

Cóż, pozostaje zamknąć i tę kartkę przeszłości. Los znacznej części jej bo
haterów nie jest znany. Po Edmundzie Ziółkowskim zatarły się wszelkie śla
dy. Niektórzy sądzą, że zginął podczas wysadzenia wytwórni nitrogliceryny. 
Innych rzucił los w odlegle zakątki świata. A i tych, których nie tak dawno 
jaszcze spotykaliśm y na co dzień, nie ma już  między nami. Oby jednak wspo
mnienia o nich i ich bohaterskich czynach przetrwały w ludzkiej pamięci jak 
najdłużej.

Cele i zadania
Placówka archiwalna jaką jest Fundacja Archiwum PoinorskiAArmii 

Krajowej w Toruniu, osobowość prawną uzyskała 24 IV 1990 r. TaR. więc 
niebawem mija 10 lat od jej istnienia, choć materiały źródłowe, już  w latach 
sześćdziesiątych zaczęła, jak  podkreśla prof. Andrzej Tomczak w „Roczniku 
Toruńskim" Tom 25, gromadzić jej założycielka Elżbieta Zawacka. Głów
nym celem Fundacji miało być zgromadzenie, opracowanie i udostępnianie 
materiałów do dziejów konspiracji w  latach 1939-1945 na obszarze przedwo
jennego województwa pomorskiego, obejmującego nie tylko teren Pomorza, 
ale i Ziemię Chełmińsko-Dobrzyńską oraz Kujawy. Wkrótce jednak działal
ność Fundacji wykroczyła poza region. Uwidacznia to obecnie struktura zbio
rów archiwalnych, w których można wyróżnić trzy podstawowe działy: A r
chiwum Pomorskie, Archiwum Wojennej Służby Kobiet i Archiwum Zagro
dy (kryptonimW ydziału Łączności Zagranicznej Komendy Głównej Armii 
Krajowej z władzami RP na obczyźnie). Archiwum Pomorskie za najcenniej
sze uważa akta Szefa Sztabu Okręgu Armii Krajowej Pomorze, a także uzu
pełnienie tych akt napisane przez płk. Józefa Chylińskiego, który nie tylko 
przez całą okupację był Szefem Sztabu Komendy Okręgu AK Pomorze, ale 
także ju ż  od momentu kapitulacji, przystąpił do organizowania konspiracji na 
Pomorzu. Duże znaczenie jako źródło ma również fragment zespołu akt Taj
nej Organizacji Wojskowej G ryf Pomorski powiatu chojnickiego.

Osobny dział całego Archiwum stanowią materiały zebrane w 2000 teczek 
osobowych konspiratorów. Archiwum Pomorskie dysponuje także opraco
waniami na temat dziejów konspiracji pomorskiej, których autorami są nie 
tylko historycy, ale także kombatanci, a więc osoby bezpośrednio zaangażo
wane w konspiracji. Zgromadzony materiał zawiera informacje o około 10 
tys. konspiratorów. Jednak kryterium terytorialne nie dotyczy materiałów 
źródłowych zgromadzonych w dziale Wojskowej Służby Kobiet, bowiem 
relacje tam złożone informują o wojskowym przygotowaniu kobiet w Polsce 
przed 11 wojną światową oraz o udziale kobiet-żołnierzy w tej wojnie na

wszystkich jej frontach. Prawie cały zasób tego działu mieści się w przeszło 
2000 teczkach osobowych, a orientację w dziale ułatwia indeks osób oraz 
kartoteka zawierająca ok. 8 tys. nazwisk. W dziale Archiwum „Zagrody” 
zebrano relacje 239 emisariuszy i kurierów utrzymujących łączność konspi- 
lacyjną Kraju z władzami w Londynie; w tym dzieje baz łączności w Buka
reszcie, Budapeszcie, Stambule, Kairze, Belgradzie i w Szwecji. W Fundacji 
istnieje osobny zbiór ikonograficzny (fotografii); muzealny jest skromny, ale 
przydatny przy urządzaniu wystaw. Niewielka biblioteka liczy 1427 pozycji, 
w tym 130 m aszynopisów opracowań na temat konspiracji, które dotąd nie 
zostały opublikowane. Zbiory Fundacji wykorzystywane są także do prac 
naukowych; Fundacja prowadzi działalność wydawniczą, na pewno unikal
n ą  w skali nie tylko Pomorza, la k  więc w ramach Biblioteki Fundacji ukaza- 

f się 4 części „Słownika biograficznego konspiracji pomorskiej 1939-1945", 
seria pod wspólnym tytułem „Służba Polek na frontach II wojny św iatowej” 
oraz inne niezmiernie ciekawe, zapoznające z dziejami konspiracji na Pomo
rzu m g ó ł e m  XXVII tomów).

Z m ateriałów zgromadzonych w Fundacji przemawia nie tylko tragizm i 
patriotyzm Pomorzan; m ożna także dostrzec metamorfozę przeciętnego czło
wieka w\bohatera. Wielu w ogóle nie znamy, choć związani są z naszym 
regionem ,'a ich życiorysy m ogłyby posłużyć za scenariusz do interesującego 
filmu, czegajjrzykladem  m ogą być dzieje walki konspiracyjnej prof. Elżbie
ty ZawackicjYzalożycielki Fundacji, legendarnej „Zoo”, bardzo głęboko zwią
zanej z konspiracją, przemierzającej jako emisariusz niebezpieczne szlaki do 
Sztabu Naczelnego Wodza w Londynie; represjonowanej po wojnie, ale nie 
ustającej w pracy Naukowej mimo upływu lat.

Ella Skcrska 
dokumentalistka Fundacji Archiwum 

Pomorskie Armii Krajowej w Toruniu
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To Laughing Molly
(Śmiejąca się Molly)

As Molly alights from her car, /
The house door is opened /
4̂ ni  Aer face is quite hidden /

By a bouąuet offlowers -  i
Antirrhinums so red and Blossoms so wlfiite -  
As big as those ships 
That sail in the harbour,
And inbetween Molly’s laughing bright eyes.'rriph

„Good Moming!”
Like a bird in the window, /
But England’s far far azuay; /
Heartfelt joy falls like rain on oiirfaces:
Kisses, Kisses! ‘
So impatient we were 
You, Molly, to kiss;
So tender your eyes,
That laughingly face us. /

We looked through somejphotos -  remembered 
Africa, England, and Thailand;
„Where were you happiest Molly?”
She whispered„in Bangkok”
And laughs to herself, tells of a Thai,
A Chauffeur that cąme every day 
And in somewhatpdd English wished her „Good 
Moming”; f  
He drove her doiuntown 
Then back to htr house,
Where many trees grew 
Bright floweń stood in vases,
And she her/Derek awaited.

Perhaps thjerefore for you it’s Bangkok 
That’s tha place that means more than elsewhere? 
„Some pjkotos are not ,gold’ in my mind”
She laughs in a secretive way.
B u ty ę  Molly, surely,
Theyjwill not be lost,
Those things you have kept 
In the casket oflife. * ‘ **'*

October 2004

(Przekład angielski na podstawie wersji niemieckiej: 
Derek von Bethmann-Hollweg, Wielka Brytania)

Angielski
epizod

j

Henryk Zbigniew Wrembel

; 1940 r. N iem cy przystąpili do  rozbudow y 
tzw. „kolei francuskie j” , magistrali węglow ej prze
chodzącej przez stację kolejową Emilianowo (obec
nie B ydgoszcz-E m ilianow o), łączącej G dyn ię  ze 
Śląskiem. Zbudowano ją, bodaj w  latach 1926-1928 
w rekordowym czasie. Omijała Wolne Miasto Gdańsk, 
ustosunkow ane w tym  okresie w rogo  do Polski. 
Na niektórych odcinkach była jednotorowa. Powstała 
ze względów strategicznych -  chodziło o sw obodny 
dostęp do Gdyni -  ale również z uwagi na bardzo 
korzystny eksport węgla do Szwecji, w zamian za 
wysokiej jakości rudy żelaza. Z Gdyni funkcjonowała 
linia „rudowęglowców” , którymi transportowano do 
Szwecji węgiel, a w drodze powrotnej przywożono 
rudy żelaza. Okupanci niemieccy, nastaw iając się 
na intensyfikację tego handlu, zdecydowali się roz
budować ją na całej d ługości do linii dwutorowej. 
W iązało  się to  rów n ież z rozw ojem  o g ro m n ych  
zakładów  zbro jen iow ych  na po łudn iow ych  k rań 
cach B ydgoszczy  D ynam it A ktien  G e se llsch a ft 
(w skrócie DAG, część tego terenu zajmują obecnie 
zakłady Zachem), którym potrzebny był dostęp do 
pełnosprawnej sieci kolejowej. Fabryka DAG, w edług 
opini; Franciszka Wrembla, leśniczego w Emilianowie 
w latach 1934-1955, powstała w oparciu o polską 
dokum entację . W 1937 zapadła bow iem  decyzja
0 zlokalizowaniu na tym obszarze zakładów zbrojenio
wych. W konsekwencji od 1938 rozpoczęto rozbudo-' 
wę stacji kolejowej w Emilianowie („biały budynek” tej 
stacji powstał bodaj w 1938 r.), na potrzeby przyszłych 
zakładów. Przewidywano na nie obszerne tereny daw
nego nadleśnictwa Bartodzieje, które m ieściło  się 
w  Bydgoszczy przy ul. Garbary, dokładnie naprzeciw 
kończącej się tu wówczas ul. Królowej Jadwigi. W  ich 
skład weszły tereny dawnych leśnictw Zimne W ody
1 Bartodzieje, zlokalizowanych na południowym obrze
żu Bydgoszczy, a częściowo Żółwina i Kobylich Błot 
(obecnie Emilianowo?!). Dokładnie ten sam obszar 
zajęły następnie zakłady DAG.

Natomiast „dawna” leśniczówka Emilianowo znaj
dowała się na południowy-wschód od stacji Emiliano
wo, w pobliżu skrzyżowania dróg Bydgoszcz-Nowa 
Wieś Wielka i Brzoza-Solec Kujawski, w  mniej więcej 
w  połowie drogi między stacją kolejową Emilianowo, 
a nieistniejącym obecnie W ielkim  Łażynem, śród- 
puszczańską wsią, istniejącą przynajmniej od XVII w. 
Leśniczówka Emilianowo istniała w tym miejscu już 
we wczesnych latach XIX w., a może nawet wcze
śniej. Na początku XX w. zbudow ano tu  typow y 
ob iekt z czerwonej cegły, jakich w kraju są setki. 
W 1993 wykonano kapitalny remont tego obiektu, po 
to  by zburzyć go i starannie zatrzeć wszelkie po nim
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ślady w 1997 -  tak, jakby komuś na tym specjalnie 
zależato, by nie można ustalić jej lokalizacji. Toteż 
osoba niewtajemniczona, nie zauważy obecnie, że 
byta tu kiedyś okazała leśniczówka i duże zabudo
w ania towarzyszące. Przez je j dawne podw órko  
przebiegał niedawno jeszcze szlak turystyczny -  ale 
zdaje się i on zostai zlikwidowany. Nieodparcie rodzi 
się w tym miejscu pytanie: w czyim interesie byta 
likw idacja owego leśnictwa „Em ilianowo”? Byto to 
duże leśnictwo (w tam tych czasach obejm ow ało  
1300-1500 ha lasów, a okresow o nawet w ięcej), 
a leśniczówka znajdowała się w dogodnym miejscu 
w pobliżu skrzyżowania dwóch przelotowych dróg. 
Rodzi się też pytanie: komu potrzebna byta zmiana 
nazwy w latach 60. XX w. dawnej osady (i leśnictwa) 
Kobyle Btota na Emilianowo? Czyżby też chodziło
o zatarcie śladów po tym ostatnim?

Do rozbudowy owej linii kolejowej Niemcy w yko
rzystywali w 1940 r. między innymi jeńców wojennych. 
Na odcinku Bydgoszcz W schód-Em ilianowo-Nowa 
Wieś Wielka włączono pod koniec lata również jeńców 
angielskich.

Byli to żołnierze brytyjscy, którzy trafili do niewoli 
niemieckiej na terenie Francji w czerwcu 1940 r. Ich 
obóz, Stalag, znajdował się na Glinkach, południowo- 
wschodnich peryferiach Bydgoszczy. Nie otrzymywali 
w tedy jeszcze pomocy z Wielkiej Brytanii poprzez 
Szwajcarski Czerwony Krzyż, a Niemcy nie zapew
niali im znośnych warunków bytowania. Cierpieli dużą 
biedę, i podobnie jak i pozostałym jeńcom wojennym, 
doskwierał im głód i inne niedostatki. Grupa działająca 
na odcinku „Em ilianowo” liczyła około stu żołnierzy, 
a może nawet i więcej? Przewodził im starszy sier
żant (sergeant major) Max Makolm mieszkający przed 
wojną w miejscowości Invomes przy Glenelea Street. 
Byli wśród nich ranni, którym Niemcy nie dostarczali 
środków opatrunkowych, lekarstw itp.

W Emilianowie działała już w tym czasie placówka 
konspiracyjna ZWZ, podporządkowana bydgoskiemu 
obwodowi ZWZ i współpracująca z tworzącym się ob
wodem ZWZ/AK na terenie DAG. Szybko też zorgani
zowano dla tych jeńców pomoc w postaci żywności, 
lekarstw, materiałów opatrunkowych i sanitarnych, 
odzieży itp. Nadchodziła bowiem wczesna, ciężka zima 
1940/41, a żołnierze ci byli wyposażeni tylko w swoje 
letnie sorty mundurowe. Zadania tego podjęły się for
mujące się w tym czasie organizacje konspiracyjne, ale 
także -  i to na wielką skalę -  działająca spontanicznie 
ludność polska z okolicznych wsi, Wielkiego Lażyna, 
Brzozy, Wypalenisk, a wraz z przesuwaniem się robót
-  Dobromierza, Leszyc, Nowej Wsi Wielkiej. Sama 
cierpiała w tym czasie skrajną nędzę, a dzieliła się 
z sojusznikami swymi skromnymi zasobami. Obawiam 
się, że nie zdawali sobie oni z tego sprawy, jak również 
z ryzyka, z jakim była związana jakakolwiek pom oc dla 
„wrogów Rzeszy” . Być może wyobrażali sobie nawet, 
że panująca w tym czasie tu bieda była „norm alno
ścią” . Nikt bowiem z owych Anglików, a zwłaszcza 
władz brytyjskich, nie okazał po wojnie najmniejszego 
zainteresowania tą sprawą, nie mówiąc już o jakim 
kolwiek geście wdzięczności swoim dobrodziejom .

Organizatorami tych działań w znacznej m ierze 
byta rodzina Franciszka Wrembla, zresztą we w spó ł
działaniu z innymi członkami ówczesnej placówki ZWZ 
w Emilianowie. W łączyło się do tego sporo innych 
osób, w jakimś stopniu związanych z „Em ilianowem ” . 
Uczestniczyło w nich wiele osób z Bydgoszczy -  np. 
pan Franciszek Grabowski (mieszkający wówczas przy 
ul. Pomorskiej, przedwojenny właściciel specjalistycz
nego warsztatu szewskiego), pan Bernard Mroziński 
(optometrysta, późniejszy działacz Szarych Szeregów, 
przez długie Jata miał zakład przy Gdańskiej, naprze
ciwko kina Pomorzanin), państwo Tekla i W ładysław 
P io trow scy (handlow cy, przed w o jną  p row adz ili 
sklep spożywczy „W eska” przy Zbożowym Rynku). 
Notabene pan Piotrowski został zamordowany przez 
oprawców z bydgoskiego gestapo. Państwo Waleria 
i D ionizy Szarafińscy (m ieszkający wówczas przy 
ul. Długiej, on -  znany w Bydgoszczy zegarmistrz-ju- 
biler, po wojnie miał zakład przy ul. Magdzińskiego), 
pan Zygm unt W atorowski (m ieszkający w ówczas 
przy ul. Hetmańskiej), państwo Genowefa i W acław 
Wawrzyńscy (przedwojenni handlowcy, m ieszkający 
wówczas przy ul. Toruńskiej), pan Gerard Zientek (ku
piec, w czasie wojny kierowca), pan (imię?) Żółtowski 
(przed wojną właściciel restauracji przy ul. Toruńskiej), 
a także jego brat pan (imię?) Żółtowski (przed w ojną 
właściciel sklepu kolonialnego przy Zbożowym Ryn
ku) i inni. Zdobywali wiktuały, pieniądze, kartki na 
żywność, odzież itp.

Niektórych dawnych polskich właścicieli N iemcy 
zatrudniali w  przejętych od nich zakładach. Dzięki 
temu mieli oni większe możliwości zdobycia szcze
gó ln ie  pożądanych artykułów. I tak np. pan Zdzi
sław Kosmowski, drogerzysta, dostarczał lekarstw 
i m ateriałów opatrunkowych. Dużo chleba, innych 
wypieków, a zwłaszcza niezmiernie cennych kartek 
żywnościowych przekazał na ten cel znany bydgoski 
piekarz pan Tomasz Marmurowicz, którego N iemcy 
również zatrudnili w  jego przedw ojennej p iekarni 
przy Zbożowym Rynku. Zajmowała ona południow y 
narożnik nie istniejącej obecnie zachodniej ściany 
Zbożowego Rynku (tworzyły ją trzy stylowe kam ie
niczki) . Toteż zapewne niewiele tylko osób ją pamięta. 
W ypiekano tu świetne pieczywo, nawet z ówczesnej 
mizernej jakości mąki. W działaniach tych uczestni
czyło jeszcze wiele innych osób, których nazwisk już 
nie pamiętam.

W akcji rozprowadzania tego wszystkiego brały 
udział w dużym stopniu dzieci z pobliskich wsi, g łów 
nie z Wielkiego Lażyna, które pod różnymi pretekstami 
-w ypasan ia  bydła, zbierania grzybów, jagód, borówek 
itd. miały największe możliwości dostarczenia owych 
produktów  zainteresowanym. Z siostrą Aleksandrą, 
„O leńką” , brałem w tym również udział. Niekiedy sami 
jeńcy odbierali je  w ukryciu z naszego domu, blisko 
położonego od ich m iejsca pracy. Działo się to zresz
tą częściowo za cichym przyzwoleniem niektórych, 
przekupionych wachmanów.

Rodzice moi zebrali wówczas około pięćdziesiąt 
adresów  żo łn ie rzy b ry ty jsk ich , którym  udz ie lono 
pom ocy. N iestety, po aresztow an iu  przez W UB
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w Gdańsku mego Ojca w listopadzie 1945 r wraz 
z pomorskim sztabem AK (w 1946 odbyt się w Gdań
sku proces „grupy 37”), zniszczyliśmy je z wieloma 
innymi dokumentami naszej placówki. Przez przypa
dek tylko zachowało się nazwisko sierżanta Makolma, 
z którym utrzymywano kontakty i w późniejszym okre
sie okupacji niemieckiej oraz dwóch innych Anglików,
o których będzie jeszcze poniżej.

W racam jednak do sprawy. O tóż na jbardzie j 
spektakularnym „epizodem angielskim ” , w którym 
uczestniczyła Placówka ZWZ/AK „Zagroda” w Emi
lianowie, były przerzuty do Anglii jeńców brytyjskich, 
przede wszystkim lotników z „O flagu” w  XV (?) For
cie w Toruniu. Niezmiernie ważną rolę odegrał w tej 
sprawie p. Paweł Kotzbach, ps. „Paweł” , człowiek 
dużej odw agi, znakom ity organizator, pełen p o 
święcenia dla sprawy. Pracował w tym czasie jako 
kierowca mechanik w DAG, w oddziale „Bauleitung 2” 
w Łęgnowie. Zapewniało mu to dość dużą swobodę 
działania i sporą mobilność. Współpracował tu z por. 
A. Gryczką oraz por. (n.n.) ps. „Bolesław” z Obwodu 
AK funkcjonującego w tych zakładach. W późniejszym 
okresie miał również kontakty z pułkownikiem Janem 
Pałubickim ps. „Janusz” , komendantem Pomorskie
go Okręgu AK. Łączność z tym ostatnim^zapewniał 
mu najczęściej p. Florian Kaczmarek ps. „O ksza” , 
(kierownik sekcji „E kspedycja” Placówki ZWZ/AK 
w Emilianowie) oraz p. Tomasz Kędzierski ps. „Tade
usz” (oficer broni i amunicji przy sztabie Pomorskie
go Okręgu AK). W spółpracował także z moim Ojcem 
Franciszkiem Wremblem ps. „Marcin” , komendantem 
placówki ZWZ/AK w Emilianowie, z którym utrzymywał 
bezpośrednie kontakty, ale również za pośrednictwem 
wymienionego już pana Floriana Kaczmarka, oraz żon 
obu panów -  pani Heleny Kotzbachowej i żony -  He
leny Wremblowej ps. „Marta” .

Na początku 1940 r. Paweł Kotzbach ps. „Paweł” 
został zaprzysiężony jako członek Gryfa Pomorskie
go, lecz jęgo grupa wkrótce przeszła do ZWZ/AK. 
Jesienią 1940 r. włączony został przez por. Leszka 
Białego ps. „Jakub” do grupy konspiracyjnej ZWZ, 
której zadaniem była współpraca z jeńcami brytyj
skimi przetrzymywanymi na terenie DAG (grupa ze 
„Stalagu” na Glinkach) i w owym Oflagu w XV Forcie 
w Toruniu. Z Edmundem Ziółkowskim (który praw
dopodobnie  uczestniczył w wysadzeniu w 1943 r. 
na terenie DAG wytwórni n itrogliceryny, po czym 
ślad po nim zaginął) i Józefem Dąbrowskim, również 
kierowcami w oddziale „Bauleitung 2” DAG (stanowili 
AK-owską „trójkę działania”) często dostarczali z DAG 
do tych obozów jenieckich różne towary. Stwarzało 
to możliwości udzielania różnorodnej pom ocy prze
trzymywanym w nich jeńcom.

Po zorganizowaniu przez działaczy Gryfa Po
m orsk iego  tzw. „w ęg low ego  kana łu ” p rze rzu to 
wego rudow ęglow cam i do Szwecji, a dalej trasą 
via Szwecja do północnej Norwegii i stąd kutrami 
rybackimi do Szkocji, Paweł Kotzbach, korzystając 
z wcześniejszych kontaktów z Gryfem Pomorskim, 
zorganizował transfer o ficerów -p ilo tów  brytyjskich 
z toruńskiego Oflagu do W ielkiej Brytanii. Do tej

działalności w łączyli się pozostali dwaj kierowcy. - 1 
W ten sposób przerzucono do Anglii kilkunastu ofice
rów, m.in. poruczników  Czesława Poraj-Raczkiewicza,
Johna Graiga i Thomasa Cullena, majora Alberta Ha- t <2. 
stina i szereg innych osób. Paweł Kotzbach uczestni
czył ponadto w przemycaniu członków konspiracji do 
tzw. Generalnego Gubernatorstwa, tj. poza ówczesne 
granice Rzeszy Wielkoniemieckiej.

Zdarźało się jednak, że przygotow ana p recy 
zyjnie akcja z różnych powodów „rwała się” . W ów
czas przerzucana osoba trafiała do „przechowaln i” 
w oczekiwaniu następnej okazji. Taką „przechowalnią” 
bywała również Placówka AK w Emilianowie. Toteż 
w ramach tej działalności przewinęło się przez nią, 
w ten sposób, kilkanaście osób.

Wart odnotow an ia  jest fakt, że w m ieszkaniu 
państwa Kotzbachów znalazła schronienie żydowska 
rodzina Doroty i Rafała Kleinfeidów, która ukrywała się 
tu przez dłuższy czas pod przybranym nazwiskiem 
W ołoszyn (nazwisko rodowe pani Kotzbachowej).
Pani Dorota Kleinfeld była przed wojną znaną w Byd
goszczy modystką i miała swój salon przy ul. Długiej. 
Państwo Keinfeldowie pochowani są na cmentarzu 
przy ul. Grunwaldzkiej, pod nazwiskiem Wołoszynów.

Z tytułu działalności konspiracyjnej odznaczono 
pana Kotzbacha Krzyżem Kawalerskim Orderu O d
rodzenia Polski, a z tytułu Jego działalności w prze
mycaniu oficerów brytyjskich do Anglii -  Medalem 
Royal Air Forces, Krzyżem Wojennym Wielkiej Brytanii 
i licznymi innymi odznaczeniami.

I jeszcze jedna sprawa. Pod koniec wojny pan Ber
nard Mroziński ps. „Prus” przekazał pod naszą opiekę 
dwóch oficerów brytyjskich ppor. R.M. W oods’a, ps. 
„Ronni” , oraz ppor. Richard’a Strevens’a, ps. „K rucy
fiks” . Mieli oni być przerzuceni utartym szlakiem do 
Anglii. Niestety, wskutek przerwania ruchu rudowę- 
glowców stało się to niemożliwe. Obaj też przez jakiś 
czas współdziałali z polskim podziemiem, a ostatecz
nie trafili na „przechowanie” do Emilianowa i przeby
wali w tej leśniczówce przez dłuższy czas. Ponieważ 
nie znali innych ję z y k ó w -ja k  to A n g lic y -w ię c  byłem 
ich tłumaczem i dzięki temu „podszlifowałem ” swoją 
znajomość języka angielskiego, zdobytą w tajnym  
nauczaniu. Ich przedwojenne adresy zachowały się 
również w naszych zbiorach.

Wyjeżdżając od nas, W oods napisał rekom en
dację dla naszej rodziny. W w olnym  tłum aczen iu  
brzmi ona: Kogokolwiek mogłoby to dotyczyć: jeżeli 
kiedykolwiek byłoby możliwe by Anglik mógł udzielić 
pomocy rodzinie Franciszka Wrembla, powinien czuć 
się do tego zobowiązany ze względu na pomoc jakiej 
nam ona udzieliła w czasie naszej niewoli P.O. W  
(odautora: P.O. W. - Pńsoner of War, jeniec wojenny). Po 
mojej ucieczce Niemcom mieszkałem tutaj, karmiono mnie 
i udzielano wszelkiej pomocy na ile tylko to było możliwe. 
Pozostaję z  pozdrowieniami. Podporucznik R. Woods, 
oficer medycyny, były jeniec wojenny. Do kraju -  w iosną 
1945 r. -  przeprowadził ich ostatecznie B. Mroziński 
okrężną drogą przez Słowację, Węgry i Jugosławię. 
Istniała bowiem uzasadniona obawa, że jeśli trafią 
w ręce NKWD -  to jako uczestniczy Polskiego Ruchu
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Oporu, znajdą się przed „sądem wojennym ” , albo 
i bez niego trafią w głąb ZSRR.

Cóż, pozostaje zamknąć i tę kartkę przeszłości. 
Los znacznej części jej bohaterów nie jest znany. Po 
Edmundzie Ziółkowskim zatarły się wszelkie ślady. 
N iektórzy sądzą, że zg iną ł podczas w ysadzenia 
wytwórni nitrogliceryny. Innych jos rzucił w odległe 
zakątki świata. A i tych, których nie tak dawno jeszcze 
spotykaliśmy na co dzień, nie ma już między nami. 
Oby jednak wspomnienia o nich i ich bohaterskich 
czynach przetrwały w ludzkiej pamięci jak najdłużej.

Od redakcji:

Prof. dr hab. Henryk Wrembel (fizyk, matematyk) pełni 
funkcję prezesa Bydgoskiego Towarzystwa Naukowego 
w Bydgoszczy. Wykłada podstawy informatyki w Wyż
szej Szkole Gospodarczej (Bydgoszcz). W młodości 
zajmował się z dużym powodzeniem sportem lotniczym 
(szybowce).

Źródła:
W. Kubicki: I  w  podsoleckich lasach była Arm ia Krajowa. Cz. 1, Solecki 
Peryskop, 1999 nr 9(95), s. 6.;
H. Maciejewska-Marcinkowska, E. Zawacka (red., red.): Słow nik  biograficzny 
konspiracji pomorskiej 1939-1945. Część 1. Fundacja .Archiwum Pomor
skie Armii Krajowej”, Toruń 1994, s. 226; B. Rusinek, Zb. Szczurek: D zieje  
drugiej konspiracji niepodległościowej na Pomorzu G dańskim  w  latach 
1945-1956. Związek Byłych Więźniów Politycznych, Zarząd Główny, Gdańsk 
1999; H. Szymanowicz: Spełn ił żołnierski obowiązek. Cz. 1, Promocje 
pomorskie, 1993, nr 5-7, s. 49; H. Wrembel: Informacja o działalności 
konspiracyjnej zw iązanej z  placówką Z W Z /A K  w  E m ilianow ie. mps, 
APAK sygn. 552-1195/Pom. maszynopis złożony w Fundacji Archiwum Pomor
skie Armii Krajowej w Toruniu, Słupsk 1991; tenże: I  w  podsoleckich lasach 
była A rm ia  K rajowa. Cz. 2, tamże Peryskop, 1999, nr 12(98), s. 18. tenże:
I  w  podsoleckich lasach była Arm ia  Krajowa., cz. 3, Solecki Peryskop, 
2000, nr 1(99), s. 5) tenże: /  w podsoleckich lasach byta A rm ia  Krajowa. 
Angielski Epizod. Cz. 4, tamże, 2000, nr 09(107), s. 4.

Historia Polski •
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Niemieckie 
mordy sądowe
na przykładzie Kazimierza 
Rychlewskiego, polskiego 
przedsiębiorcy i patrioty ze Żnina

Wprowadzenie

Sąd Specjalny w Bydgoszczy rozpoczął zbrodni
czą działalność w pierwszych tygodniach września
1939 roku (11 września wydawał pierwsze wyroki). 
Jego głównym celem była propagandowa rozprawa 
z polską ludnością o wypadki z 3 i 4 września 1939 
(Niemcy nazwali je „B lutsonntag” -  „Krwawa niedzie
la” ) w  Bydgoszczy (a w innych m iejscowościach na 
trasie w ycofyw ania  się w o jsk po lsk ich  podobne  
wypadki trwały w naszym regionie do 9 września). 
W tym samym czasie przez d ługie tygodnie  Selbst- 
schutz, SS-Einsatzkommando i gestapo m ordowały 
lub wywoziły Polaków do obozów koncentracyjnych 
w ram ach masowych zbrodn i pod kryp ton im em  
„Tannenberg” , której celem była fizyczna likw idacja

in te lig e n c ji i d z ia ła czy  p o lsk ich , w tym  ks ięży  
i harcerzy. Do tych m ordów nie potrzebowali Sądu 
Specjalnego.

Chodziło o to, że w tych dniach m iała m iejsce 
niemiecka dywersja, przygotowana na długo przed 
wybuchem wojny przez tajne służby III Rzeszy, posłu
gująca się niemieckimi legalnymi w Polsce organiza
cjami, takim i jak Deutsche Vereinigung czy Landbund 
Weichselgau. Jak wynika z raportu majora Albrychta, 
kom endanta polskiego garnizonu w Bydgoszczy, 
w dniach 3 -4  września 1939 schwytano w Bydgoszczy 
około 20 Niemców w polskich mundurach w o jsko
wych i policyjnych, którzy nie pochodzili z naszego 
miasta, ale z Rzeszy (w sumie schwytano w  m ieście 
80 wyszkolonych dywersantów w polskich m undu
rach). Aresztowanych skierowano później transportem
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Wrembęf Helena Marta z d. Preuss ps. “Marta”
(1910- .12!j?łączniczka Plac. Emilianowo, Obw. ZWZ-AK 
Bydgoszcz-Powiat.

Ur. 5 IX 1910 r. w Margoninie pow. Chodzież, córka 
iilianai,$tanisła\yy_zd. Szudrowic^iód 1914

lemeła^rmeszkala w
leśniczówce w Emilianowie pow. Bydgoszcz. W latach ml

1938-1939 ukończyła kurs PWK zorganizowany przez a
Bydgoskie Kolo PW Leśników. kn

Podczas okupacji mieszkała wraz z rodziną nadal w szl
Emilianowie. Od początku 1940 r. była członkiem grupy i £
“Darzbór”, zorgani^)w|nej £ rzez jej męża, działającej St
później w ramach PlaoErrulianowo wchodzącej w skład Ui
Obw. ZWZ-AK Bydgoszcz-Powiat. Zaprzysiężona 
została w lutym 1942 r. przez Tomaśza K^dzierskiego Pc
ps.‘Tadeusz”, oficera broni sztabu KO AK PonTPełnifa B;

m. in. funkcję łączniczki między Plac. Emilianowo a ObW AK Bydgoszcz. Przez cały okres si<
okupacji prowadziła nasłuch radiowy. W latach 1940-1945 organizowała pomoc dlajeńców K
wojennych i więźniów zatrudnionych na stacji kolejowej w Emilianowie oraz na terenie DAG.
Od jesieni 1943 r. do wiosny 1944 r. organizowała pomoc dla polsko-rosyjskiego oddziału E
partyzanckiego, działającego na obszarze Puszczy Bydgoskiej. Współdziałała również z
oddziałem part. AK “Świerki” dowodzonym przez Alojzego Bruskiego ps.”Grab”, działającym A
na terenie Puszczy Bydgoskiej wiosną 1945 r. Udzielała schronienia na terenie leśnictwa
Emilianowo różnym osobom S p rzed  prześladowaniami UkływalaJ jeńeów-,
ofi^rówbrytyjskłeh wleśnłczówceEmilianowo. W latach 1940-1945 iia terenie Bydgoszczy
była wspólorganizntefkąfąjnego nauczania. Do nauczania na tajnych kompletach pozyskała
szereg osób m.in/znanąprzed wojną na terenie Bydgoszczy rodzinę Zielińskich^— i?~)

Po aresztowaniu męża 17 X I1945 r. przez WUBP w Gdańsku wraz z 37 osobową grupą 
osób związanych z KO Pomorze, była wielokrotnie przesłuchiwana przez pracowników WUBP 
w Bydgoszczy i nagabywana przez oficerów tego^irz^du o łapówki. Podczas (bałego-okresu I 
aresztowania męża (do 7 VI 1946 r  ̂utmmywdta kontakty z działającymi w dalszym ciągu 
podziemnymi strukturami poakowskimi. Hf p o  5 ( i )  Im < ( & 3(P. W > s~.r.

Syn Henryk, ur. 8 V I1930 r. ps."KukułkaVod stycznia 1942 r. do końca 1948 r. byl 
członkiem gFu^y^Dafzbe^’ w Plac .Emilianowo. Zaprzysiężony w kwietniu 1943 r. przez 
Tomasza Kędzierskiego ps. ‘Tadeusz”, pełnił funkcję łącznika Plac. Emilianowo do kdy Obw.
AK Bydgoszcz i Inspektoratu Bydgoszczl/Wiosną 1945 r. był łącznikiem między oddziałem 
part. “Świerki” a KO AK Pomorze. o °>

^  o p, y Ą ***"
AP AK, T.: Rodzina W r e m b l ó w ,  Ż b i k o w s k i  W.; mat. własne autora (syna H.
Wremblowej).
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Wrembel Franciszek Marcin ps. “Marcin”, “JózeP’
(1904-1972), kmdtPlac. ZWZ-AK Emilianowo, Obw.

_ Bydgoszcz-Powiat. g.
/ £- Ur. 16IX 1904 r., wm. Mala R^zia naŁużycach; syn 

Marcina i Jadwigi z d. Piechockiej. W 1924 r. ukończył 
Państwową Szkolę dla Leśniczych w Margoninie. W 
latąch 1924-1,92  ̂odbył służbę wojskową w Oficerskiej 
Szkole Artylerfi w Toruniu. Od 1926 r. pracował jako 
leśniczy w lasach państwowych; od 1934 do 1955 r. był 
leśniczym w Ejnilianowie pow. Bydgoszcz. Należał do 
PW leśnikówi/W sierpniu i na początku września 1939 
r. byl zatrudniony przez WP przy budowie linii obronnej 
taczestiiicząc w .organizacji obrony wzdłuż rubieży

Jesienią 1939 r. zawiązał grapę konspiracyjną 
“Darzbór”, skupiającą jwcsjtJkpwa/ leśiu^ówrpraccy
wników Admin. Lasów Panstwo\vycliyStanowila on^żalążek powstałej w 1940 r. Plac. ZWZ- 
AK w Emilianowie, kiypt^Zagroda”^"Zagajnik”, którą kierował do końca 1948 r. Jesienią
1939 r. gromadził na^wyposażenie i ĵ-Pla .̂ broń nnn^sprz^t wojskowy, porzucony na terenie 
Puszczy Bydgoskiej w trakcie walk obronnycfi. Byf współorganizatorem lekahrej, 

.teftspifaeyjnet komórki obrony na terenie Bydgoszczy, od wiosny 1940 r. dzi l̂ającjej w raroacłi 
Obw. ZWZrW jej skład webe^aii man/^WawTzynieCuŻbikowskiJ' Żółto\VskuŻimą f/>
1939/1940 r. Wrembel został zatrudniony w niemieckiej administracji leśnej. Umożliwiło mu to 
zatrudnianie Polaków, dające im ochronę przed wywiezłei|iem z Potgorza. W związku z 
rozbudową DAG w Łęgnowie ^Vrembel utwpr^ł^w 1^40 r. grup^^Ekspedycja’’"'działającą 
na stacji kolejowej w EmihanowićpW ^drqkimieiy).i ź^Pawlem Kotzbachem ps. “Paweł” 
organizował prżerzmyfósób^ukrwaj^ycą'się przed Nięjncąmi. 2^o/gani^pw|ił siatkę 
wywiadowczą na terenie DAG. WylcryObudowę pozorowanej fabrykji magazyn-"
amunicyjnyeb-na terenie leśnictwa Brzoza.-> [M , r

‘ . „  . ,  .  , • , i  • n r  11 ■

■

■ V

t0i/0 i 6.ą/i

V / k52 .p^  Wiosną 1945 r. współdziałał z oddziałem partyzanckim AKî Alojzego Bmskiego ps. “Grab 
stacjonującym w rejonie Emilianów i-Kabat-Leszyce. Leśniczówka Emilianowo była dla tego 
oddz. punktem łączności z KO AK i punktem przerzutowym. Po jego rozbiciu przez wojsko 
sowieckie Wrembel udzielił schronienia wycofującymi się partyzantom i zorganizował ich 
przerzut do Bydgoszczy. Aresztowąny 17 XJ 1945 r,' wraz z członkami sztaby KO_AK,ęom. 
przez WUBP w Gdańsku, przęb^vajjvvareszcie wGJlnskirifc'7 V I1946 r., tyd&uwolnienia na I1
mocy amnestii. Po zwólśieniu kierował do końca 1948 r. Placówką w Emilianowie, zbierając 
m.in. informacje o demontażu zakładów DAG przez AR. Po zakończeniu tegoż demontażu 
Plac. wEmilianowie została rozwiązana. Do chwili przejścia na emeiyturę w 1970 r. Wrembel 
pracował w leśnictwie. Zmarł 7 VI 1972 r. o  TV<p i -c p och o ^  -v\ul gA-t^n

APAK,T.: Rodzina Wrehi b lów,Żbikowski  W. (rcl. córki); dok. Insp.Bydgoszcz; mat. 
własne autora (syna F. Wrembla). >
b ' ‘

asne autora (syna F. Wrembla). f c / T  r <l ( /  /  j ,
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Wrembel Helena Marta z d. Preuss ps. „Marta" (1910-1997), łączniczka Placówki ZWZ-
2&

AK „Zagajnik", „Zagroda" w Emilianowie pow. Bydgoszcz do Obwodu ZWZ-AK Bydgoszcz 

„Oficyna" oraz do Bydgoskiego Inspektoratu ZWZ-AK „Folwark”.

Ur. 5 IX 1910 r. w Margoninie pow. Chodzież, zmarła 30 VIII 1997 w Bydgoszczy,
V

córka Maksymiliana i Stanisławy z d. Szudrowicz. Pochowana wraz z mężem Franciszkiem ( <5 

Wremblem ps. „Marcin”, „Józef’ na cmentarzu Nowofamym przy ul. Artyleryjskiej (pole \ 

7a/133 Nr 325) w Bydgoszczy. W 1929 r. poślubiła Franciszka Wrembla leśniczego w 

Miałach, pow. Czarnków, absolwenta Państwowej Szkoły dla Leśniczych w Margoninie; syr^^'' 

Henryk ps. „Kukułka” „Wilga”(ur. 1930) i córka Aleksandra ps. „Oleńka” (ur. 1933).

W okresie 1934 -  1955 rodzina Wremblów mieszkała na terenie leśnictwa 

Emilianowo (leśniczówka zburzona w 1997 r.) w Puszczy Bydgoskiej, w którym Franciszek 

Wrembel był leśniczym. W latach 1938-  1939 Helena Wrembel ukończyła kurs PWK 

zorganizowany przez Bydgoskie Koło Przysposobienia Wojskowego Leśników, PWL. Od 

zimy 1939/40 była członkiem konspiracyjnej grupy „Darzbór" zorganizowanej przez męża i U  

Franciszka Wrembla jesienią 1939 r. skupiającej leśników i innych pracowników Lasów 

Państwowych, a w okresie 1940 -  1948 r. członkiem ZWZ-AK. Placówka ZWZ-AK w =-

Emilianowie wchodziła od 1940 w skład Obwodu ZWZ-AK Bydgoszcz „Oficyna", którego  ̂ __ 

współorganizatorem był Franciszek Wrembel. W związku z budową wielkich zakładów 

zbrojeniowych Dynamit Aktien Gesellschafi, DAG, na terenach sąsiadujących z rewirem 

leśnictwa Emilianowo głównym zadaniem Placówki ZWZ-AK w Emilanowie był od 1940 r. w 

wywiad na terenie owych zakładów, a w dalszych planach dywersja. Helena Wrembel 

zaprzysiężona w AK została w lutym 1942 r. przez Tomasza Kędzierskiego, ps. „Tadeusz", 

pełniącego funkcję oficera broni przy sztabie Pomorskiego Okręgu AK. '

Jesienią 1939 r. Helena Wrembel pomagała mężowi w gromadzeniu broni i amunicji 

porzuconych na terenie leśnictwa Emilianowo w czasie walk obronnych toczonych tu przez OC" 

62 pp. w dniach 6/7 września 1939. Zgromadzony sprzęt złożył się na depozyt broni i 

amunicji palcówki konspiracyjnej w Emilianowie. Za pośrednictwem Kazimierza 

Szymanowicza ps. „Antoni", nawiązała łączność między Placówka konspiracyjną w 

Emilianowie, a organizacją konspiracyjną kolejarzy z kolejowych zakładów remontowych 

bydgoskiego węzła kolejowego. Po aresztowaniu Kazimierza Szymanowicza kontakty z tą 

grupą utrzymywała za pośrednictwem Tomasza Kędzierskiego ps. „Tadeusz". Po 1943 r. 

łączność z tą grupą podtrzymywała za pośrednictwem Antoniego Staniaka, kolejarza na stacji 

kolejowej w Emilianowie (obecnie Bydgoszcz Emilianowo), członka Placówki ZWZ-AK w
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Emilianowie, mieszkającego w Wielkim Łażynie (nie istniejącej obecnie wsi na terenie 

Puszczy Bydgoskiej).

Za pośrednictwem ppor. Franciszka Szymanowicza ps. „Leon” (zatrudnionego od 

jesieni 1940 r. w DAG,) i Floriana Kaczmarka ps. „Oksza” (pracownika na rampie kolejowej 

owych zakładów na stacji kolejowej w Emilianowie), a także bezpośrednio z ppor.

Henrykiem Szymanowiczem ps. „Smętek", „Marek" -  komendantem Obwodu ZWZ-AK na 

terenie DAG -  zapewniała łączność między Placówką ZWZ-AK w Emilianowie z tym 

Obwodem. Współpracę tę kontynuowała z Gracjanem Malinowskim, komendantem Obwodu 

AK w DAG od połowy 1944 r., po przejściu ppor. Henryka Szymanowicza -  wskutek 

dekonspiracji -  do zgrupowania partyzanckiego por. Alojzego Bruskiego ps. „Grab”

„Świerki” w Borach Tucholskich, na stanowisko zastępcy dowódcy zgrupowania. Mimo 

częstych reorganizacji Obwodu AK na terenie DAG, spowodowanych licznymi 

aresztowaniami (zwłaszcza w 1943 r. i wiosną 1944 r.), zdołała ją utrzymać, aż do ofenzywy 

wojsk sowieckich w styczniu 1945 r.

Kontakty Placówki ZWZ-AK w Emilianowie z różnymi agendami ZWZ-AK 

zapewniały „skrzynki pocztowe", które zorganizowała wraz z mężem w okresie 1939-1945 na 

terenie Bydgoszczy. Były to m.in. mieszkania: pp. Marii Adamczewskiej (ul. Babia Wieś), 

Kazimierza Bartla (ul. J. J. Śniadeckich), Antoniego Górnego (ul. Lenartowicza), Franciszka 

Grabowskiego (ul. Pomorska), Floriana Kaczmarka (ul. Traugutta), Tomasza Kędzierskiego 

(ul. Nowa), Zdzisława Kosmowskiego (ul. 3 Maja), Wiktora Lehmana (ul. Ks. Kordeckiego), 

Władysława Piotrowskiego (Zbożowy Rynek), Tomasza Marmurowicza (Zbożowy Rynek), 

Łucji Owczarzakowej (ul. Świętej Trójcy), Seweryny Sokołowskiej (ul. Brzozowa i ul. 

Grunwaldzka), Dionizego Szarafińskiego (ul. Długa), Leona Tojzy (ul. Dolina), Wacława 

Wawrzyńskiego (ul. Toruńska i ul. Dworcowa), Gerarda Zientka (Zbożowy Rynek) i inne 

lokale. Niektóre spotkania miały również miejsce w mieszkaniu, Teodozji Beyer (ul. 

Nadrzeczna -  obecnie: Stary Port), Zygmunta Watorowskiego (ul. Hetmańska) i w innych. 

Nieliczne „skrzynki” funkcjonowały do końca 1948 r. i dłużej.

Z Marią Adamczeską (przy ul. Babia Wieś w Bydgoszczy) oraz (?) Błażejewską (przy 

ul. Gdańskiej w Bydgoszczy) prowadziła nasłuch radiowy. Zdobyte tą drogą wiadomości 

przekazywała do Obwodu i Inspektoratu ZWZ-AK Z oraz kolportowała w gronie 

wtajemniczonych osób.

Na terenie leśnictwa Emilianowo i w samej leśniczówce udzielała wraz z mężem 

schronienia różnym osobom ukrywającym się przed Niemcami. Wiosną i latem 1940 r. 

przebywał tu kilka miesięcy ppor. Franciszek Szymanowicz, ps. „Leon", a wiosną 1942 r.
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. ^  ukrywał się Wawrzyniec Zbikowski ps. „Myśliwy”, „Wala”. Latem 1943 r. schroniło się tu 

kilku polskich i rosyjskich uciekinierów z obozów jenieckich, którzy utworzyli następnie 

oddział partyzancki działający przez kilka miesięcy na terenie Puszczy Bydgoskiej. Tutaj 

nastąpiło jego zawiązanie, a z depozytu Placówki ZWZ-AK w Emilianowie wyposażono go w 

broń, amunicję i inny niezbędny ekwipunek. Placówka w Emilianowie organizowała dla 

niego pomoc (odzież, żywność, medykamenty) aż do spacyfikowania go wiosną 1944 r przez 

przez specjalistyczną jednostkę „Jagdkomando”.

W latach 1940-1945 organizowała pomoc dla jeńców wojennych -  brytyjskich, 

francuskich, polskich, rosyjskich -  oraz więźniów zatrudnionych na stacji kolejowej w 

Emilianowie i na terenie zakładów DAG (w szczególności dla dziewcząt żydowskich 

dowożonych w 1940 do DAG pod silną eskortą z Bydgoszczy). Placówka ZWZ-AK 

utrzymywała kontakty z jeńcami brytyjskimi ze „Stalagu” w Zimnych Wodach (na 

południowo-wschodnim obrzeżu DAG) i z „Oflagu” w XV (?) Forcie w Toruniu. Niezmiernie 

ważną rolę odegrała w tych kontaktach akowska „trójka” w składzie Paweł Kotzbach ps. 

„Paweł", Edmund Ziółkowski ps. (?) (prawdopodobnie uczestniczył w wysadzeniu w 1943 r. 

wytwórni nitrogliceryny na terenie DAG, poczym wszelki ślad po nim zaginął) i Józef 

Dąbrowski ps. (?), podówczas kierowcy w bazie samochodowej Bauleitung 2 zakładów DAG. 

Osobą kontaktową z nią była Helena Kotzbach, żona Pawła Kotzbacha (w ich mieszkaniu 

ukrywała się pod nazwiskiem Wołoszyn, zaprzyjaźniona rodzina żydowska Doroty i Rafała 

Kleinfeldów) oraz Florian Kaczmarek. Wywozili z toruńskiego „Oflagu” brytyjskich 

lotników, których następnie przemycano rudo-węglowcami z Gdyni do Szwecji, dalej do 

Północnej Norwegii, a stąd kutrami rybackimi do Szkocji. W ten sposób powróciło do Anglii 

kilkunastu lotników -  m.in. por. Jan Poraj-Raczkiewicz. Paweł Kotzbach odznaczony został z 

tego tytułu Krzyżem Kawalerskim Orderu Odrodzenia Polski, Srebrnym Krzyżem Zasługi, 

Krzyżem Partyzanckim, Medalem Royal Air Forces, Krzyżem Wojennym (W. Brytanii) i 

innymi odznaczeniami. Niekiedy przerzucanego oficera trzeba było umieścić na jakiś czas w 

bezpiecznej kryjówce. Służyła do tego również Placówka ZWZ-AK w Emilianowie. W tych 

ramach przesunęło się przez nią kilkanaście osób. W ramach tej działalności Pod koniec 

wojny Bernard Mroziński ps. „Prus”, „Mrozik”, „Zimny” „podrzucił” do Emilianowa na kilka 

miesięcy dwóch oficerów brytyjskich -  ppor. R. M. Woods’a, ps. „Ronni" oraz ppor. 

Richard’a Strevens’a ps. „Krucyfiks", o przedwojennych adresach: R.M. Woods, 123 Landor 

Ref, Stockwell, London WI England; oraz Richard Strevens, 74 Weedington RO, Kentish 

Town, London N.W.5 England. Po zakończeniu wojny Bernard Mroziński przeprowadził ich 

przez Bałkany, a dalej drogą morską do Wielkiej Brytanii.
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W latach 1940 -  1945 Helena Wrembel (wraz z Teodozją Beyer, i Genowefą 

Wawrzyńską) była współorganizatorką tajnego nauczanie na terenie Bydgoszczy. Pozyskano 

do tego szereg osób, m.in. znaną rodzinę patrycjuszy bydgoskich pp. Zielińskich -dr Halinę 

Zielińską mgr Janinę Zielińską i dra Władysława Zielińskiego, a także ich krewną 

przedwojenną dyrektorkę szkoły dla dziewcząt p. (?) Rolbiecką, oraz m.in. panią (?) Bauer 

(Holenderka, z napisu nagrobkowego: „Obywatelka holenderska, sercem Polka”), Stefanię 

Nowak, Jerzego Beyera, (?) Świtalskiego, Salomeę Ziomecką, Stefanię Wawrzyńską i inne 

osoby. W kompletach tych uczestniczyło, co najmniej kilkudziesięciu uczniów.

Wiosną 1945 Helena Wrembel współdziałała z oddziałem partyzanckim AK „Świerki 

II" por. Alojzego Bruskiego ps. „Grab", „Buk" operującym na terenie Puszczy Bydgoskiej w 

rejonie Emilianowo -  Kabat -  Leszyce. Była łączniczką do Inspektoratu AK „Stolarnia’ przy 

ul. Kołłątaja w Bydgoszczy. Łączność z oddziałem zapewniali ppor. Zbigniew Smoleński ps. 

„Żuraw" i pchor. (?) ps. „Gryf', a sporadycznie ppor. Kazimierz Wróblewski ps. „Kruk" -  

zastępca por. Bruskiego -  i ppor. Stefan Grzmot-Skotnicki ps. „Pantera". Ten ostatni 

utrzymywał kontakty z Placówką w Emilianowie jeszcze jesienią 1945 r., a ostatni jego pobyt 

w Emilianowie miał miejsce w listopadzie 1945 r., kilka dni przed aresztowaniem Franciszka 

Wrembla przez WUBP w Gdańsku. Toteż rola, jaką odegrał była dość niejasna, a 

zainteresowany (obecnie płk LWP w stanie spoczynku) uchyla się od prób nawiązania 

kontaktu. Dla „Świerków II” leśnictwo Emilianowo było rejonem koncentracji, punktem 

łączności z obwodem i inspektoratem, a również Komendą Okręgu AK i punktem 

przerzutowym, tu formalnie zawiązany. Z depozytu broni Placówki ZWZ AK w Emilianowie 

oddział doposażno w broń, amunicję i inny sprzęt (m.in. dwa km typu MG 42, granatnik 

karabinowy wraz z pewną liczbą granatów, większą liczbę granatów ręcznych, zapalniki 

minerskie, znaczne ilości amunicji w taśmach do km, amunicji do karabinów, do PM-38, do 

PM-43 itp.). W leśniczówce odbyło się kilka odpraw jego oficerów m.in. z udziałem ppor. 

Henryka Szymanowicza ps. „Marek”, „Smętek" będącego bodajże w tym czasie 

komendantem Inspektoratu „Stolarnia”. Po rozbiciu „Świerków II” przez NKWD w maju 

1945 część jego żołnierzy ewakuowała się przez leśniczówkę Emilianowo i ukrywała się tutaj 

kilka dni, aż do zorganizowania bezpiecznego przerzutu do Bydgoszczy.

Po aresztowaniu męża 17.11.1945 przez WUBP w Gdańsku, które odbyło się w ramach 

akcji zainicjowanej w sierpniu 1945 r. w celu likwidacji struktur organizacyjnych 

Pomorskiego Okręgu AK. W okresie sierpień -  grudzień 1945 WUBP w Gdańsku aresztował 

około 40 osób -  członków Sztabu Pomorskiego Okręgu AK i osób związanych z nim. Proces 

37 spośród nich („Proces 37-miu”), na którym uchylono oskarżenie odbył się przed
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X
Wojskowym Sądem Rejonowym w Gdańsku 7 czerwca 1946 r. Helena, Wrembel była w 

okresie aresztowania męża wielokrotnie przesłuchiwana przez funkcjonariuszy WUBP w 

Bydgoszczy, a głównie nagabywana przez nich o łapówki, dzięki którym mogłaby jakoby 

uzyskać zwolnienie męża z aresztu. W rzeczywistości zatrzymani przebywali w areszcie 

śledczym WUBP w Gdańsku, a nachalne próby wyłudzenia łapówek przez funkcjonariuszy

bydgoskiego WUBP były po zwyczajnym łajdactwem. W okresie tym utrzymywała kontakty
\

z podziemnymi strukturami post-akowskimi. Kontakty podtrzymała do 1956 r.

Wyróżniona Krzyżem AK, Odznaką Weterana Walk o Niepodległość, Pomorską 

Odznaką AK.

Piśmiennictwo:

1. H. Maciejewska-Marcinkowska, E. Zawacka: SŁOWNIK BIOGRAFICZNY 

KONSPIRACJI POMORSKIEJ 1939-1945, Fundacja „Archiwum Pomorskie Armii 

Krajowej”, Toruń 1994.

2. B. Rusinek, Zb. Szczurek: DZIEJE DRUGIEJ KONSPIRACJI 

NIEPODLEGŁOŚCIOWEJ NA POMORZU GDAŃSKIM W LATACH 1945-1956, 

Związek Byłych Więźniów Politycznych, Zarząd Główny, Gdańsk 1999.

3. H. Wrembel: INFORMACJA O DZIAŁALNOŚCI KONSPIRACYJNEJ 

ZWIĄZANEJ Z PLACÓWKĄ ZWZ-AK W EMILIANOWIE, maszynopis złożony w 

Fundacji Archiwum Pomorskie Armii Krajowej w Toruniu, Słupsk 1991.

4. W. Kubicki: I W PODSOLECKICH LASACH BYŁA ARMIA KRAJOWA, Solecki 

Peryskop, s. 6, Nr 9(95), 1999.

5. H. Wrembel: IW  PODSOLECKICH LASACH BYŁA ARMIA KRAJOWA, cz. 2, 

Solecki Peryskop, s. 18, Nr 12(98), 1999.

6. H. Wrembel: IW  PODSOLECKICH LASACH BYŁA ARMIA KRAJOWA, cz. 3, 

Solecki Peryskop, s. 5, Nr 1(99), 2000.

7. H. Wrembel: IW  PODSOLECKICH LASACH BYŁA ARMIA KRAJOWA, cz. 4 

Angielski Epizod, Solecki Peryskop, s. 4, Nr 09(107), 2000.

Podpisy pod rycinami *

1. Rodzina Wremblów w 1942 r.

2. Helena Wrembel w 1943 r. o -

3. Podziękowanie dla Pawła Kotzbacha od Brytyjskiego dowódcy Wojsk Lotniczych

4. Oświadczenie R.Woods’a
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Henryk Wrembel (syn) i Paweł Pabijan (prawnuk) 
Franciszka Wrembla; Emilianowo 01.09.2009
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Helena Preussówna i Franciszek Wrembel 
(później małżonkowie) W 1925 r.
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karty z NASZEJ HISTORII..? d / J  jju S h o  - Ą j b , W

Placówka Związku Walki Zbrojnej, później Armii 
Krajowej „Zagajnik", „Zagroda", ściśle związana 
z Leśnictwem Emilianowo należącym przed II w oj

ną światową do Nadleśnictwa Bartodzieje, funkcjono
wała na terenie Puszczy Bydgoskiej w  latach 1939-1948. 
Powstała z komórki dywersyjnej „Darzbór", zorgani
zowanej jesienią 1939 roku przez Franciszka Wrembla, 
leśniczego Leśnictwa Emilianowo w  latach 1934-1953. 
W 1940 roku włączyła się do ZWZ, następnie, konsekw ent
nie do AK. Działała tu w  składzie Obwodu Bydgoszcz 
„Oficyna", którego Franciszek Wrembel był w spółorgani
zatorem. W 1945 r. znalazła się w  strukturach Delegatury  
Sił Zbrojnych, w  ramach bydgoskiego Inspektoratu „Fol
wark", później -  do końca 1948 roku -  podlegała prawdo
podobnie „Wolność i Niezawisłość" (WiN).

Komendantem Placówki Armii Kra
jowej w Emilianowie przez cały czas 
działania był leśniczy Franciszek Wrem
bel ps. „M arcin”, Józef”. Jedynie w cza
sie od 17 listopada 1945 r. do 7 czerw
ca 1946 r., gdy był przetrzymywany 
w areszcie śledczym WUBP w Gdań
sku funkcję tę sprawował Jego zastęp
ca W ładysław Piechutą ps. „Borsuk”, 
leśniczy w Dobromierzu, wówczas 
w Nadleśnictw ie Leszyce. Przed II w oj
ną światową Franciszek Wrembel ukoń
czył sześciotygodniowy specjalistycz
ny kurs Przysposobienia Wojskowego 
Leśników w Margoninie, inni leśniczo
wie i leśnicy z tego terenu uczestniczyli 
w  regularnym szkoleniu paramilitarnym 
w ramach lokalnej organizacji PWL.

Zgodnie z przedwojennymi plana
mi Emilianowo przygotowane było do 
współpracy z wojskiem, a w przypadku 
zajęcia tych terenów przez nieprzyjacie
la - ja k o  ośrodek dywersji. Latem 1939 r. 
stacjonowała w tutejszej leśniczówce 
kompania saperów z Wołynia budująca 
umocnienia polowe wzdłuż rubieży Oto- 
rowo -  Żółw in -  stacja kolejowa Emilia
nowo -  osada Kobyle Błota (obecnie 
Emilianowo) i dalej, Przyłęki, wieś nad 
starą Notecią, w ramach pasa obrony 
W isła -  Noteć. W dniach 5 i 6 września 
walczył tu z powodzeniem bydgoski 
62. pp. Dowództwo 2. batalionu, bro
niącego się wzdłuż linii obrony na pó ł
nocnej granicy rewiru Leśnictwa Emi
lianowo, m ieściło się w leśniczówce. 
Na zachód od niego walczył bydgoski 
61. pp., na wschód różne jednostki XV 
Dywizji. Niemcy kilkakrotnie wznawiali 
próbę przełamania tu polskiej obro
ny, przede wszystkim w rejonie stacji 
kolejowej Emilianowo i osady Kobyle 
Błota. Ponieśli jednak dotkliwe straty.

Na niem ieckich cmentarzach polowych 
w Żółwinie, Kobylich Błotach, Prośnian- 
ce i Stryszku pochowano około 70 żoł
nierzy Wehrmachtu, a według niemiec
kich źródeł zginęło ich nawet ponad 100. 
Po polskiej stronie poległo w tym rejonie 
ok. 10 żołnierzy, przy czym co najmniej 
jeden, pogrzebany w sąsiedztwie leśni
czówki Emilianowo, został zamordowa
ny już w niewoli, jako jeniec wojenny.

Jak o tym  wspom inano powyżej, 
pierwotnym zadaniem Placówki w Emi
lianowie miała być dywersja. Podjęcie 
przez Niemców zimą 1939 roku budowy 
ogrom nych zakładów zbrojeniowych 
DAG (pełna nazwa tej spółki brzmiała: 
Dynamit Aktien Gesellschaft Vorm. A l
fred Nobel & Co., część tego obiektu 
zajmują obecnie zakłady ZACHEM) 
na terenach sąsiadujących z rewirem 
leśnictwa Emilianowo spowodowała 
zmianę zakresu jej działania. Fabryka 
ta, według opinii Franciszka Wrembla, 
powstała w oparciu o polską dokum en
tację. Bodajże w 1937 r. zapadła bo
wiem decyzja o budowie na tym  obsza
rze wielkich zakładów zbrojeniowych. 
Przeznaczono na nie tereny dawnego 
Nadleśnictwa Bartodzieje obejmujące 
rewiry leśnictw Zimne W ody i Barto
dzieje, zlokalizowanych na po łudnio
wym obrzeżu Bydgoszczy, a częściowo 
obszary leśnictw Żółw in i Kobylebłota. 
W konsekwencji od 1938 r. rozpoczęto 
rozbudowę stacji kolejowej w Emilia
nowie, na potrzeby przyszłych zakła
dów. Dokładnie ten sam obszar zajęły 
w 1939 roku zakłady DAG.

Budowa tych zakładów spow odo
wała zmianę priorytetu działań „Emilia
nowa” -  z dywersji, na wywiad na ich 
terenie. Ułatwiło to powołanie wiosną
1940 r. przez kpt. Leona Hoffmana

ps. „Adam ”, „H enryk”, komendanta 
Garnizonu ZWZ Bydgoszcz „D wór” 
w zakładach DAG pierwszego rejonu 
bydgoskiego garnizonu ZWZ, prze
kształconego następnie w obwód.
Jego komendantem był w latach 1940
-  1944 ppor. Henryk Szymanowicz ps. 
„Sm ętek”, „M arek”. Za pośrednictwem 
ppor. Franciszka Szymanowicza „Le
ona” -  zatrudnionego od jesieni 1940 r. 
w  owych zakładach, wcześniej ukrywa
jącego się w Emilianowie -  Placówka 
w Emilianowie utrzymywała z nim stalą 
łączność. „M arek”, zdekonspirowany 
wiosną 1944 roku, przeniesiony zo-

PLACÓW

Leśn iczy Franciszek Wrembel. Rok  1937

stał na stanowisko zastępcy por. A lo j
zego Bruskiego „G raba”, dowódcy 
zgrupowania partyzanckiego „Św ierki” 
w  Borach Tucholskich. Jego miejsce 
w obwodzie AK w DAG zajął Gracjan Ma
linowski, z którym  placówka w Emiliano
wie też nawiązała łączność. Współpracę 
z nim podtrzymywano do zajęcia DAG 
przez jednostkę Ludowe Wojsko Polskie, 
w styczniu 1945 r. Kilka tygodni później 
obiekt ten przejęła Armia Czerwona.

Inny kontakt placówki w Emilianowie 
z różnymi agendami w zakładach zbro
jeniowych DAG zapewniali członkowie 
Placówki: Florian Kaczmarek, „Oksza”,
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Cecylia Lewandowska „Ewa”, Franci
szek Przybylski „P ień”, Feliks Rosiński 
„Konar” zatrudnieni na rampie prze
ładunkowej DAG na stacji kolejowej 
w Emilianowie oraz Antoni Staniak, ko
lejarz na tej stacji -  również członek AK
-  oraz inne osoby z DAG, współdziała
jące z Placówką. Zdobywane poprzez 
nich informacje, materiały i próbki pro
duktów przekazywano do Obwodu, 
a w szczególnie ważnych przypadkach 
bezpośrednio do sztabu pomorskiego 
Okręgu AK.

W „Em ilianowie” udzielano ponadto 
schronienia różnym osobom ukrywa-

zancki działający przez parę miesięcy 
na terenie Puszczy Bydgoskiej. Z depo
zytu Placówki wyposażono go w broń, 
amunicję i inny niezbędny ekwipunek. 
Organizowano także dla niego odzież, 
żywność, środki sanitarne, aż do spa- 
cyfikowania go wiosną 1944 przez spe
cjalistyczną formację „Jagdkom ando”.

Tyle tytułem  wstępu. Pełniejsze infor
macje o działalności Placówki ZWZ/AK 
w Emilianowie znajdują się w Pomor
skim Archiwum AK w Toruniu. W ni
niejszej relacji ograniczę się tylko do 
jednego wątku z dziejów tej Placówki, 
współpracy z jeńcam i brytyjskim  -  do

Gdynię ze Śląskiem. Zbudowało ją ' 
Francusko-Polskie Towarzystwo Kole
jowe w latach 1928-1933. Omijała W ol
ne Miasto Gdańsk, wrogo nastawione 
w tym  okresie do Polski. Budowa ma
gistrali węglowej była wybitnym  przed
sięwzięciem polskich kolei, ale również 
największą inwestycją logistyczną 
w okresie II Rzeczpospolitej Polskiej. 
Znaczenie jej było ogromne, nie tylko 
w  dziedzinie gospodarczej, ale również 
politycznej, społecznej czy nawet m ili
tarnej. W istotny sposób wpłynęła na 
życie odrodzonego państwa polskiego. 
Do dzisiaj pozostaje jedną z najważniej-

fKA W EMILIANOWIE
Franciszek Wrembel -  ur. 16 września 1904 r. w  Klein 

Roshen (Niemcy). Ukończył szkołę powszechną. Jako uczeń leśny 
odbywał praktykę w  Nadleśnictwie Mosina (Dyrekcja LP w Pozna
niu). W latach 1923-1924 uczęszczał do Państwowej Szkoły dla Leś
niczych w Margoninie. Później, do 1926 r., pracował jako pomocnik 
leśny w Nadleśnictwie Margonin. Po odbyciu służby wojskowej 
pracował na stanowisku podleśniczego w Nadleśnictwie Gliśnica, 
później leśniczego Leśnictwa Miały w  Nadleśnictwie Potrzebowice. 
W latach 1934-1953 pracował na stanowisku leśniczego Leśnictwa 
Emilianowo w Nadleśnictwie Bartodzieje. W latach 1954-1956 pra
cował dorywczo w  Nadleśnictwie Leszyce, a w  latach 1956-1958 jako 
strażnik łowiecki w  Rejonie Lasów Państwowych w  Bydgoszczy.
Od 1963 r. do przejścia na emeryturę w 1970 r. pracował jako podleśni
czy, a później leśniczy Leśnictwa Prądocin w Nadleśnictwie Leszyce.

Franciszek Wrembel zmarł 7 czerwca 1972 r., odznaczony Me
dalem Dziesięciolecia Odzyskanej Niepodległości w  1938 r., zaś 
pośmiertnie -  w 1991 r. za działalność konspiracyjną Krzyżem Ka
walerskim Orderu Odrodzenia Polski, Krzyżem Armii Krajowej, 
Odznaką Pamiątkową Okręgu Pomorskiego Armii Krajowej.

- angielski epizod
jącym się przed Niemcami. W 1940 r. 
przebywał tu kilka miesięcy ppor. Fran
ciszek Szymanowicz „Leon”, a wiosną
1942 r. ukrywał się Wawrzyniec Żbikow
ski „M yśliwy”, „Wala” (następnie prze
rzucony do Generalnej Guberni). Latem
1943 r. znalazło tu schronienie kilku pol
skich i rosyjskich uciekinierów z obozów 
jenieckich. Utworzyli oni oddział party-

„angielskiego epizodu” -  przewijające
go się w jej działalności przez wszystkie 
lata okupacji niemieckiej.

Anglicy na magistrali węglowej
W 1940 roku Niemcy przystąpili do 

rozbudowy tzw. kolei francuskiej, ma
gistrali węglowej przechodzącej przez 
rewir leśnictwa Emilianowo, łączącej

szych w ruchu towarowym linii kolejo
wych w kraju.

Powstała ze względów strategicz
nych -  chodziło o swobodny dostęp do 
Gdyni, ale także gospodarczych m.in. 
z uwagi na korzystny dla obu stron 
eksport węgla do Szwecji, w zamian za 
im port wysokiej jakości szwedzkich rud 
żelaza. W powiązaniu z nią kursowały
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karty z NASZEJ HISTORII...

regularnie z Gdyni do Szwecji frach
towce, którymi transportowano w tamtą 
stronę węgiel, a w drodze powrotnej, 
owe szwedzkie rudy żelaza. Magistrala 
ta była do 1939 roku na wielu odcinkach 
jednotorowa. Tak było również i na od
cinku Bydgoszcz Wschód -  Nowa Wieś 
Wielka. Okupanci niemieccy, którzy 
utrzymali handel z Szwecją zdecydo
wali się rozbudować ją na tym  odcinku 
do dwutorowej. W iązało się to również 
z rozwojem zakładów zbrojeniowych 
DAG, którym potrzebny był zapewne do
stęp do pełnosprawnej sieci kolejowej.

Do rozbudowy linii kolejowej Niem
cy wykorzystywali między innymi jeń
ców wojennych. Pod koniec lata roku
1940 włączono tu również jeńców an
gielskich. Byli to żołnierze brytyjskiego 
korpusu walczącego na terenie Francji, 
którzy w czerwcu 1940 roku trafili do 
niewoli niemieckiej. Ich obóz, Stalag, 
znajdował się na Glinkach, południowo 
-wschodnich peryferiach Bydgoszczy. 
Nie otrzymywali w tedy jeszcze pom ocy 
z Wielkiej Brytanii, a Niemcy nie zapew
niali im znośnych warunków bytowa
nia. Cierpieli dużą biedę i podobnie jak 
i pozostałym jeńcom wojennym, którzy 
trafili do niemieckiej niewoli, doskwierał 
im głód i inne niedostatki. Byli wśród 
nich ranni, którym Niemcy nie dostar
czali środków opatrunkowych, lekarstw 
itp. Grupa działająca na odcinku „Em i
lianowo” liczyła stu-dwustu żołnierzy. 
Przewodził im starszy sierżant (serge- 
ant major) Max Makolm mieszkający 
przed wojną w m iejscowości lnvornes 
przy Glenelea Street.

Placówka w Emilianowie szybko 
zorganizowała dla nich pom oc w posta
ci żywności, lekarstw, materiałów opa
trunkowych i sanitarnych, odzieży itp. 
Nadchodziła bowiem wczesna, ciężka 
zima 1940/41, a żołnierze ci byli w let
nich sortach mundurowych.

Do akcji tej w łączyło się sporo osób 
z Bydgoszczy, związanych w jakimś 
stopniu z „Em ilianowem”, np. Franci
szek Grabowski (przed wojną właściciel 
specjalistycznego warsztatu ortope- 
decznego), Bernard Mroziński (optome- 
trysta, późniejszy komendant Okręgu 
Szarych Szeregów), Tekla i W ładysław 
Piotrowscy (handlowcy). Nota bene p. 
Piotrowski został zamordowany przez 
oprawców z bydgoskiego Gestapo; 
Waleria i Dionizy Szarafińscy (zegar- 
mistrz-jubiler), Zygmunt Watorowskie- 
go, Genowefa i Wacław Wawrzyńscy 
(handlowcy), Gerard Zientek (kupiec, 
w czasie wojny kierowca), (?) Żółtow
ski (przed wojną właściciel restauracji), 
a także jego brat p. (?) Żółtowski (przed
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wojną właściciel sklepu kolonialnego) 
i inni. Zdobywali w iktuały, kartki na żyw 
ność, pieniądze, odzież itp.

N iektórych przedwojennych w łaści
cieli Niemcy zatrudniali w ich dawnych 
zakładach. Dzięki temu mieli oni większe 
możliwości zdobycia szczególnie pożą
danych artykułów. I tak np. Zdzisław 
Kosmowski, zatrudniony przez Niem
ców jako ekspedient w swojej przed
wojennej drogerii, dostarczał lekarstw 
i materiałów opatrunkowych. Dużo 
Chleba i innych wypieków, a zwłaszcza 
niezmiernie cennych kartek żyw nościo
wych przekazał znany bydgoski piekarz 
Tomasz Marmurowicz, którego Niemcy 
również zatrudnili w jego przedwojennej 
piekarni. Kartki żywnościowe dostar
czali m.in. Zygmunt Watorowski (pra
cujący w tym  czasie jako kelner) oraz 
Ciszewski -  sekretarz Urzędu Gminne
go, „Landratsam fu”, w Bydgoszczy.

Franciszek Wrembel. Rok 1971

W działaniach tych uczestniczyło jesz
cze wiele innych osób, których nazwisk 
już nie pamiętam.

W akcji rozprowadzaniatego wszyst
kiego brały udział w dużym stopniu 
dzieci z pobliskich wsi, głównie z W iel
kiego Lażyna (nie istniejąca już duża 
wieś puszczańska), które pod różnymi 
pretekstami -  wypasania bydła, zbiera
nia grzybów, owoców runa leśnego itd. 
m iały największe możliwości zbliżenia 
się do zainteresowanych i dostarczenia 
owych produktów. Z siostrą A leksan
drą, „O leńką”, brałem w tym  również 
udział. N iekiedy sami jeńcy odbierali je

w ukryciu z naszej leśniczówki, blisko 
położonej od ich m iejsca pracy. By
wało, że działo się to za cichym przy
zwoleniem niektórych, przekupionych 
„wachm anów”.

Do działań tych przyłączyła się 
także spontanicznie -  i to na wielką 
skalę -  ludność polska z okolicznych 
wsi: W ielkiego Lażyna, Brzozy, W ypa
lenisk, a wraz z przesuwaniem się ro
b ó t -  Dobrom ierza, Leszyc, Nowej Wsi 
W ielkiej. Sama cierp ia ła w tym  czasie 
skrajną nędzę, a dzieliła się z sojusz
nikami swymi skrom nym i zasobami. 
Obawiam się, że nie zdawali sobie oni 
z tego sprawy, jak również z ryzyka, 
z jakim  była zw iązana jakakolw iek po
m oc wrogom  „1000-letniej Rzeszy”. 
Być może wyobrażali sobie też, że 
panująca w tym  czasie tu bieda była 
„norm alnością”. N ikt bowiem z owych 
Anglików, a zw łaszcza w ładz b ry ty j
skich, nie okazał po wojnie najm nie j
szego zainteresowania tą sprawą, 
nie m ówiąc już o jakim kolw iek geście 
wdzięczności swoim dobrodziejom .

Lotnicy z XV Fortu
Inną form ą działania placówki 

w Emilianowie był udział w przerzutach 
do Anglii jeńców bryty jskich (przede 
wszystkim  pilotów) z „O flagu” w XV 
Forcie w Toruniu. Niezmiernie ważną 
rolę odegrała w tej sprawie akowska 
„tró jka” : Józef Dąbrowski („?”), Paweł 
Kotzbach ps. „Paweł” i Edmund Z ió ł
kowski („?”) -  kierowców-mechaników 
w zakładach DAG, w „Bauleitung 2 ” 
w  Łęgnowie, w spółpracujących z Pla
cówką w Emilianowie. Czołową posta
cią był tu Paweł Kotzbach (przed w o j
ną zawodowy podoficer WP), człowiek 
dużej odwagi, znakom ity organizator, 
pełen poświęcenia dla sprawy. Warto 
może odnotować, że w mieszkaniu He
leny i Pawła Kotzbachów ukrywała się 
przez całą okupację rodzina żydowska 
Doroty i Rafała Kleinfeldów.

W 1940 roku (?) Paweł Kotzbach 
został zaprzysiężony w Tajnej Organi
zacji Wojskowej „G ryf Pom orski”, lecz 
jego grupa wkrótce przeszła do ZWZ. 
Jesienią 1940 r. w łączony został przez 
por. Leszka Białego ps. „Jakub” do eki
py, której zadaniem była współpraca z 
jeńcami brytyjskim i przetrzymywanymi 
na terenie DAG („Stalag” na Glinkach) 
i w Oflagu w XV Forcie w Toruniu. Kie
rowcy ci dowozili do tego Oflagu różne 
towary z DAG. Stwarzało to dogodne 
warunki do nawiązywania kontaktów 
z przetrzymywanymi tam jeńcami. Przy 
tej okazji udawało się im niekiedy w y
w ieźć któregoś z znajdujących się tam
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Brytyjczyków. Działając w porozum ie
niu z obozową komórką konspiracyjną 
i przy współudziale dowództwa RAF 
(oficerem łącznikowym był prawdopo
dobnie por. Bernard Mroziński „Prus”, 
„M rozik”, „Z im ny”) oraz we współpracy 
z „Gryfem Pomorskim” (Paweł Kotzbach 
był wcześniej członkiem tej organiza
cji) dostarczano ich do Gdyni, a dalej 
„kanałem w ęglowym ” przemycano do 
Szwecji i trasą via Szwecja do Północnej 
Norwegii. Stąd przeprawiano ich kutra
mi rybackim i do Szkocji. W ten sposób 
powróciło do Anglii kilkunastu pilotów, 
m.in. porucznicy Czesław Poraj-Racz- 
kiewicz (Polak), John Graig i Thomas 
Cullen oraz major A lbert Hastin i inni. 
Zdarzało się jednak niekiedy, że przy
gotowana precyzyjnie akcja rwała się 
z różnych powodów. Wówczas w ydoby
tego z obozu oficera trzeba było umie
ścić na jakiś czas w bezpiecznej kryjów-

Ronnie & Krucyfiks
Pod koniec wojny Bernard Mroziński 

podrzucił na kilka m iesięcy do Emilja- 
nowa dwóch brytyjskich oficerów, ppor. 
R. M. W oods’a, ps. „Ronni” (przed woj
ną mieszkał pod adresem 123 Landor 
Ref, Stockwell, London Wl England), 
oraz ppor. R ichard’a Strevens’a, ps. 
„K rucyfiks” (zamieszkałego przed 
wojną pod adresem 74 Weedington 
RO, Kentish Town, London N.W.5 En
gland). Mieli być przerzuceni utartym 
szlakiem do Anglii. Niestety, wskutek 
przerwania ruchu na Bałtyku, spow o
dowanego styczniową ofensywą wojsk 
sowieckich, stało się to niemożliwe. 
Z uwagi na to, że byli związani z pol
skim ruchem podziemnym istniało re
alne niebezpieczeństwo aresztowania 
ich przez NKWD. Toteż na przełomie 
maja i czerwca 1945 r., już po zakoń
czeniu wojny, udało się Mrozińskiemu

i  udzielano wszelkiej pom ocy na ile tylko 
to było możliwe. Pozostaję z pozdrow ie
niami. Podporucznik R. Woods, oficer 
medycyny, były jen iec wojenny.

Posłowie
Cóż, pozostaje zamknąć tę kartkę 

przeszłości jednego z fragm entów dzia
łania Placówki ZWZ/AK w Emilianowie. 
Franciszek Wrembel, odznaczony po
śmiertnie w 1991 roku za działalność 
konspiracyjną Krzyżem Kawalerskim 
OOP, Krzyżem AK, Odznaką Pamiątko
wą Okręgu Pomorskiego Armii Krajo
wej zmarł 7 czerwca 1972 r., podobnie 
Helena Wrembel, która niespodzianie 
odeszła z tego świata 30 sierpnia 1997 r. 
Pochowani zostali z honorami wojsko
wymi na cmentarzu Nowofarnym przy 
ul. A rtyleryjskiej w Bydgoszczy. Pozo
stałe osoby w w iększości wypadków 
również już nie żyją, a dalsze dzieje
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List rekomendacyjny ppor. W oods’a dfa rodziny Wremblów Helena, Henryk i Franciszek Wremblowie. Rok 1971

ce w oczekiwaniu następnej okazji. Taką 
przechowalnią bywało niejednokrotnie 
„Em ilianowo”. Z ochrony w tej placówce 
skorzystało w sumie kilkanaście osób.

Paweł Kotzbach uczestn iczy ł po 
nadto w przem ycaniu członków  kon
spiracji do tzw. Generalnego Guber
natorstwa, to  jes t poza ówczesne gra
nice „W ielkiej Rzeszy N iem ieckie j”. 
Z ty tu łu  dzia ła lności konspiracyjnej 
odznaczono go Krzyżem Kawaler
skim  OOP, Srebrnym  Krzyżem Z asłu 
gi, Krzyżem Partyzanckim , Medalem 
Royal A ir Forces, Krzyżem W ojennym 
W ielkiej Brytanii i innym i odznacze
niami.

przeprowadzić ich przetartym w czasie 
wojny szlakiem kurierów bezpiecznie 
przez Bałkany do Wielkiej Brytanii.

Wyjeżdżając z Emilianowa Wo
ods napisał rekomendację dla rodzi
ny Wremblów. W wolnym tłumaczeniu 
brzmi ona: Kogokolwiek m ogłoby to 
dotyczyć: jeże li kiedykolw iek byłoby  
możliwe by Anglik m ógł udzielić pom o
cy rodzinie Franciszka Wrembla, p o 
winien czuć się do tego zobowiązany 
ze względu na pomoc, jak ie j nam ona 
udzieliła w  czasie naszej niewoli P.O.W 
(od autora: P.O.W. - Prisoner of War, je 
niec wojenny). Po m ojej ucieczce Niem
com mieszkałem tutaj, karmiono mnie

niektórych nie są znane. Po Edmundzie 
Ziółkowskim  zatarły się już w 1943 roku 
wszelkie ślady. Powszechnie panuje 
pogląd, że zginął podczas wysadzenia 
wytwórni nitrogliceryny w DAG. Innych 
los rzucił w  odległe zakątki świata. 
A i tych, których nie tak dawno jesz
cze spotykaliśm y na co dzień, nie ma 
już m iędzy nami. Oby jednak czas nie 
zatarł pamięci o nich i ich bohaterskich 
czynach.

Henryk Zbigniew Wrembel

Zdjęcia z archiwum autora
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c k .  £ - Bydgoszcz, 30 czerwca 2005

Prezes Miejskiego Komitetu Ochrony 
Pamięci Walk i Męczeństwa 
p. mgr Mariusz Krupa 
Dyrektor Wydziału Kultury UM 
w Bydgoszczy

Szanowny Panie Prezesie

W imieniu środowiska kombatantów skupionych w Światowym Związku Żołnierzy Armii 
Krajowej zwracam się do Pana o podjęcie działań dla pośmiertnego uhonorowanie czynów 
p. Haliny Stabrowskiej, mieszkanki w latach 1920 -  1939 Bydgoszczy.

W okresie przedwojennym pani Halina Stabrowska była znaną działaczka na terenie 
Bydgoszczy. Stąd też była posłanką do Sejmu II RP W czasie okupacji niemieckiej działała 
początkowo na terenie Bydgoszczy, a następnie w Warszawie, gdzie byłą łączniczką ze 
strukturami akowskiego podziemia na Pomorzu. Zdekonspirowana została rozstrzelana w  
publicznej egzekucji na ul. Solec w Warszawie 30 listopada 1943.

Swą patriotyczną postawą i społeczną działalnością zasłużyła w moim przekonaniu na 
to by wyróżnić Ją w Bydgoszczy pomnikiem, tablicą pamiątkową lub inną formą, która 
uhonorowałaby jej bohaterskie życie.

Z poważaniem

Załączniki:
1 Laudatio prof. Stanisława Salmonowicza
2. Kopię artykułu prof Stanisława Salmonowicza w Biuletynie Fundacji Archiwum i 

Muzeum Pomorskiej Armii Krajowej Nr 1/48/2005
3. Wydruk biogramu z cz. 4 Słownika Biograficznego Konspiracji Pomorskiej 1939-
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URZĄD MIASTA BYDGOSZCZY 
W y d z ia ł M ien ia  i G eodezji

Bydgoszcz, dnia 30.06.2005 r. F U N D A C .  a 
Antw/m i Muzeom F • :,mkie 

j AnB# oraz Wojskowi) Siuzby Poisk’Numer WMC.1.7412/ 1 0 /0 5
w foruniu

Fundacja Archiwum i Muzeum Pomorskie 
Armii Krajowej oraz Wojskowej Służby Polek 
ul. W ielkie Garbary 2 
87-100 Toruń

i a :....

l  dŁ. .s : [ a ś \

Załączniki: 

Referent:..

Temat: nadanie jednej z bydgoskich ulic imienia Haliny Stabrowskiej.

W  odpowiedzi na Państwa pismo z dnia 1 1.05.2005 r. w  sprawie rozpatrzenia 
możliwości upamiętnienia Haliny Stabrowskiej, W ydział Mienia i Geodezji Urzędu 
Miasta Bydgoszczy uprzejmie informuje, iż Państwa wniosek był rozpatrywany na 
posiedzeniu Zespołu ds. Nazewnictwa Miejskiego w dniu 21 czerwca 2005 r., który jest 
organem doradczym Prezydenta Miasta w sprawach związanych z nazewnictwem ulic, 
placów oraz obiektów znajdujących się na terenie Miasta Bydgoszczy.
Zdaniem Zespołu postać Pani Haliny Stabrowskiej niewątpliw ie zasługuje na 
upamiętnienie z uwagi na szereg zasług jakie wniosła swoją działalnością społeczną w 
okresie międzywojennym oraz działalnością w  Arm ii Krajowej.
Zespół ds. Nazewnictwa Miejskiego pozytywnie zaopiniował przedmiotowy wniosek. 
Jednakże z uwagi na fakt iż w chw ili obecnej brak jest nowo wydzielonych u lic w 
mieście, wniosek ten umieszcza się na liście propozycji oczekujących na realizację.

85 130 Bv>dqoszc2. ul Grudziądzka 9 ■ ' ~ :e» *. L ; •" *
e-iimil. vvrnqft.ini ov xjc.; ;• :  ‘ .v»* bvd<J«‘ Z< -'.pl
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TY J  styczniu br. ogłoszony zo- 
\ \  stał „Apel o powołanie 

Stowarzyszenia byłych 
Żołnierzy Armii Krajowej”. W 
kilka miesięcy później, ‘ZG ma
ja, w obecności kilkuset kom
batantów, Stowarzyizenie Żoł
nierzy Armii Krajowej został) 
zarejestrowane w Sądzie Wo
jewódzkim w  Warszawie. Świad
kiem tego wydarzenia był m.in. 
przewodniczący tymczasowego 
zarządu Okręgu Pomorskiego 
SZAK Leazek Michalski pseud. 
„Toczyski”, były. żołnierz byd
goskiego garnizonu AK i Sza
rych Szeregów:

„— Chyba nigdy nie zapom
nę tego dnia. Woźni sądowi mó
wili, że owa sala nigdy jeszcze 
nie pomieściła tylu osób. Było

nas kilkuset. Z ogromnym we
stchnieniem ulgi przyjęliśmy 
wszyscy fakt, że zostajemy ofi
cjalnie uznani. Doc. Elżbieta 
Zawacka („cichociemna”, pseud. 
,,Zo” — przyp M.J.), która "była 
inicjatorką naszych działań, sta
nęła na krześle i powiedziała: 
„Kochani! Mamy własne stowa
rzyszenie. Stowarzyszenie Żoł
nierzy Armii Krajowej!’’ Potem  
rozległo się „Jeszcze Polska...”

pozostałych terenów. „Po cóż 
mamy się dzielić na sekcje i 
podsekcje — argumentowano. 
Pctzeka jmy z tym lepiej, aż zabie
rze się nas-w ięcej”.

Rzeczywiście wiadomość o re
jestracji Stowarzyszenia nie do
tarła jeszcze do wszystkich spo
śród byłych żołnierzy Armi Kra
jowej. Wielu z nich jest człon
kami ZBoWID, choć organiza
cja ta nie pieszy się szczególnym

Rcpr. B. Gummer

Nigdy w latach powojennych 
nie słyszałem tak śpiewanego 
hymnu narodowego — pełnym  
głosem, choć śpiewali go prze
cież ludzie w podeszłym wieku.” 

Rejestrację SZAK wsporiiina- 
li też inni uczestnicy niedawne
go spotkania byłych żołnierzy 
Armii KrajCwej w Toruniu. 
Mowa była także o wielu innych 
sprawach, często natury orga
nizacyjnej, jak np. poszukiwa
nie odpowiedzi na pytanie, czy 
ma sens wyodrębnienie w koie 
toruńskim Stowarzyszenia (jego 
rolę pełni praktycznie dotych
czasowy Okręg Pomorski SZAK, 
bowiem struktury organizacyjne 
dopiero się formują) kól środo
wiskowych. Ostatecznie zrezy
gnowano jednak na razie z prze
prowadzania podziału na kola: 
byłych żołnierzy AK i z daw
nych okręgów: wileńskiego i no
wogródzkiego, z Pomorza i z

uznaniem w  gronie akowców. 
Widać to. było m. in. po reakcji 
sali na słowa jednego z dysku
tantów. Ostatecznie jednak 
przyjęto jego propozycję w yko
rzystania rejestrów kół ZBoWID 
w celu dotarcia do dawnych 
towarzyszy broni. „Żądnych 
spraw, związanych ze ZBoWID- 
em nie ruszamy — powiedział 
przewodniczący. Kto należy 
i kto chce należeć nadal, proszę 
bardzo. Nie będziemy ingero
wać w żadną działalność kole
gów w ZBoWIDzie, a jeśli ci ko
ledzy nam pomogą, np. w zbie
raniu adresów, to bardzo dob
rze."

T  T czestnicy spotkania dysku- 
|_J tują o potrzebie posiada

nia własnaeo lokalu (na 
razie korzystają z gościny w 
Klubie Katolików przy ul. Mo
stowej 10), krytykują „mono
pol” nadawania Uprawnień kom
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batanckich. O własnych cier
pieniach mówią niezbyt chętnie. 
Większość z nich ma ze sobą 
więzienia i areszty, długie „roz
mowy ’ z funkcjonariuszami 
Urzędu Bezpieczeństwa, a na
wet NKWD. Czyż można się 
dziwić, że ZBoWiD traktują z 
rezerwą? Mówi o tyrń „To
czyski"; — „W 1946 reku prze
siedziałem wiele tygodni w 
bydgoskim Urzędzie Bezpieczen-

w  dużej imierze wyrosło z na
gromadzonej przez dziesięciole
cia ludzkiej krzywdy, tym w ięk
szej, iż doświadczyli jej ci, któ
rzy sw e najlepsze lata złożyli 
na ołtarzu Ojczyzny. Wspomina
o tym mi in. niedawna odezwa 
zarządu Okręgu Pomorskiego 
SZAK w Toruniu: „Jesteśmy w 
pełni świadomi, że Stowarzysze
nie Żołnierzy Armii Krajowej 
powstaje o 45 lat za późno, że

stwa, w  ciemnicy o wielkim  
metrażu. Było to w piwnicy pod 
dzisiejszą kawiarnią „Słowian
ka”-. Jeden z moich prześladow
ców, wówczas paruczni-k bez
pieki, mieszka obecnie we Wro
cławiu i... korzysta z uprawnień 
kombatanckich.”

Podobnych głosów odzywało 
si^ więcej. Trudno też dziwić 
się byłym żołnierzom Armii 
Krajowej, że nie satysfakcjonu
je ich możliwość starania się 
o rehabilitację, ale ubiegają się 
o wydanie aktu aboracji, ti. od
wołania wyroków, wydanych na 
podstawie sfingowanych zarzu
tów. „Za co siedziałem w  w ię
zieniu? — dziwi się płk Tade
usz Perdzyński, pseud. ..Tornir”. . 
Za to samo, co Wszyscy — za 
konspirację i... szpiegostwo”.

Niemal nieunikniony wydaje 
się być w tej sytuacji wniosek, 
iż Stowarzyszenie Żołnierzy AK

większość naszych towarzyszy 
broni odeszła już na Wieczną 
Wartę, a inni ciągle spychani 
na margines życia społecznego, 
nie mają już dawnych sił i e- 
nergii. Wiemy jednak, że mimo 
upływu tak . długiego czasu, w 
paimięci społeczeństwa pozosta
je ciągle żywa siła moralna
i Czyn Niepodległościowy Armii 
Krajowej”.

O własnej krzywdzie ci ludzie, 
jako się rzgkło, mówią jednak 
niechętnie. Nadal żywe pozosta
je natomiast dla nich braterst
wo broni i pamięć celu, który 
przyświecał im w walce. Mówi 
Ryszard Konikiewicz: „Do w i
leńskiej organizacji AK w stąpi
łem mając 16 lat, co wyjaśnia  
mój ówczesny, buńczuczny pesu- 
donim „Huragan”. Moja dzia
łalność była raczej skromna, ja
ko szeregowego żołnierza AK, 
którym pozostawałem przez pół

reku. W zasadzie jedyną zna-fyl 
czącą rzeczą był udział w akcji 
wileńskiej „Ostra Brama”. Dłu
żej, bo trzy lata, należał do AK 
-mój ojciec, a młodszy brat, choć 
nie był żołnierzem ze względu 
na swój wiek, czynnie wspoma
gał organizację, 'biorąc udział 
np. w zdobywaniu broni itp. 
Obecnie nie ma on jednak u- 
prawnień kombatanckich. Ja 
sam uzyskałem je w  roku 1976, 
kiedy ujawniłem swą przeszłość
i zapisałem się do ZBoWiD-u. 
Podobne motywy kierowały tak
że innymi kolegami. Od lat pró
bowałem „wypisać się” z tej or
ganizacji i od 1987 roku nie je
stem jej członkiem. Uważam, 
że Stowarzyszenie Żołnierzy AK 
może pomóc w odkłamaniu cza
sów wojny, w przywróceniu god
ności AK i wszystkim jej żoł
nierzom. Sądzę, że należy się 
to także tym, którzy w latach 
1945-1947 walczyli w dobrej 
wierze, walczyli bowiem o sw o
ją Polskę”.

Toruńskie zebranie akow
ców powoli dobiega koń
ca. Niebawem opustoszeje 

sala Klubu Katolików, jeszcze 
tylko ktoś składa deklarację 
wstąpienia do Stowarzyszenia: 
„Zgłaszam się niniejszym...”, 
jeszcze przystają na schodach, 
aby chwilę pogawędzić. Z ze
brania nikt nie wymykał się 
chyłkiem, teraz trudno im się 
rozejść. Na takie spotkania, pod
czas których będą mogli rozma
wiać pełnym głosem, czekali 
przez w iele długich lat. N ie 
wszyscy doczekali...

MAREK JAGŁA

I
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Tomasz Kędzierski ps. „Tadeusz”, por. rezerwy, syn Antoniego i Józefy z Grajów urodził 
się 12 grudnia 1902 r. w Biskupicach Zabarycznych, powiat Ostrów Wielkopolski. Zmarł w 
wieku 90 lat 30 grudnia 1992 r. w Bydgoszczy.

Służbę wojskową rozpoczął jako ochotnik w styczniu 1919 r. w 1 Poznańskim Batalionie 
Pogranicznym w Szczypiomie. Po przysiędze na wierność Polsce batalion skierowano do 
rozbrajania żołnierzy Wehrmachtu wracających z frontu wschodniego oraz do ochrony 
ważnych obiektów strategicznych -  mostów, węzłów kolejowych, przepraw drogowych, 
magazynów itp. Batalion przeniesiono wkrótce do Wągrowca, gdzie tworzył się 8 Pułk 
Strzelców Wielkopolskich, przemianowany później na 62 Pułk Piechoty Wielkopolskiej. Po 
sformowaniu pułku i krótkim przeszkoleniu wojskowym skierowano go na północny odcinek 
frontu Powstania Wielkopolskiego. Poprzez Wyrzysk i Nakło 18 stycznia 1920 r. dotarł do 
Bydgoszczy, która stała się jego garnizonem do 1939 r.

W Bydgoszczy Tomasz Kędzierski ukończył szkołę podoficerską, po czym podjął służbę 
zawodową w wojsku, jako podoficer 62 PPW. W 1929 r. ożenił się z Ksawerą Kędziorską i 
zamieszkał na stałe przy ul. Nowej 24, (Szwederowo), w Bydgoszczy. Państwo Kędzierscy 
dochowali się trójki dzieci -  córki i dwóch synów.

W 1939 r. w stopniu starszego sierżanta był dowódcą plutonu działek ppanc. W ramach 
Armii Pomorze uczestniczył od 1 września 1939 r. w wojnie obronnej. Brał udział w walkach 
w okolicach Mochla, Wojnowa, Emilianowa i Gniewkowa, w bitwie nad Bzurą i w walkach w 
Kampinosie. Do niewoli dostał się w 21 września 1939 r. w Palmirach. Z obozu jenieckiego 
zdołał uciec w Końskich 31.10.1939. Po powrocie do Bydgoszczy podjął pracę na kolei, w 
warsztatach remontowych. Był jednym z organizatorów ruchu oporu kolejarzy. W 1942 r. 
przystąpił do powstającej w owych warsztatach komórki AK. W ramach tej działalności 
utrzymywał m.in. łączność z Placówką AK w Emilianowie. W jego domu ukrywał się od 
1943 r. komendant Pomorskiego Okręgu AK ppłk Jan Pałubicki vel Jerzy Gradowski ps.
, Janusz”. Odtąd ściśle współdziałał ze sztabem Pomorskiego Okręgu AK, w którym pełnił 
funkcję oficera broni i amunicji. W dniu 11 listopada 1991 odsłonięto na budynku przy ul. 
Nowej 24 w Bydgoszczy tablicę upamiętniającą to wydarzenie. Obecnie mieści się tam Izba 
pamięci.

Po przejściu frontu w Bydgoszczy w styczniu 1945 przystąpił w stopniu starszego sierżanta 
do Ludowego Wojska Polskiego i służył w oddziałach wartowniczych w Bydgoszczy. Pod 
koniec lata 1945 r. został zdemobilizowany. Niezależnie od ostrzeżenia przekazanego przez 
Henryka Wrembla ps. „Kukułka”, „Wilga” o aresztowaniu 17 listopada 1945 r. jego ojca 
Franciszka Wrembla ps. „Marcin”, „Józef’, został aresztowany 22 listopada 1945 przez 
Wojewódzki Urząd Bezpieczeństwa w Gdańsku, wraz z innymi -  łącznie 37 osób -  bliskimi 
współpracownikami i członkami kierownictwa Sztabu Pomorskiego Okręgu AK. Po brutalnie 
prowadzonym śledztwie akt oskarżenia sporządził oficer śledczy WUBP w Gdańsku Zbigniew 
Śliwecki. Oskarżono go (tak, jak i pozostałe osoby) o to, że: „W czasie po oswobodzeniu 
Polski do chwili aresztowania w dniu 22.11.1945 r. w Bydgoszczy brał czynny udział w 
nielegalnym związku pod nazwą Armia Krajowa, mającym na celu obalenie demokratycznego 
ustroju Państwa Polskiego. Zajmując stanowisko oficera broni wydziału II ok. bydgoskiego 
A.K. Czyn ten stanowi przestępstwo przewidziane w ort. 1 Dekr. o Ochr. Państwa'’ (oryginalny 
zapis w akcie oskarżenia). W dniu 7 czerwca 1946 r. przed Wojskowym Sądem Rejonowym w 
Gdańsku odbył się „proces 37” (Sygnatura akt SR-447/46). Rozprawie przewodniczył sędzia 
ppłk Piotr Parzeniecki, przy udziale sędziego mjra Adama Gajewskiego, ławnika por. Jana 
Huberta i protokolanta por. Henryka Kugacza. Oskarżał prokurator por. Juliusz 
Mazurkiewicz. Wyrok Nr 50/46 ogłoszono 7 czerwca 1946 na mocy którego -  podobnie, jak 
24 innych oskarżonych - został uniewinniony.

i
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V
Po powrocie z aresztowania podjął pracę na stanowisku kierownika technicznego w 

Przedsiębiorstwie Ochrony Mienia „Pogoń” w Bydgoszczy, gdzie przepracował aż do 
przejścia na emeryturę w 1967 r. Pod koniec życia był członkiem Bydgoskiego Okręgu 
Światowego Związku Żołnierzy AK -  w kole „Pomorze”.

Odznaczony Krzyżem Kawalerskim OP, Krzyżem AK, Krzyżem Kombatanckim, Medalem 
Wojaków Polskich, Dyplomem i Honorową Odznaką Szczypiorna, medalem Zasłużony dla 
Miasta Bydgoszczy.

Opracowano na podstawie:
Anon.: Odszedł kolejny Powstaniec, Ilustrowany Kurier Polski, Nr 3(14398), 6 stycznia 

1993 r.
Anon. Wojskowy Sąd Rejonowy w Gdańsku: Akt Oskarżenia w sprawie przeciwko:... (Akta 

sądowe SR-447/46, tom IV, karty 679-704.
Marek Chełminiak: „Ojczyznę nosili w sercach”, Żołnierz Polski Ludowej, Gazeta

Pomorskiego Okręgu Wojskowego, Rok XLI, Nr 131(6787), 10-11 .XI 1988 r. 
Bogdan Rusinek, Zbigniew Szczurek: Dzieje Drugiej Konspiracji Niepodległościowej na 

Pomorzu Gdańskim w latach 1945-1956, Związek Byłych Więźniów Politycznych, 
Zarząd Główny, Gdańsk 1999.

Marek Weckwerth: Strażnik Domu na „Beczce Prochu”, Szwederowo - Dodatek „Dziennika 
Wieczornego” Nr 12, 28 stycznia 1993 r.

Bydgoszcz, 19 października 2002.

O
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Tablica -  340 znaków (liter, przecinków, kropek, cudzysłowów)

£
A jeśli kontu droga otwarta do nieba, 
Tym, co służą ojczyźnie.

Jan Kochanowski

W leśniczówce Emilianowo „ZAGRODA” 
działała w latach 1939-48 

placówka organizacji konspiracyjnych:
Grupy „DARZBÓR”,

Związku Walki Zbrojnej, Armii Krajowej, 
Delegatury Sił Zbrojnych.

Jej komendantem był leśniczy 
Franciszek Wrembel ps. „MARCIN” (1904-1972)

Leśnicy Nadleśnictwa Bydgoszcz 
Emilianowo, 01.09.2009 r.
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^  WIRTUALNAPOLSKA
Wydrukowane ze stron: poczta.wp.pl

Data: Czwartek, 27 Sierpnia 2009 09:33 

0c*: Henryk Wrembel <wrembel@wp.pl> = \

Do: <fapak@wp.pl> §;

Temat: Emilianowo

Załączniki: Mapka 2009.09 .01 .bm p (2090 kB) POKAŻ USUŃ

Pani mgr Elżbieta Skerska 

Dzień dobry,

Nie pamiętam, czy przesłałem Państwu mapkę na dojazd do "Emilianowa". Otóż 
jadąc z Torunia należy jakieś 200-300 m. przed wiadukten kolejowym 
Bydgoszcz-Emilianowo zjechać w lewo, na betonową szosę prowadzącą do owej 
stacji. Nie dojeżdżając do niej ponownie zjechać w lewo na utwardzoną leśną 
drogę - stąd do celu ok. 2 km. Uwaga: droga ta jest dosyć zdradliwa i proszę 
jechać powoli.

Serdecznie pozdrawiam i do zobaczenia w Emilianowie. Henryk Wrembel

Wirtualna Polska - www.wp.pl http://poczta.wp.pl/d677/drukuj.html?u=l&wid=23781 &folder=Nowe

I z 2 09-08-31 14:15
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•r «-» *^3 • ’2cO '̂Nadleśniczy Nadleśnictwa (Bydgoszcz p20 
serdecznie zaprasza

(Panią

(Dorotę Zawadą - Wafiarecy 
(Prezes (Fundacji 

Archiwum (Pomorskie j ł l C

Na uroczyste odsłonięcie taóficy pamiątkowej poświęconej pamięci 
działałności ęrupy Konspiracyjnej„ <DJ?(RZ(BÓCR̂ , której komendantem Sył 

Leśniczy Leśnictwa <Emiłanowo, cFrancisze({jWrem6eC<PS. „Marcin”
(1904 -1972)

"Uroczystość od6ędzie się 1 września 2009 r. o godz. 1300 na terenie 
Leśnictwa Żófwin, przy drodze prowadzącej do 6yłej leśniczówki

‘EmiCianowo.

Nadleśniczy Nadleśnictwa (Bydgoszcz

Z6igniew %owa[s(ą

(Białe (Błota, sierpień 2009

•  Szkic cCojazcCu cfo miejsca uroczystości w  załączeniu.
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Zaproszenie

Nadłesniczy NacfCeśnictwa (Bydgoszcz 
serdecznie zaprasza

(P i

<E[ż6 ietę SRersfy

Na uroczyste odsłonięcie taóCicy parnią tikowej poświęconej pamięci 
działaCności ęrupy Konspiracyjnej „(DJ4(RJZ®Ó ’̂, której komendantem 6ył 

Leśniczy Leśnictwa ‘Emiłanowo, Tranciszef^WremóeCCPS. „Marcin”
(1904 -1972 )

Uroczystość od6ędzie ńę 1 września 2009 r. o godz. 1300 na terenie 
Leśnictwa Żółwin, przy drodze prowadzącej do 6yłej leśniczówki

‘EmiCianowo.

Nadleśniczy Nadleśnictwa (Bydgoszcz

Zóigniew %owals(ą

<Białe (Błota, sierpień 2009

Szkic dojazdu do miejsca uroczystości u> załączeniu.
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karty z NASZEJ HISTORII...

W  lasach podbydgoskich, w okresie II Wojny Światowej 
działała organizacja konspiracyjna, której dowódcą 
był leśniczy Leśnictwa Emilianowo Franciszek Wrem- 

bel ps. Marcin. 1 września 2009 r. -  w 70. rocznicę wybuchu 
Wojny -  na terenie Nadleśnictwa Bydgoszcz odsłonięto tablicę 
upamiętniającą postać leśniczego.

Tablica PAMIĘCI 
leśmaego WremUa

W uroczystości odsłonięcia tablicy
-  1 września br. -  wzięli udział członko
wie rodziny, kombatanci, przedstawi
ciele lokalnych w ładz samorządowych, 
liczna grupa leśników z terenu Puszczy 
Bydgoskiej, z nadleśnictw: Bydgoszcz, 
Solec Kujawski, Szubin i Żołędowo oraz 
z biura Regionalnej Dyrekcji Lasów 
Państwowych w Toruniu z jej dyrekto
rem Januszem Kaczmarkiem na czele.

Biografię leśniczego Franciszka 
Wrembla przedstawił Andrzej B iałkow
ski -  zastępca nadleśniczego Nadleś
nictwa Bydgoszcz, ze szczególnym 
rozwinięciem wątku wojennej działal
ności kierowanej przez niego organi
zacji konspiracyjnej „D arzbór”, podpo
rządkowanej później Armii Krajowej, 
a zaraz po wojnie -  strukturom Zrze
szenia „Wolność i N iezawisłość”. Jako 
były żołnierz Armii Krajowej Franciszek 
Wrembel przez wiele powojennych lat 
podlegał represjom ze strony władz ko
munistycznych.

Uroczystość uświetniły poczty sztan
darowe Światowego Związku Żołnierzy

Armii Krajowej, Krajowego Koła Żołn ie
rzy i Przyjaciół 16. Pułku Ułanów Wiel
kopolskich oraz Koła Łowieckiego „Fty- 
bo łów ”. Poświęcenia tablicy dokonał 
kapelan leśników diecezji bydgoskiej 
ks. Mieczysław Bieliński.

Po odsłonięciu tablicy pamiątkowej 
rodzina, leśnicy, przedstawiciele samo
rządów, stowarzyszeń i organizacji złożyli 
wieńce i wiązanki kwiatów. Kapelan ks. 
Bieliński odmówił wraz z zebranymi mo
dlitwę poświęconą ofiarom II Wojny Świa
towej, gdyż uroczystość odbywała się do
kładnie w 70. rocznicę jej wybuchu.

Dyrektor Janusz Kaczmarek w swo
im wystąpieniu podziękował m iejsco
wym leśnikom  za zaangażow an ie  
w przygotowaniu patriotycznej uroczy
stości. Zwrócił uwagę, że w tym  roku 
jest to już trzecia tablica upamiętniająca 
leśników toruńskiej dyrekcji, którzy brali 
udział w  walce o niepodległą ojczyznę.

Za taką postawę dziękował leśnikom 
prof. Henryk Wrembel. W yrazy wdzięcz
ności przekazał również wielu osobom 
z bydgoskiego środowiska naukowego,

Okazały kamień z tablicą 
pamiątkową posadowiono 
w pobliżu miejsca, gdzie 
niegdyś stała leśniczówka 
Emilianowo, na terenie dzi
siejszego Leśnictwa Żółwin. 
Inicjatorem tego historyczne
go i patriotycznego wydarze
nia był syn leśniczego -  prof. 
Henryk Wrembel. W przygo
towaniach aktywnie uczest
niczyli leśnicy z Nadleś
nictwa Bydgoszcz.

kombatantów i lokalnych samorządów, 
którzy wspierali go i pomagali w przy
gotowaniu i godnym  upamiętnieniu 
działalności organizacji konspiracyjnej 
kierowanej przez jego ojca. Na zakoń
czenie przekazał na ręce nadleśnicze
go Zbigniewa Kowalskiego historyczne 
tablice administracyjne nieistniejącego 
już dziś Leśnictwa Emilianowo, którym 
przez dwa dziesięciolecia (1934-1953) 
kierował jego ojciec -  leśniczy Franci
szek Wrembel.

Tekst i zdjęcia: Tadeusz  C hrzanow sk i

P.S. Więcej informacji na temat działalnoś
ci Franciszka Wrembla można przeczytać 
w Biuletynie RDLP w Toruniu nr 2/2009.

Uczestnicy uroczystego odsłonięcia tablicy upamiętniającej Nadleśniczy Zbigniew Kowalski z historycznym i tablicami nieist- 
leśniczego Franciszka Wrembla - rodzina, kombatanci, przed- niejącego już dziś Leśnictwa Emilianowo. Z prawej - prof. Henryk 
stawiciele lokalnych władz. Wrembel

BIULETYN RDLP W TORUNIU 4(53)2009 ] 3
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Wielce Szanowni Państwo!
Przypadł mi ogromny zaszczyt złożenia w imieniu Rodzi

ny, przyjaciół, kolegów-kombatantów, przedstawicieli władz 
samorządowych podziękowania leśnikom z Nadleśnictwa 
Bydgoszcz i tym  wszystkim osobom, które przyczyniły się 
w jakikolwiek sposób do posadowienia wspaniałego m onu
mentu w pobliżu nieistniejącej już dzisiaj leśniczówki Emi
lianowo. Upamiętnia on działalność konspiracyjną mego 
Ojca, leśniczego Lasów Państwowych Franciszka Wrembla 
ps. Marcin, komendanta placówki organizacji konspiracyj
nej „DARZBÓR” w Emilianowie i skupionych w niej leśników
i innych osób. Członkowie tej organizacji wypełniali w swym 
działaniu marzeniami, ale przede wszystkim działaniem to, 
co tak pięknie zawarł w  trójwierszu Zygmunt Krasiński:

Cokolwiek będzie, cokolwiek się stanie,
Jedno wiem tylko: sprawiedliwość będzie,
Jedno wiem tylko: Polska zmartwychwstanie.

Każdy też z nich miał swój udział w tym, że Polska po
nownie zmartwychwstała. 1 września 2009 r., dzięki trudowi 
wielu osób mogliśmy w pięknej atmosferze puszczy byd
goskiej świętować odsłonięcie pomnika. Pozwolą Państwo, 
że złożę z serca płynące podziękowanie za umieszczenie 
w tym  właśnie miejscu i w tym właśnie momencie tego mo

numentu. W ymagało to wiele trudu, zabiegów, działań organ- 
zacyjnych i wysiłku, jednak -  proszę mi darować, że raz jesz
cze posłużę się cytatem: Finis coronat opus  -  koniec wieńczy 
dzieło, a jaki jest ten koniec -  widzimy.

Spośród wielu, którym należałoby złożyć uroczyste dzięki, 
uczynić to mogę, niestety, tylko kilku osobom. W pierwszym 
rzędzie pragnę podziękować Panu inż. Januszowi Kaczmar
kowi, dyrektorowi Regionalnej Dyrekcji Lasów Państwowych 
w Toruniu, za podjęcie inicjatywy i wszczęcie stosownych 
działań w celu zbudowania tego pomnika. To dzięki Pańskiej 
decyzji, idei, Panie dyrektorze, odsłoniliśmy 1 września roku 
2009, w pobliżu dawnej Leśniczówki Emilianowo ów wspaniały 
pomnik dla upamiętnia tych, którzy -  parafrazując słowa Wiel
kiego Prymasa Tysiąclecia Stefana Wyszyńskiego „Na każdym 
kroku walczyli o to, aby Polska -  Polską była! Aby w Polsce  -  po  
polsku myślano."  Jesteśmy za to niezmiernie wdzięczni.

Nadzwyczaj gorąco pragnę podziękować Panu nadle
śniczemu Nadleśnictwa Bydgoszcz mgr. inż. Zbigniewowi 
Kowalskiemu za podjęcie ogrom nego wysiłku i trudu zw ią
zanego z realizowaniem przedsięwzięcia i za ostateczne sfi
nalizowanie dzieła. Poświęcił Pan wiele dni, tygodni na to, 
by moduł pomnika, jego lokalizacja wypadły najkorzystniej. 
Dziękuję również wszystkim leśnikom i innym pracownikom 
Nadleśnictwa Bydgoszcz za twórczy udział w tych działa
niach. Ponadto składam swoje serdeczne podziękowania 
wszystkim osobom, które w jakikolw iek sposób przyczyniły 
się do powstania tego wspaniałego monumentu.

Przekazuję nasze specjalne, z serca płynące pośmiertne 
podziękowania Pani generał profesor dr hab. Elżbiecie Za- 
wackiej, „ZO ”, której tak bardzo zależało na tym, by w tym 
właśnie miejscu powstał trwały ślad po działającej tu placów
ce „DARZBÓR”, komórce AK, jednostce Delegatury Sił Zbroj
nych, a wreszcie oaniwie WiN. Toteż przy każdym naszym

spotkaniu z całą w łaściwą Jej energią mobilizowała mnie do 
podjęcia stosownych działań dla zrealizowania tego pięk
nego, wym arzonego przez Nią zamierzenia. Żartuję bardzo, 
że nie było jej danym zobaczyć tego dzieła, aczkolwiek być 
może, że z zaświatów przygląda się nam i pomnikowi z zado- 
wolenim.

Z największym wzruszeniem kieruję swoje podziękowania 
do Pana Tadeusza Szczepańskiego, przedsiębiorcy z Solca 
Kujawskiego, za niebywale szczodrą dotację, jaką na ten cel 
przekazał, bez której tylko z największym wysiłkiem dałoby 
się tę inwestycję zrealizować. Bardzo szczerze dziękujemy 
Panu za ten przejaw patriotyzmu.

Dziękuję bardzo gorąco także Pani m gr Janinie Pawzun, 
reaktor naczelnej popularnego periodyku „Solecki Peryskop” 
za zamieszczenie na łamach tej gazety w ogóle pierwszych 
publikacji poświęconych działalności placówki konspiracyj
nej w Emilianowie, a także za stałe, systematyczne m obili
zowanie mnie do trwałego upamiętnienia tego miejsca. Na
sze bardzo gorące, podziękowania kieruję w szczególności 
również i do Pana Tadeusza Chrzanowskiego z Regionalnej 
Dyrekcji Lasów Państwowych w Toruniu, redaktora naczel
nego wydawnictwa „B iuletyn Regionalnej Dyrekcji Lasów 
Państwowych w Toruniu” za upowszechnienie i nagłośnienie 
„Em ilianowa” na łamach owego magazynu.

Dziękuję także pracownikom i działaczom Fundacji Ar
chiwum i Muzeum Pomorskie Armii Krajowej oraz W ojsko
wej Służby Polek -  a w szczególności Pani mgr Elżbiecie 
Skerskiej, za mrówczy trud gromadzenia, ew idencjonowania
i upowszechnienia dokumentacji dotyczącej działalności pla
cówki konspiracyjnej „Em ilianowo”. (...) Moje gorące dzięki 
składam Kolegom-kombatanton ze Światowego Związku 
Żołnierzy AK Okręg Bydgoszcz, a w szczególności Kolegom 
z Koła „Pomorze”, za wsparcie duchowe w tej działalności, 
za krzewienie patriotyzmu i wreszcie za wystawienie pocztu 
sztandarowego na uroczystość. Serdeczne podziękowania 
kieruję do wszystkich Państwa obecnych na uroczystości, 
którzy zebraliście się przy pomniku by uczcić pamięć pla
cówki DARZBÓR w Emilianowie i pamięć jej komendanta, 
mego wspaniałego Ojca, Franciszka Wrembla (...).

Henryk Zbigniew Wrembel
Emilianowo, 1 września 2009 r.

BIULETYN RDLP W TORUNIU 1(54)2010 33
J- <J/{7 107
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Bydgoszcz, nadleśniczych Nadleśnictw: Solec 
Kujawski, Szubin, Żołędowo wraz z delegacjami, 
byłych pracowników Nadleśnictw Bydgoszcz, Le- 
szyce i Solec Kujawski, przedstawicieli Komitetu 
Ochrony Pamięci W alki i Męczeństwa, przedstawi
cieli Światowego Związku Żołnierzy AK i pozo
stałych organizacji kombatanckich, członków Koła 
Żołnierzy i Przyjaciół 16 Pułku Ułanów W ielkopol
skich, pozostałych przybyłych gości oraz Tadeusza 
Szczepańskiego -  sponsora tablicy pamiątkowej.

Hymn .Jeszcze Polska nie zginęła...” roz-

---------------------------------------------------------------------- ć.__________________ ______________________

IE „P A S A C O ” Sp. z (/.o.

rodukcji na stanowiska:

►ffsetowa lub fleksograficzna)
iej znajomości zawodu.

nie, m ożliwość rozw oju zawodow ego oraz pakiet socjalny (dofinansowa-
/

CV oraz list m otyw acyjny prosim y przesyłać na  adres: P. P. „PASACO” Sp. z o.o., Dział Personalny
ul. Toruńska 63a, 86-050 Solec Kujawski lub e-mail: rekrutacja@ pasaco.pl, tel./)52/3875527 lub 0661777676.

A Jeśli komu droga otwarta do nieba,
Tym, co służą ojczyźnie.

Jan Kochanowski

W leśniczówce Emilianowo „ZAGRODA” 
działała w latach 1939-48 

placówka organizacji konspiracyjnych:
Grupy „DARZBÓR",

Związku Walki Zbrojnej, Armii Krajowej, 
Delegatury Sił Zbrojnych.

Jej komendantem był leśniczy 
Franciszek Wrembel ps. „MARCIN” (1904-1972)

Leśnicy Nadleśnictwa Bydgoszcz 
Emilianowo, 01.09.2009 r.

/ O

Polskę...” w lasach Puszczy Bydgoskiej
Piękny, słoneczny i ciepły dzień. 1. września 
2009 roku  zapisze się w pamięci kujaw skich leś
ników jak o  dzień uroczystego odsłonięcia tablicy 
pam iątkow ej poświęconej pamięci grupy kon
spiracyjnej „D arzbór” , k tó rej kom endantem  
był leśniczy leśnictwa Em ilianowo - Franciszek 
W rem bel ps. „M arc in” (1904-1972).

Kamień, na którym wmontowano tablicę z sym
bolem Polski Walczącej i odpowiednim napisem 
usytuowano w obecnym Nadleśnictwie Bydgoszcz 
leśnictwo Żółwin w oddz. 184. Przepasano go bia- 
ło-czerwoną wstęgą, a u podnóża stały oparte przy
niesione przez rodzinę dwa portrety: Franciszka i 

^ J łe le n y  Wrembel.
Punktualnie o godzinie 13.00 nadleśniczy Nadleś

nictwa Bydgoszcz - Zbigniew Kowalski dał sygnał, 
aby poczty sztandarowe (Krajowego Koła Żołnie
rzy i Przyjaciół 16 Pułku Ułanów Wielkopolskich, 
Światowego Związku Żołnierzy Armii krajowej i 
Kola Łowieckiego nr 139 „Rybołów”) zajęły miej
sce przy obelisku, a następnie powitał przybyłych 
na uroczystość gości: Zygmunta Michalaka -  przed
stawiciela starosty bydgoskiego, Antoniego Nawro
ckiego- burmistrza Solca Kujawskiego, Wojciecha 
Oskwarka -  wójta gminy Nowa Wieś Wielka, Ry
szarda Gołąba -  wójta gminy Białe Błota, Janusza 
Kaczmarka -  dyr. Regionalnej Dyrekcji Lasów

ta Mieczysława 
B ielińsk iego- 
kapelana leś
ników Diecezji 
B y d g o s k ie j ,  
prof. Henryka 
Wrembla -  
syna bohatera 
wraz z rodzi
ną, Zygfryda 
K o w alsk ieg o
-  byłego dyr. 
OZLP w To
runiu i byłego 
nadleśniczego 
N adleśn ic tw a

brzmiew'ał z należnym 
szacunkiem, a Puszcza 
Bydgoska ten głos nio
sła daleko. Wszystkim 
udzieliła się doniosłość 
tej chwili. Zastępca nad
leśniczego Andrzej Biał
kowski przedstawił w za
rysie sylwetkę leśniczego 
F ranciszka W rem bla, 
który przez całą okupację 
z narażeniem życia całej 
rodziny, działał w struk
turze AK. Wraz z żoną 
m.in. ukrywali zbiegłych 
z Bydgoszczy i Torunia 
angielskich i francuskich 
jeńców wojennych. Była 
to ogromna odwaga, bo 
przecież za znacznie mniejsze przewinienia Niem
cy rozstrzeliwali lub wywozili do obozów zagłady 
całe rodziny.

Podczas odczytywania, na twarzach - p. Zofii i 
H enryka W rem bla widoczne było ogromne wzru
szenie, bowiem do panteonu bohaterów II wojny 
światowej zasłużenie weszli Ich Rodzice.

Jak nakazuje polski patriotyzm, nad obeliskiem 
pochylił się w modlitwie wraz ze swym wikarym 
kapelan leśników ks. prałat Mieczysław Bieliński.

Ze wzruszeniem i szacunkiem Zbigniew  K ow al
ski poprosił o dokonanie odsłonięcia tablicy syna 
bohatera tamtych dni: -  p. prof. Henryka Wrem
bla, wójta gminy Nowa Wieś Wielka - Wojciecha 
Oskwarka oraz dyrektora Regionalnej Dyrekcji La
sów Państwowych w Toruniu - Janusza Kaczmar
ka. Zaległa wzruszająca cisza. Przerwała ją  pieśń 
„Boże coś Polskę...”

Po odsłonięciu płyty, przybyłe delegacje złożyły 
wieńce i kwiaty, a następnie głos zabrała K rysty
na  Zw ierska reprezentująca Fundację Archiwum 
Pomorskiego Armii Krajowej im. Elżbiety Zaw a- 
ckiej dziękując twórcom obelisku za pamięć o żoł
nierzach Armii Krajowej.

Dyrektor RDLP Janusz K aczm arek w swoim 
wystąpieniu podkreślił wielkie oddanie dla dobra 
Ojczyzny wszystkich leśników na tym terenie, czego 
dowodem jest odsłonięcie kolejnej Tablicy Pamięci.

Wzruszającym momentem było wystąpienie p. 
prof. H enryka W rem bla , który mówił o patrio
tyzmie i poświęceniu rodziców dla potrzebujących 
pomocy w okresie okupacji niemieckiej. Podzięko
wał wszystkim, którzy w jakikolwiek sposób przy
czynili się do postawienia obelisku jak i za przyby
cie, pamięć oraz za złożone kwiaty.

W podziękowaniu p. Henryka W rembla znalazło 
się również ciepłe podziękowanie dla redaktor na
czelnej „Soleckiego Peryskopu” Jan in y  Paw zun, 
która pierwsza już w 1995 roku i w kolejnych la
tach na łamach miesięcznika „Solecki Peryskop” 
drukowała historię konspiracyjnej działalności 
Jego rodziców.

Ujawnionemu na uroczystości sponsorowi tablicy 
leśnicy Puszczy Bydgoskiej serdecznie dziękują. 
Jest nim solecczanin -  p. Tadeusz Szczepański.

Jerzy Szafkowski 
fot. Janina Pawzun

____________________ S o le c k i
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Pan mgr inż. Zbigniew Kowalski 
Nadleśniczy Nadleśnictwa Bydgoszcz

86 -  005 Białe Błota

Szanowny Panie !

W imieniu Zarządu Fundacji składam Panu podziękowanie za trud włożony 
w upamiętnianie historii naszego regionu, czego wyrazem jest odsłonięcie 
tablicy poświęconej Franciszkowi Wremblowi, żołnierzowi Armii Krajowej, 
walczącemu z okupantem w czasie II wojny światowej.

W załączeniu przesyłam „Biuletyn” naszej Fundacji. Na stronie 82 
„Biuletynu” została opublikowana informacja o tym wydarzeniu.

W imieniu pracowników Fundacji przesyłam życzenia wszelkiej 
pomyślności w życiu osobistym i zawodowym w zbliżającym się 2010 r.

Z poważaniem

Elżbieta Skerska dokumentalistka

KONTO:
82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

KRS 00000 41692 110
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POMNIK „DARZBÓR” 
W PUSZCZY BYDGOSKIEJ

Emilianowo, A.D. 2009
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2

POMNIK W ŚRODKU PUSZCZY

PROLOG

Władysław Kubicki: LEŚNICZÓWKA

Leśna mogiła 
Na krzyżówce,

W szkiełku piwonie,
W prześwitach drzew 

Leśniczówka,
Kryje w konarach 
Ceglane skronie.

I swoje dziwne 
Zapatrzenie 

Na dookolne leśne 
Przestrzenie,

I swoje dziwne 
Zasłuchanie 

W to dookolne sosen 
Granie,

Bo przecież tu 
Jej każdy mur 

Kryje akowskie gniazdo 
„DARZBÓR”,

Bo przecież tutaj 
Jej każda cegła,

To POLSKA WOLNA 
INIEPODLEGŁA. . .

*> Wiersz dedykowany żołnierzowi AK prof. Henrykowi Wremblowi; Solecki Peryskop Nr 10(108) 2000 s. 17

Aby wypatrzyć tam, 
Gdzie cienie, 

Nagłe niemieckie 
Przyczajenie, 
Aby wyłowić 
Z tego grania 

Wrogich motorów 
Terkotania,

WPROWADZENIE

Na terenie Leśnictwa Żółwin w Puszczy Bydgoskiej, w rewirze byłego Leśnictwa Państwowego Emilia

nowo, odsłonięto 1 września 2009 r. okazały pomnik dla upamiętnienia działającej tu niegdyś grupy kon

spiracyjnej „DARZBÓR”. Usytuowano go przy drodze pożarowej nr 13 (dawniej Bydgoszcz-Nowawieś 

Wielka), u wylotu drogi prowadzącej do polany, na której znajdowała się ongiś leśniczówka Emilianowo, 

w punkcie o współrzędnych geograficznych: 53° 02’ 40, 85” szerokości geograficznej północnej i 18° 05’ 

52, 96” długości geograficznej wschodniej (Google Earth). Nota bene zdjęcie pomnika „DARZBÓR” jest 

zamieszczone w najnowszych wersjach przeglądarki Google Earth.
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,^4mor patriae nostra lex — miłość ojczyzny naszym prawem” to hasło przyświecające polskim pa

triotom, którzy podjęli walkę z okupantami Polski. Jej celem było, ‘aby Polska, Polską była’ nie bacząc 

na trud i grożące z tego tytułu niebezpieczeństwo. Tym szczytnym hasłem kierowała się też grupa leśni

ków z Puszczy Bydgoskiej, którzy utworzyli jesieniąl 939 r. ową grupę konspiracyjną „DARZBÓR”.

Usytuowanie pomnika DARZBÓR w Emilianowie.

Przegrana w 1939 r. wojna nie załamała w Narodzie Polskim woli walki o niepodległość. W War

szawie, jeszcze podczas jej oblężenia, zawiązała się tajna organizacja wojskowa pod nazwą „Służba 

Zwycięstwu Polski", SZP (27 IX 1939). Obok niej powstawały samorzutnie na terenie całego kraju liczne 

organizacje konspiracyjne, m. in. owa działająca na obszarze Puszczy Bydgoskiej konspiracyjna grupa 

„DARZBÓR”. Związana z Leśnictwem Państwowym Emilianowo funkcjonowała, jak mało, który organ 

Polski Podziemnej, do roku 1948.

Liczne przesłanki świadczą o tym, że w tym miejscu puszczy (o współrzędnych geograficznych: 

53° 02’ 40, 85” szerokości geograficznej północnej i 18° 05’ 52, 96” długości geograficznej wschodniej, 

Google Earth) znajdowała się od wielu pokoleń leśniczówka (leśniczówka? gajówka? osada?). Nazwa ta 

figurowała na XVII- XVIII-wiecznych mapach, a istniała tu zapewne jeszcze wcześniej. Jest całkiem 

możliwe, że już nawet w neolicie była tutaj jakaś pradawna siedziba. Sprzyjać temu mogło skrzyżowanie 

w tym miejscu ważnych traktów łączących liczące się wówczas centra gospodarcze zlokalizowane z jed

nej strony na terenach obecnej Bydgoszczy i Inowrocławia, z drugiej -  Chrośnej i Łabiszyna.

Wskutek zmiany struktury administracyjnej Lasów Państwowych i przyjęcia innej koncepcji go

spodarki Lasami Państwowymi Leśniczówka Emilianowo okazała się niepotrzebna i w roku 1997 wybu

rzono ją. W miejscu, na którym była posadowiona znajduję się obecnie tylko niewielka polana.

113



4
/ l f

Pomnik w Emilianowie powstał z inicjatywy dyrektora Regionalnej Dyrekcji Lasów Państwo

wych w Toruniu inż. Janusza Kaczmarka -  „ad futuram rei memoriam” -  na przyszłą rzeczy pamiątkę. 

Jego budowę i trud organizacyjny z tym związane przyjęli na siebie leśnicy z Nadleśnictwa Bydgoszcz -  

z nadleśniczym mgr inż. Zbigniewem Kowalskim na czele -  a szczodrą dotację na ten cel ufundował p. 

Tadeusz Szczepański, przedsiębiorca z Solca Kujawskiego.

S

m A jtili komudron* otwarta do nitba, 
tym, co stu tą oJczytnU... *

Jut KocktASwiki

W LEŚNICZÓWCE EMILIANOWO, krypt. “ZAGRODA” 
DZIAŁAŁA W LATACH 1939*1948 

PLACÓWKA ORGANIZACJI KONSPIRACYJNYCH 
“DARZBÓR”, ZWIĄZKU WALKI ZBROJNEJ 

ARMII KRAJOWEJ I DELEGATURYSIŁ ZBROJNYCH

KOMENDANTEM PLACÓWKI BYŁ LEŚNICZY 
FRANCISZEK WREMBEL, PS. „MARCIN” (1904-1972)

Nadleśnictwo Bydgoszcz 
Emilianowo, 1 września 2009 r.

£

Tablica umieszczona na pomniku „DARZBÓR” w Emilianowie

GRUPA KONSPIRACYJNA „DARZBÓR”

Jak już wyżej wspominano, jesienią 1939 r. powstała z inicjatywy miejscowych leśników owa grupa kon

spiracyjna „DARZBÓR”, ściśle związana z Leśnictwem Państwowym Emilianowo. Jej komendantem był 

w okresie 1939 -  1948 Franciszek Wrembel p.s. „Marcin”, leśniczy w owym Leśnictwie w łatach 1934- 

1953. „DARZBÓR” skupiał początkowo tylko leśników z sąsiedztwa Emilianowa. Z upływem czasu w 

jego skład weszły i inne osoby. W roku 1940 podporządkował się Związkowi Walki Zbrojnej, ZWZ (13 

XI 1939 -  14 II 1942), który przekształcił się następnie w na Armię Krajową (14 II 1942 - 19 I 1945). W 

1945 r. włączył się do Delegatury Sił Zbrojnych, DSZ (7 V 1945 -  8 VIII 1945) i -  konsekwentnie -  do 

struktur organizacji Wolności i Niezawisłości, WiN (powołanej 2 września 1945 r.).
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Niezależnie od działalności w grupie DARZBÓR „Marcin” funkcjonował również w Bydgoskim 

Obwodzie AK (w „Akowskiej trójce” z Wawrzyńcem Żbikowskim ps. „Myśliwy”, „Wala” i (?) Żółtow

skim (ps.?), był jego współorganizatorem), współdziałał także z Inspektoratem AK Bydgoszcz Powiat.

Helena Wremblowa z d. Preussówna Franciszek Wrembel ps. „Marcin”
ps. „Marta” (1910-1997) w 1971 r. (1904-1972) w 1937 r.

Franciszek Wrembel, syn Marcina i Jadwigi z Piechockich, urodził się 16 września 1904 r. w miejscowości Ma
ła Reżia (Klein Raschen) na Łużycach. Jego ojciec miał tam znakomicie funkcjonujące przedsiębiorstwo „budowy mo
stów, dróg i kanałów” p.n. „Hoch und Tiefbau”. Rodzinne gospodarstwo rolne Wremblów, w Konarzewie koło Środy 
Wlkp., prowadzili w tym czasie dziadkowie Franciszka.

Szkoła dla Leśniczych w Margoninie w latach 1920-tych
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W 1924 r. Franciszek Wrembel ukończył, jako najmłodszy jej absolwent Państwową Szkołę dla Leśniczych w 
Margoninie pow. Chodzież. Następnie, do 1926 r., pracował, jako pomocnik leśny w Leśnictwie Państwowym Margo
nin. Bezpośrednio po odbyciu służby wojskowej w latach 1926-28 przyjął stanowisko leśniczego Leśnictwa Państwowe
go Miały na terenie Puszczy Noteckiej. W związku z urodzeniem się małżeństwu Wrembel drugiego dziecka w 1933 r. 
podjął funkcję sekretarza w nadleśnictwie Stronno, z siedzibą w Koronowie. Praca ta nie odpowiadała mu jednak i w 
1934 r. objął Leśnictwo Państwowe Emilianowo w Puszczy Bydgoskiej, którym kierował do 1953r. Po 1955 r. utworzył 
na nieużytkach i gruntach porolnych Leśnictwo w Prądocinie k. Bydgoszczy. Byl tu leśniczym aż do przejścia na emery
turę w 1971 r.

Przed wojną Franciszek Wrembel był członkiem paramilitarnej organizacji „Przysposobienie Wojskowe Le
śników”, PWL. W ramach tej organizacji ukończył w 1937 r. w Gimnazjum Leśnym w Margoninie 6-cio tygodniowy 
kurs współdziałania z wojskiem. Niezależnie od tego został także przygotowany do działalności konspiracyjnej na ewen
tualność wkroczenia na te tereny Niemców. Z założenia w Leśnictwie Państwowym Emilianowo miała powstać konspi
racyjna placówka z zadaniem szerzenia dywersji na zapleczu wroga.

Helena Wremblowa, z d. Preussówna, urodziła się 5 września 1910 r. w Margoninie. W latach 1924-26 uczęsz
czała do „Szkoły dla Dziewcząt”. Ze szkoły tej wyniosła wiele praktycznych umiejętności -  m.in. nauczyła się tam róż
nego rodzaju robótek ręcznych, które to umiejętności przekazywała później innym, np. dziewczętom z Lażyna. W tym 
też czasie przystąpiła do organizacji p.n. „Młode Polki” (Katolickie Stowarzyszenie Młodzieży Żeńskiej w Wielkopol- 
sce, 1918-1939). Wremblowie poznali się w 1925 r. u starszej kuzynki Heleny -  Doroty, córki znanego wielkopolskiego 
fotografika Stanisława Preussa, do której Franciszek dotąd ‘smalił cholewki’. Od pierwszej chwili zapałali do siebie 
gorącym afektem. Po kilkuletnim narzeczeństwie pobrali się 2 lipca 1929 r.; 8 czerwca 1930 r. urodził się ich syn Hen
ryk, córka Aleksandra przyszła na świat 22 października 1933 r.

Helena Wremblowa, przedwojenna działaczka społeczna, odbyła przed wojną przeszkolenie w ramach bydgo
skiego koła Przysposobienia Wojskowego Kobiet, PWK. W czasie wojny używała pseudonimu „Marta”. Jak na owe 
czasy była bardzo nowoczesną osobą -  polowała (tylko na drobnego zwierza, w domu było kilka Jej trofeów myśliw
skich), miała rzeczowe, nowoczesne poglądy, a co może najważniejsze -  jeździła samodzielnie motocyklem! W tamtych 
czasach niewiele pań decydowało się na cos takiego.

Helena Preussówna i Franciszek Wrembel w 1925 r.

W przedwojennych planach mobilizacyjnych przewidywano na wypadek wybuchu wojny ewakuację leśniczych i ich 
rodzin z obszaru Puszczy Bydgoskiej do Łucka nad Styrem (Wołyń, Kresy) gdzie mieli ją przeczekać. Toteż
1 września 1939 r. podstawiony został w Brzozie Bydgoskiej autobus, którym żony i dzieci leśniczych z tego rejonu mia
ły tam dotrzeć. Natomiast samych leśniczych pozostawiono chwilowo na miejscu, na potrzeby wojska. Jednakże, w 
miejscowości Śmiłowice (pow. Włocławek) w wyniku niemieckiego nalotu autobus ten został uszkodzony i nie nadawał 
się do dalszej drogi. Helena Wremblowa z Janiną Krupową (żona leśniczego w Żółwinie) i Anną Galusową (żona po
mocniczego leśniczego w Brzozie Bydgoskiej) postanowiły kontynuować tę podróż. W tym celu próbowały dotrzeć do 
Warszawy by stąd dalej podążać do Łucka. Niestety, 10 września w pobliżu Sochaczewa, znalazły się w obszarze bitwy 
nad Bzurą,. Tutaj trafiły pod silny ostrzał z broni maszynowej, który zmusił je do wycofania się. Ze względu na toczącą 
się bitwę dalsza podróż nie była możliwa, wobec czego zatrzymały się we wsi Stary Barcik w powiecie gostynińskim. W 
tym też miejscu 23 września zostały ogarnięte przez wojska niemieckie, które nakazały im powrót do miejsca zamiesz
kania.
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Helena Preussówna (późniejsza Wremblowa) 
w 1925 r.

Helena Preussówna (późniejsza Wremblowa) 
w stroju Młodych Polek w 1926 r.

Ich mężowie ewakuowali się ze swych leśniczówek 4 września. Z całym wielkim taborem dotarli w okolice So
chaczewa. Po opanowaniu tych terenów przez Niemców postanowili wrócić do swych leśniczówek, jako najbardziej 
prawdopodobnego miejsca spotkania z rodziną. Doszło do niego 24 września w Gostyninie. Mimo zastraszających wia
domości o szalejącym na Pomorzu terrorze „Selbstschutz’u” zdecydowano się na powrót do swych domostw. Po licz
nych perypetiach i zagrożeniach rodzina Wremblów dotarła do Emilianowa około 30 września.

Leśniczówkę zastano całkowicie wyrabowaną przez miejscowych Niemców. Wykradziono absolutnie wszystko
-  z domu całe jego wyposażenie, a z obejścia zebrane latem zbiory. Jedynie okopowe zostały tylko częściowo wykra
dzione. Do tego szalał tu w tym czasie ciągle jeszcze zbrodniczy „Selbstschutz” i dokonywano licznych morderstw na 
polskiej ludności. Zresztą tylko dzięki zbiegowi cudownych wręcz okoliczności Franciszek Wrembel uniknął kilkukrot
nie śmierci z rąk tych oprawców.

W działalności komórki konspiracyjnej „DARZBÓR” uczestniczyła siłą rzeczy cała rodzina 

„Marcina”. Franciszek Wrembel koncentrował się głównie na sprawach organizacyjnych Placówki w 

Emilianowie i jej militarnym aspekcie (i obwodu AK w Bydgoszczy również). Żona „Marta” działała 

przede wszystkim w sektorze cywilnym -  organizowała pomoc jeńcom i więźniom, z Teodozją Bayerową 

i Genowefą Wawrzyńską była współorganizatorką tajnego nauczania w Bydgoszczy, z Marią Adamczew

ską w Bydgoszczy prowadziła nasłuch radiowy, za pośrednictwem Franciszka Szymanowicza ps. „Leon”,

i Kaczmarka z sekcji „Ekspedycja” we współpracy z Obwodem AK na terenie fabryki zbrojeniowej Dy

namit Aktien Gesellschaft, DAG, uczestniczyła w wywiadzie. Ich dzieci, Henryk ps. „Kukułka”, „Wilga”

i Aleksandra ps. „Oleńka”, były członkami sekcji młodzieżowej Placówki i uczestniczyły w wielu jej 

działaniach, m.in. rozpoznaniu magazynu amunicyjnego w pobliżu Brzozy, rozeznaniu się w pozorowa

nej fabryce na terenie Emilianowa i innych operacjach wywiadowczych.

117



W

8

Wobec braku własnych fachowców niemiecka administracja leśna (po ‘wyciszeniu’ „Selbst- 

schutz‘u” z końcem listopada 1939 r.), postanowiła zatrudnić wszystkich polskich leśniczych z tego tere

nu, którzy wrócili z „ucieczki”, w ich dawnych leśnictwach na stanowisku „Forster” (leśniczy) -  urzędni

ka państwowego o dość znacznych kompetencjach. Jak się okazuje było to możliwe w hitlerowskich 

Niemczech! Celowo to podkreślam, bo nic takiego nie mogłoby się zdarzyć w „demokratycznej” RFN, 

gdzie urzędnikiem państwowym mógł być wyłącznie obywatel niemiecki, a obywatelem niemieckim -  

etniczny Niemiec...

Zatrudnienie polskich leśniczych nastąpiło już w grudniu 1939 r. Do wszystkich leśniczówek 

przybyła w tym celu ekipa organizacyjna w i to w dwu samochodach -  jeden z policją (Gestapo?), a drugi 

z niemieckim nadleśniczym i przedstawicielami administracji leśnej z ofertą pracy. Po wizji lokalnej, ta 

sama Grupa objechała okoliczne wsie i poleciła miejscowym Niemcom oddanie pokradzionych rzeczy z 

leśniczówek, co ci pokornie spełnili! W ten sposób odzyskaliśmy prawie w 100 % skradzione meble.

Początkowo zachowano przedwojenną strukturę nadleśnictwa Bartodzieje z leśnictwami -  Zimne 

Wody, Bartodzieje, na pograniczu Bydgoszczy i leśnictwem Żółwin -  na północno wschodnim skraju 

nadleśnictwa, oraz Brzoza -  na zachodnim krańcu nadleśnictwa i Kobyle Błota i Emilianowo -  w głębi 

puszczy. W Bartodziejach, Brzozie i Zimnych Wodach, do których nie powrócili przedwojenni włodarze, 

ulokowano Niemców, na stanowisku „Revierforster”. Niemieckim nadleśniczym, „Oberfórster”, w Nad

leśnictwie Bartodzieje (zlokalizowane było w Bydgoszczy, przy ul. Garbary, naprzeciwko „ślepej” wów
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czas ul. Królowej Jadwigi) został emerytowany nadleśniczy inż. Alexander Schmok, życzliwie traktujący 

podległych mu Polaków.

Jak już była o tym wyżej mowa, w wypadku opanowania tych terenów przez Niemców w leśni

czówce „Emilianowo” miał powstać ośrodek zbrojnej dywersji. Do tej działalności przygotowano w la

tach 1938-39 na specjalistycznych szkoleniach PWL okolicznych leśniczych. W tym celu m.in. groma

dzono jesienią 1939 r. na wyposażenie owej Placówki broń, amunicję, i inny sprzęt bojowy, które porzu

cone zostały w okolicznych lasach w trakcie walk toczonych w tym rejonie we wrześniu 1939 r.

W dniach 5 i 6 września 1939 r. na północnych rubieżach rewiru Leśnictwa Emilianowo, generalnie wzdłuż 
obecnej szosy krajowej Nr 10, toczyły się zaciekłe walki. Z szczególną zaciętością walczono 6 września 1939 r. Na 
umocnionych uprzednio pozycjach bronił się tu II Batalion bydgoskiego 62 pp. przed nacierającymi 101 i 102 pułkami 
piechoty 50 dywizji Wehrmachtu. Wg relacji przekazanej w 2008 r. w Internecie przez niemieckiego uczestnika tych 
walk atakujący ponieśli w tym rejonie znaczne straty („Die 50. Infanteriedirision im Feldzug gegen Polen -  K am pf um 
KobylblotT). Autor tej relacji pisze: „Beim A ngriff au f Kobylbott geraten IR 121 und IR 122 in schweres Abwehrfeuer 
und erleiden herbe Verluste, besonders unter den Offizieren. Gegen Abend gelingt dem Feind bei der 5./122 ein Erfolg und  
die Kompanie geht unter schweren Verlusten ungeordnet zuriick“ -  w wolnym tłumaczeniu brzmiałoby to mniejwięcej 
tak: „Podczas natarcia na Kobyle Błota 121 i 122 pp. trafiły na silny ogień obronny i poniosły duże straty, szczególnie w 
kadrze oficerskiej. Pod wieczór (6 września -  uwaga moją) powiodło się wrogowi kontrnatarcie na 5 kompanię 122 pp., 
która z ciętkim i stratami, w popłochu, wycofała się.” Z uwagi na zagrożenie okrążeniem w nocy z 6 na 7 września II Baon 
62 pp. wycofał się z tej pozycji. W obszarze tym pozostało sporo porzuconego sprzętu wojskowego -  broni, amunicji i 
innego wyposażenia - zarówno polskiego, jak i niemieckiego.
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Agresorzy ponieśli w tym regionie bardzo duże straty. Na polowych cmentarzach w Żółwinie, Kobylich Błotach 
(obecnie Emilianowo), Prośniance i Stryszku pochowano ok. 70 niemieckich żołnierzy, którzy zginęli w tym rejonie, 
bezpośrednio w tej bitwie. Ze zmarłymi później w szpitalach wskutek odniesionych tu ran mogłoby to dać łącznie liczbę 
100-120 poległych wehrmachtowców. Łącznie z rannymi niezdolnymi do dalszych akcji wyłączono tu z dalszych działań 
bojowych kilkuset hitlerowców. Była to więc spora bitwa, w dodatku o pomyślnym przebiegu dla strony polskiej (w 
całym tym obszarze było tylko 10 grobów polskich żołnierzy. Czy „tylko”? Mając na względzie, że każde życie jest je
dyne, to może jednak „aż”? Niemniej, dziwi brak solidniejszych opracowań historycznych na temat tego starcia.

Owe polowe umocnienia, z których korzystał 62 pp. - okopy, zasieki, pola minowe, schrony polowe itp. - zbu
dowała w lipcu-sierpniu 1939 r. kompania saperów sprowadzona w tym celu do leśniczówki Emilianowo z Wołynia - 
bodaj, czy nie z rejonu Łucka?

Intensywna budowa w czasie wojny w sąsiedztwie Leśnictwa Emilianowo zakładów zbrojenio

wych DAG oraz innych instalacji militarnych (poligon wyrzutni rakietowych, „Nebelwerfer” w Kabacie, 

ośrodek rehabilitacyjny Wehrmachtu w Emilianowie, magazyny amunicji na terenie Leśnictwa Brzoza, 

pozoracja fabryki w lasach emilianowskich i in.), spowodowały zmianę priorytetu działań „Zagrody”. 

Miejsce planowanej pierwotnie dywersji, zajął wywiad. W przypadku DAG realizowano go m.in. za po

średnictwem „Ekspedycji”, kilkuosobowej sekcji Placówki działającej pod szefostwem Floriana Kacz

marka ps. „Oksza” na rampie przeładunkowej DAG na stacji kolejowej Emilianowo (obecnie Bydgoszcz 

Emilianowo)

W zakresie wywiadu spore osiągnięcia miała sekcja młodzieżowa „DARZBOR’u”, której człon

kowie m.in. rozpoznali magazyny amunicji w okolicach Brzozy Bydgoskiej, pozorację fabryki w emilia

nowskich lasach, rejon działań ośrodka rehabilitacyjnego Wehrmachtu w Emilianowie, godziny zmian 

warty przy bramach DAG, czas wyjścia i trasy patroli Wehrmachtu w otoczeniu DAG i w okolicznych 

lasach itd.

Nieplanowanym wcześniej, samorzutnie podjętym zadaniem placówki „DARZBÓR”, była pomoc 

jeńcom i więźniom zatrudnionym w DAG i w innych obiektach. W szczególności we współdziałaniu 

z bydgoskimi kolejarzami starano się nieść pomoc dziewczętom żydowskim, dowożonym do pracy 

w DAG z obozu „Bromberg Ost”. Było to szczególnie trudne ze względu na pilnujące je niezmiernie za

jadłe „wachmanki”.

Dla wielu osób ukrywających się przed Niemcami „Emilianowo” okazało się swego rodzaju azy

lem, dogodną kryjówką skąd, po pewnym czasie, przerzucano owych uciekinierów do innych regionów. 

Niektórzy przebywali tu kilka, kilkanaście dni, inni -  dłużej. W 1940 r. ukrywał się przez kilka miesięcy 

w Emilianowie, w „Zagrodzie”, ppor. Franciszek Szymanowicz ps. „Leon", którego następnie udało się 

ulokować w DAG powierzając mu równocześnie funkcję łącznika między tamtejszym obwodem AK, a 

Placówką w Emilianowie. Podobnie, dłuższy czas chronił się tu przed Niemcami Wawrzyniec Żbikowski 

ps. „Myśliwy”, „Wala” (przed wojną prowadził budowę stacji PKP Emilianowo), przerzucony następnie 

do GG. W pewnym okresie z Franciszkiem Wremblem i (?) Żółtowskim tworzyli AK-owską ‘trójkę’, o 

której wspominano już wyżej.

10
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ANGIELSKI EPIZOD

W 1940 roku Niemcy przystąpili do rozbudowy na trasie Bydgoszcz Wschód -  Nowa Wieś Wielka magi

strali węglowej Gdynia -  Śląsk, z jedno- na dwutorową. W Emilianowie zatrudnili do tych robót brytyj

skich żołnierzy, którzy trafili do niemieckiej niewoli w czerwcu 1940 r. we Francji. Nie działała jeszcze 

wówczas pomoc brytyjska za pośrednictwem Szwajcarskiego Czerwonego Krzyża i cierpieli biedę, do

skwierał im głód i inne niedostatki. Grupa zatrudniona w rejonie „Emilianowa” liczyła ok. stu-, dwustu 

(?) jeńców. Przewodził im starszy sierżant (?) -  „Sergeant major” -  Max Makolm mieszkający przed 

wojną w lnvornes przy Glenelea Street. Szybko zorganizowano dla nich pomoc w postaci żywności, le

karstw, materiałów opatrunkowych i sanitarnych (byli wśród nich ranni), odzieży itp. Nadchodziła ciężka 

zima 1940/41, a żołnierze ci byli w letnich sortach mundurowych.

Szczególnie efektowna była współpraca akowskiego podziemia -  przy współudziale dowództwa 

The Royal Air Force, RAF (oficerem łącznikowym był prawdopodobnie znany w Bydgoszczy optome- 

tryk por. Bernard Mroziński, ps. „Prus”) -  oraz „Gryfa Pomorskiego” w transferze brytyjskich lotników 

ze Stalagu XXA w Toruniu do Wielkiej Brytanii. Niezmiernie ważną rolę odegrała w tym Akowska trój

ka kierowców: Józef Dąbrowski (ps. „?”), Paweł Kotzbach ps. „Paweł" i Edmund Ziółkowski (ps. „?”), 

zatrudnionych w DAG w „Bauleitung II”, współpracujących zresztą z „Emilianowem”. Współdziałając z 

organizacją konspiracyjną na terenie owego Obozu udawało się im niekiedy „wyrwać” z tego obozu 

określonego jeńca. Byli to przede wszystkim piloci RAF. Uwolnionych oficerów dostarczano następnie 

do Gdyni, a stąd -  przy pomocy Gryfu Pomorskiego (Paweł Kotzbach był pierwotnie członkiem tej orga

nizacji) -  przerzucano ich „kanałem węglowym” do Szwecji. Tutaj droga prowadziła do Północnej Nor

wegii, skąd kutrami rybackimi dostawali się do Szkocji. W ten sposób zorganizowano ucieczkę kilkuna

stu oficerom brytyjskiego lotnictwa m. in. porucznikom Czesławowi Janowi Poraj-Raczkiewiczowi, Joh

nowi Greig’owi, Thomasowi Henry’emu Cullenowi oraz mjr. Albertowi Edwardowi Hastinowi. Za tę 

działalność Paweł Kotzbach uhonorowany został wysokimi odznaczeniami brytyjskimi. Zdarzało się jed

nak niekiedy, że precyzyjnie opracowany plan „rwał” się z jakichś względów i uwolnionego oficera trze

ba było przechować przez jakiś czas w bezpiecznym ukryciu. Wykorzystywano do tego niekiedy również 

i „Emilianowo”.

Pod koniec wojny Bernard Mroziński ps. „Prus" podrzucił do Emilianowa na kilka miesięcy, dwóch 

brytyjskich oficerów, ppor. R. M. Woods'a, ps. „Ronni" (przed wojną mieszkał pod adresem 123 Landor 

Ref, Stockwell, London WIEngland), oraz ppor. Richard'a Strevens'a, ps. „Krucyfiks" (mieszkającego 

przed wojną pod adresem 74 Weedington RO, Kentish Town, London N.W.5 England). Również i oni mie

li być przerzuceni utartym szlakiem do Anglii. Niestety, wskutek przerwania ruchu statków na Bałtyku 

spowodowanego zimową ofensywą wojsk sowieckich, stało się to niemożliwe. W „Emilianowie" ukrywali
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się przed władzami sowieckimi, bowiem z uwagi na powiązanie z Akowskim podziemiem istniało realne 

niebezpieczeństwo aresztowania ich przez NKWD.

2nd Lt. R. Woods. MO. Ex Prisoner of War — ps. „Ronnie”

i re-

Ostatecznie, na przełomie maja i czerwca 1945 r. udało się Bernardowi Mrozińskiemu przeprowa

dzić ich bezpiecznie, acz z wielkim trudem i wieloma perypetiami, przetartym w czasie wojny szlakiem 

kurierów przez Bałkany do Wielkiej Brytanii. Opuszczając Emilianowo Woods napisał następującą] 

komendację dla naszej rodziny:

122



Ak
13

W swobodnym tłumaczeniu brzmi ona: kogokolw iek mogłoby to dotyczyć. Jeśli kiedykolwiek by

łoby możliwe by Anglik mógł udzielić pomocy rodzinie Franciszka Wrembla, powinien czuć się do tego 

zobowiązany ze wzglądu na pomoc, jakiej nam ona udzieliła w czasie naszej niewoli (P.O. W. -  Prisoner 

o f War, jeniec wojenny). Po mojej ucieczce z niemieckiego obozu jenieckiego przebywałem tutaj, karmio

no mnie i udzielano wszelkiej pomocy na ile to tylko było możliwe. Pozostają z pozdrowieniami. Podpo

rucznik R. Woods, oficer medyczny, były jeniec wojenny".

ODSŁONIĘCIE POMNIKA „DARZBÓR”

Uroczystość odsłonięcia pomnika w Emilianowie otworzył 1 września 2009 r. gospodarz tego terenu nad

leśniczy Nadleśnictwa Bydgoszcz mgr inż. Zbigniew Kowalski. Powitał dyrektora Regionalnej Dyrekcji 

Lasów Państwowych w Toruniu inż. Janusza Kaczmarka, rodzinę leśniczego Franciszka Wrembla ps. 

„Marcin”, lokalnych notabli i licznie zebranych gości.
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Przy pięknej pogodzie ceremonialnego poświęcenia pomnika dokonał szanowany powszechnie kapelan 

leśników Diecezji Bydgoskiej ks. prałat Mieczysław Bieliński.
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Uroczystość odsłonięcia pomnika „DARZBÓR” w Emilianowie uświetniły swą obecnością poczty sztan

darowe Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej Okręgu Bydgoszcz, Krajowego Koła Żołnierzy 

i Przyjaciół 16 Pułku Ułanów Wielkopolskich oraz Koła Łowieckiego nr 139 „Rybołów”.

Sylwetkę leśniczego Franciszka Wrembla przedstawił zastępca nadleśniczego Nadleśnictwa Bydgoszcz 

mgr inż. Andrzej Białkowski.

Uroczystego odsłonięcia pomnika „DARZBÓR” w Emilianowie -  w obecności bardzo licznego grona 

sympatyków i gości -  dokonali inż. Janusz Kaczmarek -  dyrektor Regionalnej Dyrekcji Lasów Państwo

wych w Toruniu -  inicjator i spiritus movens tego przedsięwzięcia, wójt gminy Nowa Wieś Wielka Woj

ciech Oskwarek oraz syn Franciszka Wrembla, prof. Henryk Wrembel z prawnukiem „Marcina” -  Pa

wełkiem Pabijanem.
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Po odsłonięciu pomnika uczestnicy tej uroczystości złożyli liczne wieńce i wiązanki kwiatów -  od 

rodziny, od Regionalnej Dyrekcji Lasów państwowych w Toruniu, od reprezentacji leśników, od przed

stawicieli lokalnych władz, od przyjaciół i od licznych gości.
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W uroczystości odsłonięcia monumentu udział wzięła kilkunastoosobowa delegacja pracowników 

Regionalnej Dyrekcji Lasów Państwowych w Toruniu -  z dyrektorem inż. Januszem Kaczmarkiem na 

czele, rodzina „Marcina”, przyjaciele, licznie zgromadzeni kombatanci (z prezesem Okręgu Bydgoszcz 

ŚZŻ AK kpt. AK Alojzym Gładykowskim na czele), kilkudziesięcioosobowe grono leśników -  z Nadle

śnictwa Bydgoszcz oraz z sąsiednich Nadleśnictw (Solec Kujawski, Szubin, Żołędowo i dawnego Nadle

śnictwa Leszyce z jego byłem nadleśniczym mgr. inż. Mieczysławem Wysińskim), oraz liczni przedsta

wiciele władz samorządowych m.in. Ryszard Gołąb -  wójt gminy Białe Błota, Zygfryd Kowalski -  były 

dyrektor OZLP w Toruniu, Zygmunt Michalak- reprezentant starosty bydgoskiego, Antoni Nawrocki -  

burmistrz Solca kujawskiego, Wojciech Oskwarek -  wójt gminy nowa Wieś Wielka i wiele innych osób.

Red. Elżbieta Skerska z Fundacji Archiwum Pomorskie AK im. Elżbiety Zawackiej w Toruniu 

przekazała wiadomość o tym, jak bardzo zależało gen. prof. Elżbiecie Zawackiej na upamiętnieniu grupy 

konspiracyjnej „DARZBÓR” właśnie w formie pomnika i podziękowała twórcom i fundatorowi monu

mentu za pamięć o żołnierzach AK, działających na tym terenie.

Prof. dr hab. Henryk Wrembel w swym wystąpieniu mówił o patriotyzmie i poświęceniu rodziców 

dla sprawy Polski, dla potrzebujących pomocy w okresie okupacji niemieckiej. Podziękował wszystkim 

osobom, które w jakikolwiek sposób przyczyniły się do posadowienia owego pomnika upamiętniającego 

konspiracyjną działalność jego ojca, jak i za przybycie licznych gości na uroczystość jego odsłonięcia, za 

pamięć oraz za złożone kwiaty. Zarazem przekazał na ręce nadleśniczego Nadleśnictwa Bydgoszcz mgra 

inż. Zbigniewa Kowalskiego uratowane przez siebie historyczne tablice administracyjne Leśnictwa Pań

stwowego Emilianowo, którym przez dwa dziesięciolecia kierował jego ojciec -  leśniczy Franciszek 

Wrembel.
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Po uroczystościach w Emilianowie nadleśniczy Nadleśnictwa Bydgoszcz mgr inż. Zbigniew Ko

walski zaprosił wszystkich jej uczestników do ośrodka szkoleniowego Lasów Państwowych w Solcu Ku

jawskim na symboliczną myśliwską grochówkę i razowy chleb ze smalcem.
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Przy pomniku w Emilianowie poszczególne grupy uczestników tej podniosłej uroczystości patriotycznej 

wykonali liczne zdjęcia pamiątkowe.

ŚWIERKI II

Osobny rozdział w historii „Emilianowa” zapisał oddział partyzancki „Świerki II" por. Alojzego Bruskie

go (awansowany pośmiertnie do st. kapitana), legendarnego przywódcy w czasie okupacji niemieckiej 

zgrupowania partyzanckiego „Bory", „Cisy-100", „Świerki” na terenie Borów Tucholskich. W styczniu

1945 r. doszło w okolicy Grudziądza -  w bardzo trudnych warunkach atmosferycznych -  do kolejnego, 

poważnego starcia zgrupowania „Świerki” z Wehrmachtem i formacjami „Jagdkommando”. Bitwa była 

ostatecznie nierozstrzygnięta, a partyzanci wycofywali się z tego rejonu w kierunku Bydgoszczy. Nie 

mogli jednak oderwać się od wroga, ponieważ głęboki wówczas śnieg ułatwiał Niemcom pościg. Powio-
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dło się im to dopiero w okolicach Maksymilianowa pod Bydgoszczą. W konsekwencji 19 stycznia 1945 r. 

Alojzy Bruski rozpuścił tu resztki tego oddziału (pozostało w nim już tylko ok. 40 partyzantów) na kwa

tery zimowe.

W lutym 1945 r. A. Bruski i inni członkowie „Cisów-100", ujawnił się przed sztabem 1 Brygady Za

porowej 1 Armii WP. Po zweryfikowaniu jego zeznań otrzymał przydział na stanowisko komendanta 

obozu dla jeńców niemieckich w Zimnych Wodach k. Bydgoszczy. Pewien wpływ na to miała zapewne 

rekomendacja st. lejtnanta Kazimierza Waluka, spadochroniarza sowieckiego (w rzeczywistości był to 

oficer NKWD, który miał „rozpracować" konspirację Akowską w Borach Tucholskich), współdziałającego 

w czasie wojny z „Grabem" i biorącego ze swoją grupą skoczków udział w niektórych akcjach zbrojnych 

„Świerków".

Wkrótce zaczęły się jednak w owym obozie w Zimnych Wodach prowokacje ze strony agentów 

UBP i nastąpiły aresztowania niektórych byłych członków „Cisów”. By uniknąć dalszych uwięzień zde

cydowano się przejść do konspiracji. W nocy 29/30 kwietnia 1945 r. w leśniczówce Emilianowo został 

sformowany i zaprzysiężony na Rotę AK Oddział partyzancki „Świerki II" w sile 35 partyzantów (w tym 

3 oficerów: por. Alojzy Bruski ps. „Buk”, ppor. Zbigniew Nieczuja-Smoleński ps. „Żuraw”, ppor. Jerzy 

Wróblewski ps. „Kruk”). Z depozytu broni i amunicji „Zagrody” dozbrojono Oddział dość istotnie.

Alojzy Bruski -  podporucznik w 72 pp. w 
Radomiu; ranny we wrześniu 1939 r., uciekł 

z niewoli, żołnierz ZWZ, AK oraz Delegatury 
Sił Zbrojnych, ps. „Grab", „Drwal", „Buk”.

Zbigniew Nieczuja-Smoleński - ppor. mar. 
Flotylli Rzecznej Mar. Woj. w Pińsku. W 
1939 r. walczył na Helu. Wojnę spędził w 

Oflagu „Woldenberg”. Żołnierz Delegatury 
Sił Zbrojnych, ps. „Żuraw”.

W następnych dniach dołączył do niego jeszcze ppor. Stanisław Grzmot-Skotnicki ps. „Pantera” 

(syn bohaterskiego generała Stanisława Grzmot-Skotnickiego) z kilku partyzantami. Jego pobyt w od

dziale nie trwał jednak zbyt długo. Dowodził raczej nieudaną akcją w Pszczółczynie, po czym opuścił 

Oddział. Zmarł w Warszawie w 2005 r. (?), w stopniu płka LWP. Nota bene, członkiem „Świerków II”
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był również kpt. AK Alojzy Gładykowski ps. „Głóg”, aktualny prezes Okręgu Bydgoszcz Światowego 

Związku Żołnierzy AK.

Oddział partyzancki „Świerki II" operował w Puszczy Bydgoskiej i na obszarach przyległych. Ce

lem jego działań była ochrona ludności przed sowieckimi maruderami -  dokonującymi kradzieży, rabun

ków i mordów. „Emilianowo” było jego rejonem koncentracji oraz punktem kontaktowym z Obwodem 

i Inspektoratem w Bydgoszczy. Toteż po jego rozbiciu część jego członków ewakuowała się poprzez Le

śnictwo Emilianowo. Niektórzy ukrywali się tu przez pewien czas, aż do znalezienia dla nich bezpiecz

nych kryjówek.

Ważniejsze starcia „Świerków II” z grasantami sowieckimi miały miejsce 6 maja 1945r. w okoli

cach Nowej Wsi Wielkiej, 8 maja 1945 r. we wsi Pszczółczyn pod Łabiszynem 13 maja 1945 r. w pobliżu 

Brzozy Bydgoskiej. Ostatnia walka z regularnymi jednostkami Armii Czerwonej (ew. zmilitaryzowanymi 

oddziałami NKWD?), w wyniku, której został rozbity, miała miejsce w połowie maja 1945 r. w Kabacie. 

Na miejscu zginął wówczas ppor. Jerzy Wróblewski, który pod nieobecność Bruskiego pełnił funkcję 

dowódcy oddziału. Do definitywnego rozwiązania „Świerków II” doszło ostatecznie na początku czerwca

1945 r., po aresztowaniu przez UBP niektórych jego członków, m.in. por. A. Bruskiego i ppor. Z. Smo

leńskiego, ukrywających się w Bydgoszczy.

EPILOG

Sprawę A. Bruskiego i Z. Smoleńskiego rozpatrywał Wojskowy Sąd Okręgowy w Poznaniu na sesji wy

jazdowej w Bydgoszczy 21 grudnia 1945 r. Wyrokiem tego sądu Alojzy Bruski został skazany na karę 10 

lat pozbawienia wolności, natomiast ppor. Zbigniew Smoleński -  na karę śmierci. Inni członkowie od

działu -  na kary wieloletniego pozbawienia wolności. W dniu 12 stycznia 1946 r. Bolesław Bierut odrzu

cił wniosek o ułaskawienie ppor. Z. Smoleńskiego i zarazem polecił Najwyższemu Sądowi Wojskowemu 

unieważnienie wyroku Bruskiego i ponowne rozpatrzenie jego sprawy. W rezultacie NSW 4 lutego

1946 r. skierował ją  do ponownego rozpatrzenia. Kolejny proces „Graba” odbył się przed WSO w Pozna

niu 13 lipca 1946 r. Decyzją składu sędziowskiego, któremu przewodniczył ppor. Ignacy Leszczar, Bru

ski został również skazany na karę śmierci. Wyroki te wykonano z całą bezwzględnością -  ppor. Zbi

gniew Nieczuja-Smoleński został stracony w Bydgoszczy 21 lutego, 1946 r., natomiast por. Alojzy Bru

ski we Wronkach 17 września 1946 r. Alojzy Bruski został pochowany na cmentarzu komunalnym we 

Wronkach. Natomiast miejsca pochówku ppor. J. Wróblewskiego i ppor. Nieczuji-Smoleńskiego nie są 

znane. Na Cmentarzu Komunalnym przy ul. Kcyńskiej w Bydgoszczy jest jedynie jego symboliczna mo

giła.
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Franciszek Wrembel ps. „Marcin” został aresztowany przez gdański WUBP 17 listopada 1945 r. 

wraz z Pomorskim Sztabem AK pod zarzutem sformułowanym przez Oficera Śledczego W.U.B.P 

w Gdańsku Śliwickiego Zbigniewa o to, ,,’że w  czasie p o  osw obodzeniu P olski do chw ili aresztow ania  

brał czynny udział w nielegalnym  zw iązku p o d  nazw ą „Arm ia K rajow a  A.K.” m ającym  na celu obalenie  

dem okratycznego ustroju Państw a Polskiego. Był członkiem  okręgu bydgoskiego ’Czyn ten stanow i p rze 

stępstwo przew idziane w  art. 1 Dekr. O Ochr. P a ń s tw a ’. W „procesie 37” (Gdańsk, 3.06-7.06.1946) zo

stał jednak uniewinniony. Wyrok ten umożliwił mu powrót na stanowisko leśniczego w Emilianowie, a w 

konsekwencji do dalszej pracy konspiracyjnej. Do zakończenia działalności Placówki w Emilianowie w 

1948 r., skupiono się teraz na zbieraniu informacji o demontażu fabryki DAG przez Armię Czerwoną 

i wywożonych przez nią stamtąd urządzeń i materiałów.

Mimo uniewinnienia wyrokiem sądu Franciszek Wrembel był przez długi czas szykanowany 

przez władze PRL. Nie awansował, zawierano z Nim tylko 3-miesięczne umowy o pracę, a dopiero po 

1956 r. dzięki staraniom nadleśniczego Nadleśnictwa Leszyce mgra inż. Mieczysława Wysińskiego odzy

skał stałe zatrudnienie. Zmarł nagle 7 czerwca 1972 r. w Prądocinie, dokąd został przeniesiony w 1955 r. 

z zadaniem utworzenia tam na nieużytkach i gruntach porolnych nowego Leśnictwa. Był tam leśniczym 

do przejścia na emeryturę w 1970 r. -  po 50-letniej służbie w Lasach Państwowych. W 1937 r. wyróżnio

ny został odznaką PWL, w 1938 r. Medalem Dziesięciolecia Odzyskania Niepodległości, a w 1991 r., 

pośmiertnie, za tytułu działalności konspiracyjnej, Krzyżem Kawalerskim OOP, Krzyżem Armii Krajo

wej, Krzyżem Weterana Walk o Niepodległość i Odznaką Pamiątkową Okręgu Pomorskiego Armii Kra

jowej.

Franciszek Wrembel z żoną Heleną i synem Henrykiem w 1971 r.
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Helena Wremblowa ps. „Marta” zamieszkała po śmierci męża w Bydgoszczy i tutaj zmarła 

30 sierpnia 1997 r. Pochowana została z honorami wojskowymi obok małżonka na cmentarzu Parafial

nym Rzymsko-Katalickim „Nowofamy” przy ul. Artyleryjskiej w Bydgoszczy (pola 7a i 7b/133 nr 325 

i 326). Na cmentarzu tym miejsce wiecznego spoczynku znaleźli również Florian Kaczmarek 

ps. „Oksza”, Bernard Mroziński, ps. „Prus”, Dionizy Szarafiński ps. „Dosiek” i inne osoby związane nie

gdyś z Placówką konspiracyjną „Zagroda” w Emilianowie. Przez kilka lat, nie bacząc na ogromne ryzyko 

i niebezpieczeństwo, na które się narażali, realizowali dzień w dzień wciąż aktualne -  mimo, że sformu

łowane w innych okolicznościach -  hasło Prymasa Tysiąclecia kardynała Stefana Wyszyńskiego: „Na 

każdym kroku walczyć będziem y o to, A by  P olska  -  P olską  była! A b y  w  Polsce  - p o  p o lsku  się  m yśla ło /”

Opr. Henryk Wrembel na podstawie własnych materiałów archiwalnych oraz pracy magisterskiej p. Agnieszki Wiktorii 
SZEFKE, pt. Leśnictwo Emilianowo k. Bydgoszczy na tle dziejów konspiracji pomorskiej w latach 1939-1948, napisanej w In
stytucie Historii i Stosunków Międzynarodowych pod kierunkiem prof. dr hab. Z. Biegańskiego na Wydziale Humanistycznym 
Uniwersytetu Kazimierza Wielkiego w Bydgoszczy; s. 1-132. Egzamin magisterski p. Szefke odbył się 29 września 2009 r.

Emilianowo, A.D. 2009; rękopis, szt. 17, egz. Nr 1, podstawowy.
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Prof. dr hab. H. Z. Wrembel 
Instytut Fizyki, Wyższa Szkoła Pedagogiczna 

ul. Arciszewskiego 22, 76-200 Słupsk 1 
tel: (059} 27 221 w. 238; fax: (059) 24 275

Słupsk, 14.12.94 r.

Miła Pani Haniu!

Dziękuję za list, a zwłaszcza za zaświadczenie. W okresie 
świąt (najprawdopodobniej między świętami Bożego Narodzenia, a 
Nowym Rokiem) zjawię się w Toruni^i zawitam u Państwa. Może to 
być jednak równie dobrze dopiero w pierwszych dniach 1995 r.
B. proszę o zarezerwowanie dla mnie 2 egzemplarzy (rodzina już 
sprawiła sobie w Bydgoszczy) słownika.

Bardzo niewygodny jest mi termin spotkania u Państwa, jest 
to środa, w środy z reguły mamy zebranie instytutu, a w czwartek 
(są to ostatnie dni semestru) mam 10 godzin zajęć i muszę być w 
Słupsku! Najpóźniej muszę wyjechać z Torunia w środę popołudniu, 
bodaj coś około 17°°. Zresztą szczegóły omówimy w czasie mego 
pobytu w Toruniu.

Przesyłam Państwu serdeczne życzenia udanych świąt Bożego 
Narodzenia i pomyślnego, szczęśliwego Nowego Roku 1995.
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Prof. dr hab. H. Z. Wrembe! 
Instytut Fizyki WSP 
ul. Arciszewskiego 22
76-200 S ł u p s k  12

Słupsk, 03.11.1999

Archiwum Pomorskie AK 
ul. Wielkie Garbary 2 
87-100 Toruń

Szanowni Państwo

W załączeniu przesyłam kopię artykułu, który ukazał się we wrześniowym nu
merze S o l e c k i e g o  P e r y s k o p u  („I W PuDSOLECKICH LASACH BYŁA 
ARMIA KRAJOWA.”). Dołączam do tego zdjęcia płyty nagrobkowej moich 
Rodziców. Materiały te proszę dołożyć do teczki „EMILIANOWO” („Placówka 
AJC w Emilianowie?”).

Być może będę 12 bm. w Toruniu. Przy tej okazji postaram się odwiedzić Pań
stwo, sądzę, że mogłoby to być ok. 11.

Z serdecznymi pozdrowieniami
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ul. Arciszewskiego 22B, 76-200 Słupsk 12 
tel. (059) 842-72-21 w. 338, 339, fax. (059) 842-42-75, 

e-mail: Wrembel@wsp.slupsk.pl

Zakład Fizyki 
Doświadczalnej

Zakład
Spektroskopii

Optycznej

Zakład Fizyki 
Środowiska

Zakład Fizyki 
Teoretycznej

Zakład Dydaktyki 
Fizyki

Profesor Henryk Z. Wrembel
Słupsk, 30 listopada 1999 r.

Archiwum Pomorskie AK 
ul. Wielkie Garbary 2 
87-100 TORUŃ

Szanowni Państwo!

W załączeniu kopia publikacji, która ukazała się ostatnio w Dzienniku Bałtyc
kim. Są to co prawda znane fakty, ale zapewne warto je zamieścić w odpo
wiedniej teczce dla potomnych.

Dołączam również kopię mojej odpowiedzi - opublikowaną w grudnio
wym numerze - na artykuł Pana Władysława Kubiaka („I w podsoleckich la
sach była Armia Krajowa”), który ukazał się we wrześniowym numerze Pery
skopu Soleckiego. Jak wynika z przypisu redakcyjnego w styczniowym nume
rze ukaże się jeszcze 3 część - z wykazem aresztowanych w „Procesie 37”. 
Lista ta zostanie chyba po raz pierwszy opublikowana. Materiały te prosiłbym 
dołączyć do teczki „Emilianowo”.

Po dawnej leśniczówce „Emilianowo” (p.s. „Zagroda”) nie pozostało śla
du. Byłem tam przed 2 tygodniami, wstrząsnęło mną to co zobaczyłem. Leśni- 
czókę rozebrano w 1997 r. (na początku lat dziewięćdziesiątych wykonano 
kapitalny remont...). Teraz okazało się, że następnie starannie zniwelowano 
teren, usuwając nawet doszczętnie rozlegle zarośla bzów, które ją otaczały. 
Tak jakby komuś bardzo na tym zależało aby zatrzeć wszelki ślad po niej. 
Zresztą wcześniej już „Emilianowem” nazwano dawne „Kobylebłota”, a nasza 
leśniczówka była przez dłuższy czas bezimienną „osadą”... No cóż, niestety III 
RP nie ze wszystkim jest nią pozostało w niej zbyt wiele z „pe-er-elu”.

Przesłam Państwu serdeczne pozdrowienia, a z okazji zbliżających się 
świąt Bożego Narodzenia i Nowego Roku - najlepsze życzenia.

iM
P.S. 13 listopada nie zastałem u Państwa nikogo. Podstawiłem na klamce ze
wnętrznych drzwi drobny upominek - paczkę kawy i kapucino (dla Pań, które 
nie piją kawy..). Obawiam się jednak, że „przyswoił” to sobie ktoś inny.
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Prof. dr hab. H. Z. Wrembel 
Instytut Fizyki WSP 
ul. Arciszewskiego 22 
76-200 Słupsk 12

Tel (059) 842-72-21 w. 396 
Fax (059) 842-42-75

Archiwum Pomorskie AK 
ul. Wielkie Garbary 2 
87-100 Toruń

Szanowni Państwo!

w Soleckim Peryskopie ukazała się cz. III artykułu „Iw  
podsoleckich lasach.. Przesyłam jej kopię wraz z kopiami 
poprzednich artykułów.
Podobnie ukazała się ostatnio książka B. Rusinka i Z. Szczurka:
„Dzieje d ru giej konspiracji niepodległościowej na po m o rzu  
GDAŃSKIM w  LATACH 1945-1956”. W książce pisze się dość 
szeroko o procesie 3 T \  w którym sądzono również mego Ojca 
Franciszka Wrembla. Załączam kopię odpowiedniego fragmentu 
książki.
Bardzo proszę o umieszczenie tych materiałów w teczce 
„Emilianowo”

Z pozdrowieniami

W płynęło

L.dz.

■ ! £ J — -

■Vo h [ g p p g -

Słupsk, 20 stycznia 2000 r.
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BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. W IE L K IE ' GARBARY 2 '•  T E L ./F A X  (0-56) 65-22-1 £ 
h ttp://w w w .um .torun.p l/AK , e-mail: AK@ um .torun.p l 

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU, NR 10901506-4675-128-01

Pan. prof.Henryk WremSe 1 
ul.Arciszewskiego £E B 
76-200 Słupsk.

Szanowny Panie Profesorze !
Przepraszam za tak długie milczenie, ale byliśmy zajęci 

redakcją części 5 “Słownika biograficznego konspiracji 
pomorskiej * » która pochłonęła bardzo dużo czasu.

W imieniu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej bardzo dziękuję 
za "Jubileusz siedemdziesięciolecia urodzin Profesora Doktora 
babi litowanego Henryka Zbigniewa Wrembla" autorstwa prof.dr.bab * 
Eugeniusza Rydza. Jednak zdaniem Pani Profesor * brak w nim 
wzmianki o współpracy Profesora Wrembla z Archiwum AK w Toruniu 
i o działalności w AK Rodziców", Czułam się zobowiązana do 
zacytowania opinii Pani Profesor.

W związku z działalnością konspiracyjną Rodziców i Pana mam 
prośbę: Otóż w Placówce ZWZ-AK Emil i nowo., której śp. Franciszek 
Marcin Wrembel był Komendantem , a Matka śp.Helena łączniczką. 
Ukrywali się jeńcy wojenni. Czy wśród nieb byli Amerykanie* czy 
może zna Pan fakty na temat zestrzeleń pilotów amerykańskich na 
terenie Pomorza i Borów Tucholskicił 7 Byłabym zobowiązana za 
udzielenie na ten temat odpowiedzi* a także ewentualnego 
uzupełnienia faktów na temat ukrywania się w leśniczówce 
Emi 1 i anowo j eńców bryt y j ski cli.

Łączę serdeczne pozdrowienia i wyrazy szacunku

Z poważaniem . /̂61/ ..........
Elżbieta Skerska 

dokumen t a1i s tka Fundacj i
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Pan
pro £ . dr hab , Henryk 2 , Wrembe 1 
Instytut. Fizyk WSP 
ul - Arciszewskiego 22 B 
78-200 Słapsk 12

Szanowny Panie Profesorze !
Bardzo przepraszam, że Pana ostatnio niepokoję

korę spond.enc.1 ą ( ale dzieje się tak, ponieważ staramy się 
pozyskać dla Archiwum jak najwięcej materiałów. Ostatnio ukazała 
się drukiem ez.5 "Słownika biograficznego konspiracji 
pomorskiej". Pragnęłam, aby ukazał się tam biogram śp.Tomasza 
Kędzierskiego ps .“Tadeusz" i o pomoc w Jego napisaniu zwróciłam 
się do syna Ryszarda Kędzierskiego mieszkającego w Bydgoszczy. 
Mimo zapewnień o współpracy, nie otrzymałam żądnye n  informacji. 
Z relacji wynika, że Pan Profesor znał "Tadeusza*, a nawet 
składał Pan przed Kim przysięgę akowską. w związku z tym 
pomyślałam sobie, ±e może zechce Pan napisać biogram Tomasza 
Kędzierskiego, albo nawet krótką notatkę o Jego działalności w 
konspiracji.

Druga moja prośba dotyczy uzupełnienia dokumentacji 
znajdującej się w teczce osobowej Pana Profesora w naszym 
Archiwum. Czy mogłabym prosić chociaż o kserokopie odznaczeń, 
którymi został Pan uhonorowany.

Z fi 6 ry dz i ęku j ę s a w s pó i pracę .
Przekazuję również serdeczne pozdrowienia od Pani Profesor.

Z  wyrazami głębokiego szacunku 
Elżbieta Skerska 

dokumentalistka Fundacji Archiwum AK w Toruniu
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Bydgoszcz, 25 kwietnia 2002 r.

m
Pani Elżbieta Skerska 
Archiwum Pomorskie AK 
ul. Wielkie Garbary 2 
87-100 Toruń

Szanowna Pani

Nie otrzymałem ostatnio innej korespondencji od Pani niż list z 16 bm., który właściwie przy
padkowo tylko odebrałem będąc po dłuższym czasie w Słupsku. Od dwóch lat jestem emery
tem i informowałem o tym Państwo, chyba kilkakrotnie nawet. Obecnie osiągalny jestem raczej 
w Bydgoszczy. Niestety, listy adresowane na mój słupski adres nie zawsze do mnie docierają.

Biogram p. Tomasza Kędzierskiego postaram się przygotować. Próbowałem się w tej spra
wie skomunikować z Jego synem Tomisławem, bardziej spolegliwym, niż Ryszard. W ubie
głych dniach nie mogłem Go osiągnąć telefonicznie, a wiem, że w ostatnim roku poważnie 
chorował. W jakim terminie miałbym ewentualnie dostarczyć ten biogram? W najbliższych ty
godniach muszę przygotować kilka recenzji wydawniczych i na stopień naukowy. Niestety, 
zajmie mi to sporo czasu. T

Czy w wcześniejszych edycjach słownika znalazły się biogramy pp. Szymanowiczów - Hen
ryka, Kazimierza i Franciszka? Być może, że dałoby się je sporządzić. Podobnie, na pewno 
winny się w nim znaleźć biogramy pp. Danuty i Bernarda Subkowskich - b. pięknych postaci. 
Niestety, po śmierci p. Subkowskiego straciłem kontakt z Jego rodziną, chociaż może udałoby 
się odnaleźć adresy Ich córek.

Od dłuższego czasu wybieram się do Torunia i do Państwa. Niestety, bardzo nie lubię po
dróży - nawet tak krótkich!

Przesyłam serdeczne pozdrowienia

P S. mój aktualny adres: Henryk Wrembel

85-540 Bydgoszcz
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Bydgoszcz, 25 kwietnia 2002 r.

Pani Elżbieta Skerska 
Archiwum Pomorskie AK 
u!. Wielkie Garbary 2 
87-100 Toruń

Szanowna Pani

Otrzymałem dzisiaj ze Słupska pakiet listów adresowanych na tamtą uczelnię, w tym list od 
Pani z 26 marca. W interesującej Panią sprawie niewiele więcej mogę w tej chwili powiedzieć 
niż w notatce, którą opublikowano w „Soleckim Peryskopie” (w załączeniu).

W związku z przeniesieniem się do Bydgoszczy (częściowym, bo jeszcze utrzymuję miesz
kanie w Słupsku) mam nieprawdopodobny rozgardiasz - część swoich rzeczy jeszcze w słup
skiej uczelni, część w słupskim mieszkaniu, a część „upchnąłem prowizorycznie” (co oznacza 
na lata, jak to z każdą prowizorką) tutaj, w Bydgoszczy. Toteż nie wiem gdzie mam przedwo
jenne adresy Woods’a i Strevens’a. Do opublikowanej notki w „Peryskopie” nie podałem ich 
celowo, chociaż może była to niepotrzebna ostrożność. Obiecuję, że gdy tylko je odnajdę, to je 
dostarczę.

Zastrzeżenia p. prof. Zawackiej odnośnie mego życiorysu opublikowanego z okazji 70-lecia 
są jak najbardziej słuszne. Rzecz w tym, że pan dziekan (wstąpił do PZPR w 1982 r !) skrzęt
nie wykreślał co się tylko dało na temat mojej działalności w harcerstwie - 
„uadenpawelowskim”, jak to określano w latach 50-tych) , a tym bardziej związanej z AK.

Pani prof. Zawacka otrzymała najprawdopodobniej ankietę z Amerykańskiego Instytutu 
Biograficznego (jestem członkiem komitetu doradców) do kolejnej edycji słownika WHO’s 
WHO. Otóż zamieszczenie w tym wydawnictwie biogramu nie jest uwarunkowane zakupem 
odpowiedniego tomu. Opublikowanie natomiast tam notki biograficznej ma sens, bo jest to 
swoista promocja kraju. Ostatnio red. naczelny p. Evans pytał mnie dlaczego z Litwy, Ukrainy, 
państw skandynawskich itd. wydawnictwo otrzymuje więcej biogramów, niż z Polski.

Przesyłam serdeczne pozdrowienia

P S. mój aktualny adres: Henryk Wrembel

85-540 Bydgoszcz
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Prof. dr hab. Henryk Wrembel

85-540 Bydgoszcz 8

Tel. (052) 327-15-72
Adres elektroniczny: wrembel@bya.pi

Bydgoszcz, 21 sierpnia 2002 r.

Pani Elżbieta Skerska 
Archiwum Pomorskie AK 
ul Wielkie Garbary 2 
87-100 Toruń

Dzień dobry Pani Elżbieto

Znalazłem przedwojenne adresy obu brytyjskich oficerów, którzy pod koniec wojny ukrywali 
się przez dłuższy czas w naszym domu. Skleciłem też jakąś relację, którą może Pani wyko
rzystać. Szkoda, ale powinienem to przesłać swego czasu p. Olszewskiej z Londynu -  może 
trafiłaby na ich trop? Niestety, nie ma już pani Olszewskiej.

Próbuję sklecić biogram p. Kędzierskiego. Pan Tomisław, Jego starszy syn, dostarczył mi 
sporo materiałów prasowych. Trudno jednak na podstawie tego napisać jakiś dorzeczny ży
ciorys, zwłaszcza, że podawane informacje różnią się często dość znacznie. Natomiast sam 
pan Tomisław poważnie choruje i często przebywa w szpitalu. Niemniej obiecuję napisać ten 
biogram, ale idzie mi to b. kiepsko. Do tego piszę fatalnie - jak to zresztą Sama Pani widzi 
Tymczasem pół wieku temu ukończyłem, i to dobrze, renomowane liceum humanistyczne...

Przesyłam serdeczne pozdrowienia dla wszystkich Państwa
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Pan
pro f . dr . Hat.. Henryk Wreiabe 1

i

05-540 Bydgoszcz

Szanowny Panie Profesorze !
Bardzo chciałabym Pana przeprosić za długie mi 1 ozenie , 

które spowodowane było przede wszystkim urlopem i nadrabianiem 
zaległości powstałych, z tego powodu.

Dziękuję za wyczerpującą informację na temat organizowania 
pomocy dla jeńców. Moim skromnym zdaniem jest to materiał na 
ciekawy artykuł. Sądzę, że wielu współcześnie żyjących ludzi nie 
wie o tym* a naszym sojusznikom warto byłoby o tym przypomnieć. 
Co Pan Profesor myśli o tym ? Jestem wdzięczna za przygotowanie 
biogramu Pana Tomasza Kędzierskiego. W liście z kwietnia br. 
zapytuje Pan Profesor o biogramy Henryka, Franciszka i 
Kazimierza Szymanówiczów. Otóż biogram Henryka p s ."Marek* jest w 
cz, 2 "Słownika biograficznego konspiracji pomorskiej 
1939-1945", natomiast biogramy Franciszka p s .“Leon” i Kazimierza 
ps."Antoni" zostały opublikowane w niedawno wydanej cz.5 
"3iownika". W załączeniu przesyłam wydanie specjalne naszego 
"Biuletynu8 z informacją o wydawnictwach Fundacji; może 
zainteresuje Pana Profesora. Przykro mi, ale do tej pory nie 
zostały opracowane biogramy pp.Danuty i Bernarda Subkowskich. 
•Jeszcze raz bardzo serdecznie dziękuję za współpracę, za 
przekazane artykuły. Dnia 15.il. br, odbędzie się kolejna 
sesja. Pani Profesor Zawacka bardzo ucieszyłaby się z Pana 
obecności. W następnym liście prześlę zaproszenie.

W opracowaniu n t ."Współpracy Placówki ZWZ-AK w Emilianowie 
z jeńcami brytyjskimi wymienia Pan Profesor por.A ,Gryczkę 
(Alfons Gryczka). Z relacji Jego braci wiadomo, że do AK 
zaprzysiągł ich "Odrowąż*. Próbujemy dociec, jakie nazwisko 
nosił "Odrowąż*. Czy może posiada Pan jakieś na ten temat 
informacje "

Szanowny Panie Profesorze, jeszcze raz serdecznie dziękuję 
za współpracę.

Łącze życzenia zdrowia i serdeczne pozdrowienia od Pani 
Profesor Elżbiety Zawackiej.

Z wyrazami szacunku i poważania 
Elżbieta Skerska 

/ dokument a 1 i s tka Fundacj i/
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Prof. dr hab. Henryk Wrembel & £-

85-540 Bydgoszcz 8

Tel. (052) 327-15-72
Adres elektroniczny: wrembel@byd.pl

Bydgoszcz, 29 października 2002 r.

Pani Elżbieta Skerska 
Archiwum Pomorskie AK 
ul. Wielkie Garbary 2 
87-100 Toruń

Dzień dobry Pani Elżbieto

Nareszcie uporałem się z biogramem p. Tomasza Kędzierskiego. Szło mi to kiepskawo, bo 
co rusz miałem jakieś kłopoty z komputerem, drukarka itp. Proszę by zechciała Pani 
skorygować ten tekst -  lepiej wykorzystać do tego dyskietkę. Na wszelki wypadek 
przekopiuję na nią ten tekst w starszej wersji WORDA, bo nie wiem, czym Pani dysponuje. 
Zaktualizować go do najnowszej zawsze można. Nie wiem czy nadaje się do użycia zdjęcie, 
ale przefotografowałem je z gazety codziennej (konieczne jest poobcinanie odpowiednich 
fragmentów). Mam nadzieję, że nie naruszyłem przy tym nadmiernie czyichś praw 
autorskich, bo oryginał pochodzi sprzed kilkunastu laty.

Mam nadzieję, że Pani korekta nie wypadnie tak niefortunnie jak w wypadku innej Pani z 
Fundacji, która „poprawiając” mój tekst wg swego widzimisię zrobiła ze mnie i mojej siostry 
nieślubne dziecięcia (czym oczywiście serdecznie uraziła moją Matkę), a prócz tego 
„uzupełniła” go o fałszywe informacje. Skutek tego był taki, że i ja się obraziłem na Fundację
i przestałem cokolwiek do niej pisać. Dopiero Pani zmobilizowała mnie do tego.

Może dołączę również kopie moich odznaczeń (o co Pani kiedyś prosiła), przynajmniej 
tych ważniejszych. W ciągu mego długiego życia uzbierał się tego trochę i -  jak to 
sformułował, w dobrej wierze zresztą, mały synek mego siostrzeńca -  można by tym ozdobić 
niezłą choinkę.

Przesyłam serdeczne pozdrowienia, również dla pozostałych pracowników fundacji.

f

O
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Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 
w Toruniu

Pa

wyrazy podziękowania i wdzięczności 
za pracę dla dobra Fundacji

i niepośledni wkład w jej dorobek, 
za troskę o pamięć historii, 

za stałą serdeczność, bezinteresowność i życzliwość

Rada Fundacji

h  ~ Ą \. r,- ‘ ■ . >

I ' Ł / ' *

r | , |g

Toruń, 'Z<p£>l'y-
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H. Wrembel

85-540 Bydgoszcz

Bydgoszcz, 16 stycznia 2003

Pani mgr Elżbieta Skerska 
Archiwum Pomorskie AK 
ul. Wielkie Garbary 2 
87-100 Toruń

Miła Pani Elżbieto

Przepraszam, że na Pani list z 27 listopada odpisuję dopiero teraz. Chciałbym mieć nadzieję, 
że nie za późno?

W załączeniu przesyłam biogramy Rodziców -  bardzo zmienione w stosunku do pierwowzo
ru. Próbowałem nanieść te zmiany na przesłane przez Panią kopie, ale nie starczyło miejsca. 
Zapewne trochę to Pani okroi, byleby nie zmieniać istoty rzeczy.

Ostatnio zdobyłem adres córki pp. Subkowskich. Może uda mi się uzyskać od niej jakiś mate
riał, z którego dałoby się napisać ich biogramy. Oboje byli bardzo aktywni w konspiracji i ich 
biogramy winny ukazać się w „Słowniku”.

Być może udałoby mi się też zdobyć więcej informacji o księdzu Hanelcie, bo Jego biogram 
wypadł dość ubogo, a była to zaiste świetlana postać. Napisałem też niezręcznie, że „zginął w 
wypadku samochodowym”, tymczasem został przejechany ze skutkiem śmiertelnym przez 
samóchód. Czy byłby jeszcze czas na jakieś uzupełnienia?

Serdecznie Panią, wszystkich Państwa pozdrawiam

C J A
•> Pom rckh
owei S/użby

I w Płynęło dnia.- 4 %  

L <*~

I .... //(Lcioc
łączniki; . t y  Ą

■ t
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To ruń 5 i . O i . 200 3 p  . W

O  X  -  --L  I h a b .Henryk Wrembe1 
■j

8 5-5 40 Bydg osscz

Szanowny Panie Profesor*

Bardzo serdecznie dziękuję, w imieniu pracowników DUndacj i f

za życzenia świąteczne i noworoczne.
Otrzymałam również nową redakcję biogramów Rodziców Pana 

Profesora oraz ty cli, które już ukazały się w c z . i "Słownika" 3 
dokonaną korektą Jak pisałam wcześniej przygotowujemy dodruk 
es.i -Słownika*, a nie, jak sądziłam, drugie jego wydanie. W 
związku z tym w opublikowanych już biogramach nie można, 
dokonywać istotnych zmian, które wprowadza się tylko w kolejnych 
■wydaniach, a nie w dodrukach. I tutaj chciałabym Pana Profesora 
przeprosić za wprowadzenie w .błąd, ponieważ cały czas mówiłam o 
drugim wydaniu. Zapewniam jednak Pana Profesora, is juz w 
*dodruku usuniemy z biogramów Ap.Heleny Harty Wrembel i śp. 
Franciszka Marcina Wrembla wszystkie błędy, na które zwroc.L* 
uwagę. Sie możemy natomiast np. podać daty zgonu sp-Heitsiy. 
Obiecuje jednak, że w przyszłości, a więc w drugim wydaniu.
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wszystkie Pana Profesora uwagi będą przez re&altcją uwzględnione. 
Tafcie same uwagi dotyczą biogramu ks.Franciszka Henelta. Otoecuie 
przygotowuję materiały do biogramów, które mają -okazać się w 
cz.6 *Słownika* i byłabym bardzo zobowiązana za napisanie przez 
Pana Profesora biogramu Subkowskiego Bernarda i może także Jego 
żony Danuty Subkowskiej ps.Sosna* działaj ąeych w Szarych 
Sz ergach. w Bydgoszczy. HI & posiadamy nazwiska panieńskiego 
Danuty Subkowskiej, a z udzielonej przez Pana Profesora 
informacji wynika, że zmarła w i 993 r. Posiadamy natomiast 
krótkie informacje o Jej działalności. Mogłabym przesłać Panu 
Profesorowi ich kserokopie. Sie posiadamy zdjęć Państwa 
subkowskich, które powinny ukazać się razem s biogramami. Gdyby 
Pan Profesor był tak uprzejmy i podjął się trudu napisania 
chociaż biogramu śp.Bernarda Subkowskiego, to proponuję termin' 
ich przesłania na koniec czerwca lub początek lipca br., abym 
mogła je oddać do recenzji. Mogłabym pomóc w nawiązaniu kontaktu 
z córką Państwa Subkowskich, ale nie znam adresu. Kończąc, 
serdecznie dziękuję za oferowaną pomoc.

Łączę serdeczne pozdrowienia od Pani Profesor
Elżbiety Zawackiej.

Z wyrazami szacunku i poważania
E l ż b i e t a  S k e r s k a  
a o  k u r n e n t a l i s t k a
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fapak@wp.pl_______________________

Od: w rem be l@ tih .p l <w rem be l@ byd .p l>
Do: <fapak@ w p.p l>
Wysłano: 20 lipca 2004 18:11
Temat: Re:

Szanowna Pani R edaktor

Może n ie jasno to s form ułow ałem , ale chyba nie sugerow ałem  okro jen ia  osta tn ie j w ers ji b iog ram u p. 
K ędzierskiego? Każde w zbogacen ie  o dalsze fakty je s t korzystne. Jedynie  z uwagi na to, że n iektórych 
spraw  nie znam  uważam , że nie m ogę go podp isać w  "po jedynkę", na tom iast nie m am  nic przeciw  tem u, 
by być jednym  z autorów  poszerzonej wersji.

S erdecznie  pozdraw iam . Henryk W rem be l

Prof. dr hab. H enryk W rem be l 
Zakład Podstaw  In form atyki 
W yższa Pom orska Szkoła 
Turystyki i H ote larstw a w  Bydgoszczy 
ul. G arbary 2 
85-229 Bydgoszcz

Tel. (0-52) 348-23-56
(0-52) 327-15-72 x

------O rig ina l M e s s a g e -------
From: fapak@ w p.p l
To: prof, W re m b e l; w rem be l@ tih .p l
Sent: Tuesday, July 20, 2004 8:17 AM

Szanowny Panie Profesorze!
Przepraszam, że wcześniej nie odzywałam się. Dziękuję za przesłany opis sylwetki śp. Heleny 
Wrembel.
Zgodnie z Pana sugestią, biogram śp. Tomasza Kędzierskiego pójdzie do druku w wersji przez 
Pana przygotowanej.
Bardzo dziękuję za pomoc, współpracę i zrozumienie
Elżbieta Skerska
dokumentalistka

zapraszamy na: http://www.um.torun.pl/~archAK
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W
'apak@wp.pl_________________________________________________________________

Od: <fapak@ w p.p l>
D o ; W rem be l <w rem be l@ byd .p l>
Wy~łano: 23 lipca 2004 08:11

Szanowny Panie Profesorze!
Biogiam, który Panu przesłałam, był jedynie poszerzony o bibliografię znajdującą się w naszym 
Archiwum i o zdania dotyczące zaprzysiężenia Henryka Szymanowicza, ps. "Antoni" i Czesława 
Boguckiego. Sądzę, że uzupełnienie bibliografii jest moim obowiązkiem jako redaktora; 
natomiast zdanie o H. Szymanowiczu i Cz. Boguckim wykreśliłam, co oczywiście w ogóle nie
uszczupliło treści.
W z' ą 7.ku z tym współautorstwo byłoby nieuczciwością z mojej strony i bardzo proszę o 
z; >.'i,.!iienie.
Z wyrazami szacunku i poważania 
Elżbieta Skerska

zapraszamy na: http://www.um.torun.pl/~archAK
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Szanowna Pani

Ć O l 7 &0 S'
Wpłynęło d n t a : ........... .....................

L. dz

Załączniki: 

Referent:..

Bydgoszcz 04.07.2005

W załączeniu kopie kilku dokumentów z czasów wojny -  do teczki „Emilianowo”. Sadzę, że 
powinny w niej być, bo chyba skompletowałem ją kiedyś. Ponieważ i tak wykonywałem jakieś 
kopie dla innych celów, wiec je dosyłam.

W biogramie p. Tojzowej podała Pani omyłkowo złą datę procesu „37”. Odbył się 7, a 
nie 3 czerwca 1946. Obawiam się, że i data aresztowania pani Tojzowej też nie jest pewna (tutaj 
nie mam jednak pewności). Ojca aresztowano — 17 listopada 1945 — dokonali tego, tak, jak w 
przypadku wszystkich innych, funkcjonariusze WUBP w Gdańsku. Zrobiono to w pośpiechu, bo
-  z relacji Ojca po powrocie -  najprawdopodobniej liczono się ze zbrojnym oporem, ponieważ 
oficerom, którzy aresztowali Go towarzyszyła silna obstawa. Nie dokonano też żadnej rewizji, a 
w domu było sporo broni.

Natychmiast po aresztowaniu Ojca przyjechała do mnie do Bydgoszczy Matka, bo i o 
mnie pytano. Gdybym był w domu najprawdopodobniej zaaresztowano by mnie również. 
Owszem kilkakrotnie pytano o mnie w szkole (uczęszczałem wówczas do 1 Państwowego 
Gimnazjum i Liceum Męskiego w Bydgoszczy) i na tym się skończyło. Z samego rana ostrzegłem 
jeszcze w Bydgoszczy p. Kędzierskiego, a bodaj również p. Kaczmarka, Szarafińskiego, pp. 
Tojzów i chyba Bartla (?), ale być może, że panią Tojzową aresztowano już wcześniej, w 
pierwszej fali aresztowań, w sierpniu ’45. Na noc pojechałem do domu, leśniczówki w 
Emilianowie (po ustaleniu z Mamą sposobu ostrzeżenia przed ew. ‘kotłem’), by ukryć znajdującą 
się tam broń. Następnie ukrywałem się jakiś czas na terenie Wielkopolski. Po kilku tygodniach 
wróciłem do szkoły.

Właściwie dziwne, że nie aresztowano również matki? W tym wszystkim korzystne 
okazało się to, że sprawę prowadził gdański WUBP — bo bydgoski (w ramach konkurencji?) 
wykazał całkowity brak zainteresowania nią.

O procesie „37” i jego kulisach jest obszernie w książce B. Rusinka i Z. Szczurka Z dziejów 
drugiej konspiracji niepodległościowej na Pomorzu Gdańskim w latach 1945-1956, Związek Byłych 
Więźniów Politycznych, Zarząd Główny, Gdańsk, 1999. Kopię tej części chyba też dosłałem do 
Archiwum. Wyliczeni są tam imiennie wszyscy sędziowie, prokuratorzy i urzędnicy WUBP 
uczestniczący w działaniach z tym związanych.

Pozdrawiam serdecznie

U
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- W ir tu a ln a  P o lsk a
*

W ydrukow ane  ze s tro n : pocz ta .w p .p l

D a ta :C z w a r te k ,  16  L u te g o  2 0 0 6  0 4 :4 $ p .* fc ;
Od: <henryk.wrembe!@neostrada.pir>'Jijr :
D orA rch iw um  AK < a rch A K @ u m .to ru n .p l> , Krupa

M ariusz c m a r iu s z .k ru p a ta u m . bvdaoszcz .p l> . Zaw adzki 
W ojciech < w _ za w a d zk i@ w p .p l> j|&j 

T e m a t:P o s ie d ze n ie  MKOPWiM 
Z a łą c z n ik i:b e z N a z w y l.h tm l (2 ,4 1  kB) POKAŻ

ii

S zanow ny Panie D yrekto rze

N a jp raw dopodobn ie j nie będę uczes tn iczy ł w czw a rtko w ym  posiedzeniu  MKOPWiM. C ho ru ję  i 
w łaściw ie  pow in ienem  być w szp ita lu  ( t ra fię  ta m  boda j w pon iedz ia łek).
Na czerw cow ym  posiedzeniu  K om ite tu  zg ło s iłe m  w n iosek  o uhonorow an ie  pam ięci p. H a liny 
S tab row sk ie j. W m n ie jszym  gron ie  d osz liśm y do w n io sku , że przy obecnych m ożliw ościach 
m iasta  realna by łaby  tab lica  na dom u w  k tó ry m  pp. S ta b ro w cy  m ieszka li przed w o jn ą . Pan p łk  
Zaw adzki odna laz ł ten  adres. To też p ro s iłb ym  o w p row adzen ie  te j sp raw y do planu p racy 
K om ite tu  na rok  2006.

Serdecznie  pozdraw iam . H enryk  W rem be l

Do w iadom ośc i:
1. p. p łk  Zaw adzki
2. A rch iw um  P om orskie  AK

K orespondencję  proszę k ie row ać pod ad res : 

w rem be l@ w p.p l lub :

h e n ryk .w rem be l@ neos trada .p l , 

dz ięku ję . HW

DARMOWE Bilard, snooker, m ahjong, p o ke r, tysiąc, kości, szachy, d iam enty.,.
G r y  O f i U n s e

O firm ie | In form acje prasowe | Reklama | Biznes z WP | Skontaktuj się z WP | Praca | Prywatność | Polityka
antyspamowa 

Zobacz wszystkie serwisy 
Copyright ©  1995-2006 W ir tu a ln a  Polska
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Wirtualna Polska
W ydrukow ane  ze s tro n : pocz ta .w p .p l

DRUKUJ . Polek’ ‘
-<r&* / ' r ....

____%i>

D a ta :P ią te k , 31 Marca 2006  0 9 :5 5  
Od: < h e n ryk .w re m b e l@ n e o s tra d a .p l> !&> iZahir?. - 
D o :A rch iw u m  AK < a rch A K @ u m .to ru n .p l> 

T e m a t:b io g ra m  p. Bogdana S oko łow sk iego  ; 
Z a łą c z n ik i:b e z N a z w y l.h tm l (1 ,8 3  kB) POKAŻ 

D zień d ob ry  Pani E lżb ie to

Z m a rł nasz ko lega, p. Bogdan S oko łow sk i ps. W ładek. Czy m og łaby  m i Pani p rzesłać Jego 
b iog ram , ew. życ io rys?  W yda je  m i się, że Jego teczka  je s t u Państw a.

S erdeczn ie  pozd raw iam . H enryk  W rem be l

P.S. C zu ję  się w da lszym  ciągu k iepsko , aczko lw iek  w o s ta tn ich  dn iach nas tąp iła  pew na d robna  
popraw a zd row ia . Nadal je d n a k  je s te m  b. os łab iony , m am  sta le  s ta n y  podgorączkow e .

P ozdraw iam . HW

K orespondencję  proszę k ie row ać pod adres:

w rem be l@ w p .p l lub :

h e n ryk .w re m b e l@ n e o s tra d a .p l ,

d z ię ku ję . HW

D A R M O W E Bilard, snooker, mahjong, poker, tysiąc, kości, szachy, diamenty..
G r y O n L i n e

O firmie | Informacje prasowe | Reklama | Biznes z WP | Skontaktuj się z WP | Praca | Prywatność | Polityka
antyspamowa 

Zobacz wszystkie serwisy 
Copyright ©  1995-2006 W irtu a ln a  Polska
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Wirtualna Polska
W ydrukow ane  ze s tro n : pocz ta .w p .p l

D a ta :P ią te k , 31 Marca 2006  11 :23  
O d :F undac ja  AK (fa p a k ) < fa p a k@ w p .p l> JUJj 
D o :he n ryk .w re m b e l < H e n ryk .w re m b e l@ n e o s tra d a .p l> 

T e m a t:O d p : b iog ram  p. Bogdana S oko łow sk iego  
Z a łą c z n ik i:b io g ra m  Bogdana S o k o ło w s k ie g o .rtf (6 ,5 1  kB)

S zanow ny Panie P rofesorze!
Przesyłam  w za łączeniu  n o ta tkę  b io g ra ficzn ą  o śp. Bogdanie  

S oko łow sk im  ps.? W ładek? , k tó rą  spo rządz iłam  w bardzo k ró tk im  
czasie. M a te ria ły , k tó re  pos iadam y w teczce , są  fra g m e n ta ryczn e , a 
ja  nie m ia łam  czasu, by je  uzupe łn ić .
Pan P ro fesor w sp ó łd z ia ła ł ze śp. Bogdanem  w ko n sp ra c ji, w ięc m am  
gw a ra n c ję , że będzie n o ta tka  rozszerzona.

Życzę Panu po w ro tu  do zd row ia .
Łączę serdeczne pozd row ien ia  

E lżbieta S kerska

Dnia 3 1 -0 3 -2 0 0 6  o godz. 9 :5 5  < h e n ryk .w re m b e l@ n e o s tra d a .p l> n a p isa ł(a ):
> Dzień d o b ry  Pani E lżb ie to
>
> Z m a rł nasz ko lega, p. Bogdan S oko łow sk i ps. W ładek. Czy m og łaby  m i 
Pani przesłać Jego b iog ram , ew. życ io rys?  W yda je  m i się, że Jego 
teczka  je s t u Państw a.
>
> S erdeczn ie  pozd raw iam . H enryk  W rem be l
>
> P.S. C zuję się w  da lszym  ciągu k iepsko, aczko lw iek  w os ta tn ich  
dn iach nas tąp iła  pew na d robna  popraw a zd row ia . Nadal je d n a k  je s te m  b. 
os łab iony , m am  sta le  s ta n y  podgorączkow e.
>
> P ozdraw iam . HW
>
> K orespondenc ję  proszę k ie row ać pod adres:
>
> w rem be l@ w p.p l lub :
>
> h e n ryk .w re m b e l@ n e o s tra d a .p l ,
>
> d z ię ku ję . HW
>
>
> Z a łą czn ik i:
> - b e z N a z w y l.h tm l

Z ag ra j o ty tu ł  K ró la S trze lców  i poczu j a tm o s fe rę  Ligi M is trzów :
h ttp ;/ /k lik .w p .p l/? ą d r= w w w .lig a m is trz o w .w p .p l& s id = 7 1 0

D A R M O W E Bilard, snooker, mahjong, poker, tysiąc, kości, szachy, d iamenty...
GryOnLine FU J/

O firmie | Informacje prasowe | Reklama | Biznes z WP | Skontaktuj się z WP | Praca | Prywatność | Polityka
antyspamowa 

Zobacz wszystkie serwisy 
Copyright ©  1995-2006 W irtu a ln a  Polska
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Wirtualna Polska DRUKUJ

W ydrukow ane  ze s tro n : pocz ta .w p .p l

D a ta :P o n ie d z ia łe k , 10 Lipca 2006  2 3 :5 5  
O d : < h e n ryk .w re m b e l@ n e o s tra d a .p l>
D o :A rch iw u m  AK < a rch A K @ u m .to ru n .p l> § >

T e m a t:P a n i m g r S kerska 
Z a łą c z n ik i:b e z N a z w y l.h tm l (1 ,4 3  kB) POKAŻ 

Dzień d o b ry  Pani E lżb ie to

Jak się okaza ło  się p ien iądze  przeznaczone na ta b licę  p a m ią tko w ą  p. S ta b ro w sk ie j p rzekazano  
o s ta tn io  na in n y  cel. Nie m am  ju ż  s ił na dz ia łan ia ! Inna  rzecz, że je s t p rob lem  z us ta le n ie m  Jej 
p rzedw o jennego  adresu , a w y licza  się p rzyn a m n ie j k ilka . Również p. p łk  Z aw adzk i, k tó ry  bardzo 
się zaangażow a ł w tę  sp raw ę, je s t "p o d ła m a n y"!

W łaśn ie  "za liczy łe m " ko le jn y  p o b y t w  szp ita lu , c zw a rty  w ty m  pó łroczu . Z re sz tą  n iew ie le  da ł. 
Zna lez iono  coś ta m , bo tru d n o  by się nie w ykazać, ale d laczego m am  p e rm a n en tn ie  stan  
podgorączkow y - n ie w y jaśn iono .

Serdeczn ie  pozd raw iam . H enryk W rem be l

O firm ie | In fo rmacje prasowe | Reklama | Biznes z WP | Skontaktu j się z WP | Praca w WP | Prywatność | Polityka
antyspamowa 

Zobacz wszystkie serwisy 
Copyright ©  1995-2006 W irtu a ln a  Polska
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Wirtualna Polska
Wydrukowane ze stron: poczta.wp.pl

DatarŚroda, 31 Stycznia 2007 08:13 
Od:Fundacja AK (fapak) < fapak@wp.pl> 
DorHenryk Wrembel < wrembel@wp.pl> ^  

Temat:Odp:

Panie Profesorze!
Dziękuję za propozycję spotkania. Będę czekała na Pana w Fundacji 19 
lutego.
Łączę pozdrowienia i wyrazy szacunku 
Elżbieta Skerska

Dnia 30-01-2007 o godz. 21:41 Henryk Wrembel napisał(a):
> Do p. mgr Elżbiety Skerskiej
>
>
> Szanowna Pani!
>
> Dostarczyłem p. prof. Zawackiej trochę materiałów, m.in. adresy 
niektórych Brytyjczyków, o których Pani pisze. Pani profesor namawia 
nas byśmy napisali o tych "angielskich" sprawach do Biuletyny ŚZŻ AK. 
Co Pani o tym myśli?
>
> W poniedziałek 19 lutego będę w Toruniu, o 15,00 mamy posiedzenie 
Rady, moglibyśmy się ewentualnie spotkać w tej sprawie ok. 14,30 (o 
13,30 mam inne spotkanie).
>
> Serdecznie pozdrawiam. Henryk Wrembel
>
>
> Załączniki:
> - bezNazwyl.html

Miłość, która spada prosto z nieba. Zazdrość, zdrada i wielki 
świat reklamy. DLACZEGO NIE! z Maćkiem Zakościelnym i Anią Cieślak.
Już w kinach!! h ttp ://k lik .w p.pl/?adr=www.dlaczegonie.wp.pl&sid = 1006

D arm o w y: Poker 5Card Draw - 5000 wirtualnej gotówki dla każdeaoH M ^ ' i
m m zB B B T M m
O firm ie | In form acje  prasowe | Reklama | Biznes z WP | Skontaktu j się z WP | Praca w WP | Prywatność | Polityka

antyspamowa 
Zobacz wszystkie serwisy 

Copyright ©  1995-2007 W irtualna Polska
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Bydgoszcz, 24 stycznia 2008

Dzień dobry Pani Elżbieto

Mam wyrzuty sum ien ia , że nie opracow ałem  do „Słow nika...” b iogram u B ernarda  

Subkow skiego. Znaliśm y się od czasów  przedw ojennych, bo regu larn ie  przyjeżdżał 

do Em ilianow a ze swoimi zastępam i n a  biw ak, a  po n ad to  to  bodaj on  zainstalow ał 

nam  pierwszy odbiornik  radiowy. H arcerką  była również jego żona D an u ta . K ontak

ty  te trw ały i w czasie okupacji, a  i później. Oboje działali w Szarych Szeregach. Po 

wojnie był moi drużynow ym  w 1-wszej Bydgoskiej D rużynie H arcerzy i od Niego też 

przejąłem  ową d rużyną  w 1948 r.

Spotykaliśm y się jeszcze w la tach  1960-tych (pp. Subkow scy m ieszkali wów

czas w Sopocie). Po śm ierci żony przeniósł się do córki i straciłem  z Nim k o n tak t. Z 

tego, co wiem od córki w szystkie dokum enty  pp. Subkow skich  złożyła w W ojsko

wym M uzeum (?) w Bydgoszczy. Byłoby mi b. miło, gdyby zechciała  Pani n ap isać  

ich biogramy.

Po lek turze książki St. B ału k a  doszedłem  do w niosku, że pow inno się n a p i

sać  i to te raz  książkę pośw ięconą p. prof. Zawackiej. Do B ału k a  m am  pre tensje , że 

nie n ap isa ł coś o p. Profesor jak o  jedynej „cichociem nej”, bo wym ienienie tylko Jej 

nazw iska, to je d n a k  trochę za  m ało. Czy nie wzięłaby się Pani za to? Pisze Pani 

bardzo  ładn ie  a  do tego m a Pani bliskie k on tak ty  z P an ią  Profesor więc pow inno to 

dobrze w ypaść.

Wycofuję się powoli z wszelkiej działalności. Czuję się n iby  całkiem  dobrze 

(na pewno lepiej niż rok  tem u), je d n a k  św iadom ość tego ra k a  i duże osłabienie 

u tru d n ia ją  mi norm alne  funkcjonow anie.

Serdecznie P an ią  pozdraw iam . Proszę przekazać pozdrow ienia p. Profesor, 

ja k  i pracow nikom  Fundacji. Z pow ażaniem

F U N D A C J A  
'Archiwum i Muzeum Pomorskie 

A/rnii Krajowej ora.'7 Wojsława) Służby Poj*k‘ j

Wpłyn îS

l. dz. I ..

I Załączniki:
i
^ofsrent:
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F U N D A C J A
ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJOWEJ 

ORAZ WOJSKOWEJ SŁUŻBY POLEK

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. PODMURNA 93 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http://www.um.torun.pl/AK, e-mail: AK@um.torun.pl, fapak@wp.pl 

KONTO: W IELKO PO LSKI BANK KREDYTOW Y SA  W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

Toruń, 18 X 2008 r.

Pan
Prof. Henryk Wrembel

85-540 Bydgoszcz

Szanowny Panie Profesorze !

Jestem Panu bardzo zobowiązana za przysłanie Fundacji materiałów z sesji 
historycznej z dn. 21 XI 1991 r. zorganizowanej przez Światowy Związek Żołnierzy 
AK Okręg Bydgoszcz na temat zakładów zbrojeniowych w Łęgowie, opracowanych 
przez Jerzego Podgórskiego.

Nie wiem, jak to się stało, ale Fundacja ich nie posiadała w swoim 
księgozbiorze bibliotecznym, a są one bardzo cenne z uwagi na przedstawioną tam 
problematykę. Jeszcze raz serdecznie dziękuję.

Zapewne jest Pan zorientowany, że powstaje praca magisterska na temat 
„Nadleśnictwo Emilianowo k. Bydgoszczy jako ośrodek konspiracji w latach 1939- 
1947”, a pisze ją  p. Agnieszka Szefke pod kierunkiem p. dr. Hab. Zdzisława 
Biegańskiego. Pani A. Szefke wielokrotnie korzystała z materiałów źródłowych 
Fundacji, a opracowanie na temat zakładów DAG także się jej przyda.

W załączeniu przesyłam zaproszenie na kolejną sesję organizowaną 5 XI br. 
Ostatnia uroczystość poświęcona upamiętnieniu Komendantów Okręgu 
Pomorskjego ZWZ-AK była bardzo podniosła.

Łączę serdeczne pozdrowienia.

Z wyrazami głębokiego szacunku i poważania 

Elżbieta Skerska dokumentalistka
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Henryk Wrembel

85-540 Bydgoszcz 8

tel. 052-327-15-72 
kom. 660-261-307

wrembelfalwp.pl

f u n d a c j a
“Archiwum, Muzeum Pomorsk 

Armii Krajowej oraz Wojsk^waj Stóby Fotek' 
w Toruniu

Wpłynęło dnia:

L.dz.. 45&3.I

Załączniki:.......

Reffwent:........

U ?

Bydgoszcz, 18 września 2008

Pani mgr Elżbieta Skerska 
Archiwum Pomorskie AK 
ul. Podmuma 93 
87-100 Toruń

Miła Pani Elżbieto,

Skopiowałem ostatnio broszurę: KONSPIRACJA I SABOTAŻ W ZAKŁADACH 

ZBROJENIOWYCH W ŁĘGNOWIE W LATACH 1030-1945. Przesyłam jej kopię, może się 

przyda?

Serdecznie Panią, Państwa pozdrawiam.
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Szanowny Panie Profesorze !

Bardzo serdecznie dziękuję za zaproszenie na uroczystość odsłonięcia tablicy 
pamiątkowej w Emilianowie.

Zapewne ten fakt ucieszyłby także śp. Panią Profesor, której przecież bardzo 
zależało na popularyzacji wiedzy na temat konspiracji pomorskiej, a także 
upamiętnieniu działalności wybitnych żołnierzy konspiracji, jakim był 
Komendant śp. Franciszek Wrembel.

W załączeniu przesyłam ostatni numer naszego „Biuletynu” oraz książkę o 
Śp. Pani Profesor. Informacja o uroczystości w Emilianowie ukaże się w 
następnym numerze.

Mam także do Pana Profesora wielką prośbę : Otóż bardzo proszę Pana 
Profesora o przysłanie zdjęcia tablicy, a także przekazanie krótkiej informacji na 
jej temat ( dołączam odrębny druczek).

Na pewno w „Soleckim Peryskopie” ukazała się informacja na temat 
uroczystości. Czy mogłabym o nią prosić do zbiorów Fundacji ?

Łączę bardzo serdeczne pozdrowienia dla Rodziny.

Z wyrazami szacunku i poważania

Elżbieta Skerska dokumentalistka

KONTO:
82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

KRS 00000 41692
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WIRTUALNAPOLSKA DRU KU J

Wydrukowane ze stron: poata.wp.pl

Data: Piątek, 2 Października 2009 19:20

Od: Henryk Wrembel < wrembel@wp.pl>

Do: <fapak@wp.ol> §:
Temat: fje.

Załączniki: Ęmilianowo 30.09.2009 2.pds (9,10 MB) USUŃ 
Pani mgr Elżbieta Skerska,

Miła Pani Elżbieto,
Mam wyrzuty sumienia, że nie skompletowałem jeszcze zdjęć, które obiecałem, 
Zrobię to na pewno, tylko jeszcze trochę czasu...

Przedwczoraj byłem w Emilianowie i pstryknąłem kilka zdjęć (w załączeniu).
Teren jest uporządkowany, zadbany. Jest to teraz "oczko" w głowie 
Nadleśniczego. Z uroczystości nie mam zdjęć, bo mój aparat zawiódł, a innych 
jeszcze nie otrzymałem, z biegiem czasu też je skompletuję.

Może byłoby dobrze, gdyby zechcieli Państwo przesłać jakieś oficjalne 
podziękowanie za ten pomnik Nadleśniczemu? Poniżej podaję adres.

jestem po radioterapii bo istniało podejrzenie przerzutu do kości, otrzymuję 
jakieś kroplówki dla regeneracji kości (powodują silne bóle), ale generalnie
czuję się lepiej, niż np. 3 miesiące temu.

Co u Państwa nowego? Dziękuję za biuletyn. Wszystkich Państwa serdecznie 
pozdrawiam. Henryk Wrembel

......Original Message.......
From: <fapak@wp.pl>
To: 'Henryk Wrembel" <wrembel@wp.pl>
Sent: Friday, July 10, 2009 9:09 AM

> Szanowny Panie Profesorze!
> Bardzo serdecznei dziękuję za list i niezwykle interesujący artykuł.
> Bardzo ucieszyliśmy się z przekazania do naszych zbiorów tak
> interesującego zdjęcia śp. Heleny.
> Posiadamy zdjęcia kpt. Alojzego Bruskiego, pochodzi z naszych zbioró i
> ppor. Zbigniewa Smoleńskiego "Nieczuja” z art. Krzysztofa Błażejewskiego
> pt.Tragiczne jak polskie" opublikowanego w "Ilustrowanym Kurierze
> Polskim dn. 17-18.06.1989. Niestety nie dysponujemy zdjęciem ppor.
> Kazimeśrza Wróblewskiego. Prześlemy posiadane zdjęcia w wersji
> elektronicznej w ciągu dzisiejszego dnia.
> Łączę serdeczne pozdrowienia
> Z wyrazami szacunku
> Elżbieta Skerska

> Polska Jest Fajna? Przekonaj się o tym.
> Sprawdź:
> t)ttp:/7klik.wu.Pi)?adr=http%3A%2F%2Fcorto.www.wp.pl%2Fas%2Fpolska1estfaina09.html&sid=788

>

>
>
>
>
> __________NOD32 Informacje 4229 (20090709)
>
> Wiadomość została sprawdzona przez System Antywirusowy NOD32
> http: f jwww-nod32.com lub http://www.nod32,pl
>
>

http://poczta. wp.pl/d677/druk uj.html?u=l&wid=24469&folder=:Nowe 2009-10-05174
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Pan
prof. Henryk Wrembelr

85-540 Bydgoszcz

Toruń, 27X2010

Szanowny Panie Profesorze !

Bardzo przepraszam za długie milczenie.
Dziękuję za egzemplarze „ Biuletynu Regionalnej Dyrekcji Lasów 
Państwowych”, w których znalazłam nie tylko interesujące artykuły dotyczące 
uroczystości upamiętniających Emilianowo, ale także publikacje na temat 
leśników w konspiracji. Chodzi mi o artykuł zawierający obszerne informacje o 
żołnierzu konspiracji Bolesławie Usow ps.”Konar”, odznaczonego Orderem 
Wojennym Virtuti Militari. Działalność „Konara” znałam z opracowania 
Puchalskiego pt. "Partyzanci „Ojca Jana”. Nie ma w nim jednak tylu zdjęć i 
szczegółów z życia.

W załączeniu przesyłam ostatni numer „Biuletynu” oraz zaproszenie na 
listopadową rocznicową sesję Fundacji.

Łączę również najserdeczniejsze życzenia zdrowia i pozdrowienia .
Dziękuję za pamięć o Fundacji.

KONTO:
82 1090 1506 0000 0000 5002 0244

KRS 00000 41692
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Fundacja Generał Elżbiety Zawackiej 
87-100 Toruń, ul. Podmurna 93 
tel.: 56/65 22 186
www.zawacka.pl

Dnia 18-07-2012 o godz. 15:21 Henryk Wrembel napisał(a):
Pani red. mgr Elżbieta Skerska 

Szanowna Pani Redaktor
W załączeniu zmieniona wersja prezentacji z 1 IX 2009 - po prostu opisałem ją  by była bardziej 
czytelna.

Kończę pisanie książki o obj. ok. 200 stron n.t. "Emilianowa". Pisałem ją tak trochę "sobie a 
muzom”, a właściwie pod wnuków, z ewentualnością wydania jej w kilku egzemplażach jako 
"Fotoksiążka". Ze względu na dużą liczbę mało znanych faktów, które w niej zawarłem poradzono 
mi by to wydać jako zwyczajną pozycję. Czy byłyby ew. możliwości wydania jej przez Fundację? 

Serdecznie Panią pozdrawiam. Henryk Wrembel

Fundacja Generał Elżbiety Zawackiej 
87-100 Toruń, ul. Podmurna 93 
tel.: 56/65 22 186 
www.zawacka.pl

http://poczta.wp.pl/d687/listHTML.html?t=TEXT&st=HTML&cs=aXNvLTg4NTkt... 2012-08-03
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Wirtualna Polska - www.wp.pl

WIRTUALNA POLSKA
Wydrukowane ze stron: poczta.wp.pl

Od: Henryk Wrembel <wrembei@wp.pl>

Do: <fapak@wp.pi>

Data: Czwartek, 2 Sierpnia 2012 14:32

Temat: Re: Pomnik

Szanowna Pani Redaktor,
Dziękuję i to bardzo za tę pomyślną wiadomość. Jestem w trakcie "kosmetyki" ew. książki i sądzę, że na 
początku września będę mógł przesłać do p. prof. Szilinga jej manuskrypt.
Wczoraj rozełałem kolejną prezentację z okazji rocznicy wybuchu Powstania Warszawskiego (załącznik). Jeśli 
przy próbie otwarcia pojawi się plansza: "System Windows nie może..." proszę zaznaczyć opcję: "wybrać 
program z listy" i dalej postępwać zgdonie z sugestiami.

Serdecznie Panią, Państwa pozdrawiam. Henryk Wrembel

Szanowny Panie Profesorze! 
Jest możliwość wydania Pana książki przez Fundację. 
Proponujemy, aby skierował Pan prośbę o wydanie do p. profesora Szilinga 
(na adres Fundacji) wraz z egzemplarzem książki, która będzie mogła być 
wydana po jej recenzji. 
Łączę pozdrowienia i wyrazy głębokiego szacunku 
Elżbieta Skerska 
P.S. Do prezentacji w dalszym ciągu nie mamy dostępu 
Dnia 23-07-2012 o godz. 18:26 Henryk Wrembel napisał(a):

Dzień dobry,
Dziękuję za dobrą wiadomość. Opracowanie redakcyjne ew, książki wymagałoby cierpliwego redaktora, 
bo po zasłużonej 5 z j. polskiego na maturze nie pozostało śladu. Prawie wszstkie prace naukowe, 
ponad 300, pisałem w j. angielskim i to "zepsuło” mi doszczętnie język rodzimy.

Z prezentacją zdarzają się jakieś kłopoty, sygnalizowało mi to już kilka osób. Montowaem ją  w 
PowerPoint 2007. Być może, że wyjściem mogłoby być zapisanie jej w jakimś folderze (plik-zapisz 
zaączniki) a następnie otworzenie programem PowerPoint? Pani zdjęcie pojawia się tam dosyć często. 

Wzałaczeniu przesyłam zmontowaną wczoraj prezentację poświęconą Andrzejowi Łapickiemu. 
Serdecznie Panią pozdrawiam. Henryk Wrembel

—  Original Message —
From: Fundacja Generał Elżbiety Zawackiej 
To: Henryk Wrembel 
Sent: Monday, July 23, 2012 12:20 PM 
Subject: Odp: Pomnik

Szanowny Panie Profesorze! 
Bardzo dziękujemy za kontakt. Nie wiem z jakich powodów, ale nie możemy 
otworzyć pliku z prezentacją. Na pewno będzie bardzo interesująca książka, 
nad którą Pan pracuje. Sądzę, że Fundacja bedzie zainteresowana jej 
wydaniem, o ile beda fundusze. Musze na ten temat porozmawiać z Panią 
Prezes. Będzie to w środę 25.07. Zaraz też napiszemy do Pana. 
Łączę bardzo serdeczne pozdrowienia 
Z poważaniem 
Elżbieta Skerska
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Henryk W rem bel 
ul. Średnia 53 

85-540 Bydgoszcz

te l. 52-327-15-72  
kom. 660-261-307

w rem bel@ w p.pl

Pani red. Elżbieta Skerska

F U N D A C J A  
“Archiwum i Muzeum Pemorskie 

Armii Krajowej oraz Woiskowaj Służby Polek’ j 
w Toru* sfu

v > dnia:
( ?° ^  " Bydgoszcz, 22 maj a. 2013 r.
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Szanowna Pani Redaktor,
Przepraszam, że korzystam z poczty elektronicznej, niestety, prawie nie wychodzę z domu. 
więc wysłanie zwykłego listu jest utrudnione.

Otóż dopiero co przeczytałem Pani publikację w ostatnim Biuletynie (nr 62) 
„Pomorzanie w Wehrmachcie”. Bardzo potrzebne są takie publikacje. Wzmianki o tym 
ukazują się w różnych opracowaniach, byłoby może dobrze zebranie tego rodzaju materiału i 
wydanie specjalnej monografii?

W sprawie tzw. III Grupy DVL, a częściowo i IV, istnieje wiele nieporozumień. 
Dochodzi do tego, że niektórzy autorzy określają osoby z tej listy jako Volksdeutschów, 
czego absolutnie czynić nie wolno. ,,Volksdeutscher’' był to etniczny Niemiec żyjący przed II 
wojną światową za granicami III Rzeszy. Mieszkańców Rzeszy określano jak 
„Reichsdeutscher”, osoby z III i IV grupą DVL często jako „Eingedeutscher”. 
„Eingebuergerter”, zresztą wpisywano do tych grup warunkowo na 10 lat, lub nawet po prostu 
do odwołania ad □ „auf Wiederruf

Problemem również jest samo wpisywanie do owych grup DVL. Często pisze się, że 
na „wniosek” zainteresowanych. Wydaje się jednak, że to nie tak. Podstawą zakwalifikowania 
kogoś do określonej Grupy DVL była bowiem odpowiednia ankieta aD □ Fragebogen a ft  □ 
którą byli zobowiązani wypełnić mieszkańcy zaanektowanych terenów, a która w żadnym 
wypadku nie była „wnioskiem” o wpisanie do DVL. Na podstawie tejże ankiety upoważniony 
urzędnik gminy kwalifikował daną osobę do określonej grupy. Toteż zdarzało się. że np. 
rodzeństwo mieszkające w różnych gminach wpisywano w jednej do III grupy, w drugiej do 
IV, a nawet, rzadko coprada, że i do II. Na Pomorzu, na którym ten proces zniemczania 
prowadzono najintensywniej, podlegały temu osoby, których rodzice urodzili się w tym 
obszarze, co oznaczało, że przed I wojną światową byli obywatelami Cesarstwa Niemieckiego 
aD i tak się to bodaj nazywało? Osoby, które napłynęły tutaj po 1920 r. nie podlegały 
odpowiednim naciskom, bo w założeniu, miały być stąd usunięte do GG. O takim ujęciu tego 
problemu pisze w swych pracach prof. Kaczmarek z Uniwersytetu Śląskiego (np. w: 
Kaczmarek Ryszard, 2010, P o l a c y  w  W e h r m a c h c i e ,  Wydawnictwo Literackie, Kraków. 
ISBN/EAN: 978-83-08-04488-9. i w innych pracach).

Swego czasu napisałem takie sprostowanie do oficyny aD □Bydgoszcz24pr (w 
załączeniuZałączam również kopię „Fragebogen" majej Matki. Fotografowałem to przed 
chwilą i to zrękLTwięc nie jest to najlepszej jakości, ale czytelne.

Mam problem, porządkuję po trochu zaległe sprawy i nie wiem, co zrobić z tymi 
materiałami aH □ dokumenty Rodziców, odznaczenia itp., zresztą i moje pozostałości 
(poważnie choruję) a L  □ czy Państwo tego rodzaju materiały przyjmują? No i co ew. można 
skierować do Państwa.
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Serdecznie Panią pozdrawiam. Henryk Wrembel

P.S. Jestem nieco zawiedziony p. prof. Szilingiem. We wrześniu ubiegłego roku wysłałem do 
Niego, zresztą za Pani sugestią, materiał na ew. książkę. Przyznaję, że było to przedwczesne i 
mógłbym się liczyć z negatywną oceną. Dotąd nie mam jednak takiej, czy innej odpowiedzi i 
nie jestem nią już zainteresowany. Raz jeszcze pozdrawiam. HW

To nieprawda, że tysiące bydgoszczan zostało w czasie 
okupacji Volksdeutschami
2012-10-11 21:03
Ciągle nie rozróżnia się pojęć Reichsdeutsche, Yolksdeutsche, Eingedeutschte.

Inspekcja bydgoskiego Yolkscleutscher Selbstschutzu. Maszerują od lewej: Josef Meier. dowódca struktur 
Selbstschutzu w powiecie bydgoskim; nadburmistrz Bydgoszczy Werner Kampe oraz Ludolf-Hcrmann von 
Alvensleben

Od czasu okupacji minęło już wiele lat, a ciągle w publikacjach występuje pomylenie pojęć. 
W niedawno przeczytanym artykule znalazło się następujące zdanie: Od 1943 roku tysiące 
bydgoszczan podpisało niemiecka  ̂listę narodowościową i zostawało Yolksdeutschami. Jedno 
zdanie i dwa fałszywe stwierdzenia. Powołując się na prof. Ryszarda Kaczmarka, wybitnego 
znawcy tego problemu, stwierdzam, że:

1. Nikt nie podpisywał niemieckiej listy narodowościowej, chociaż pokutuje takie 
przekonanie;
2. Polaków wpisanych do III i IV grupy DVL, Deutsche Yołksliste, w żadnym, ale to w 
żadnym przypadku nie wolno określać, jako Volksdeutschów!

Wprowadzona w III Rzeszy 2 września 1940 r. niemiecka lista narodowościowa, Deutsche 
Yołksliste, DVL <£□□ wdrożono na anektowanych terenach Rzeczypospolitej Polskiej 4 
marca 1941 r. aD □ dzieliła obywateli niemieckich na 4 grupy. Do grupy pierwszej, 
Reichsdeutsche, wpisywano Niemców z terenów III Rzeszy w granicach sprzed II wojny 
światowej oraz mieszkańców Gdańska. Do drugiej grupy, Yolksdeutsche a etnicznych 
Niemców z innych krajów, gdzie stanowili określoną mniejszość narodową.

Natomiast wpisanie do III i IV grupy DVL, Eingedeutschte, Eingehiirgerte, leżało w 
wyłącznej gestii urzędnika gminy, Landratsamtu, co czynił według własnego uznania, na 
podstawie obszernej ankiety. Fragebogen. którą mieszkańcy Pomorza zobowiązani byli
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złożyć w owym urzędzie. Nie była ona wnioskiem o wpisanie na DVL! Grupy III i IV dawały 
ograniczone prawa obywatelskie i to zaledwie na 10 lat, a nawet tylko do odwołania. Auf 
Wiederruf. Niekiedy osobę, która złożyła tę obligatoryjną ankietę, wzywano na konfrontację, 
Prufung, do urzędu.

Osoby, które pozostawały poza Volkslistą (przede wszystkim ci wszyscy, którzy pojawili się 
tutaj po 1920 r., „kongresowiacy”), docelowo miały być stąd wysiedlone.

Pełne prawa obywatelskie III Rzeszy mieli wyłącznie przypisani do I i II grupy owej 
Volkslisty, Reichsdeutsche. Volksdeutsche tj. rodowici Niemcy. Toteż powtarzam: osób z III 
i IV grupą DVL w żadnym, ale to w żadnym wypadku nie wolno utożsamiać z 
Volksdeutschami!

I I'
Wpisanym do III i IV grupy DVL przysługiwały „kartki" takie, jak Niemcom, ich dzieci 
kierowano do szkół dla niemieckiej młodzieży, o wyższym poziomie nauczania niż 
obowiązujące polskie dzieci, a z pewnymi ograniczeniami mogły także uczęszczać do szkół 
średnich. Osoby włączone do tych grup nie musiały się też kłaniać etnicznym Niemcom, a na 
postawie rozporządzenia z 14 X 1939, Polacy byli zobowiązani do ich pozdrawiania. (W 
połowie października 1939 r. nie „ukłoniłem się’" należycie drabowi z Hitlerjungend i 
zostałem z tego powodu skatowany przez niego do krwi pod kościołem Klarysek w 
Bydgoszczy.) Eingedeutschte III grupy DVL zobowiązani byli do służby wojskowej.

Polaków wpisanych do III czy IV grupy DVL obowiązywała długa lista ograniczeń, np. nie 
mogli wykonywać określonych zawodów, obejmować stanowisk kierowniczych, urzędów 
honorowych, podejmować studiów na niemieckich wyższych uczelniach, posiadać 
nieruchomości i majętności ziemskich, nie mogli wstępować do NSDAP, nie mogli też 
zawierać swobodnie małżeństw itd. Natomiast „mogli” być kierowani na roboty przymusowe 
do Niemiec, również dzieci po 15 roku życia!

Otóż w 1942 r. pierwszoplanowym celem Niemców stała się germanizacja pozostałych przy 
życiu pomorskich Polaków, tj. osób, których rodzice tutaj się urodzili. Toteż 22 lutego 1942 
roku ukazała się bardzo ostra w swej wymowie odezwa (Aufruf) Alberta Forstera, Gauleitera 
Okręgu Rzeszy Gdańsk Prusy Zachodnie, o wpisywaniu na Deutsche Volksliste, DVL. 
Wydano też odpowiednie wytyczne upoważniające władze administracyjne, policję i komórki 
lokalne NSDAP do wywierania presji, a nawet stosowania przemocy fizycznej celem 
skłonienia Polaków do tego.

Posługiwano się przy tym całą gamą środków przymusu: szantażowano np. odebraniem dzieci 
i oddaniem ich Niemcom w głębi Rzeszy do adopcji celem zniemczenia, co zresztą i tak 
miało miejsce na wielką skalę aD □ z Polski zniemczono w ten sposób od 150 do 250 tys. 
dzieci!!! aC3D wywierano naciski administracyjne (grożenie eksmisją z mieszkania, 
odebraniem kartek żywnościowych, przeniesieniem do gorszej pracy), stosowano represje 
policyjne (uporczywe wzywanie na policję, bicie), wywożenie członków rodziny do obozów 
koncentracyjnych lub przesiedleńczych i warunkowanie ich zwolnienia przyjęciem 
niemieckiej listy narodowościowej. Szczególnym naciskom podlegały osoby o nordyckich, 
„aryjskich” cechach. Podobne działania podjęto i w Wielkopolsce oraz na Śląsku, włączonych 
również do III Rzeszy.

W większości wypadków wpisanie na ową DVL było jedyną szansą zapewnienia sobie, 
rodzinie przetrwania. Toteż Polski Rząd na Uchodźstwie gen. Władysława Sikorskiego oraz
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biskup diecezji śląskiej ks. dr Stanisław Adamski sugerowali przyjmowanie Volkslisty, 
również w polskich audycjach BBC namawiano do jej przyjęcia dla uniknięcia zagłady 
biologicznej.

Polacy wcieleni do Wehrmachtu (z III grupą DVL) podlegali wielu obostrzeniom, 
wynikającym z nieufności władz wojskowych, co do ich lojalności wobec III Rzeszy.
Znajdowało to zresztą swoje potwierdzenie w licznych dezercjach, przejściach do oddziałów 
partyzanckich lub przekroczeniach linii frontu i zgłaszaniu się do Armii Polskiej i na 
Zachodzie (do Polskich Sił Zbrojnych na Zachodzie wcielono ok. 90 tys. Polaków-dezerterów 
z Wehrmachtu) i na Wschodzie (do LWP wcielono ok. 3 tys.).

Zgodnie z ustaleniami OKW (Oberkomando der Wehrmacht), z pobranych do Wehrmachtu 
Polaków nie wolno było tworzyć odrębnych pododdziałów, należało ich rozdzielać, w miarę 
możliwości pojedynczo lub co najwyżej po kilku w kompaniach Wehrmachtu. Oprócz tego. 
zgodnie z zarządzeniem z 25 listopada 1942, za próby łamania dyscypliny, dezercję lub 
sabotaż przynależnych do III grupy karano śmiercią. W tym przypadku represjom podlegały 
również rodziny dezerterów.

5i

Henryk Zbigniew Wrembel
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Słupsk, 7 lutego 1992 r.

W i e l c e  S zan o w n a  P a n i ! J iS U s

Od daw na d r ę c z ą  m n i e  w y r z u t y  s u m i e n i a  w z g l ę d e m  P a n i ,  a  p o ś 
r e d n i o  i Archiwum.  N i e  mogę s i ę  j e d n a k  z a b r a ć  do  n a p i s a n i a  owej  
R e l a c j i  n a  t e m a t  d z i a ł a l n o ś c i  P l a c ó w k i  AK w E m i l i a n o w i e ,  a  w 
s z c z e g ó l n o ś c i  n a s z e j  r o d z i n y .  B r a k  mi n a  t o  po  p r o s t u  c z a s u .  
K i e r u j ę  d o ś ć  poważnymi  b a d a n i a m i  naukowymi ,  p i s z ę  j a k i e ś  p u b l i -  
k a c j e n a u k o w e  i j e s t  t o  t a k  a b s o r b u j ą c e ,  ż e  n a  t ę  o d l e g ł ą  p r z e s z 
ł o ś ć  b r a k  j u ż  c z a s u .  Ową r e l a c j ę  c h c i a ł e m  t e ż  p o d b u d o w a ć  w y p o 
w i e d z i a m i  i n n y c h  o s ó b ,  a l e  i t e  b a r d z o  t r u d n o  z d o b y ć ,  n a w e t  od  
j e s z c z e  ż y j ą c y c h .

Ze w z g l ę d u  j e d n a k  n a  z b l i ż a j ą c ą  s i ę  r o c z n i c ę  p r z e ś l ę  P a n i  w 
n a j b l i ż s z y m  c z a s i e  t r o c h ę  m a t e r i a ł ó w .  Może d a  s i ę  j e  j e s z c z e  do  
c z e g o ś  w y k o r z y s t a ć ?  N ie  j e s t  t o  j e d n a k  t o  co  c h c i a ł b y m  P a n i  d o s 
t a r c z y ć .  P r o s z ę  w i ę c  t e n  m a t e r i a ł  t r a k t o w a ć  j a k o  s y g n a l n y  t y l k o ,  
b y ć  może z n a j d ę  j e s z c z e  c z a s  b y  t r o c h ę  d o k ł a d n i e j  t o  w s z y s t k o  
o p r a c o w a ć .  Muszę  t e ż  p r z y z n a ć ,  ż e  n i e k i e d y  g u b i ę  s i ę  t r o c h ę .
Mimo t o ,  ż e  b y ł e m  w t a j e m n i c z o n y  w w i e l e  s p r a w ,  t o  j e d n a k  -  
z w ł a s z c z a  w p o c z ą t k o w e j  f a z i e  d z i a ł a n i a  . . Z a g a j n i k a ” -  b y ł e m  
w ł a ś c i w i e  d z i e c k i e m .  Do t e g o  p a m i ę ć  t e ż  j e s t  z a w o d n a ,  t y m c z a s e m  
w s z e l k i e  . . p i s a n e ” ś l a d y  z o s t a ł y  z n i s z c z o n e .

B a r d z o  d u ż ą  pomoc o k a z a ł a  mi Ma tk a  (b .  a k t y w n a  w t a m t y c h  
d aw n y ch  c z a s a c h ) ,  k t ó r a  nota bene n i e c h ę t n i e  i n a d a l  z  d u ż ą  o b a 
wą z g o d z i ł a  s i ę  n a  . . u j a w n i e n i e "  t a m t y c h  s p r a w .  Z a d z i w i a j ą c o  d u ż o  
p a m i ę t a ł a  r ó w n i e ż  m o j a  m ł o d s z a  s i o s t r a ,  k t ó r a  r ó w n i e ż  w w i e l e  
s p r a w  b y ł a  w t a j e m n i c z o n a .  Z ..Emi 1 ianowem" z w i ą z a n y c h  b y ł o  w s u 
m i e  k i l k a d z i e s i ą t  o s ó b ,  w i ę k s z o ś ć  j u ż  n i e  ż y j e ,  do  w i e l u  n i e  
mogłem t e ż  d o t r z e ć .  N i c  s i ę  j u ż  n a  t o  n i e  p o r a d z i ;  t r z e b a  j e d n a k  
u c h r o n i ć  p r z e d  z u p e ł n y m  z a p o m n i e n i e m  t o  c o  p o z o s t a ł o .

Będę  z a p e w n e  w i o s n ą  w T o r u n i u ,  s p r ó b u j ę  s i ę  w ów cz a s  z  P a n i ą  
s k o m u n i k o w a ć .  Z w y r a z a m i  u s z a n o w a n i a ,  s e r d e c z n i e  p o z d r o w i a m

d r  H e n r y k  Z. Wrembel  
K a t e d r a  F i z y k i  WSP 
u l .  A r c i s z e w s k i e g o  22 
7 6 - 2 0 0  S ł u p s k  1
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Henryk Wrembel
I *
85-540 Bydgoszcz 8 r  3
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ii j  * Bydgoszcz, 21 czerwca A.D. 2004
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Wielce Szanowna, Czcigodna Pani Profesor

W załączeniu przesyłam biogram mojej Matki, Heleny Wrembel z Placówki 
ZWZ-AK w Emilianowie, pow. Bydgoszcz. Zawarłem w nim nieco szersze infor
macje o okupacyjnych działaniach moich Rodziców -  może jest to zbyt obszer
ne? Wymaga zapewne przeredagowania i dostosowania do norm stosowanych 
przez wydawnictwo.

Jak zwykle jestem bardzo zapracowany -  a może to zresztą jest skutkiem kiep
skiej organizacji dnia?! W święto 3-go Maja wygłosiłem w kościele parafialnym 
w Nowej Wsi Wielkiej (między Bydgoszczą, a Inowrocławiem) pogadankę na te
mat Placówki ZWZ-AK w Emilianowie. Frekwencja była bardzo ładna. Niestety, 
jak zwykle, mało było młodzieży. Wgląda na to, że to pokolenie przegraliśmy i 
jest to niestety przede wszystkim pokolenie wyrosłe w ostatnich lata, któremu 
środki przekazu skutecznie wmawiają, że patriotyzm jest zacofaniem. Spora 
część naszych młodych ludzi wstydzi się prawie bycia Polakami -  jak się to ma 
do powszechnego, szowinistycznego, hasła młodych Niemców: „Dumny jestem z 
tego, że jestem Niemcem ".

Po moim wystąpieniu zgłosiła się młoda osoba (bodaj nauczycielka w miejsco
wej szkole), o dziadku, której wspominałem w tej pogadance. Liczyłem na to, że 
znajdzie się więcej osób z Łażyna czy okolicy, moich dawnych rówieśników, nie
stety nie było takich.

ł
Przesyłam najserdeczniejsze pozdrowienia. Z wyrazami głębokiego uszanowania

e-v . i

W
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Strona 1 z 1

Elżbieta Zawacka

Od: Elżbieta Zawacka <zawacka@wp.pl>
Do: Wrembel Zbigniew <wrembel@tih.pl>
Wysłano: 7 stycznia 2005 14:18

Szanowny Panie Profesorze,
Dziękuję za Pański e-mail z 27 bm.
W poprzednim e-mailu z 9 grudnia wspominał Pan o zebraniu Zarządu Koła Pomorze ŚZŻAK i poruszeniu 
na nim sprawy nazwania ulicy w Bydgoszczy imieniem Haliny Stabrowskiej? Czy może już nastąpiło jakieś 
zapoczątkowanie tej sprawy? Może zgłoszono jakieś inne pomysły obchodów Roku Wojennej Służby Polek 
w Bydgoszczy? Będziemy wdzięczni za jakiekolwiek informacje na ten temat; np. uzupełniamy listę 
poległych kobiet-żołnierzy czasu II wojny światowej; zgłosiło się za mało autorów referatów i komunikatów 
na XV Sesję FAPAK w listopadzie 2005 (tematyka WSP); wyszukujemy eksponaty do Saii Muzealnej WSK 
w Muzeum Powstania Warszawskiego; poszukujemy "miejsc pamięci" o służbie Polek upamiętnionych 
tablicą lub pomnikiem (dotychczas nie znaleźliśmy żadnych).
A w zakresie dziejów konspiracji pomorskiej - czy w Waszej Wyższej Uczelni nie przygotowano lub 
przygotowuje się prac dyplomowych o tej tematyce?
Osobiście bardzo dziękuję za zgłoszenie Heleny Wremblowej do "Sylwetek" - potwierdziła je redaktorka K. 
Kabzińska. Czy wie Pan, że H. Niesobski z Bydgoszczy przygotowuje sylwetkę Anny Niesobskiej (1900- 
1993)?

Z serdecznymi pozdrowieniami i podziękowaniem z góry - także dla wszystkich członkiń i członków Koła 
Elżbieta Zawacka
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Wielce Szanowna Pani Profesor

Pragnę Pani przekazać dobrą wiadomość. Otóż nasze zabiegi o uczczenie pamięci p. 
Haliny Stabrowskięj znalazły pomyślny oddźwięk. Miejski Komitet Ochrony Pamięci 
Walk i Męczeństwa w Bydgoszczy ujął w  swym planie pracy na rok 2006 dofinanso
wanie tablicy pamięci Haliny Stabrowskięj (w załączeniu Plan Pracy MKOPWM na rok 
2006). Stało się tak m. in. dzięki energicznemu poparciu mego wniosku w tej sprawie 
przez p. płk. Wojciecha Zawadzkiego. Tablica zostanie umieszczona na kamienicy, w 
której pp. Stabrowscy mieszkali przed wojną. Jest jednak pewna kontrowersja tyczą
ca adresu. Mam nadzieję, że i to zostanie pomyślnie rozwiązane.

Proszę mi darować moje długie milczenie i małą aktywność ostatnio. Choruję,
i to poważnie. Od kilku miesięcy gnębi mnie przewlekłe zapalenie oskrzeli, a co za 
tym  idzie gorączka i w  konsekwencji duże osłabienie. Ostatnio przebywałem w szpi
talu, gdzie usunięto mi z  oskrzeli jakieś „obce ciało” i być może nastąpi teraz popra
wa. Niestety, równocześnie walczę z  rakiem (od miesięcy jestem  na hormonoterapii), a 
do tego mam jeszcze leukocytozę. W efekcie nie wiadomo, co jes t skutkiem, czego. 
Ostatnio jednak następuje jakby pewna poprawa, a rozwój raka -  na szczęście 
uchwyconego we wczesnym stadium -  zastał jakoby zahamowany. Lekarze, jak  
zw ykle zresztą w  takiej sytuacji, dają mi pewne szanse nawet wyleczenia. Oby, 

zwłaszcza, że mam najbardziej złośliwą jego odmianę.

W związku z  niedawnymi urodzinami Pani profesor, życzę Pani w szyst
kiego najlepszego, wielu twórczych lat, zw ykłej Pani żywotności i energii, a 
przede wszystkim  zdrowia, zdrowia i jeszcze raz zdrowia!

Z  wyrazami najwyższego szacunku i poważania
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j Załącznik'........................

' •' r.cr^ '..........—-Wielce Szanowna Panie Profesor

Bydgoszcz, Inia, 2006 r.

Przepraszam za to moje guzdralstwo i że dopiero teraz przesyłam 
materiały, o które Panie Profesor prosiła. Przesyłka ta obejmuje kil
ka „pakietów", z których obecnie najbardziej zapewne zainteresuje 
Panią profesor pierwszy.

1. Pakiet ten składa się z materiałów - niekompletnych zresztą - 
związanych z naszym „angielskim epizodem" czasu wojny. 
Mieliśmy m.in. kilkanaście (kilkadziesiąt?) adresów jeńców 
brytyjskich, którym udzielaliśmy w 1940 r. - my, czy za na
szym pośrednictwem inni - pomocy po niesławnej kampanii 
francuskiej. Po aresztowaniu Ojca przez Gdański WUBP w li
stopadzie 1945 r. Mama w panice zniszczyła je. Zachował się 
przypadkiem tylko jeden, Maxa Makolm'a, starszego sierżan
ta (? sergeant major), który przed wojną mieszkał w miejsco
wości Itwomes przy Glenelea Street. •

Był szefem jeńców brytyjskich pracujących w Emilianowie 
przy rozbudowie linii kolejowej, z którym utrzymywaliśmy i 
później kontakty. Podaję także przedwojenne adresy dwóch 
oficerów brytyjskich, którzy pod koniec wojny ukrywali się 
dłuższy czas u nas w Emilianowie. Pod naszą opiekę przeka
zał ich Bernard Mrozińki ps. „Prus". Byli to:

1. ppor. (? 2nd Lt.) R.M. Woods (jego przedwojenny adres: 123. 
Landor. Rd. Stockwell. London. W.I. England); oraz

2. ppor. (? 2nd Lt.) Richard Strevens (74 Weedington Rd. 
Kentish Town, London N.W.5 England).
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Przy pożegnaniu Woods napisał rekomendację dla nas 
(kopia w załączeniu). Do Anglii przeprowadził ich Bernard 
Mroziński przez Słowację, Węgry i Jugosławię z uwagi na to, 
że istniała obawa, iż jeśli trafią w ręce NKWD zginą bez śladu 
ze względu na współpracę z polskim ruchem oporu.

Są też dwa moje artykuły „sprowokowane" niejako 
przez pp. Władysława Kubickiego. Przed wojną i w czasie 
wojny mieszkał w Łażynie, nie istniejącej obecnie wsi na tere
nie Puszczy Bydgoskiej, w pobliżu Emilianowa. Obecnie 
mieszka na stałe w USA. Niestety straciłem z nim kontakt, a 
szkoda, bo miał mnóstwo wiadomości o tej wsi z okresu oku
pacji. Do napisania czegoś o „Emilianowie" zmobilizowała 
mnie również p. Janina Pawzun, redaktorka naczelna Solec
kiego Peryskopu. Dołączam do tego - też właściwie „sprowo
kowany" - artykuł w KWARTALNIKU AKADEMICKIM, NR 
1(9)2005 s.23-26 wówczas jeszcze Akademii Bydgoskie.

Włączyłem do tego list pożegnalny brata Mamy. Działał, 
co prawda na terenie Wielkopolski, gdzie utworzył w 1941 r. 
sporą grupę konspiracyjną. Między naszą rodziną, a Nim by
ły jednak ożywione kontakty - nie tylko o charakterze ro
dzinnym, m.in. współdziałał w „przemycaniu" osób z Pomo
rza do Wielkopolski. Niestety, został zdekonspirowany i ska
zany na śmierć - zamordowano Go akurat w dniu moich 
urodzin.

Przekazuję też fragment książki: Bogdana Rusinka i 
Zbigniewa Szczurka p.t. DZIEJE DRUGIEJ KONSPIRACJI 
NIEPODLEGŁOŚCIOWEJ na Pomorzu Gdańskim w latach 
1945-1956, wyd. Związek Byłych Więźniów Politycznych, Za
rząd Główny, Gdańsk 1999 - dotyczący rozprawy przed Woj
skowym Sądem Rejonowym w Gdańsku, sygnatura akt SR- 
447/46 z dnia 7 V I1946 r. członków Delegatury Sił zbrojnych 
w Kraju, Okręgu Pomorskiego, w której jednym z oskarżo
nych był mój Ojciec.

2. Następny pakiet związany jest z transferem jeńców, oficerów 
brytyjskich, z Oflagu w t Toruniu (w Forcie XV?). Kluczową ro
lę odegrali tu pp. Paweł Kotzbach, Edmund Ziółkowski i Józef
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Dąbrowski -  kierowcy samochodowi w tym czasie w „Baule- 
itung 2" DAG. Uczestniczyła w tych działaniach nieznana mi 
Jadwiga Jędruszewska (wg oświadczenia John"a Greig'a uro
dzona 16. października 1919).

Oficerów brytyjskich (lotników) „wyrwanych" z Oflagu w 
Toruniu przekazywano -  za pośrednictwem Gryfa Pomor
skiego - rudowęglowcami do Szwecji, stąd do północnej 
Norwegii i dalej kutrami rybackimi do Szkocji. W ten sposób 
wydobyci zostali z toruńskiego Offlagu i transferowani do 
Wielkiej Brytanii m.in.:

1. John Greig (2054695, Warrant Officer Class II; Q.M.S.; 249, 
Helburn Street, AB3RD (ABBRD?), EN, Scotland);

2. Albert Edward Hawtin (Regtl. Sgt. Major. C /C  Midland 
Bank. Leamington Spa.);

3. Por. Czesław Jan Poraj-Raczkiewicz (brak danych);
4. Thomas Cullen (brak danych), 
i inni.

Bywało, że przygotowana precyzyjnie akcja „rwała się" i 
wydobytego z Oflagu oficera trzeba było gdzieś przechować 
do następnej okazji. Zdarzało się więc, że ukrywaliśmy ich u 
nas, w Emilianowie.

Po Edmundzie Ziółkowskim zaginał ślad po wysadzeniu 
w 1943 r. na terenie DAG nitroglicerowni. Być może zginął w 
tej akcji. Z Józefem Dąbrowskim nie zdołałem nawiązać kon
taktu. Syn Pawła Kotzbacha Roman jest profesorem Colle
gium Medicum UMK.

Dołączam kopie oświadczeń Johna Greiga, Alberta 
Edwarda Hawtin'a, Czesława Jana Poraja-Raczkiewicza i in
nych dokumentów związanych z tą akcją.

3. Pakiet ten stanowią różne wycinki prasowe, które gromadziła 
dla mnie moja Mama, poświęcone działalności konspiracyjnej 
w Bydgoszczy. Znane są zapewne Państwu doskonale. Mam 
jedynie wyrzuty sumienie, że nie opracowałem biogramów
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Danuty i Bernarda Subkowskich, świetlanych postaci. Oboje 
działali przed wojną w7 harcerstwie, w czasie wojny w Sza
rych Szeregach, a po wojnie, do 1950 r (?) ponownie w harcer
stwie. Bernard Subkowski był w latach 1946-1948 moim dru
żynowym i to po nim objąłem WT 1948r. Pierwszą Bydgoską 
Drużynę Harcerzy.

4. To obszerny artykuł Henryka SzmanowTcza p.t. „Spełnił Żoł
nierski Obowiązek" opublikowany w P R O M O C J A C H  P O M O R 

S K I C H , poświęcony biografii Alojzego Bruskiego.

5. Ten pakiet zawiera różne materiały związane ze zbrodniczą 
działalnością Niemców w czasie okupacji. Są to materiały za
pewne również znane Państwu. Być może, że po pewnej se
lekcji mogą się znaleźć z Archiwum.

Załącznik
1. Wykaz żołnierzy brytyjskich
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Gen. prof. dr hab. Elżbieta lawacka 
87-100 Toruń, ul. Gagarina 136 m 26 

tel. 056 /6 517  344 
e-mail: zawacka@ wp.pl Toruń 11 VI 2008 r.

o  J  \ _̂ Pan prof. Henryk Wrembel

85-540 Bydgoszcz

Szanowny Panie Profesorze,

W imieniu Pani Profesor przesyłam tom III Słownika Biograficznego Kobiet 

Odznaczonych Orderem Wojennym Yirtuti Militari. Będziemy wdzięczne za wszelkie uwagi 

na jego temat.

Jednocześnie dziękuję za Pana list ze stycznie br. i za odesłanie książki St. Bałuka 

Byłem Cichociemnym. Przepraszam za takie opóźnienie w odpowiedzi, ale czekałyśmy z 

wysyłką na tom III Słownika VM, którego wydruk niestety się opóźnił.

Panią Profesor ucieszyła informacja o pracy magisterskiej dotyczącej Emilianowa. 

Kiedy już wyjdzie książka napisana na podstawie tej pracy, to prosimy koniecznie o 

przesłanie do nas egzemplarza.

Załączam serdeczne pozdrowienia od Pani Profesor

Z wyrazami szacunku

Sekretarka prof. Elżbiety Zawackiej

Zał.

1) Słownik Biograficzny Kobiet Odznaczonych Orderem Wojennym Yirtuti Militari, t. III
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SŁOWNIK BIOGRAFICZNY 
KOBIET ODZNACZONYCH 

ORDEREM WOJENNYM 
YIRTUTI MILITARI

195



f f l. 95^  $
Henryk Wrembel 

85-540 Bydgoszcz

Bydgoszcz, 14 grudnia 2008

/^ X !|
Wielce Szanowna, Droga Pani Generał, Profesor,

Nareszcie mam dobrą nowinę dotyczącą Emilianowa. Zgodnie z porozumieniem 

z Regionalną Dyrekcją Lasów Państwowych w Toruniu i Nadleśnictwem Byd

goszcz 1-go września 2009 roku odsłonięty zostanie tam kamień upamiętniający 

działalność konspiracyjną w czasie okupacji. Zaproponowałem umieszczenie na 

nim stosownej tablicy (na następnej kartce). Mam nadzieję, że nic nie stanie temu 

na przeszkodzie.

Pod opieką prof. Biegańskiego (UKW) przygotowywana jest przez stu

dentkę V-tego roku historii UKW p. Agnieszkę Szefke praca magisterska po

święcona „Emilianowu” Zakłada się przy tym, że ostatecznie powstanie z tego 

jakaś książeczka. Może uda się ją  również zrealizować na 1 września 2009?

Do Biuletyny Rejonowej Dyrekcji Lasów Państwowych w Toruniu złoży

łem artykuł dotyczący współpracy „Emilianowa’ z jeńcami wojennymi. Być mo

że napiszę krótką relację dotyczącą oddziału partyzanckiego kpt. Bruskiego 

„Świerki II” działającego krótko na terenie Puszczy Bydgoskiej wiosną 1945 r.

W Emilianowie został zawiązany i stanowiło ono jego punkt łącznikowy do Ob

wodu i Inspektoratu w Bydgoszczy. Do Biuletynu obiecałem też napisać -  okazu

je się to bardzo trudne! -  kilku odcinkową „sagę rodzinną”. Idzie mi to bardzo 

kiepsko. Jakoś trudno pisać o najbliższych.

To tyle wiadomości „urzędowych”. A prywatnie to kwękam. Do tego, co 

już było doszły jeszcze kłopoty ze zwyrodnieniem stawów biodrowych i ledwo, 

ledwo kuśtykam z laską lekarską. Trzeba się jednak, niestety, z tym pogodzić. 

Serdecznie, bardzo serdecznie pozdrawiam Panią
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A jeśli komu droga otwarta do nieba,
Tym, co służą ojczyźnie.

Jan Kochanowski (Pieśni II, 12)

W leśniczówce Emilianowo „ZAGRODA” 
działała w latach 1939-1948 

placówka organizacji konspiracyjnych

Grupy Konspiracyjnej „DARZ BÓR” 
Związku Walki Zbrojnej 

Armii Krajowej 
Delegatury Sił Zbrojnych

Jej komendantem był leśniczy 
Lasów Państwowych 

Franciszek Wrembel „MARCIN” (1904-1972)

Pomnik postawiono staraniem 
Nadleśnictwa Bydgoszcz 

Emilianowo, 1 września 2009 r.

£
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„Archiwum i Muzeum Pomorskie
Armii Krajowej oraz Wojskowej Siużby Polek 

R7-inn Tnrnń. ul. Podm urna 93

F U N D A C J A

Nr r-Ku o t  iuau < w ™ ' "  w.------- ^

Toruń, 21 V 2009 r.

/ .  Ar M l * * ' * 17/'**
Pan prof. Henryk Wrembel 

ul. Średnia 53 

85-540 Bydgoszcz

Szanowny Panie Profesorze,

Przepraszając za opóźnienie w odpowiedzi dziękuję za Pana list do śp. prof. Elżbiety 

Zawackiej z 14 grudnia 2008 r. List Pana dotarł krótko przed śmiercią Pani Profesor, ale 

zdążyłam go Jej jeszcze odczytać. Bardzo się ucieszyła i prosiła o przekazanie Panu 

serdecznych pozdrowień, co też teraz czynię. Jeszcze raz przepraszam, że od razu tego nie 

zrobiłam, ale w związku z przygotowaniami do pogrzebu, a także organizowaną przez nas 

wkrótce potem wystawą o Pani Profesor miałam dużo pracy w fundacji.

Dziękuję za szczegółowe informacje dotyczące upamiętnienia w Emilianowie. Proszę

o nas pamiętać przy wysyłaniu zaproszeń, p. Elżbieta Skerska -  która przesyła Panu 

Profesorowi serdeczne pozdrowienia -  bardzo chętnie weźmie udział w tej uroczystości.

Bardzo brakuje nam Pani Profesor, ale kontynuujemy jej prace w upamiętnianiu 

wojennej służby Polek licząc - jak zawsze -  na pomoc współpracujących z nami osób. W 

związku z tym pozwalam sobie przesłać Panu pismo jakie rozsyłamy do naszych 

współpracowników w sprawie przygotowywanego projektu z okazji 70. rocznicy wybuchu II 

wojny światowej. Może będzie Pan mógł nam w jakiś sposób pomóc np. przesyłając 

fotografie Pana śp. Matki?

Załączam także folder z wystawy poświęconej Pani Profesor. Wystawę można 

zwiedzać w siedzibie naszej fundacji przez najbliższy rok. Jeżeli uda się Panu przyjechać do 

Torunia to zapraszamy. Drugi egzemplarz wystawy będzie jeździł po całej Polsce, dzięki 

czemu uda nam się przybliżyć postać naszej Pani Generał większej ilości osób.

Z wyrazami szacunku i pozdrowieniami

SEKRETARZ ZARZĄDU
T) p  w - i  kil p f m Y~i

mgr Dorota Kromp

Zał.
1) Folder o wystawie „Minęło 100 l a t .... Kilka obrazów z życia gen. Elżbiety Zawackiej” .

2) Pismo w sprawie projektu na 70 rocznicę wybuchu II wojny światowej.
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^  Sor»ot,dn»29.07.l987.r.

Drogi Heniu-Druhu Serdeczny!

d -Prze '"wysłaniem do wszystkich Naszych już onracowanych ogólnych informacji 
odnośnie jubileuszowej zbiórki-czuję się zobowiązany Tobie jednemu z miej
sca przekazać słowa radości i podzięki za tyle mocnego"ducha we włączeniu 
się w sprawy Naszej Jedynki Lotniczej,Twoje dwa listy i rozmowa telefonicz
na to spowodowały-co wcale nie znaczy,'”że nie otrzymasz również ogólnych wia
domości i zapytań.Czas mnie goni,więc w skrócie podam trochę szczegółów - 
odnośnie pomysłów realizowanych już od dłuższego czasu.
Otóż już w ubiegłym roku byłem kilka razy w Bydgoszczy,usłyszawszy ’że kil
koro naszych "starych” jedynk’arzy spotyka się towarzysko raz po raz u jed
nego z nich,popiją herbatkę i poplotkują,jeden z nich etatowy śpiewak z har
monią pogra trochę,wszyscy pośpiewają-i no 1-2" godz.się rozchodzą.Jakoś mi 
to nie oasowało,za mało w tym było naszego "ducha",gdyż mimo że tyle razy 
z ostaliśmy "wyk opani" z ZHP /1949—1950,1956-1960,1980-1981/mówię"my" bo moja 
żona Danusia równo dotrzymuje mi kroku w trwaniu i działaniu zacisze blisko 
tej młodzieży-nastolatków,chcących przeżywać tradycyjne ZHP,wzorem dziadków 
i ojców a nie słuchać tylko wsnomnień.
W końcu więc ub.roku przedstawiłem tej grupce-z grubsza przygotowany pomvsł
i program zorganizowania przypadającej na bieżący rok ^0-tej rocznicy pow
stania naszej 1-szej 'Bydgoskiej Drużyny ^areerzy im. Stan. Staszica"Jedynki 
lotniczej".Zamiast oczekiwanego entuzjazmu i ponarcia spotkała mnie niewia
ra w możliwość przygotowania i udania się czegoś podobnego,nikomu z nich 
/ p o  za późnie j "Gorylem" czyi i Benem Mikołajczykiem/nie chciało się pomóc po
myśleć twórczo:co,jak,gdzie i.t.d.,bo dla kogo,jeśli, spotykają się tylko w 
gronie 6-7 osób,to przecież starczyłoby jak zwykle zobaczyć się przy herbat
ce i już,wtedy ani martwić się o salę, o zezwolenie w"ładz,a skąd weźmiesz i 
zbierzesz większą gromadę,p o  c o  tyle roboty,itd.Co prawda byli to ci starzy, 
którzy ani w czasie nie tkwili w Szarych Szeregach ZHP ani nie włączyli się 
też w latach 1945-1950,teraz nie przekonywały ich moje projekty apelu przez 
prasę i sugerowanie,że dopniemy swego,byleby mi tylko pomogli na miejscu w 
Bydgoszczy.W każdym razie na następnej zbiórce w marcu b.r. najzwyczajniej 
się nie zjawili,pozostał mi tylko jeden "G-oryl" na miejscu w Bydgoszczy i 
dość częste z konieczności-wyjazdy.
Stan obecny w realizowaniu moich projektów i pomysłów jest taki:
1/poprzez apele w IKP i w Dzienniczku Wieczornym zgłosiło się i zdobyliśmy 
adresy ponad 50 byłych jedynkarzy:w Bydgoszczy,w kraju i zagranica.

2/mam przygotowany materiał do historii drużyny od r.1917 do r.1950,wstępnie 
załatwione możliwości' clruku broszurki-suplementu do historii Jedynki, częś
ciowo i papier. ^

3/Antka Muszyńskiego/napewno go nie znasz/kiedyś dekoratora-sceno^jj^w Te
atrze, teraz plastyka udało mi się doprowadzić do artystycznego opracowania
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. . .  Iwzoru plakietki mojego pomysłu/motyw szachownicy,liiijka/kolorowej,na 
filcu,jak również okładki do naszej broszurki-historii,odbieram te wzor 
w przyszły piątek by jak najprędzej oddać do wykonania.
4/Mamy załatwioną w Bydgoszczy możliwość korzystania z sali w dniu 30,08. 
b.r.przy kościele Sw.Trójcy-na roboczą zbiórkę dla wszystkich mieszkają
cych w Bydgoszczy.
5/Innymi kanałami harcerskimi poprzez moją Danusię dowiedziałem się nie
dawno, że przy Duszpaterstwieharc.przy kościele Sw.Ttójcy działa drużyna
i krąg im.Jana Wierzejewskiego/założyciela naszej drużyny/,ten zespó^ 

przygotowuje na m-c październik umieszczenie w kościele tablicy .ku czci 
w/w.założyciela skautingu-harcerstwa w Bydgoszczy=-więc i my się w to włą
czamy,chcemy by na dzień uroczystości tzn.25.10.87.ściągnąć do Bydgoszczy 
wszystkich żyjących na miejscu i z całej Polski,a od tych z za granicy 
otrzymać choćby życzenia.
Z tego co napisałem-zrozumiesz,że wyłączamy z naszej rocznicy powstania 
"jubel ofi ęjałów"-bo:

a/drużyna nie istnieje od r. 19.50.
b/żaden z!,etatowców"nie wziąłby udziału w uroczystej Mszy św. 

itd.w kościele,bo mu jego, statut i ł,religia’'na to nie pozwą,- 
łają.

Zauważ Hwniu-że to co się już realizuje zbiega się z tym co i Tobie przy* 
szło do głowy-ot jaka "harcerska telepatia",jaka szkoda,że nie ma Ciebie 
/ Bydgoszczy' albo bliżej mnie-jesteś jedynym.,który tyle chęci .i animuszu 
okazał,na samą wiadomość o uroczystości.
'Liczę jednak na Twoją pomoc-może w uzyskaniu pa^ru,przewiduję Twoje wystą
pienie w czasie uroczystości-ustalilibyśmy określony temat.
Kończąc-dziękuję Ci za wszystkie serdeczności i pomysły,dotyczące również 
już przyszłości tj.75-lecia,to wszystko jest realne i da się obgadać na 
zbiórce.Jajnam również jeszcze inne gotowe projekty-ogromnie się cieszę, 
że wartości które uznaliśmy i przyjęliśmy, w młodości,a które i Ty Sobie 
chyba też przyswoiłeś w tamtych wspaniałych latach 1934-1935,kiedy Twój 
Sw.Pamięci Ojciec tyle nam życzliwości okazywał a Twoja wspaniała Mama 
była i dla naszych chłonców Mamą Wremblową,to wszystko pozostało w nas do 
"późnej siwizny" i nie czujemy,ciężaru przeżytych lat i trosk.

Pozdrawiam Cię z serca-proszę również-napisz krótkie wspomnienie 
z r.1950 na temat niszczenia sztandarów przy Wałach Jagellońskich-opisz 
trochę osoby,które przy tym były,to wykonywały/bez nazwisk,fikcyjne imiona/ 
Twoje wtedy odczucia i myśli o tym i ojtych,którzy wtedy tak bezmyślnie i 
okrutnie-tylko na rozkaz czy -Dolecenie z góry cięli i palili symbole i doe 
wody dorobku i tradycji 40 lat służby ZHP#.
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Idaho Falls 3 0 . 0 6 . I999r ^
W ł a d y s ł a w  H u b i c k i
Literat Szanowny Pan
Idaho Falls USA ~ wr • «  ̂„ n n • imgr M i c h a ł  O r c z y k

Wpłynęło d„ia Dokumentalista
Lfc J l 9 i£ £  p.h,l. Fundacja "Archiwum

Dotyczy sprawy l.dz. 958/99------------------------------------------- Pomorskie Aimii 
-------------------------- K r a j o w e j ”

w Toruniu

S z a n o w n y  P a n i e

Uprzejmie zawiadamiam Pana, ze z końcem czerwca br. otrzymałem prze
syłką zawiera.jęcą list od Pana, Słownik biograficzny konspiracji pomo - 
rskiej, czgfeć I i 4.Czyli dwie księźki.Oprócz tego Zaświadczenie nr 156 
z dnia 18 listopada 1994 roku potwierdzające ten fakt,ze w czasie oku - 
pacji w LEŚNICZÓWCE MILI MOWO istniała komórka ZWZ AK zorganizowana 
przez leśniczego Franciszka Marcina Wrembla.

Za ten cały materiał faktologiczny składam serdeczne podziekowfinie 
Szanownej Pani Profesor E. Zawackiej i Szanownemu Panu.
Cały ten materiał historyczny dotyczący juz sp„ F,M, Wrembla otworzył mi 
oczy na. tego WIELKIEGO POLAKA,który miał wielką odwagę przećiwstawic sig 
drom srogim okupantom Polski. Do tej walki włączył także swe najbliższe
i najdroższe osoby tj. żonę i dzieci.
Pragnę nadmienić, źe po przestudiowaniu całości w/w faktów usiadłem za

raz do biurka i napisałem artykuł pt. ” I w podsoleckich lasach była Armia 
Krajowa? Artykuł wysłałem do lokalnej gazety "Solecki Peryskop" wydawanej 
od 8 lat w Solcu Kujawskim. Z ta* gazetę, - o czym nadmieniłem w poprzednim 
liście - współpracuję 6 lat. Solec Kujawski to miasteczko,które często 
odwiedzał*także w sprawach konspiracyjnych-śp. F.Wrembel. W tym mieście i 
jego okolicach zapewne jeszcze żyję. tacy ludzie,którzy dobrze pamiętają 
leśniczego Wrembla.Wielu z nich - tak jak ja - uwierzyło w zł^ opinie o 
tym patriocie,którą po aresztowaniu Wrembla produkowali ubiści latem I945r. 
0 tym tez piszę w artykule.

Wcig.ż innie interesuje sprawa dywersji AK na terenie byłej niemieckiej 
fabryki materiałów wybuchowych i amunicji DAK w Łegnowiek j  
0to& w okresie od 1953 - 1958 roku pracowałem juz w tzw. Wytworni Chemi - 
cznej Nr 9 "Ergn w Legnowie na produkcji trotylu.Obok budynku,w którym pra
cowałem, gdzieś w odległości 85 metrów znajdowały sie ruiny obiektu pro - 
dukcyjnego, który w czasie okupacji został oodminowany i wysadzony przez
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polskie podziemie.Komuniści z kierownictwa fabryki twierdzili,ze 
ten obiekt zniszczyli radzieccy partyzanci, Ale pracownicy między 
soba cicho twierdzili,ze obiekt został wysadzony w powietrze przez 
Armie Krajowy Mówiono tez,ze w grudniu 1952 roku tzw. Linia 2002 
produkująca trotyl została, także zniszczona przez AK ”0rzel Biały!' 
Jeżeli sa naukowe opracowania na w/w tematy to ja bym bardzo cłigtnie 
z nich skorzystał. (Linia 2002 tak&e w Wytworni Chemicznej Nr 9 "Ergi*)
W mej twórczości literackiej wykorzystałem juz robotę AK w DAK w je
dnym z moich utworow,kt6ry jest emitowany w "Radio Kraj” w Australii.
0 placówce ZWZ AK planuje napisać opowiadanie, gdy z wci§,ź jestem z 
moja dusz^ tam w Ojczyźnie na moich drogach i ścieżkach dzieciństwa i 
młodości. Leśniczówka Ihilianowo jest mi bardzo dobrze znana.Znałem tez 
śp. p. Wrembla i jego wspaniała żonkę Helene, z kt6ra. miałem okazję 
sooro razy rozmawiać w czasie podroży koleję z Prawdocina do Bydgoszczy.

Należność w wysokosci 20 dolarów wkładam do listu,gdyż tutejsza po
czta, nie przesyła pieniędzy,a tylko banki,a ja nie mam jeszcze konta 
bankowego, wigc nie mogę czynic tego rodzaju operacji finansowych*

Za wszystko jeszcze raz serdeczne dzięki!i 1 
•Łac

p s .  cPodaje adres miesięcznika 
”Solęcki Peryskop” 
ul.Żwirki i Wigury86-050 Solec Kujawski.
Redaguje mgr Janina Pawzun.
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Archiwum i Muzeum Pomorskie
Armii Krajowej oraz Wojskowej Służbie Polek
Ul.Wielkie Garbary 2 
87-100 Toruń 
Tel.056 6522186

F U N D A C J A  
'Archiwum i Muzeum P ■ morsi 

Armii Krajowaj oraz Wojskowej Służby r . ! 
w Toruniu

Wpłynęło dnia: ^
L.dz . . . A 0 S ± j w ^ ^ ^ ą

M l.................
Załączniki:...............

Referent:

Zwracam się z prośbą o udostępnienia akt dotyczących 
konspiratorów ZWZ AK okręgu Bydgoskiego:
1.Wrembel Franciszek, ps. "Marcin", "Józef' 1194-551/Pom.
2.Wrembel Helena, ps. "Marta" 1195-552/Pom.
3.Wrembel Henryk, ps. "Kukułka", "Wilga" 1044-418/Pom.

Prowadzę badania genealogiczne rodziny Wrembel.Moi Przodkowie pochodzą z 
powiatu Szamotulskiego. Jest to rzadko spotykane nazwisko,dobrze zapisane w 
dziejach historii jednak dla mnie do końca niepoznanej .Proszę o udostępnienie 

) podstawowych materiałów umożliwiających poznanie przodków wymienionych 
osób.Nie wiem, w jaki sposób trafili do Margonina,Bydgoszczy,czy 
Gdańska.Będę wdzięczny za każde dodatkowe informację związane z 
nazwiskiem Wrembel.
Ja, niżej podpisany, oświadczam, że informacje o osobach zawarte w 
udostępnionych mi materiałach archiwalnych, wykorzystam zgodnie z 
powyższym celem, w sposób nie naruszający prawnej ochrony dóbr osobistych 
lub danych ,zgodnie z ustawą o ochronie danych osobowych.

Stefan Wrembel 
Ul.Gogulcowa 20 
62-002 Złotkowo 
Tel.061 8115474 

607 163070

W załączeniu skan dowodu osobistego 

Złotkowo,Poznań.09.04.2005r.
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/( F U N D A C J A

ARCHIWUM I MUZEUM POMORSKIE ARMII KRAJO W EJ 
ORAZ W OJSKOW EJ SŁU ŻBY PO LEK

i

~ ~ ~ i

BIURO FUNDACJI • 87-100 TORUŃ • UL. W IELKIE  GARBARY 2 • TEL. (0-56) 65-22-186 
http ://w w w .um .torun.p l/AK , e-mail: AK@ um .torun.p l, fapak@ wp.pl 

KONTO: WIELKOPOLSKI BANK KREDYTOWY SA W TORUNIU - NR RACHUNKU 82 1090 1506 0000 0000 5002 0244
Toruń 26.04.2005 r.

/  S- 
" R w b

ćiIa JUt(Y/i$yb6x î 0 ftid £
Pan
Stefan Wrembel 

62-002 Złotkowo

Szanowny Panie !

Zgodnie z prośbą zawartą w piśmie z 9.04. br. dotyczącą udostępnienia akt żołnierzy 
ZWZ-AK Obwodu Bydgoszcz w Inspektoracie Bydgoszcz Okręgu Pomorskiego :
Franciszka Wrembla ps. „ Marcin”, „Józef’,
Heleny Wrembel z d. Preuss ps. „ Marta”,
Henryka Wrembla ps.” Kukułka”, „ Wilga” 
przesyłam w załączeniu następujące kserokopie:
1. biogram Franciszka Wrembla, ( w: ) Słownik biograficzny konspiracji pomorskiej 1939- 
1945. pod red. Hanny Macięjewskiej-Marcinkowskiej i Elżbiety Zawackiej, Toruń 2002, cz.l
( poprawiona i uzupełniona), s. 225;
2. biogram Heleny Marty Wrembel, jak wyżej, s. 226;
3. opis sylwetki Wrembel Heleny Marty autorstwa Henryka Wrembla, przygotowany do t. II 

„ Sylwetki kobiet-żołnierzy” ( wydanie Fundacji w przygotowaniu);
4. biogram własny Henryka Zbigniewa Wrembla.

Nietety na podstawie posiadanych dokumentów nie jestemy w stanie podać innych 
motywów pobytu F.Wrembla w Morgoninie, niż Jego nauka w w tamtejszej Państwowej 
Szkole dla Leśniczych, którą ukończył w 1924 r.
Wydział Matematyczno-Przyrodniczy Pomorskiej Akademii Pedagogicznej w Słupsku 

w 2000 r. wydał książkę pt. „ Jubileusz siedemdziesięciolecia urodzin prof. dr. hab. Henryka 
Zbigniewa Wrembla” z opisem Jego osiągnięć w dziedzinie nauki i dydaktyki.

Sądzę, że bezpośredni kontakt z p. Profesorem umożliwi dokładne poznanie rodziny 
Wremblów.

Z poważaniem

..................................................................
Elżbieta Skerska - dokumentalistka
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Rok XLIV 
Nr 205 (13.088)

WTOREK

WRZEŚNIA
1991

Szymona
Wydanie: 0 S 2 1 

Indeks: 32018 
ISNN 81379135 

Cftia 700 zł

Po 46 latach

R ankiem 28 sierpnia br. dwa po
jazdy wojskowe i jeden cywil
ny zajeżdżają na podwórze by

łej leśniczówki Emilianowo, usytu
owanej w pobliżu linii kolejowej 
Bydgoszcz — Inowrocław. Solidny 
dom z czerwonej cegły, stodoła i o- 
bora kryte eternitem, otoczone ze
wsząd lasem, zieją pustką. Henryk 
Zbigniew Wrembel oraz towarzyszą
cy mu byli żołnierze AK nie kryją 
swego zdumienia.

„OAZA** SPOKOJU

Rodzina Wremblów mieszkała tu 
w laitach 1934—1955. Senior rodu — 
Franciszek — jako człowiek w y
kształcany i dobry gospodarz podle
głych mu lasów, cieszył się po
wszechnym szacunkiem miejscowych. 
Na kilka miesięcy przed wybuchem  
wojny, iak większość mężczyzn jego 
profesji, ukończył Przysposobienie 
Wojskowe Leśników przygotowujące 
ich do pracy w konspiracji.

Po wrześniowej zawierusze, która 
zmusza Wremblów do opuszczenia 
rodzinnych stron (w leśniczówce sta
cjonował sztaib batalionu 62 pp) wra
cają do opuszczonego, rograbionego  
domu. Niemcy zatrudniają fachowców  
w swej administracji na niższych 
stanowiskach. Stwarza to szansę w 
fniarę bezpiecznego przetrwania oku
pacji, która od pierwszych dni ro
dzi opór i konspirację. Dzięki da
wnym kontaktom z Bydgoszczą i o- 
kolicznymi leśnikami Franciszek 
Wrembel ps. „Marcin”, „Józef” staje 
się jednym ze współorganizatorów  
podziemia. Z czasem włącza do kon
spiracji żonę Helenę ps. „Marta”, 
która prowadzi nasłuch radiowy i 
tajne nauczanie oraz wychowuje sy
na. W 1943 r. trzynastoletni Henryk 
Wrembel, pełniący już wcześniej 
funkcje łącznika, zostaje zaprzysię
żony. Przyjmuje pseudonim „Ku
kułka”, „Wilga”.

daniem, z uwagi na bliskość zakła
dów zbrojeniowych i potężnych ma
gazynów amunicji, które powstały w  
lasach koło Stryszka na przełomie 
1942-1943., był wywiad i kontakty z 
miastem, czyli Obwodem Bydgoskim  
AK „Oficyna”.

Ich „oaza” spokoju przez całą o- 
kuipację tętniła podwójnym życiem. 
Bywały też momenty tragiczne. Oj-

„ K u k u ł k a ”  

w r a c a  d o  l a s u

— Na naszym terenie — wspomi
na po latach — nie było większych 
oddziałów partyzanckich ani aktów 
dywersji. Konspiracja polegała na 
ratov aniu ludzi i pomocy udzielanej 
jeńcom wojennym. Pamiętam, że 
przechowywaliśmy u siebie m. in. 
ubiegłych lotników angielskich oraz 
radzieckich partyzantów. Na pobli
skiej stacji Bydgoszcz-Emilianowo 
działała prężna siatka zwana „Eks
pedycją”, która uprawiała sabotaż 
polegający na przetrzymywaniu wa
gonów oraz blokowaniu transportów  
wojskowych. Ważnym natomiast za

cięć trzykrotnie cudem uszedł śmierci, 
bo SeUbstschutz zagiął na niego parol. 
17 listopada 1945 r., o czwartej rano, 
przyjechało po Franciszka Wrembla 
trzech oficerów UB, równolegle trwa
ły aresztowania grupy płk. Jana 
Pałubkkiego ps. „Janusz”, dowódcy 
Pomorskiego Okręgu AK. Po areszto
waniu ojca 15-letni wówczas „Kukul- 
ła” broń i amunicję przechowywaną 
na terenie leśniczówki zakopał w 
pobliskich zagajnikach.

CZESANIE E M U

Dziś, po 46 latach, z inicjatywy 
pani Elżbiety Zawackiej z Pomorskie
go Archiwum AK w  Toruniu 
przystępujemy do szukania śladów  
minionej wojny, do odkopania tego, 
co syn leśniczego ukrył. Świadkami 
poszukiwań oraz potwierdzeniem au
tentyczności relacji Henryka Zbignie
wa Wrembla, obecnie nauczyciela a- 
kademidkiego w Wyższej Szkole Pe
dagogicznej w Słupsku, który jako 
fizyk specjalizuje się w spektoskopii 
atomowej, są byli żołnierze AK zrze
szeni w  Pomorskim Kole Środowisko
wym. Towarzyszą nam m. in.: To
masz Kędzierski, oficer broni Po
morskiego Okręgu AK, który w  1943 
r. przyjmował od „Kukułki” przysię
gę. C zesław  Włodarek, dowódca ob
rony szefa sztabu Pomorskiego O- 
kręgu AK oraz Franciszek Matysek, 
przewodniczący Pomorskiego Koła 
Środowiskowego Żołnierzy AK w  
Bydgoszczy.

Bohater dnia czuje się na terenie 
byłej leśniczówki Emilianowo nadal 
jak u siebie. Pierwszym miejscem  
poszukiwań, w których główną rolę 
gra patrol rozminowania z 3 War
szawskiego Pułku Pontonowego z 
Włocławka, jest stodoła. Przy ścianie 
bocznej, pod środkowym murowanym  
filarem winien się znajdować naj
cenniejszy łup. Pięć skrzynek pol
skiej, chromowej amunicji z 1939 r. 
Zakopał ją tu i przy fundamencie, na 
głębokości ok. pół metra. Wykrywacz 
głębinowy, którym można odnaleźć 
gwóźdź ukryty na 4—5'metrach jed
nak nie reaguje. Po wykopaniu dołu 
również. Chyba ktoś nas uprzedził...

Pan Wrembel prowadzi z kolei na 
miejsce bunkra-ziemianki, który słu
żył do przechowywania ludzi. Po a- 

* resztowaniu ojca ukrył w  nim broń, 
amunicję i granaty. Bunkier przed 
pół wiekiem, choć oddalony od do
mu zaledwie o 50 m, był zasłonięty 
młodnikiem. Z czasem zbutwiały 
strop się zapadł, a jedynym po 
nim śladem jest niewielki dół.

St. szer. Arkadiusz Kolasiński w  
chwilę po uruchomieniu wykry
wacza głębinowego łapie mocny sy 
gnał. Idą w rudh łopaty.

— Kopcie ostrożnie — ostrzega 
przewodnik — bo tu powinny być 
także uzbrojone granaty...

W pierwszym znalezisku dyrektor 
Muzeum Tradycji PO W mjr Woj
ciech Zawadzki rozpoznaje 10-cio 
strzałowy karabin francuski Lebel. 
Pozostały zeń jedynie metalowe czę
ści, bo drewniane już zbutwiały.

Piskliwy sygnał wykrywacza po
twierdza, że coś tu jeszcze jest. Pre
cyzyjna lokalizacja umożliwia równie 
precyzyjne kopanie. Z żółtego piasku

wyłania się po chwili jakaś puszka. 
To magazynek do niemieckiego CKM 
k amunicją. Obudowa magazynka 
mocno już przerdzewiała, ale taśma 
z amunicją jest w  dobrym stanie. 
Są też jakieś metalowe obłe kształty. 
Jeden, drugi. Bpr. Marek Niewia
domski, dowódca patrolu saperów 
rozpoznaje w nich granaty zaczepne. 
Są uzbrojone, więc przenosi je o- 
strożnie na mech pod dzewo. W mię
dzyczasie szer. Lesław Hałajda, prze
szukujący wykrywaczem. po
wierzchniowym punkt obserwacyjny, 
oddalony o 15 m od bunkra, odnajdu
je dwie pochwy od polskich bagne
tów oraz jeden bagnet..

Kolejne miejsce penetracji to pobli
skie kopczyki z runem leśnym. W 
1928 r. grasowała w tych lasach bar
czatka. W jednym z kopców ukrył 
Henryk Wrembel dwa niemieckie ka
rabiny maszynowe. W którym, nieste
ty, nie pomięta, określa teren. . .

Żołnierz z wykrywaczem głębino
wym ma fart. Już w drugiej kupce 
trafia na coś metalowego. Spod płyt
kiej warstwy ściółki wygrzebujemy 
kolejnego Lebela, w lepszym niż po
przedni stanie. Trafiamy jeszcze na 
polską menażkę i okulary od maski 
pgaz. Po niemieckich karabinach mi
mo kilkugodzinnych poszukiwań nie 
ma jednak śladu. Równie bezowocne 
są poszukiwania polskiego pistoletu 
maszynowego, który syn leśniczego 
ukrył 100 m od zabudowań, w  so- 
sosnowym zagajniku oraz pięści pan
cernych, które pozostawili wycofują
cy się Niemcy.

Przed opuszczeniem terenu leśni
czówki należy jeszcze coś zrobić z 
odkopanymi granatami.

— Zrobimy tak, jak zrobiliśmy po 
wojnie z niemieckimi pięściami pan
cernymi — proponuje 61-•letni dziś 
Henryk Wrembel — dół, ognisko, 
czyli małe bum, bum...

W dole po bunkrze saperzy, wspie
rani przez weteranów, którzy znów 
poczuli się żołnierzami, układają stos 
z gałęzi. Już z podwórza, czyli bez
piecznej odległości, obserwujemy >  
dący w górę płomień. Po kilkunastu 
minutach dwie głuche detonacje po
twierdzają, iż niebezpieczeństwo zo
stało zażegnane.

— Widzisz, „Kukułka” — żartuje 
któryś z weteranów — wojna znów 
wróciła do leśniczówki. Szczęściem 
tylko na chwilę...

Tekst i fot.:
STANISŁAW KOWALSKI
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R ok Historii AK ins-1 
piruje i aktywizuje; 
nawet tych, którzy j 
przez pół wieku 
milczeli. Z inicjaty-! 
wy pani Elżbiety Zawackiej, je

dynej kobiety wśród „Cichocie
mnych”, Pomorskie Archiwum 
AK w Toruniu oraz Muzeum 
Tradycji PO W w Bydgoszczy 
wzbogacą się o relacje kolejne
go świadka minionej wojny
-  Henryka Zbigniewa Wrembla, 
ps. „Kukułka”, „Wilga”. Re
lacje zebrane i potwierdzone w 
dość niecodziennych okolicz
nościach... »

Rank em 28 sierpnia br. dwa j 
pojazdy wojskowe i jeden cywil- ! 
ny zajeżdżają na podwórze byłej ! 
leśniczówki Emilianowo, usytu
owanej w pobliżu linii kolejowej ! 
Bydgoszcz-Inowrocław. Choć 
solidny dom z czerwonej cegły, 
stodoła i obora zieją dziś pust-! 
ką, bohater dnia przeżył tu 21 
najpiękniejszych i najtrudniej
szych lat swego życia (Wremb- 
lowie mieszkali w leśniczówce 
od 1934 r. do 1955 r.). Senior 
rodu -  Franciszek, ps. „Mar
cin”, „Józef” -  był jednym z 
organizatorów podziemia w la
tach okupacji, zaś leśniczówka'
-  miejscem przechowywania j 
broni. Po aresztowaniu grupy! 
płk. Jana Pałubickiego, ps. I 
„Janusz”, dowódcy Pomorskie-1 
go Okręgu AK, 17 listopadaj 
1945 r. UB przyjechało także po 
ojca. 15-letni wówczas „Kukuł
ka” broń i amunicję przechowy
waną na terenie leśniczówki za
kopał w przylegających do obe
jścia zagajnikach.

Dziś, i >o 46 latach, przystępu
jemy do odkopania tego, co 
przezorny syn leśniczego ukrył. 
Świadkiem poszukiwań oraz 
potwierdzeniem autentyczności; 
relacji Henryka Wrembla, obe- 
cnie nauczyciela akademickiego 
w Wyższej Szkole Pedagogicz-! 
nej w Słupsku, są by U żołnierze 
AK zrzeszeni w Pomorskim! 
Kole Środowiskowym. Towa-< 
rzyszą nam m.in.: Tomasz Kę
dzierski, oficer broni Pomorskie
go Okręgu AK, który w 1943 r. 
przyjmował od „Kukułki” przy- 
sięgę: Czesław Włodarek, do
wódca ochrony szefa sztabu Po
morskiego Okręgu AK oraz! 
Franciszek Matysek, przewód-

Po 46 latach

niczący Pomorskiego Koła Śro
dowiskowego Żołnierzy AK w 
Bydgoszczy.

Bohater dnia czuje się na te
renie byłej leśniczówki Emilia
nowo nadal jak u siebie. Pierw
szym miejscem penetracji, w 
których główną rolę gra nieeta
towy patrol rozminowania z 3 
Warszawskiego Pułku Ponto
nowego z Włocławka, jest sto
doła. Przy ścianie bocznej, pod 
środkowym murowanym fila
rem winien się znajdować naj
cenniejszy łup. Pięć skrzynek 
polskiej, chromowanej amunic
ji z 1939 r. Zakopał je tuż przy 
fundamencie, na głębokości ok. 
pół metra. Wykrywacz głębino
wy, którym można odnaleźć 
gwóźdź ukryty na 4-5 metrach 
jednak nie reaguje... Po wyko
paniu dołu również. Chyba ktoś 
nas uprzedził, czyli pierwsza po
rażka...

Pan Wrembel, choć lekko 
sfrustrowany, bo sądził, że a- 
municja to pewniak, prowadzi 
na miejsce bunkra -  ziemianki, 
który służył do przechowywa
nia ludzi. Po aresztowaniu ojca 
ukrył w nim broń, amunicję
i granaty. Bunkier przed pół 
wiekiem, choć oddalony od do
mu zaledwie o 50 m,* był zasło
nięty młodnikiem. Z czasem 
zbutwiały strop zapadł się, a je
dynym po nim śladem jest nie
wielki dół.

St. szer. Arkadiusz Kolasińs- 
ki w chwilę po uruchomieniu 
wykrywacza głębinowego łapie 
mocny sygnał. Idą w ruch łopa
ty.

-  Kopcie ostrożnie -  ostrze
ga przewodnik -  bo tu powinny 
być także uzbrojone granaty...

W pierwszym znalezisku dy
rektor Muzeum Tradycji PO W 
mjr Wojciech Zawadzki rozpo
znaje 10-cio strzałowy karabin 
francuski Lebel. Pozostały zeń 
jedynie metalowe części, bo dre- j 
wniane już zbutwiały. Ale i tak 
radość wielka, a humory poszu
kiwaczy ulegają poprawie. Lico 
pana Wrembla również się roz
jaśnia. Jednak kolejne sygnały 
wykrywacza to fałszywy trop. 
Jakaś puszka, wiadro, resztki !

Na sześć wskazań 
trzy trafienia... po
szukiwania dwóch 
niemieckich karabi
nów maszynowych 
nie dały Jednak re
zultatu...

beczki, która pełniła rolę skryta 
ki. Wracamy do miejsca pierw-' 
szego znaleziska, czyli lewej; 
strony bunkra, na której znaj  ̂' 
dowała się półka -  schowek.

Piskliwy sygnał wykrywacza 
potwierdza, że coś tu jeszcze 
jest. Precyzyjna lokalizacja u- 
możliwia równie precyzyjne k o -; 
panie. Z żółtego piasku wyłania 
się po chwili jakaś puszka. To 
magazynek od niemieckiego 
CKM z amunicją. Obudowa 
magazynka mocno już przerdze
wiała, ale taśma z amunicją je st, 
w dobrym stanie. Są też jakieś 
metalowe, obłe kształty. Jeden, 
drugi. Ppor. Marek Niewiadom
ski, dowódca patrolu saperów, 
rozpoznaje w nich granaty za
czepne. Są rzeczywiście uzbro
jone, więc przenosi je ostrożnie 
na mech pod drzewo.

Szer. Lesław Hałajda, prze-, 
szukujący wykrywaczem powie- 
rzchmowym punkt obserwacyj-' 
ny, oddalony o 15 m od bunkra, 
odnajduje dwie pochwy od pol
skich bagnetów oraz jeden bag
net.

Kolejne miejsce penetracji to 
pobliskie kopczyki z runem leś
nym. W 1928 r. grasowała w 
tych lasach barczatka. Walczo
no z nią robiąc ze ściółki kom -, 
posty. W jednym z takich kop

ców ukrył Henryk Wrembel 
dwa niemieckie karabiny ma
szynowe. W którym, niestety,: 
nie pamięta, określa teren. t

Saper z wykrywaczem głębi
nowym ma fart. Już w drugiej 
kupce trafia na coś metalowe
go. Spod płytkiej warstwy ściół
ki wygrzebujemy kolejnego Le- 
bela, w lepszym niż poprzedni 
stanie. Trafiamy jeszcze na pol
ską menażkę i okulary od maski 
pgaz. Po niemieckich karabin
kach, mimo kilkugodzinnych 
poszukiwań, nie ma jednak śla
du. Równie bezowocne są po
szukiwania polskiego pistoletu 
maszynowego, który syn leśni
czego ukrył 100 m od zabudo
wań w sosnowym zagajniku o- 
raz pięści pancernych, które po
zostawili wycofujący się Niemcy. 
We wskazanym saperom miej
scu rośnie dziś młodnik liczący 
20-25 lat, więc mogli je wyorać 
robotnicy leśni, bądź wykraść 
okoliczni mieszkańcy, którzy 
rozszabrowali także pozostawio
ny tabor.

Przed opuszczeniem terenu 
należy jeszcze coś zrobić z od
kopanymi granatami. Wojsko
wy „uaz”, którym przyjechali 
saperzy, nie jest przystosowany 
do przewozu niewybuchów. Po
zostawienie ich, bądź ponowne 
zakopanie również nie wchodzi 
w rachubę.

-  Zróbmy tak, jak robiliśmy 
po wojnie z niemieckimi pięś
ciami pancernymi -  proponuje 
61-letni dziś Henryk Wrembel
-  dół, ognisko, czyli małe bum, 
bum..

W dole po bunkrze saperzy, 
wspierani przez weteranów, któ
rzy znów poczuli się żołnierza
mi, układają gałęzie na harcers
ką modłę. Już z podwórza, czyli 
bezpiecznej odległości, obserwu
jemy idący w gorę płomień. Po 
kilkunastu minutach dwie głu
che detonacje potwierdzają, iż 
niebezpieczeństwo zostało zaże
gnane.

-  Widzisz „Kukułka” -  żar
tuje któryś z weteranów -  wojna 
znowu wróciła do leśniczówki. 
Szczęściem tylko na chwilę... 
chwilę...

Tekst i fot.: Stanisław Kowalski
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L e b e le , g r a n a t y , b a g n e t y , czyli.Ą.
Rok Historii Armii Krajowej inspiruje i aktywizuje nawet 

tych, którzy przez pół wieku milczeli. Z inicjatywy pani Elżbiety 
Zawackiej, jedynej kobiety wśród cichociemnych, Pomorskie 
Archiwum AK w Toruniu oraz M uzeum  Tradycji POW w Byd
goszczy wzbogacą się o relacje kolejnego świadka minionej 
wojny — Henryka Zbigniewa Wrembla, ps. „Kukułka”, „Wil
ga” . Relacje zebrane i po tw ie rdzone  w dość niecodziennych 
okolicznościach...

28 sierpnia br. dwa pojazdy 
wojskowe i jeden cywilny zajeż
dżają na podwórze byłej leśni
czówki Emilianowo, usytuowa
nej w pob liżu  lin ii ko le jow e j 
Bydgoszcz— Inowrocław. Solidny 
dom  z czerw onej cegły, stodoła i 
obora kryte etern item , otoczone 
zewsząd lasem, zieją dziś pustką. 
Bohater dnia oraz towarzyszący 
mu byli żo łn ierze AK nie kryją 
swego zdumienia. Tyle dobra, c i
sza, świeże pow ietrze, aż żal, że 
to marnieje.

„Oaza” spokoju
W rem blow ie  wprowadzają się 

do leśniczówki w 1934 r. Senior 
rodu — Franciszek — jako człek 
wykształcony, mający także m oc
ne argum enty w postaci w o jsko
wego „M auze ra ” , cieszy się pow 
szechnym szacunkiem m ie j
scowych. Uznawano go wszak 
nie ty lko  za wroga wszelkiej maś
ci k łusow ników , ale i dobrego 
gospodarza podległych mu la
sów. Przed wojną, jak większość 
osób jego profesji, kończy Przys
posobienie W ojskowe Leśników, 
przygotowujące ich do pracy w 
konspiracji.

W ostatnich dniach sierpnia 
1939 r. rodziny leśników zostają 
ewakuowane w kierunku Łucka. 
9-letn i Henryk wraz z młodszą 
siostrą i matką dociera jedynie w 
pobliże Sochaczewa, gdzie dalszą 
ucieczkę b loku je  wojenna zawie
rucha. Kiedy fron t zbliża się do 
Bydgoszczy, a w ich rodzinnym  
gnieździe zajmuje pozycje sztab 
batalionu 62 pp, leśnikom także" 
nlftJRcrntrTypuszczenie domostw. 
O jciec, szczęśliwy posiadacz m o
tocykla, rusza w ślad za rodziną. 
Dociera aż do Zaleszczyk, gdzie 
staje przed dylematem: jechać 
dalej, czy wracać? Wraca. W d ro 
dze pow ro tne j trafia w w ir walk 
nad Bzurą. 25 września, w Socha
czewie, odnajduje ku obopó lne j 
radości najbliższych, z którym i 
wraca do opustoszałej, rozgra- 
b ionej leśniczówki.

Niemcy, mający szacunek dla 
fachow ców , zatrudniają ich w 
swej administracji na niższych 
stanowiskach. Stwarza to szansę 
w miarę bezpiecznego przetrw a
nia okupacji, która od pierwszych 
dni rodzi opór i konspirację. 
Dzięki dawnym kontaktom  z 
Bydgoszczą i okolicznym i leśni
kami Franciszek W rem bl, ps. 
,,M arc in ", „Józef” staje się je d 
nym ze współorganizatorów po
dziemia. Z czasem włącza do 
konspiracji żonę Helenę, ps.

„M a rta ", która prowadzi nasłuch 
radiowy i tajne nauczanie dora
stającego syna. W 1943 r. trzyna
stoletni Henryk W rembel, pe ł
niący już wcześniej funkcje  łą
cznika, zostaje zaprzysiężony. 
Przyjmuje pseudonimy „K u k u ł
ka", „W ilg a ” .

łem je do teczki, rower m iędzy 
nogi i jazda. W pewnym m om en
cie spostrzegłem na leśnym d u k 
cie patrol żandarmerii. W m ło 
dzieńczej g łow ie, na której włos 
się pewnie zjeżył, zrodz ił się sza
leńczy pomysł. Walę nie w bok, 
lecz na nich. Nim oni zdążyli o t
worzyć usta, zalałem ich p o to 
kiem słów. Nie to, co wówczas 
m ów iłem  jest ważne, lecz to, że 
m ów iłem  po niem iecku. A n ie 
m ieckiego, angielskiego i łaciny 
uczyliśmy się właście na tajnych 
kom pletach. Na tyle sumiennie, 
że po w o jn ie  (w jej trakcie nie 
musiałem chodzić do szkoły) zda-

Koła Środowiskowego Żołnierzy 
AK w Bydgoszczy.

Bohater dnia czuje się na tere
nie byłej leśniczówki Em iliano
wo, w k tó re j zamieszkiwał z ro 
dzicami do 1955 r., nadal jak u 
siebie. Pierwszym miejscem pe
netracji, w których główną rolę 
gra nieetatowy patrol rozm ino
wania z 3 Warszawskiego Pułku 
Pontonowego z W łocławka, jest 
stodoła. Przy ścianie bocznej, 
pod środkowym  murowanym  f i
larem w in ien się znajdować naj
cenniejszy łup. Pięć skrzynek 
polskie j, chrom owanej amunicji 
z 1939 r. Zakopał je tuż przy fun-

m jr Wojciech Zawadzki rozpo
znaje 10-strzałowy karabin fran
cuski Lebel. Pozostały zeń jedy
nie m etalowe części, bo d rew 
niane już zbutw iały. Ale i tak ra
dość w ielka, a hum ory poszuki
waczy ulegają poprawie. Lico pa
na W rembla rów nież się rozjaś
nia. Kolejne sygnały wykrywacza 
to jednak fałszywy trop. Jakaś 
puszka, w iadro, resztki beczki, 
która pełniła rolę skrytki. W ra
camy do miejsca pierwszego zna
leziska, czyli lewej ściany bunkra, 
na które j znajdowała się półka- 
-schowek.

Piskliwy sygnał wykrywacza 
potw ierdza, że coś tu jeszcze 
jest. Precyzyjna lokalizacja um oż
liw ia rów nież precyzyjne kopa
nie. Z żółtego piasku wyłania się

Odkopywanie przeszłości
— Na naszym terenie —

wspomina po latach — nie było 
znaczniejszych oddziałów party
zanckich ani aktów dywersji. 
Konspiracja polegała na ratowa
niu ludzi i pomocy udzielanej 
jeńcom wojennym. Pamiętam, że 
przechowywaliśmy u siebie m.in. 
zbiegłych lotników angielskich 
oraz radzieckich partyzantów. Na 
pobliskie j stacji Bydgoszcz-Emi- 
lianowo działała prężna siatka 
zwana „Ekspedycją", która upra
wiała sabotaż polegający na prze
trzymywaniu wagonów oraz b lo 
kowaniu transportów wojsko
wych. Ważnym natomiast zada
niem z uwagi na bliskość zakła
dów zbro jeniow ych i potężnych 
magazynów amunicji, które pow 
stają w latach 1942—1943 w lasach 
koło Stryszka, był wywiad i kon 
takty z miastem, czyli obwodem  
Bydgoskim AK „O ficyna ” .

O b iek tów  do inw ig ilacji i pe- I 
netracji było wiele. Już jesienią 
1939 r. N iem cy przystąpili wszak 
do budow y Zakładów „D ynam it 
Aktien Geselschaft”  (obecna 
„O rgan ika-Zachen” w Bydgo
szczy), ponoć w oparciu o polskie ! 
plany, które  dla nas wcześniej 
przygotowywali. Pracował w nich 
m.in. Jan Leśniewski, były żo ł
nierz AK (uczestniczący w naszej 
dzisiejszej wyprawie). Penetro
wano je w ięc także od wewnątrz.! 
Po klęsce Francji w 1940 r. jeńców 
angielskich wykorzystywano przy 
rozbudowie stacji Bydgoszcz-Emi- 
lianowo, a jeńców francuskich 
przy budow ie zakładów zbro je- ( 
niowych. AK wspierała ich żyw
nością, odzieżą i lekami. Jednym 
z częstszych zadań były przerzuty 
b ron i, którą zbierano skrzętnie 
po lasach, a gromadzono właśnie 
w leśniczówce.

— Pewnego razu otrzym ałem  
zadanie przewiezienia dwóch 
sztuk b ron i do leśniczówki w Ło- 
żynie — kontynuu je  swą o p o 
wieść Henryk Wrembel. — W łoży

STR. 4 POLSKA ZBROJNA

łem  od razu do klasy drugiej g im 
nazjalnej.

Po wycofaniu się N iem ców, w 
panice, bow iem  w pobliżu leśni
czówki zostaje część taboru m.in. 
z pięściami pancernym i, w maju 
stacjonuje tu oddział partyzancki 
„Ś w ie rków ” . 17 listopada 1945 r.,
o czwartej rano do W rem blów  
zajeżdża trzech oficerów  w pła
szczach przeciwdeszczowych. 
Twierdzą, że zabłądzili. Gdy o j
ciec w yjm uje  mapę i wskazuje 
prostą drogę, nocni goście up ie 
rają się, by osobiście wyprow adził 
ich z lasu. Domyśla się, że przy je 
chali po niego. Szukali też na 
strychu syna, który miał tam swój 
pokó j, ale tej nocy był akurat po 
za domem . Na drodze przed 
w jazdem do leśniczówki czekał 
samochód z wojskiem, bowiem  
UB, k tóry prow adził właśnie 
aresztowania grupy płk. Jana Pa- 
łub ick iego  ps. „Janusz” , dow ód 
cy Pomorskiego Okręgu AK, 
spodziewał się tu zbrojnego o p o 
ru. Po aresztowaniu ojca 15-letni 
wówczas „K u ku łka " broń i am u
nicję przechowywaną na terenie 
leśniczówki zakopuje w lesie.

Po 46 latach...

Przystępujemy do szukania 
śladów m in ione j wojny. Do o d 
kopania tego, co przezorny syn 
leśniczego ukrył. Świadkami po 
szukiwań oraz potw ierdzeniem  
autentyczności relacji Henryka 
Zbigniewa W rembla, obecnie 
nauczyciela akademickiego w 
Wyższej Szkole Pedagogicznej w 
Słupsku, który jako fizyk specjali
zuje się w spektoskopii a tom o
wej, są to byli żołn ierze AK zrze
szeni w Pomorskim Kole Środo
w iskowym . Towarzyszą nam 
m.in. Tomasz Kędzierski, oficer 
bron i Pomorskiego Okręgu AK, 
który w 1943 r. przyjm ował od 
„K u k u łk i"  przysięgę, Czesław 
Włodarek, dowódca ochrony 
szefa sztabu Pomorskiego O krę 
gu AK oraz Franciszek Matysek, 
przewodniczący Pomorskiego

damencie, na głębokości ok. pół 
metra. Wykrywacz głębinowy, 
którym  można odnaleźć gwóźdź 
ukryty na 4— 5 metrach, jednak 
nie reaguje. Po wykopaniu dołu 
również. Chyba ktoś nas uprze
dził, czyli pierwsza porażka...

Pan W rem bel, choć lekko 
sfrustrowany, bo sądził, że amu
nicja to pewniak, prowadzi na 
miejsce bunkra-ziem ianki, który 
służył do przechowywania ludzi. 
Po aresztowaniu ojca ukrył w nim 
bron., amunicję i granaty. Bunkier 
przed pó ł w iek iem , choć odda
lony od dom u zaledwie o 50 m, 
był zasłonięty m łodnik iem . Z cza
sem zbutw ia ły strop się zapadł, a 
jedynym  po nim  śladem jest n ie
w ie lk i dół.

St. sierż. Arkadiusz Kolasiński 
w chw ilę  po u ruchom ien iu  wyk
rywacza g łębinow ego łapie m oc
ny sygnał. Idą w ruch łopaty. — 
Kopcie ostrożnie — ostrzega 
przew odn ik — bo tu pow inny 
być także uzbro jone granaty...

W pierwszym znalezisku dy
rektor M uzeum  Tradycji POW

Stanisław KOWALSKI
po chw ili jakaś puszka. To maga
zynek niem ieckiego CKM z 
amunicją. O budowa magazynka 
mocno już przerdzewiała, ale 
taśma z amunicją jest w dobrym  
stanie. Są też jakieś m etalowe ob 
łe kształty. Jeden, drugi. Ppor. 
Marek Niewiadomski, dowódca 
patrolu saperów, rozpoznaje w 
nich granaty zaczepne. Są rze
czywiście uzbro jone, więc prze
nosi je ostrożnie na mech pod 
drzewo

W międzyczasie szer. Lesław 
Hałajda, przeszukujący wykrywa
czem pow ierzchniowym  punkt 
obserwacyjny, oddalony o 15 m 
od bunkra, odnajduje dwie 
pochwy od polskich bagnetów 
oraz jeden bagnet.

Kolejne miejsce penetracji to 
pobliskie kopczyki z runem leś
nym. W 1928 r. grasowała w tych 
lasach barczatka. W alczono z nią 
robiąc ze ściółki komposty. W 
jednym  z takich kopców ukrył 
Henryk W rem bel dwa n iem iec
kie karabiny maszynowe. W k tó 

rym, niestety, nie pamięta. Okreś
la teren.

„R am bo” z wykrywaczem głę
binowym  ma szczęście. Już w 
drugie j kupce trafia na coś meta
lowego. Spod płytk ie j warstwy 
ściółki wygrzebujem y kolejnego 
Lebela, w lepszym niż poprzedni 
stanie. Trafiamy jeszcze na polską 
menażkę i okulary od maski 
pgaz. Po niem ieckich karabinach, 
m imo kilkugodzinnych poszuki
wań, nie ma jednak śladu. Rów
nie bezowocne są poszukiwania 
polskiego pistoletu maszynowe
go, który syn leśniczego ukry ł 
100 m od zabudowań w sosno
wym zagajniku oraz pięści pan
cernych, które pozostawili wyco
fujący się Niemcy. We wskaza
nym saperom miejscu rośnie dziś 
m łodn ik liczący 20—25 lat, mogli 
w ięc je wyorać robotn icy leśni, 
bądź wybrać oko liczn i m ieszkań
cy, którzy rozszabrowali także 
pozostawiony tabor.

Przed opuszczeniem terenu 
należy jeszcze coś zrobić z o d ko 
panymi granatami. W ojskowy 
ułaz, którym  przyjechali saperzy, 
nie jest przystosowany do prze
wozu niewybuchów. Pozosta
w ienie ich bądź ponow ne zako
panie rów nież nie wchodzi w ra
chubę.

— Zróbm y tak, jak robiliśmy 
po w ojn ie  z niem ieckim i pięś
ciami pancernym i — proponuje  
61 -letn i dziś Henryk W rembel — 
dół, ognisko, czyli małe bum, 
bum...

W dole po bunkrze saperzy, 
wspierani przez weteranów, k tó 
rzy znów poczuli się żołnierzam i, 
układają gałęzie na harcerską 
modłę. Już z podwórza, czyli 
bezpiecznej odległości, obserwu
jemy idący w górę p łom ień. Po 
kilkunastu m inutach dwie głuche 
detonacje potw ierdzają, iż n ie 
bezpieczeństwo zostało zażeg
nane.

— Widzisz „K u ku łka ” — żartu
je któryś z weteranów — wojna 
znów wróciła do leśniczówki. 
Szczęście ty lko  na chwilę...

Na jednej z bocznych ścian bunkra była półka-schowek, gdzie ukryłem broń, amunicję i granaty.
(Foto: autoi
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Kołbaskowo..
Zwiększony import / prywatny 

samochodów osobowych obser
wuje się na przejśofu granicz- 
rjym w Kołbaskowie.' Na po
czątku bm. odprawiartp tu ok. 
70 samochodów na dobę\— dziś 
200. Ptrzeważają/ pojazdy\ „mło
de”.

Wspomnienia kś. dr Józefa Doliny ze Zgromadzeni

r  -ITT spomnienia z pielgrzymki 
y y  do Ziemi Świętej są dla 

mnie nadal bardzo ży 
we. Każda bowiem msza św., d 
zwłaszcza czytanfe /.Ewangelii 
przypominają mi te święte m iej
sca, w których mogłem być o- 
sobiście. ,

Boże Narodzenie kojarzy sję 
z małym miasteczkiem Betlejem,,

liczącym obecnie około trzydzie- | 
stu tysięcy m ieszkańców: chrze- ) 
ścijan i muzułmanów. Leży ono H 
w odległości około dziewięciu < 
kilf/fnetrów na południe od Je- >'■ 
rę/zolimy. Jadącym pielgrzymom  [‘ 
Aikazuje się miasteczko zbudo
wane z białego i różowego ka
mienia, położone na dwóch ** 
wzgórzach, których zbocza po-

• lu n a m i  i i h — m i m  m i m  i i i iiim m m i w i i h w w i  i|

Bydgoszczanie rozpracowali wielką niemiecką mistyfikację

Placówka „ZAGAJNIK”
JERZY JAŚKO W I A K

1944 roku Niemcy zbudowali w lesie, w  sąsiedztwie obecn e
go bydgoskiego „ZACHEMU” wielką — z dykty, tektury  
i plandek zmontowaną •— makietę zakładów , która m iała  

zwieść zarówno aktywnie działający wywiad P olsk i Podziem nej, 
jak i alianckich lotników.

„EM A” 
PR O PO N U JE  
POD
CHOINKĘ:

złoto, srebro, kalkulatory, 
zegarki, kosm etyki, jablonex, 

„EMA” — zaprasza  
codziennie do- sk lepów ’.

— Dworcow a 2 (10.00—19.00) 
naw et w  niedziele \

— D worcow a 3 4 (8.00—20.00) 
w  salonie „URODA”

— rondo Jagiellonów  \  
(8.00— 20.00)

Informację o tej „inwestycji’, 
którą „Dziennik” opublikował 
kilka tygodni temu, kończyło 
pytanie: Czy ktoś z bydgoszczan 
jeszcze to pamięta? Zgodnie z na
szymi oczekiwaniami, odezwało 
się wielu czytelników.

(DALSZE SZCZEGÓŁY  

NA STR 8)
F ranciszek

.M arcin”.
W rem bel

UWAGA — KIOSKARZE!
„D zien n ik  W ieczorn y” m a dla W as niespodziankę! K a 

żdy z W as m oże w y jech a ć  (z  osobą tow arzyszącą!) na 2 
tygod n ie  do a trak cyjn ego  kurortu  nad M orzem  K asp ij
skim ; na przełom ie czerw ca i lipca, na koszt redakcji. 
W szystk ie  szczeg ó ły  w  M agazynie z 3 styczn ia  1992 r.
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Bydgoszczanie rozpracowali

wielką niemiecką mistyfikację

JERZY J A Ś K O W I A K

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

Najcenniejsze okazały się 
wspomnienia Franciszka 
Wrembla ps. „Marcin” j 

Józef”, leśniczego leśnictwa Emi- 
ianowo w  Jatach 1934— 1955, 
pisane przez jego syna Henry- 
a Wrembla ps. „Kukułka” i 
Wilga” a przekazane nam  przez 
órkę leśniczego Aleksandrę Pa- 
Ijan,

Nieżyjący już dziś leśniczy 
B arcin” w yjaw ił w nich m in .,
»■ w 1938 r. ówczesne władze 
>lskie podjęły decyzlję o budo- 
ie faibryki zibrojeniowej na te 
inie o&ecnego Zachemu. Pop rze
dły ją dokładne badania tere- 
>we specjalnej kom isji, w  któ- 
,j pracach plenerowych, z uwa- 
ma pełnioną funkcję — w la 

ch 1937—3'8 — uczestniczył tak- 
on sam, obok p rzedsftawiciel i 

Imiindsltracji państw owej, arm ii, 
zemysłu zbrojeniowego i za- 
ądu Lasów Pańsitwowycih.

Działalność tej komiisji, ze zro- 
miiałych względów, otoczona 
ła ścisłą tajemnicą.

Wszystko wskazuje na to, że 
iny te zostały przechwycone 
r.ez Niemców, co potwierdza 
n. szybko przez niiclh realizo- 
na budowa zakładów Dyna- 
t Aktion Gesellsphaifjt zwa- 
Jh w skrócie DAG. Rychło stały 
one niezwyklle ważnym ogni- 

m przemysłu zlbrojeni owego 
Rzeszy.

Zrozumiałe, że istnienie takie- 
komlbinatiu strojeniow ego mu-
o wzbudzać zainteresowanie 
-viadu, zarówno aliantów jak 
jżnorodnych grup i organiza- 
poiskiej konspiracji z AK. na 
e. Franciszek Wremibel —: le 
ży  ̂ na którego terenie to 
ys!tko się działo — rychło 
: znalazł się w orbicie ich 
viadowc.zej penetracji.
k latego już w  pierwszej po- 
f łowię 1940 r stal się współ

organizatorem bydgoskie- 
pbwodu ZWZ — AjK „Oficy- 

Oitrzymał rozkaz zorganizo- 
ia placówki konspiracyjnej w 
bczówce, której nadano kryp- 
n „Zagajnik”. Jej zadaniem 

gromadzenie wszelkich in- 
lacji dotyczących DAG, a dla 
iejszego oibjęcia zakładó w - 
iadowczą penetracją, „Mar- 
powołał na stacji kolejowej 

iianowo specjalną komórkę.
jej pierw si członkowie po- 

ani zostali do pracy konjspi • 
jnej kolejarze Antoni Sta- 

m ieszkający wówczas w 
nie istniejącej wsi Łążyn, 
lański ze Wsi Brzoza oraz 
)wmicy biurow i te j stacji 
an Kaczmarek ps. ,,Oksza”, 
lia Lewandowska ps. „Ewa” 
inciszek Przybylski. Robotę 
iadowczą w ykonyw ali też i 
jracownicy stacji, ram py ko- 
ej DAG, a także zatrudnien i 
n . Bauleitung 1 Polaicy, a 
:a ” po na dt o gi w ar anto wa ł 
ryjny” kontak t z szefos- 

Okręigu AK.
cówka „Zagajnik” pełniła 
rolę podręcznego m agazynu 
na wypa dek 'koniecznośc i

podjęcia abrojnej akcji dy wersy j- w lasach pojawiały się wówczas, 
nej oraz skrzynki kontaktowej najczęściej z przypadkiu, różne 
wiiękiszoścl gromadzonych mate- grupy partyzanckie, głównie ra
na! ów wywiadowczych dotyczą- dzieckie. 
cych zaikładów. Głównym odibior-
cą meldunków był Kazimierz Szczególna nerwowość Niem-
Szymanowicz ps. „Antoni” oraz c(fw w działaniach zalbezpieezają-
Tomasz Kędzierski ps. „Tadeusz”, cych te ren  duplikaltu OAG, u-
otfiicer -broni i am unicji przy czuliły wywćald AK-o>wsk’i. Zide-
śztaibie Okręgiu AJK. W Acisłym cydowano się na zorganizowanie
kontakcie z placówką „Zagajnik” spośród pracow ników  leśnictwa,
był także Józef Stachowiak z o r
ganizacji „Miecz i P ług” za tru 
dniony jalko robotnik we w spo
m nianym  Bauleat/ung 1 oraz 
B ernard Subkowski i Bernard 
Mrowiński z „Szarych Szeregów’'.

'Penetracja wywiadowcza dzia-

ro'bo'tniików leśnych oraz miesz
kańców okolicznych wsi, młodo
cianej grupy rozpoznawczej.

alk więc zależnie od p o r y  
roku w okolicach pilnie 
strzeżonych granic m akiety 

pojawiać się poczęły hałaśliwe 
łalności DAG była więc, jak  w i- grupy —- młodych zbieraczy ja- 
dzihiy,, dość wszechstronna z cze- gód, potem grzybów, przybyło też 
go Niemcy, oczywiście, musieli pastuchów  wiodących bydło po 
zdawać s'olbie sprawę. Ten fakt, leśnych wertepach. W wyniku 
jak i wspomniany .przez nas w tej penetracji udało się ostatecz- 
cyitowanej (na wstępie informacji nie ustalić, że tek tu row ą DAG 
nieudany natlot nie rozpoznanego imitowało w  terenie około stoi ró- 
samolotiu na stację w Emiliano- żnej wielkości olbiektów. 
wie (Franciszek Wremibel był
przekonany, że był to nalot sa- Chłopcy i dziewczęta, może nie 
molotu sowieckiego) skłonił Nie- do końca zdając sobie sprawę z
mców do błyskawicznej budowy, grożącej im śmierci meatiowali,
w sąsiedztwie DAjG, gigantycznej . . . .  . , ,
makiety tych zakładów. ze te ahl6tety to p<> P̂ 05*11 wytko"

nane z dykty a czaisami i z plan-Z budowano ją w odległości 2 dek plansze, na których za-
k o j^ etró w  od włatściwej instalowano płaskie skrzynki ;m i- 
falbryki. Z terenu zajmo

wanego przez Baiuleiltung ,1 w y
prowadzono podziemny kafbel ele
ktryczny wzdłuż drogli, zwanej 
glinianką, a wiodącej do leśni
czówki,, następnie na pdboczach 
drogi nazywanej przez okolicz-

tujące okna, w których to skrzy
nkach nocą świeciły żarówki i- 
mitując niedokłaldlne zaciemnienie. 
Bliskość wsi Łążyn i  Mały Łążyn, 
gdzie z pewnością nierzadko gos-

nych miieszlkańców drogą piwną podarzom zdarzało się chodzić z 
a prowadzącej do wspomnianej naftową latarnią do obory czy
w si Łążyn. W odległości około stodoły, dodawała tej miistyfika- 
500 metrów od skrzyżowania tych . ,
dróg, podjęto budowę gigantycz- CJl wsz^ k,e PaaoTy P^aiwdopodo- 
nej makiety, której różne „obie-' bieńsfewa. Franciszek Wrembel 
kity” docierały aż do poligonu twierdzi w swoich wspomnie- 
rakietowych wyrzutni pocisków niach, że była ona nie do wykry- 
moździeirzowycih tzw. Nebelwer- . . , . . .ci a zarówno przez zwaad lo tn i

czy jak i nie zorientow anych w 
Główne roboty w ykonyw ane w terenie obcych wywiadowców, 

najw iększej tajem nicy, prow adzi
li ludzie z O rganisation Todt i T  aik wiemy, od stycznia 1945 
Arbeitsdeinsiiu. W te j ostatniej J  r. zakładam i zawładnęła 
znalazło się wielu młodych Pola- zwycięska A rm ia Czerwo-
ków z Bydgoszczy, ale także z na. Jeszcze nie zakończyła sję 
Torunia, Grudziądza* kwiecia, wojna, a już rozpoczął się de 
Nowego, a naw et W yrzyska. Do m ontaż zakładów i wywózka 
placów ki ,.Zagajnik” docierały w szystkich w artościowszych m a- 
więic inform acje o dziwnej in- szyn i urządzeń. Rozebrano także 
wesltycjii, jednakże spraw dzenie tekturow ego bliźniaka zakładów, 
ich okazało się nadzwyczaj trud - Placów^ka „Zagajnik1’ pracowała 
ne, bowiem teren , otoczony d n i- Jednak pall^j“re jestru jąc  juz tym  
telm kolczastym, był stalle pa tro - razem to co czynili wyzwoliciele. 
Icwany, n ierzadko z udziałem W listopadzie 1945 r. Franciszek 
psów, a liczne taiblice ostrzegały, Wremibel został aresztow any. W 
że jego przekroczenie grozi uży- rolk późnej, szczęśliwie, powrócił 
ciem broni bez ostrzeżenia. Do do doimu .ponieważ nowym  wła- 
tej akcji patrolow ej Niemcy za- dzom nie udało- się jemu niczego 
angażowali także żołnierzy Weh- udowodnić, a konspiracja była 
rm achtu  przebywających w O- na tytle dolbra, że dopiero nieda- 
środku rekonw alescencyjnym  w wino, z inicjatyw y jego syna 
Emilianowie. W lasach otaczają- ,/KUkiułki” — który po areszto- 
cych DAG działało już wówczas waniu ojca magazyn broni prze- 
także osławione niemieckie/ niósł do wcześniej p r zygot owa-
Jagdkom m ando-----oddżiały wy-' nego sdhronu w lesie, kustosz
specjalizowane w tropieniu i ii- bydgoskiego Muzeum Wojska 
kw idaćji oddziałów partyzan- Polskiego mógł zarządzić jej od
ek ich. kopanie.

Szczególne środki ostrożności 
d'owo!dzą, jak wielkie zna
czę nie pr zyk i adai oku lpa rtt 

do utrzym ania w tajemnucy tek-

Wiszysitikiiego i tak nie odnale
ziono bo Franciszek Wremibel ps 
.„Marcin” i „Józef”, ju t w czasie 
okupacji, .przezornie zorganizował

turow ego soibowltóra Dl-^G. Były kiilka bunkrów, o k tórych on 
one wszakże i efektem  tego, ze sam tylko wiedział.
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W 18 numerze „W iarusa" (z 
tyku ł pt. „K u k u łk a  
POW poznali w  nim 
nierza AK. k tó ry  po
czówki Em ilianowo;

września ub. r.) opublikowaliśmy ar- 
wraca do lasu” .Czytelnicy dw utygodnika 
Henryka Zbigniewa Wrembla, byłego żoł- 

46 latach po w róc ił do podbydgoskiej leśni- 
by przy w sparciu patro lu  rozm inowania z

3 ppont. we W łocław ku odszukać zakopany -  po aresztowaniu 
ojca przez UB -  depozyt broni przechowywanej w  ich obejściu.
Relacja z owych poszukiwań -  zdaniem bohatera reportażu -  za

inspirowała go do spisania h is to rii p lacówki AK, kierowanej przez 
jego ojca; Franciszka Wrembla ps „M a rc in " , „J ó z e f"  -  która 
wzbogaciła zbiory Pomorskiego A rch iw um  AK w  Toruniu -  
oraz nawiązania bliższych kon tak tów  z dw utygodn ik iem  POW 
„W ia ru s ". 6 stycznia br. Henryk Zbigniew  Wrembel odw iedził 
naszą redakcję, by opow iedzieć o kolejnym, mało ?nanym ep i
zodzie m inionej w ojny...

go ruchu oporu oraz wywiadów 
państw sojuszniczych.

W rezultacie ofensywy je
sienno-zimowej w 1943 r. front 
wschodni przybliżył się na tyle, 
że realną stała się dla Niemców 
groźba nalotów radzieckich na 
obszar Pomorza. Ewentualność 
taka została potwierdzona noc
nym atakiem radzieckich bom
bowców na Bydgoszcz wiosną 
!94^£?^Łatem tegoż roku Nie
mcy, w ramach obrony pasyw
nej, przystąpili do budowy ma
kiety fabryki, oddalonej o 2 -  
km od zakładów DAG. Z o^ 
szaru „Bauleitung 1” wyprowa 
dzili w tym celu podziemny ka
bel energetyczny. Obszar lasu,

la có w k a  „Z agajnik"

W  leśn ic zó w ce  E m ilia n o w o  
spomina były żołnież AK -  
s z k a liśm y  o d  1934 do  1955  
u. O jc iec  je s z c z e  p r z e d  w o jną  
y l  w ra m a ch  P rzy sp o so b ie n ia  
jsko w eg o  L e śn ik ó w  sp ec ja ln e  
?s z k o le n ie , p rzy g o to w u ją c e  

do p ra c y  w k o n sp ira c ji, 
sierpniu i p ie rw szy c h  dn iach  
eśn ia  1939  r. w sp ó łd z ia ła ł  
}o jsk ie m  p r z y  b u d o w ie  lin ii 
onnej w p o d b y d g o sk ic h  la -
2. n ie s ie n ia  te z o ż  ro k u  b y ł 
\ym  ze  w sp ó ło rg a n iza to ró w  
w  o p oru  na  teren ie  B yd g o sz-  
o ra z o rg a n iza to re m  p la c ó w - 
Z agajn ik”, m a ją c e j sw ą  b a zę  
a sze j leśn ic zó w ce . W p ie r w - 
p o ło w ie  1940  r. w esz ła  on a  
k ła d  B y d g o s k ie g o  O b w o d u  
rZ  A K ,,O f ic y n a ”. 
lacówka AK w Emilianowie 
>oczątku swego istnienia by- 
rzygotowana do prowadze- 

zbrojnej dywersji, która 
nyśl pierwotnych założeń 
ła być jej głównym zada
rł. Dlatego też w leśniczówce 
dował się stały depozyt bro- 
;cznej i maszynowej, zbiera- 
po okolicznych lasach oraz 
;zne ilości amunicji. Siłą 
zy w działaniach placówki 
;stniczyła cała rodzina. He- 

Wrembel ps. „Marta” 
vadziła nasłuch radiowy 
: tajne nauczanie. Henryko- 
młodszej siostrze Aleksand- 
30wierzan0 rolę łączników,

W  50 rocznicę powstania Arm ii Krajowej

AKCJA
bądź zadania zbierania infor
macji. Z czasem, z uwagi na 
bliskie sąsiedztwo niemieckich 
zakładów zbrojeniowych, wy
wiad stał się nadrzędnym celem 
działań placówki AK w Emilia
nowie.

W gromadzeniu informacji
o zakładach zbrojeniowych wa
żną rolę odegrała „Ekspedyc
ja”, jedna z komórek organiza
cyjnych placówki, działająca od 
1940 r. na stacji kolejowej w E- 
milianowie. Należało do niej 
kilku kolejarzy oraz pracowni
cy DAG (głównie z oddziału 
„Bauleitung 1”), zatrudnieni na 
wydzielonej rampie przeładun
kowej rTo oni dostarczali infor
macje o profilu produkcji zakła
dów zbrojeniowych, wychodzą
cych z nich transportach kolejo
wych, a nawet próbki mate
riałów produkowanych przez 
Niemców. Przekazywano je do 
Bydgoskiego Obwodu AK „O- 
ficyna”, lub do Bydgoskiego

Inspektoratu AK „Folwark” . 
Jedynie w sporadycznych, wy
jątkowo ważnych przypadkach, 
kierowano je bezpośrednio do 
Sztabu Pomorskiego Okręgu 
AK.

Na grzyby...

Z faktu, iż już w listopadzie 
1939 r. Niemcy przystąpili do 
budowy zakładów zbrojenio
wych pn. „Dynamit Aktien Ge- 
sellschaft” (DAG) można wy
snuć wniosek, iż powstały one 
w oparciu o przechwycone pol
skie plany. Choć stosunkowo 
szybko uzyskały dużą zdolność 
wytwórczą, budowa i rozbudo
wa zakładów trwała niemal do 
końca wojny. Szeroki asorty
ment produkcji zbrojeniowej 
sprawiał, iż DAG był ważnym 
ogniwem przemysłu militarne 
go III Rzeszy, a przez to obiek 
tem zainteresowań podziemne:

w którym rozlokowano pozo
rowaną fabrykę, został oznako
wany tablicami informującymi
0 nakazie strzelania bez ostrze
żenia. Chroniły go patrole służb 
wartowniczych zakładów DAG. 
Wspierano je również patrola
mi z ośrodka rekonwalescencyj- 
nego Wermachtu w Emiliano
wie. Patrole te systematycznie 
wzmacniano i poszerzano ob
szar ich penetracji o sąsiadujące 
z makietą tereny.

Do jej rozpoznania i przygo
towania danych do ewentual
nych akcji sabotażowych wyty
powano ostatecznie grupę mło
docianych, skupionych w pla
cówce AK „Zagajnik” .

-  O  ile d o b rze  p a m ię ta m , o- 
p ró c z  m n ie  i s io s try , w  j e j  s k ła d  
w eszli ta k ż e  M a r e k  B u d a , W ła 
d y sła w  C iu p a k , L e s z e k  i W ła d y 
sła w  C za r n y  n o g a  o ra z  M a r e k
1 S te fa n ia  Z a w o js c y . W ię k szo ść  
z  n a s  ju ż  w c ze śn ie j w y k o n y w a ła  
p o d o b n e  za d a n ia  i m ia ła  sp o 

ro d o św ia d czen ia  w ,,zw ia d o w 
c z y m ” d z ia ła n iu . U sta la liśm y  
tra sy  i g o d z in y  p r z e J sc u T ^ V r o li  
w o jsko w ych  k o n tro lu ją c y c h  te 
re n y  w zd łu ż  g ra n ic  za k ła d ó w  
DAG, g o d z in y  zm ia n  w art p r z y  
b ra m a ch , c za s  i m ie jsce  ćw iczeń  
w o k o lic zn yc h  lasach  p o d o d d z ia 
łów  W e h rm a c h tu , d ró g  ich p r z e 
m a rszó w  itp . A k c ję  p rze p ro w a 
d z iliśm y  p o d  p o zo r e m  zb iera n ia  
g rzy b ó w , ja g ó d  o ra z w yp a sa n ia  
b yd ła , i t & n t  ~

M isty fikac ja
Rozpoznanie zakończyło się 

pefnynfsukcesem. Udało się u- 
stalić, że pozorowaną „fabry
kę” imitowało około stu róż
nej wielkości, zbitych z desek 
plansz, przedstawiających za
budowania oraz różne obkkty 
i urządzenia przemysłowd^JTa ^  
planszach, podłączonych do 
sieci elektrycznej, zamontowa
ne były płaskie skrzynki z żaró
wkami, pozorujące okna. Były 
one częściowo przysłonięte, a 
światło żarówek, skierowane na 
powierzchnię plansz imitowało 
w nocy ściany budynków. Noc
ne zdjęcia lotnicze, nawet ze 
stosunkowo niewielkiej wyso
kości, nie pozwalały w owych 
czasach na rozpoznanie mistyfi
kacji, zwłaszcza, że makieta 
„fabryki” -  w połączeniu ze 
znajdującymi się w pobliżu 
wsiami Łażynem i Małym Ła- 
żynem oraz stacją kolejową 
w Emilianowie -  mogła stwa
rzać pozory istnienia dużego, 
częściowo zaciemnionego obie
ktu.
Informacje te wraz ze szczegó
łową mapką terenu z naniesio
nymi obiektami „fabryki”, dro
gami dojścia itp. zostały przeka
zane „wyżej”. Nie było już jed
nak okazji do ich wyko
rzystania. Makieta została po 
wojnie rozebrana przez okolicz
ną ludność, a kabel „przeoczo- 

£^>ny” przez demontujące DAG  
oddziały radzieckie, wykopały 

~w ratach pięćdziesiątych nasze 
służby energetyczne.

Dawne DAG to obecna „Or- 
ganika-Zachem” w Bydgoszczy...

Stanisław Kowalski
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Wielka mistyfikacja pod  Bydgoszczą
W październiku ub.r., w 197 num erze „Polski Zbrojnej” 

opublikowaliśmy arykuł pt. „Odkopywanie przeszłości” . Czy
telnicy codziennej gazety WP poznali w nim Henryka Zbignie
wa Wrembla, byłego żołnierza AK ps. „Kukułka” , „Wilga” , któ
ry po 46. latach powrócił do podbydgoskiej leśniczówki Emilia
nowo, by przy wsparciu patrolu rozminowania z 3 ppont. we 
Włocławku odszukać zakopany — po aresztowaniu ojca przez 
UB — depozyt broni przechowywanej w ich obejściu.

Rzetelna relacja z owych po- j przygotowana do prowadzenia
zbrojnej w myf{B zdaniem bohatera 

- zm obilizowała goreportażu 
o spisania historii placówki AK 

kierowanej przez jego ojca, Fran
ciszka Wrembla ps. „M a rc in ” , 
J ó z e f"  oraz odsłonięcia kulisów 
kolejnego, mało znanego epizo
du m inionej wojny...

Placówka „Zagajnik”
Do leśniczówki Emilianowo, 

usytuowanej w pob liżu  lin ii ko le 
jow ej Bydgoszcz— Inowrocław, 
W rem blow ie sprowadzają się w 
1934 r. Senior rodu, jako ceniony 
gospodarz podległych mu lasów, 
uczestniczy w pracach specjalnej 
komisji, która w latach 
1937—1939 wytyczała tereny pod 
budowę w ie lk ie j fabryki zb ro je 
n iowej. W je j skład weszli przed
stawiciele adm inistracji, wojska, 
przemysłu zbro jen iow ego i La
sów Państwowych. W 1938 r. za
padła decyzja o zlokalizowaniu 
je j na obszarze dawnego Nadleś
nictwa Bartodzieje, wzdłuż po
łudniowo-wschodnich granic Byd
goszczy oraz rozbudow ie sta
cji* kole jowej Emilianowo, k tó 
ra miała być główną stacją prze
ładunkową przyszłej fabryki. 
Wiosną 1939 r. zakończono in 
wentaryzację terenu, wytyczono 
granice oraz plan rozmieszczenia 
poszczególnych ob iektów . Prace 
te, ze zrozum iałych względów, 
otoczone były ścisłą tajemnicą...?

Przed wybuchem  wojny Fran
ciszek W rem bel odbywa także, w 
ramach Przysposobienia W o j
skowego Leśników, specjalne

V przeszkolenie przygotowujące 
do pracy w konspiracji. W sierp
niu i pierwszych dniach września 
1939 r. współdziała z wojskiem 
przy budow ie lin ii obronnej 
wzdłuż rubieży Żów in — Emilia
nowo — Kobyle Błota — Prościan- 
ka — Stryszek.

Klęska w w o jn ie  obronnej ro 
dzi ruch oporu , k tórego zalążki 
powstają już w pierwszych m ie
siącach okupacji. Leśniczy z Emi
lianowa, jeden z fila rów  lokalne
go podziem ia, uczestniczy w 
organizowaniu grupy oporu na 
terenie Bydgoszczy. Tworzy też 
placówkę „Z aga jn ik ” , mającą ba
zę w jego leśniczówce. W p ie r
wszej po łow ie  1940 r. wchodzi 
ona w skład Bydgoskiego O bw o
du ZWZ AK „O fic y n a ” .

Placówka AK w Emilianowie od 
początku swego istnienia była 

■..... ................ - .................. ..

pierwotnych założeń miała być 
jej głównym zadaniem. Dlatego \ /6 iu ra  stacji 
też w leśniczówce znajdował się y  marek ps. 
stały depozyt broni ręcznej i ma- yw andow ska  ps. 
szynowej, zbieranej po klęsce 

i jwrześniowej w okolicznych la
sach oraz znaczne ilości amunicji.
Ż czasem, z uwagi na bliskie są
siedztwo niemieckich zakładów

zainteresowań podziem niego ru
chu oporu (fraz wywiadów państw 
sojuszniczych/^

W grom adzeniu in form acji o 
zakładach zbro jen iow ych ważną 
rolę odegrała „Ekspedycja” , je d 
na z kom órek organizacyjnych 
placówki AK „Zaga jn ik ” , działa
jąca od 1940 r. na sta&i kolejowej 
w Emilianowie. Należało do niej 

(m.in. Anton i Sta
niak ze wsi Ł a ^ n ) , pracowników  

(mjha. Florian Kacz- j 
Oksza&, Cecylia Le- | 

i Franci- i
szek Przybylski) 
zakładów DAG, zatri 
w ydzie lonej rampie

W ojskowa” , działającymi w za
kładach zbrojeniowych.

Rozpoznanie
"W  rezultacie ofensywy jesien

no-zim owej w 1943 r. front 
wschodni przyb liżył się na tyle, że 
realna stała się dla N iem ców 
groźba radzieckich nalotów  na 
obszar Pomorza. Ewentualność 
taka została zrps/t^ pntwiprdznr.a 
nocnym nalotem na Bydgoszcz

terenu prowadziliśm y w k ilk u 
osobowych, w miarę swobodnie i 
hałaśliwie zachowujących się w 
grupach zbieraczy. toku całej 
akcji nie doszło do pow ażnie j
szego incydentu, poza k ilkakro t
nym przepędzaniem „grzyb ia 
rzy”  przez żo łn ierzy W ehrm ach
tu.

Rozpoznanie zakończyło się 
pełnym sukcesem. M łodym  w y
w iadowcom udało się ustalić, że 
pozorowaną „fab rykę ” im itowało 
ok. stu różnej w ielkości, zbitych z 

przedstawiających

tacie zrzucono kilka 
skrzyżowanie lin ii 
Bydgoszcz — Piła 
waldzką.

M ożliwość nocnego ataku z 
powietrza na zakłady DAG

zabudowania oraz różne obiekty 
i urządzenia przemysłowe. Kilk^ 

bom b na \ z nich ustaw iono wzdłuż d rog f

oparł się wszak „u ro k o w i”  i 
ideom  ZMP, zdaje w drugim  te r
m inie na matematykę w Toruniu. 
Dobre oceny uzyskane w I seme
strze sprawiają, że dziekanat 
przymyka oko na wymowę jego 
dokum entów  nadesłanych z 
Gdańska. Odmawia jednak proś
bie o kontynuowanie nauki na 
studiach drugiego stopnia, a wła
dze oświatowe kierują go, jako 
niepewnego po litycznie, do pra
cy w terenie.

W 1953 r. z nakazu pracy ma 
objąć obow iązki kierownika 
szkoły \

wiosną 1944 r., w którego rezul- \ i urządzenia przemysłowe. I<ilk| ^ ^ | za*ińs^ iem - Składa odwołanie w

k o I ej ow ejj& T piwi 
z ulicą G run-V T  jedns

ść usytuowano , 
lesie, w zdłuż

kowej (g łów nie z o d d z ia łu \B a u ^ ^ p o w ie trz a  na zakłady DAG 
le itung 1” ). Członkam i tej g ru$?3pgw zg lędn ia ły  także ich władze

Akcja „Makieta

piwnej , wi 
jednak g łęb ie j w 
d ró g  r przesiek łączących się z 
drogą "główną.

-----Na—pteńszach, podłączonych
do sieci e lektrycznej, zamonto-
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zbrojeniowych, nadrzędnym za
daniem placówki „Zagajnik” stał 
się wywiad.

— Siłą rzeczy — wspomina 
Henryk’ W rembel — w działal

n o ś c i placówki uczestniczyła cała 
V  nasza rodzina. Mama Helena ps. 

„M a rta ” prowadziła nasłuch ra
d io w y  i tajne nauczanie. M nie  

Y o ra z  młodszej siostrze Aleksand
rze pow ierzono rólę łączników, 
zadania przewożenia broni oraz 
zbierania inform acji. Ustaliliśmy 
m.in. trasy i godziny przejścia pa
tro li wojskowych kontrolu jących 
tereny wzdłuż granic zakładów 
DAG, godziny zmian wart przy 
bramach, czas i miejsca ćwiczeń 
pododdziałów Wehrmachtu w oko
licznych lasach, dróg ich prze
marszów itp. W 1943 r., a miałem 

* Wówczas lat trzynaście, Tomasz 
^Kędzierski ps. „Tadeusz” , oficer 

bron i i am unicji sztabu Pomor
skiego O kręgu AK, odebrał ode 

j mnie przysięgę wojskową. Przyją
łem wówczas pseudonim „K u - 

I ku łka” , „W ilg a ” .

Zakłady zbrojeniowe
Z faktu, że już w listopadzie 

1939 r. Niemcy przystępują do 
budowy zakładów zbro jen io 
wych, pn. „D ynam it Aktien Ge- 
sellschaft” (w skrócie DAG) m o
żna wysnuć wniosek, iż powstały 
one na podstawie przechwyco
nych polskich planów. Choć 
stosunkowo szybko uzyskały d u 
żą zdolność wytwórczą, ich bu 
dowa i rozbudowa trwała niemal 
do końca wojny. Szeroki asorty
ment p ro d u k c jr  zbrojeniowej 
sprawiał, że DAG był ważnym 
ogniwem  przemysłu m ilitarnego 
III Rzeszy, a przez to obiektem

POLSKA ZBROJNA STR. 4

* byli rów nież n iektórzy pracowni
cy zatrudnieni w zakładach, jak 
Paweł Kotzbach z „BaufemJng^ 
“Tó dzięki nim ruch oporu dy

sponował dokładnymi informa
cjami o profilu produkcji zakła
dów zbrojeniowych, wychodzą
cych transportach kole jowych, a 
nawet próbkami materiałów pro
dukowanych przez Niemców. 
Przekazywano je do Bydgoskiego 
Obwodu AK „Oficyna” lub do 
Bydgoskiego Inspektoratu AK 
„Folwark”, {jedynie w sporady
cznych, wyjątkowo ważnych wy
padkach/kierowano je bezpoś
rednio do sztabu Pomorskiego 
Okręgu AK.

Od początku wojny placówka 
AK w Emilianowie współdziałała z 
organizacją funkcjonującą na te
renie bydgoskiego węzła kolejo- 

, wego. Łączność między grupami 
y^apew n ia li Kazim ierz Szymano- 

wicz ps. „A n to n i”  oraz wspo
m niany Tomasz Kędzierski, który 
z racji zajm owanego stanowiska 
zapewniał także kontakt ze 
sztabem okręgu oraz jego dowód- 

y cą , płk. Janem Pałubickim ps. 
/ „Janusz” , „P io ru n ” .

Po -aresztowaniu Szymanowi- 
v cza „Tadeusz”  pozostał głównym 

łącznikiem  dowództwa z pla
cówką AK w Emilianowie. U trzy
mywała ona także stały kontakt z 
O bw odem  AK, a od 1943 r. Rejo
nem AK na teren ie  DAG. Łączni- 

^y4dem był Franciszek Szymano- 
wicz ps. „L e o n ” , który przez kilka 
miesięcy ukryw ał się na terenie 
leśniczówki, a pod koniec 1940 r. 
za trudn ił się w zakładach i pra
cował w nich do końca wojny. Z 
czasem nawiązano także pewne 
form y współpracy z innymi ugru
powaniami podziem nym i, takimi 
jak „Szare Szeregi” , „M iecz i Pług” 
czy „N arodow a Organizacja

nadrzędne. Jednym z elementów 
obrony pasywnej, na jaką się

Stanisław KOWALSKI
wane były p łas lie  skrzynki z ża
rówkami, pozorujące okna. Były

Niemcy zdecydowali, miała być one częściowi) przysłonęte, a 
[ w ie lka 'rm sfyfii« [c ja7«ytrtjudow a światło żarówek skierowane na 

,',TaBryTi” w b lis k ife ss^o w ie rzch n ię  plansz im itow ało \pozorowanej
sąsiedztwie tej właściwej. Zamiar" nocy ściany budynków . Zd|ęci 
swój realizowali wiosną i latem 1 — :—  - -  —------
i r.
""y fa lc ie tę fabryki zbudowano na 
terenacK leśnictwa Emilianowo, 
w^ódlegToscT?— 3 k ilom etrów  od 
zakładów DAG. Z obszaru „Bau- 
le itung 1”  wyprowadzono pod
ziemny kabel energetyczny.
Óbszał lasu, w którym rozlokowa
no pozorowaną fabrykę, został 
oznakowany tablicami in fo rm u
jącymi o nakazie strzelania do 
obcych bez Ostrzeżenia. Chroniły 
go patrole słilżb wartowniczych 
zakładów DAG, wzmacniane 
żołnierzam i W ehrm achtu, którzy 
przebywali w ośrodku rekonwa- 
lescencyjnym w Emilianowie. Li
czebność owych patroli systema
tycznie* zwiększano. Zwiększano 
też obszar ich penetracji o sąsia
dujące z makietą tereny.

je j rozpoznania i przygo
towania ewentualnych akcji sa
botażowych wytypowano osta- 

i tecznie grupę m łodocianych 
skupionych ŵ  placówce AK „Za- 

♦ ga jn ik” . Jej trzoh, obok Henryka 
W rembla i jego sie^sty, tworzyli:
Marek Buda, Władysław Ciupik,
Leszek i Władysław Czarnyncga 
oraz Marek i Stefania Zawojscy.

— \k c ję  rozpoznawanW \ ma
kiety — wspomina „K u ku łka ” — 
prowadziliśm y pod pozorem 
zbierania jagód, grzybów oraz’ 
wypasania bydła w lesie. W celu 
zmniejszenia ryzyka — bowiem 
Niemcy po nieudanych obławach 
„Jagdkom ando” na radzieckich 
partyzantów i* skoczków spado
chronowych wykazywali znaczną 
nerwowość i narastającą frustra
cję — każdorazową penetrację

w 
ia

lotnicze, nawet ze stosunkowo 
n iew ie lk ie j wysokości, nip poz
walały w owVch czasach na roz
poznanie m istyfikacji. Zwłaszcza 
że makieta fabryk i, w połączeniu 
ze znajdującym i się w pob liżu  
wsiami Łażynem i Małym Łaży- 
nem oraz stacją kolejową w Emi
lianowie, mogła stwarzać pozory 
istnienia dużego, ózęściowo za
ciem nionego ob iek tu , takiego 
jak DAG.

Inform acje te, wraz ze szczegó
łową mapką terenu, z naniesio
nymi ob iektym i „ fa b ryk i” , d ro 
gami dojścia itp . zostały przeka
zane „w yże j” . Nie było już je d 
nak okazji do ich wykorzystania. 
Makieta została rozebrana po 
wojn ie przez okoliczną ludność, 
a kabel energetyczny „p rz e 
łączony przez demontujące DAG 
oddziały radzieckie, wykopały w 
latach pięćdziesiątych nasze 
służby energetyczne.

Dawne „D ynam it Aktien Ge- 
sellschaft”  to  obecna \,O rganika

— Zachem” w Bydgoszczy... \

Skazany na opozycję
Po zakończeniu wojny Henryk 

W re m b e r podejm u je  naukę w 
bydgoskim gimnazjum. Działa 
aktywnie w samorządzie szkol
nym oraz lo tn icze j grupie harcer
skiej, szkolącej się w Lisich Ką
tach. W 1948 r. komisja lekarska 
wyklucza go jednak z latania na 
szybowcach.

Przeszłość akowska daje o so
bie znać i przy wyborze studiów. 
Politechnika Gdańska, gdzie po 
maturze składa papiery, odrzuca 
kandydata. Skazany na opozycję,

uratorium , które zmienia mu 
przydział na Liceum Pedagogi
czne w Słupsku. Liceum przeo
braża się po kilku  latach w Stu
d ium  Pedagogiczne, a w 1969 r. 
uzyskuje rangę Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej.

Henryk W rem bel robi za
ocznie magisterium z fizyki. Z 
czasem, jako pracownik Katedry 
Fizyki WSP, specjalizuje się w 
spektroskopii atomowej, zwła
szcza w zanieczyszczeniu środo
wiska naturalnego rtęcią. Swój 
dorobek pub liku je  w prawie stu 
opracowaniach naukowych.

Od pięciu kadencji p rzew od
niczy słupskiemu oddziałow i Pol
skiego Towarzystwa Fizycznego. 
Jest także członkiem  czterech za
granicznych stowarzyszeń na
ukowych: Europejskiego Stowa
rzyszenia Fizyków, Europejskiej 
Grupy Spektroskopii A tom owej, 
N iem ieckiego Towarzystwa Fizy
cznego oraz Amerykańskiego 
Towarzystwa Fizycznego. O rga
nizuje czterokro tn ie  m iędzyna
rodową konferencję naukową pt. 
„M a rtim e  Ultra — M icrotrace 
Spectroscopy” . Przez dwa lata 
wykłada na uniwersytecie w 
Bonn jako tzw. Visitin Profes- 
sor. W roku bieżącym uzyskuje 
nominację do bardzo prestiżo
wego wydawnictwa amerykań
skiego, rocznika Marquis'a — 
„W h o ’s who in the W orld ” .

Choć trudno  w to uwierzyć, 
Henryk Zbigniew W rembel nie 
ogranicza się ty lko  do działalnoś
ci naukowej. Znajduje także czas 
na działalność społeczną, która 
sprawia, że jest dziś postacią zna
ną i cenioną w środowisku spor
towym  i ku ltura lnym  Słupska. 
Przez 23 lata działa ł we władzach 
Słupskiego Aeroklubu (przez 
kilka lat był także członkiem  Za
rządu G łównego i Komisji Szy
bowcowej ZG). Wylatał na szy
bowcach ok. 2 tys. godzin oraz 
ok. 500 godzin na samolotach, 
ma 2 diamenty do złotej od 
znaki szybowcowej, pierwszą kla
sę szybowcową i uprawnienia in- 
stuktora szybowcowego.

O d ponad 25 lat jest również 
członkiem  zarządu Słupskiego 
Towarzystwa Społeczno-Kultu- 
ralnego. Był jednym  z organiza
to rów  i komisarzem dwóch p ier
wszych Festiwali Pianistyki Pol
skiej w Słupsku, imprezy o świa
towej dziś renom ie.
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Henryk Zbigniew Wrerabe1 
ps . „Kukułka", ,,Wilga"
76-200 Słupsk 1

INFORMACJA O DZIAŁALHOSCI KONSPIRACYJNEJ 
związanej z PLACÓWKĄ ŻAz -AK w  EMILIANOWIE 

( w  latach 1939 - 1948)

1. Wprowadzenie
Niniejsza relacja dotycząca Placówki ZWZ-AK „Zagajnik", 

„Zagroda" w Emilianowie sporządzona została na podstawie przeka
zu mego Ojca Franciszka Wrembla ps. „Marcin", „Józef", relacji 
mojej Matki Heleny Wrembel ps, „Marta", wspomnień mojej siostry 
Aleksandry Pabijan, moich własnych przeżyć oraz informacji in
nych osób współdziałających z Placówką ZWZ-AK w Emilianowie, a w 
szczegóIności informacji przekazanych mi przez panów:

1. Floriana Kaczmarka ps. „Oksza",
2. Tomasza Kędzierskiego ps. „Tadeusz",
3. Franciszka Przybylskiego,

/A. Feliksa Rosińskiego ps. „Konar",
5. Henryka Szymanowicza ps. „Smętek", „Marek".
Przedstawiony materiał nie jest kompletny i zawiera wiele 

luk, których nie da się już zapewne wypełnić. Dokumenty związane 
z działalnością Placówki ZWZ-AK w Emilianowie np. notatniki mego 
Ojca, różne bruliony (m. inn. z adresami jeńców brytyjskich i 
francuskich którym udzielano pomocy) i inne materiały zostały 
zniszczone przez członków Placówki w części po aresztowaniu Ojca 
przez UBP w listopadzie 1945 r., a w części pod koniec 1948 r., 
po aresztowaniu jednego z ówczesnych jej członków, w obawie 
przed ewentualnymi dalszymi aresztowaniami oraz w obawie przed 
ewentualnymi związanymi z tym faktem rewizjami.

Kompletując materiał do tej relacji natrafiłem na szereg 
niejasności, dotyczących np. struktury Placówki, zakresu działa
nia i składu osobowego grup wchodzących w jej skład, przeplata
nia się działalności Placówki z działalnością Bydgoskiego Obwodu 
ZWZ-AK itp. których nie potrafiłem rozwikłać. Będąc dobrze zo
rientowanym w działalności Placówki i roli Ojca na jej terenie, 
miałem stosunkowo słabsze rozeznanie w Jego działalności w ra
mach Bydgoskiego Obwodu ZWZ-AK. Stąd też nie zawsze byłem w sta
nie ocenić, które z Jego ówczesnych poczynań były realizowane w 
ramach Obwodu, a które w ramach Placówki.

W działalności Placówki ZWZ-AK w Emilianowie, praktycznie 
od początku jej istnienia, uczestniczyła siłą faktu cała nasza 
rodzina. W pracach Placówki bardzo aktywnie zaangażowana była 
moja Matka, Helena Wrembel, ps. „Marta", podejmująca od 1940 r. 
różne zadania konspiracyjne. Należały do nich w szczególności
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nasłuch radiowy, organizowanie tajnego nauczania, organizowanie 
różnych form pomocy cywilnej, pomoc jeńcom wojennym (brytyjskim, 
francuskim, radzieckim) i inne. Od początku 1941 r. pełniła po
nadto funkcję łączniczki między Placówką ZWZ-AK w Emilianowie, a 
Bydgoskim Obwodem ZWZ-AK i Bydgoskim Inspektoratem ZWZ-AK, a 
także, w wyjątkowych przypadkach (za pośrednictwem rodziny 
pp, Kędzierskich i pp. Tojzów) z Sztabem Pomorskiego Okręgu 
ZWZ-AK. Od 1943 r. do utrzymania łączności z domem pp. Kędzier
skich i pp. Tojzów wykorzystywano i mnie, aczkolwiek funkcję 
łącznika Placówki AK w Emilianowie do Obwodu i innych jednostek 
pełniłem począwszy od 1942 r. Zadanie to wypełniała w później
szym okresie także moja siostra Aleksandra.

Zdaję sobie sprawę, że przedstawione w niniejszej relacji 
informacje są niepełne, a ponadto, że wymagają weryfikacji przez 
osoby dysponujące dobrym przygotowaniem z zakresy historii tam
tych czasów. Niekompletne są załączone spisy osobowe. Toteż ma
teriał ten traktuję jako surową, wstępną informację wymagającą 
uzupełnienia i ewentualnego profesjonalnego opracowania.

2. Informacje o Placówce
2.1 Zawiązanie Placówki
Placówka ZWZ-AK „Zagajnik", „Zagroda", w Emilianowie 

(poczta Brzoza, powiat Bydgoszcz) zorganizowana została przez 
mego Ojca Franciszka Wrembla jesienią 1939 r. Organizacyjnie 
podporządkowana była Bydgoskiemu Obwodowi ZWZ-AK „Oficyna".
Przez cały czas istnienia, aż do momentu jej rozwiązania pod k o 
niec 1948 r. pozostawała pod kierownictwem mego Ojca. Jedynie w 
okresie przetrzymywania Go w areszcie śledczym WUBP w Gdańsku (w 
okresie 17. 11. 1945 r. - 07. 06. 1945 r., po aresztowaniu w 
1945 r. Sztabu Pomorskiego Okręgu AK, akt oskarżenia i inne do
kumenty z tym związane w załączeniu) zastępował Go Władysław 
Piechuta p s . „Jażwiec", „Borsuk", leśniczy z Dobromierza, czło
nek grupy ZWZ-AK „Darzbór", wchodzącej w skład Placówki.

Placówka ZWZ-AK w Emilianowie skupiała początkowo leśników 
i niektórych innych pracowników leśnych tworzących grupę działa
jącą pod kryptonimem „Darzbór". Zlokalizowana była w leśniczówce 
Emilianowo. Lokalizacja ta została ustanowiona w okresie poprze
dzającym wybuch wojny w 1939 r. w ramach szkolenia leśników i 
pracowników administracji leśnej (organizowanego przez Przyspo-

V sobienie Wojskowe Leśników, PWL) do działalności konspiracyjnej 
i współpracy z wojskiem. O wyborze tej leśniczówki na ewentualny 
ośrodek działalności konspiracyjnej zadecydowało m. inn. korzys
tne jej położenie. Dla porządku chodzi 'tu o „dawną" leśniczówkę 
Emilianowo (nota bene istniejąca już na tym terenie w ubiegłym 
stuleciu) mieszczącą się w opuszónym obecnie obiekcie (znajdu
jącym się w odległości ca 1.5 km, w kierunku południowo-wschod
nim, od stacji kolejowej Bydgoszcz-Emi1ianowo), podporządkowanym 
aktualnie leśnictwu Zółwin. Natomiast figurująca obecnie pod tą 
nazwą leśniczówka „Emilianowo" (jak i związana z nią osada) no
siła dawniej, do lat sześćdziesiątych, nazwę Kobyle Błota. Warto 
może dodać, że podczas toczonych w tym rejonie we wrześniu
1939 r. wzdłuż rubieży: Zółwin, Emilianowo, Kobyle Błota, Proś-

-  2 -

236



- 3 -
nianka (nie istnieje obecnie), Stryszek przez prawie dwie doby 
walk obronnych, w owej „dawnej" leśniczówce Emilianowo mieściło 
się dowództwo jednego z batalionów broniącego się na tym odcinku 
frontu 62 pp.

W powstałych już na początku wojny warunkach działania, 
zdeterminowanych budową w bezpośrednim sąsiedztwie Emilianowa 
zakładów zbrojeniowych Dynamit Aktien Gese11schaft, DAG, a nas
tępnie różnych innych obiektów wojskowych, głównym zadaniem Pla
cówki ZWZ-AK w Emilianowie był ostatecznie wywiad i dywersja 
„cywilna". Placówka była przygotowana również do prowadzenia w 
tej części puszczy działań zbrojnych, które w myśl pierwotnych 
założeń miały być jej głównym zadaniem. Toteż w leśniczówce Emi
lianowo znajdował się stały depozyt sprzętu wojskowego obejmują
cy kilkanaście sztuk broni ręcznej i maszynowej, odpowiednią 
ilość amunicji i innego rodzaju uzbrojenia. Niezależnie od tego 
u niektórych członków placówki znajdowała się jeszcze ponadto 
pewna ilość broni i innego wyposażenia.

Po 1945 r. działalność Placówki ograniczała się wyłącznie 
do zbierania informacji dotyczących demontażu przez armię so
wiecką zakładów zbrojeniowych Dynamit Aktien Gese11schaft, DAG, 
oraz gromadzeniu informacji dotyczących transportów sprzętu i 
urządzeń wywożonych z tych zakładów do ZSRR. W tym czasie utrzy
mywano działalność Placówki w maksymalnej tajemnicy, a krąg 
uczestniczących w jej działalności obejmował zaledwie kilka 
osób. Z końcem 1948 r . , po zakończeniu przez armię sowiecką de
montażu owych zakładów (co nastąpiło pod koniec lata 1948 r . ), 
Placówkę ZWZ-AK w Emilianowie rozwiązano.

Jesienią 1939 r. Ojciec mój był również organizatorem grupy 
oporu na terenie samej Bydgoszczy. Do grona organizatorów tej 
grupy wchodzili ponadto pp. ... (?) Zbikowski (przed wojną 
przedsiębiorca budowlany) oraz ... (?) Żółtowski (przed wojną 
właściciel restauracji) i inne, nieznane mi osoby. Wymienieni 
powyżej panowie Zbikowski i Żółtowski stanowili wraz z moim Oj
cem przez dłuższy czas odpowiednią „Trójkę". Według przekazanych 
mi informacji utworzona wówczas grupa konspiracyjna działała już 
od wiosny 1940 r. w ramach „Związku Walki Zbrojnej", Z W Z . Latem 
lub jesienią 1940 r. przekształcono ją (a być może wcielono do 
nowoutworzonego obwodu lub też połączono z innymi, tworząc ten 
obwód?) w Bydgoski Obwód ZWZ, przemianowany następnie w Bydgoski 
Obwód AK „Oficyna". Udział mego Ojca w organizowaniu tego Obwodu 
i uczestniczenie w dalszej jego działalności powodował, że wiele 
działań Placówki w Emilianowie przeplatało się z poczynaniami 
Obwodu. Znajdowało to również swoje odbicie w. członkowstwie 
poszczególnych osób. Trudno też mi było obecnie ustalić które z 
osób (szczególnie z terenu Bydgoszczy) związane były organiza
cyjnie z Placówką ZWZ-AK w Emilianowie, a które z innymi ogniwa
mi Bydgoskiego Obwodu ZWZ-AK.

2.2 Struktura organizacyjna
Placówce ZWZ-AK w Emilianowie podporządkowanych było kilka 

ogniw działania; przy czym (przynajmniej w początkowym okresie 
działania) dość wyraźnie rozgraniczone były wchodzące w jej
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skład grupy „Darzbór" i „Ekspedycja". Ponadto występowały jesz
cze bodaj dwie sekcje (?) w Łażynie, a najprawdopodobniej rów
nież i w Brzozie i w Przyłękach. Kilkuosobowymi sekcjami kiero
wali wydaje mi się również leśnicy E. Breitenbach, P. Czarnynoga 
(jedna z sekcji w Łażynie) i W. Piechuta (ewentualna sekcja w 
Dobromierzu - Prądocinie); ich składu osobowego nie byłem w sta
nie odtworzyć (wymieni*eni od dawna już nie żyją). Sekcje te pod
porządkowane były organizacyjnie grupie „Darzbór". Z Placówką w 
Emilianowie współdziałało także dość spore grono osób z Bydgosz
czy. Większość z nich należała zapewne do innych komórek organi
zacyjnych Bydgoskiego Obwodu ZWZ-AK. Niektóre działania moich 
Rodziców (np. przerzucanie różnych osób do Wielkopolski lub tzw. 
„Protektoratu", tajne nauczanie, pomoc jeńcom i więźniom itd.) 
związane były przypuszczalnie z działalnością innych ogniw Byd
goskiego Obwodu ZWZ-AK.

Grupa «Darzbór". Zalążkiem Placówki ZWZ-AK w Emilianowie 
była grupa „"Darzbór" . Obejmowała ona początkowo wyłącznie leśni
ków i pracowników administracji leśnej, a w założeniu miała to 
być jak sądzę raczej grupa kadrowa. Później włączeni zostali do 
niej i inni pracownicy leśni, a z biegiem czasu w ogóle inne 
osoby. Zresztą część osób związanych z „Emi1ianowem" działała w 
różnych grupach funkcjonjących w ramach tej Placówki. Grupa 
„Darzbór" została zawiązana jeszcze przed wojną, w trakcie wy- 
mionionego już wyżej szkolenia leśników, prowadzonego w ramach 
PW L . Wtedy też, jak już wspomniano, wyznaczono leśnictwo Emilia
nowo na ewentualną siedzibę komórki oporu. Działalność konspira
cyjną grupa ta podjęła jeszcze jesienią 1939 r. Większość dzia
łań Placówki ZWZ-AK w Emilianowie, o szerszym zasięgu, organizo
wanych przez Placówkę w Emilianowie, odbyła się też pod egidą 
tej grupy.

Przez cały czas działania owej grupy kompletowęano broń i 
inny sprzęt wojskowy, który przerzucano niekiedy do innych komó
rek ZWZ-AK. Gromadzenie broni odbywało się szczególnie intensyw
nie w początkowym okresie działalności, jesienią 1939 r.i wiosną
1940 r. W tym czasie poszukiwano broń i inny sprzęt wojskowy, 
którego dość znaczne ilości porzucone zostały w okolicznych la
sach podczas działań wojennych we wrześniu 1939 r. W pierwszym 
okresie koncentrowano się ponadto na przeciwdziałaniu wywożeniu 
ludności polskiej (o czym obszerniej w dalszych częściach) oraz 
na sprawach organizacyjnych i przygotowywano się do ew. zbroj
nych akcji. Z biegiem czasu doszły inne zadania, zmianie uległa 
też koncepcja wykorzystania Placówki. Spowodowane to zostało 
rozwojem sytuacji w tej części Puszczy Bydgoskiej. Stosunkowo 
wcześnie, najprawdopodobniej już wiosną 1940 r zdecydowano, że 
głównym zadaniem Placówki będzie wywiad, początkowo na terenie 
sąsiadujących zakładów zbrojeniowych. W późniejszej fazie wojny 
zbierano m. inn. również informacje dotyczące poligonu granatni
ków rakietowych („Nebelwerfer") w rejonie Kabat - Gniewkowo. W 
ramach Placówki rozpoznano ponadto magazyn amunicji zlokalizowa
ny w lasach leśnictwa Brzoza, dokonano rozpoznania pozorowanej 
„fabryki" na terenie leśnictwa Emilianowo. Dokonywano również
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przerzutów (niewykluczone, że część z nich organizował Bydgoski 
Obwód ZWZ-AK) różnych osób na inne tereny działania, udzielano 
pomocy osobom ukrywającym się przed Niemcami, itd. Placówka była 
również w jakimś stopniu związana z współpracą z jeńcami brytyj
skimi w obozach w Zimnych Wodach i w Toruniu, co zapoczątkowane 
zostało w 1940 r., a także w uwalnianiu ich i przerzutach za 
granicę. W utrzymywaniu kontaktów z tymi obozami niezmiernie 
ważną rolę odegrali Paweł Kotzbach p s . „Paweł" i Edmund Ziółkow
ski, podówczas kierowcy w bazie samochodowej Bauleitung 2 zakła
dów DAG.

Istniała również współpraca z działającym od lata 1943 r. 
na terenie nadleśnictwa Leszyce (aż do jego likwidacji przez 
formacje „Jagdkomando" wiosną 1944 r.) z polsko-rosyjskim od
działem partyzanckim. Przed utworzeniem tego oddziału kilku jego 
członków, w tym trzech b. żołnierzy radzieckich, ukrywało się 
przez dłuższy czas na terenie leśnictwa Emilianowo. Tutaj też 
nastąpiło zawiązanie tego oddziału. Z depozytu w Emilianowie 
przekazano na jego potrzeby pewną ilość broni i amunicji. Po
cząwszy od zimy 1943/44 systematycznie udzielano mu innej pomo
cy, (żywność, lekarstwa, środki opatrunkowe, odzież). Łączność z 
tym oddziałem utrzymywał przede wszystkim leśniczy z Trzcianki 
Edward Breitenbach p s . „Lupus". Latem 1944 r. nawiązano łączność 
ze zrzutem radzieckich skoczków spadochronowych, a leśniczy Wła
dysław Wośkowiak, członek grupy „Darzbór", wyprowadził ich z 
pierścienia niemieckiej obławy, po czym do końca wojny musiał 
się ukrywać (m. inn. przez dłuższy czas u pp. Wawrzyńskich w 
Bydgoszczy).

Rozpoznania jesienią 1944 r. makiety „fabryki" zlokalizowa
nej na terenie lasów podległych leśnictwu Emilianowo i przygoto
wania danych do zorganizowania ewentualnego sabotażu na tym te
renie dokonała grupa młodzieży („Korniki"?) skupiona przy „Darz- f 
borze". W jej skład wchodziło kilkoro kilkunastoletnich dziew
cząt i chłopców z Emilianowa i z Lażyna. Młodzież ta uczestni
czyła już wcześniej w podobnych działaniach. Na przykład dokona
ła rozpoznania tras i godzin przejścia patroli Wermachtu kontro
lujących tereny wzdłuż granic zakładów DAG. Ustaliła godziny 
zmian wart przy bramach wjazdowych do tych zakładów w Emiliano
wie, Zółwinie i na terenie leśnictwa Kobyle Błota, oraz godziny 
zmian wart w ośrodku rekonwalescencyjnym Wermachtu w Emiliano
wie. Określiła również czas i miejsce ćwiczeń terenowych w oko
licznych lasach pododdziałów tego ośrodka, jak i drogi dojścia 
do tych terenów itp.

Niezależnie od wymienionych działań część młodzieży skupio
nej w tej grupie uczestniczył a już na początku wojny także w 
gromadzenie broni, amunicji i innego sprzętu wojskowego; udzie
laniu pomocy więźniom i jeńcom wojennym (m. inn.brytyjskim i 
francuskim zatrudnionym od jesiehi 1940 r. przy rozbudowie linii 
kolejowej Gdynia - Śląsk); w tajnym nauczniu; przenoszeniu mel
dunków, broni, i innych materiałów; oraz w innych jeszcze dzia
łaniach. Członkowie tej grupy pomagali także przy rozpoznawaniu 
magazynów amunicji zlokalizowanych na terenie leśnictwa Brzoza. 
Zadanie to było znacznie bardziej skomplikowane i niebezpieczne
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niż rozpoznawanie owej imitacji fabryki.
Jeszcze przed przejściem w 1944 r. Henryka Szymanowicza p s . 

„Smętek", „Marek" z Obwodu ZWZ-AK działającego na terenie DAG do 
zgrupowania partyzanckiego „Świerki" działającego na terenie Bo
rów Tucholskich nawiązany został za jego pośrednictwem kontakt 
między Placówką w Emilianowie, a owym zgrupowaniem. Toteż od po
czątku działania na terenie Puszczy Bydgoskiej wiosną 1945 r. 
oddziału partyzanckiego A. Bruskiego, p s . „Grab" (w owym oddzia
le A. Bruski występował pod pseudonimem „Buk") ugrupowania 
„Świerki" istniała z tym oddziałem ścisła współpraca. Również i 
ten oddział doposażono w sprzęt bojowy, m. inn. z depozytu Pla
cówki przekazano na jego potrzeby trzy lkm (typu MG-34 i MG-42) 
z zapasowymi lufami, znaczną ilość amunicji w taśmach do km, 
granatnik karabinowy i pewną ilość granatów do niego, większą 
ilość granatów ręcznych i inne uzbrojenie. Leśnictwo Emilianowo 
stanowiło dla tego oddziału punkt kontaktowy i przerzutowy do 
Bydgoszczy oraz jeden z rejonów koncentracji, a także punkt 
łączności z Komendą Okręgu AK. Tutaj też odbyło się kilka odpraw 
oficerów tego oddziału z udziałem Henryka Szymanowicza. W tym 
czasie pełniłem również funkcję łącznika tego oddziału do Komen
dy Okręgu AK w Bydgoszczy. Kontakt ze mną utrzymywali z ramienia
oddziału ppor. Zbigniew Smoleński p s . „Żuraw" i podchor .......
(?) p s . „Gryf", członkowie tego oddziału, a sporadycznie także 
ppor. K. Wróblewski p s . „Kruk" i ppor. J. Grzmot-Skotnicki p s . 
„Pantera". Ten ostatni utrzymywał kontakty z nami jeszcze i po 
rozbiciu oddziału, a ostatni jego pobyt w Emilianowie miał miej
sce w listopadzie 1945 r., kilka dni przed aresztowaniem mego 
Ojca. Niewykluczone, że używał w tym okresie pseudonimu 
„Bogoria". Podobnie jak działający w latach 1943/44 oddział par
tyzancki również i oddział Bruskiego korzystał z wszechstronnej 
pomocy (żywność, lekarstwa, środki transportowe) organizowanej 
przez Placówkę. Po rozbiciu tego oddziału przez wojska sowieckie 
w połowie maja(?) 1945 r. część jego członków ewakuowała się 
przez naszą leśniczówkę. Na terenie leśnictwa Emilianowo ukrywa
li się oni aż do zorganizowania im bezpiecznego przerzutu do 
Bydgoszczy.

Grupa „Darzbór" była jedyną grupą działającą w ramach Pla
cówki w Emilianowie (po włączeniu do niej kilku kolejarzy ze 
stacji kolejowej Emilianowo) - co prawda po 1945 r. w szczątko
wej tylko już postaci - do końca 1948 r. W tej ostatniej fazie 
jej działalności skoncentrowano się wyłącznie na zbieraniu in
formacji dotyczących demontażu zakładów zbrojeniowych DAG.

Grupa wEkspedycia". Jak wspomniano jednym z niezmiernie is
totnych zadań, które stosunkowo wcześnie postawiono przed Pla
cówką w Emilianowie było gromadzenie informacji dotyczących zak
ładów zbrojeniowych Dynamit Aktien Gese11schaft, DAG. Ważne to 
zadanie wypełniała przede wszystkim powołana przez mego Ojca la
tem 1940 r.grupa pod kryptonimem „Ekspedycja", jedna z komórek 
organizacyjnych Placówki ZWZ-AK w Emilianowie. Grupa ta działała 
na stacji kolejowej w Emilianowie (a częściowo i na terenie DAG) 
praktycznie przez całą wojnę, aż do przejścia frontu w styczniu
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1945 r. Głównym jej zadaniem był wywiad i dywersja na terenie 
DAG oraz na stacji kolejowej w Emilianowie. Skupiała pracowników 
DAG (przynależnych głównie do części tych zakładów p.n. „Baulei- 
tung 1"), zatrudnionych na wydzielonej na tej stacji rampie 
przeładunkowej owych zakładów. Należało do niej także kilku ko
lejarzy zatrudnionych na owej stacji.

Pierwszymi członkami „Ekspedycji" byli kolejarze Antoni 
Staniak (mieszkający wówczas we wsi Lażyn) oraz ... (?) Szymań
ski, (mieszkający wówczas w Brzozie) ponadto Florian Kaczmarek 
p s . „Oksza", Cecylia Lewandowska ps „Ewa"(?) i Franciszek Przy
bylski, pracownicy biura w.w. rampy przeładunkowej zakładów DAG. 
Florian Kaczmarek zapewniał ponadto w późniejszym okresie (w wy
padku skrajnej konieczności) bezpośredni, „awaryjny", osobisty 
kontakt z płk. Janem Pałubickim p s . „Janusz", „Piorun". Do ko- 
morki tej dołączyli (lub pozyskani zostali do współpracy) z bie
giem czasu jeszcze inni pracownicy stacji kolejowej w Emiliano
wie, jak i owej rampy DAG, a także niektórzy pracownicy zatrud
nieni na terenie samych zakładów DAG. W sumie należało do niej z 
biegiem czasu około 20 osób, niestety pełnego jej składu osobo
wego nie dało się jednak odtworzyć. Z komórką tą współpracowali 
m. inn. wymienieni już wyżej kierowcy z „Bauleitung 2" Paweł 
Kotzbach p s . „Paweł" (?), i Edmund Ziółkowski p s . ... (?) oraz 
Józef Stachowiak, członek organizacji podziemnej p.n. „Miecz i 
Pług*" .

„Ekspedycja" dostarczała przede wszystkim informacji doty
czących zakładów DAG, wychodzących z nich transportów kolejowych
i wysyłanych z nich ładunków. Ponadto za jej pośrednictwem zdo
bywano próbki materiałów wytwarzanych w tych zakładach oraz wia
domości o innych obiektach wojskowych na tym terenie. Grupa ta 
pośredniczyła również w kontaktach z więźniami i jeńcami wojen
nymi na terenie DAG. Realizowano tu również sabotaż (np. opóź
nianie przeładunków, przetrzymywanie wagonów, zwłaszcza specja
listycznych wagonów do transportu dwunitrobenzenu, wylewanie pa
liwa i dwunitrobenzenu itp.). Zdobywane za pośrednictwem tej ko
mórki informacje i materiały przekazywano (podobnie jak i w po
zostałych przypadkach) z Placówki do Bydgoskiego Obwodu ZWZ-AK 
„Oficyna", do Bydgoskiego Inspektoratu ZWZ-AK "Folwark" i do in
nych ogniw organizacyjnych AK. Jedynie w wyjątkowo ważnych przy
padkach komunikowano się bezpośrednio ze sztabem Pomorskiego 
Okręgu AK.

Inne grupy działaniaf?) Z Placówką AK w Emilianowie związa
nych było sporo osób z Brzozy, Piecek, Przyłęk, Bydgoszczy nie 
wchodzących jak mi się wydaje formalnie bezpośrednio w skład 
w.w. grup, których przynależności organizacyjnej nie potrafię 
określić. Wydaje się, że na terenie Brzozy działała również gro
no osób związanych organizacyjnie z Placówką w Emilianowie, sta
nowiących prawdopodobnie jakąś sekcję podległą grupie „Darzbór". 
Podobnie rzecz się przedstawia i z szeregiem osób z Przyłęk, 
Prądocina i z terenu Bydgoszczy. W stosunku do wielu z nich nie 
jestem w stanie określić w jakim stopniu były one związane z 
Placówką ZWZ-AK w Emilianowie, a w jakim stopniu działały bez
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pośrednio w ramach. Bydgoskiego Obwodu ZWZ-AK lub innych, jego or
ganów .

Wywiad i  inne formy działania.
Z Placówką ZWZ-AK w Emilianowie (lub z innymi komórkami 

Bydgoskiego Obwodu ZWZ-AK?) związanych było szereg osób dostar
czających różnych informacji z innych obszarów działania, orga
nizujących przerzuty osób z Pomorza na inne tereny, przygotowu
jące np. fałszywe dokumenty podróży (np. na przejazd z Pomorza 
do Wielkopolski wymagane było posiadanie odpowiedniego dokumen
tu, flGrenzschein"? upoważniającego do przekroczenia „granicy"), 
dokumenty osobiste itp. Należeli do nich Franciszek Biernat, fo
tograf, ... (?) Ciszewski, sekretarz Urzędu Gminnego („Landrats- 
amt") w Bydgoszczy; Władysław Piotrowski, kupiec, w czasie wojny 
kierowca (zamordowany przez Gestapo); ...(?) Schoenfeld, Niemiec 
z Saksonii, nauczyciel, podoficer Wermachtu („Feldwebel"?) stac
jonujący w latach 1942-1944 na terenie DAG; Zygmunt Watorowski, 
w czasie wojny kelner; Gerard Zientek, w czasie wojny czasowo 
kierowca. W pewnym okresie należał do tej grupy również Wiktor 
Lehman (kupiec? mieszkający przy ul. Kordeckiego w Bydgoszczy).
0 działalności tych osób, oraz o tym w jakich ramach działały 
brak mi pełniejszych danych .

2.3 Współpraca z innymi ugrupowaniami konspiracyjnymi.
Od wczesnych lat wojny Placówka ZWZ-AK w Emilianowie 

współdziałała z organizacją akowską działająca na terenie byd
goskiego węzła kolejowego. Łączność z tym środowiskiem zapewnia
li przez dłuższy czas Kazimierz Szymanowicz p s . „Antoni" oraz 
Tomasz Kędzierski p s . „Tadeusz", oficer broni i amunicji przy 
Sztabie Pomorskiego Okręgu AK. Po aresztowaniu Kazimierza Szyma
nowicza, Tomasz Kędzierski pozostał do 1943 r .głównym łącznikiem 
z tą grupą. Później, ze względu na bezpieczeństwo płk. Jana Pa- 
łubickiego, p s . „Janusz", „Piorun", ukrywającego się przez dłuż
szy czas w domu pp. Kędzierskich przy u l . Nowej w Bydgoszczy, 
ograniczył kontakty z tym środowiskiem. Łączność między Placówką 
w Emilianowie z tym środowiskiem zapewniał w tym czasie częścio
wo wspomniany już Antoni Staniak oraz inny kolejarz (motorniczy 
kursującej na trasie Bydgoszcz - Emilianowo - Nowa Wieś Wielka 
„motorówki" elektrycznej), którego nazwiska nie potrafiłem obec
nie odszukać.

Z tytułu swego stanowiska przy Sztabie Pomorskiego Okręgu 
AK Tomasz Kędzierski zapewniał Placówce również bezpośrednią 
łączność ze sztabem okręgu, a później również, w razie wyjątko
wej konieczności, bezpośrednią łączność z- płk. Janem Pałubickim. 
Z tej możliwości skorzystano kilkakrotnie w ostatnich latach 
wojny. Zarówno z Kazimierzem i Franciszkiem Szymanowiczarni, jak
1 z rodziną p. Tomasza Kędzierskiego (uczestniczącą również w 
całości w ruchu konspiracjnym) utrzymywała kontakt moja Matka, 
Helena Wrembel, p s . „Marta", począwszy od 19 43 r. (po zaprzysię
żeniu mnie przez p. T. Kędzierskiego) powierzano często mnie to 
zadanie. Pod koniec wojny wypełniała je również moja siostra 
Aleksandra (obecnie Aleksandra Pabijan).
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Placówka w Emilianowie utrzymywała stały kontakt z Obwodem 
ZWZ-AK działającym na terenie zakładów DAG, (początkowo pod k o 
mendą Henryka Szymanowicza p s . „Smętek", „Marek", a od połowy 
1944 r. pod komendą Gracjana Malinowskiego) praktycznie od same
go początku istnienia tego Obwodu. Współpracę tę utrzymano, mimo 
silnych perturbacji związanych z licznymi aresztowaniami w Byd
goszczy i okolicy w 1943 r., a zwłaszcza wiosną 1944 r. aż do 
przejścia frontu w 19'45 r. W owym 1943 r. i 1944 r. zaaresztowa
nych zostało również kilka osób współpracujących z Placówką 
ZWZ-AK w Emilianowie, w tym też bodaj czasie został zamordowany 
przez Gestapo wspominany już Władysław Piotrowski. Łączność mię
dzy Placówką w Emilianowie z Obwodem AK w DAG (przekształconym 
wiosną 1943 r. w Rejon AK) zapewniał od końca 1940 r. aż do 
chwili rozwiązania tego Obwodu Franciszek Szymanowicz, p s . 
„Leon", który ukrywał się poprzednio przez kilka miesięcy w leś
niczówce Emilianowo.

Istniał również (co prawda dość luźny) kontakt z Szarymi 
Szeregami działającymi na terenie Bydgoszczy jak i na terenie 
zakładów DAG. Oparty on był na znajomości sięgającej czasów 
przedwojennych z Bernardem Subkowskim, p s . „Berdi", „Ben" i Ber
nardem Mrozińskim, związanej z ich ówczesną działalnością w ZHP. 
Wydaje się jednak, że poza sporadyczną wymianą informacji i dość 
luźnymi spotkaniami (aczkolwiek z Bernardem Mrozińskim spoty
kano się dość często m. inn. w mieszkaniu p. Dionizego Sza- 
rafińskiego, które przez pewien czas służyło jako punkt kontak
towy i „skrzynka pocztowa") nie było jak się wydaje żadnych po
ważniejszych wspólnych działań. Pod koniec wojny co prawda Ber
nard Mroziński uczestniczył w przerzucie dwóch oficerów brytyj
skich (R. M. Woods'a, p s . „Ronni", oraz Richard'a Strevens'a, 
p s . „Krucyfiks") do leśniczówki Emilianowo, gdzie ukrywali się 
przez kilka miesięcy. Była to bodaj jednak jedyna poważniejsza 
wspólna akcja.

Pewne formy współdziałania istniały również między Placówką 
w Emilianowie, a innymi ugrupowaniami konspiracyjnymi, np. z or
ganizacją „Miecz i Pług", „Narodowa Organizacja Wojskowa" itd., 
w szczególności z agendami tych ugrupowań działającymi na tere
nie zakładów DAG. Przykładem tego jest wymieniona już współpraca 
Józefa Stachowiaka, pracownika DAG „Bauleitung 1", członka dzia
łającej na terenie DAG komórki organizacji „Miecz i Pług", z 
„Ekspedycj ą " .

2.4 Łączność z organami nadrzędnymi
Konieczną łączność Placówki w Emilianowie z tymi organami 

(w szczególności z Bydgoskim Obwodem A K ,'z Bydgoskim Inspekto
ratem AK i z Bydgoskim Okręgiem AK), jak i w części z organizac
jami współdziałającymi zapewniały liczne punkty kontaktowe 
(„skrzynki pocztowe") z jakich korzystano na terenie Bydgoszczy. 
Służyły temu przede wszystkim mieszkania niektórych członków or
ganizacji i osób współdziałających jak i inne lokale, W różnych 
okresach korzystano w tym celu na terenie Bydgoszczy m. inn. z 
mieszkań pp. Marii Adamczewskiej (przy ul. Babia Wieś), Antonie
go Górnego (przy u l . Lenartowicza), Franciszka Grabowskiego
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(przy ul. Pomorskiej), Zdzisława Kosmowskiego (przy ul. 3 maja), 
Władysława Piotrowskiego (przy Zbożowym Rynku), Seweryny Soko
łowskiej (przy ul. Brzozowej), Dionizego Szarafińskiego (przy 
ul. Długiej), Leona Tojzy (przy ul. Dolina), Wacława Wawrzyń
skiego (przy ul. Toruńskiej), Gerarda Zientka, przy Zbożowym 
Rynku. Ponadto korzystano również z różnych innych punktów, np. 
ze kilku sklepów przy Zbożowym Rynku, z zakładu fotograficznego 
przy ul. Długiej (osobą kontaktową był zatrudniony w tym zakła
dzie Franciszek Biernat, również członek AK), punktu kontaktowe
go Komendy Okręgu AK przy ul. Kołłątaja („Stolarnia") i innych.

3. Inne formy działania
3.1 Przeciwdziałanie akcji wysiedleńczej
Zimą 1939/40 okoliczni leśnicy zostali zatrudnieni przez 

niemiecką administrację leśną. Umożliwiło to włączenie się do 
działań podjętych przez grupę oporu w Bydgoszczy (późniejszy Ob
wód ZWZ-AK „Oficyna") przeciwstawiających się intensywnemu, 
zwłaszcza w początkowym okresie wojny, wysiedlaniu przez Niemców 
ludności polskiej z terenów dawnego Pomorza (tj. obszarów wcho
dzących obecnie w skład województw bydgoskiego, gdańskiego, pil
skiego i toruńskiego). Tego rodzaju działalność była jednym z 
ważniejszych zadań podjętych przez ruch podziemny na Pomorzu w 
pierwszych miesiącach wojny. Wykorzystując fakt, że stosunkowo 
dobrą ochronę przed wywiezieniem z Pomorza do tzw. „Protekto
ratu" stanowiło posiadanie stałego zatrudnienia tworzono wszę
dzie tam gdzie tylko to się dało stanowiska pracy obsadzane 
przez Polaków.

Do akcji tej włączyła sie na początku 1940 r. również grupa 
„Darzbór". Pretekstem do tworzenia owych tak potrzebnych miejsc 
pracy była w tym wypadku likwidacja umocnień z 1939 r. - t j . ro
wów strzeleckich, polowych schronów bojowych i innych umocnień, 
zasiek, a nawet pól minowych - znajdujących się na terenie niek
tórych leśnictw z obszaru jej działania (Brzoza, Emilianowo, Ko
byle Błota, Stryszek, Zółwin). W objętych tą akcją leśnictwach 
zatrudniono dzięki temu duża grupę osób z sąsiadująqych wsi, a 
częściowo i z Bydgoszczy, znacznie więcej niż istniały ku temu 
rzeczywiste potrzeby. W samym leśnictwie Emilianowo zatrudniano 
w szczytowym okresie w 1940 r. w ponad 150 osób. Zatrudnianie 
tak wielu osób umożliwiało również wystawianie fikcyjnych kart 
pracy np. osobom ukrywającym się przed Niemcami.

Takie sztucznie rozdęte zatrudnienie podtrzymywane i póź
niej pod różnymi pretekstami np. budowy dróg, rekultywacji gleby 
leśnej, uprawy kultur leśnych itp. udało się utrzymać do połowy
1941 r. Akcję tę popierał - zdając sobie doskonale sprawę z jej 
sensu - ówczesny niemiecki nadleśniczy w nadleśnictwie Barto
dzieje inż. Alexander Schmock. Dzięki tej działalności zdołano z 
całą pewnością uchronić przed wywiezieniem z Pomorza sporą licz
bę osób z okolicznych wsi, a również z Bydgoszczy.

3.2 Pomoc jeńcom i więźniom wojennym
Przy budowie zakładów zbrojeniowych DAG wykorzystywali 

Niemcy znaczną liczbę jeńców wojennych i różnego rodzaju więź-
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niów. Pod koniec lata 1940 r. do rozbudowy linii kolejowej 
Bydgoszcz Wschód - Nowa Wieś Wielka (fragment magistrali węglo
wej Gdynia - Śląsk) wykorzystywano również jeńców francuskich i 
brytyjskich z kampanii francuskiej, a później do różnych szcze
gólnie wyczerpujących prac jeńców sowieckich. W grupach jeniec
kich zdarzali się często ranni, np. w kilkuset osobowej grupie 
jeńców brytyjskich zatrudnionych w 1940 r. przy rozbudowie tej 
linii kolejowej było kilkunastu rannych, którym Niemcy nie za
pewniali niezbędnej pomocy. Owi jeńcy brytyjscy cierpieli w po
czątkowym okresie, podobnie jak i inni jeńcy, znaczne nie
dostatki. Od początku też próbowano udzielać im pomocy. Działo 
się tak również z więźniami zatrudnionymi na terenie zakładów 
DAG. Grupom tym starano się dostarczać (w większości przypadków 
z powodzeniem) przede wszystkim żywności i lekarstw. Bardzo sku
teczną w działaniu okazała się w tej działalności grupa „mło- 
dzleźowa" HDarzborun (w tym początkowym okresie większość człon
ków owej grupy było praktycznie biorąc dziećmi). Pod pretekstem 
zbierania produktów runa leśnego (grzyby, jagody itp.) miała ona 
największe szanse podrzucenia odpowiednich produktów. Zorgani
zowano też całą sieć dostawców owej pomocy; np. Zdzisław Kosmow- / 
ski z Bydgoszczy, drogerzysta, organizował lekarstwa i materiały 
opatrunkowe; Tomasz Marmurowicz, piekarz przy Zbożowym Rynku w 
Bydgoszczy, chleb i inną żywność; żywność, kartki żywnościowe, 
pieniądze na ten cel dostarczało jeszcze wiele innych osób. W 
efekcie mimo bardzo trudnej sytuacji w jakiej znajdowała się w 
tym czasie ludność polska w akcji tej uczestniczyło duże grono 
osób z Bydgoszczy, Brzozy, Lażyna i innych okolicznych miejsco
wości .

Szczególnie dramatycznie przedstawiała się sytuacja w przy
padku więźniów, a zwłaszcza dość dużej grupy Żydówek więzionych 
w Bydgoszczy, a zatrudnianych stosunkowo długo na terenie DAG. 
Szczególnie do nich dostęp był bardzo utrudniony, również na te
renie ich pracy (i niezmiernie niebezpieczny) z uwagi na izolo
wanie ich od otoczenia przez licznych strażników. Stosunkowo 
skutecznym sposobem udzielania im pomocy (przede wszystkim żyw
ności i lekarstw) okazało się „pozostawianie" jej w wagonach, 
którymi dowożono je z Bydgoszczy do DAG. W akcji tej uczestni
czyła również pewna liczba polskich kolejarzy z węzła bydgoskie
go, starających się by owe więźniarki przewożono w określonych 
wagonach. Aby stało się to możliwe przekupiona została również 
pewna, dość spora liczba Niemców. Do "podrzucania", odpowiednich 
przedmiotów wykorzystywano i w tym przypadku w znacznej mierze 
młodzieżową grupę „Darzboru", która sprawdziła się i w innych 
akcjach przez Placówkę.

3.3 Tajne nauczanie
Poważnym zagadnieniem od początku wojny stała się sprawa 

nauczania polskich dzieci. Na początku 1940 r. tajne nauczanie 
organizował w Emilianowie dla grupy dzieci ukrywający się w leś
niczówce Emilianowo Franciszek Szymanowicz. Następnie, w latach
1940 - 1945 organizowała je na terenie Bydgoszczy wspólnie z T e 
odozją Beyer i Genowefą Wawrzyńską moja Matka. Tajnymi kompleta-
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mi objęto ostatecznie sporą grupę dzieci i młodzieży. W ramach 
tego nauczania realizowano program przedwojenej szkoły powszech
nej (poszerzony o naukę języków obcych) i częściowo program 
przedwojennego' gimnazjum. Lekcje odbywały się w małych, często 
nawet tylko jednosobowych, grupach. Realizowano je w różnych 
mieszkaniach. Przy czym owe mieszkania i godziny w których odby
wały się lekcje zmieniano często, by nie wzbudzić u Niemców po
dejrzeń. Działalność ta była na Pomorzu wcielonym do III Rzeszy 
(na którym istniał absolutny zakaz używania języka polskiego, 
szczególnie drakońsko egzekwowany w Bydgoszczy) bardzo niebez
pieczna, a skutkiem ewentualnej dekonspiracji tego rodzaju dzia
łalności byłby co najmniej obóz koncentracyjny.

3.4 Pomoc ukrywającym się
W Emilianowie ukrywało się w czasie wojny okresowo dość 

sporo osób. Dla wielu leśniczówka stanowiła punkt etapowy w dal
szej wędrówce. Byli to w części różni zbiegowie z więzień, jeńcy 
wojenni, uczestnicy konspiracji i inne osoby chroniące się przed 
Niemcami. W ten sposób przewinęło się przez leśniczówkę w czasie 
wszystkich lat wojny liczne grono różnych uciekinierów. Zazwy
czaj przebywali oni w leśniczówce kilka, kilkanaście dni w któ
rych organizowano im następne kryjówki i przerzut do nich. Wyją
tek stanowił Franciszek Szymanowicz ukrywający się w leśniczówce 
w 1940 r. przez kilka miesięcy oraz owi dwaj oficerowie brytyj
scy, o których wspominano już wyżej, przebywający tu pod koniec 
wojny również przez kilka miesięcy. Przez dłuższy również czas 
ukrywali się tutaj latem 1943 r. członkowie owego po 1sko-rosyj- 
skiego oddziału partyzanckiego, działającego przez kilka miesię
cy na tym terenie w latach 1943/44.

4. E p i lo g
Po przejściu frontu w styczniu 1945 r. działalność Placówki 

ZWZ-AK w Emilianowie uległa znacznemu ograniczeniu. Praktycznie 
rozpadła się w tym momencie „Ekspedycja" i zanikły wszelkie 
działania na terenie DAG. Przez dłuższy czas nieczynna była 
stacja kolejowa w Emilianowie. Również i grupa „Darzbór" znalaz
ła się w rozsypce i tylko niektórzy jej członkowie utrzymywali 
nadal kontakt z „Emi1ianowem". Utrzymane jednak zostały kontakty 
z większością nadal działających ogniw na terenie Bydgoszczy. 
Poważniejszym działaniem wiosną 1945 r. była współpraca z od
działem partyzanckim „Świerków" Alojzego Bruskiego. Ostatnim za
daniem Placówki ZWZ-AK w Emilianowie (działającej w tym okresie 
w kilkuosobowym tylko składzie) obejmującym lata 1946 - 1948, 
było zbieranie informacji dotyczących demontażu przez wojska so
wieckie zakładów DAG i informacji na temat transportów kolejo
wych sprzętu, aparatury i urządzeń wywożonych przez nich z tych 
zakładów do ZSRR. Zdobyte na ten temat informacje przekazywano 
systematycznie do istniejących nadal w Bydgoszczy podziemnych 
ogniw organizacyjnych AK.

Po zakończeniu demontażu zakładów, co nastąpiło pod koniec 
lata w 1948 r., z końcem tego roku, po ponad dziwięcioletnim 
okresie jej działania, Placówkę ZWZ-AK w Emilianowie rozwiązano.
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Zbiegło się to z aresztowaniem przez bydgoski WUBP jednego z ów
czesnych jej członków. Jak się później dopiero okazało nie miało 
ono na szczęście nic wspólnego z Placówką i jej działalnością. 
Niemniej, w obawie przed ewentualnymi dalszymi aresztowniami, a 
w konsekwencji rewizjami, uczyniono to w dużym pośpiechu, a na
wet w pewnej panice. Zniszczono przy tym ostatecznie pozostałą 
dokumentację Placówki, i inne ślady jej działania. Pewne, siłą 
rzeczy już tylko dość luźne, kontakty z niektórymi byłymi jej 
członkami utrzymane zostały w zasadzie do 1956 r. Niestety nie
wielu tylko dawnych jej członków pozostało jeszcze obecnie przy 
życiu. Terror i prześladowania których doznali lub których byli 
świadkami w PRL spowodował, że niektórzy z żyjących nadal oba
wiają się wracania do tamtych, odległych lat i trwają w postano
wieniu zachowania pełnej anonimowości i milczenia^. Niejsposób 
też było przekonać ich do wynurzeń. Jest to jedna z ważniejszych 
przyczyn niepełności tej relacji.

Wydaje mi się również, że krytycznej ocenie winien być pod
dany pogląd jakoby struktury AK na Pomorzu, a konkretnie w Byd
goszczy, uległy rozwiązaniu wiosną, czy latem 1945 r. Po aresz
towaniu mego Ojca przez WUBP w Gdańsku 17 listopada 1945 r. 
członkowie Placówki zorganizowali akcę zbiorowych petycji lud
ność! z okolicznych miejscowości do UBP w Bydgoszczy na rzecz Je
go zwolnienia. Podobne działania podejmował różnymi kanałami 
Bydgoski Okręg AK. Znaleźli się oczywiście również „oficerowie" 
WUBP w Bydgoszczy, którzy próbowali wyłudzić odpwiednio wysoką 
opłatę za Jego zwolnienie, „-transakcji" tej zapobiegł „gryps" z 
Gdańska, który dotarł na szczęście w odpowiednim czasie. Przez 
okres przetrzymywania Ojca w areszcie WUBP w Gdańsku (tj. od 17 
listopada 1945 r. do 7 czerwca 1946 r . ) utrzymywaliśmy stały 
kontakt z różnymi podziemnymi ogniwami AK w Bydgoszczy i na W y 
brzeżu. Otrzymaliśmy również (raz za pośrednictwem p. Seweryny 
Sokołowskiej, a dwu- lub trzykrotnie za pośrednictwem p. Bernar
da Mrozińskiego) pomoc finansową od jednostek organizacyjnych 
AK. Przez podziemne struktury Armii Krajowej opłaceni zostali 
również obrońcy w procesie członków Sztabu Pomorskiego Okręgu AK 
(„Proces 37-dmiu"), który odbył się 7 czerwca 1946 r. w Gdańsku. 
Placówka w Emilianowie utrzymywała również systematyczne kontak
ty z różnymi komórkami AK do końca swej działalności, t j . prak
tycznie do końca 1948 r. Natomiast określone ogniwa AK działały 
na terenie Bydgoszczy według mego rozeznania nawet jeszcze w 
1956 r.

Słupsk, dnia 24 marca 1992 r.
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5. Aneks
5.1 Skład osobowy członków Placówki
Uwaga: Przedstawione listy są niestety niekompletne. Peł

nych list członków poszczególnych komórek i osób współdziałają
cych z nimi nie da się już zapewne nigdy odtworzyć.

Grupa hDarzbór"
Członkowle grupy

1. Edward Breitenbach p s . „Lupus”, leśniczy w Trzciance, 
współzałożyciel grupy „Darzbór"; w czasie wojny okresowo 
zastępował Franciszka Wrembla, zajmował się
wywiadem na terenie poligonu wyrzutni rakietowych, współ
działał w 1943 r. i w 1944 r. z polsko-rosyjskim oddziałem 
partyzanckim działającym na terenie Leszyc.

2. Paweł Czarnynoga p s . „Paweł", „Zubr", leśniczy w Łażynie, 
kierował kilkuosobową grupą konspiracyjną pracowników leś
nych na terenie Łażyna.

3. ... Harendarski, rolnik (okresowo robotnik leśny) ze wsi 
Prądocin, współpracujący z W. Piechutą.

4. Walenty Kania p s . „Puszczyk"(?), podoficer, robotnik leśny 
z Łażyna, dowódca sekcji (?) w Łażynie; podlegał bezpośred
nio Placówce.

5. Antonina Pachut p s . „Marysia", roiniczka z Łażyna.
6. Tomasz Pachut p s . „Góral", rolnik, okresowo robotnik leśny , 

z Łażyna.
\Jl. Władysław Piechuta p s . „Jażwiec", „Borsuk", leśniczy w Do

bromierzu, współzałożyciel grupy „Darzbór", okresowo zastę
pował Franciszka Wrembla.

8. Wacław Sieluk p s . „Barin", robotnik leśny z Łażyna.
9. Karolina Sudomierska, z Łażyna.
10. Andrzej Sudomierski, robotnik leśny z Łażyna, członek sek- 

cj i ( ?) W. Kanii.
11. ... Wartoń, podofi cer(?), rolnik z Przyłęk, okresowo pracu

jący w lesie.
* 12. Władysław Wośkowiak, leśniczy w nadleśnictwie Leszyce. La

tem 1944 r. przejął zrzut skoczków radzieckich, a następnie 
do końca wojny ukrywał się. Kilka miesięcy schronienia 
udzielili mu pp. Genowefa i Wacław Wawrzyńscy w Bydgoszczy 
przy u l . Toruńskiej.

13. Władysław Woźniak, leśniczy.
14. Michał Wołoszyn, robotnik leśny z Łażyna.

* Y/i 5. Franciszek Wrembel p s . „Marcin", „Józef", organizator Pla
cówki Ak w Emilianowie. Leśnictwem w Emilianowie kierował w 
latach 1934 - 1955.

" Ji 6. Helena Wrembel ps. „Marta", z Emilianowa, łączniczka, orga
nizowała pomoc więźniom, jeńcom, i oddziałom partyzanckim; 
organizowała tajne nauczanie, nasłuch radiowy, żona Fran
ciszka .

17. Jan Zawojski, robotnik leśny z Łażyna, członek sekcji 
W. Kanii.

18. Antoni Zbrójewski p s . „Tur"(?), robotnik leśny z Ła&yna.
19. Stefania Zbrojewska, z Łażyna.

o
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Sekc i a w Brzozie(?)
1. Kazimierz Bartecki, robotnik leśny z Brzozy.
2. Ludwik Górny, pracowik poczty w Brzozie.
3. Władysław Kubiak, rzemieślinik z Brzozy.
4 .  Franciszek Nowak, kupiec z Brzozy,
5. Leon Pieczyński, rolnik z Brzozy.

Członkowie grupy młodzieżowe i
1. Marek Buda, p s . „Gołębiarz", z Lażyna.
2. Władysław Ciupak, z Lażyna.
3. Leszek Czarnynoga, z Lażyna.
4. Władysław Czarnynoga, z Lażyna..
5. Bolesław Sieluk, p s . „Puchacz", z Lażyna.
6. Teresa Sudomierska, p s . „Mrówka", z Lażyna.
7. Aleksanda Wrembel (obecnie Pabijan), z Emilianowa.
8. Henryk Wrembel p s . „Kukułka", „Wilga", z Emilianowa.
9. Marek Zawojski p s . „Kwiczoł", z Lażyna.
10. Stefania (?) Zawojska, z Lażyna.
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Grupa „Ekspedyci a "
A . Członkowie grupy

1. Jan Bożych p s . „Górnik", robotnik, w latach 1942 - 1945 
pracował na rampie DAG w Emilianowie (w czasie wojny miesz
kał przy ul. Glinki, dalsze losy nie znane).

2. Władysław Getka, robotnik, w latach 1942 - 1945 pracował na 
rampie DAG w Emilianowie (ostatnio mieszkał w Bydgoszczy 
przy ul. Orlej 12, zmarł w 1987 r.)
Florian Kaczmarek p s . „Oksza", w latach 1940 - 1945 praco
wnik biura rampy DAG w Emilianowie (Obecnie: ul. Traugutta 
24/7, Bydgoszcz)

4. Władysław Kawalec, robotnik, w latach 1940 - 1945 pracował 
na rampie DAG w Emilianowie (w czasie wojny mieszkał przy 
ul. Glinki w Bydgoszczy, dalsze losy nie znane).

5. Cecylia Lewandowska, p s . „Ewa"(?), pracownica biura rampy, 
w latach 1941 - 1945 pracowała w biurze rampy DAG w Emilia
nowie (z Bydgoszczy, brak dalszych danych, prawdopodobnie 
nie żyje).

6. Franciszek Przybylski, pracownik biura rampy, w latach 19 40
- 1945 pracował w biurze rampy DAG w Emilianowie (obecnie: 
Ul. Mostowa 3, w Bydgoszczy).
Feliks Rosiński p s . „Konar", robotnik, w latach 1940 - 1945 
pracował na rampie DAG w Emilianowie (Obecnie: ul. Dworcowa
10, Grudziądz).

8. Adolf Rychter, robotnik, w latach 1942 - 1945 pracował na 
rampie DAG w Emilianowie (mieszkał przy ul. Matejki w Byd
goszczy, nie żyje).

9. Michał Socha, robotnik, w latach 1940 - 1945 pracował na 
rampie DAG w Emilianowie (mieszkał przy ul. Sobieskiego w 
Bydgoszczy, prawdopodobnie nie żyje).

10. Antoni Staniak, w latach 1940 - 1945 kolejarz na stacji
Emilianowo (w czasie wojny mieszkał w Łażynie, dalszy los 
nie znany).

249



- 1 6 -

11. ... (?) Szymański, w latach 1940 - 1945 kolejarz na stacji 
Emilianowo (w czasie wojny mieszkał w Brzozie, brak dal
szych wiadomości).

5.2 Osoby współdziałające
Osoby współdziałaj ace z grupą „Ekspedyc i a"

1. Florian Andrysiak, robotnik, w— latach 1942 - 1945 pracował 
na rampie DAG w Emilianowie (dalsze losy nie znane, prawdo
podobnie nie żyje).

2 Józef Dąbrowski, kierowca w DAG w Bauleitung 2.
\J3. Paweł Kotzbach p s . „Paweł"(?), członek AK na terenie DAG, w 

czasie wojny kierowca w DAG w Bauleitung 2 (ostatnio 
mieszkał w Bydgoszczy przy ul. Gdańskiej 51, nie żyje).

4. Stefan Krajewski, robotnik, w latach 1940 - 1945 pracował 
na rampie DAG w Emilianowie (ostatnio mieszkał przy ul. Ło
kietka (?) w Bydgoszczy, nie żyje).

5. Józef Stachowiak, kierowca w DAG w Bauleitung 1, członek 
organizacji „Miecz i Pług" (mieszka ul. Wincentego Pola 10 
w Bydgoszczy)

6. Feliks Wiśniewski, ślusarz, pracował w Bauleitung 1 
(mieszka w Bydgoszczy?).

7. Edmund Ziółkowski, członek AK na terenie DAG (?), kierowca 
w DAG w Bauleitung 2, uczestniczył w akcji uwalniania jeń
ców brytyjskich, najprawdopodobniej brał udział w w y 
sadzeniu wytwórni nitrogliceryny w 1943 r. na terenie DAG, 
po czym ukrywał się, a następnie opuścił kraj (w okresie 
wojny mieszkał przy ul. Mazowieckiej?).

5.3 Osoby współpracujące i współdziałające z Placówką
(o nieokreślonej przynależności organizacyjnej)

Z Placówką w Emilianowie współpracowało szereg osób z tere
nu samej Bydgoszczy (ew. wchodzących w skład innych ogniw Byd
goskiego Obwodu AK), których przynależności organizacyjnej nie 
potrafię określić. Są to m. inn.:
1. Maria Adamczewska, prawdopodobnie członek AK, prowadziła 

nasłuch radiowy (w czasie wojny mieszkała przy ul. Babia 
Wieś w Bydgoszczy).

2. ...(?) Błażejewska, prawdopodobnie członek AK, prowadziła
nasłuch radiowy (w czasie wojny mieszkała przy ul. Gdań
skiej w Bydgoszczy).

3. Stanisław (?) Bartecki, kierownik fabrycznego sklepu z ro
werami; dostarczał wiosną 1945 r. części rowerowych dla od
działu partyzanckiego A. Bruskiego ugrupowania „Świerki".

4. Franciszek Biernat, najprawdopodobniej członek AK, foto
graf, wykonywał w czasie wojny prace fotograficzne na rzecz 
Placówki, fotokopie różnych dokumentów i materiałów, przy
gotowywał zdjęcia legitymacjne do fałszywych dokumentów 
itp., pośredniczył w kontaktach z innymi ogniwami Obwodu.

5. ... (?) Ciszewski, sekretarz gminy („Landratsamt") wysta
wiał fikcyjne dokumenty osobiste, dokumenty uprawniające do 
przekroczenia granic do Wielkopolski i „Protektoratu"
(„Grenzschein"?) i inne dokumenty wystawiane przez ten
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urząd lub starostwo („Kreisamt") gdzie miał kontakty; dos
tarczał również kartki żywnościowe, w zwłaszcza szczególnie 
cenione „na czas podróży" („Reisemarken"?).
Antoni Górny, (mieszkał przy u l . Lenartowicza w Bydgo
szczy) .
Franciszek Grabowski, właściciel zakładu szewskiego, wspo
magał materialnie działalność konspiracyjną, mieszkanie 
przy ul. Pomorskiej w Bydgoszczy było okresowo „skrzynką 
pocztową".
Zdzisław Kosmowski, drogerzysta, udzielał pomocy material
nej i finansowej działalności konspiracyjnej, organizował 
lekarstwa dla więźniów, jeńców i oddziałów partyzanckich. 
Wiktor Lehman, mieszkanie przy u l . Kordeckiego w Bydgoszczy 
było okresowo „skrzynką pocztową".
Tomasz Marmurowicz, przed wojną właściciel piekarni przy 
Zbożowym Rynku w Bydgoszczy (w czasie wojny pracownik w 
tejże), udzielał pomocy finansowej, organizował żywność dla 
oddziałów partyzanckich, więźniów i jeńców wojennych.
Łucja Owczarzakowa, mieszkanie przy ul. Świętej Trójcy w 
Bydgoszczy było okresowo „skrzynką pocztową", współpracowa
ła z „Ekspedycją".
Tekla Piotrowska, mieszkanie jej przy Zbożowym Rynku w Byd
goszczy było okresowo „skrzynką pocztową".
Władysław Piotrowski, mieszkanie jego przy Zbożowym Rynku w 
Bydgoszczy było okresowo „skrzynką pocztową", zamordowany w 
Gestapo.
... (?) Schoenfeld, podoficer Wermachtu stacjonujący w la
tach 19 42 - 1944 na terenie DAG, nauczyciel z Saksonii, an- 
tyhitlerowiec, dostarczał informacji z terenu DAG i z Wer
machtu. . 
Seweryna Sokołowska, prawdopodobnie członek AK, z Bydgosz
czy, w okresie aresztowania Franciszka Wrembla przez WUBP w 
Gdańsku przekazywała rodzinie Wrembel i rodzinom innych 
aresztowanych w tej grupie pomoc finansową od Pomorskiego 
Okręgu A K (?). W czasie okupacji niemieckiej mieszkanie jej 
przy ul. Brzozowej służyło okresowo jako „skrzynka poczto
wa" .
Dionizy Szarafiński, prawdopodobnie członek AK, wspomagał 
materialnie działania konspiracyjne, mieszkanie jego przy 
ul. Długiej w Bydgoszczy służyło okresowo jako „skrzynka 
pocztowa".
Leon Tojza p s . „Kiliński", z Bydgoszczy, pośredniczył mię
dzy Sztabem Pomorskiego Okręgu AK, mieszkanie jego było 
czasowo „skrzynką" pocztowa.
Zygmunt Watorowski, z Bydgoszczy, w czasie wojny kelner, 
łącznik, dostarczał informacji wywiadowczych, kartek żyw
nościowych.
Genowefa Wawrzyńska, prawdopodobnie członek AK, organizo
wała w czasie wojny tajne nauczanie, w mieszkaniu przy ul. 
Toruńskiej w Bydgoszczy odbywały się lekcje, mieszkanie 
służyło okresowo jako „skrzynka pocztowa", udzielała schro
nienia osobom ukrywającym się przed Niemcami, m. inn. ukry-
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wał się tu przez kilka miesięcy Władysław Wośkowiak.
20. Wacław Wawrzyński, przed wojną handlowiec, prawdopodobnie 

członek AK, (pozostałe jak u p. G . Wawrzyńskiej).
21. Gerard Zientek, prawdopodobnie członek AK, brat T. Piotrow

skiej, mieszkanie jego było czasowo „skrzynką" pocztowa.

5.4 Tajne nauczanie
A . Wykładowcy

1. ... (?) Bauer, Holenderka, uczyła na tajnych kompletach (z 
napisu na nagrobku: Obywatelka holenderska, sercem Polka).

2. Teodozja Beyer, nauczycielka, jedna z organizatorek tajnego 
nauczania na terenie Bydgoszczy.

3. Jerzy Beyer, prawdopodobnie członek AK, syn Teodozji i Ka
zimierza Beyer, współdziałał w organizowaniu tajnego nau
czania.

4. Stefania Nowak, nauczycielka.
5. mgr ...(?) Switalski, biolog.
6. mgr Janina Zielińska, filolog.
7. dr m e d . Halina Zielińska.
8. dr inż. Władysław(?) Zieliński.
9. Salomea Ziomecka, nauczycielka.

B . Uczestnicy
1. Bogumiła Adamczewska
2. Benon Adamczewski
3. Ewa Foersterling
4. Krystyna Foersterling
5. Elżbieta Hejnowska
6. Irena Hejnowska
7. Mieczysław Hejnowski
8. Alfred Jabłoński
9. Halina Jakubowska
10. Zofia Jakubowska
11. Marek Jakubowski
12. Eugenia Kujawska

13. Franciszek Kujawski
14. Tadeusz Piłkowski
15. Andrzej Sapeta
16. Bogdan Sokołowski
17. Zofia Szaradko
18. Zenon Wawrzyński
19. Aleksandra Wrembel
20. Henryk Wrembel
21. Danuta Zbikowska 
£2. Krystyna Zbikowska 
23. Urszula Zbikowska

v
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Henryk Zbigniew Wrembel, 

ps. ..Kukułka”, ..Wilga"

AKCJA ..MAKIETA"

»

1. K u 1 i s y

Zakłady zbrojeniowe p.n. ..Dynamit Aktien Gese 1 1 schaft", DAG, 

w Bydgoszczy (które być nawet może powstały na podstawie przech

wyconego przez Niemców polskiego planu budowy na tym terenie fa- 

bryki zbrojeniowej ), stanowiły pod koniec I I  Wojny Światowej 

ważne ogniwo przemysłu militarnego I I I  Rzeszy. Były one zakro

jone na wielką skalę, a program ich produkcji obejmował szeroki 

asortyment artykułów mi 1itarnych. Stosunkowo też szybko - o czym 

mówi się w innych wystąpieniach - uzyskały dużą zdolność wytwór

czą. Mimo to budowa i rozbudowa prawie wszystkich agend tych 

zakładów trwała niemal do końca wojny.

Rzeczą naturalną było, że tak wielki zakład zbrojeniowy wzbu

dzał od samego początku swego istnienia żywe zainteresowanie p o 

dziemnego ruchu oporu, a także wywiadów państw sojuszniczych.

Toteż wcześnie na terenie samych zakładów oraz w ich sąsiedztwie
i

powstały różne ogniwa ruchu oporu, jak i ośrodki zbierania i 

gromadzenia informacji. Jednym też z zadań placówki AK w Emilia

nowie, ..Zagajnik", działającej w ramach Bydgoskiego Obwodu AK
2  1..Oficyna", zlokalizowanej w ówczesnej leśniczówce Emilianowo , 

było gromadzenie informacji dotyczących tych zakładów. Ważne za
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danie do wypełnienia miała przy tym ..Ekspedycja”, jedna z komó
rek organizacyjnych tej placówki, działająca już od 1940 r. na 
stacji kolejowej w Emilianowie^^. Należało do niej kilku ko
lejarzy zatrudnionych na tej stacji. Przede wszystkim jednak na
leżeli do niej pracownicy zakładów DAG (podlegli głównie oddzia
łowi tych zakładów p.n. ..Bauleitung 1"), zatrudnieni w wy
dzielonej na tej stacji rampie przeładunkowej owych zakładów. 
Członkami tej grupy byli również (lub ściśle z nią współpracowa
li) niektórzy pracownicy z terenu samych zakładów DAG, jak na 
przykład zatrudniony w Bauleitung 2 Paweł Kotzbach.

Od wczesnych lat wojny placówka AK w Emilianowie współdziała
ła z organizacją akowską działająca na terenie bydgoskiego węzła 
ko 1ejowego^^. Zapewniono sobie również stały kontakt z Obwodem 
AK działającym od 1940 r. (początkowo pod komendą Henryka Szyma- 
nowicza ps. ..Smętek”, ..Marek", a od połowy 1944 r. pod komendą 
Gracjana Malinowskiego) na terenie samych zakładów DAG. Współ
pracę tę zdołano utrzymać i po przeorganizowaniu w 1943 r. owego 
Obwodu AK na Rejon AK ^ . Istniał również (co prawda dość luźny) 
kontakt z organizacją Szarych Szeregów na terenie Bydgoszczy i

o  Azakładów DAG . Nawiązano także pewne formy współdziałania z in
nymi ugrupowaniami podziemnymi, takimi np. jak ..Miecz i Pług”,
..Narodowa Organizacja Wojskowa” itd. działającymi również na te-

7 )renie zakładów DAG ’.

Uzyskiwane informacje (głównie za pośrednictwem ..Ekspedycji") 
na temat produkcji zakładów DAG, wychodzących z nich transportów 
kolejowych oraz próbki materiałów produkowanych w tych zakładach 
przekazywano do Bydgoskiego Obwodu AK ..Oficyna", lub też bezpoś

254



- 3 - U

rednio do Bydgoskiego Inspektoratu AK ..Folwark". Jedynie w spo
radycznych, wyjątkowo ważnych przypadkach kierowano je bezpoś
rednio do Sztabu Pomorskiego Okręgu AK.

W niniejszej relacji pragnę się skupić jedynie na pewnym 
drobnym fragmencie działalności placówki AK w Emilianowie. Doty
czy on rozpoznania pozorowanej ..fabryki", zbudowanej w 1944 r. 
na terenie leśnictwa Emilianowo i przygotowania ewentualnych ak
tów dywersji na tym terenie. Związane z tym czynności wykonała 
grupa młodocianych skupionych w placówce AK w Emilianowie. Fakt 
istnienia tej makiety nie jest też zapewne znany szerszemu ogó
łowi i wart jest uchronienia przed zapomnieniem.

2. Geneza pozorowanej fabryki

W rezultacie jesienno-zimowej ofensywy w 1943 r. front 
wschodni przybliżył się zimą 1943/44 r. na tyle, że realna stała 
się możliwość organizowania przez lotnictwo radzieckie nalotów 
na obszar Pomorza. Ewentualność taka została zresztą potwierdzo
na nocnym nalotem radzieckiego lotnictwa bombowego na Bydgoszcz
wiosną 1944 r. i zrzuceniem kilku bomb na skrzyżowanie linii ko-

v t y 0
lejowej Bydgoszcz — P-i ła z ulicą Grunwaldzką, w sąsiedztwie ów
czesnego dworca ko lej i wąskotorowej.

Możliwość nocnego ataku z powietrza na zakłady DAG brały za
pewne pod uwagę i władze nadrzędne tych zakładów. Fabryka ta po
łożona na skraju dość sporej już wówczas aglomeracji miejskiej 
była stosunkowo łatwa do wykrycia również i w nocnych nalotach. 
Toteż jednym z elementów pasywnej obrony na jakie się zdecydowa
no było wybudowanie wiosną i wczesnym latem 1944 r. na terenie
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dawnego leśnictwa Emilianowo pozorowanej ..fabryki”.
Dla porządku warto tu dodać, że ..dawna” leśniczówka Emiliano

wo, o której cały czas mowa w tej relacji (nota bene istniejąca 
jako taka już w ubiegłym stuleciu!), mieściła się w opuszonym 
obecnie typowym obiekcie, w południowo - wschodniej części tej 
miejscowości. Natomiast aktualnie figurująca pod tą nazwą leś
niczówka ..Emilianowo" (jak i związana z nią osada) nazywała się 
dawniej Kobyle Błota - nie wiadomo komu i do czego potrzebne by
ło ..przeinaczenie" nazw tych leśniczówek! Warto może jeszcze do
powiedzieć, że podczas toczonych wzdłuż linii obronnej Zółwin- 
Emi1 ianowo-Stryszek, w ciągu prawie dwóch dób, walk obronnych w
1939 r. właśnie w owej ..dawnej" leśniczówce Emilianowo znajdowa
ło się dowództwo batalionu 62 pp broniącego się na tym odcinku 
frontu.

Makietę ..fabryki" zbudowano w odległości ok. 2 - 3  kilometrów 
od samych zakładów DAG. Wyprowadzono w tym celu z obszaru ..Bau
leitung 1" podziemny kabel energetyczny. Na początkowym odcinku 
poprowadzono go wzdłuż drogi (zwanej przez miejscowych ..glinian
ka") prowadzącej w kierunku owej ..dawnej" leśniczówki Emiliano
wo. Następnie (nie docierając do samej leśniczówki), skierowano 
go wzdłuż słabo uczęszczanej, drogi (tzw. drogi ..piwnej") prowa
dzącej do wsi Łażyn. Wieś ta, podobnie jak i niektóre inne wios
ki z tego obszaru puszczy, nie istnieje już obecnie. W odległoś
ci około 500 m. od rozwidlenia obu tych dróg rozpoczęto budowę 
owej ..fabryki”. Sam kabel poprowadzono dalej w kierunku poligonu 
wie 1 o 1 ufowych wyrzutni rakietowych (..Nebelwerfer") zorganizowa
nego wówczas w rejonie Kabat - Gniewkowo. Wszystkie prace z tym
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związane wykonano, starając się zachować je w miarę możności w 
tajemnicy, siłami paramilitarnych formacji ..Służba Pracy" i ..Or
ganizacji Todta" (odpowiednio .. Arbę i tsd i enst" i ..Organ i sat i on 

Todt"). i

Obszar lasu w którym rozlokowano tę ..fabrykę" odpowiednio oz
nakowano, a wstęp na ten teren został zabroniony, z zagrożeniem 
strzelania bez ostrzeżenia! Również służby leśne miały jedynie 
bardzo ograniczone (a praktycznie nie miały ich wcale) możliwoś
ci poruszania się na tym terenie. Toteż latem 1944 r., bezpoś
rednio po zakończeniu budowy makiety, brak było rozeznania co do 
charakteru samej budowy, jej wielkości, liczby i rodzaju zain
stalowanych obiektów, rozmieszczenia poszczególnych elementów w 
terenie, rozmieszczenia podstacji zasilających itd.

Teren ..fabryki" nadzorowały patrole służb wartowniczych zak
ładów DAG. Wysyłano tam również patrole z ośrodka rekonwa1escen- 
cyjnego wermachtu w Emilianowie. Początkowo penetrowały go dwu
osobowe patrole żołnierzy wermachtu, przy czym niektóre z nich 
prowadziły ze sobą psy. Patrole te systematycznie wzmacniano i 
równocześnie poszerzano obszar ich penetracji również na sąsia
dujące z ową makietą tereny. Późną jesienią 1944 r. zarówno te
ren makiety, jak i jego okolicę kontrolowały patrole w składzie 
drużyny, a później nawet plutonu.

3. Sytuacja ogólna w otoczeniu DAG w 1944 r.
Atmosfera panująca wokół zakładów DAG była w 1944 r. dość na

pięta. W Bydgoszczy i okolicy, a również na terenie samych zak
ładów DAG dokonano w latach 1943 i 1944 sporo dużych, spekta
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kularnych akcji sabotażowych i dywersyjnych. Jesienią 1943 r. i 
zimą 1943/44 r. działał na terenie nadleśnictwa Leszyce (spora
dycznie zapuszczając się w okolice Łażyna i Emilianowa) oddział 
partyzancki utworzony przede wszystkim ze zbiegłych jeńców ra
dzieckich. Został on co prawda zlikwidowany przez ..Jagdkomando” 
wiosną 1944 r., ale od czasu do czasu przewijały się na tym te
renie jakieś nierozpoznane, uzbrojone grupy. Ukrycia w puszczy 
szukali również zbiegowie z obozów jenieckich, zbiegli więźnio
wie jak i inne osoby chroniące się przed Niemcami. Do tego latem 
1944 r. w okolicznych lasach nastąpił zrzut radzieckich skoczków 
spadochronowych, których - mimo zorganizowania natychmiast kon-

O \centrycznego pościgu - nie udało się Niemcom pochwycić 1.

Wszystko to powodowało u Niemców olbrzymie napięcie, nerwo
wość i narastający strach. Wiosną i latem 1944 r. zorganizowali 
na terenie puszczy - angażując do tego duże siły policji, żan
darmerii i osławionego ..Jagdkomando" - kilka wielkich obław. Ze 
względu na wielkość i różnorodność sił angażowanych w tych po
czynaniach - a warto przypomnieć, że wywiad AK miał w tym czasie 
dobre ..dojścia" zwłaszcza do żandarmerii - ani samych akcji, ani 
terminów ich realizacji nie zdołali Niemcy utrzymać w tajemnicy. 
Jedynie jedną czy dwie obławy ..Jagdkomando", działające jednak w 
ograniczonym tylko terenie, udało się im zorganizować z zasko
czenia. Toteż wszystkie te akcje zakończyły się generalnym fias
kiem. W ich trakcie doszło coprawda do kilku drobnych potyczek 
(najpoważniejsza stoczona została między żandarmerią i ..Jagdko
mando"!), nie ujęto jednak bodaj nikogo. Brak powodzenia tych 
akcji przyczynił się jeszcze do pogłębienia panującej w tym cza
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sie u Niemców frustracji. Powiększyło to także narastające w tym 
czasie po ich stronie poczucie bezradności, niepewności i zagro
żenia. W rezultacie tego wszystkiego żołnierze patrolujący 
obiekt usytuowany w głuchym lesie, oddalony jakby nie było kilka 
kilometrów od ich bazy, czynili to niechętnie i ze sporym ładun
kiem niepokoju, czy wręcz lęku. Z uwagi na poczucie otaczającego 
ich zagrożenia byli też skłonni do szybkiego użycia broni. Sytu
acja ta nie sprzyjała planom rozpoznania terenu, jak i przygoto
wania na tym terenie ewentualnej dywersji.

4. Rozpoznanie pozorowanej fabryki
Do rozpoznania makiety ..fabryki" i przygotowania danych niez

będnych do przeprowadzenia na tym terenie ewentualnych akcji sa
botażowych wytypowano ostatecznnie grupę młodocianych skupionych 
w placówce AK w Emilianowie. Jej trzon stanowiła młodzież, która 
miała już spore doświadczenie w tego rodzaju ..zwiadowczym" dzia
łaniu. Większość jej uczestników wykonała już wcześniej - jak
kolwiek w bardziej sprzyjających warunkach - podobne zadanie. 
Polegało ono wówczas na ustaleniu tras i godzin przejścia patro
li wojskowych kontrolujących tereny wzdłuż granic zakładów DAG; 
ustaleniu godzin zmian wart przy bramach prowadzących do tych 
zakładów w Emilianowie, Zółwinie i na terenie leśnictwa Kobyle 
Błota, ustaleniu czasu i miejsc ćwiczeń terenowych w okolicznych 
lasach pododdziałów wermachtu z ośrodka rekonwa1escencyjnego w 
Emilianowie oraz dróg dojścia tychże pododdziałów do tych tere
nów itp. Część tej młodzieży uczestniczyła już wcześniej w in-

9 )nych jeszcze akcjach Do grupy tej, pod pozorem wspólnego
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zbierania grzybów i innych płodów runa leśnego, dokooptowano do
datkowo kilkoro ..postronnych" dziewcząt i chłopców.

Akcję rozpoznania makiety ..fabryki" maskowano, podobnie jak 
to miało miejsce w poprzednich przypadkach zbieraniem grzybów i 
innych płodów runa leśnego oraz wypasaniem bydła w okolicznych 
lasach. W celu zmniejszenia ryzyka każdorazową penetrację terenu 
prowadzono w dość licznych, przynajmniej kilkuosobowych, w miarę 
hałaśliwie zachowujących się grupach ..zbieraczy". W toku całej 
akcji nie doszło też do żadnego poważniejszego incydentu. Jedy
nie w kilku przypadkach ..grzybiarze" zostali przepędzeni z tego 
terenu przez patrolujących żołnierzy wermachtu. W końcowym efek
cie zadanie zostało wykonane z pełnym sukcesem.

Ostatecznie stwierdzono, że pozorowaną ..fabrykę" imitowało
I

około stu różnej wielkości (tj. dwu- lub więcej ..oknowe") zbi
tych z desek plansz, mających imitować zabudowania czy różne in
ne obiekty i urządzenia ..przemysłowe". Kilka z nich ustawiono 
wzdłuż owej drogi ..piwnej". Większość jednak usytuowano głębiej 
w lasie, wzdłuż dróg i przesiek łączących się się z tamtą drogą. 
Na planszach (podłączonych do sieci elektrycznej) zamontowane 
były płaskie skrzynki z żarówkami, pozorujące okna. ..Okna" te 
były częściowo przesłonięte, a światło żarówek skierowane na po
wierzchnię plansz. W nocy imitowało to - również w przypadku na
ziemnej obserwacji z niedużej nawet odległości - zupełnie dobrze 
ściany budynków, rozjaśnione przez przyciemnione okna. Nocne 
zdjęcie lotnicze, nawet ze stosunkowo niewielkiej wysokości, nie 
pozwoliłoby w owych czasach rozpoznać tę mistyfikację.

Zbudowana makieta ..fabryki” w połączeniu z znajdującymi się w
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pobliżu wsiami Łażynem, sąsiadującym z nim Małym Lażynem (rów
nież nie istniejącym obecnie) i stacją kolejową w Emilianowie, 
mogły stwarzać pozory istnienia na tym obszarze dużego, częścio
wo zaciemnionego obiektu, a więc właśnie ewentualnie zakładów 
DAG. Przy rygorystycznym zaciemnieniu właściwych zakładów DAG, 
mistyfikacja ta miała wszelkie szanse powodzenia i mogła odwró
cić ewentualny nocny atak z powietrza z samych zakładów DAG, na 
tę makietę.

5. Rekapitulacja
?W wyniku przeprowadzonej pod koniec lata 1994 r. akcji okreś

lono dokładnie dyslokację w terenie makiety ..fabryki”. Ustalono 
też miejsca rozmieszczenia podstacji rozdzielczych, liczbę, ro
dzaje i miejsca rozmieszczenia poszczególnych plansz i innych 
obiektów wchodzących w skład owej ..fabryki”. Sprecyzowano różne 
warianty możliwego sabotażu (np. zniszczenie podstacji rozdziel
czych, zniszczenie plansz imitujących ..budynki”, czy wreszcie 
uszkodzenie tylko oświetlenia tychże plansz). Stwierdzono też w 
jakim czasie (zwykle dopiero następnego dnia) wymieniane są 
ewentualnie uszkodzone żarówki. Wyznaczono również najbezpiecz
niejsze drogi dojścia do poszczególnych obiektów makiety.

6Zdobyte informacje (wraz z szczegółwą mapką terenu z nanie
sionymi na niej obiektami ..fabryki”, drogami dojścia itp. ) prze
kazane zostały ..wyżej". Nie było już jednak okazji do wykorzys
tania ich. Sama makieta została ..zdemontowana” po wojnie przez 
okoliczną ludność, a kabel energetyczny wykopany w latach pięć
dziesiątych przez służby energetyczne. Został on najwidoczniej
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przeoczony przez oddziały sowieckie, które w latach 1945 - 1948 
prowadziły demontaż zakładów DAĜ *"*̂ . W emi1 ianowskich lasach po 
pozorowanej ..fabryce” nie pozostało już żadnych śladów material
nych. Niewiele też zapewne osób pamięta jej historię, przezna
czenie i dyslokację w terenie.

6. Komentarze i uzupełnienia

1) Na rzecz takiej hipotezy mogłoby świadczyć usytuowanie zakła
dów DAG dokładnie w miejscu, które zostało wyznaczone pod budowę 
dużej fabryki zbrojeniowej przez polskie władze w 1938 r. Dodat
kowo na rzecz tego poglądu mogłoby świadczyć rozpoczęcie przez 
Niemców budowy zakładów DAG już w listopadzie 1939 r. Otóż Oj
ciec mój, Franciszek Wrembel, za którym powtarzam ten pogląd, 
był w latach 1934 - 1955 leśniczym w dawnym leśnictwie Emiliano
wo, którego tereny sąsiadowały bezpośrednio z zakładami DAG. W 
latach 193T - 1939 brał udział w pracach specjalnej komisji 
składającej się z przedstawicieli administracji, wojska, prze
mysłu zbrojeniowego i Lasów Państwowych, której zadaniem było 
wyznaczenie w okolicach Bydgoszczy terenów pod budowę wielkiej 
fabryki zbrojeniowej. Poczynania te otoczone były ścisłą tajem
nicą. W 1938 r. zapadła ostatecznie decyzja zlokalizowania tejże 
fabryki na obszarze dawnego nadleśnictwa Bartodzieje, wzdłuż po
łudni owo-wschodn i ch granic Bydgoszczy. Do wiosny 1939 r. zakoń
czono inwentaryzację terenu, wytyczono granice przyszłej fabryki 
i przygotowano plan rozmieszczenia w terenie poszczególnych jej 
obiektów. Latem 1938 r. przystąpiono również do rozbudowy stacji 
kolejowej Emilianowo, przewidywanej jako główna stacja przeła
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dunkowa przyszłej fabryki.
’ Ojciec mój, Franciszek Wrembel ps. ..Marcin , ..Józef , odbył 

przed wojną w ramach Przysposobienia Wojskowego Leśników, PWL, 
specjalne przeszkolenie w zakresie działalności konspiracyjnej.
W sierpniu i w pierwszych dniach września 1939 r. wpółdziałał z 
wojskiem przy budowie linii obronnej (w sierpniu 1939 r. stacjo
nowała w leśniczówce Emilianowo wzmocniona kompania saperów bu
dująca te umocnienia) i organizowaniu obrony wzdłuż rubieży Zół- 
win - Emilianowo - Kobyle Błota - Prośnianka- Stryszek. Jesienią
1939 r. był współorganizatorem grupy oporu na terenie Bydgosz- 
czy, działającej od z4«y 193-9/40 w ramaoh ..Służby Zwycięstwu 
Polski”, SZP. Grupę tę przekształcono w (p-i-ej2HSZ£j-/ połowie
1940 r. w Bydgoski Obwód ZWZ AK ..Oficyna", Placówką AK w Emi
lianowie kierował od jesieni 1939 r. , do chwili aresztowania 
przez UBP w listopadzie 1945 r., a po zwolnieniu z aresztu w 
czerwcu 1946 r., - w ograniczonym już zakresie działań - w dal
szym ciągu do końca 1948 r. W działalności placówki uczestniczy
ła też siłą faktu cała nasza rodzina. Placówka AK w Emilianowie 
od początku swego istnienia była przygotowana do prowadzenia w 
tej części puszczy zbrojnej dywersji, która zresztą w myśl pier
wotnych założeń miała być głównym jej zadaniem. Toteż w leśni
czówce Emilianowo znajdował się stały depozyt broni i uzbrojenia 
obejmujący kilkanaście sztuk broni ręcznej i maszynowej, odpo
wiednią ilość amunicji i innego rodzaju uzbrojenia. Niezależnie 
od tego u niektóych osób związanych z placówką znajdowała się 
również pewna ilość uzbrojenia.

^  Komórka ta utworzoną została już w 1940 r. Jako pierwsi jej

263



członkowie pozyskani zostali kolejarze Antoni Staniak (mieszka
jący wówczas we wsi Łażyn) oraz ... (?) Szymański, (mieszkający 
wówczas w Brzozie) oraz Florian Kaczmarek ps. ..Oksza”, Cecylia 
Lewandowska ps. ..Ewa” (?) i Franciszek Przybylski, pracownicy 
bi.ura rampy przeładunkowej DAG, działającej od 1940 r. na stacji 
kolejowej Emilianowo. Do komórki tej zwerbowano z biegiem czasu 
jeszcze i innych pracowników stacji kolejowej w Emilianowie, jak 
i rampy DAG. Komórka ta dostarczała niezmiernie cennych infor
macji o samych zakładach. Poprzez nią udawało się też zdobywać 
próbki produkowanych na ich terenie materiałów. Florian Kaczma
rek zapewniał (w skrajnej konieczności) bezpośredni, ..awaryjny",
kontakt z płk. Janem Pałubickim, ps. ..Janusz", ..Piorun".
4 )’ Łączność z tym środowiskiem zapewniali Kazimierz Szymanowicz 
ps. ..Antoni" oraz Tomasz Kędzierski ps. ..Tadeusz", oficer broni
i amunicji przy Sztabie Pomorskiego Okręgu AK. Po aresztowaniu 
Kazimierza Szymanowicza, Tomasz Kędzierski pozostał głównym 
łącznikiem z tą grupą. Natomiast z tytułu swego stanowiska przy 
sztabie zapewniał ponadto bezpośrednią łączność ze sztabem okrę
gu oraz, w razie wyjątkowej konieczności, drugi kanał bezpośred
nich kontaktów z płk. Janem Pałubickim, który przez dłuższy czas 
ukrywał się w jego mieszkaniu przy ul. Nowej w Bydgoszczy. Z tej 
możliwości skorzystano kilkakrotnie w ostatnich latach wojny. 
Zarówno z Kazimierzem, jak i z Franciszkiem Szymanówiczami, jak
i z rodziną Tomasza Kędzierskiego (uczestniczącą również w ca
łości w konspiracji) utrzymywała także kontakty moja Matka, He
lena Wrembel, ps. ..Marta", bardzo aktywnie zaangażowana w róż
nych formach działalności konspiracyjnej, pełniąca od początku
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1941 r. m. inn. funkcję łączniczki między placówką AK w Emilia
nowie, a Bydgoskim Obwodem AK.
5) Dla zapewnienia ścisłej łączności placówki AK w Emilianowie, 
a pośrednio i Bydgoskiego Obwodu AK z Obwodem AK działającym na 
terenie DAG, skierowany został pod koniec 1940 r. do pracy w tym 
zakładzie Franciszek Szymanowicz, ps. ..Leon”, który ukrywał się
dotąd w leśniczówce Emilianowo. Poprzez placówkę AK w Emil i ano-

\

wie był poprzednio związany z Bydgoskim Obwodem AK. Łączność i 
współdziałanie Obwodu AK na terenie DAG (czy też późniejszym Re
jonem AK) z placówką AK w Emilianowie utrzymał do końca działa
nia tego Obwodu, tj. praktycznie do przejścia frontu w 1945 r. 
p  \ Oparty on był przede wszystkim na osobistych kontaktach z 
Bernardem Subkowskim, ps. ..Berdi”, ..Ben" i Bernardem Mrozińskim 
sięgających ich przedwojennego okresu działania w ZHP. Wydaje mi 
się jednak, że poza raczej sporadycznymi kontaktami i wymianą 
przy tej okazji informacji, nie podjęto bodaj żadnych poważniej
szych wspólnych działań. Aczkolwiek pod koniec wojny Bernard 
Mroziński pośredniczył w przerzucie dwóch oficerów brytyjskich 
(R. M. Woods, ps. i.Ronni" oraz Richard Strevens, ps. ..Krucy
fiks") do leśniczówki Emilianowo, gdzie ukrywali się przez kilka 
miesięcy, a następnie zorganizował ich powrót do Wielkiej Bryta
nii.
T) Przykładem tego jest współpraca z Józefem Stachowiakiem, pra
cownikiem DAG ..Bauleitung 1", członkiem działającej na terenie 
DAG komórki organizacji ..Miecz i Pług".
O  A Kontakt z nimi nawiązał leśniczy Władysław Wośkowiak. Wypro
wadził ich z zagrożonego terenu, umiejętnie wyślizgując się nie

265



-  14  -

mieckiemu pościgowi i omijając rozmieszczone akurat w tym czasie 
w terenie placówki ..Jagdkomando". Fakt ten dotarł jednak do 
Niemców, toteż do końca wojny musiał się ukrywać. Władysław Woś- 
kowiak był od początku wojny członkiem grupy ..Darzbór" wchodzą
cej w skład placówki AK w Emilianowie. Grupa ta obejmowała po
czątkowo wyłącznie leśników i pracowników administracji leśnej.
W czasie wojny dołączono do niej i innych pracowników leśnych, a 
nawet inne osoby. Zalążki jej zostały w zasadzie zawiązane jesz
cze przed wojną, w trakcie szkolenia leśników w ramach PWL. Wte
dy też już wyznaczono leśnictwo Emilianowo na ewentualną siedzi
bę konspiracyjnej komórki oporu. Grupa ..Darzbór" podjęła dzia
łalność konspiracyjną już jesienią 1939 r. 
q  ■)
’ W skład tej grupy wchodziło kilkoro kilkunastoletnich dziew

cząt i chłopców z Emilianowa i z Łażyna. Większość z nich, nie
zależnie od wymienionych działań, uczestniczyła już wcześniej 
w innych akcjach organizowanych przez placówkę AK w Emilianowie. 
W szczególności w takich jak gromadzeniu amunicji, broni i inne
go sprzętu i oprzyrządowania wojskowego porzuconych w okolicz
nych lasach w trakcie toczonych tu w 1939 r. walk obronnych; 
udzielaniu pomocy więźniom i jeńcom wojennym; uczestniczeniu w 
tajnym nauczniu; przenoszeniu meldunków, broni, i innych mate
riałów; oraz w innych działaniach. 0 ile dobrze pamiętam trzon 
tej grupy stanowili Marek Buda, Władysław(?) Ciupak, Leszek i 
Władysław Czarnynoga, Aleksandra i Henryk Wrembel, Marek i Ste- 
fania(?) Zawojscy.
10) Ostatnim zadaniem placówki AK w Emilianowie, działającej w 
tym okresie w kilkuosobowym już tylko składzie, było zbieranie
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informacji dotyczących demontażu przez wojska sowieckie zakładów 
DAG i informacji o transportach kolejowych sprzętu, aparatury i 
urządzeń wywożonych z nich do ZSRR. Po ostatecznym zakończeniu 
demontażu tych zakładów przez jednostki sowieckie, pod koniec 
1948 r. placówkę oficjalnie .rozwiązano. Niemniej pewne, siłą 
rzeczy już dość luźne tylko, kontakty organizacyjne z niektórymi 
jej członkami utrzymane zostały w zasadzie aż do końca 1956 r.

Manuskrypt wystąpienia wygłoszonego na SESJI HISTORYCZNEJ n.t.
Konspiracja i sabotaż w zakładach 

«>Dynamit Aktion Gesellschaft — Branau",
która odbyła się w dniu 21 listopada 1991 r. w Bydgoszcxzy na 
terenie ..Zakładów Chemicznych Organika Zachem - Bydgoszcz” 
(Henryk Wrembel: ..Leśnictwo Emilianowo”).

Słupsk, 29 listopada 1991 r.
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Dekr.O Ochr.Państwa i art.187 K.K.-32.

■17* Kedzierskiamu Tomaszowi s.Antoniego, osk»
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57, G-orskiema Marianowi s,Feliksa,osk< 
z ar t, 1 De kr. 0 Ochr, Pans tv<a *

Dnia 17*08.1945 r. w Tczewie na ulicy, dokonano za
bójstwa ofjcera sowieckiego, Świadkami zajścia byli pracow
nicy W.IJ.B.P. w G-dansku, którzy tez zatrzymali natychmiast 
podejrzanego osobnika, bodącego w pobliżu, miejsca zabójstwa, 
nazwiskiem Pobereczko Ludwik, podejrzewając go o udział w 
zabójstwie» Pobereczke przywieziono do Y/.U.B.P, w Gdańsku i 
wsższeto śledztwo w jego sprawiea W toku śledztwa ujawniono, 
iz jest on aktywnym czlonkieęt organizacji A.K, okręgu bydgos
kiego i jechał do Nowego Dworu z poleceniem tejże organizacji., 
Ujawniono także szereg innych czlonkow organizacji AoK„okr» 
bydgoskiego, których nastepnie aresztowano i wszczęto śledztwo 
w ich sprawie, celem zlikwidowania sztabu okr,bydgoskiego 
AoE. k..........*.

Dalsze śledztwo wykazało co następuj es 
Po oswobodzeniu woj»bydgoskiego przez Armie Czerwona, wszelkie 
łączności miedzy członkami sztabu okr.bydgoskiego A^H,, zosta- 
lyzerwane wskutek przejścia frontu, W końcu lutego lub na 
początku marca 1945 r. /czasu dokładnie nie ustalono/ komen
dant okr,bydgoskiego A.K. pplk.Palubicki Jan pseudo “Janusz" 
nawiazał lacznosc z komendantem podokregu /terenu na wschód 
od Wisły woj.bydgoskiego/ mjr.Chylińskim Jozefem pseudo 
"Piotr”» Obaj oni spotkali sie w domu brata "Janusza" - Palu- 
bickiego Stanisława przy ul.Śląskiej 2 w Bydgoszczy. Podczas 
tego spotkania obaj uzgodnili pytania co do dalszej pracy w organizacji A,K, okr ..bydgoskiego, A mianowicie postanowili 
ukryć wszystkich pozostałych czlonkow organizacji A*K,, aby 
nie zostali aresztowani przez Bezpieczeństwo, postarać sie 
nawiazac pomału kontakt z inspektorami powiatowymi i innymi 
członkami organizacji A.K., a pozatym zorientować sie w ogol- 
nejsytuacji, aby potem wszczac odpowiednie icroki i prowadzić 
w dalszym ciągu prace konspiracyjne, W krótkim czasie potem 
Chyliński spotkał SKSgEX szefa II wydz<>okr.bydgoskiego A.K,, 
Ruszkowskiego pseudo "Starzyński" i wydal mu polecenie prze
prowadzania wywiadu celem obliczenia strat w ludziach i mate
riale okó.bydgoskiego, aby zoriehtowac sie lepiej w sytuacji, 
k. . .........  '
W krótkim czasie po pierwszym spotkaniu Chylińskiego z Palu- 
bickim nastapiio ponowne spotkanie ich przy uliKołiataja 10 
lub 12 lip. Podczas tego spotkania Chyliński powiadomił 
Palubickiego o poleceniu wydanym "Starzyńskiemu", Zakomuniko
wał także o trudnościach zwiazanych z uzyskaniem kóntaktow 
innych czlonkow A»L okr,bydgoskiego, oraz uprzedził go, aby 
Palubicki. był ostrożny przy nawiązywaniu jakichkolwiek kon— 
taktów. Natomiast Palubicki zakomunikował Chylińskiemu, ze sdalo 
mu sie naiazac kontakt z "gora" /nie poaajae przez kogo to 
zrobił/ i wydał polecenie Chylińskiemu, aby ostatni zorga
nizował wywiad na okr.bydgoski, któryby pracował w kierunku 
zbierania informacji do tyczącycłu działalności partii legal
nych jak PPS, PPR oraz o organizacji administracji Publicznej, 
organizacji ekonomicznej woj,bydgoskiego i t.p. Wydajać wy
mieniono polecenie y Palubicki. powołał sie? iz jest to rozpo
rządzenie z ,!goryi!ć Po uzgodnieniu tych pytań Palubicki z 
Chylińskii umówili się, ze gdyby zaszła gwałtowna potrzeba
spotkania miedzy nimi to zawsze noga spotkać sie na Czarnej 
Drodze w Bydgoszczy, w godzinach przedpołudniowych i popołud
niowych, Specjalnego spotkania nie wyznaczali,Poczem rozstali
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Podczas nas to -rj ego spotkania z "Starzyaskln", - które nas ta- 
piło w 10 dni po pierwszym spotkaniu, Chyliński wydal ostat
niemu polecenie zorganizowania wywiadu oraz wyasygnował mu 
na ten cel 20=000 zło - "Starzyński” natychmiast zajal sie 
wykonaniem polecenia i w tym celu zawerbowal w kwietniu 1945 r 
kpt.Miedzianowskiego pseudo "Staroń", a następnie zawerbowal 
Koperskiego pseudo "Oracza", któremu polecił wywiad specjal
nie na miasto Bydgoszcz. k..o
Miedzianowski zawerbowany przez "Starzyńskiego" został wyzna
czony na stanowisko z-cy szefa wywiadu ogolnego okr.bydgoskieg 
A*Ke, rozpoczawszy swa prace w końcu maja 1945 -» zawerbowal 
jako łączniczko i sekretarkę osobista obc, Zielińska Halinę, 
której płacił miesiącznic tytułem wynagrodzenia lo000«zl. 
Jednak ponieważ Zielińska Halina pracujac w Zarządzie Mleczarń 
i Gorzelni powiatu Bydgoszcz jako maszynistka, miała mało czaa 
dla pracy konspiracyjnej, wiec Miedzianowski na propozycje 
ostatniej zawerbowal w połowie lipca 1945 r„ jej siostrę 
Jadwigo Zielińska i ona to do połowy sierpnia 194 5 r. pełniła 
u niego także funkcje łączniczki osobistej, k.
Oprócz wymienionych łączniczek Miedzianowski w maju 1945 r. • 
zawerbowal do organizacji A.K. byłego kierownika Gorzelni 
w Nowym Dworze ob .Pobsroczite Ludwika, któremu hastepnie pole
cił kupowanie broni dla organizacji A.K. za wodk-:> i spirytus. 
Pobereczko wykonując dane mu polecenie, zakupił w maju i czerw, 
wcu 1945 r. ogolem 5 pistoletowy dwa automaty za spirytus i 
wódko. Bron to oddal kpt.Młodzianowskiemu., który ja odwiozl 
do Bydgoszczy, celom umieszczania w składzie organizacji,
skad została ona zabrana przez U.B. w Bydgoszczy, k.........
Dhia 23 czerwca 1945 r. Pobereczko Ludwik otrzymał od Mło
dzianowskiego rozkaz wyjazdu i przeniesienia sie do Gdyni oarz 
otrzymał pismo skierowujące 'go do Naczelnika Poczty Nr.1 w 
Gdyni ob. Peteckiego, który ciał go ukryć i zatrudnić, ponie
waż w Bydgoszczy Pobereczko byl zagrozony, ze zastanie ujęty 
i areetowany przez U.B.. Pismo było napisane przez Micdzia- 
wsliiego i w imieniu szefa ■■-.ywiadu na m.Bydgoszcz Koperskiego 
Jozefa pseudo "Oracza". Ponieważ Petecki nie miał miejsca w 
swoim urzedzie a polecenie otrzymane z organizacji musiał 
wykonać fc zatrudnić oraz ukryć Pobereczke, wiec dal ostatnie
mu pismo polecajace go do Naczelników Poczt w Sopocie, 
Wrzeszczu i Gdańsku. P0bereczko i tutaj nie otrzymał zajęcia. 
Na początku łipca 1945"r. Pobereczko otrzymał przez Petec

kiego list od Koperskiego, w którym ostatni pisał, zeby 
zorganizować "piątko" wyszkoleniowa. Pobereczko zajal sie 
organizowaniem "piątki", - w końcu lipca 1945 r. Pobereczko 
otrzymał przez Peteckiego drugi list od Koperskiego Jozefa, 
w którym ostatni pisał, aby Pobereczko udał sie do Urzędu 
Ziaaskiego WydZoWodno-Melioraeyjny w Wrzeszczu, gdzie znajdzie 
inz.Daneckiego, a ten da mu zajecie i ukryje go w odpowiednim 
mijscuo Pobereczko udał sie dnia 8 sierpnia 194 5»r do inz. 
Daneckiego, który przyjął go do pracy i dnia 17-®8.ł945 r. 
skierował na .»aiy ochronne pod Nowy Dwer w charakterze straż
nika W drodze do Nowego Dworu Pobereczko został aresztowany, 
k.....
Podczas aresztowania i rewizji domowej u Peteckiego Ptanis- 
lawa znaleziono dwa pistolety, które przechowywał on w biurku
swego gabinetu w urzedzie Pocztowym Nr.1 Gdynia, k*........
Miedzianowski pracując jako z-ca szefa wywiadu ogołnogo A.K. 
okr.Bydgoszcz utrzymywał kontakt z Chylińskim Jozefem i "sta— 
rsynskim", z którymi spotykał sie nie jednokrotnie w mieszkaniu 
kondpiracyjnym u Tojzy Władysławy przy ul.Dolina 31 w 
Bydgoszczy, która to pełniła także funkcje "skrzynki poczto
wej" okręgu bydgoskiego. k . ^
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Drugim punktem spotkań Chylińskiego i Młodzianowskiego było 
mloszkani* Ruxownej T-.r̂ cy przy ul.Pozmmskioj Nr.l m2, 
która pełniła jednoczisnie funkcjw w organizacji osobistej 
sekretarki i kasjerki Chylińskiego. Od Roxovvnej tez Młodzia
nowski w lipcu 1945 r. otrzymał 12.000 lub 20.000 zl.- /sutny 
dokładnej nie ustalono/ na c.lu organizacyjna i wystawił
jej pokwitowanie podpis tnepsuudonimem "Staroń”* k........
w tymże czasie co i Koperaki Jozef /daty dokitdn< j nie 
ustalono/ został także zawerbowany przez "Starzyńskiego" 
kpt.Nowak pseudo "Myslinicki", ktoregc Chyliński w czerwcu 
1945 r. przerzucił na prace specjalnie po linii W.P. jako 
szefa wydziału informacji takiego wydziału. Kpt.Nowak 
rozpoczynając swa prace po linii W.P. z kol o ji zawerbowal 
jako informatoro osobistych dla celów organizacyjnych: 
dowodce Szkoły Artylerii w Toruniu pllc.Zielke Stefana oraz 
dwóch oficerow W.P. z 45 p.p. 14 Dyw. /nazwisk oficerow 
nie ustalono/. Ponieważ informatorzy hyli płatni kpt*
Nowak wypłacił i:.i w formi' zaliczki z; udzielone infor
macje* pllc.Zielke 3.000 zl. lub 4.000 zl /sumy dokładnej nie 
ustalono/ k..........
Plk.Zielke areszto wano i przekazano Głównemu Zórz ;dowi 
Informacji 7.P. - w Warszawie, ponieważ Zielke był oficerem 
s luz by czynnej W.P. -
Dnia 28.08.1945 r. a czasie przewóz-- nia aresztowanego 
kpt.Młodzianowskiego z ;uwnzono, iz w chwili prze jazdu ul. 
Grunwaldzka w Gdańsku, ar sztovany zmieszał sie i zwrócił 
glowe w bok, na samochod, który w tym momencie mijał sąmo- 
chod Bezpieczeństwa. Post :noviono nie spuczczae tego 
samochodu z oka, zanotowano Nr. i podążono za nim az do 
chv;ili zatrzymania sî  przy ul. Waszyngtona , z samochodu 
wysiadła kobieta wraz z mezczyzna. Młodzianowski zapytany 
co było powodom jego zmieszania sic dawał nie konkretne 
odpowiedzi ani tez jafeno odpowiedzi. Dom ptzy ul.Waszyng
tona zostawiono pod obserwacja od godz.l4-ej do wieczora.
Po polgodzinnym pobycie w domu nieznana kobieta wraz z mezczyzna wsiedli do samochodu i odjechali w nie wiadomym 
kierunku. Postanowiono wkroczyc wieczorem do mieszkania 
i wyjaśnić wszelkie niejasności. Tak tez uczyniono. 0 godz.
23*30. w nocy gdy samochod ponownie podjechał pod ten dom,
4-ch funkcjonariuszy Bezpieczeństwa weszło za podejrzanymi 
do mieszkania. I okazało u Uf co następuję: mieszkanie 
to zajmował ob.Juchniewicz - N...czelny inz Stoczni Nr.l 
w Gdańsku, który zajmował stanowisko szefa obszaru pomors
kiego A.K. W domu tyra przeprowadzono rewizje w wyniku 
której znaleziono materiał kompromitujący, a mianowicie:
260 kart i zapisek organizacyjnych A.K. Jik -ynika z treści 
tych kartek i zapisek były to informacje zbierane z rożnych 
dziedzin i z W.P. na terenie okr.bydgoskiego A.K.
W czisie przewozenia Juchniewicza z Oliwy dnia 30.08.1945r.
Al.Rokossowskiego w Gdańsku, ten ostatni wyskoczył z auta 
w biegu i zbiegł w niewiadomym kierunku. Zarządzono pościg 
i w ostatnim cz sie złapano Juchniewicza w Pohnaniu, gdziu 
przebywa w Wiezieniu do dyspozycji Władz Bezpieczeństwa.
Z ulotek, kart i zapisek znalezionych w czsie rtwizji u 
Juchniewicza 136 kart i zapisek zostało rozpoznane przez 
Chylińskiego Jozefa podczas przesłuchania w dniu 15.10.1945 r. 
Informacje to były dostarczone przez następujących czlonkow 
organizacji A.K. l / .  "Starzyńskiego” - 88 str. 2/ Nowaka Joze 

zefa - 29 str., 3/ Koperskiego Jozefa - 13 str., 4/ Młodzia
nowskiego Tadeusza - $ str. 5/ Chalamonskie&o Heronims -
- pseudo "Kaszubski” - 1 str. 6/ Paszotte Jena Kazimierza -
- 1 str. k............
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k w i i t n i u  iu.b maju 1945 r .  / czuju dok ła dn ie  n i e  u s t a l o n o /  
pr zy by ł a  z -.'urazowy do o krop,u bydgosk iego  A« lv« ■** fJPUipO 
l u d z i  w l l o z b l e  4 - c h  z dowodoa pod pseudonimem "Migaa",-  
Ludzi  tyoh "St irzynski" zawrrbowal  i  'wyznaczył i oh  do ogzo~  
kutywy.  M ia l l  oni  wykony.;”.o wyroki  am io ro l ,  gdyby takowe 
b y ł y  wydano, Przez  t- t o z  grupo z o s t a ł  w ozorwcu 1945 r .  
wykonany v.’yrok sm i e r o l  na o so b i e  J a s i ń s k i e g o ,  zarn.w Bydgo
s z c z y .  Jak tw i e r d z i  oskarżony C h y l i ń s k i ,  -  Jaaintakl  by ł  w 
o z u s i e  okupaofti n i  m le ok io j  konf identem i z dr adz a ł  ioh  

organi  z a c j o ,  Z t ego  toz  powodu K.Gr. -  A.TC. wydala na n i e g o  
wyrok w oz ao i c  o k u p a c j i ,  l uoz  wykonany on by ł  dopiero w 
ozerwou 1945 r» n a a te p n l e  grupa ta z o s t a ł a  rozwlazana przez  

"fcłtarzynokiogo" z powodu br-iku aubordynuoj i  i  z ł e g o  prowa-  
dzonla.  oic . . k .......... .............. ..
W ozorwou 1945 r« C h y l i ń s k i  udał  s i u  do Warszawy, gd z i e  
przypadkowo naw laza l  kon ta kt  z l a a z n io z k a  IC.G. pswudonlra 
"Klara".  Przez  n ia  toz  o t rzymał  kontakt  d a l s z y  na cz łonka  
K.G. pseudo "Roman", z którym s p o t k a ł  sit-; w tymże m le s iao u  
w Milanówku pod W , r sz a , ; a , i d o w i e d z i a ł  s i u  od n i ego  , za 
obs zar  pomorski  z o s t a ł  po d z i e lo n y  nu dwa okragl  « bydgoski  
i  gdański  a r i z  z o s t a ł  nazanozony przoz  "Romana" na komen
danta okręgu byd g os k ieg o .  Podozaa togo spotkari ia  "Poaan" 
z a z n a c z y ł  Ohylinakiornu,  z«, wkrótce n a s t a p l a  persona lno  
zmiany w obszarze pomorski  . D*.;ł  nu takso  na o o l e  orga -  
niesaoyjns 2 .0 0 0  dolarow i  p r o s i ł  aby o s t a t n i  skomunikował  
s i e  z komendantem obszaru pseudo MMcstf lnom" i  zakomunikował  
mu, za "Koman" oho.a j raozw raz spotkao s i e  z H*mx Chyl iń 
skim w r e s t a u r a c j i  "Pori Orłom" w By^goszozy  oraz o k r e ś l i ł  
sposoh s p o t k a n ia ,  poozotn o l n j  r o s z t a l l  n i e .  k . . . . . . . . . .
Po r o z s a t n i u  o 1 <• z "flom-inu," i aprzybyc lu  do Bydgoszczy  
C h y l iń sk i  , y ’ 1  rozkaz  u z u f o e i  wydz ia łu  I pneudo "0 1 - f " ,  aby 
o s t a t n i  na. ;1-z. i l  ko nt akt  z od Bi . l - m i  lu s nym l ,  s z c z e g ó l n i e  
przez  rowi . i t  Chojnioo .  J ‘„dn ,k kontakt  ton do cz ,;su a r s z t o -  
wanla Ohyl in s  kio go n i e  Bos t . i l  n e - l a z e n y ,  W 11; ou 1945 r .
Ohyl Ina ki  otrzyr.nl  i n s t r u k c j e  z "gor y" powiadamiajaoe
0 ty ,m,  zo praoa or g a n i z a c y jn a  z o e t u j t  prz*,rsuoona na praoo  
pol i tyczno-propagandowa  oolom przygotowani  a s i e  o r g a n i z a c j i  
77 apolaozonatwa dc Kprzysz łych  \ yborow. Dd>kladne i n s t r u k c j o
1 wytyozn..  oo do t a j  nowej pracy ,  rai'.ły dop iero  nadej so
z "gory".  w Tymże n i e s l a o u  l i p o u  1945 r .  C h y l i ń s k i  s p o t k a ł  s i a  
z Komendantom obszaru pomorski tgo  "Mestfinom" 1 o s t a t n i  
p o t . y i e r d z i l  wiadomość o przerzuo;  n iu  s i o  na prao. p o l i t y -  
ozno-propagnndowa o r g a n i z i o j i  A.K, oraz dodał  zu wytyczne  
i i na tr uk ojo  oa w opraoou. inlu a okręgi  otrzyma ja jo d o p i e r o  
za rnloslnom o.. łem po oz y n i on la  w n i c h  ewentualnych uwag i  
poprawek. Po r o z s t a n i u  a i e  z "Mestfinom", C h y l i ń s k i  czeka ja o 
na nowe ina t ruk ojo  w dalszym o iugu k i e ro w a ł  praca okręgu  
nad prov adzenitm wy iadu i  zbiuraniem In f o r m a c j i .  Jednak  
nowyoh i n s t r u k c j i  n i e  z d a z y l  otrzymać,  ponieważ w d r u g i e #  
polowli-  s i e r p n i a  1945 r .  uost : : l  aresz towany  przwz U.B.  
k . ................. .. \
Po n id to  Ch y l i ńs k i  J o z e f  przoz c a ł y  okres  , od czasu  oswobo
dzeń? a woj.  bydgoskiego  z pod okupac j i  nićmi cki .  j do d n i :  
jogo  areeato'.  ani  a w By dg osz cz y ,  l e g i t y m ow a ł  sit; podrobio
nym dowodem n ’. nazwi sko P. oni noki  J o z e f .  k . .......... ..............
l iownoczesni  - gdy d z i a ł y  e'j.o wyzuj opi sane  wypadki po oswobo

dzen iu  przez  Ar ni  Cz irwona w o j . b y dg o s k i jg o  z a c z ę ł a  s i e  
na nowo zawlazyr  ;o. l acznouq pomiędzy A.IC. a po d l eg ł a  j e j

o r g i n i z a c j a  pomocnioza pod na z,. ' Wojskowa Służba Kobie t" .  
Miedzy i innymi za posre in< otwom Michała Sz u lca  pseudo 
"Miohal" -  a d i u t an ta  Pa lub l o k i <go nawiąza ła  kontakt  
i  l a c z n o s c  komendantka ’v .0 .K.  pod okręgu "Jary" Szajkowaka 
Huluna pseudo "Bogna" z byłym komend ::ńt.;m o k i . g u  bydgos
k i e go  , P . . lubiokiu  J .nem. Z Szułoeu w dalszym c ią g u  kontakt ,o-
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•’nl:i sii; Szajko,/ok’ i od niego otrzymywała askazowki co do 
dalsze j procy ' .8.K. N 'st< pnie na pod«ta ’ie starej 
instrukcji ^.S.K. z dala 10.01.1945 r. Szajkowsk;* Hilena 
najisala nowa instrukcj; no czas okupacji sowieckiej.
k.......... /dowody rz-czorr w kopi-rci / k.........
Organizacji .e.K. prócz zjsjdniczych poaocniczych funkcji 
p^zy organiz.cji A . K .  /jak wskazujj instrukcje/ - zajmowola 
sie takz‘.; wywiadom na teraniu woj,bydgoskiego i zbieraniem 
dCa organizacji A . K .  informacji o wypadkich w te-r-o-nie, znacze
nia politycznego oraz pracy i»r.K.r'.D., M.O. i U.3. /dowody riuczowe v> kopjrci-/ k.........
j/t i a 30.06.s1945 r. Sz : jkowski Helena napisał do komen- lanta okrogu bydgoskiego A.K. — P lubickiogo Jana, pismo 
Zawiadamiajace o tym, zc: w związku z roz.fiazaniem byłej 
frganizacji A . K .  ,  ona rozwiązuje tajże s’.70j podokreg "J-iry" 
ia zgoda kooendantek obwodow i dalszej pracy nie prowadzi, 
i powodu bezcelowości takowej. Odpis pisma posiała komendantce 
‘kręgu bydgoskiego ^.S.K. pseudo "Zofii"* Faktycznie 
Jednak ?/.S.K. na podokreg "Jary” przez Szajkowska nie 
zostało rozwiazane, na. co wskazuje list ostatniej do komen
dantki okręgu bydgoskiego V;.S.K. pseudo "Zofii” pisany 
/ pierwszej połowie lii;ca 1945 r*, gdzie Szajkowska pisze 
i reorganizacji ./.S.K. i zorganizowaniu nowego związku, 
f dnok Szajkowsk chwilov;o zawiesiła prace swego podokregu 
'Jary", ponieważ była wyczerpana fizycznie i chora. Z 
5 goz powodu otrzymała urlop zdrowotny od organizocji 
 ̂ wyj: cłu la z Bydgoszczy do Gdaneka-Oliwy, cel; m wypo
czynku z zamiarem zgłoszenia siu znow do komendantki 
łkrogu ps Udo "Sofii", aelom podjęcia dalszej pracy w 
irgmizacji ^f.S.K, Z porodu przedluzajacej sit choroby 
Szajkowsk i Helena w oznaczonym t^rmini- nie zgłosiła sio 
L we wrześniu 1945 r. sost la aresztowana prz-z U.B« za 
aielagolm srganiz dział .laosc w organizacji W.5.K.
aa tereniis woj. bydgoski go. k......
✓'dowody rz czo- w kop rei c-/ k.... .....
Palubicki J~n b< dac krn ndmt<n okresu bydgoskiego A#^.
i  kwietnia i poozatkach cala 1945 r. byl poszukiwany »rzt:z U.E. v- Eyig^szczy, Z tego tez po od u ukrywał sie 
\ Szajkowskiuj H. I ;ny przy ul .Kozietulskiego IG w 
Jjydgoszczy, legitymuj .c sie podrobionym dowodem osobistym
>a nazwisko Borowy J :n« lad tym t^z nazwiskiem byl tam zaad- I0v*any. tym czasi: Palubiaki kontaktował si^ z organizacja 
i«K. przez swoja si krotark; osobistj B ruck: J idwige, która 
dpołprac wala z Polub i ck jo po lini:' org nizacii od m ;rcaIJ45 r., zawerbowanon osobiście prz«łz ostatniego, k..........
Golo 10 czerwca 1945 r. Palubicki spotkał sie z komendantem 
Ckiszaru pomorski go A.K. — "Mestfinem" i otrzymał od ni^go 
roeskaz zorganizowania sztabu informacyjno—propagandov/ego na 
terenie woj .gdańskiego z  etatem sztabu 22 osoby. Termin 
5Organizowania sztabu byl wyznaczony na koniec września 
1915 r. Sa zorganizowanie sztabu otrzymał Palubicki jako 
środek pieniężny 2.000 fiolarow# Po za tyn P lubickiemu 
Obiecał "Kestfin", ze ułatwi mu zorganizowanie- sztabu 

przysyłając ludzi gotowych z rs za wy, aby on nie potrze
bował w.rbowac aa ter nie m.Gdańska. raz zt; swoj^ s^kr^.tiirka 
Birucka J-d igo i csi_'ldlil sit w Oliwii;* k.............
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Dlaulatwionia zad jnia P:lubickiemu, jaszcz- prze d j~go 
wyjazdem m  teren ra.Gr1 ]aoln było wysłanych 3-ch ludzi calom 
poczynienia prac przygoto'..-owczych dli organizowania sztabu. 
Ludźmi tymi byli I. Pauz ot ta J an K.ziniurz zawerbowany 
w połowi.; moja 1945 r. przez "Jozefa", szafa wywiadu w o kr* 
bydgoskim i wysl ny przez Chylińskiego do Gdańska no stano
wisko sz. fa IY wyziilu sztabu okr ^u gdonski :.go. k.......
II. Chalamonski Haronin za> '.arborany w kwietniu 1945 r. 
przez Mi dzianowpki po T •r1 uszn i wysiany w maju 1945 r.
na teren m.Gdańska na stanowisko szefa II wydziału sztoku okr. 
gdańskiego. Ic..........
III. Andrzej u.,5. ki Joz^f pseudo "arka " - z .werbowany w 
końcu kwietnia 1945 r. przez Młodzianowskiego Tadeusza w
Bydgoszczy i wysl m y  na początku maja 1945 r. do Oliwy na stanowisko "skrzynki pocztowej" olcrogu gdańskiego A.K. k.....
I-szy przybył na teren m.Gdańska Chalanonski Horonia i 
zorganizował punkt dla spotkań P lubicki. mu Janowi, wyszukał kwatero dla siebiu. Kiedy przybył Andrzejewski Jozef do Oliwy 

Chalamonski wystarał mu si o posado u ofrodnika Śmigla i tam 
go ulokował, w charakt-rzc sekr-tarzi. Tam tt.-z urządzono 
"skrzynkc pocztowa" okr o g u gdańskiego A.K. Kierownikiem 
byl Andrzrejewski a do pomocy jemu Chalamonski zawerbowal 
jeszcze sam..-go ogrodnika Śmigla Jan.i w czerwcu 1945 r.
Od tego czisu obaj oni pełnili funkcje "skrzynki pocztowej", 
przez która przechodziła wszelka korespondencja do sztabu 
obsz iru i z obszaru do sztabu okręgu gdańskiego A.K. - 

Trzeci z koleji przybył do Gdańska Paszott i Jan K. z i wierz 
i spotkowszy swego szwagra Szostaka .<ugoniusza, zamieszka
łego w Sopocie przy ul.Cejnowo^ 3, zomiu3zk’.l u hiego.
W następnych tygodni ‘ich P:szotta jezdzac po terenie woj. 
gdańskiego, zajal 8ie zbi raniom informacji z dziedziny 
marynarki wojennej, portow, stoczni, urządzeń portowych, 
magazynów, mozli sci przel .łunkowych, ruchu towarowego 
i t.p. Ponlr.waz juz w tym cz .sie przybył do Oliwy Palu
bicki wiec P szotto uzyskał z nim kontakt i wszelkie 
informacjo przesyłał ostatnio mu, ten zas zbierane infor- • 

mac jo przekazywał do sztabu obsza.u pomorskiego i podczas 
spotkań z "Mestfin m" osobiscio mu jo wręczał. Jedno z 
ostatnich spotkań z "Mestfinem" Palubickiego odbyło sie 
10.08.1945 r. w Oliwi • kolo kościoła Cystersów. Podczas tego spotkania Paluhicki '.-raczył "Mestfinowi11 informacje 
zebrono prz^z wyviad jego okr-gu i dowj. dział sit od niego 
ze praca dotychczasowa A.K. zostaje prz rzucona napraće pro- pagandowo-polityczna, cc'li.ta przygotowania ludności do 
przyszłych wyborow. tym t..z Celu Palubicki otrzymał poleceni- zakupi, ni a maszyny drukarskiej z funduszu 
otrzymanego na organizow mit sztabu w kwocie 2.000 dolarow. 
Nastcpne* spotkanie miało sie odbyć 10.09-1945 r. jednak nie doszło do niego ponieważ Palubicki dnia 28.08.1945 r. 
został iresztowany. k..... . - . . .
W poltr-io lipca 1945 r. Chalamonski chcąc zabezpieczyć 
sztab okręgu gdański, go przed aresztowaniem, zawór bo wa!L 
do organizacji A.K. - kierownika P.U.B.P. v Sopocie - 
Liguzinskiego Tadeuszom który miał im dawać wszelkie 
informacj. o pracy U.B. i uprzedzać ich przed aresztowaniem^''^ gdyby takowe miało nastąpić. Jednak ponicv7az Chalamonski 
został przez Palubickiego w sierpniu 1945 r. wysiany na 
teren zachodni, celem zakupienia dlaorgan zacji maszyny 
drukarskiej, wiec przekazał Liguzinskiego - Pszocie, który 
miał z nim pr tcowac. W dalszym ciągu Liguzinski pracował 
Z Paszotta. -
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Dnia 23-08.1945 r. Paswotta or;ia Ch łaraonski zostali 
aresztowani przez U.B., a w końcu si.rpnia 1945 r. po 
przybyciu zu Szczecina został aresztowany także Ch. ilamonski.
\1 dniu 25.10.1945 r. stawił sie do Wojew.Urz.Bezp.Publ. 

w Gd ansku, Hinz Jozef pseudo "Or.cz", który w swoim czasie- 
był poszukiwany przsz Bezpieczeństwo i nie uje ty, zajmujacy 
stanowisko szefa kontrwywiadu okresu bydgoskiego A.K. , 
cel.;m ujawnieni si~* i wstąpienia na drogę lojalnej 
współpracy z Rz. dem J.lnosci Narodowe j. ',r'’kut k tego, ze 
"Oracz" z ;juowal taki stano .isko w organizacji A.K. 
przesłuchano go i zlozyl on zeznania o innych czlonkakh 
nieujawnionych organizacji A.K. okr.bydgoskiego, których 
aresztowano. k............
Sa nini; lehrnnn Wiktor, KudzUrski ToGr.az, Szablt-oski 
Maksymilian, G-osciniak J .n, Bi^rn-t ''.il̂ .nty, Łlajchrzak 
■^ranciszek,^ .W ; torowski Zygmunt, Janowski Czesław, Ostrowski 
Aliksand ar," Lavanski Mi ozysla- ’, Szlaps Stanisław. - 
Lehmann'Wiktor w n^.rcu 194 5 r. nawiozą 1 kontakt z organi— 
zacj-ir'A.K. prze z "Or :cs 1", który palc:l nu werbowani* 
nowych czlonkow. Przy końcu mj:: 1945 r. "Or .cz" dal mu 

'-'papiery organizacyjna, aby j. podst-nplowal. Lehmann z polecenia sic .wywiazal, papiery tv. zaniósł do 'wydziału 
Paszportowego w Bydgoszczy przy uł.K słowicza 10, gdzi. 
miał znajomego urz,dnika i ostomplowane od^al "Oraczowi" 
na następnym spotkaniu, ktoie miało miejsce w ai ..czkaniu 
"Oraczn" . k....... .
Kodzeirski Tomasz miał kontakt z kpt.Miedz ianowskita 
i zajmo.l stanowisko oficera broni w wydziale II-m okrogu 
bydgoskiego A.K. k...........
Szabłowski Miksynilian dostarczał wiadomości i informacji 
z dziedziny pracy M.0. w Bydgoszczy, gdzi.’ pracował, dla
organizacji A.K. okręgu bydgoski o go "Oraczowi". kv.......
Gosciniak J :n byl zwykłym członki m organiz.:eji A.^. 
okręgu bydgoskiego ii kontaktował si z "Or .gz*. m". k...y... 
Biernat Walenty zajmował stanowisko organizacyjne z-cy d-cy 
garnizonu bydgoskiego. Kontaktował sie z "Oracz m" i miał 
kilku ludzi, którzy z nia współpracowali, a mianowicie: 
Janowski-go Czasią./', Law mski.,go Lii -czyslawa 1 Szlapsa 
Kazimierza. k............
Majchrzak Franciszek zajmował stanowiska d-cy kompani w
Szubin^ organizacji ii.iw okręgu . by d os kio go k.......
'*/ alfcrowski Zygmunt członek d . K .  okręgu bydgoskiego, miał 
kontykt n.i posredhictwo pracy i t ’.ra wyrabiał zaświadczenia
dla. czlonkow Organizacji A.K. k............
Janowski Czesław człon.;k A.K. okręgu bydgoski go pracował 
jako komendant Straży Ochrony Kol. jowej /o.O.K./ w Bydgosz
czy i dzięki t mu mial za zadani ułatwić wyjazdy zagrozonym
aresztowaniem lub "wsypa" czlonkow organizacji A.K. k......
Ostrowsk^ Al k3 ind‘r wspolpracowal z Młodzianowskim i mial 
kontakt na Urząd Zi-n ;ki, prócz tego pośredniczył przy kup
ni. samochodu dla organizacji A.K. k...... .
Dnia 15.1^.1945;r. został wysiany do Bydgoszczy funkcjonariu
sz -7.U.B.P. w Gdańsku, iby sprawdzał "Oracza" ?* celu 
przt-słuchani i go i dokładniejszego ,/y jasnieni a dowodów 
winy na 11— tu w/.ym.czlonkow organizacji A.K. okręgu 
bydgoskiego, jednak ok .zalo sie, ze Hinz Jozef ps. udo "Oracz" 
w mieszkaniu przy ul.Hettianskiej 12/? w Bydgoszczy juz nie 
przebywał i wyprowadził sio w niewiadomym kierunku m e

podając nowego miejsca zamieszkania. k..........
Po aresztowaniu pierwszej grupy czlonkow organizacji A .K .  
okrcgu bydgoskiego i gdańskiego śledztwo wyk :zalo co 
nastpu^e: Miedzianowski w protokołach przesłuchania z dnia
21, 28 i 29.09.1945 r. dal nowych czlonkow orga.nizacji A . K .
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okrogu bydgoskiego i gd ansklago, który oh walcu tuk togo areszto
wano su to- Y/o j t'nov-.aki St inislnw psoudo "Nowak" zajmuj ioy 
stanowisko w org nizacji A.1!. kiurownika po\;i atu \7ioslawsk 
1 *?o jtano.vska M'-ł mia, uusjao ■ funkcjo Laozniozkl w okr. 
bydgoski ci A.K., którzy po -.rusztów mlu pi jrwszej grupy 
zbiegli i ukryli rio n : t-.r niu m...łbłaga pod fałszywymi 
dokumentami, r.z do ch»ili .reoztowania t do dni 23«11.45 r. 
k .............
Szoll; r Mikołaj ps udo "Fordon" , Szol>r Irena psoudo "Mirta" 

z o m  Mikol j.., f rtwl J-n i E .rt 1 Kaziai ra. Szi.ll«r Irena 
w połowic oz».rv;u 1345 r. przy jech nvozy do Bydgoezozy nawia- 
znlti kontakt z org.mizao;)" A.K., w ktor J prnoowald inton- 
aywnlo w oz ioio okupacji, przoz Młodzianowskiego 1 zgodziła 

sie na jogo propozyuj. d,.:lsz.j pr.ioy w A.K. , przez kpt. 
Młodzianowskiego znalszla mi f;zk inir u noj tanowokir j Melanii 
ozlonk.J A.K., Bydgoszczy nrzy ul.Glaskiaj 14 m3*, do togo 
mieszkania zglonilx dił 'v par-- dni pot'.,n dnia 17.06.45 r. 
kpt."Nowak", 'który • yzmczyl Cz- l-.rówej funkoje organiza
cyjni , która mi :;ł a pełnio, funkoj-? łączniczki 1 r azum uc tu
lili dla niej pbuudoni;. "M rta". Miećlzianowaki wyrobił dla 
niej dowod osobisty nu nazwisko Zakrzewski Zofia, pod którym 
to dalej sio ukrywała i pracownia orgnnlz aoyjnio. Ona to 
pisała raporty i meldunki m  temat Wojska /licz..bnosc garnizonu, stan zolnlurzy i cflcerow,-stosunki w y/ogsku, nasta
wianie poi i tyozne or <z uzbrojeni ,/ z torenu okrogu bydgos
kiego. Na jej r co przyohodK ' ly z Inowrocławia ep<cjalnc 
sprawozdania od "Raby " z Torunia, J inikowskU go "J inka" 
ze spotkania z "T omn'n", 1: tory oh to były szczrjgolowu dano 
z 14 Dyw. - 47 p.p. oraz ze Szk.Podoh»ArtyliW Toruniu, z 
Kordnowa i z Bydgoszczy oraz z odprawy z li irozalkicm liokooso- 
wsklm. Meldunki ta pismo były oo 10 dni. Prz->d wyjazdom 
kpt."Nowaka" z Bydgoszczy - ?5zellur Irona byln w mieszkaniu 
dyrektora K.K.C. w Bydgoszczy Stokowskiego, u ktorego to w 
mieszkaniu kpt."Nowak" zootnv,il listy organiz icyjno z kontak
tem m  siebie, nianoftieicii ndroo "Nowaka" w Sopooia. W dwa dni 

p.oton zgłosili sl. 3zclli',rov;a do mi czkania Stokowskich i tam
otrzymała list "Nowaka" z rak Stcjowskiej Zofii. k.........
Stokowskich aresztowano , gdyz p lnlli funkoje "skrzynki
pocztowej" w org niz.cji A.K. okręgu bydgoskiego, k...,....
Szoll r Mikołaj pj-udo "Fordon" został znwtrbowany do orga- 
nizacji A.K. w czerwcu 1945 r. przez kpt.Miedz ianowsklogo.
On to wystarał sl ' o dwa samochody w m. Lodzi, któro dostawił 
do Bydgoszczy i oddal jo do organizacji A.K. - pełnił funkoje
azofa komunik icj i w okr.bydgoskim A.K. k..........
U Bartol K zini ;ry w mi. u zk. ml u przy ul.Snladockioh 38 w 
Bydgoszczy odbyw-.ly si zebrani i spotkania ni.dzy "Piotrem"
- "Starzyńskim" - "Joz.f,młI"- Młodzianowskim i "Kizikiom" - 
Juchniewiczom. B:rtfil K^ziaiora byln aktywnym członki, m 
organizacji A.K.- polni ic funkcja sokrutatki osobiste-j 
"Piotra" - mjr.Chyilacki-jgo oraz łączniczki. Ona to przywo
ziła listy i rozkazy Miedzianowrkifcnu on "Piotrn" i wprowa
dzała czlonkow organizacji do swego mloszk ;ni:i , ./którym był 
punkt spotkań i przy rozmowach konspir/oyjuyoh była obecna. 
Bartol Jan aktywny członek A.K. zaznajomił Mie-lzianowokiogo 
z., "Starzyńskim", ktoryga to kpt.Mit dziadowskiego zawerbował 
do organizacji A.K.- B irtel J.:n wic/dział 'o wszystkich zebraniach konspiracyjnych, ktorc odbywały', sio w mieszkaniu 
konspiracyjnym jego siostry Kazimiery, położonym naprzeciw 
jogo mieszkania przy ul.Sniadockicgo 13 w Bydgoszczy.

\
\
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Przechowywał  on. t". o z ’:w b nzyny , k tor  .* wyd .1 "P i o t r ow i " ,  
prooz  t^gc p e ł n i ł  f u n k o j . 1 i c z n i k  i okręgu byd.^onkioflo A« K. k * , . «  
Wronb-1 Franc-.szc.k byl  akt;> nyn o s ł o n k i ;  o r g ' n i z  o j i  A.SI* 
okrogu bydgoakiwgo* k * . . . ...............
P lacakowski  P r v o ł  by l  aktywnym c z ł o n k i  .-a o r g a n i z a c j i  a*£« 
pr. lni  \c  funkc ja  inup k t o r  »>ow.Sc-polno . tajjzt o r g a n i z a c j i  
A » K *  k , . . , , , , .....................
B a  s k u t e k  z r  z n a n i a  m j r . C h y l i ń s k i e g o  p c o u d o  " P i o t r "  a r a a t o w a n o  
G ó r s k i a g o  M : r i a n s ,  k t ó r y  $:ixaxtitkxx t o  a © a t o l  z  :W v i ' b o w a n y  
p r z e z  " S t a r z y n s k i J - g o "  v: l i p o  u  1345  r .  i  e a  J n o . n l  a t a n o u t a k o  
s z e f a  w y d a . p r o p a g a n d y  o k r  ...ku g d a n s k i u g o  A . ^ »
K o n t a k t o w a ł  a j u  z  c a c f u n  wyt'! s i  a l u  p r o p a g a n d y  o k r . b y d g o a k i u & o  
A > B»« k  • • •«« f • * •»
P a l u b i o k i ,  I h c i z o t t a ,  Oh ; lamonkkif C h y l l n a k i , A n d r z e j e w s k i ,
P o b .  r ą c z k o ,  3& i g i a l ,  D  u n i c k a » Z i a l i n s k n  H a l i n a ,  S z a d k o w s k a ,
Zr-hz m n ,  B i .  r n a t ,  • / o j t a n o w a k i ,  f t o j t a n c v . s k  i ,  E z d l c r ,  i  
S z o l l  a r o w a  J o  w i n y  p r z y s n ę l i  s i »  «

P . t c c k i ,  1) j a u o k i y  2 i  j l i n ^ k ^  *T i d w t g  i ,  K t u t o a n a , l o j a a ,
K u d z i a r s k i ,  D z  ; b l  ^ o k i , G o c o i n i r k ,  J l i j c h r a t k ,  W n t o r o ¥ / s k i ,  
J a n o w s k i ,  O s t i o w a k ! , L a w . a n a k i , 8a ł ' p » »  B . i r t c l  J a n ,  B i r t o l  
E i z i m i t r a ,  S t o j o w s k l ,  S t o j a w a k r ,  >7r « m p .  1 , P I . o s k o w a k l  i  
G ó r s k i  -  d o  w i n y  n iv <  p r z y  a  a., i  i  u l w .

r

I - g z : i  g r u p i  oskarsonyoh w H a s b i . .  15- t u  z o s t a ł ' o f c o s z t o w a n a  

w c z a s i e  ni  3zy 17 ,$ F .  a 15 f 99.1945  r .
P o z o s t a l i  vt I ł a z M  32 - c h  ra ^ t ^ l l  iant w o z n s i e  o d

1 6 . 1 1 .  do 2 4 . 1 1 . 1 9 4 3  r .

^ n a o c y  p o w y z s z  g o

a a k  a  r  z  a ji

1 « I ' i l u b i a i c i t »#40 J  ; n a  a , A u g u s t y n  ;,  u r . 2 . 0 4 . 
1D 97 i ‘ » w I C l o n i l ,  a n m « % l l v / a  u l . P o z -  
n  ' r u k ' :  N r  . 2 4 , o b . i - o l s k i o g o ,  w y z n . r z y t a ~  
k - t ,  z  z a w o d u  a f l o o r . i f  w y k u a t t w y z u g c ; . 
w d o w i o c , ! u z  n . - d - i t k t t g  w w o j s k u  a l u z y l  
o d  1314-1952  r « ,  zc; a l e  w n i w  l a r a n u g o ,

O t o >  Zvj;

I .  Vi o z a a i - j  w o j n y  i  p o  w o j n i e  o d  ł u t u g o  d o  l e o n o u  
a i o r p n l n  1945 r «  w B y d g o s z c z y  i  G d a n o k u  b r a l  o z y n n y  u d z i a ł  w 
n i  j l . i g . i l n y n  z w i ą z k u ,  a j j .  a y n  n n  o ^ l u  o b . i i o n i e  d a m o k p a t y o z n ó g o  
u s t r o j u  P  n s t w -  I g l a k i o g o  -  p o d  n - B v v n  " A r m i a  K r a j o w a " .
Z  ^ n a w  j l  z  p o c z ą t k u  f l t a n o w i a k o  k o r v . n d . a n t a  o k r . .  g u  b y d g o e l c i u f o  
A . ^ .  'i n  : a t . ; p n i  k c ^ n d a n t n  o k r i g u  g d  m o k i ^ g o  A . H .

O z y n  t». n  a t a n o w i  p r z o a t o p n t w o  prz.jwidzi.aiw w a r t . l  D e k r . O  C o h r .  
P i n a t w a .

I

I X .  O d  d i i i * ' .  7 . 05*1945  r .  a c  d n i ' ,  1 0 . 06.1945  r ,  w B y d -  
^ o  z o z y  u z y . v u l  z a  a u t e n t y c z n y  p o d r o b i o n y  d o w o d  o o o b i e t y  n a
n a z w i o k o  B o r o w y  J j n ,  k t ó r y m  l u ^ i  t y c a o n a l  o i ^  •

i
O z y  n  t . n  o  t a n  o w i  p r z  c t o p n t w o  p r z o w u l z i a n t  w a r t .187 K . K . - 3 2 #

279



/

-  12

2.  C h y l i ń s k i e g o  J o z e f a  s . A n t o n i - g o ,  ur.2Q« 
10*1904 r .  Jablono-vi . j , z '.a.w Bydgoaaoz 
ob.  i o l e k u  go,  » ;yan . rzya -knt., z z a j ę c i a  
o f i c ; i - ;  zawód. ,  wykaz t . s iu dn iego ,wd owo a  
bez m. j a t ku ,  woj sku a l u z y l  od 1924 -  
1S33 r . , z s i o . /  ni*, karanego*

0 to, zo:
I ,  W cz s i o  wojny 1 ’ o wojn ie  od l u t e g o  do konoa 

s i e r p n i a  1945 r .  b r l  czynny udzi--.l w n i  1. galnym z?vi~zku,  
majaoym na c e l u  o ba l e n i e  djmokratycznego us troju,  p-notwn P o l s -  
k i e g o ,  pod nazwa "Armii Kraja^a" -  z a j n u j a o . s t a n o w i s k o  komen
danta  okręgu bydgooki  go A*K. -

Czyn ton  atanowi  p r z e s t ę p s t w o  przewidz iana  w c r t . l  Dekr.O Oohr* 
P a ń s t w a .

II. YJ c z a s i e  od l u t e g o  do konoa a i - r p n i  :* 1945 r. uzywal  
za a u t e n t y c z n y ,  podrobiony do w od o s o b i s t y  na n. izwiako  
Rumiński J o z ^ f ,  l eg i t ym uj  :c s i  nim.

Czyn t e n  o t m ó w i  p r z o s t i p a t w o  prz ewidz iano  ••/ a r t . 1 8 7  K .K . - 3 2 .

3. p.ezott* J :na Kazimierza s.Jos. fa, ur. 
14.03.1C97 r. w Majątku Plunięta, zam. 
w Sopocie ul.Cjnowy ?, ob.pole kiego, 
.wyzn.rzym-k >t. , z sij-cia oficera 
zi.wod*, wykazt.sredniugo, zon;it'..go, 
b z m-jatku, w wojsku sluzyl od 1918- 
1939 r., z*f slow ni o karanego.

0 too ae:
I. W czasie od polany maja 1945 r« do 2 3 sierpnia 

1945 r« na terenie n.Gdańsk; bral czynny udzi.l w nielegalnym 
związku, majaoym na celu ob:*lv.nlo demokratycznego uatroju 
Państwa Polskiego, pod naz-v.i "Arnia Krijo •"« Zajmował 
sie wywiadom w colach zbieraniu informacji dla organizacji 
A. K»

Czyn ton utanowi przeatepotwc przewidziani’ w art.l Dckr. 0 
0 ohr. Państwa.

4. Ch;,lamonskiego H^ronima s.Adolfa, ur. 
28.04.1904 r. w Lomzy, zam.Bydgoszcz 
ul.Koaciuazki 3/3» ob.polskiego, wyzn. 
rzym.-kat., z zajęcia oficora znwod. 
wykazt.średniego, żonatego, tuz majatku 
w wojaku aluzyl od 1926-1939 r., ze 
a Iow ni kuranogo.
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I .  <Y cz  i 13ił. wojny  i  po w o jn i i  od k w i e t n i a  do końca 
s i e r p n i - .  1945 r .  na t e r e n i e  ca.Sdanska b n l  czynny  u d z i e l  w n i e 

l e g a ln y m  z w iązk u ,  maj scym n° c e l a  ob > 1 > n i e  d e m o k ra ty c zn e g o  
u s t r o j u  P^nslrwa -Po-łs^ciago, pod n a z ' ,r- "A rn ia .  K ra jow a"  -  
z a j m u j a c  s t a n o w i s k o  s z  f i  I I  w y d z i a ł u  s z t a b u  o k rę g u  g d a ń s 
k i e g o  A.K. -

Ozyn t o n  s t a n o w i  p r z e s t ę p s t w o  p r z e w i d z i  nu w ' . r t . l  Dekr .O 
O ohr .P ans tw n*

5 . A n d r z e j e w s k ie g o  J o z e f a  u , A l e k s a n d r a ,  u* 
1 9 »0 3 . 1 9 1 4  r< w T r z o c ie w c u ,  z a n .O l i w a  
u l . S o b i e s ł a w a  12 ,  o b . p o l s k i e g o ,  wyzn. 
r z y r a - k a t . ,  z z a j ę c i :  o f i c e r a  z".wod,# 
w y k s z t .  ś r e d n i e g o ,  k a w a l e r a ,  bez 
maj tlcu, w w o jsku  3 l u z y l  od 1935-1939  
ze  s low  n i e  k a r a n e g o .

0 t o ,  zc¥
I .  W cz s i .  wojny  i  po w o jn ie  od k w i e t n i a  do końca  

s i e r p n i a  1945 r .  w G d a n s k u - O l i w i c , b r a l  czynny u d z i . i l  w n i  . l e 
g a l n e j  o r g : n i z : c j i ,  m :j a c e j  n  : c e l u  o b a l e n i ,  d e m o k ra ty c z n e g o  
u a t r o j u  Pens tw a  P o l s k i e g o ,  pod n':zwa "Artai ; Kra jow a"  -  
p u l n i i c  fu n k c j . ;  " s k r z y n k i  p o c z to w e j"  o k rę g u  g d a ń s k i e g o  A.K.

Czyn t e n  s tano w i  p r z r s t  p s tw o  p rz .zw idz ian e  w a r t . l  Dokr.O 
O c h r .P a n s t w a .

5 .  P o b e r e c z k o  Ludwik:  s . J ~ n ; ,  u r . 14 .07* 
1907 r .  w Rumoszu, z^n.G-d '.nsk u l . B i a ł a
1 3 ,  o b . p o l s k i  g o ,  w y z n . r z y m - k a t . , 
z z a j ę c i a  t - . c h n ik  g o r z . - l n i a n e g o , 
kaw u l o r a ,  b.,z nu j a  tlcu, w w o jsk u  n i e  
s l u z y l ,  z. slow n i e  k a r a n e g o .

0 to o  z e :
I .  W c z a s i e  od p o c z ą t k u  maja do połowy s i e r p n i a  1945 r. 

w B y dgoszczy  i  Gdańsku b i n l  czynny  u d z i a ł  w n i  e l e g a l n e j  o r g a 
n i z a c j i  pod nazwa "Armia K r a jo w a " ,  a n j a c e j  na c e l u  o b a l e n i e  
d e m o k r - ty c z n e g o  u s t r o j u  P a ń s tw a  P o l s k i e g o .

Ozyn t e n  s t a n o w i  p r z e s t ę p s t w o  p r z e w i d z i a n e  w a r t . l  D jk r .O  O c h r .  
P^.ns tw a .

I I .  D z i ' . l a j a c  j a k o  x z l o n e k  o r g a n i z a c j i  A . K .  na p o l e 
c e n i e  k p t .M i e d z i a n o w s k i : g o  w maju i  c z e rw c u  1945 r .  w Nowym 
Dworze,  n a b y ł  d l a  ce lów o r g a n i z a c y j n y c h  za wodke i  s p i r y t u s  
5 p i s t o l e t o w  i 2 a u t o m a t y ,  k t ó r a  to  b ro n  p r z e k a z a ł  k p t . M ł o d z i a 
nowskiem u.

281



Gzyn t o n  s t a n o w i  p r a o s t  patwo prz~  v ld z i  .11 u a r t . 1  Dekr .O  
Ochr#!* m s t w a ,  '

-  14 -

7* p o t  o k i . g o  S t  - .nislawa s . J  a a ,  ar*
10.05*1391 r .  ■> Pufku.,  z ra,- GJlyni u l .  
\7 ac law a  I V  H r . 25 / 6 ,  o b . p o l s k i e g o , 
w y z n . y z y a - k a t . , 2 z g o c i " .  n a c z e l n i k  
P o c z t y ,  w y k o z t . ś r e d n i e g o , zon  : t o g o ,  • 
UvZ a : j ; t k u ,  w w o s jk u  s l u z y l  od 
1920-1921  r . ,  z., s low nii.. k a ra n e g o *

0 t o ,  z e ;
I .  ' cz -.-.sic; wojny 1 po w o jn io  od w y z w o le n i :  Gdyni do 

konc-i p i  r p n i a  194 5 r » b r  ' 1  czynny ud z i .  1  w n i e l e g a l n y m  zw iąz k u  
pod nazwa "A rn ia  K r : J o w ' . " ,  cnj. ioym n :  c t . l u  ob ; 1 . n i  .• domokratyoe*- 
nogo u r t r o j u  P i n s tw .1. P o l s k i e g o * -

Czyn t  n s t  -;aowi p r z e s t ę p s t w o  p r z y o d z i a n e  w- a r t .  2t x $ i x ± i i x a l t  
Dokr .O O c h r , Pans tw a  *

I I .  W c s  t s i o  wojny i  po w o jn i e  od w yzwolen iu  Gdyni 
z pod o k u p a c j i  n i e m i e c k i . j  do konc . s i - r p n i :  1945 r . ' p r z e c h o -  
wyw >1 w b i u r k u  ow.go g ' b i n . t u  n .  Po c z c i . .  N r . l  w Gdyni 2 p i s t o 

l e t y  kn l*7>65  raarki  lłB :y ' . rdw i "w l t  r " .

Czyn t e n  s t a n o w i  p r z  n t . fpotwo p r z  widz inno w ;r t . 4  §1 l i t . a  
P ;k r .O  Ochr *P ;nctw i .

'  8 . p.;n, ckio-go S t  n i s l  , /n s . P r - n c i s z k a ,  u r
7 - 0 7 .1 8 9 6  r .  w 'i‘y t o w i c  ach ,  zirn.w So
p o c ie  u l * K s . i o n e r s k i e n  5 3 , o b . p o l s k i e 
g o ,  w y z n « r z y n - k a t ,  z zawodu i n ż y n i e r a ,  
b - z  n ; j a t k u ,  w w o jsk u  s l u z y l  od 1 9 1 9 -  
1920  r ,  zc s low n i e  k a ra n eg o *

0 t o ,  z :
I .  V7 c z ^ . s i . o d  n j  : do konc ; - s i e r p n i a  1945 r .  w S o p o c ie  

b r a l  czynny  u d z i a ł  w n i e l e g a l n e j  o r g a n i z a c j i  pod n nzv  . "Armia 
K r a jo w a " ,  m a ją c e j  na  c e l u  o b a l e n i -  dc mokra t y c z n e g o  u s t r o j u  
P ań s tw a  P o l s k i e g o .  Na p o l e c e n i e  Gr^g ;r t izac  j i A.K. p rzy jm o*/a l  do 
p r a c y  j e j  c z lo n k o w ,  c c i  ra u k r y ć  i.: i  Z a k o n s p i r o w a n i a .

Czyn t - n  s t a n o w i  p r z e s t ę p s t w o  p r z e w i d z i a n e  w a r t . l  Dekr .O  O c h r . .
P n s t  . .

9. S r a i g i e l  J  '.na 3 .Andrz t  j a ,  u r . l . l l , 1 9 0 5 r  
w Hannowi r z : ,  z=ra.01iw 1 u l . S o b i e s ł a w a
1 2 , o b - .p o l s k i e g o ,  w y z n , r z y m - k a t , z z a -  
j .  c i  -: o g r o d n i k a ,  w y k s z t . s z - k .p o w s z .  
zon t  go ,  bez o i a j a t k u ,  w w o jsk u  s l u z y l  
od 19 30 - 1 932  r ,  k ;r  ;ny 4 m i e ś . w i e z i e -  
niora w 1943 r .  za  n i - 1  g a ln y  h a n d e l .282
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O t o f zc ;
I ,  7 oz  .si .-  od cz  r w c . do to n o  ; s i e r p n i  i 1545 r .  w 

Gd m a k u - O l i w i a  br 1 czynny  u d z i  i i  w n i e l e g  łnyr.i  zwi z ku pod 
nazwa M Ara ia  FCr-i jow.i” , a - j i c y a  no c* l u  o b a l e n i a  d -ciokr ty c z n e g o  
u s t r o j u  Pańs tw a  P o l s k i e g o ,  J r e l n i l  f u n k c j a  p o n o c n tk a  " s k r z y n k i  
pocz tó w  o j ” o k rę g u  g d a ń s k i  go A»IC« u p p o r .  A n d r z e j e w s k ie g o  
J o z o f a #

Czyn t e n  s t a n o w i  p r z e s t ę p s t w o  p r z e w i d z i  . n - :  w  a r t . l  D e k r #0 O c h r .  
P ns twn»

1 0 , P r u o k  J  ldwig.; c . • • 'a lo r i  a na , u r . 2 8 ,  
1 0 . 19 16 - r ,  w B y d g o sz c z y ,  z a n .O l iw a  
u l . P o z n a n s k a  2 4 , o b . p o l s k a ,  wyzn, 
r z y m - k a t ,  z z a j ę c i . :  b i u r a l i s t k a ,  
w y k s z t ,6  k l . ś r e d n i a ,  p a n n a ,  bez d >  
j a t k u ,  w w o jsk u  ni-- s ł u ż y ł a ,  ze slow 
n i e  k a r a n a ,

0  t o ,  z  o V
I .  ii c z . s i ^  wojny i po w o jn i e  od m a rca  do końca  s i e r p 

n i a  1945 r .  w Bydgoszczy  i  Gdańsku -  Oliwi*. , b r a ł a  czynny  u d z i a ł  
w n i  leg-', ln y  n zw iąz k u  jod  n zw> " A rn i  K r a j ó w . " ,  a  : j . icym na 
c e l u  o b a l e n i e  a m o k r  :ty c z n e g o  u s t r o j u  P nc tw  . P o l s k i u g o .
F e l n i l ^  f u n k c j o  s - k r u t r k i  o s o b i s t e j  p l k . P  l u b i c k i . go J a n a ,  
komend ;ntv  o k r . g d a n . k i e g o  a»K.

Czyn t e n  s t a n o w i  p r z  e t  ps two p r z e w i d z i  m '  v a r t . l  T).,kr.O O chr .  
Pans  tw a .

11 .  Z i ^ l i n s k  : H . l i n o  c . F r a n c i s z k a ,  u r ,  
1 5 , 0 2 ,1 9 2 4  r .  w B y d g o sz c z y ,  z .n. 
B ydgoszcz  u l .J g i  l l o n s k  : 4 4 / 1 1 ,  ob, 
p o l sk a . ,  w y z n . r z y n - k  . t , z z aaodu bu
c h a ł  tu  rkc i e y k e z t .2  k l . g i n n . , p a n n o , 
w w o js k u  n i .  s l u z y l  , b . z  m i j a t k u ,
■ze s low n i e  k a r a n a .

O t o ,  z e ;
I .  W c z a s  i  o od końca a a  j a  do k o n c -’ s i e r p n i a  1945 r .  

w B yd g oszczy  b r a ł a  czynny u d z i i l  w n i e l e g a l n y m  z w ią z k u  pod 
nazwa " A rn ia  Kr : jov#a” , na jncym  na c e l u  ob : l -nŁ o  d n o k r  - ty cz n eg o  

u s t r o j u  P n s t w .o  P o l s k i e g o .  P e ł n i ł a  f u n k c j  ł ą c z n i c z k i  u k p t .  
M ło d z ia n o w s k ie g o .

Czyn ±v n s t a n o w i  p r z e s t ę p s t w o  p r z e w i d z i a n .  w a r t . l  D. k r .O  O c h i ,
P n s t w a .

1 2 , Z i e l i ń s k i  J  dwige c . P r  :nci s z k a  , u r .  
1 5 - 0 2 .1 9 2 4  r - , w B y d g o sz c z y ,  zam. 
B ydgoszcz  u l . J  g i i l l o n s k a  4 4 / 1 1 ,  ob.  
p o l s k a ,  w y z n . r z y n - k  t , z zawodu b i u 
r a l i s t k o  , w y k s z t .2  k l . g i r a n . ,  p ; m . a ,
w w o jsk u  n i  s ł u ż y ł a ,  e h . z  n a j a t k u , z a  
s low niiie k a r  n i .
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— 1*> —

O % 9 f  Z '  '

Im W e & w i . ,  oh peX'$y l i p ę  z &o p o l w y  u l  -rpai i. 1945 r ,  
w lybgo&zezfj  bi l , c z y  m y  u l z i  X  w Inyo zwi^zka pod
tt ssw; Zjc Jow-;% u . j  oyw u r j  Iu  : i . a K  dwraoter-.t j e s -  ,

m t i o i u  P 'nzUi  ic&jfci*go# p e ł n i l i  ftmkaj ł u c z n i c z k i  
o#afclct;*>;f %t#-Bi^dzi :iic,>«k:U&o*

•/
Ctejru t a  0i~mo;/i ,>i>gWo r u  w id z i >n>. a stekr*0 t>cbr.
P flgtirj#

1 %  2a£0*/Hw : t i i ,  u r# 6 # 1 0 # 1 9 1 4  r#
f  Jotfci-jjrtdza, 2 .t ł#B ydgoszcz , ul#  
2?s;rvn.*k > 1 / 2 f o b , p o l s k i ,  wyzn.rzyi*-  
kit# z g w o l u  b i u r a l i s t k o , v/ykczt# 

p .m n . ,  p o H  id sj :c , po i  
v/ Bydf.ouzozy, 7/ v/ojo';u ni-, e l u - ,  

J*'l f z>: ulow n ic  kir^n:#

0 t g ,  2t»
I*  ♦/ 00 w ir ,  od pom4m,y fi ,3 ! .Io konc' ~ i . ip n i '»  1945 r*. / 

w By<'$otfZ0tfy hr tI* dZynny idz i  :1  / fiiwl .g^lny^ z . , i  jzku pod ' 
» ;*♦/.’ wAr?ii 5 Sr^Jo s", a j:cy*i n: a l a  ob .1 nio d .nokr > y c z ~  
n >£0 u s t r o la  I5 ti; t • PolffkJ "o# P o l a l i ; funkcj ..  o e o b i» t v j  
k'f»|<>rki "Ji#Chyl in»kl  *'0 702 f a ,  koa.^nd ,nt-: A#S# oki ;;gu 
by^ĄORki 39 *

Czyn ton « t  -no^l prz* yt  p«two 1 3 :; <* i-iai uk  ' ; ir t# l  Dekr.O Ochr. 
P,fWtv/n# (,

14* Tojz ’"1 -.dysl-iw;. c .F i  '■nci ozkn, a r ,
25 #02 #1903 r , ,  /V Pr a n k fu r c ic , z::in. 
pyd/je^zoz* a l ,D o l in ' :  51# o b . p o l t k :  
/.ysnirzyi-i-k t ,  bez z;;3~ . c i w y k a z t .
? 1:1 .# m z ,tk. , bez n g  :tk:u, w y/ogsku.1 
ii .,  o lu z y l  , zv t’lo»/ ni..- kurr.nr.#

0  t O f  ZvS

I# 1! oz-l^i.t od m j -  do lconCn a l e r p n i i  1945 r ,  w Byd- 
g 0»Z0zy b r i l c z y n n y  fcdzi-’l  ni* 1 . fjnlnoj org n iz? .c j i  pod 
n !Z‘7'i "Arial.. K r ^ o w 1", arj  */#cj n..i o l a  o b . t l . n i '  dcciokr :tycznego  
aatrO ja P APtwi Polnici <f,o. ?< l n i l  funkcje  "okrzynki p o c z to -  

i  u tr z y / iy v n l : koncpirnjyjn.' ni^nzk:jnie dl.i czlonkow  
ftzt ibu okr#bydpo0kiugo A.II.

Ozyn t n̂ :nowi prz.,fjt. pi)tvo prz..w: dz:iin;; w a r t . l  D..kr.0  
Ochr. P 'n:'tv.':.

15. Sztjko».uk.'i’ Hul no c .</iL .r i  j m , ar .  
21.8.1^13 1 . v; Bydfcoczczy, z',:u.Oliwa 
a l . ‘Pozn jnrk , 2^, o b .p o la k i ,  wyzn.rzyni-- 

it» z z 'Worla bach :lt'. rk;-, cnzntko ,  
Mykjzt.-ŁiroOniugo, v; ••.ojyku ni.o s l a z y -  

' 1 :, z>. a Iow n ie  lc.:r :nn.
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O te ,  z c l
'!! aa.ie ł-’ wo;}ny i po wojjnlo od maron do pocz itku 

w a rocn la  1945 r . . w Bydgooaozy i (Mnnuku-Oliwi-.: braln ozynny 
u d z i a ł  i.' nli'1 .g-unyp awi.izku pod nazw 1 ”V/o;jskow;i Sluzba Kobiet*- 
i dazacym do o b A  n i  i demokratycznego u s t r o ju  ian s tv/2 
Polsk iego*  Zajuow l". J t  anowloko korundantki podokrogu "J.iry",

Gzya ton » t  inowl jjrzesti/poteo prz widz i  no w r t# l  D kr. 0 
Oonr#P'tn3 t«n»

16,  Li.hr;'itin ; Wiktor'. n»Joz>jf ;, ur.14.5*
19-9 r» ,  w K lodzisku ,  a im.Bydgoszcz,
Ul • 'Zoi ' ■ olch;/to 14, o b ,p o l s k i e g o ,  
w y z n .r z y n -k ’t ,  w y k sz t .7 oddz.szk.poważ#  
z zw o d u  dat lnioow go M.O.II Komi- 
m r i  i t  B y ^ o e z o z y , żonatego ,  b».z 
r r j i t k u ,  s l u z b i  wojnkowr; k apra l ,  
fcx25/«w<p:tkux Ol p ,p .  od 1931-1934 r* ,  
ij/.zxt&{ż..itliUZ-t::x 3w slow n U  kur ;nggo,

0 t O,  BO.
X» W cz ;fj i.. od wircn 1945 r .  do o h w l l l  aresz tow an i  . 

w dniu 1 7 »11»1945  r .  brnl czynny u dz ie l  w n iu le g  .lnym zwi izku 
mj"-oyn n-’ oo lu  obaleni'  d,;mokrntycznego uci';ro;ju Państwo 

Polo,ki. go, pod m s w i  MArmia Kra jo -̂?." .

Czyn t..n s tm ow i  p r z t a t i  pil two przawldzinn*. v; i r t « l  Dekr.O Oohr. 
Pi not w a ,

I I .  7 cz n ie  przy końcu rn ja 1945 r .  d o s t a ł  rozno 
p i p l e i y  d l i  c-.low organ izacyjnych  od "Gr icz i o p - t r z y l  Jo 
ste-mplimi urzudowymi w 7 /yd z i -1 P szporto„ym w Bydgoszczy przy 
ul.IC r lo r / i c z i  1 0 , gdzi*. ni ;1 zn jomego u r z ę d n ik ..

Czyn t f-n startowi prz . ,s t  ipstv.o prz. w idzi  m- w a r t #187 K .K .-32 .

17* K ..Iz i r e k i . g o  Ton iuz : a . Antoniego ,  u r .
1 2 .1 2 .1 9 0 2  r .  w Bisku- icach> zan.Bydgo
s z c z  u l . iłowa 24, o b .p o lek i . -go ,  wyzn# 
rzyt i -k ' . t . ,  z zarodu r t . s i - r z . n t  62 pp. 
w ykszt .szk ,pow oź .  , zon it>' go, b. z m . j . t -  
ku, z*; t low n i .  k.sr ’.n--/o, aluzbn w 
wojoku od 1919-1939 r .

0 to ,  Zj "
I .  'il c z a s i e  po oswobodź n i  u P o l s k i  do oh 115 a r e s z t o 

wani  i w d n i u  22 .11#  1945 r .  w B ydgoszczy  b r . : l  czynny u d z i  1 
w n i .  l ' , g a ln y m  z w iąz k u  pod n zw "Arml . 10. .Jowm1’ , mi Jecym n a c e l u  
o b a l a n i e . . d*.mokr:: t y c z n e g o  u s t r o j u  P r n a  twa P o l s k i e g o .  Z ; j n u j  >c s t a 
now isko  o f i c e r a  b r o n i  w w y d z i a l e  I I  o k r . b y d g o s k ie g o  A.K.
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Csyn t  n  x przs&t»’petv?« prz t t id z is n o  w a r t . l  Dcfcr.O O chr*
P OAitłO*

18# Sz blo-.ski «ro U. ksynili na s .Jozcfat,  
u r . 3 .7 *1 9 1 3  i*  w Bydgoszczy, z :r*» 
Bydgoszcz, al.H  tn .iu,k’ 1 5 /6 ,  ofc# 
polski o , .iyzn.rzyn-k t ,  z  z a j c e ia  
vyv/J ;dowca M.O. Bydgoszczy, ?iyk3*t. 
? o d d z .s z k .,, o u s z . , zon t^ ę o , boz  
n .J ’ tku, rlozb  . wojaków . p lu t .6 2  p*p« 
od 1927-1530 3 . ,  z ołów nic kara— 
n -g5 .

0 t o ,  z
X* ¥’ c z ' ’? ! -  po oEuobod", n f u  P o l s k i  do c h w i l i  a r - s z t o — 

w in iT  w d n i a  2 0 .1 1 .1 9 4 5  r .  b r a ł  c zy n n y  u d z i e l  w n i  l e g a ln y m  
z w i ą z k u ,  ood nazt* . "Arnń a Kra jów  " ,  ra j  icyn na  o; l u  o b a l a n i e  
d c a o k r a t y c s n ~ g o  u s t r o j u  P . n o t w .  P o l s k i - , g o .

Czyn t i n  stan ow i prz^ łt~ p s tw o  prz-_v#idŁ>iatt- w a r t . l  Dokr.O O chr. 
Pans tr / ; .

I I .  Z« j a k o  p r a c c r o i k  K.O. d o s t a r c z a ł  w iadom ośc i  i  
i n f o r n a c j i  z d z i e d z i n y  p r a c y  K.O. , d l a  wrogiwJ o r g a n i z a c j i  A.K.

Czyn to n  s t a n o w i  p r z s s t  p s tw c  p r z e w i d z i  n  a r t . 2 C 9  K .K .—3 2 .

19 .  G o s c i n i  fca J a n i  s . " o j c i  c h a ,  u r . 3 . 2 .  
1902 r .  w I n o w r o c ł a w i u ,  z a .B y d g o s z c z  
aC.fi/yztvol- n i a  3 ,  o b . p o l a k i  g o ,  wyzn. 
rpyia—k a t . , v 7 y k s z t . s z k . p o w s z . , zo n  :to< 
s l u z b  v.’ v?ojLiku k a p r a l  od 1 9 1 9 -1 9 2 1 ,  
zt s i o *  n i ;  k a r a n o g o .

I
0 tO, Z :

cz - ; s i  po osw o b o dzen iu  P o l s k i  do c h w i l i  a r e s z t o w a n i a  
w d n i u  2 0 .1 1 . 1 9 4 5  r .  w B ydgoszczy  b r a l  czynny  u d z i a ł  w n i  1=—
'g ' .lny a  ż w i j z k u  rod n -*zvf ^Arni K r a j o w a " , n . j  cym na  c j I u  oba— 

l o n i o  d a a o k r  ; t y c z a  . w  u s t r o j u  P n: t\i1 P o l s k i  g o .  B y l  c z ł o n k i  on 
A.K. o k rę g u  Nydgocki go .  /

JL

Qzyn t. n  s t i n o w i  p r z  u t  p t e o  p r z o w i d z i  .no v a r t . l  Dokr .O  O chr .  
jE ^ n s tw a .

2 0 .  P i - r n a t a  ^ a l  n t  -go s . J ~ k u b a  u r . l o . 2 .
/  ; 1^95 r .  w B r o n z - E i t  l h  f  n ,  z^ri .Byd

g o s z c z  u l . - a r s z a w s k  . 7 ,  o b . p o l s k i e g o  
v . y i n . r z y n —k ^ t , z z ,wodu p o d o f i c e r  
zawodowy, w y k s z t . s z k , p o v ? s z . , zona  tog.'

• buz n a j ą t k u ,  s l u z b j woj kowa 1 9 1 4 -  
1939 r . , zo s low  n i  k a r a n o g o .

O t o ,  z
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I .  :i oz s i o  po o sw o b o dzen iu  P o l s k i  do ch w il i  s r - s z t o w .m i i  
dni i  1 7 .1 1 . 1 5  .5 r .  hr  .1 czynny ud a i  .1 w n i > 1 .g ł n y n  zw u zk u  
pod n i  z  vm "Arni : Ki : 3 ov; 1 " ,  a  :j cyn no c^lu ob i l  n i -  ćUmokrn— 
t y e z n . g o  u s t r o j u  1 n s t  P o l s k i j g o ,  z g c u j  :c o t  anowlsko a -ey  <łxjc 
d-cy  g lrnizonu bydgds i - g o  w o k r . bydgoski:.-. A*K«

Czyn t o n  s t  .nowi p r z - s t  . p . tw o  p r z . v ; idz i ' .n  w i r t . l  D k r .O  Ochr* 
P . n o t .7 1 .

21. I-i jchrz  !c: Jr nciotjk «J .kub -t ur.  
2C..2.1900 r« w Łkrgynk .ch,  z.:u w Szu-  
biA i-  u l .W in n ic : 42,  o b ,p o l s k ie g o ,  
w y zn . izy a -k  ■.%., z z ij c i  . urz dnik ;
Ct rostw , w y k s z t . s z k ,p o w s z . , z ono t . g o , 
b z n .i^tku, r luzb  • wojsko'- ; s i e r ż a n t  
62 p .p .  od 1918-1555 r . ,  z slow n ic  
k r ri go.

0 t o ,  z -
1 . yf cz t.i od osvjobodz-ni 1 Polsici do c h w i l i  ir .^szto-  

w ’n l i  dni i 20*11.13^5 r .  w Bydgoszczy br.il czynny udz: 1 w n i c -
1 giłnyca zw inzku  pod nazw ; " A r n i s  IZ r a ^ o r  , n g a c y i m :  c ^ l u  
ob i i  n i  . d>,niokr t y c z n e g o  u s t r o j u  P antw-; P o l s k i  go ,  w o k r ę g u

bydgoski A.K. Z 1 jrsowil s t n o w i s k o  d-cy kompanii v. Szubinie  w 
okr .bydgosk ie  A.K.

Czyn t: n j t  .nowi p r z o t j p a  two p r z .w  i ^ z l m  w - i r t . l  D o k r ♦O O ch r .
F m s t i  :.

22.  'ii . to rowski- .go  Zygnunt  s . J n i ,  o r .
2 .1 0 .1 9 1 4  r .  w Hohv.nl s-.,, z m .  w 
Eydgooz^zy u l . Ę o t m i n s k o  1 5 / 6 ,  ob.  
p o l s k i e g o ,  wyzn. r z y r i - k o t , z z ; j f c i n  
kupc. , w y k s z t . s z k .  powsz. ,  zon. t .  g o ,  
bez  rn j : t k u ,  s l u z b  o w o jsk u  p l u t o 
nowy 62 p . p . ,  z s low n i  o k . . r i n « g o .

0 t©, zo :
I .  •'! cz i od o s v o b o ‘z ni .’ p o l s k i  do ch w i l i  - ru sz to -  

:.ni \v Hniu 2 0 .1 1 .1 9 4 5  r .  w Ey^gorzczy bi-1! czynny u d z ia ł  
w ni l  g.ilnyci związku po . n z \ "Arai 1 Kr \jowa" , ra j ..cyu n: Cołu 
o b i ł  n i  d mokr . tyczn go u s t r o j u  P *stw ; P o ls k i  go,  w okręgu 
bydgoskie A.K.

Czyn t.  n s t m o w i  p rz  s t  p r  two prz-.V‘M z i i n  w r t . l  D~kr.  0 O ch r ,  
P i n s t w a .

I I .  , t y a z . cz/.oi-j wyx ,b i  X f a ł s z y w  - p .p i  r y  i z iew  i i d -  
c zon i . i  d l ,  czlonkow A.K, okr  gu b y d g o sk i . g o .

Czyn t  n s t a n o w i  p r z e s t ę p s t w o  p r z e w id z ia n o  w i r t .1 0 7  K .K .-32 .
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23.  J  inowakiugo O z - o l i w ,  s . ’’ o j c i  e c h  ; ,  u r .  
c . 6 . 1?00 r .  w M o g i l n i o ,  z .'i-i. B ydgoszcz  
u l  .Lud',,ikowo 8 ,  o b . ±o l s k i - g o , wy z n .  
i z y a - k  . t . ,  z z.1, j ę c i : :  koa^i lndnn£a 
S .C .K .  w y k i -z t .o z k .  poważ.  i  k u rn y  matu
r a l n e ,  zon: t o g o ,  b^z n ■j 1 1 k u , s l u z b  :
v? wojaku ai'. r z a n t  p i . c h .  od 1919-1939*
Z1 s lo w  n i :  k a r m :  pco.

0 to , z -
cz  .si.^ po oaw obodz .n i u  P o l a k i  do chv.»ili a r e s z t o w a 

n i a  w d n i u  1 7 * 1 1 .1 3 4 5  r .  bx 1 pzyn.iy u d z i a ł  w n i .. 1 -g  ;ln„ m 
zw-t iazku vod n izwj "Armi i ICi . jo w a" ,  ran j .scyo na c . l u  o b a l e n i a  
d o n o k rn  ty  o ano go u s t r o j u  P „ n s tv n  P o l s k i e g o .  Był  c z ł o n k ie m  
o k r ę g u  b y d g o sk i  ;go A.K.

Czyn t a n  s to n o w i  p r z e s t  ps two p r z  w id z i  ;n- w a r t . l  D-. k r .O  
Ochr . P a n s t  .vo.

24 .  O s t r o w s k ie g o  A l e k s a n d r a  a . W in d y i l a w a , k 
u r . 2 7 .2 .1 8 3 5  r .  w K ro s n i  p o w . S i o d l c c ,
z : q . B ydgoszcz  u l . C h o d k i e w i c z a  1 $ ,  ob. 
p o l s k i e g o ,  w y z n . r z y n - k j t . ,  z zawodu 
r o l n i k . ; ,  w y k s z t . u . ’. t u r  : i  k u r s  a r o l n i 
czo ,  zon : t  g o ,  boz u a j ^ t k u ,  s l u z b a  w 
w ojsku  k p t .  4 B t . B r o n i  P a h c . ,  ze 
s low n i c  k a r a n e g o .

0 t o ,  ze :
I .  W c z a i . ,  po os ;obodz n i u  p o l s k i  do c h w i i i  a r o s z t o -  

•v m i n  w d n i u  1 7 . 1 1 * 1 9 4 5  r .  b r a l  czynny u d z i . i l  w n i .. 1 g a l n y a  
z w iązk u  pod nazwa "Armi : K r :  jo w a " ,  ra: j ;cy ra  n t  c l u  o b a l e n i u  
domokra ty c z n e  go u c t r o . i u  P m s t w a  P o l s k i  g o .  B y l  ' c z ło n k i . ;  ca 
o k ręg u  bydgoski- ;go  A.K.

Czyn t  n s t  i not-i p r z e s t  ps tw  o,, p i  z w i d z i a n -  w a r t . l  Dekr.O.
O ohr .P  n s tw a .

25 .  Lnwanski go r -'l M y ś l iw a  s . ^ e l e n t o g o , 
a r . 2 7 . 0 .1 9 0 5  r .  .w M nrkow icach ,  ob.  
p o l s k i - g o ,  z a i .B yd g oszcz  u l . N'k i e l s k a  
41,  ’.y z n . 0 z y a i - k a t . , z z j ^ c i k i e r o w 
n i k  . I I  K mia n r i a t u  M.O. w B y d g o sz c zy ,  
w y k a z t . s z £ . p o w s z . , zon  t e g o ,  b* z ma j «- 
t k u ,  a l u z  ba w w o jsk u  s t . s i > r z  ;n t  od
od 1326-1935  r . ,  z. s low  n i  - k n r a -

* n^g o .

0 t o ,  Z :

I .  V/ cz s i e  po o sw o b o d zen iu  P o l s k i  do c h w i l i  a r o s z t o -  
w n i  a w d n i u  20 . 1 1 . 1 3 4 5  r .  b r a l  czynny  u d z i a ł  V n i e l . . g  l n y n  
z w i - z ku pod n izwa "Armi - Kr ojowa" , ma j a c y n  n i  c e l u  o b a l . n i .  
d ■ mokr t y c z n . go u s t r o j u  P -n s t -M  P o l s k i e g o ,  B y l  c z l o n k i e .9.
A.K. okr  gu b y d g o s k i e g o .

Czyn t e n  s t e n o w i  p r z e  to p s tw o  p r z  e w j d z i a n -  w a r t . l  D. k r .O  Ochr .
P mst. j  ;.

288



-  2 1  - v

II- J  :ko k i e r o w n i k  I I  K o n i s a r i a t u  M.O. \ ! B y d goszczy  w 
t y  raz-, cz  j s i c  u d z i e l n i  i n f o r m c j i  z d z i a d z i n y  p r  :cy M.O. d l i  
v r o g i ~ j  u s t r o j o w i  d .mokra ty c z n a  nu P a ń s tw a  P o l a  k io  go o r g a n i z a c j i  
A.K.

Czyn t  n s t  ino .ń  p r z s t ^ p s t w o  p rz e w id z ia n e ,  w a r t . 239 K . E . - 3 2 .

26 .  S z l  ips S t : n i s l a w ;  s.M : i c i n ' . , u r . 7 « 5 .  
1893 r .  w l o z n - . n i u ,  z ra.By Ig o s z c z  u l .  
Zygnuntr: August?. 4 ,  o b . p o l s k i . . g o , wyzn. 
r z y n - k t . ,  z z g ^ u i . ;  biu.' . l i s t - ,  wykgzt 
o z k .  o w s z . ,  r o z w i . d z i o n - g o ,  b.^z m. j  i t — 
k u ,  s l u z b  ■ wojsku  od 1 9 1 6 - 1 9 2 0 - r . ,  
z s low n i , ,  ka ran .  " o .

O t o ,  z-.'-
I .  '  cz  :;i .  po wyzwól -n iu  P o l s k i  do c h w i l i  a r o s z t o — 

v n n i  i w d n i u l 3 „ l i . l 9 4 5  r .  w B y dgoszczy  b r a l  u d z i a ł  w n i . l a g  :1 -  
nyra zwi :zku jiod n z.; i  "Arrai :  Er  . j o . / u " ,  q . i  j . c y n  n :  c. l a  o b a l e 
n i a  d e r a o k r a ty c z n  go u s t r o j u  P- ni twa p o l s k i  . g o .  B y l  c z ł o n k i - a  
o k r . b y d g o s k i e g o  A,K.

Czyn t o n  s t  mowi p r z - c t . . p s t w o  p r z  w i d z i  -n . ” a r t . l  D k r .O  O c h r .
P n s t w i .

27«T_o;ft m ow sk iugo  S t  n i s l a w a  s . J  n a ,  a r .
1 6 .1 1 .1 9 1 4  r .  w Oplawcu,  z a m . M b l a g  
u l . O u r i .  —Sklodoas lc i  j  13 ,  o b . p o l s k i . g o ,  
v y z t t . r z y a - k j t .  , w y k a z t . ś r e d n i ,  g o ,  z 
z a j ę c i a  n a u c z y c i . l a , zon  t-. g o ,  b . z  
m j a t k u ,  s l u z b a  v; w o jsk u  od 1934-1935* 
j ak o  ppor . rwZćrv ;y  62 p . p .  , z., s low 
n i  i k a r  n o g o .

O t o ,  z .  .
I .  \1 c z  :L-i- po osaob o dz  n i u  P o l s k i  do c h w i l i  . : r s z to w a — 

n i a  v. d n i u  1 9 -1 1 .1 9 4 5  i .  w B yd go szczy  i  k l b l  .gu b r a l  czynny  
udz i - :1  v» n i  1 g a l n y n  z w iąz k u  pod n zw a " A rn i  : Kra jowa" , mają
cym na c e l u  ob 1 n i  : d . a c k r  ty c z n o g o  u s t r e j u  P : n s t v ; j  P o l s k i e g o .  
P c l n i l  s t a n o w i s k o  k i e r o w n i k  : p o w ia tu  v/locl.av k w okogu bydgos
k i e  A.K.

Czyn t< n s t m o w i  p r z  o 3 1 p s tw o  p r z e w i d z i  m . w r t . l  D k r .O  O c h r .  
P ns  tw a .

I I .  ^  cz  s i  r>o a r e s z t o w a n i u  I —- j  g r u p y  cz łonkom o k ro g u  
b y d g o s k i - g o  i  g d a ń s k i e g o  A.K. z b i  g l  i ukry  r a i  s i  pod f  ; l s z y — 
wynii dokurcant  i n i  na n ^ z i i ^ k o  fi owak S t  . n i s l a t f ,  n_=t~i~ni.  m. 
• l b l a g a ,  do c h w i l i  a r  s z t o w u n i a .

Czyn t - n  s t a n o w i  p r z e o t o p s t w o  p r z . - ' i d z i  .a., w a r t .  187 K . K , - 3 2 f
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28. ’ oj1  mowsk i M elan ie  c .  J-.na, ur . 2 0 .1 0 .  
1919  r .  w Y/.growcu, zam.M blag u l .
C u r ij -Sk lodow sk ie j  3,  c b .p o l s k a ,  wy zn.  
r z y c i -k a t . ,  z z :j c ia  urzędniczka,  
w y k sz t . szk .za w ó d . ,  mezatkc, b z mająt
ku, w wojsku n ie  s l u z y l ; ,  ze slow nio  
karana.

0 t o ,  z.;:
I .  cz . s i e  po oswobodzeniu P o lak i  do c h w i l i  a r e s z t o 

wani;  dnia 19 .11 .1945  r .  w Bydgoszczy i T.lblagu brała czynny 
u d z i i l  w ni' .legaln< j o r g a n iz a c j i  pod n izwa "Armi.; K ra jo w a " ,  
maj -cej na c e lu  ob : len i .  .K nokratyczn ;go u s tr o ju  Pens twa P o l s 
k ie g o .  B y l i  1 iczniczka  okr.bydgoski  go A.K.

Ozyn t n stanowi prz s t ę p a tv o  przewidzi :n. w a r t . l  Dekr.O O ch r .
Pans twa.

I I .  i c zar i .  po t r -ez to . / en iu  p ierw szej  grupy czlohlcow 
okręgu bydgoski-go i gd ańsk i-go  A.K. do c h w i l i  aresz to w a n ia ,  
z b i e g ł a  i ukryaal : s i  ■ j-od fa łszyw yu  dokum nt-. m na nazwisko 
Nowak Mi.-l a n i  a , n-> t - r n i  n . T: lM -g a .

Czyn t . n  stanowi ; rz.. .:t. pstwo przewidzi  me w a r t .1 8 7  K .K .-32 .

29.  3 z . l l . r a  ...dwine M i k o l . j e  s . E r o n i s l a w a  
u r . G . 1 2 . 1 9 1 9  r .  w Z an i  m y s iu  pow. 
Ś r o d a ,  zatn.w B y d g oszczy  u l . S w . A n t o 
n i e g o  z P ;dwy,  o b . p o l s k i e g o ,  w y z n . r z y a  
k a t . ,  z z : j e c i  i s z o f e r o w i ,  wykoz t • 
ś r e d n i '  go ,  zon t e g o ,  b«z m a j ą t k u ,  
s l u z b e  w w ojsku  od 1939-1943  r .  w 
A n g l i i ,  P r  m e j - ,  S z k , P o d c h . I n t c l i g .
Si r v i c o .

0 t o ,  z e :
■ cz . s i e  wojny i  po w o jn i e  od c ze rw ca  od c ze rw ca  1945 r  

do c h w i l i  a r e s z t o w a n i a  w d n i u  1 9 .1 1 .1 9 4  5 r . w By g o sc zy  b r a l  
czynny  u d z i  1 ' n i  l e g a ln y m  zw iąz k u  pod n>zwa "A rm i i  K ra jow a"  
m : j  :tcya n : c l u  o b . l  n i  d .  mokra t y c z n  .go u s t r o j u  P ms t  r\ P o l s 
k i e g o .  P l i i i l  f u n k c j e  s z e f a  k o m u n ik a c j i  \: o k n . r u  bydgoskim  A.K.

Czyn t . .n  s t e n o w i  p r  z . s ż e p s  two p r z .  w i d z i a n e  w a r t . l  D k r .O  O ch r .  
Pnstea.

BO. S z e l l e r  I r . n .  c . L u d w i k . ,  u r . 5 . 1 . 1 9 1 8 r
w WarszawK , zani.Bi e g o o z c z  u l .S w .  
A n to n i ,  go z P .c!wy 6 ,  o b . p o l s k a ,  v.yzn. 
r z y u - k e t . ,  z zejecii g o s p o d y n ie  domo
wa, ' . e y k s z t . s r e  n i e g o ,  mez : t k e , bez 
r a j a t k u ,  ,v w o jsk u  n i  s ł u ż y l i ,  z o 
nlow n i '  k a r .m u .
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O t o ,  Z - -

I ,  1  c z . t l  j-o boJi u , oeS cz^ rscj: 1945 r .  do
e ta tt il l  t t  3Sto^r.m..; l i i i 2 _ 6 .1 1 .1 9 4 5  i«   ̂ lar g o sz c z y  b ia l3  
czyńmy n l z l i l  »  ni- l-^ g^ lsk j s ^ j s i s ^ e j l  pod c  ;z:~: "A raia S r a — 
io łtó " , m } : .c Ł i u.; C-1& ofc':l..a i d J io b r a te c s f i-g o  o ? t r o j ą  P ^ s s ta a  
P o ls k ie g o .  I'. i i n t h  f a n 1  "cznicz& i ofcrwgo. b y  •;osfci--go A.JL.

Czy© t  a  sit zzsm i p rz^ ^ t .p e t .*3 p r z -^ ld z i  -fl  ̂ w - i r t . l  -kr.O  Octar. 
P^nst-sm.

I I .  Z w tynz - c z '-c i ;; B yd goszczy  afcry - f?l- ozyw -ila  
2Kł p n s d z b y ,  f  i l i s y ^ g o  dosofto o s o b is t e g o  o  i  a^st-i?fco  
Z ^ c r z ^ sk a  Z-cf i - j .

Czyn t  a  s t  incwi p rz  s t - p ś t ^ o  przt » id z?  nu «  o r t *107 T -K .-3 2 #

31-  E r t v . l  J  m i  c . S s z i  i c i z a  a r . 2 5 . 6 . 1 9 1 8 ,
v  L _ n i n g r a d z i ~ ,  z  :sa.Eyć!goszcz u l .
Oni a d - c k i c ł i  3 3 ,  o b . p o l s k i e g o ,  wyzn.  
r z y n . k t . ,  z  z  : j ^ c l i  k u p c a ,  ♦ ' y k s z t .
2 k l . g ł  m . ,  zoł t .>"9 ,  b- z  aa^  t k a ,  
z  »/ojsku n i~  n i c z y i ,  z  slos? n i c  
k i  ne ro.

\

•  t o -  z- ;
I .  *r cz  s i  po oswobodzi n i  a  P o l s k i  do c h w i l i  a r - s z t o — 

? n n i  : d n i  ; 17 -11 -134  5 r -  ki :1 czynny a d z i . i l  w n i  1 g a l n y a  
z w ią z k u  pod a.zw: " i n a i a  IJp-.: jou-o",  ti . ,1'<ctj n:? c - l a  o b a l - n i c  
d ~aokrn  tyczu :  p;o a s  t r o j ą  P •R.°,t«'T, P o l r k i - g o .  P l n i ^ c  f u n k c j e  
I n c z n i k n  o k r ' » n  b y - ^ o ^ k i  #0 A-TI.

Czyn t: n e t  mowi prz t  pstwo przew idz i  .n i  v/ r t * l  D kr.O Ochr. 
Ponstv?u.

3 2 .  £ - r t - 1  K.izir i i  ; r ^  c . Ł i Z i n i o r z a ,  a r .
Ź3*12 .1903  r .  w r,l o c l  %;ku, żuta.w 
Bydgoszczy  u l . S n i  d ^ o k ic h  3 0 ,  o b .p o ls k  
v / y z n . r z y o - k ' : t . , z z j  . c i  : k u j : i .  c , 
wyk j z t . s r ^ d n i i  g o ,  p : n n ~ ,  b. z m i j j t k u ,  
w w ojsku  n i c  s l u z y l t ,  z slov.- nic- 
k  :jrona.

0 t o ,  zo t
I. c z . i s i  wojny  i  po owjni-: do c h w i l i  or j c z to v ;T n i  j 

d n i .  1 9 -1 1 .1 9 4 5  r .  v. By g o sz c z y  b r a l i  vzynny udz i  i l  w n i .  1 g i n j  
Zf/i jzlai pod n  >.zwn " a r a i . :  K r - j o « i " , a  j i c y c i  n : c . l u  o b o l .  n i  c 
l o a o k r i t y c z n . g o  u s t r o j u  P :fizt;/.a P o l s k i e g o .  Z j n u j  c o t r .b o w isk o  
s v k r ~ t ; r k i  "p io t r - . . "  kon nd n t  i o k r ę g u  b y d g o s k i  go A . K . , l i c z — 
n i c z k i  i u t r z y a u j  c k o n s p i r n c y j n ~  mi-iszkjni-.- d l a  cz lonkow  
: z t  ^u okr  . tu b y lg o o k i~ g o  i  g d a ń s k i e g o  A.K.

Czyn tc n s t  nowi p rz . . e t . ' . f c tw o  p r z e w i d z i  n w n r t . l  O-.kr. 0  O c h r .
P ins t*y :.

33# S to jo -^ sk i  go K a z i a i .  r z  j s . J o z e f a ,  u r .  
2 2 .1 1 .1 9 0 0  r .  w 3 I z i s z o w i*  , z a a .  w 
I>y- g o s z c z y  u l . r a i t i i n s k i - g o  1 8 ,  d t  
p o l s k i e g o ,  <. y z n . r z y n - k t . ,  z z j j - c i a
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binko5. ou, w y k sz t . ś r e d n ie g o ,  ż o n a t a  
go,  b z tn j . i tk u ,  uluzjj; *v wojsku 
por.re z-;rwy 15 p • Ar t . f z o Iow niu 
k g o ,

0 t o ,  z i
Im W oz ulu po oewobodB'. niu p o la k i  clo o h w i l l  ar^eeto*  

wnnla dnia 19*U»1945 r ,  w B y T o t z o z y  biMi czynny uflgi.nl w 
ni<>lognXnyra z^ i i sk u  r>ofl n ẑ* < "Arni-i jowa", nnjaoyci nn Owj-U 
obalanie- fl1 nckrityczn'p:o u s tro ju  P^n twa P o lok iu go .  J M n ia o  
funkcja "skrzynki pooztow j 1 okr ../■u by Igookio.^o A.TI .

Czyn ton rtanowi p+'zc<...t-potwo przowidiji n- w j r t . l  D-kr.O Ochr.
P mątwa.

34» S tojo . /ck i  Zofi c ,A n to n ieg o ,  ur.27#  
0 1 . 1 9 1 1  r .  w Bydgoszczy z .^ .B ^ g o e z o *  
ul*r,:u-Biinofci^f;o 1 0 , ob. polok.. ,  wyjjn* 
rzjrn .kut . ,  z z . juc ia  sok ro t irk w ,  
<’y k a z t , n z k . p o ‘/oz# , o B i tk o ,  b* z ©aj it«* 
t u ,  z u Iow nl;« k ; r .n a ,

,0 t o ,  zo1:
X, V/ cz i s ly  po oswobodzeniu Pa łuk i  do c h w i l i  *ro»»*  

towania dnia 1 9 .1 1 .1 9 4 5  r . , brała czynny u d z ia ł  w n ie lega lnym  
związku pod n.izwa "A r o i% Krajowa", cłaj.ioyw na c- l u  oba lon io  j 
demokratycznego u s t r o j u  P -nst /; P o l s k io g o ,  P .- lnlac funokjw j 
"skrzynki pocztowojM w okręgu bydgoskim h. IZ.

!
Czyn ton .itanowi przotu  .pot«vo przewidziano p a r t . l  Dekr.O 
Ochr.P nstw.5.

35 .  r a b l  ?r m ciczk a  s .M .r c in a ,  ur.X6»9.  
1904 r .  w M ;1 ,j  BozU , zaw.Busniotwo  
: .r; i l i  nowo k /Bydgoszczy,  o b . p o l s k i - g o ,  
jy z n .r z y o -k  J t . , z z tj~cin  lo s n ic z . -g o ,  
■•■yteszt.szk. p ow sz . , zon. t. go ,  b~z 
a j itku,  s lu z b  ; v wojsku 1926-^1926, 
z slov: ni k a n n - g o .

O to ,  z a
I# \> c z u c i  po oowobodz--mu P o lsk i  do c h w i l i  a r e s z t o 

wania dnia 2 4 ,1 1 .1 5 4 5  r .  bi .1 czynny u d z i e l  ,v n i - 1  >galny.a 
związku pod nazwa "Arini . Krajowa", cjjjacym u:, c. l u  o b a l - n i
demokratycznego urjtroju Panotwa P o l s k i e g o .  B j l  c z ł o n k i ń  
okrogu -bydgoskiego A.K.

Czyn ton sosnowi przes tęp s tw o  p rz -w id z i  tn w a r t . l  l)t;kr,0 
Ochr.Panstwa.

v
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36, P l a c z k o w s k i .go Pawia  f i .P a w ia ,  a r . 10.
10,1903 r ,  w Bydgoszczy,  zara.w S c p o l n l e  
u l , H a l l e r a  17 lc/Bydgoszczy, o b .p o l s 
k ie g o ,  w y a n .r z y m .k i t , , z z a j ę c i a  
dyrektora K.K.O. v: Sc ,poln ie ,  wykszt.  
ś r e d n ie g o ,  żon atego ,  boz c a ja tk a ,
3 lu z b i  w wojaku ppor . 12  p.ulanow p o d o l 
s k ic h  od 1925-1927 r . ,  z.,- slow n lo  
k u* jn-sgo*

0 t o ,  00;
I* W czasJe po oswobodzeniu p o la k i  do c h w i l i  areezto*- 

wania dnia 17 .11 .1945  r .  w S< polni:,  br.il oaynny a d z i - 1  w 
n i e l  egalnym z w i izku pod nazwa «Arula Krajowa1',  en jacyn na o.j1u 
obalani:.- demokr, tyczn -go uutroju  P -netwa P o l s k i e g o .  Pulntao  
lonkoj'; ino pe która pov,’i  tu S. polno v. o k r  .bydgoskim A • iC.

Czyn t . n  o tanów 5 p rzestępstw o  prac widz lar. w a r t . l  D. kr , 0 
Oahr*Państwa.

37. Górski go Mariana, s .F  l i k s a ,  u r ,2 ? .
12 .1914 rv w Bydgoszczy ,  z. (ji,Bydgoszcz 
ul,Gdańsk.: 06, ob*polck i  go,  wyzn, 
r z y u -k a t ,  r z z . j ę c i  l e k a r z a ,  wykszt.  
Akad ,Lck.-, żon atego ,  b»>z majątku,  
s luzba w wojaku od l u t  go do l ip o a  
1945 r . ,  w 3P.Prz-:>ylk. , z .  slow ni u 
karanego,

0 f ó ,  z.K
I .  V; cz a s ie  od l i p c a  1945 r ,  do c h w i l i  ar .aztow ania  

dniu 2 0 .1 1 .1 9 4 5  x.  w Bydgoszczy i  Gdańsku bra l  czynny u d a ia l  
w ni1>.  galnym związku pod nazwa “Armia Krajowa", majacyn na c t l ą  
oba*li.-:ni d mokratyczn go u s t r o ju  P :ns twaPOlak i go .  P a ln iac  
funkcj.; k i  równika wydzi :lu propagandy--okręgu gdańskiego A.K.

Czyn ten  stanowi prz. s t  .psrtwo przuw idzian ,  w r t . l  D~kr.O Ochr, 
P'.ns t.«a*

Wóbi c w s z y s t k i c h  o s k a r ż o n y c h  z a a t o a o r a n o  ś r o d e k  
z a p o b i  <~giwezy z urfieozcz.->ni ;ii . / i c z i e n i u  K  - r n o - S l c c z y n  w Gdań
s k u .

I #  S p i ć  og#* p o d l e g a j ą c y c h  wezwaniu u;.: r o z p r a w o ;

1 . osk . i  -i 1 u b i c k i  J  n
2 . :i C h y l i ń s k i  Jo z .  f
7* VI P t a z o t t - '  J a n  TTazint
4 . u Ch 1 :nnm’k i  H r o n i n
5. ii Andrz j  s:3ki J o z  f
6 . ii Pobv.r.;cŁko Ludwik
7 . u P t .  d c i  3 t  :ni 1 .w
8. ii D aneck i  S t a n i  1 w
9 . ii S n i g i ć l  J  ;n

1 0 . u D a ru ck  ) J a d  / i g a
1 1 . u Z i . l i ń s k i  H : l i n a
1 2 . tf Z i e l i ń s k i  J a d w i g i
13 . u I uxowna Ter.  s a
1 4 . u T o jz a  ^ l-a^y^lawa
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15. osk* Sz :;]ko./nka H e le n a
16. Lehmann Y/ik to r
17. M K ę d z i e r s k i  jopaass
18. tl S z a b ło w sk i  M a k sy m i l ia n
19. M Grosciniak J " n
20. W B i e r n a t  r a 4-unty
Zl* H M aJohraak  P r a n e i a z e k
22 . M t f - . torowski  Zygmunt
23. M Ja n o w sk i  Czes ław
24. 1* O s t ro w sk i  A l - k s  indor
25. tl Law ;nsk i  71 d y s law
26. tt S z ł a p s  3 t  . n i s ł a w
27. lt 7o i t  mowsk i  S t  a n lu  1 aw
28. lt Vf o j t  an o-,7 sk >. 1 a n i  a
29. M S z e i l . r  Zdwit^ K iH o ła j
30. II S z ; . ł ł ^ r  I r e n }
5 1 . U B < r t~ l  J  in
32. l» B . r t e l  K .z im io i
33. II S to k o w sk i  K a Z i a i o r z
34. l« Stokowska Z o f i a
35. ll '" rombel F r a n c i s z e k
36. li P la o zk o w ek i  paw 1
37. ll G ó rsk i  Mar i m

rr/wym, o s k a r  z ^ n i  zn  g d u j a  s i o  w V i i . . z i . n i u  K ,rno-31i~-dczom 
w Ga ans ku.

I I *  S £ i s  dowodow rze cz o w y c h :

1* ,

a /  " S t a r z y ń s k i "  -  88 s t r .
b /  "Nowak" -  2$ "
c /  K o p e r s k i  J o z e f  ~ 13 "
d /  M ied z ian o w sk i  -  4 "
o /  C ha lam onsk i  <■* 1 "
f^/ P s z o t t a  — 1 11

r  zoąi..........  136 s t r .

Rozpo0n . n o  p r z o z  " p i o t r a ” z ma t e r  i  ilow J u c h n i e w i c z ; .

2 .
S z a jk o W sk io j  Holony -  20 a r k .  i  k a r t o c z . - k  drukowanych  
/ i n s t r u k c j  f ,*S.K«/ j .  den  a r k u c z  z a w i e r a  p l ^ n  Woj^wodztwa 
b y d g o s k i e g o ,  rysowany o d r ę c z n i  .

3.
T o jzy  V/1 ldyslawy
a /  7 -e t t  l i s t o w  drukowanych  / i n f o r m a c j i ,  o d z i a ł a l n o ś c i  

p a r t i i  p o l i t y c z n y c h . /
b /  dwa b l a n k i e t y  c z y s t o  p r z e p u s t . k  z p i e c z ę c i a m i ,  
c /  c z y s t y  b l a n k i o t  z i u c z e ę i a  por! luźna i  o k r ą g ł a  Z u r z a -  

M i - j s k i o g o  w T o r u n i u .
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4 .
I n f o r m a c j a  z t  j r o n u  ob sz  >.ru p o m o rsk ieg o  A.K. na 5 4 -c h  
drukowanych  s t r o n a c h  i  k a r t e c z k a c h  -  n i e  r o z p o z n a n a  p r z e z  
cz lonkow s z t a b u  o k rę g u  b y d g o sk i  go i  g d a ń s k i - g o  A.K.

5.
i n f o r m a c j e  z t ~ r j n u  o b s z a r u  p o m o rsk ieg o  A.K. nr; 5 0 - c i u  
drukowanych s t r o n a c h  i  z a p i s k a c h  -  n i e  ro z p o z n a n e  prz- .z  
czlonkow s z t a b u  A.K. okr i .gu  b y d g o sk ie g o  i  g d a ń s k i e g o ,

N-1 aocy i r t . 1 6  cytow.m-.go D e k r e t u  s p r a n a  p o d le g a  r o z p a t r z e n i u  
p r z e z  S id ^ojokoa-y O k r .g u  P o m o rsk i  .-go z 'sie d z ib  ', v; KoszaL i n i e .

Akt  o s k a r ż a n i a  s p o r z ą d z o n y  d n i a  1 1 . 0 2 .1 9 4 6  r .

O f i c .  r  ".1 dczy  r ' .U .B .P .  w Gdańsku 

/ - /  S l i w i c k i  2 b ig n i~ w
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te J L i & /W '  a M o ^
bio/l

'
/

4 , 

Wielce Szanowna Panie Profesor

Bydgoszcz, y  grudnia, 2006 r.

Przepraszam za to moje guzdralstwo i że dopiero teraz przesyłam 
materiały, o które Panie Profesor prosiła. Przesyłka ta obejmuje kil
ka „pakietów", z których obecnie najbardziej zapewne zainteresuje 
Panią profesor pierwszy.

1. Pakiet ten składa się z materiałów - niekompletnych zresztą - 
związanych z naszym „angielskim epizodem" czasu wojny. 
Mieliśmy m.in. kilkanaście (kilkadziesiąt?) adresów jeńców 
brytyjskich, którym udzielaliśmy w 1940 r. - my, czy za na
szym pośrednictwem inni - pomocy po niesławnej kampanii 
francuskiej. Po aresztowaniu Ojca przez Gdański WUBP w li
stopadzie 1945 r. Mama w panice zniszczyła je. Zachował się 
przypadkiem tylko jeden, Maxa Makolm'a, starszego sierżan- -V 
ta (? sergeant major), który przed wojną mieszkał w miejsco
wości bmomes przy Glenelea Street. •

Był szefem jeńców brytyjskich pracujących w Emilianowie 
przy rozbudowie linii kolejowej, z którym utrzymywaliśmy i 
później kontakty. Podaję także przedwojenne adresy dwóch 
oficerów brytyjskich, którzy pod koniec wojny ukrywali się 
dłuższy czas u nas w Emilianowie. Pod naszą opiekę przeka
zał ich Bernard Mrozińki ps. „Prus". Byli to:

1. ppor. (? 2nd Lt.) R.M. Woods (jego przedwojenny adres: 123. *r~ 
Landor. Rd. Stockwell. London. W.I. England); oraz

2. ppor. (? 2nd Lt.) Richard Strevens (74 Weedington Rd.
Kentish Town, London N.W.5 England). V
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Przy pożegnaniu Woods napisał rekomendację dla nas 
(kopia w załączeniu). Do Anglii przeprowadził ich Bernard 
Mroziński przez Słowację, Węgry i Jugosławię z uwagi na to, 
że istniała obawa, iż jeśli trafią w ręce NKWD zginą bez śladu 
ze względu na współpracę z polskim ruchem oporu.

Są też dwa moje artykuły „sprowokowane" niejako 
przez pp. Władysława Kubickiego. Przed wojną i w czasie 
wojny mieszkał w Łażynie, nie istniejącej obecnie wsi na tere
nie Puszczy Bydgoskiej, w pobliżu Emilianowa. Obecnie 
mieszka na stałe w USA. Niestety straciłem z nim kontakt, a 
szkoda, bo miał mnóstwo wiadomości o tej wsi z okresu oku
pacji. Do napisania czegoś o „Emilianowie" zmobilizowała 
mnie również p. Janina Pawzun, redaktorka naczelna Solec- \s 
kiego Peryskopu. Dołączam do tego - też właściwie „sprowo
kowany" - artykuł w^ KWARTALNIKU AKADEMICKIM, NR 
1(9)2005 s.23-26 wówczas jeszcze Akademii Bydgoskie.

Włączyłem do tego list pożegnalny brata Mamy. Działał, 
co prawda na terenie Wielkopolski, gdzie utworzył w 1941 r. 
sporą grupę konspiracyjną. Między naszą rodziną, a Nim by
ły jednak ożywione kontakty -  rie  tylko o charakterze ro
dzinnym, m.in. współdziałał w „przemycaniu" osób z Pomo
rza do Wielkopolski. Niestety, został zdekonspirowany i ska
zany na śmierć - zamordowano Go akurat w dniu moich 
urodzin.

Przekazuję też fragment książki: Bogdana Rusinka i 
Zbigniewa Szczurka p.t. DZIEJE DRUGIEJ KONSPIRACJI 
NIEPODLEGŁOŚCIOWEJ na Pomorzu Gdańskim w latach 
1945-1956, wyd. Związek Byłych Więźniów Politycznych, Za
rząd Główny, Gdańsk 1999 -  dotyczący rozprawy przed Woj
skowym Sądem Rejonowym w Gdańsku, sygnatura akt SR- 
447/46 z dnia 7 V I1946 r. członków Delegatury Sił zbrojnych 
w Kraju, Okręgu Pomorskiego, w której jednym z oskarżo
nych był mój Ojciec.

2. Następny pakiet związany jest z transferem jeńców, oficerów 
brytyjskich, z Oflagu w Toruniu (w Forcie XV?). Kluczową ro
lę odegrali tu pp. Paweł Kotzbach, Edmund Ziółkowski i Józef

299



Dąbrowski -  kierowcy samochodowi w tym czasie w „Baule- 
itung 2" DAG. Uczestniczyła w tych działaniach nieznana mi 
Jadwiga Jędruszewska (wg oświadczenia John'a Greig'a uro
dzona 16. października 1919).

Oficerów brytyjskich (lotników) „wyrwanych" z Oflagu w 
Toruniu przekazywano -  za pośrednictwem Gryfa Pomor
skiego - rudowęglowcami do Szwecji stąd do północnej 
Norwegii i dalej kutrami rybackimi do Szkocji. W ten sposób 
wydobyci zostali z toruńskiego Offlagu i transferowani do 
Wielkiej Brytanii m.in.:

1. John Greig (2054695, Warrant Officer Class II; Q.M.S.; 249, 
Helburn Street, AB3RD (ABBRD?), EN, Scotland);

2. Albert Edward Hawtin (Regtl. Sgt. Major. C /C  Midland 
Bank. Leamington Spa.);

3. Por. Czesław Jan Poraj-Raczkiewicz (brak danych);
4. Thomas Cullen (brak danych), 
i inni.

Bywało, że przygotowana precyzyjnie akcja „rwała się" i 
wydobytego z Oflagu oficera trzeba było gdzieś przechować 
do następnej okazji. Zdarzało się więc, że ukrywaliśmy ich u 
nas, w Emilianowie.

Po Edmundzie Ziółkowskim zaginał ślad po wysadzeniu 
w 1943 r. na terenie DAG nitroglicerowni. Być może zginął w 
tej akcji. Z Józefem Dąbrowskim nie zdołałem nawiązać kon
taktu. Syn Pawła Kotzbacha Roman jest profesorem Colle
gium Medicum UMK.

Dołączam kopie oświadczeń Johna Greiga, Alberta 
Edwarda Hawtin'a, Czesława Jana Poraja-Raczkiewicza i in
nych dokumentów związanych z tą akcją.

3. Pakiet ten stanowią różne wycinki prasowe, które gromadziła 
dla mnie moja Mama, poświęcone działalności konspiracyjnej 
w Bydgoszczy. Znane są zapewne Państwu doskonale. Mam 
jedynie wyrzuty sumienie, że nie opracowałem biogramów
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J Danuty i Bernarda Subkowskich, świetlanych postaci. Oboje 
działali przed wojną w harcerstwie, w czasie wojny w Sza
rych Szeregach, a po wojnie, do 1950 r (?) ponownie w harcer
stwie. Bernard Subkowski był w latach 1946-1948 moim dru
żynowym i to po nim objąłem w 1948r. Pierwszą Bydgoską 
Drużynę Harcerzy.

4. To obszerny artykuł Henryka Szmanowicza p.t. „Spełnił Żoł
nierski Obowiązek" opublikowany w PROMOCJACH POMOR
SKICH, poświęcony biografii Alojzego Bruskiego.

5. Ten pakiet zawiera różne materiały związane ze zbrodniczą 
działalnością Niemców w czasie okupacji. Są to materiały za
pewne również znane Państwu. Być może, że po pewnej se
lekcji mogą się znaleźć z Archiwum.

Załącznik
1. Wykaz żołnierzy brytyjskich
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Henryk Zbigniew Wrembel, ps. “Kukułkav 
i

85-540 Bydgoszcz 8

Żołnierze brytyjscy współdziałający z Placówką ZWZ/AK w Emilianowie 
(lub z współpracującymi jednostkami konspiracyjnymi).

1. St. sierż. (? sergeant major), Max Makolm (przed wojną mieszkał w miej
scowości Imornes przy Glenelea Street). - Szef grupy jeńców brytyjskich pra
cujących jesienią 1940r. na stacji kolejowej w Emilianowie (obecnie Byd- 
goszcz-Emilianowo) przy rozbudowie linii kolejowej, tzw. magistrali węglowej

r

Gdynia - Śląsk.

2. Oficerowie ukrywający się pod koniec wojny w leśniczówce Emilianowo 
(Nadl. Bartodzieje; poczta Brzoza powiat Bydgoszcz).

1. ppor. (? 2nd Lt.) R.M. Woods (jego przedwojenny adres: 123. Landor. Rd. 
Stockwell. London. W.I. England); oraz ,

2. ppor. (? 2nd Lt.) Richard Strevens (74 Weedington Rd. Kentish Town, 
London N.W.5 England).

3. Lotnicy brytyjscy wydobyci z toruńskiego Offlagu i transferowani do Wielkiej 
Brytanii:

1. John Greig (2054695, Warrant Officer Class II; Q.M.S.; 249, Helbum 
Street, AB3RD (ABBRD?), EN, Scotland);

2. Albert Edward Hawtin (Regtl. Sgt. Major. C/C Midland Bank. Le- 
amington Spa.);

3. Por. Czesław Jan Poraj-Raczkiewicz (brak danych); /
4. Thomas Cullen (brak danych). v 

i inni.

Bydgoszcz, 1 grudnia 2006 r.
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Tko PoIgb Jo a e f Ba biz smoki boru I s t .  Eay, 1907 i  B e r l in ,  P an e l 
liotsbacfc b o ra  r s th .  Jttue, Ig  12? 1- B e r lin ,  u ad Jadni^-a Je&ruoewoaa 
■boru 16 th . ^ e to b e r , XS13, £©1leming na? gqo- .pe £roni 3fcalag 2GĆA.> h im  
,;ive-a gie irital a e s is  ta n c e  a t  t n e i r  Qvm c a ^ i t a i  r i s k .  Sitfe th .e i r .a id  
I obould reach  noufcral t e r  r  i  to ry  i... the ne&r. f u tu r ę .  I t  io  t h e i r  
•intent io a  to con tiane  u- h e lp  ttae A l i s a  eause i n  Pola ud by g iv i i3g 
o im ila r  aoe.i.Gl; nee tu  o tn e r  B r i t i s h ' s u b je c ts .  .T h e lr names w i l l  be 
recoErondocl to tbe P o lle n  Goveranenfc in  3nglan<U The :.bpv© nrsned 
in teu ć  to reach  B r i t i s h  t e r r i t o r y  tshen t&.oSr siork h ere  i s  f in i r l ic d :
I  t r u s t  t l i i s  recom nendation vii  .1 secure f o r  tfosm the  help  and 
.:r  to c t io a  tlia t they r e m i r e .
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Tbo PoI gs Jo s e f  Babresjaki boru l e t .  Eay, 1907 i  B e r l in ,  p a n e l 
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oiiTiilar a c e to t  noe to  o th e r  B r i t i s h  s u b je c ts .  .T h e tr acsaes n i l l  be 
recocsse adcd to fcbe P o l is a  Goverraaent in  3ngłand* Tcjs : bpve nrsied 
iafcead to reacb  B r i t ia h  t e r r i t o r y  nhea fch.oSr vx>Tlz h ere  la  fin icfeod ;
I  - tru s t t l i i s  recoraciendatioa n i  .1 secure -for. tJiem the  he lp  and 
;o ro te c tio a  tlia t they re  m iro .
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Ja  • :r .  C a ee law  Jan  P o ra j -  Baeakiewica aostalem  p rse w ie -  

aiony a Oflagu I I  0 do T orun ia  na f o r t  15ty  a o s ta la  wytoczona 

mnie sprawa pi^aea Gestapo o upraw ianie  wywiadu -na r s e c a  8 .B. I. 

JeUio dowod G .S.P. u sy lo  archiw a s .Ę . I . Bydgoosoa i  O.K. B.

Krotko p rsod  sadem połowem sos ta lem  w yniesiony p rse s  PP.
i

Jo se f  Dąbrowski u r d a . i . 5 . o?.w B e rlin ie ,P a w e ł Kotabaoh u rd s .

25*6.13.w B e r l in ie  i  Jadwiga Jedrusaew śka u r d a .1 6 . lo . l9 .

i  praeiayeony do Sawę e j i  a temsame® do A ngłi.

wydostanie mnie z  f o r tu  15g t/ pomimo śc is łe g o  d o so rą / dowod

-Anglicy S ta lag u było  bardso  rysykownem Praedaiew iaciem

i  fa k ty can ie  P P .u ra to w ałi mnie syci© .

Por.G aesław  Jan  Pcraj-H aoakiew ics.

E . H .
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Ja  ;-:r. Czesław Jan  P o ra j -  Baczkiewica a os talem, p raew io - 

aiony a Oflagu. U  0 do T orun ia  na f o r t  15 ty  aosfcala w$ to czo n a  

ranie sprawa p ra sa  Gestapo o uprawiani© wywiadu na r s e c a  S .B .I .

. Jkko dowod G .S.P. naylo. archiw a S.&. I . Bydgosaca i  G.K.8.

Krotko praod sadem połowem aosta lem  wywieziony p raea  PP.
i

Jo a e f Dąbrowski u rd z . 1 .5 . o?.w- 3 e r l in ie ,P a w e ł Kctzbach n r  da.

2 5 .6 .1 3 .w B e r l in ie  i  Jadwiga Jedrusaew ska ia rda .16*10.19.

i  praeisęrcony do Szw ecji a temsame® do A ngli.

. w ydostanie mnie z f o r tu  15gz/ pomimo śc is łe g o  do zo rą / dowód

Anglicy S ta lag u było  'bardao ryaykownem P rsedsiew iaciem

i  fak ty czn ie  P ? .u ra to w a łi mnie syeie*

Por.C zesław  Jan  F craj-K acakiew ica.

E .  H ,

308



/ II

309



P V d l  G  (/\
310



i v- * ■ ■ JKggiK r

Kriegsgeiangene«lager
Datur

'Jht''____A .i..cJ (f*__

{Z3__ jhsnjicY" . jficŁ.

ycnns

X

...... :"\; V - ......’ri7-' :> 'rWĘĘL r

■ O  -  ■ ■ -
y tł? •. J . | \ tCH-RRD S t ^ ^ s w S f

^ ; \ . " : ;•: ' '

*11* l^ /f^ D ? rv ^ T o rv
4 s*ggp 1 > 7 V T I ^ H  H o t O . N

^>0 T V D 0  w  W  * u 3 ,  b  .:■ 'ŚC\ ‘ ' ''’1 ' ■’ '

. 1
-■>'-r .-. - ■ «........... :;:...

- . * ■ .  > :

j iJ / .  d p  lid b *  t <  t t f f r Z M * '  X /li- 311



o 312



T u ,  certificate is awarded to

as a token o f gratitude fo r and appreciation 

of the help given to the Sailors, Soldiers 

and Airmen of the British Commonwealth 

of Nations, which enabled them to escape 

from, or evade capture hy the enemy.

r\

1939-1941

A i r  C h i e f  Marshal, 
D e p u t y  S u p r e m s  C o m m a n d e r ,  

A l l i e d  E x p e d i t i o n a r y  F o r c e
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TH E W A R  O F F IC E
Whitehall, London, s.w.i 

Telephone : Whitehall 9400, Ext. 1712

t\. October, 1960

D ear S i r ,

We t r i e d  t o  c p n ta c t  y o u  in  1946 and i t  i s  b e l i e v e d  t h a t  
th o s e  t h e n  r e s p o n s i b l e  v/ere u n s u c c e s s f u l .

I  am no1.? w r i t i n g  t o  p a s s  on t o  you  ou r s in c e r e  th a n k s  f o r  
th e  v a lu a b le  a s s i s t a n c e  you  gave  t o  Mr CULLEN and  o t h e r s  i n  
1944.

I  e n c lo s e  a  c e r t i f i c a t e ,  s ig n e d  b y  A ir  C h ie f  M a rs h a l L ord  
TEDDSR, i n  aeknow ledgem ent o f  y o u r s e r v i c e s  and th e  r i s k s  you  
u n d e r to o k .

We hope v e ry . much t h a t  you  and y o u r f  a m ily  a r e  s t i l l  
e n jo y in g  good  h e a l t h  and p r o s p e r i t y .

/Kinćly ...

Please address any reply to 
THE UNDER-SECRETARY 
OF STATE (  L ii  7  )

andąuote : BB/52Ć4(KI 7) 

Your reference :

P aw e ł K0TZI3ACH,

BYDGOSZCZ,
P o la n d .

4.
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K in d ly  s i g n  th e  en c lo se d  S e c e ip t  f o r  you r C e r t i f i c a t e  
and r e tu r n  i t  t o  th e  B r i t i s h  Mi l i  t a r y  A tta c h e , ffarsaw.

Y ours f a i t h f u l l y ,

D ire c to r  o f  M i l i t a r y  I n t e l l i g e n c e .
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SECOND FOLD

ON HER MAJESTY’S SERYICE

To
The W ar Office (Ml 

W hitehall,
...............TcONDa*r:~$-:w:'r

THE WAR OFFICE

THIRD FOLD

TUCK IN THIS FLAP

FIRST 
FO

LD

316



317



DOCUMENT RECEIPT FORM | im p o r t a n t
Army Form A 16

(9-P.)
NOTES FOR THE 1. Do NOT write the title of a CLASSIFIED document on this form. 
SENDER OF THE 2. INSERT OVERLEAF the same and address of your establishment 

DOCUMENTS or branch before despatching the documents.

To :
Pawe i Kotzbach fll. I Si/7a, '&VlXV0SZSe Polane*.

Signature..

D a te __

Teł. No... 

Ext. __
Estab. or
BRANCH STAMP..

3214 Wl. 3 6 4 -3 0 7 4  130 M 10'58 L. (D| Ud. 999'1Ć8

318



30 

epizod
H |  Henryk Zbigniew Wrembel

1  1 1 1940 r. Niemcy przystąpili do rozbudowy 
tzw. „kolei francuskiej” , magistrali węglowej prze- L- 
chodzącej przez stację kolejową Emilianowo (obec- * 
nie Bydgoszcz-Emilianowo), tączącej Gdynię ze 
Śląskiem. Zbudowano.ją, bodaj w latach 1926-1928 
w rekordowym czasie. Omijała Wolne Miasto Gdańsk, 
ustosunkowane w tym okresie wrogo do Polski.
Na niektórych odcinkach byia jednotorowa. Powstała 
ze względów strategicznych -  chodziło o swobodny 
dostęp do Gdyni -  ale również z uwagi na bardzo 
korzystny eksport węgla do Szwecji, w zamian za 
wysokiej jakości rudy żelaza. Z Gdyni funkcjonowała 
linia „rudowęglowców”, którymi transportowano do 
Szwecji węgiel, a w drodze powrotnej przywożono 
rudy żelaza. Okupanci niemieccy, nastawiając się 
na intensyfikację tego handlu, zdecydowali się roz
budować ją na całej długości do linii dwutorowej.
Wiązało się to również z rozwojem ogromnych 
zakładów zbrojeniowych na południowych krań
cach Bydgoszczy Dynamit Aktien Gesellschaft 
(w skrócie DAG, część tego terenu zajmują obecnie 
zakłady Zachem), którym potrzebny był dostęp do 
pełnosprawnej sieci kolejowej. Fabryka DAG, według 
opinii Franciszka Wrembla, leśniczego w Emilianowie 
w latach 1934-1955, powstała w oparciu o polską 
,dokumentację. W 1937 zapadła bowiem decyzja
0 zlokalizowaniu na tym obszarze zakładów zbrojenio- 

' . wych. W konsekwencji od 1938 rozpoczęto rozbudo
wę stacji kolejowej w Emilianowie („biały budynek” tej 
stacji powstał bodaj w 1938 r.), na potrzeby przyszłych 
zakładów. Przewidywano na nie obszerne tereny daw
nego nadleśnictwa Bartodzieje, które mieściło się 
w Bydgoszczy przy ul. Garbary, dokładnie naprzeciw 
kończącej się tu wówczas ul. Królowej Jadwigi. W ich 
skład weszły tereny dawnych leśnictw Zimne Wody
1 Bartodzieje, zlokalizowanych na południowym obrze
żu Bydgoszczy, a częściowo Żółwina i Kobylich Błot 
(obecnie Emilianowo?!). Dokładnie ten sam obszar 
zajęły następnie zakłady DAG.

Natomiast „dawna” leśniczówka Emilianowo znaj
dowała się na południowy-wschód od stacji Emiliano
wo, w pobliżu skrzyżowania dróg Bydgoszcz-Nowa 
Wieś Wielka i Brzoza-Solec Kujawski, w mniej więcej 
w połowie drogi między stacją kolejową Emilianowo, 
a nieistniejącym obecnie Wielkim Łażynem, śród- 
puszczańską wsią, istniejącą przynajmniej od XVII w. 
Leśniczówka Emilianowo istniała w tym miejscu już 
we wczesnych latach XIX w., a może nawet wcze
śniej. Na początku XX w. zbudowano tu typowy 
obiekt z czerwonej cegły, jakich w kraju są setki.
W 1993 wykonano kapitalny remont tego obiektu, po 
to by zburzyć go i starannie zatrzeć wszelkie po nim

rw A )2O0 S
\ l

Angielski
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ślady w 1997 -  tak, jakby komuś na tym specjalnie 
zależało, by nie można ustalić jej lokalizacji. Toteż 
osoba niewtajemniczona, nie zauważy obecnie, że 
byta tu kiedyś okazała leśniczówka i duże zabudo
wania towarzyszące. Przez jej dawne podwórko 
przebiegał niedawno jeszcze szlak turystyczny -  ale 
zdaje się i on został zlikwidowany. Nieodparcie rodzi 
się w tym miejscu pytanie: w czyim interesie była 
likwidacja owego leśnictwa „Emilianowo”? Było to 
duże leśnictwo (w tamtych czasach obejmowało 
1300-1500 ha lasów, a okresowo nawet więcej), 
a leśniczówka znajdowała się w dogodnym miejscu 
w pobliżu skrzyżowania dwóch przelotowych dróg. 
Rodzi się też pytanie: komu potrzebna była zmiana 
nazwy w latach 60. XX w. dawnej osady (i leśnictwa) 
Kobyle Błota na Emilianowo? Czyżby też chodziło
o zatarcie śladów po tym ostatnim?

Do rozbudowy owej linii kolejowej Niemcy wyko
rzystywali w 1940 r. między innymi jeńców wojennych. 
Na odcinku Bydgoszcz Wschód-Emilianowo-Nowa 
Wieś Wielka włączono pod koniec lata również jeńców 
angielskich.

Byli to żołnierze brytyjscy, którzy trafili do niewoli 
niemieckiej na terenie Francji w czerwcu 1940 r. Ich 
obóz, Stalag, znajdował się na Glinkach, południowo- 
wschodnich peryferiach Bydgoszczy. Nie otrzymywali 
wtedy jeszcze pomocy z Wielkiej Brytanii poprzez 
Szwajcarski Czerwony Krzyż, a Niemcy nie zapew
niali im znośnych warunków bytowania. Cierpieli dużą 
biedę, i podobnie jak i pozostałym jeńcom wojennym, 
doskwierał im głód i inne niedostatki. Grupa działająca 
na odcinku „Emilianowo” liczyła około stu żołnierzy, 
a może nawet i więcej? Przewodził im starszy sier
żant (sergeant major) Max Makolm mieszkający przed 
wojną w miejscowości Invomes przy Glenelea Street. 
Byli wśród nich ranni, którym Niemcy nie dostarczali 
środków opatrunkowych, lekarstw itp.

W Emilianowie działała już w tym czasie placówka 
konspiracyjna ZWZ, podporządkowana bydgoskiemu 
obwodowi ZWZ i współpracująca z tworzącym się ob
wodem ZWZ/AK na terenie DAG. Szybko też zorgani
zowano dla tych jeńców pomoc w postaci żywności, 
lekarstw, materiałów opatrunkowych i sanitarnych, 
odzieży itp. Nadchodziła bowiem wczesna, ciężka zima 
1940/41, a żołnierze ci byli wyposażeni tylko w swoje 
letnie sorty mundurowe. Zadania tego podjęły się for
mujące się w tym czasie organizacje konspiracyjne, ale 
także -  i to na wielką skalę -  działająca spontanicznie 
ludność polska z okolicznych wsi, Wielkiego Łażyna, 
Brzozy, Wypalenisk, a wraz z przesuwaniem się robót
-  Dobromierza, Leszyc, Nowej Wsi Wielkiej. Sama 
cierpiała w tym czasie skrajną nędzę, a dzieliła się 
z sojusznikami swymi skromnymi zasobami. Obawiam 
się, że nie zdawali sobie oni z tego sprawy, jak również 
z ryzyka, z jakim była związana jakakolwiek pomoc dla 
„wrogów Rzeszy”. Być może wyobrażali sobie nawet, 
że panująca w tym czasie tu bieda była „normalno
ścią” . Nikt bowiem z owych Anglików, a zwłaszcza 
władz brytyjskich, nie okazał po wojnie najmniejszego 
zainteresowania tą sprawą, nie mówiąc już o jakim
kolwiek geście wdzięczności swoim dobrodziejom.

Organizatorami tych działań w znacznej mierze 
była rodzina Franciszka Wrembla, zresztą we współ
działaniu z innymi członkami ówczesnej placówki ZWZ 
w Emilianowie. Włączyło się do tego sporo innych 
osób, w jakimś stopniu związanych z „Emilianowem”. 
Uczestniczyło w nich wiele osób z Bydgoszczy -  np. 
pan Franciszek Grabowski (mieszkający wówczas przy 
ul. Pomorskiej, przedwojenny właściciel specjalistycz
nego warsztatu szewskiego), pan Bernard Mroziński 
(optometrysta, późniejszy działacz Szarych Szeregów, 
przez długie lata miał zakład przy Gdańskiej, naprze
ciwko kina Pomorzanin), państwo Tekla i Władysław 
Piotrowscy (handlowcy, przed wojną prowadzili 
sklep spożywczy „Weska” przy Zbożowym Rynku). 
Notabene pan Piotrowski został zamordowany przez 
oprawców z bydgoskiego gestapo. Państwo Waleria 
i Dionizy Szarafińscy (mieszkający wówczas przy 
ul. Długiej, on -  znany w Bydgoszczy zegarmistrz-ju- 
biler, po wojnie miał zakład przy ul. Magdzińskiego), 
pan Zygmunt Watorowski (mieszkający wówczas 
przy ul. Hetmańskiej), państwo Genowefa i Wacław 
Wawrzyńscy (przedwojenni handlowcy, mieszkający 
wówczas przy ul. Toruńskiej), pan Gerard Zientek (ku
piec, w czasie wojny kierowca), pan (imię?) Żółtowski 
(przed wojną właściciel restauracji przy ul. Toruńskiej), 
a także jego brat pan (imię?) Żółtowski (przed wojną 
właściciel sklepu kolonialnego przy Zbożowym Ryn
ku) i inni. Zdobywali wiktuały, pieniądze, kartki na 
żywność, odzież itp. ' r

Niektórych dawnych polskich właścicieli Niemcy 
zatrudniali w przejętych od nich zakładach. Dzięki 
temu mieli oni większe możliwości zdobycia szcze
gólnie pożądanych artykułów. I tak np. pan Zdzi
sław Kosmowski, drogerzysta, dostarczał lekarstw 
i materiałów opatrunkowych. Dużo chleba, innych 
wypieków, a zwłaszcza niezmiernie cennych kartek 
żywnościowych przekazał na ten cel znany bydgoski 
piekarz pan Tomasz Marmurowicz, którego Niemcy 
również zatrudnili w jego przedwojennej piekarni 
przy Zbożowym Rynku. Zajmowała ona południowy 
narożnik nie istniejącej obecnie zachodniej ściany 
Zbożowego Rynku (tworzyły ją trzy stylowe kamie
niczki) . Toteż zapewne niewiele tylko osób ją pamięta. 
Wypiekano tu świetne pieczywo, nawet z ówczesnej 
mizernej jakości mąki. W działaniach tych uczestni
czyło jeszcze wiele innych osób, których nazwisk już 
nie pamiętam.

W akcji rozprowadzania tego wszystkiego brały 
udział w dużym stopniu dzieci z pobliskich wsi, głów
nie z Wielkiego Łażyna, które pod różnymi pretekstami
-  wypasania bydła, zbierania grzybów, jagód, borówek 
itd. miały największe możliwości dostarczenia owych 
produktów zainteresowanym. Z siostrą Aleksandrą, 
„Oleńką” , brałem w tym również udział. Niekiedy sami 
jeńcy odbierali je w ukryciu z naszego domu, blisko 
położonego od ich miejsca pracy. Działo się to zresz
tą częściowo za cichym przyzwoleniem niektórych, 
przekupionych wachmanów.

Rodzice moi zebrali wówczas około pięćdziesiąt 
adresów żołnierzy brytyjskich, którym udzielono 
pomocy. Niestety, po aresztowaniu przez WUB
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w Gdańsku mego Ojca w listopadzie 1945 r wraz 
z pomorskim sztabem AK (w 1946 odbyt się w Gdań
sku proces „grupy 37”), zniszczyliśmy je z wieloma 
innymi dokumentami naszej placówki. Przez przypa
dek tylko zachowało się nazwisko sierżanta Makolma, 
z którym utrzymywano kontakty i w późniejszym okre
sie okupacji niemieckiej oraz dwóch innych Anglików,
o których będzie jeszcze poniżej.

Wracam jednak do sprawy. Otóż najbardziej 
spektakularnym „epizodem angielskim", w którym 
uczestniczyła Placówka ZWZ/AK „Zagroda” w Emi
lianowie, byty przerzuty do Angiii jeńców brytyjskich, 
przede wszystkim lotników z „Oflagu” w XV (?) For
cie w Toruniu. Niezmiernie ważną rolę odegrat w tej 
sprawie p. Pawet Kotzbach, ps. „Pawet” , człowiek 
dużej odwagi, znakomity organizator, pełen po
święcenia dla sprawy. Pracował w tym czasie jako 
kierowca mechanik w DAG, w oddziale „Bauleitung 2” 
w Łęgnowie. Zapewniało mu to dość dużą swobodę 
działania i sporą mobilność. Współpracował tu z por.
A. Gryczką oraz por. (n.n.) ps. „Bolesław” z Obwodu 
AK funkcjonującego w tych zakładach. W późniejszym 
okresie miał również kontakty z pułkownikiem Janem 
Pałubickim ps. „Janusz", komendantem Pomorskie
go Okręgu AK. Łączność z tym ostatnim zapewniał 
mu najczęściej p. Florian Kaczmarek ps. „Oksza” , 
(kierownik sekcji „Ekspedycja” Placówki ZWZ/AK < 
w Emilianowie) oraz p. Tomasz Kędzierski ps. „Tade
usz” (oficer broni i amunicji przy sztabie Pomorskie
go Okręgu AK). Współpracował także z moim Ojcem . 
Franciszkiem Wremblem ps. „Marcin”, komendantem 
placówki ZWZ/AK w Emilianowie, z którym utrzymywał 
bezpośrednie kontakty, ale również za pośrednictwem 
wymienionego już pana Floriana Kaczmarka, oraz żon 
obu panów -  pani Heleny Kotzbachowej i żony -  He
leny Wremblowej ps. „Marta”.

Na początku 1940 r. Paweł Kotzbach ps. „Paweł” 
został zaprzysiężony jako członek Gryfa Pomorskie
go, lecz jego grupa wkrótce przeszła do ZWZ/AK. 
Jesienią 1940 r. włączony został przez por. Leszka 
Białego ps. „Jakub” do grupy konspiracyjnej ZWZ, 
której zadaniem była współpraca z jeńcami brytyj
skimi przetrzymywanymi na terenie DAG (grupa ze 
„Stalagu” na Glinkach) i w owym Oflagu w XV Forcie 
w Toruniu. Z Edmundem Ziółkowskim (który praw
dopodobnie uczestniczył w wysadzeniu w 1943 r. 
na terenie DAG wytwórni nitrogliceryny, po czym 
ślad po nim zaginął) i Józefem Dąbrowskim, również 
kierowcami w oddziale „Bauleitung 2” DAG (stanowili 
AK-owską „trójkę działania”) często dostarczali z DAG 
do tych obozów jenieckich różne towary. Stwarzało 
to możliwości udzielania różnorodnej pomocy prze
trzymywanym w nich jeńcom.

Po zorganizowaniu przez działaczy Gryfa Po
morskiego tzw. „węglowego kanału” przerzuto
wego rudowęglowcami do Szwecji, a dalej trasą 
via Szwecja do północnej Norwegii i stąd kutrami 
rybackimi do Szkocji, Paweł Kotzbach, korzystając 
z wcześniejszych kontaktów z Gryfem Pomorskim, 
zorganizował transfer oficerów-pilotów brytyjskich 
z toruńskiego Oflagu do Wielkiej Brytanii. Do tej

2 1
działalności włączyli się pozostali dwaj kierowcy. 
W ten sposób przerzucono do Anglii kilkunastu ofice
rów, m.in.jooruczników Czesława Poraj-Raczkiewicza, 
Johna Graiga i Thomasa Cullena, majora Alberta Ha- 
stina i szereg innych osób. Paweł Kotzbach uczestni
czył ponadto w przemycaniu członków konspiracji do 
tzw. Generalnego Gubernatorstwa, tj. poza ówczesne 
granice Rzeszy Wielkoniemieckiej.

Zdarzało się jednak, że przygotowana precy
zyjnie akcja z różnych powodów „rwała się”. Wów
czas przerzucana osoba trafiała do „przechowalni” 
w oczekiwaniu następnej okazji. Taką „przechowalnią” 
bywała również Placówka AK w Emilianowie. Toteż 
w ramach tej działalności przewinęło się przez nią, 
w ten sposób, kilkanaście osób.

Wart odnotowania jest fakt, że w mieszkaniu 
państwa Kotzbachów znalazła schronienie żydowska 
rodzina Doroty i Rafała Kleinfeidów, która ukrywała się 
tu przez dłuższy czas pod przybranym nazwiskiem 
Wołoszyn (nazwisko rodowe pani Kotzbachowej). 
Pani Dorota Kleinfeld była przed wojną znaną w Byd
goszczy modystką i miała swój salon przy ul. Długiej. 
Państwo Keinfeldowie pochowani są na cmentarzu 
przy ul. Grunwaldzkiej, pod nazwiskiem Wołoszynów.

Z tytułu działalności konspiracyjnej odznaczono 
pana Kotzbacha Krzyżem Kawalerskim Orderu Od
rodzenia Polski, a z tytułu Jego działalności w prze
mycaniu oficerów brytyjskich do Anglii -  Medalem 
Royal Air Forces, Krzyżem Wojennym Wielkiej Brytanii 
i licznymi innymi odznaczeniami.

I jeszcze jedna sprawa. Pod koniec wojny pan Ber
nard Mroziński ps. „Prus” przekazał pod naszą opiekę 
dwóch oficerów brytyjskich ppor. R.M. Woods’a, ps. 
,„Ronni”, oraz ppor' Richard’a Strevens’a, ps. „Krucy
fiks". Mieli oni być przerzuceni utartym szlakiem do 
Anglii. Niestety, wskutek przerwania ruchu rudowę- 
glowców stało się to niemożliwe. Obaj też przez jakiś 
czas współdziałali z polskim podziemiem, a ostatecz- 

. nie trafili na „przechowanie” do Emilianowa i przeby
wali w tej leśniczówce przez dłuższy czas. Ponieważ 
nie znali innych języków -  jak to Anglicy -  więc byłem 
ich tłumaczem i dzięki temu „podszlifowałem” swoją 
znajomość języka angielskiego, zdobytą w tajnym 
nauczaniu. Ich przedwojenne adresy zachowały się 
również w naszych zbiorach.

Wyjeżdżając od nas, Woods napisał rekomen
dację dla naszej rodziny. W wolnym tłumaczeniu 
brzmi ona: Kogokolwiek mogłoby to dotyczyć: jeżeli 
kiedykolwiek byłoby możliwe by Anglik mógł udzielić 
pomocy rodzinie Franciszka Wrembla, powinien czuć 
się do tego zobowiązany ze względu na pomoc jakiej 
nam ona udzieliła w  czasie naszej niewoli P.O. W  
(od autora: P.O. W .- Prisoner of War, jeniec wojenny). Po 
mojej ucieczce Niemcom mieszkałem tutaj, karmiono mnie 
i udzielano wszelkiej pomocy na ile tylko to było możliwe. 
Pozostaję z  pozdrowieniami. Podporucznik R. Woods, 
oficer medycyny, były jeniec wojenny. Do kraju -  wiosną 
1945 r. -  przeprowadził ich ostatecznie B. Mroziński 
okrężną drogą przez Słowację, Węgry i Jugosławię. 
Istniała bowiem uzasadniona obawa, że jeśli trafią 
w ręce NKWD -  to jako uczestniczy Polskiego Ruchu
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Oporu, znajdą się przed „sądem wojennym” , albo 
i bez niego trafią w gtąb ZSRR.

Cóż, pozostaje zamknąć i tę kartkę przeszłości. 
Los znacznej części jej bohaterów nie jest znany. Po 
Edmundzie Ziółkowskim zatarły się wszelkie ślady. 
Niektórzy sądzą, że zginął podczas wysadzenia 
wytwórni nitrogliceryny. Innych los rzucił w odległe 
zakątki świata. A i tych, których nie tak dawno jeszcze 
spotykaliśmy na co dzień, nie ma już między nami. 
Oby jednak wspomnienia o nich i ich bohaterskich 
czynach przetrwały w ludzkiej pamięci jak najdłużej.

Od redakcji:

Prof. dr hab. Henryk Wrembel (fizyk, matematyk) pełni 
funkcję prezesa Bydgoskiego Towarzystwa Naukowego 
w Bydgoszczy. Wykłada podstawy informatyki w Wyż
szej Szkole Gospodarczej (Bydgoszcz). W młodości 
zajmował się z dużym powodzeniem sportem lotniczym 
(szybowce).
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n a  P o m o r z u

N asz cykl publikacji pod pow yższą w in ietą  nadal cieszy się 
dużym zainteresow aniem  C zytelników , którzy zostali z te
renu Pomorza w yw iezie  ni na Ural w  1945 r. już po w y 

zw oleniu, znają te w ydarzenia z opowiadań lub też zetknęli się 
z nim i w  inny sposób. Jednocześnie pod naszym  adresem  padły  
zarzuty (jeden list i jeden telefon — obydw a anonim owe), iż 
podnosim y spraw y dotyczące... N iem ców . D latego też o w yjaśn ie
nie specyficznej sytuacji narodow ościow ej na Pomorzu w  latach  
II w ojny zw róciliśm y się do zastępcy dyrektora Instytutu N a
uk Społecznych W yższej Szkoły Pedagogicznej w  Bydgoszczy, 
doc. dr. hab. WŁODZIMIERZA JASTRZĘBSKIEGO.

— Panie docencie, w  jaki spo
sób traktow ał ludność polską o- 
kupant h itlerow ski na Pomorzu  
a jak w  innych regionach kra
ju?

— Trzeba pam iętać, że ziemie 
polskie w 1939 r. zajęte przez 
Niemcy, zostały podzielone na 
dwie części. Pierw sza z nich to 
tzw. G eneralne G ubernatorstw o, 
a więc Polska centralna. Resztę 
wcielono po prostu do Rzeszy, 
tworząc trzy  oddzielne jedno
stki adm inistracyjne. Na Pom o
rzu utworzono okręg Rzeszy 
G dańsk — P rusy  Zachodnie, w 
Wielkopolsce (razem z Łodzią)
— K raj W arty, Górny Śląsk od

przy czym działo się to z in i
cjatyw y władz, k tóre m ając peł
ne rozeznanie osobowe w pisy
wały określonych ludzi, podcho
dząc do tego czysto u ty litarn ie

— potrzebni byli dobrzy fachow 
cy i żołnierze. N atom iast 22 lu 
tego 1942 r. gauleiter F orster 
w ydał odezwę do ludności okrę
gu ogłaszając nabór na volksli- 
stę z przestrogą, że jeżeli ktoś 
nie złoży w niosku, będzie po
trak tow any  jako „najgorszy 
wróg państw a niem ieckiego” . 
Wówczas, a term in określono 
bardzo krótki, bo do końca m ar
ca, rozpoczął się praw dziw y 
d ram at Polaków  na Pomorzu.

tuacja Polaków  była jeszcze 
gorsza — tam  przecież Niem
cy wszystkich znali i o wszy
stkich wszystko wiedzieli. T rze
ba też dodać, że ogromny n a 
cisk na podpisyw anie wniosków 
kładli pracodawcy, a wiadomo 
było, że wszyscy muszą praco
wać i jeśli w ystąpi nadw yżka 
siły roboczej — kierow ana bę
dzie do Rzeszy. W sumie na
1.600.000 Polaków  w  okręgu 
G dańsk — P rusy  Zachodnie III 
grupę narodowościową przyjęło 
około 725 tysięcy.

— Czy znana jest Panu spra
w a w yw ożenia P olaków  z tere
nu Pomorza w  1945 r. tuż po 
w yzw oleniu  przez Arm ię R a
dziecką na Ural? Na jakich za
sadach to się odbyw ało i czy 
zachow ały się jakieś dokum en
ty?

— Słyszałem o tym. Miałem 
naw et w ręku różne m eldunki 
od napływ ających na ten teren  
krótko po wyzwoleniu grup o- 
peracyjnych party jnych  i pań
stwowych, tw orzących zręby 
polskiej adm inistracji na w y
zwalanych terenach. M. in. ko
m itety powiatowe PPR  zgłasza
ły do KW w  Bydgoszczy, że 
A rm ia Radziecka wywozi tych 
Polaków  co dali się zgerm ani-

Według granic z czternastego roku
1940 r. stał słę także sam odziel
nym okręgiem. W każdym z 
tych rejonów  zarządzający nim i 
gauleiterzy stosowali inną poli
tykę. G reiser w K raju  W arty 
forsował kolonizację niem iecką 
(przybyło tam  pół miliona osad
ników) i wysfedlanie Polaków. 
B racht na Ś ląsku głównie w y
siedlał i germ anizow ał Polaków, 
dbając jednak o to, by zostali 
na miejscu robotnicy tak  po
trzebni w  tam tejszym  przemyśle. 
N atom iast na Pom orzu Forster, 
kiedy przekonał się, że na n a
pływ niem ieckich kolonistów li
czyć nie może, postaw ił na ger
m anizację m iejscowej ludności. 
W ysiedlił zaraz na początku o- 
kupacji Polaków, którzy nap ły
nęli tu  po 1920 r. z K ongresów
ki, także Żydów i tzw. ele
m enty asocjalne, w ym ordował 
inteligencję, czyniąc sobie grun t 
pod przyszłe niemczenie Pom o
rzan. Trzeba tu  dodać, że w 
tym  regionie okupacyjny dzi?ń 
w yglądał zupełnie inaczej niż w 
GG. Polacy zostali pozbawieni 
wszelkich praw , używ anie języ
ka polskiego zakazane, wolno 
im było zajm ować tylko najn iż
sze stanow iska w h ierarch ii za
wodowej (a pracować musieii 
wszyscy). Byli bezpaństw ow ca
mi bez żadnych p raw  obyw atel
skich.

— Proces niem czenia polegał 
na w pisyw aniu  na tzw. listę  
narodow ościow ą niem iecką...

— Rozporządzenie H itlera o 
utw orzeniu takiej listy w ydane 
zostało 4 m arca 1941 r. Sk łada
ła się ona z czterech grup: I
— dla Niemców czynnych, a k 
tyw nie walczących o niem iec- 
kość, II — dla Niemców b ier
nych, zachowujących poczucie 
narodowe, ale nie angażują
cych się w działalność pronie
miecką, IV — dla renegatów , 
czyli osób pochodzenia niem iec-

----erttr----apuljŁC/.un^m. ite
te grupy w pisyw ano byłych 
członków mniejszości niem iec
kiej w  Polsce m iędzywojennej. 
Wreszcie grupa III, najbardzie j 
pojem na, m iała przyjm ować 
wszystkich miejscowych P ola
ków, autochtonów , osiadłych tu 
przed 1914 rokiem . Byli to tzw. 
eingedeutsche, otrzym ujący n ie
miecką przynależność państwo- 
wą do odwołania, na okres 10 
lat. Wpis na III grupę związa
ny był z przydziałem  trochę 
lepszych kartek  żywnościowych, 
możliwością aw ansu zawodowe
go, ale w ograniczonym zakre
sie, zwrotem  zabranych uprzed
nio nieruchom ości oraz obowiąz
kiem służby w W ehrmachcie.

— W jak i sposób na Pom o
rzu przeprowadzono „w erbunek” 
na te listy?

— Do lutego 1942 r. przyjm o
wano niewielu, bardzo ostrożnie.

Co robić? Jak  postąpić? Jeżeli 
człowiek podpisze, zachowa się 
jak  zdrajca. Jeśli nie — mogą 
wywieźć do obozu, zwolnić z 
pracy, wyrzucić z mieszkania.

— Ilu P olaków  listę tę pod
pisało?

— Niestety, nie ma co do- te 
go pełnych danych. Trzeba jed
nak powiedzieć, że pod ogrom 
ną presją psychiczną zdecydo
w ana większość zdecydowała się 
listę podpisać. Dla wielu ozna
czało to sposób na p rze trw a
nie, tak samo jak poprzednio 
rządów pruskich. Mówi się czę
sto, że wielu Polaków listy nic 
podpisało i nic im się nie stało. 
Mam konkretne dane dla Byd
goszczy. W m arcu 1942 r. m ie
szkało w niej około 100 tysięcy 
Polaków. Na volkslistę III g ru
py wniosków nie złożyło... 4—5 
tysięcy. Ilu natom iast zostało 
wpisanych? Tylko około 65 ty 
sięcy. Niemcy podeszli bowiem 
do spraw y znów utylitarnie. 
Zresztą proces przyjm ow ania 
był ciągły. W przypadku odmo
wy trzeba było natychm iast 
składać zażalenie i tak  spraw a 
mogła się ciągnąć w nieskoń
czoność.

— To w  Bydgoszczy. A w  in 
nych m iastach? W m iasteczkach  
na w siach?

— Było podobnie. W Toruniu 
np., najbardzie j polskim m ie
ście na Pom orzu miejscowy 
kreisleiter postanowił, że w pi
sze na III grupę wszystkich. I 
z m ałym i w yjątkam i mu się to 
udało. O statnio badałem  tę sp ra
wę w odniesieniu do Czerska. 
Tam również 95 procent m ie j
scowych Polaków  zgłosiło się. 
W m iasteczkach i na wsiach sy-

zować,_ na podstawce donosów 
miejscowej ludności^ a także 
znajdujące się na tym  terenie 
mienie. K om unikaty i m eldun
ki m iały różny charak ter. Rów
nież zdarzały się takie, które 
potępiały całą tę akcję. Społe
czeństwo polskie na Pomorzu 
witało bowiem w ojska radziec
kie i polskie bardzo en tuzja
stycznie, po wielu latach ocze
kiw ania. A tu okazało się, że 
prócz aresztow ań, które miały 
m iejsce praktycznie w każdej 
miejscowości, na „białe niedź
wiedzie” wywożono także całe 
grupy robotników, również i... 
partyzantów . Zabrano np. cały 
oddział AK „Jedliny” por. Jana 
S znajdera, operujący w Borach 
Tucholskich i w spółpracujący z 
polsko-radzieckim  zrzutem  pod 
dowództwem m jr. W aluka.

— Co legło u źródeł tej w y 
wózki?

— Arm ia Radziecka, wchodząc 
na te tereny, trak tow ała je ja 
ko zamieszkałe przez ludność 
czysto niemiecką, opierającą się 
chyba na granicach z... 1914 ro
ku. Napływowi Polacy, którzy 
organizowali pierwsze komórki 
władzy ludowej, nie mieli na 
tę akcję wpływu. Jednak  i oni 
nie znali i nie rozum ieli sy tu
acji narodowościowej na Pom o
rzu. Dominowało przeświadcze
nie, że na III grupę także w pi
sywano autentycznych Niemców 
mimo iż już w lutym  ogłoszono, 
że na Pom orzu i Górnym Ślą
sku rehabilitacja  osób w pisa
nych jako „eingedeutsche” za
chodzi autom atycznie. Rehabili
tacja  m oralna nie nastąpiła chy
ba jednak  do dziś...

Notował:
KRZYSZTOF BŁAŻEJEW SKI
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Bydgoszczanie rozpracowali wielką niemiecką mistyfikację
1)

JERZY JASKOWIAK

W  1944 roku Niemcy zbudowali w  lesie, w  sąsiedztwie obecne
go bydgoskiego „ZACHEMU” wielką — z dykty, tektury 
i plandek zmontowaną — makietę zakładów, która miała 

zwieść zarówno aktywnie działający wywiad Polski Podziemnej, 
jak i alianckich lotników.

i
Inform ację o tej „inw estycji’, 

którą „D ziennik” opublikow ał 
kilka tygodni tem u, kończyło  
pytanie: Czy ktoś z bydgoszczan  
jeszcze to pam ięta? Zgodnie z na
szym i oczek iw aniam i, odezw ało  
s ię  w ielu  czyteln ików .

(DALSZE SZCZEGÓŁY 
** NA STR *)

F ra n c isze k  W rem b el 
„M arcin ” .

ka Wrembla ps. „Kukułka” i 
„Wilga” a przekazane nam  przez 
córkę leśniczego Aleksandrę Pa- 
bijan.

N ieżyjący już dziś leśn iczy  
„Marcin” w yjaw i! w  nich mjki., 
źe  w  1938 r. ów czesne właidze 
polskie podijęły decyzlję o budo
w ie fabryki zbrojeniowej na te 
renie obecnego Za.ohemu. P oprze
dziły  ją dcdcładne badania tere
n ow e specjalnej komiisiji, w  k tó
rej praicaioh plenerow ych, z uw a
g i n a  pełnioną funkcję — w  la
tach 1937—38 — uczestniczył tak-
że o n  sam , obd k  przeidslta$wiŁcieli
admimiisłtracji państw owej, arm ii,
p r z e m y s ł u  z f o r o i e m . o i w * « T n  i  ? a -

iv6wcza<;, 
, różne 

w nie ra-

N iem -
------ w Jra& ieczają-

lum asz K ędzierski ps. „Tadeusz”,''-^'®11 teren duplikatu DAG, u- 
oficer 'broni i am unicji przy cziuliły w yw iad AK-oiWiski. Zde- 
sztabie Okręgu AK. W ścisłym  cydow ano się na zorganizow anie 
kontakcie z placówką „Zagajnik” spośród pracow ników  leśn ictw a, 
był także Józef Stachow iak z or- robotników leśnych oraz m iesz- 
ganizacji „Miecz i P ług” zatru- kańców  okolicznych w si, m łodo- 
dniony jako roboltnik w e w spo- cdanej grupy rozpoznawczej, 
m nianym  Bauledtung 1 oraz
Bernard Subkow ski i  Bernard T ^ a k  w ięc zależnie od p o ry  
M roziński z „Szarych Szeregów". X roku w  okolicach p iln ie

Strzeżonych granic m akiety  
Penetracja w yw iadow cza dzia- pojaw iać się poczęły hałaśliw e  

ła lności DAG była więc, jak  w i- grupy — m łodych zbieraczy ja- 
dzim y, dość w szechstronna z cze- gód, potem  grzybów, przybyło też 
go N iem cy, oczyw iście, m usieli pastuchów  w iodących bydło po 
zdawać sobie sprawę. T en fakt, leśnych w ertepach. W w yniku  
jak i w spom niany ponaez n as w  tej penetracji udało się ositatecz-
cyitoiwamej na wstępie informacji nie usttalić, że tekturową D A G  
nieudany nalot n ie rozpoznanego im itow ało  w  teren ie około sto  ró-

Mn «tf a-r<łło «»• -« - \ * '  * '
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Bydgoszczanie rozpracowali

wielką niemiecką mistyfikację

V

$

JERZY JASKOWIAK

(DOKOŃCZENIE ZE STR. 1)

N ajcenniejsze okazały się 
w spom nienia Franciszka 
Wrembla ps. „Marcin” i 

„Józef”, leśniczego leśnictw a Em i
lianowo w  Siatach 1934—1955, 
spisane przez jego syna Henry
ka Wrembla ps. „Kukułka” i 
„Wilga” a przekazane nam  przez 
córkę leśniczego Aleksandrę Pa- 
bijan.

Nieżyjący już dziś leśniczy 
„M arcin” w yjaw ił w nich m in ., 
że w  1938 r. ówczesne władze 
polskie podjęły decyzlję o budo
wie faibryki zbrojeniowej na te 
renie obecnego Zachemu. Poprze
dzały ją dokładne badania te re 
now e specjalnej kom isji, w  k tó 
re j pracach plenerowych, z uw a
gi n a  pełnioną funkcję — w  la 
tach 1937—38 — uczestniczył ta k 
że on sam, obok przedstaw ićieli 
adm inistracji państw owej, arm ii, 
przem ysłu zbrojeniowego i za
rządu Lasów Państwow ych.

Działalność tej kom isji, ze zaro
zum iałych względów, otoczona 
była ścisłą tajem nicą.

W szystko w skazuje n a  to, że 
plany te  zostały przechwycone 
przez Niemców, co potw ierdza 
m in . szybko przez niiclh realizo
wana budowa zakładów  Dyna
m it A ktion Gesellschaifit zw a
nych w skrócie DAG. Rychło stały 
się one niezwykle ważnym  ogni
wem  przem ysłu zlbrojeniowego 
III Rzeszy.

Zrozum iałe, że istnienie tak ie
go komlbinaitu zbrojeniow ego m u
siało wzibudzać zainteresow ań le 
wywiadu, zarówno aliantów  jak  
i różnorodnych grup i organiza
cji polskiej konspiracji z AK na 
czele. Franciszek W rem bel — le 
śniczy, na  którego teren ie to 
w szystko się działo — rychło 
więc znalazł się w orbicie ich 
wywiadowczej penetracji.

D latego już w  pierw szej po
łowie 1940 r sita! się w spół
organizatorem  bydgoskie

go Obwodu ZWZ — AK „Oficy
n a ”. O trzym ał rozkaz zorganizo
w ania placówki konspiracyjnej w 
leśniczówce:, której nadano k ryp 
tonim  „Zagajnik”. Je j zadaniem  
było grom adzenie wszelkich in 
form acji dotyczących DAG, a dla 
pełniejszego objęcia zakładów  
wywiadowczą penetracją, „M ar
cin” powołał na stacji kolejowej 
Em ilianowo specjalną komórkę. 
Jako jej p ierw si członkowie po
zyskani zostali do praicy k o n sp i
racyjnej kolejarze A ntoni S ta
niak m ieszkający wówczas w 
dziś nie istniejącej wsi Łążyn, 
Szym ański ze Wsi Brzoza oraz 
pracownicy biurow i tej stacji 
Florian Kaczmarek ps. „Oksza”, 
Cecylia L ew andow ska ps. „Ewa” 
i Franciszek Przybylski. Robotę 
w yw iad olwczą w ykonyw ali też i 
in n i pracow n icy sitac ji., ram py k  o 
lejowej. DAG, a także zaitrudmieni 
w tzw. Bau»eiitumg 1 Polaicy, a 
„Ok sza ” pona dto gw aranto  wa ł 
„aw ary jny” kontak t z szefos
twem  Okręgu AK.

Placów ka „Zagajnik” pełniła 
także rolę podręcznego m agazynu 
broni na w ypadek konieczności

podjęcia zibrojnej akcji dyw ersy j- w  lasach pojaw iały się wówczas, 
nej oraz skrzynki kontaktow ej najczęściej z przypadku, różne 
większości grom adzonych m ate- grupy partyzanckie, głównie ra - 
riałów  wywiadowczych dotyczą-^ dzieekie. 
cych zakłaidów. Głównym odibior-*
cą melidiunków był Kazim ierz Szczególna nenwowiość Niem- 
Szym anow icz ps. „A ntoni” oraz w działaniach zabezpieczają - 
Tomasz K ędzierski ps. „Tadeusz”, te ren  duplikatu  DAG, u- 
oficer 'broni i am unicji przy cziuliły wywiaid AK-oWsIkl. Zfde- 
sztaibie Okręgiu AK. W ścisłym  cydowano się na zorganizowanie

spośród pracow ników  leśnictwa, 
robotników  leśnych oraz miesz
kańców okolicznych wsi, młodo-

kontakcie z placówką „Zagajnik” 
był także Józef Stachow iak z or— 
ganizacji „Miecz i P ług” za tru 
dniony jako roboltnik we w spo- caanej grupy rozpoznalWczej. 
m nianym  Bauleatiung 1 oraz
Bernard Subkow ski i Bernard T P a k  więc zależnie od p o ry
M roziński z „Szarych Szeregów”. Ł roku  w  okolicach pilnie

Strzeżonych granic m akiety
P enetracja  wywiadowcza dzia- pojaw iać się .poczęły hałaśliw e

łalności DAG była więc, jak  w i- grupy — młodych zbieraczy ja-
dzimy, dość w szechstronna z cze- gód, potem  grzybów, przyfbyło też
go Niemcy, oczywiście, m usieli pastuchów  wiodących byidło po
zidawać sobie sprawę. Ten fakt, leśnych w ertepach. W w ynika
jak i wisipominiany przez nas w tej penetrac ji udało się ostatecz-
cyitowamej n a  wstępie inform acji nie ustalić, że tek tu row ą DAG
nieudany nalot nie rozpoznanego imitowało w  te ren ie  około stoi ró-
samolotiu na stację w Em iliano- m e j wielkości obiektów, 
wie (Franciszek Wremibel był
przekonamy, że był to  nalo t sa- Chłopcy i dziewczęta, może nie
m olotu sowieckiego) skłonił Nie- do końca zdając sobie spraw ę z
m ców  do błjns-kaWicanelj budow y, g,rożąc€lj iim śm ierci m eldow ali,
w sąsiedztw ie DAjG, gigantycznej . , , . . . , . _
m akiety tyich zakładów. ze te  o**«fcty to po prostu wyko-

nane z dykty a czasam i i z plan-

Z budowano ją  w odległości 2 dek plansze, na k tórych za-
kailometrów od w łaściwej instalowano płaskie skrzynki ;.mi-
faltaryki. Z te ren u  zajm o

w anego przez Baiulelltung .1 wy- tujące okna, w  których to  skrzy-
prowadzono podziemny kabel ele- nkach nocą świeciły żarów ki i- 
ktryczny wzidłuż drogi zwanej miitując niedokładlne zaciem nienie.
glinianką, a wiodącej dio leśni 
czówlki, następnie na pdboczach 
drogi nazyw anej przez okolicz-

Bliskość w si Łążyn i M ały Łążyn, 
gdzie z pew nością nierzadko gos-

nych mieszkańców drogą piw ną podarzom zdarzało się chodzić z
a prowadzącej do w spom nianej naftow ą la ta rn ią  do obory czy
w si Łążyn. W odległości około stodoły, dodawała tej miistyfika- 
500 m etrów  od skrzyżowania tych .. . , 
dróg, podjęto  budowę gigantycz- c’Jl ™szefflk.e * » a r y  prawdo,podo- 
nej m akiety, k tórej różne „Obie- bieństw a. Franciszek W rembel 
kity” docierały aż do poligonu tw ierdzi w swoich wspommie- 
rakietow ych w yrzutni pocisków niach, że była ona nie d ow ykry - 
moździerzowych tzw. N ebelw er- . . , . , . ê r  cia zarówno przez zwiad lo tn i

czy jak  i nie zorientow anych w 
Główne roboty w ykonyw ane w teren ie obcych wywiadowców, 

najw iększej tajem nicy, prow adzi
li ludzie z Organisaition Todt i 
Arbeiitsdeinsitiu. W te j ostatniej 
znalazło się w ielu młodych Pola
ków z Bydgoszczy, ale także z na. Jeszcze nie zakończyła sję 
Torunia, Grudziądza, Świec ia, w ojna, a już rozpoczął się de 
Nowego, a naw et W yrzyska. Do montaż zakładów i  wywózka 
placów ki „Zagajnik” docierały wszystkich wartościowszych m a- 
więic inform acje o dziwnej im- szyn i urządzeń. Rozebrano także 
wesltycji, jednakże spraw dzenie tekturow ego bliźniaka .zakładów.

Jak wiemy, od stycznia 1945 
r. zakładam i zaw ładnęła 
zwycięska A rm ia Czerwo-

iich okazało się nadzwyczaj tru d 
ne, bowiem teren , otoczony dru-

Placówka „Zagajnik” pracowała 
jeidnalk dailejj re jestru jąc  już tym

telm kolicizastym, był stale patro - razem  to co czynili wyzwoliciele,
lciwany, n ierzadko z udziałem  W listopadzie 1945 r. Franciszek
psów, a liczne tablice ostrzegały, Wremlbe1! zoisltał aresztow any. W
że jego przekroczenie grozi uży- rok późnej, szczęśliwie, powrócił
ciem broni bez ostrzeżenia. Do do domu poniew aż now ym  w ła-
tej akcji patrolow ej Niemcy za- dzom nie udało się jemiu niczego
angażowali także żołnierzy W eh- udowodnić, a konspiracja była
rmachitiu przebyw ających w O-
środku rekonw alescencyjnym  w wino, z inicjatyw y 
Emilianowie. W lasach otaczają- „K ukułki” — który

na tyile dolbra, że dopiero nieda- 
jego syna 
po areszto-

cych DAG działało już wó wczas w aniu ojca magazyn broni prze - 
także osławione niem ieckie niósł do wcześniej przygotow a-
Jagdkomimando — odidlziały w y- nego schronu w lesie, 
specjalizowane w  tropieniu i li- bydgoskiego Muzeum 
kwiidacji oddziałów 
ckich.

kustosz 
Wojska

partyzan- Polskiego mógł zarządzić jej od- 
koipanie.

Szczególne środki ostrożności 
dowodzą, jak wielkie zna
czenie przykładał okupant 

do utrzym ania w tajem nicy t e k 
turowego solbowtóra DAG. Były 
one wszakże i efektem  tego, że

W szystkiego i talk nie odnale
ziono bo Franciszek Wremibel ps. 
„M arcin” i „Józef”, już w  czasie 
ckupaiqji, .przezornie zorganizował 
kilka bunkrów, o 'których on 
sam tylko wiedział.
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gólnie aktyw nych i wrogich 
Polakom  volksdeutschów oraz 
konfidentów.

Z początkiem  czerwca 1940 r. z 
oflagu W oldenberg uciekł ppor. 
rez. B arcikow ski, który  z miejsca 
przystąpił do organizacji kom ór
ki konspiracyjnej o charakterze 
wojskowym  i wspólnie z dr. N a
w rockim  powołał Społeczne S to
warzyszenie Samoobrony. Z g ru 
py Jankowskiego znalazł się w 
niej W ładysław Meller. P rzystą
piło też do niej wielu pracow ni
ków garbarn i i fabryki obuwia

Tczewa i Grudziądza, na wschód 
do W łocławka, Rypina, Lipna, 
Brodnicy i Pobrzynia.

Służbowe jazdy kierowcy Wło- 
darka, owocowały często różny
mi „łebkam i”. Byli to najczęściej 
kupcy i handlarze. Do kieszeni 
kierowcy i jego zaufanego po
mocnika, Edm unda M asiaka, t r a 
fiały więc pieniądze, a do szofer
ki — różne deficytowe artykuły  
jak mydło, kaw a, słonina, mięso 
i bimber. Szef bydgoskiej filii 
berlińskiej firm y, Niemiec, cenił 
sobie W łodarka za dobrą znajom

ki dla „F urm ana”, odbierał je od 
niego, a także k ilkakro tn ie prze
rzucał na tej trasie starego Trae- 
gera oraz B ernarda Kaczm arka. 
Bydgoski Inspektora t AK, k tó re
go był także żołnierzem, nie miał 
w tam tych okolicach żadnych in 
teresów, przynajm niej jemu zle
canych. Działał więc nielojalnie. 
Ale był to jedyny tego typu 
przypadek, którego i dziś nie ża
łuje...

Rzadka w owym czasie, a przy 
tym  najzupełniej legalna ruch li
wość żołnierza konspiracji po

Józefa Olszewskiego, i w m aju
1942 r. rozstrzelanego w lasach 
M agdalenki koło Warszawy. Tak
że przy boku jego następcy, Ru
dolfa Ostrihanskyego, który w 
m aju 1943 r. aresztow any został 
w pociągu przy próbie przekro
czenia granicy GG oraz u boku 
płk. Janusza Pałubickiego, ostat
niego kom endanta Okręgu Po
morskiego AK.

Płk Józef Chyliński, doświad
czony żołnierz, człowiek w ielkiej 
rozwagi, po aresztow aniu Rudol- 
fk  O strihanskyego — zdecydował,

Odznaka Okręgu Pom or
skiego Św iatow ego Z w iąz
ku Żołnierzy Arm ii Krajo
wej.

pEWNEGO LISTOPADOW E
GO DNIA u Kazimierza
Jankowskiego przy ul.

Cihiwy.towo 13 który przed
wojną, przy ul. Poznańskiej 32, 
prowadził fabryczkę rad ioapara- | | | 1 | |  
tów „Elita” — spotkało się grono 
kolegów: Czesław W łodarek, b rat 
Jankowskiego Franciszek, Alojzy 
Andrzejewski, Edward M asiak i 
W ładysław Meller. K onkluzja ze 
spotkania była jedna; musimy 
wiedzieć nie tylko o tym  co 
dzieje się tu, na miejscu, ale tak 
że na szerokim świecie.

kazujące Polakom* pod groźbą 
kary  śmierci, oddanie wszystkich 
aparatów  radiowych. Musiał to 
uczynić także Kazimierz Jankow 
ski, Ale w jego nieczynnym już 
warsztacie, sporo jeszcze było 
najprzeróżniejszych części i akce
soriów, z których udało się skry
cie zmontować kilka spraw nych 
radioodbiorników.

Rozdali je między sobą, a po 
jednym aparacie otrzym ali także: 
kpt. Franciszek Lewiński — 
wówczas oczywiście n ik t nie w ie
dział, że latem  1939 roku znalazł 
się on w organizow anej przez II 
Oddział Sztabu Generalnego WP 
grupie dyw ersyjno-konspiracyjnej 
(takich grup na Pomorzu było 
siedem), i z którym  Kazimierz 
Jankow ski m iał kontakt. Wśród 
odbiorców aparatów  radiowych 
znanych konspirującej młodzieży, 
był też były powstaniec w ielko
polski, Kaczmarek. Po pewnym 
czasie zmontowano dwa kolejne i 
ostatnie radia. Jeden ap ara t do
starczono Augustynowi Traege-

JERZY JASKOWIAK

dość rozległym terenie Pomorza, 
Wybrzeża i zachodnich K ujaw  — 
zwróciła, oczywiście, uwagę w y
w iadu i kontrw yw iadu Inspekto
ra tu  Bydgoskiego, a potem także 
Okręgu Pomorskiego. Postano
wiono ją wykorzystać. Czesław 
W łodarek w tajem niczony został 
w rozlokowanie różnych skrzy
nek kontaktow ych i schowków 
znajdujących się na trasach  jego 
stałych przejazdów, bądź nieopo
dal tych tras, do których prze
woził z punktów  naprow adza
nych przez łączniczki lekarstw a, 
m ateria ły  opatrunkow e, drobny 
sprzęt i wyposażenie sanitarne. 
W J  SPOMINA: „Około 6 kilo
f y  m etrów  za W arlubiem , w 

k ierunku na Skórcz, w 
m ałym  zagajniku zbudowany był 
bunkier, do którego przerzucałem  
paczki z lekam i i m ateriałam i' o- 
patrunkow ym i. Jadąc do G dań
ska, a m iałem  tę trasę co 8—10 
dni, pilnie baczyłem czy przy

że wobec coraz liczniejszych 
wipadeik i wsyp, działalność szta
bu okręgu i jego dowództwa w y
maga szczególnej ochrony i głęb
szej konspiracji. Jeigo oko skie
rowało się na Czesława W łodar
ka nieprzypadkowo. Był on bo
wiem nie tylko sprawdzonym w 
„ogniu w alki konspiracyjnej” żoł
nierzem. Por. Józef Gruss, szef 
w yw iadu okręgu, przysłany na 
Pomorze w listopadzie 1939 r. 
w raz z m jr. Ratajczakiem  i kpt. 
Chylińskim, niejednokrotnie w 
czasie w ykonyw ania swoich za
dań — zmuszony na pewien czas 
do zniknięcia — „dekow ał” się w 
charakterze letnika u... rodziców 
W łodarka w Białośliwiu. Korzy
stał też z tej „meity ” sam Chy
liński, korzystali i inni...

C ZESŁAW WŁODAREK I 
JEGO KOLEGA Z SZO
FERKI, EDMUND MA- 

8IAK, zostali więc ponownie za
przysiężeni. Włodarek, jako kie-

C z ł o w i e k  

z-  o b s t a w y

Czesław 
1941 r.

W łodarek ps. Józef W awrzon. Zdjęcie w ykonano w

„Leo”. Organizacja ta głosiła po- hiość języka niemieckiego oraz
trzebę grom adzenia broni i pod- za ten w łaśnie bimber. Wiele
jęcia szerokiej akcji dyw ersyjnej, w ybryków  polskiego szofera u-
W jej szeregach znaleźli się tak - chodziło więc bezkarnie. A to
że kpt. Lewiński i sta ry  pow sta- zboczenie z wyznaczonej trasy,
niec Kaczm arek. spóźnione dotarcie do wyznaczo-

, , nego celu i spóźnione powroty,
rowi, drugi pozostał w rezerwie i Ko£ sP r̂a to rzy z k r^ u . Jan - odmowa jazdy w jednym  kierun-

kowskiego trzym ali się jednak ĵ u [ żądanie wyznaczenia inne-

N ASŁUCH AUDYCJI, głów- Od niej z daleka. Zbyt głośna i g 0 . . .

n ‘e radia BBC, organizowa- jaw na była bowiem jej działał- T , ,
no przeważnie nocą. W ia- ność. W ielka wsypa, która nastą- 7montownnvrh^

dbmości były notowane, a na- P«a w  organizacji „Sam oobrony” k Drzez kom Diracyfna eruDe
stępnie dostarczane C zesław ow i w  kw ietniu 1941 r. potw ierdziła K azim ferza jankow sM eao

™ £ Ł . kS !l'T  slus“ oSt Mi Ł l
dzono z nich zacznie D i s a n e a  Jankow ski już w  1940 z . b y l  w A ugustynow i Traegezowi. Onże, 
wkrótce drukow ane już n a ’po- slałyra kontakcie z ppor. Jasiń - A ustriak  z pochodzenia, znany 
w.\iiaczu biuletyny inform acyjne sk,m * który  kierow ał wówczas adw okat bydgoski i mąz rowm e 
Kolportowano je wśród kolegów' Inspektoratem  Bydgoskim ZWZ znane.i dentystki -  z przekona- 
zrrjom ych i ludzi zaufanych AK> a także z kpt. Leonem Hoff- ™a 1 czynu antyhitlerow iec — 
„N=)słuchowcy” rozpowszechniali nlaBem> szefem garnizonu bydgo- był aktyw nym  członkiem konspi- 
<cż ustnie zasłyszane wiadomości skieS°- -Ow oce” pracy grupy rący jnej organizacji Miecz i 
Cel (ej działalności — podnoszę- Jankow skiego od w ielu już mie- p ł • Z jej to nakazu został 
nie m  duchu sterroryzow anych fi< ^  tra f ia *y w zorganizowany olksdeutschem  i prowadził do- 
rodaków kanał pracy konspiracyjnej. skonale zakonspirow aną akcję

* wywiadowczą, która w spólnie z
Niebawem biuletyny inform a- r j l  AK WIĘC CZESŁAW ekspozyturą wywiadu AK „Lom- 

ćyjne grupy poczęły się wzboga- £  WŁODAREK, podobnie jak  b ard ”, kierow aną przez Bernarda 
cać o listy zam ordowanych, bądź jego koledzy, stał się żoł- K aczm arka, dzięki synowi T rae-
męczonych w lochach gestapo nierzem  AK. Przysięgę złożył 15 gera Romanowi — doprowadziła 
Polaków; także o nazwiska szcze- sierpnia 1941 r. Był już wówczas do rozpracowania poligonu do-

kierow cą ciężkiego samochodu w świadczalnego V-1 i V-2 w Pee- 
niem ieckiej firm ie budow lanej, nem uende na wyspie Uznam, 
która z uwagi na charak te r sw o. Nim to nastąpiło, Czesław Wło- 
jej pracy w ytyczała dla niego darek, jeżdżąc służbowo do Ber- 
trasy  na zachód poza Berlin, na lina, przewoził do Szczecina na 
północ dó G dańska i Elbląga, punkt kontaktow y różne m eldun-

A .

szosie, na wyznaczonym drzewie 
jest złam ana gałąź. Był to znak, 
że teren  jest czysty i mogę pod 
pozorem „pójścia w krzak i” zo
stawić przewożony ładunek. Od
bierałem  go w Bydgoszczy, ale 
także w Brodnicy, Lipnie, Do
brzyniu. Kiedy szefostwo inspek
toratu  przekonało się, że ta moja 
akcja przebiega pomyślnie — w 
podobny sposób zlecano mi prze
rzuty broni i am unicji w różne 
rejony Borów Tucholskich”.

W yjaśnijm y w tym  miejscu, że 
swoista bezkarność „rajdów ” 
Czesława W łodarka — po te re 
nach objętych szczególną kontro
lą i nadzorem  żandarm erii w oj
skowej oraz specjalnych oddzia
łów tziw. Jagskom ando powo
łanych do w alki z „bandytam i”
-— m iała swoje źródło w jego 
szczególnej zażyłości z szefem 
firm y. Był on bliskim  krew nym  
dowódcy SS i Policji w Bydgosz
czy, osławionego szefa gestapo 
Ruxa. Dwie interw encje tego o- 
statniego, sprowokowane celowo 
przez W łodarka — otworzyły dla 
niego swoiste „zielone św iatło”.
N a  s z c z e g ó l n e  u s y t u o 

w a n i e  ŻOŁNIERZA Cze
sław a W łodarka, zwrócił u- 

wagę szef sztabu Pomorskiego 
Okręgu AK, podówczas kapitan, 
później m ajor, a następnie pod
pułkow nik Józef Chyliński. P eł
nił tę funkcję już przy boku 
pierwszego dowódcy PO ZWZ 
AK Józefa .Ratajczaka, w ydane
go w październiku 1940 r. gesta
po przez łącznika, konfidenta

rowca i wyznaczony przez Chy
lińskiego kierow nik grupy o- 
chronnej, otrzym ał pseudonim i 
papiery na nazwisko Józef Wa
wrzon, Masiak — pseudonim 
„Eda”. Odtąd znaleźli się pod 
bezpośrednim i rozkazam i szefa 
sztabu. Ten zadbał w pierwszej 
kolejności o to, aby obaj przeszli 
intensyw ne szkolenie przewidzia
ne dla komandosów...

W SPOMINA CZESŁAW WŁO
DAREK: „To był morderczy tre
ning. Szef, ile&roć z nami jechał 
-*■ a w 1944 r. prawie nie było 
tygodnia, abyśm y nie m usieli 
przerzucać go do określonych  
m iejscow ości — w ypatryw ał każ
dej leśnej polanki czy przesieki 
i tam daw ał nam taki w ycisk, że 
z trudnością siadałem  za k ierow 
nicą. Ostry trening z bronią, od
byw ał się oczyw iście w terenie 
z góry zaplanowanym  i przygoto
w anym . (...) Szybko zorientow a
łem  się, że coraz liczniejsze z 
nami w yjazdy szefa, bądź róż
nych jego em isariuszy, skutkują  
W  sum ie odprawami kierow nic
twa. Szczególne ich nasilenie na
stąpiło w  1944 r. Form alnie zada
niem moim i „Eda” była ze
wnętrzna "ochrona tych spotkań. 
W idzieliśm y jednak jak ona w y
glądała...”.

ZA TYDZIEŃ 
CIĄG DALSZY

i
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TAJEMNICE BYDGOSKIEJ AK (2)

CZŁOWIEK Z
JERZY JASKOWIAK

Frzed ,,obiektem 5’ spacerow ała Spojrzeliśm y więc sobie z 
jakaś kobieta z dzieckiem w „Edem ” w oczy i w jednej chwi~
wózku lub nadzwyczaj s ta ra n u j li podjęliśm y dram atyczną wal-- był wykładowcą w 
stróż zgarnia* m iotłą do taczki kę o życie, P rzydała się szkole Szkole A rty lerii w Toruniu,

jego, jak to dziś mówi, „goryla”? o Jej rozładowaniu pik Otyfisa- 
Ale Czesław W łodarek stanowczo ski objął mule i żonę ram ieniem , 
temu, przeczy, mówiąc:' »0fco ludzie, którym  m~

Może łatw iej zrozumiemy tę  wdzięczamy na dziś swoje iycie. 
powściągliwość kiedy przyjrzym y Także i twoje...!«”. 
się zdarzeniom z ostatnich mie~ *6 stycznia 1945 r. JJzesław  
sięcy 1944 r. oraz pierwszych W łodarek uczestniczył W  ostat- 
1945 roku. Ogromnie w owym nim spotkaniu szefostwa Pom or- 
czasie spotęgowana działalność skiego Okręgu AK. Był to — jak 
gestapo i służb pochodnych w -w spom ina — wieczór poświęco- 
Bydgoszczy, skuteczne, n i e s t e t y ,  ny refleksjom  i m edytacjom  nad 
akcje podejm owane przez od- minionym okresem. Były tp gió- 
działy Jagdkom m ando, żandar. wnie refleksje krytyczne, próbo™ 
merię, a także spieszone oddzia- wano znaleźć odpowiedź na py
ły Luftw affe w Borach Tuchol- tanie gdzie, i w którym  momen-

cznika, następnie pełnił różne skich likw idujące liczne grupy błędy^ „ ry s i r lF M
funkcje, m. in. przez k ilka la t zrzutków zza frontu  stojącego na fJ  ODCZUCIEM

O ficerskiej Wiśle — czyniły ten  te ren  dla Ł j  TYCH SPRAW zgromadzę-
' w  działalności partyzanckiej i pod* nl rozeszli się, aby już

rzeczywiste lub nie istniejące sam oobrony zaaplikow ana nam  1939 r. walczył w obronie Modli™ ziemnej niebezpiecznym. Madto j*1® ^  w tym gronie się m e sipot-
śrnieei. Przyglądaliśm y się tym  przez pułkow nika. To byli s iln i 'n a , a po kapitu lacji uciekł z wywołana przez gebbelsowski a- *«•••
„operacjom ” z przepisowej odle- f&ceei. Ale na szczęście mocno oflagu w Działdowie i natych- Pa ra t propagandowy psychoza lutego iw o  r. ^zes^aw w io-
głości, m arkując np. pracę przy pijani. Ten z rowu, widząc naszą m iast w ciągnął się w w ir konspi- wroga czającego się za każdym  ™ eK  zostai aresztow any ^p ra -
niespraw nym  silniku. Tak usta- szam otaninę, skosił swego ktfle&ę. racyjnej działalności —■ zdekon- rogiem, powodowała lawinę do- . P yp • xueay u wiem
wioną obstaw a nie gw arantow a- „Eda” dopadł autom atu  denata i spirow any w  Poznaniu, m iano- nosów,
ła oczywiście bezpieczeństwa o- w ygarnął celnie w ten rów. Mnie w any został w stopniu pułków- W tej sytuacji sztab okręgu i
bradującego sztabu. udało się w yrw ać zza pasa pisto- n ika kom endantem  Pomorskiego jego dowództwo przeniosło się w

Zdecydowałem więc powołać Set i położyć trupem  trzeciego. Okręgu ZWZ i 13 m aja 1943 r, w rejon Brodnicy. F*k Chyliński
własną służbę inform acyjną. Na- Byliśmy jednak strasznie pobici, czasie podróży służbowej do m iał więc w grudniu 1944 r.

wczesnym popołudniem w racał 
do domu, na ulicy rozległy się 
strzały. Strzelali w niebo pijani 
żołnierze sowieccy. Działo się to 
jednak w śródmieściu i w szyb-

zwano później tę grupę, od mo- a ja  m iałem  też połam ane żebra. W arszawy, aresztowany* został swoje „miejsce postoju” pod Do- J^im teren  °^0mWszystkich
znajdujących się przypadkowo w 
tym  rejonie mężczyzn postawio-

gę na mapie Pomorza i K ujaw , dząc, że z trudem  łapię powie- zesłany do S tutthofu , gdzie pfze- m iańskich. Drugim miejscem po~ 5° ŚQia«o«t c|? ^ ładnie .zr?w i” 
LtaS WawrTnnpfe Pnnipivał ir*** posadzi! za kierow nicą bywał do wyzwolenia. stoju sztabu była osada Kaminy, ^o dedziby Urzędu Bi^pieC-eń0

jego konspiracyjnego nazw iska P ik Chyliński naw et nie zapy- przez policję graniczną. Po trw a- brzyniem  w m ajątku  Białkowo u 
„W awrzonkam i”. W każdej m iej- ta ł skąd mieliśm y broń, tylko po- jących rok przesłuchaniach w państw a Kietzmanów, którzy no- 
scowości jak ą  dziś wskazać mo- wiedział: zuchy chłopaki. WI- gestapo został zidentyfikow any i sili konspiracyjne nazwisko Ło-

działał W awrzonek. Ponieważ trze 
sztab okręgu w tam tym  1944 r. 
zbierał się często w powiecie 
brodnickim, dzięki inspektorowi, 
TADEUSZOWI FIUTOW SKIE- 
MU oraz wielu wspaniałym  lu 
dziom działającym  w konspiracji 
pod jego dowództwem • —■ jak  
choćby „LIDII” ZAKRZEW
SKIEJ — do końca naszej dzia
łalności konspiracyjnej był to 
teren bezpieczny...”.

Powiedzmy: bezpieczny w w a
runkach okupacji. W Pokrzydo- 
wie, w zagrodzie Beckerów koło 
Brodnicy, był np. dobrze zakon
spirowany w stodole bunkier na 
leki i broń. I chyba nie tylko.
Dwie siostry — zwane w konspi
racji — Biały i Czarny Anioł — 
pełniły rolę gospodyń tej p arty 
zanckiej meliny. Do końca wojny 
pozostała ona w konspiracji. Po 
wojnie oddział UB spalił tam  
żywcem kilku „bandytów ”.

CZESŁAW WŁODAREK:
W końcu września 1944 r. o- 

trzym ąłein w Grudziądzu polece
nie swojej firm y szybkiego przy
jazdu do Bydgoszczy. Na „pokła
dzie” był już jednak pik Chyliń
ski, który rozkazał nam, tj. mnie 
i pomocnikowi „Edowi” — jazdę 
w kierunku Brodnicy. Przez Ł a
sin, Łąkorz i Ciele. Miałem s ta 
nąć w Pokrzydowie, gdzie pułko
wnik zwołał odprawę.

Za Cichem, m am y nagle las po 
obu stronach drogi i widzę, że 
dwaj uzbrojeni żołdacy, pijani, 
w m undurach Jagdkom m ando, 
stoją pośród szosy z bronią go
tową do strzału. Pierw szy z nich 
podnosi rękę do góry i wrzesz
czy:

— M alt!

Dolni przy ul. Śniadeckich w Bydgoszczy, w fetórym prze® całą okupację cssynny był punkt kim- 
taikióKwy sztabu okręgu AK. . Fot, „DW” JAROSŁAW PRUSS

stw a przy ul. M arkw arta.
W łodarek m iał wówczas przy 

sobie konspiracyjne dokum enty 
na nazwisko Wawrzon. Były one 
— jak  się okazało — na tyle „sil
ne”, że uratow ały mu życie. Ści
ślej rzecz ujm ując — pomogły 
uratow ać. W kazam atach bezpie
ki toczyła się wówczas intensyw 
na „praca” nad „m ateriałem ”, 
k tóry  poddawano „obróbce”. O- 
fiarą  tej „roboty” padł m. in. 
Leszek Biały...

Czesława W łodarka, jako Józe
fa W awrzona, bito dzień i noc, 
m iał się bowiem przyznać, że to 
on strzelał do żołnierzy bratn iej 
arm ii u progu swojego mieszka
nia. Kiedy próbował tłumaczyć, 
że przecież już w czasie pierw 
szej rew izji na ulicy nie znale
ziono u niego broni, dostaw ał w 
m ordę i śledczy w yjaśniał mu, że 
on oraz wszyscy ludzie powołani 
do strzeżenia władzy ludowej do
brze wiedzą jakim i perfidnym i 
m etodam i posługuje się wróg.

T a k  z o s t a ł  w r o g i e m .
Szczęśliwie jednak dla 
W łodarka, jego okupacyjna 

działalność „ochraniacza” wymą- 
gała także partnersk ich  i kole
żeńskich kontaktów  z różnymi 
organizacjam i działającym i w 
podziemiu, w tym  i z A rm ią Lu
dową, m ającą swoje komórki w 
pow iatach lipnowskim i ryp iń 
skim.

Pewnego dnia, kiedy straszli
wie zm asakrowanego wrzucono 
go do piwnicy, klucznik pochylił 
się nad nim i zapytał: To ty, 
W awrzonek? Śledczym oficerem

„Eda” i nakazał jazdę do Bród- Otóż na tem at okoliczności a- znajdująca się w pętli Drwęcy, okazał się drugi człowiek z oku- 
p  . . . .  . nicy. Miałem tam  w  sklepie resztow ania kom endanta w  po- trzecim  ogrodnictwo państw a Pa- pacyjnego kontaktu. Stąd nikt

na b luzach^m undurow ych  ^ le *  Niemca, P au la  Hinza, jeden ze ciągu — Czesław W łodarek ma w łow skich  nad jeziorem Długie, nie wychodzi żywy — powiedział
znane 
bluzy
u Niemców. Ruscy? Partyzanci? chj<jea. łączn iczka  między m ną hansky w siadał do pociągu w rosnącą aktywność oddziałów pretensji.
Wrzeszczą po niem iecku, ale beł- a szefem inspektoratu , kpt. F iu- Brodnicy. W innym przedziale Jagkom m ando, które przeczesy- CZESŁAW WŁODAREK: 
koczą w jakim ś dziwnym języku, towskim. Mieliśmy w te j organi- jechała jego łączniczka. Oboje w ały teren  w pogoni za spado- „Bałem się, że to prowokacja, 
Pułkow nik nas ostrzega: Uwaga, zacj. | cfcarza> chirurga, dr. W I- byli uprzedzeni, że w ostatnich chroniarzam i. W awrzonki z p lu- że zginę w  czasie próby ucieczki! 
to Łotysze kb-Letland. Jasna w aŁO W SK IEG O . Opatrzył nja- dniach G renzschutz i Schupo tonu oddziału Czesława W łodar- Ale jaką m iałem  alternatyw ę?  
cholera. sze rany, zaaplikow ał lekarstw a dokładnie przeczesują każdy ka m iały w ię c . każdego dnia i Udało się. N atychm iast wróciłem

W ygarniają nas z szoferki, u- \ ©bandażował mi solidnie k la tkę przedział. W ostatniej chwili nocy ogrom ną i niebezpieczną do rodowego nazw iska i Józef 
staw iają z podniesionymi rękam i piersiową, aby unieruchom ić zła- „ktoś” uspokoił jednak kom en- pracę do w ykonania. W awrzon przepadł bez w ieści,
tw arzą do skrzyni wozu. K ale- m anę żebra. Bo przecież m usie- dan tą, że nalo t na pociągi się CZESŁAW WŁODAREK: Później dow iedziałem  się, że już
cząc niemiecki jeden z nich py- liśmy. w racać do Bydgoszczy*..” skończył. A było wprost przeciw - „9 grudnia 1944 r. płk Chyliń- po śm ierci Leszka Białego próbo- 
ta, kto jest szoferem. O dw racam  «- O&E SYPAĆ I SYPIE NA- nie... sfd, już w tow arzystw ie swego wano ucieczkę Józefa Wawrzona
się i kątem  oka dostrzegam , że w J Y l  ZWISKAMI, pseudonim a- T7~ TO BYŁ TYM „KTOSIEM”? ad iunkta, k tórym  był FRANCI- tłum aczyć jako udany eksodus 
przydrożnym  rowie leży jeszcze mi, adresam i punktów  i W łodarek z pewnością zna *SZEK RYBICKI, niespodziewanie tego ostatniego/..”
ttfzeci Łotysz z autom atem  do- skrzynek kontaktow ych, datam i ’ ’ jego personalia, ale zapy- zjaw ił się u m nie w domu. S5a- Jest dziś em erytem  i członkiem 
kładnie wymierzonym w naszyns narad  i odpraw  zarządzanych tany — milczy. Nie potw ierdza trzym ali się na noc. Rankiem  światowego Związku Żołnierzy 
kierunku. Je st gorzej niż m ysia- przez szefa sztabu okręgu oraz także znanej autorowi w ersji o szef polecił, abym  przez Janków - Arm ii Krajowej. Przez 40 la t 
łclm, bo c a ła ,nasza nadzieja, sądzi- m iejscam i, w których się one od- w izycie płk. Chylińskiego w  la- skiego zawiadomi! pik. Pałubic^ Polski Ludowej był nauczycielem 
łem, była w mocno chw iejnej po- bywały. Opowie dziennikarzowi tach gom ułkowskich w Bydgosz- kfatgd, kosnendfti&a okręgu, że i wychowawcą młodzieży. Kilka 
staw ie te j dwójki. A tu  klops, szczegółowo jakm i śposobami je- czy. Szef sztabu okręgu ZWZ oczekuje na niego w naszym pokoleń młodych ludzi chłonęło 
Czyżby w taki głupi I bezsenso- gQ W awrzonki oraz ludzie z da- AK, którego ochraniał W łodarek, m ieszkaniu. w różnym stopniu prawdę, k tórą
w ny sposób miało się zakończyć nego inspektoratu  zabezpieczali jak  wiadomo, w 1945 r. w yem i- W t$ n  m iejscu potrzebne w y- stara ł się im przybliżać. Słuchali 
nasze życie? 6 wówczas teren, jakie były spięcia grówał z k ra ju  i zamieszkał w jaśnienie: m oja żona od począt- jej często z w ielkim  zdumieniem,

W tym  miejscu konieczna m ała i czego dotyczyły między szefem Kanadzie. Urodzony w Jabłono- ku w  konspiracji była zaprzysię- albowiem  odbiegała ona niekiedy 
dygresja.. Otóż płk Chyliński był sztabu a kom endantem  okręgu, wie i związany konspiracyjną żoną szyfrantką sztabu okręgu, bardzo drastycznie od praw d o- 
zdecydowanym wrogiem noszenia bo chcąc nie chcąc dość często pracą z Pomorzem, w 1939 r. Znała więc więcej ta jem nic niźli biegowych i jedynie słusznych, 
przy sobie broni. Dopuściliśmy był ich niemym świadkiem . walczył w arm ii „Poznań”, a na- jdj mąż, ezłowiek z obstawy te- Te odrzucali, ulegając sile argu-
się jednak z „Edem” m ałej nie- — „Związany szczególną przy- stępnie w  obronie Modlina, i był go sztabu. Nasze m ieszkanie mia- m entacji swojego profesora, 
subordynacji i od momentu m ia- sięgą — przypom ina — jeszcze jednym  z „tró jk i” przysłanej tu - So w ięc opinię absolutnie pew nej CZESŁAW WŁODAREK: 
nofwatafa nas jego obstawą, stale parę la t muszę milczeć”. ta j w listopadzie 1939 r. do or- mety. „To moje najw iększe zw ycię-
nosiliśmy pistolety, a w skrytce T rudno dziwić się tej ostrożno- ganizacji Polski Podziemnej — W oznaczonej godzinie przybył stwo. Byłem bowiem dla nich 
urządzonej w ram ie samochodu ści, chociaż mówi się, że naresz- czuł się zawsze em ocjonalnie płk Palubicki w raz z ludźmi z autorytetem , który nie m usi pod- 
m ieliśmy dwa „S tery” z zapasem cie jesteśm y we w łasnym  domu. związany z tą ziemią i ludźmi, jego otoczenia. Nie wyproszono pierać się kombatancką przeszło- 
am unicji. P ierw szy kom endant Pom or- którym i w czasie niem ieckiej o- nas, chociaż dyskusja była m o- ścią. Oni nie m ogli jej znać. Tak

skiego Okręgu ZWZ AK w ydany kupacji nadarzyło się dowodzić, m entam i bardzo ostra, a toczyła jak  do niedaw na nikt nie m ógł 
zotał w łapy gestapo przez w ła- Tęsknił do te j ziemi, do tych lu- się wokół spraw y wówczas za- w iedzieć, że okupacyjny los w y-  
snego łącznika. K olejny — Ru- dzi, i kiedy w arunki na to po- sadniczej — co dalej?! Nie m am  znaczył m nie na żołnierza AK 
dolf O strihansky, k tóry  przyszedł zwoliły — przyjechał. Oczywiście, p raw a relacjonow ać je j przebif:- odkom enderowanego do ochrony 
do w ojska polskiego w 1918 z a r-  incognito. Czyż bawiąc w Byd- gu, tem peratu ra  rozmów była sztabu Pom orskiego Okręgu A r
mii austrack iej w stopniu poru- goszczy mógł nie odwiedzić swo- bardzo napięta. I chyba z m yślą mii Krajowej''
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W  tych dniach obchodzimy 50 rocznicę utworzenia 

Armii Krajowej w okupowanej Polsce. Prezentuje
my dziś sylwetki bydgoskich konspiratorów, 

o których losach pisaliśmy przed tygodniem, w związku 
z działalnością komórki dywersyjnej w zbrojeniowej fab
ryce w Łęgnowie.

Arm ia K rajow a na Pom orzu, 
rozszerzając w 1943 r. swoją 
struk tu rę, przystąpiła do orga
nizacji oddziałów leśnych w
Borach Tucholskich. Pierwszy, 
który powołał do życia Stefan"  
Gus ps. „D an” , stanął placówką 
w Lipinkach a jego dowódcą 
został Józef Piechocki ps. „Bo-''- 
row iak”, zastępcą Bronisław  -- 
Manikowski ps. „Krużel”. Trzon 
oddziału stanowili Marian Boni ^  
jako szef wywiadu, żoda Mani- V  
kowskiego Benedykta, organi
zatorka Wojskowej Służby Ko- 
biej, leśniczy Stefan Cieślik  
z Dąbowego, G ilgenast z Borsu- “ 
kowa, rodzina Bogdańskich -  ^  
Kazimierz, Jadwiga i ich syn ^ 
W ładysław ps. „M aciek” , peł- 
niący rolę łącznika. W sumie 
oddział k ryptonim  „Sosna I” li
czył 30 osób, podobnie jak  „Sos
na II” utw orzony w Nowem, 
którego kadrę  stanowili plut. 
żandarm . Bronisław  Węgliko-T?

GESTAPO NA TROPIE

Na przełom ie lutego i m arca 
1944 r. nastąpiła fala areszto
wań. Objęła ona m.in. Wiesia- 
wa Szadkowskiego, Józefa Ei- ^  
chstaedta -  członków kierow 
nictw a inspektoratu  b ydgosk ie-^ , 
go, szefową WSK Urszulę Klun- 
der-Jędrzejczak. Zaś Alojzy 
Szulc -  dowódca garnizonu -  Dył 
poszukiw any listam i gończymi.

Ludzie, do k tórych  docierały 
przecieki o ciężkich to rtu rach  
jak im  poddaw ani są ich przyja
ciele, pałali chęcią odwetu. I  tak  
zrodził się plan akcjL-tiKrem” .
W DAG w Łęgnowie powołano 
oddział specjalny w  składzie He- ^  
nryk Nędziński, Bronisław  ^  
Bruski, Jan Małek i Leszek ^  
Biały. Na wydziale produkcji v  
nitrogliceryny doprowadzono 
do potężnego wybuchu, w, w yni
ku  którego nie zginął żaden 
z uprzedzonych na czas Pola-

konspirow anej m elinie „S tolar
n ia” przy ul. K ołłątaja przez łą 
czniczkę H elenę Buczkowską ̂  
ps. „A leksandra naw iązał kon
ta k t z p łk  Pałubickim  a jej s io s t-y i «- 
ra  Irena ps. „M aria-Irys naty 
chm iast udała się do rodziny 
B endyka w  Czemlewie, gdzie 
ukryw ał się ksiądz W ojciech1' 
Gajdus, pełniący funkcję szefa

S te fan  Gus

szył w tzw. puszczę toruńską, 
gdzie szybko zlokalizowany 
i otoczony przez przeważające 
siły -  zakończył swój partyzan
cki szlak.

BOLESŁAW BIERUT: 
„WYROK ZBYT 

ŁAGODNY”...

Na kapturow ej rozpraw ie są
dowej przed w ojskow ym  są
dem  rejonowym  w Bydgoszczy 
„G rab skazany został na 10 la t 
więzienia. Zachował się doku
m ent. Na piśmie, w  k tórym  
„G rab” zwrócił się do Bolesława 
B ieruta z prośbą o ułaskaw ienie 
-w id n ie je  adnotacja tegoż,,Wy
rok zbyt łagodny. Należy się k a 
ra  śm ierci . S trzałem  w potylicę 
w ykonano tę  decyzję 17 wrześ- 
/lia  1946 r. w w ięzieniu we W roń

s k a c h .  P por Zbigniew Sm oleńs
k i zostat w końcu grudnia 1945 r. 
zamęczony w kazam atach byd-

foskiego UB, a jego ciało po 
ryjom u pochowano na cm en
tarzu  kom unalnym  przy ul. 

Kcyńskiej. Pozostali tow arzysze 
ostaniej leśnej desperackiej w y
praw y „G raba” skazani zostali 
na kary  w ięzienia od 8 do 10. Po 
latach -  w w yniku am nestii -  po 
odbyciu części tej kary, mogli 
powrócić do norm alnego życia. 

\ f -  H enryk Szym anowicz 
„Marek” zdobył w  końcu

w ski i jego zastępca Witold S ę-t*  
kow ski ps. „Ju rand” .

Z uw agi na dobre rozeznanie 
„M arka” Henryka Szymano- 
wicza rejonu Lipinek i naw iąza
ne przed zimą 1939 r. kontak ty
-  w inspektoracie bydgoskim 
AK, k tóry  wówczas m iał swój 
konspiracyjny kon tak t w fabry
ce kartonow  przy ul. G rudziądz
kiej -  zlecono m u dodatkową

Łączniczka Helena Buczkows
ka ps. „Aleksandra”

funkcję oficera inspekcyjnego 
ds. kontaktów  z lasem . Wiosną ,
1943 r. kiedy „D an” , po otrzy
m aniu zadania stw orzenia w  re
jonie Cekcyna oddziału „Jedli
ny” przekazał obie „Sosny” 
por. Alojzemu Bruskiem u ps. -t~ 
„G rab” -  Szymanowicz po raz 
pierwszy zetknął się z tym  lege
ndarnym  dowódcą.

ków, natom iast w ielu niem iec
kich fachowców, w  tym  paru  
w ybitnych naukow ców  prow a
dzących na wydziale różnorakie 
eksperym enty. D yw ersja ta  zos
ta ła  przeprow adzona w  tak  do
skonały sposób, że naw et ekspe
rci z Abw ehry, sprow adzeni 
z Berlina, uznali ten  w ybuch za 
sku tek  błędu technologicznego 
w  procesie produkcji.

Łączniczka Irena Buczkowska  
ps. „Maria-Irys”.

Gestapo jednak  robiło swoje.
W m aju 1944 r. nastąpiła trzecia 
fala aresztow ań. W padł m.in. 
szef w yw iadu Józef Gruss ps. V" 
„S tanisław ” . Po nim  funkcję tę  
objął Franiszek Bendyk ps.v 
„K saw ery” , k tóry  w  lipcu, w  pu 
nkcie kontaktow ym  „K atakum 
by”, także w padł w  kocioł. Szy
manowicz m usiał natychm iast 
zejść do podziemia. W ściśle za-

kancelarii i archiw um  w yw iadu 
inspektoratu . Udało się.

ARESZTOWANIE W WOLNEJ 
POLSCE

W styczniu 1945 r., po w kro
czeniu Arm ii Czerwonej n a  Po
morze, oddział „G raba” ujawnił 
się w  Bydgoszczy. Żołnierzom 
podziemia zlecono straż nad 
obozem jeńców  niem ieckich 
pod Łęgnowem. Byli um undu
rowani, uzbrojeni. Pew nego 
dnia dotarł do nich Leszek Biały
i uprzedził, że NKWD szykuje 
aresztow ania. Zbagatelizowali 
ten  sygnał. N azajutrz byli już 
więźniami. „G raba” i „M arka” 
powieziono do Tucholi. Tam  po 
przesłuchaniu  przez NKWD -  
gdzie udowodnili pomoc lewico
wej partyzan tce -  zostali w yeks
pediowani na pow rót do Bydgo
szczy z rekom endacją na dalsze 
pełnienie dotychczasowych 
obowiązków.

Sytuacja jednak  zm ieniła się 
szybko, nie tylko na froncie wo
jennych  zm agań. W początkach 
lutego pieczę nad obozem w Łę
gnowie przejął U rząd Bezpie
czeństwa. G rab otrzym ał kolej
ne ostrzeżenie. Tym  razem  n ik t 
nie zam ierzał go bagatelizować. 
W noc z kw ietn ia na maj, spory
-  bo zasilony przez młodych 
strażników  spoza okupacyjnej 
konspiracji -  oddział uszedł w 
las.

Szymanowicz, z w ysoką tem 
p era tu rą  w yw ołaną ciężkim za
paleniem  płuc, poprowadził go 
n a  swoją placów kę do leśniczó
w ki Em ilianowo. Tam  „G rab” 
nakazał m u zam elinować się 
w  mieście. Sam  z oddziałem  ru-

H enryk Szym anowicz ps. 
„Marek”. Zdjęcie z 1939 r.

cne” papiery na nazw isko Je
rzego Czarnowskiego. I w  tej 
postaci pracował w  Nowym  
Dworze Gdańskim  na Żuła
w ach, aż do ogłoszenia przez 
Gom ułkę 1957 r. znanej am nes
tii dla żołnierzy AK-owskiego
Sjdziem ia. Po powrocie ao 

ydgoszczy, pracow ał do em e
rytury w  m iejscowym  przed
siębiorstw ie CPN, kończąc jed
nocześnie na U niw ersytecie  
Poznańskim  przerw ane przez 
wojnę studia prawnicze. Od
znaczony za działalność kon
spiracyjną Krzyżem Walecz
nych i Krzyżem V irtuti Milita- 
n  V k lasy -  je s t  jednym  z n ieli
cznych ju ż żyjących świadków  
i uczestników  w alk i podziem 
nej o wolność, honor i godność 
narodu polskiego na Pomorzu.

JERZY JAŚKOWIAK
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Wczoraj w  /ocznicę odzyskania 
niepodległości Polski na bydgo
skim  SzwederoWie odbyła się pod
niosła uroczystość odsłonięcia ta 
blicy pam iątkow ej na budynku 
przy ul. Nowej 24.

Napaś głosi: „W tym domu 
przebywał i stąd dowodził Po
morskim Okręgiem Armii Krajo
wej w latach 1943—1945 ostatni 
komendant płk. Janusz Palubic
ki, ps. „Janusz", „Piorun”, „Grom” 
V

Tu mieścił się magazyn broni] 
amunicji zorganizowany i  kiero
wany od 1940 r. przez ppor. To
masza Kędzierskiego ps. „Tade
usz".

Dzielnym żołnierzom i wielkim  
patriotom cześć i chwała.

' SWlatowy Związek Żołnierzy 
Armii Krajowej Okręgu Byd
goszcz Środowisko Pomorze 11 li
stopada 1991 noku.

Odsłonięcia tablicy dokonali 
cónrka pułkow nika — Terasa Pa- 
łubicka, ppor. Tomasz Kędzier
ski i ppor. Stanisław Henne a jej 
poświęcenie — iks. p ra ła t Włady
sław Mielcarek z  p ara fii Majtki 
Boskiej N ieustającej Pomocy -i 
k ap e la n  AK ks. pirałat Stanisław  
Wiśniewski. Zebrani — w tym  
byld żołnierze AK, przedstaw icie
le w ładz i  społeczeństwa — w y

słuchali w spom nienia por. Hen
ryka Szymanowicza o płk. P ału- 
bicikim. Uroczystość uśw ietn iła o r 
k iestra  reprezentacy jna POW.

Wcześniej w kościele MBNP 
przy ul. Ugory odbyła się msza 
św. koncelebrow ana przez ks. p ra 
ła ta  W. M ielcarka, ks. prałata. 
St. W iśniewskiego i ks. probosz
cza A ndrzeja Rose, podczas 
k tó rej w ystąpił Zespół K am eralny 
„Accademaa” prowadzony przez 
ad. PaWIa Radzińskiego z recy
tacją  i  śpiew em  ad. Wojciecha 
Pospiecha k tó ry  był rów nocześ
nie au torem  scenariusza. (d)
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Wielka mistyfikacja pod  Bydgoszczą
W październiku ub.r., w 197 num erze „Polski Zbrojnej” 

opublikowaliśm y arykuł pt. „O dkopyw anie przeszłości” . Czy
telnicy codziennej gazety WP poznali w nim Henryka Zbignie
wa W rem bla, byłego żołnierza AK ps. „Kukułka” , „W ilga” , k tó
ry po 46. latach pow rócił do  podbydgoskiej leśniczówki Emilia
nowo, by przy wsparciu patrolu rozm inowania z 3 ppon t. we 
Włocławku odszukać zakopany — po aresztow aniu ojca przez 
UB — depozyt broni przechow yw anej w ich obejściu.

Rzetelna relacja z owych po- przygotowana do prowadzenia
szukiwań — zdaniem bohatera 
reportażu — zm obilizowała go 
do spisania historii placówki AK 
kierowanej przez jego ojca, Fran
ciszka Wrembla ps. „M a rc in ” , 
„Józef”  oraz odsłonięcia kulisów 
kolejnego, mało znanego ep izo
du m in ionej wojny...

Placówka „Zagajnik”
Do leśniczówki Emilianowo, 

usytuowanej w pob liżu  lin ii ko le 
jow ej Bydgoszcz— Inowrocław, 
W rem blow ie  sprowadzają się w 
1934 r. Senior rodu, jako ceniony 
gospodarz podległych mu lasów, 
uczestniczy w pracach specjalnej 
komisji, która w latach 
1937—1939 wytyczała tereny pod 
budowę w ie lk ie j fabryki zb ro je 
niowej. W je j skład weszli przed
stawiciele adm inistracji, wojska, 
przemysłu zbro jen iow ego i La
sów Państwowych. W 1938 r. za
padła decyzja o zlokalizowaniu 
je j na obszarze dawnego Nadleś
nictwa Bartodzieje, wzdłuż po- 
łudniowo-wschodnich granic Byd
goszczy oraz rozbudow ie sta
cji ko le jow ej Emilianowo, k tó 
ra miała być główną stacją prze
ładunkową przyszłej fabryki. 
Wiosną 1939 r. zakończono in 
wentaryzację terenu, wytyczono 
granice oraz plan rozmieszcżenia 
poszczególnych obiektów . Prace 
te, ze zrozum iałych względów, 
otoczone były ścisłą tajemnicą...?

Przed wybuchem  w ojny Fran
ciszek W rem bel odbywa także, w 
ramach Przysposobienia W o j
skowego Leśników, specjalne 
przeszkolenie przygotowujące 
do pracy w konspiracji. W sierp
niu i pierwszych dniach września 
1939 r. współdziała z wojskiem  
przy budow ie lin ii obronnej 
w zdłuż rubieży Żów in — Emilia
nowo — Kobyle Błota — Prościan- 
ka — Stryszek.

Klęska w w o jn ie  obronne j ro 
dzi ruch oporu , którego zalążki 
powstają już w pierwszych m ie
siącach okupacji. Leśniczy z Emi
lianowa, jeden z fila rów  lokalne
go podziem ia, uczestniczy w 
organizowaniu grupy oporu  na 
terenie Bydgoszczy. Tworzy też 
placówkę „Zaga jn ik ” , mającą ba
zę w jego leśniczówce. W p ie r
wszej po łow ie  1940 r. wchodzi 
ona w skład Bydgoskiego O b w o 
du ZWZ AK „O ficyn a ” ,

Placówka AK w Emilianowie od 
początku swego istnienia była

zbrojnej dywersji, która w myśl 
pierwotnych założeń miała być 
jej głównym zadaniem. Dlatego 
też w leśniczówce znajdował się 
stały depozyt broni ręcznej i ma
szynowej, zbieranej po klęsce 
wrześniowej w okolicznych la
sach oraz znaczne ilości amunicji. 
Z czasem, z uwagi na bliskie są
siedztwo niemieckich zakładów

zainteresowań podziem niego ru 
chu oporu oraz wywiadów państw 
sojuszniczych.

W grom adzeniu in form acji o 
zakładach zbro jeniow ych ważną 
rolę odegrała „Ekspedycja” , je d 
na z kom órek organizacyjnych 
placówki AK „Zaga jn ik” , działa
jąca od 1940 r. na stacji kole jowej 
w Emilianowie. Należało do niej 
kilku  kolejarzy (m.in. A n ton i Sta
niak ze wsi Łażyn), pracowników  
biura stacji (m.in. Florian Kacz
marek ps. „O ksza” , Cecylia Le
wandowska ps. „Ewa” i Franci
szek Przybylski) oraz pracownicy 
zakładów DAG, zatrudnieni na 
wydzie lonej rampie przeładun
kowej (g łów nie z oddzia łu „Bau- 
le itung 1” ). Członkam i tej grupy

W ojskowa” , działającymi w za
kładach zbro jeniowych.

Rozpoznanie
'W  rezultacie ofensywy jesien

no-zim ow ej w 1943 r. fron t 
wschodni przyb liżył się na tyle, że 
realna stała się dla Niem ców 
groźba radzieckich na lo tów  na 

, obszar Pomorza. Ewentualność 
▼ "taka została zresztą potw ierdzona 

nocnym nalotem na Bydgoszcz 
1/  wiosną 1944 r., w którego rezu l
t a c i e  zrzucono kilka bom b na 
^ k rz y ż o w a n ie  lin ii ko le jow ej 

Bydgoszcz — Piła z ulicą G run 
waldzką.

M ożliw ość nocnego ataku z 
powietrza na zakłady DAG 
uwzględniały także ich władze> o  - j  q o  S ie c i t i l

Akcja „Makieta”

terenu prowadziliśm y w k ilku 
osobowych, w miarę sw obodnie i 
hałaśliwie zachowujących się w 
grupach zbieraczy. JW toku całej 
akcji nie doszło do pow ażn ie j
szego incydentu, poza k ilkakro t
nym przepędzaniem  „g rzyb ia 
rzy”  przez żołn ierzy W ehrm ach
tu.

Rozpoznanie zakończyło się 
pełnym sukcesem. M łodym  w y
w iadowcom  udało się ustalić, że 
pozorowaną „fab rykę ”  im itow ało 
ok. stu różnej w ielkości, zbitych z 
desek plansz przedstawiających 
zabudowania oraz różne obiekty 
i urządzenia przemysłowe. Kilka 
z nich ustawiono wzdłuż drogi 
„p iw n e j” , większość usytuowano 
jednak g łębiej w lesie, w zdłuż 
dróg i przesiek łączących się z 
drogą główną.

Na planszach, podłączonych 
do sieci e lektrycznej, zamonto-

(

zbrojeniowych, nadrzędnym za
daniem placówki „Zagajnik” stał 
się wywiad.

— Siłą rzeczy — wspomina 
Henryk W rem bel — w działa l
ności p lacówki uczestniczyła cała

byli rów nież n iektórzy pracowni- \ nadrzędne. Jednym z elem entów 
cy zatrudnieni w zakładach, jak . obrony pasywnej, na jaką się 
Paweł Kotzbach z „B au le itung 2” . ^ N ie m c y  zdecydowali, miała być i

To dzięki nim ruch oporu dy
sponował dokładnymi informa
cjami o profilu produkcji zakła-

nasza rodzina. Mama Helena ps.-v^dów zbrojeniowych, wychodzą- 
„M a rta ”  prowadziła nasłuch ra- cych transportach kolejowych, a 
d iowy i tajne nauczanie. M nie  nawet próbkami materiałów pro-
oraz m łodszej siostrze Aleksand- edukow anych przez Niemców, 
rze pow ierzono rólę łączników , Przekazywano je do Bydgoskiego
zadania przewożenia broni oraz 
zbierania in form acji. Ustaliliśmy 
m.in. trasy i godziny przejścia pa
tro li wojskowych kontro lu jących 
tereny wzdłuż granic zakładów 
DAG, godziny zmian wart przy 
bramach, czas i miejsca ćwiczeń 
pododdziałów Wehrmachtu w oko
licznych lasach, dróg ich prze
marszów itp. W 1943 r., a miałem

Obwodu AK „Oficyna” lub do 
Bydgoskiego Inspektoratu AK 
„Folwark”. Jedynie w sporady
cznych, wyjątkowo ważnych wy
padkach kierowano je bezpoś
rednio do sztabu Pomorskiego 
Okręgu AK.

Od początku wojny placówka 
AK w Emilianowie współdziałała z

wówczas lat trzynaście, Tomasz V or8anizacj3 funkcjonującą na te-
Kędzierski ps. „Tadeusz” , o ficer 
bron i i am unicji sztabu Pom or
skiego O kręgu AK, odebra ł ode 
mnie przysięgę wojskową. Przyją
łem wówczas pseudonim  „K u 
kułka” , „W ilg a ” .

Zakłady zbrojeniowe
Z faktu, że już w listopadzie 

1939 r. N iemcy przystępują do 
budow y zakładów zb ro jen io 
wych pn. „D ynam it Aktien Ge- 
sellschaft”  (w skrócie DAG) m o
żna wysnuć wniosek, iż powstały 
one na podstawie przechwyco
nych polskich planów. Choć 
stosunkowo szybko uzyskały du 
żą zdolność wytwórczą, ich bu
dowa i rozbudowa trwała niemal 
do końca wojny. Szeroki asorty
ment p rodukc ji zbro jen iow ej 
sprawiał, że DAG był ważnym 
ogniwem  przemysłu m ilitarnego 
III Rzeszy, a przez to  obiektem

renie bydgoskiego węzła ko le jo 
wego. Łączność między grupami

wielka mistyfikacja, czyli budowa 
pozorowanej „ fa b ry k i”  w bliskim 
sąsiedztwie tej właściwej. Zamiar 
swój realizowali wiosną i latem
1944 r.

M akietę fabryki zbudow ano na 
terenach leśnictwa Emilianowo, 
w odległości 2— 3 k ilom e trów  od 
zakładów DAG. Z obszaru „Bau- 
le itung 1”  wyprow adzono pod 
ziemny kabel energetyczny. 
Obszar lasu, w którym  rozlokowa
no pozorowaną fabrykę, został 
oznakowany tablicami in fo rm u 
jącymi o nakazie strzelania do 
obcych bez ostrzeżenia. C hron iły 
go patrole służb wartowniczych 
zakładów DAG, wzmacniane 
żołnierzam i W ehrm achtu, którzy 
przebywali w ośrodku rekonwa- 
lescencyjnym w Emilianowie. Li

zapewniali Kazimierz Szymano- / tz e b n o ś ć  owych patro li systema
tycznie zwiększano. Zwiększano 
też obszar ich penetracji o sąsia 
dujące z makietą tereny.

Do jej rozpoznania i przygo 
towania ewentualnych akcji sa 

ps. ^  botażowych wytypowano osta 
tecznie grupę m łodocianych 
skupionych w placówce AK „Z a
ga jn ik” . Jej trzon, obok Henryka

wicz ps. „A n to n i oraz wspo
mniany Tomasz Kędzierski, który 
z racji zajmowanego stanowiska 
zapewniał także kontakt ze 
sztabem okręgu oraz jego dow ód
cą, płk. Janem Pałubickim 
„Janusz” , „P io run ” .

Po aresztowaniu Szymanowi- 
cza „Tadeusz” pozostał głównym  
łącznikiem  dowództwa z pla
cówką AK w Emilianowie. U trzy
mywała ona także stały kontakt z 
O bwodem  AK, a od 1943 r. Rejo
nem AK na terenie DAG. Łączni-

Stanisław KOWALSKI
wane były płaskie skrzynki z ża
rówkam i, pozorujące okna. Były 
one częściowo przysłonęte, a 
światło żarówek skierowane na 
pow ierzchnię plansz im itow a ło  w 
nocy ściany budynków. Zdjęcia 
lo tn icze, nawet ze stosunkowo 
n iew ie lk ie j wysokości, nie poz
walały w owych czasach na roz
poznanie m istyfikacji. Zwłaszcza 
że makieta fabryki, w połączeniu 
ze znajdującym i się w pob liżu  
wsiami Łażynem i M ałym Łaży- 
nem oraz stacją kolejową w Emi
lianow ie, mogła stwarzać pozory 
istnienia dużego, częściowo za
ciem nionego ob iek tu , takiego 
jak DAG.

Inform acje te, wraz ze szczegó
łową mapką terenu, z naniesio
nymi ob iektym i „fa b ry k i” , d ro 
gami dojścia itp. zostały przeka
zane „w yże j” . Nie było już  je d 
nak okazji do ich wykorzystania. 
Makieta została rozebrana po 
w o jn ie  przez okoliczną ludność, 
a kabel energetyczny „p rz e 
łączony przez dem ontujące DAG 
oddziały radzieckie, wykopały w 
latach pięćdziesiątych nasze 
służby energetyczne.

Dawne „D ynam it A ktien  Ge- 
sellschaft”  to  obecna „O rgan ika

— Zachem” w Bydgoszczy...
W rembla i jego siosty, tw orzy li. . #

^Marek Buda, Władysław Ciupak, V  S k a z a n y  n a  O p O Z y C ję  
Leszek i Władysław Czarnynoga V  n , , ,,  .
oraz Marek i Stefania Zawojscy* w Po ^ k o n c z e n m  w ojny Henryk 

1 7 1 W rem bel podejm uje  naukę 
— Akcję rozpoznawanie ma

kiem był Franciszek S zym ano~ /l< ie ty  — wspomina „K u ku łka ”  —
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wicz ps. „Le o n ” , który przez kilka 
miesięcy ukrywał się na terenie 
leśniczówki, a pod koniec 1940 r. 
za trudn ił się w zakładach i pra
cował w nich do końca w ojny. Z 
czasem nawiązano także pewne 
form y współpracy z innym i ugru
powaniami podziem nym i, takimi 
jak „Szare Szeregi” , „M iecz i Pług” 
czy „N arodow a Organizacja

prowadziliśm y pod pozorem  
zbierania jagód, grzybów oraz 
wypasania bydła w lesie. W celu 
zmniejszenia ryzyka — bow iem  
Niemcy po nieudanych obławach 
„Jagdkom ando” na radzieckich 
partyzantów i skoczków spado
chronowych wykazywali znaczną 
nerwowość i narastającą frustra
cję — każdorazową penetrację

w
bydgoskim gim nazjum. Działa 
aktywnie w samorządzie szkol
nym oraz lo tn icze j grupie harcer
skiej, szkolącej się w Lisich Ką
tach. W 1948 r. komisja lekarska 
wyklucza go jednak z latania na 
szybowcach.

Przeszłość akowska daje o so
bie znać i przy wyborze studiów. 
Politechnika Gdańska, gdzie po 
maturze składa papiery, odrzuca 
kandydata. Skazany na opozycję,

oparł się wszak „u ro k o w i”  i 
ideom ZMP, zdaje w d rug im  te r
m inie na matematykę w Toruniu. 
Dobre oceny uzyskane w f seme
strze sprawiają, że dziekanat 
przymyka oko na wym owę jego 
dokum entów  nadesłanych z 
Gdańska. Odmawia jednak proś
bie o kontynuow anie  nauki na 
studiach drugiego stopnia, a w ła
dze oświatowe kierują go, jako 
niepewnego po lityczn ie , do pra
cy w terenie.

W 1953 r. z nakazu pracy ma 
objąć obow iązki kierow nika 

•szkoły podstawowej gdzieś w Ko
szalińskiem. Składa odwołanie w 
kura torium , które zmienia mu 
przydział na Liceum Pedagogi
czne w Słupsku. Liceum przeo
braża się po kilku  latach w Stu
d ium  Pedagogiczne, a w 1969 r. 
uzyskuje rangę Wyższej Szkoły 
Pedagogicznej.

Henryk W rem bel robi za
ocznie magisterium z fizyki. Z 
czasem, jako pracownik Katedry 
Fizyki WSP, specjalizuje się w 
spektroskopii atomowej, zwła
szcza w zanieczyszczeniu środo
wiska naturalnego rtęcią. Swój 
dorobek pub liku je  w prawie stu 
opracowaniach naukowych.

Od pięciu kadencji p rzew od
niczy słupskiemu oddzia łow i Pol
skiego Towarzystwa Fizycznego. 
Jest także członkiem  czterech za
granicznych stowarzyszeń na
ukowych: Europejskiego Stowa
rzyszenia Fizyków, Europejskiej 
Grupy Spektroskopii A tom ow ej, 
N iem ieckiego Towarzystwa Fizy
cznego oraz Amerykańskiego 
Towarzystwa Fizycznego. O rga
nizuje czte rokro tn ie  m iędzyna
rodową konferencję naukową pt. 
„M a rtim e  U ltra — M icro trace 
Spectroscopy” . Przez dwa lata 
wykłada na uniwersytecie w 
Bonn jako tzw. Visitin Profeś- 
sor. W roku bieżącym uzyskuje 
nominację do  bardzo prestiżo
wego wydawnictwa amerykań
skiego, rocznika M arquiVa — 
„W ho's  who in the W o rld ” .

Choć trudno  w to uwierzyć, 
Henryk Zbigniew  W rembel nie 
ogranicza się ty lko  do działalnoś
ci naukowej. Znajduje także czas 
na działalność społeczną, która 
sprawia, że jest dziś postacią zna
ną i cenioną w środowisku spor
towym  i ku ltu ra lnym  Słupska. 
Przez 23 lata działał we władzach 
Słupskiego Aeroklubu (przez 
kilka lat był także członkiem  Za
rządu G łównego i Komisji Szy
bowcowej ZG). Wylatał na szy
bowcach ok. 2 tys. godzin oraz 
ok. 500 godzin na samolotach, 
ma 2 diamenty do złote j o d 
znaki szybowcowej, pierwszą kla
sę szybowcową i uprawnienia in- 
stuktora szybowcowego.

Od ponad 25 lat jest rów nież 
członkiem  zarządu Słupskiego 
Towarzystwa Społeczno-Kultu- 
ralnego. Był jednym  z organiza
to rów  i komisarzem dwóch p ie r
wszych Festiwali Pianistyki Pol
skiej w Słupsku, im prezy o świa
towej dziś renom ie.
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dwóch
Unia
historii

✓ Panie profesorze, wiemy już, 
^  kiedy znajdziemy się w Unii Europej

skiej. Trzeba będzie zatem dokonać 
pewnego przeglądu i ujednolicenia

także podręczników historii. A tu, 
zwłaszcza w stosunkach polsko-nie- 

mieckich minionego XX wieku są wy
kluczające się wzajemnie oceny.

%. - Główne elementy sporne w historiogra-
* ^  \  fii polskiej i niemieckiej to problem oce-

ny dwóch wydarzoń 7 początku II woj-
^  % ny światowej: bydgoskiej Blutsonntag,
. j  } czyli „ krwawej niedzieli" i marszu do 
' f  Łowicza. Nie tylko w podręcznikach są 

one inaczej przedstawione i oświetlone. 
Najkrócej ujmując, dla Niemców to, co 
zdarzyło się 3 i 4 września 1939 r. w Byd
goszczy było zwykłą napaścią Polaków 
skutkującą wymordowaniem sporej liczby 
Niemców. Twierdzą oni, że stało się tak na 
skutek dłuższego oddziaływania propagan
dy II Rzeczypospolitej. Mieliśmy być silni, 
zwarci i gotowi. Tymczasem dwa pierwsze 
dni wojny to nieustający odwrót pociągają
cy za sobą rozgoryczenie, co wywołało 
próbę zemsty na niewinnych Niemcach.

✓ Ale podobnych przypadków 
w Polsce nie było nigdzie,

natom iast dywersyjnych 
akcji niemieckich znamy więcej.

- Akcje antyniemieckie były, tyle że w dużo 
mniejszej skali. Choćby w Mogilnie, Nakle 
i Inowrocławiu w pierwszych dniach wrze
śnia doszło do zamieszek, masowych 
oskarżeń miejscowych Niemców o „strzela
nie w plecy". Na pewno akty dywersji mia
ły miejsce na Śląsku. Zachowała się doku
mentacja takiej akcji przygotowywanej 
przez wrocławską Abwehrę. Grupy ochot
ników organizowano spośród uciekających 
z Polski Niemców, którzy nie chcieli być 
zmobilizowani do polskiego wojska. Nie 
mamy natomiast żadnych dowodów ze 
strony niemieckiej, że na terenie Pomorza 
taką akcję planowano. W aktach górnoślą
skich jest tylko malutka wzmianka, że 
w Bydgoszczy działa kilkuosobowa grupka, 
która ma zadanie wysadzenia elektrowni 
i utrudnienie komunikacji z naszego miasta 
do Inowrocławia, Jak wiadomo, elektrow
nia stoi do dziś.

✓ Guenter Schubert, autor wydanej 
w Niemczech i wciąż czekającej na pol
ską edycję książki pod znamiennym ty

tułem „Krwawa niedziela. Koniec 
legendy" jest przekonany, że 3 

września zamieszki w  Bydgoszczy 
wywołała specjalnie wyszkolona 

, i przerzucona przez zieloną grani
cę supertajna kompania dywer

syjna niemieckiej SD.
- To czysta fantazja autora. Nie wierzę, 

by mogło do czegoś takiego dojść. W ar
chiwach nie zachowało się absolutnie nic, 
co upoważniałoby do stawiania takiej tezy. 
Byłem w wielu archiwach polskich, nie
mieckich, nawet w Moskwie. Nie znala
złem niczego. A taka akcja nie mogła się 
odbyć bez choćby najmniejszego śladu. Nie 
ma zbrodni doskonałej. Hitlerowcy ukrywa
li swoje ludobójstwo, palili zwłoki ofiar, ale 
nie osiągnęli celu. Zawsze gdzieś musi coś 
pozostać, choćby pośrednio.

✓ Mamy jednak setki zeznań pol
skich świadków, bardzo zbieżnych.

- Mamy około tysiąca relacji polskich 
świadków o niemieckiej dywersji i około 
tysiąca spisanych wspomnień przedwo
jennych niemieckich bydgoszczan, że 
niczego takiego nie było. Fakty nato
miast są takie, że po stronie niemieckiej 

mamy kilkaset ofiar, niestety, w sporej 
części są to kobiety i starcy. To już jest 

wskazówka, że to była akcja bardziej od
wetowa niż walka ze specjalnie wyszkolo
nymi i przygotowanymi „poborowymi" dy- 
wersantami.

✓ Jak powinniśmy się odnosić 
do tej liczby ofiar po „tamtej" 
stronie? Przecież początkowo

Niemcy podali liczbę około 5 ty

sięcy, potem w  propagandzie urosło 
to  do ponad 58 tysięcy.

- Jest kartoteka mieszkańców Bydgoszczy 
zachowana z okresu międzywojennego, 
jest księga adresowa i one stanowią pod
stawę do weryfikacji listy sporządzonej 
przez hitlerowców. Sądzę, że można za
ufać szacunkom historyka-amatora, autora 
kilku książek, przedwojennego bydgosz
czanina Hugo Rasmusa. To jest dokładnie 
358 osób, mieszkańców Bydgoszczy po
chodzenia niemieckiego, którzy zginęli 
w dniach 3 i 4 września 7939 r. Do tego 
Rasmus dolicza 7 Niemców, którzy zginęli 
w polskich mundurach i jeszcze 65 osób 
z marszu do Łowicza. To razem 430 osób 
wymienionych z imienia i nazwiska. Roz
bieżności mogą być naprawdę niewielkie.

go woźnica i to go uratowało. Potem 
w swoje ręce wziął sprawę komendant 
placu razem z hallerczykami. Około godz. 
17 mjr Albrycht zameldował gen. Przyjął1 
kowskiemu, dowodzącego stacjonującym 
w mieście i okolicach wojskiem, że w Byd
goszczy jest już spokój. Dlaczego tak 
twierdził? Tymczasem strzały w mieście 
słychać było przez całą noc, a rano 4 wrze
śnia rozpoczęła się już normalna pacyfika
cja Szwederowa na chłodno, z wyraźnymi 
cechami odwetu i zemsty. Tu już patrole 
wchodziły do domów, wyciągały Niemców 
i ich rozstrzeliwały.

✓ Czy znajduje potwierdzenie teza, 
że pierwsze egzekucje na Staiym Ryn

ku były odwetem za zbrojne akcje 
jeszcze przez kilka dni po wejściu do 

Bydgoszczy Wehrmachtu?

V 4 ;

skóry mniejszości niemieckiej. Na to są do
wody. Do tego 31 sierpnia 1939 r. doko
nano zmiany na stanowisku wojskowego _ ......  .
komendanta placu w Bydgoszczy. Majora'/ - Straż obywatelska skapitulowała 5 wrze- 
Sławińskiego zastąpił major rezerwy Woj- ^  śnia pod groźbą ostrzału miasta z ciężkich 
dech Albrycht, działacz Związku Hallerczy- dział. Ale zachowały się liczne niemieckie 
ków. Ci właśnie hallerczycy zabiegali o wy- meldunki, że jeszcze 6, 7 i 8 września 
danie im broni. To znamienne, że jednym w Bydgoszczy do hitlerowców strzelano, 
z szefów straży obywatelskiej był przywód- . m.in. z kina „Lido" przy Mostowej, z bu
ca miejscowej endecji Konrad Fiedler, dynków przy ul. Konarskiego. Te zdarzenia 
a oddziałami wojskowymi straży dowodził sprowokowały rozstrzelanie zakładników, 
por. rez. Stanisław Pałaszewski, hallerczyk.^/*-

TA

Straż rzekomo powstała., dopiero .4 wrze
śnia. To jest wersja oficjalna. Okazuje się 
tymczasem, że działała już 2 września. 
Anons wzywający ochotników do stawie
nia się w Domu Społecznym przy Gdań
skiej tego dnia ukazał się w bydgoskiej 
prasie.

✓ Niemniej większość polskich 
świadków mówi, że impulsem, który 

spowodował lawinę zdarzeń, były 
strzały - z dachów, 

wież kościołów, strychów.
Do wycofującego się wojska, 

do zbiorowisk ludzkich.
- A może to wszystko zaczęło się od inne
go incydentu, o którym wspominają liczni 
świadkowie, także polscy? Otóż od 2 
września przez Bydgoszcz przeciągała fala

Z prof. dr. hab.
WŁODZIMIERZEM JASTRZĘBSKIM,

dyrektorem Instytutu Historii Akademii Bydgoskiej 
im. Kazimierza Wielkiego,

rozmawia KRZYSZTOF BŁAŻEJEWSKI

✓ A liczba ofiar po stronie polskiej?
- To jest poważny problem. Nikt tego rze
telnie nie opracował. Udało się jedynie po
liczyć żołnierzy polskich, którzy zginęli 
w Bydgoszczy w ctnjach 3 i 4 września. To 
liczba oscylująca między 20 a 30.

✓ Co zatem, pańskim zdaniem, 
zdarzyło się w  Bydgoszczy w  tam tą

pam iętną niedzielę naprawdę?
- Coraz bardziej przekonuję się do tego, że 
Polacy nie wytrzymali utrzymującego się 
od wiosny napięcia i wojny propagando
wej prowadzonej przez obie strony. Polacy 
twierdzili, że mniejszość niemiecka to 
szpiedzy, dywersanci itd. Władze nie miały 
na to dowodów. Większość napływających 
meldunków to tzw. szeptanka. Natomiast 
faktycznych aktów dywersji, udowodnio
nego szpiegostwa praktycznie nie było. 
Oskarżał absurdalnie niekiedy sąsiad sąsia
da, że np. lusterkiem daje znaki samolo
tom, że ktoś miał radiostację ukrytą 
w worku mąki etc. Polska prasa cały czas 
taki ton podtrzymywała. Wiele złego ro
dziło się też jak wszędzie z zawiści. Niem
cy, którzy na Pomorzu zostali po I wojnie, 
byli na ogół ludźmi majętnymi. Polacy 
oburzali się, że oto nie mają pracy, głodują 
w swojej ojczyźnie, a Niemiaszkom powo
dzi się znakomicie. W Bydgoszczy i okoli
cach jeszcze przed rozpoczęciem wojny 
miejscowa endecja oraz hallerczycy zaczęli 
organizować grupki paramilitarne błękit
nych legionów, by podjąć próbę obrony 
miasta. To musi rodzić podejrzenie, że jed
nym z założenień było dobranie się do

uciekinierów przemieszana z wycofującymi 
się wojskami, głównie Gdańską. Następne
go dnia, w niedzielę rano w okolicy sta
rych torów kolejowych, na skrzyżowaniu 
Gdańskiej i Artyleryjskiej (dzisiejsza ulica 
Kamienna), zgromadził się tłum bydgosz
czan pełen napięcia. W pewnym momen
cie jakieś ciężkie działo zjechało z na
wierzchni szutrowej na brukową. Rozległ 
się hałas, ktoś wzniecił okrzyk, że oto jadą 
niemieckie czołgi, rozpoczęła się straszliwa 
panika. Kto żyw ruszył na oślep Gdańską, 
tratując wszystko po drodze. Chcąc opa
nować tę panikę, niektórzy oficerowie za
częli strzelać w powietrze, żeby lawinę za
trzymać, wydobyć ludzi z amoku. Zostało 
to odebrane jako strzały „oczekiwanych" 
dywersantów niemieckich. Wieść poszła 
w miasto, a że trafiła na wyjątkowo po
datny grunt, rozpoczęło się poszukiwanie 
miejscowych Niemców stopniowo przybie
rające charakter nagonki. Tworzą się sa
morzutnie grupki złożone z żołnierzy i cy
wilnych bydgoszczan pewne, że to Niemcy 
strzelają. Uruchamia się mechanizm nie do 
powstrzymania, przeszukiwanie domów.
A w tym czasie w rękach bydgoszczan by
ło już sporo broni, którą wydawano maso
wo hallerczykom i straży obywatelskiej.
Brali też w tym czynny udział uczniowie li
ceum Kopernika, gdzie nauczycielem był 
Albrycht. Początkowo mogło to mieć rze
czywiście charakter spontaniczny. H e r „ K r o n i c e  Bydgoskiej" Teodora Macie-

✓ A co się „nie zgadza" w  drugiej 
sprawie, marszu do Łowicza?

- Już od początku lat dwudziestych mó
wiono w II Rzeczypospolitej o internowa
niu czy tzw. unieruchomieniu pewnej gru
py ludzi na wypadek wojny. Chodziło
0 przywódców mniejszości narodowych 
oraz komunistów. Listy te były systema
tycznie aktualizowane, od 1937 r. plan ten 
zyskał ramy prawne na podstawie ustawy 
sejmowej. Były dwie osobne listy na wypa
dek wojny z Niemcami i druga - z Rosją. 
Nie brano natomiast zupełnie pod uwagę 
możliwości wojny na dwa fronty. Przewi
dywano internowanie około 15 tysięcy 
osób. Niestety, moment ten odwlekano na 
życzenie zachodnich sojuszników, nie 
chcąc drażnić Niemców. Do działania przy
stąpiono dopiero 31 sierpnia i 1 września. 
Osoby z głębi kraju przewieziono do Bere- 
zy Kartuskiej. Aresztowanych wcześniej, 
jeśli były ku temu prawne podstawy, osa
czono w więzieniach. I iednip;. i
nie nie stare Frobtśfl: UtTO? się lidl.oiniast 
w przypadku województw pomorskiego 
(z Bydgoszczy około 200 osób), wielkopol
skiego i śląskiego: jak I dokąd konwojo
wać? Wojewoda śląski zrezygnował z wy
konania zadania, wszystkich zwolnił. Z Po
morza i Wielkopolski wyruszyły piesze ko
lumny, które połączyły się pod Włocław
kiem i dążyły- do Warszawy. W okolicach 
Kutna i Łowicza 9 bądź 10 września inter
nowani doczekali się „wyzwolenia" przez 
Wehrmacht. Jak wynika z dokumentów 
niemieckich, z 4500 ludzi uczestniczących 
w marszu, zginęło 1700. Konwojenci zo
stali oskarżeni o masowe rozstrzeliwanie 
jeńców, dobijanie nie wytrzymujących tru
dów drogi. Zdaniem strony polskiej z kolei 
przypadki śmierci to przede wszystkim 
ofiary nalotów Luftwaffe, niemieckich 
ostrzałów i wyczerpania. Tą kwestią jed
nak nasza historiografia nie zajęła się do
tąd należycie.

✓ W dobie weryfikacji nie sposób 
nie zapytać o liczbę ofiar. Hu polskich 

mieszkańców Bydgoszczy zginęło 
w czasie II wojny?

- Zaraz po wojnie operowano liczbą 
36.350. To czysta fantazja. Tuż po wojnie 
ekshumacje przeprowadzano bardzo nie
starannie, bez identyfikacji zwłok. W Doli
nie Śmierci odnaleziono ciała np. 306 
osób, a jako oficjalną liczbę podano 3 ty
siące. Były różne metody liczenia. Bez we
ryfikacji, bardzo szacunkowe, oparte na 
zeznaniach świadków. Wszystko mnożono
1 zaokrąglano w górę. Nic dziwnego, prze
cież ówczesnym polskim władzom zależa
ło, by ofiar było jak najwięcej. Niemiecki 
historyk Dieter Schenk na podstawie ma
teriałów z centrum ścigania zbrodni nazi
stowskich w Ludwigsburgu.wyliczył 4942 
osób. Z koiei za najbardziej prawdopodob
ną uważam iiczbę podaną przez Tadeusza 
Jaszowskiego, sięgającą około 6600 ofiar.

✓ A co Pan sądzi o poruszonej nie
dawno przez „Express" sprawie „zni
kających harcerek", które według ze

znań świadków miały być w sporej 
liczbie rozstrzelane pod Tryszczynem 

w październiku 1939 r.?
- To nie odpowiada prawdzie. Pełne 
opracowanie dziejów przedwojennego 
harcerstwa bydgoskiego przedstawiła

mann Dietz, znany lekarz społecznik, miał 
wówczas 78 lat. Ukrywał się w piwnicy 
swojego domu przy Gdańskiej. Wtargnęła 
tam jakaś grupka i chciała go wyprowa
dzić, ale za Dietzem wstawił się Polak, je

jewska-Jahnke. Ź jej dokumentacji wyni
ka, że w czasie całej wojny zginęło... pięć 
harcerek z Bydgoszczy. Na pewno się nie 
pomyliła.

f o t . t y t u s  Ż m i j e w s k i
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O „krwawej niedzieli" bydgoskiej
Zbliża się 64. rocznica wydarzeń bydgoskich, znanych pod 

nadanym im przez goebelsowską propagandę mianem 
„krwawej niedzieli". Przypomnijmy, że to właśnie „Express", 
poczynając od grudnia 2002 roku, obszernie i wielokrotnie 
pisał o sporach i rozbieżnych interpretacjach tego, co miało 
miejsce w naszym mieście i jego okolicach 3 i 4 września 
1939 r.

Dyskusja wokół oceny tamtych wydarzeń wciąż jest 
otwarta. Ostatnio trafiła na łamy ogólnopolskich mediów. 
Przypominamy w skrócie najważniejsze fragmenty naszych 
publikacji. Do sprawy będziemy wracać w najbliższych wy
daniach.

Dwa kolory krwi
(„Express" Magazyn, 7 marca 2003 r.)

Czego dowiedzieć się może np. młody Polak, 
Niemiec, Amerykanin czy ktokolwiek na świecie
o wydarzeniach 3 września 1939 r., z może jesz
cze nie najpopularniejszego, ale to  tylko kwestia 
czasu, źródła wiedzy o świecie, jakim jest Inter
net? Jak tu ta j p rzedstaw iane są w ersje w yda
rzeń? Czy potrafiliśmy zadbać o to, by praw da 
„polska" co najmniej równow ażyła w ersję nie
miecką?

Niestety, okazuje się, że na tym polu jak dotąd nie 
zrobiliśmy praktycznie nic. W najpopularniejszych wy
szukiwarkach na hasło „Blutsonntag", „bloody sun- 
day", „Bromberg", „Bydgoszcz", „3 września 1939" 
w dowolnych kombinacjach tych haseł „zgłaszają się" 
przede wszystkim strony niemieckojęzyczne, na któ- 

ch dominują opisy polskich zbrodni w duchu stwier- 
Izeń: „Od 31 sierpnia wszyscy volkseutsche w Polsce 

drżeli o swoje życie, gdyż rozpoczęło się polowanie

W poszukiwaniu
prawdy

Nawet po polsku o wydarzeniach bydgoskich 
z 3 września poza „encyklopedycznie" ujętymi 
wzmiankami nie znajdziemy w sieci praktycznie pra
wie nic. Do kogo zatem powinniśmy mieć pretensje
o kultywowanie niemieckiej wersji i dawanie jeiwiary 
przez wielu ludzi w różnych zakątkach świata? M

Kulą w mur

dz

Unia dwóch historii
(„Express" Magazyn, 20 grudzień 2002r.)

Rozmowa 
z prof. dr. hab.
WŁODZIMIERZEM JASTRZĘBSKIM, 
dyrektorem  Instytutu Historii Akademii 
Bydgoskiej im. Kazimierza Wielkiego.

■ Panie profesor7P , G u e n te r S ch u b e rt,
autor wydanej w  Niemczech i wciąż cze
kającej na polską edycję książki pod zna
miennym tytułem  „Krwawa niedziela. 
Koniec legendy" jest przekonany, że 
3 września zamieszki w  Bydgoszczy wy
wołała specjalnie wyszkolona i przerzu
cona przez zieloną granicę superta jna  
kompania dywersyjna niemieckiej SD.

- To czysta fantazja autora. W archiwach 
nie zachowało się absolutnie nic, co upoważ
niałoby do stawiania takiej tezy.

■ Mamy jednak setki zeznań polskich 
świadków, bardzo zbieżnych.

- Mamy około tysiąca relacji polskich 
świadków o niemieckiej dywersji i około tysią
ca spisanych wspomnień przedwojennych 
niemieckich bydgoszczan, że niczego takiego 
nie było. Fakty natomiast są takie, że po stro
nie niemieckiej mamy kilkaset ofiar, niestety, 
w sporej części są to kobiety i starcy.

■ Co zatem, pańskim zdaniem, zdarzy
ło się w  Bydgoszczy w  tam tą  pam iętną 
niedzielę naprawdę?

- Od 2 września przez Bydgoszcz przecią-

na Niemców, czego szczytowym punktem była „Mor- 
dorgien" w Bydgoszczy". Obejrzeć możemy nawet 
szokujące zdjęcia niemieckich ofiar „polskiego pogro
mu", przeczytać rozliczne zeznania niemieckich 
świadków z lat czterdziestych o polskich okrucień
stwach. Możemy też - a jakże - zapoznać się z najbar
dziej „zajadłą" i „antypolską" książką Ericha Dwinge- 
ra, wydaną w 1940 r. na osobiste zlecenie ministra 
Goebbelsa.

Jeśli sięgniemy po strony angielskojęzyczne, także 
i tutaj na początek dowiemy się o bestialstwach pol
skich żołnierzy i cywilów. Są też obszerne zeznania 
niemieckich mieszkańców bydgoszczy, składane we 
wrześniu 1939 przed hitlerowskim sądem specjalnym, 
powołanym tu dla ukarania autorów rzezi.

(„Express" Magazyn, 24 stycznia 2003 r.)

3 września 1939 r. w południe kapral Jan A. jako 
dowódca drużyny wysłany został w rejon ul. Garbary 
dla sprawdzenia, kto i dlaczego tam strzela. Żołnierze 
przeszli przez mostek nad kanałem i posuwali się uli
cą Garbary. Panowała cisza. Jan A. zatrzymał się z od
działem przy kamienicy nr 9. Ponieważ zobaczył 
otwarte okno na parterze budynku nr 12, po drugiej 
stronie ulicy, podszedł do wyglądającej tamtędy ko
biety. Zaproponowała ona kapralowi A. szklankę wo
dy z sokiem. Kiedy żołnierz pił, padł strzał. Kula świ
snęła tuż nad głową Jana i utkwiła w murze. On sam 
odskoczył, a następnie przebiegł na drugą stronę uli
cy. W tym czasie żołnierze stojący w szerokiej bramie 
przejściowej posesji nr 12 spostrzegli zbiegającego 
z góry człowieka z bronią w ręku. Został zatrzymany 
i następnie odprowadzony do komendy garnizonu. 
Jan A. nie interesował się już dalej jego losem. Wie
dział jedynie, że był to Niemiec, piekarz o nazwisku 
Neumann.

W czasie dalszych walk Jan A. dostał się do niewo
li pod Bzurą. Trafił do stalagu Gross-Rosen.

Kiedy został zwolniony w 1943 r. i skierowany do 
pracy w Bydgoszczy w piekarni przy ul. Gdańskiej, 
któregoś dnia właściciela odwiedził inny Niemiec. Pie
karz pytał, czy nadal nie ma jakichkolwiek informacji
o Neumannie. Przybysz odparł, że nie, że od chwili 
gdy został zabrany przez polskie wojsko 3 września 
1939 r., nikt o nim nie słyszał. Jan A. zrozumiał, że 
mówią o człowieku, który do niego strzelał.

Jak wynika z zapisu w ostatniej przedwojennej 
księdze adresowej Bydgoszczy, pod Garbary 9, miesz
kanie 1 rzeczywiście figurował Friedrich Ludwig Neu
mann, z zawodu piekarz. W karcie osobowej jako da
tę śmierci wpisano 3 września 1939. Wdowa z dzieć
mi jeszcze tej samej jesieni zamieszkała przy Gdań
skiej, zapewne w wygodniejszym mieszkaniu, odebra
nym komuś z Polaków.

W murze budynku przy Garbary 12 do dziś widać 
ślad po opisanym strzale. Kula wciąż tkwi w otworze. U

gała fala uciekinierów, przemieszana z wyco
fującymi się wojskami, głównie Gdańską. Na
stępnego dnia, w niedzielę rano w okolicy
starych torów kolejowych na skrzyżowaniu 
Gdańskiej i Artyleryjskiej (dzisiejsza ulica Ka
mienna) zgromadził się tłum bydgoszczan pe
łen napięcia. W pewnym momencie jakieś 
ciężkie działo zjechało z nawierzchni szutro
wej na brukową. Rozległ się hałas, ktoś 
wzniecił okrzyk, że oto jadą niemieckie czołgi, 
rozpoczęła się straszliwa panika. Kto żyw ru
szył na oślep Gdańską, tratując wszystko po 
drodze. Chcąc opanować tę panikę, niektórzy 
oficerowie zaczęli strzelać w powietrze, żeby 
lawinę zatrzymać, wydobyć ludzi z amoku. 
Zostało to odebrane jako strzały „oczekiwa
nych" dywersantów niemieckich. Wieść po
szła w miasto, a że trafiła na wyjątkowo po
datny grunt, rozpoczęło się poszukiwanie 
miejscowych Niemców, stopniowo przybiera
jące charakter nagonki. Tworzą się samorzut
nie grupki złożone z żołnierzy i cywilnych 
bydgoszczan pewne, że to Niemcy strzelają. 
Uruchamia się mechanizm nie do powstrzy
mania, przeszukiwanie domów. Około godz. 
17 mjr Albrycht zameldował gen Przyjałkow- 
skiemu, dowodzącego stacjonującym w mie
ście i okolicach wojskiem, że w Bydgoszczy 
jest już spokój. Dlaczego tak twierdził? Tym
czasem strzały w mieście słychać było przez 
całą noc, a rano 4 września rozpoczęła się już 
normalna pacyfikacja Szwederowa na chłod
no, z wyraźnymi cechami odwetu i zemsty. 
Tu już patrole wchodziły do domów, wycią
gały Niemców i ich rozstrzeliwały. 11

Mimo upływu 63 lat „krwawa niedziela" budzi wciąż żywe emocje i kontrowersje wokół jej oceny. 
Jak dotąd, jedna i druga strona nie ustępowała na krok. Racje i argumenty grzęzły po drodze niczym 
wspomniana kula w murze.

Warto mieć świadomość, że pełne porozumienie będzie możliwe tylko wtedy, gdy i Polacy, i Niem
cy będą o swojej przeszłości wiedzieli jak najwięcej. Gdy poznają przeżycia i odczucia strony przeciw
nej. Gdy nie będą kierować się wyłącznie rachunkiem własnych krzywd, tak jak większość po obu 
stronach czyni to do tej pory.

Polacy powinni poznać wspomnienia niemieckich mieszkańców Bydgoszczy z okresu przedwojen
nego i czasu okupacji, szczególnie z początku września 1939. Także niemieckie dokumenty i oceny 
historyków. I wzajemnie. Niemcy mają prawo i powinni zapoznać się z relacjami i dokumentami stro
ny polskiej. Ich przetrzymywanie w zamkniętych archiwach do niczego nie prowadzi. Myślę, że nad
szedł odpowiedni już czas, by zająć się przygotowaniem takiej wspólnej publikacji. Najlepiej byłoby, 
gdyby ukazała się w jednym tomie, dwu-, albo lepiej trójjęzycznym, jednocześnie i w wersji elektro
nicznej. Trudu i nakładów wymagałoby to sporo, ale rezultat - sądzę - byłby tego wart.

Nie wolno jednak nigdy, wracając do wydarzeń 3 września 1939, zapominać, co 
było ich pierwszą i zasadniczą przyczyną. To Niemcy chcieli Bromberga i całego Po
morza. To oni pozwolili Hitlerowi wmówić sobie, że są narodem wybranym. Polacy 
nie upominali się o Szczecin czy Wrocław. To Niemcy zaatakowali, zniszczyli bardziej 
czy mniej kruche sąsiedzkie więzi.

Wierzę, że któregoś 3 września i Polacy, i Niemcy, obywatele tej samej Unii Euro
pejskiej spotkają się przy pomniku na Starym Rynku w  Bydgoszczy. Bydgoszcz jest 
doskonałym miejscem na symbol tak różnego, a przecież po części i wspólnego dzie
dzictwa. Warto to wykorzystać.

Patrząc w  przyszłość i nie zapominając o przeszłości.
KRZYSZTOF BŁAŻEJEWSKI

Dywersja b.yłai
(„Express" Magazyn, 4 kwiecień 2003 r.)

Rozmowa 
z prof. dr. hab.
KAROLEM MARIANEM 
POSPIESZALSKIM 
z Poznania, prawnikiem i historykiem, 
badaczem dziejów dywersji niemieckiej 
w Polsce.

■ Panie profesorze, praktycznie wszy
scy historycy niemieccy, a także niektórzy 
polscy jak prof. Włodzimierz Jastrzębski 
z Akademii Bydgoskiej kwestionują fakt 
dywersji niemieckiej 3 w rześnia 1939 r. 
w  Bydgoszczy. Była czy nie?

- Twierdzę z całą pewnością, że dywersja 
miała miejsce.

■ Mimo że nie odnaleziono dotąd po
twierdzających ją dokumentów?

- Ależ takich dokumentów jest mnóstwo. 
Nie dotyczą one, co prawda, dokładnie akcji 
bydgoskiej, ale wynika z nich, że musiała 
mieć miejsce. Gdyby jej nie było, byłoby to 
absolutnie niezgodne z logiką. Istnieją ponad
to zazębiające się poszlaki, które wyraźnie 
wskazują na służbę bezpieczeństwa Rzeszy ja
ko inicjatora i organizatora dywersji.

■ Niemcy przechow ują w  archiwum 
w  Koblencji kilkaset zeznań byłych 
mieszkańców Bydgoszczy. Mają one po
twierdzać, że dywersji nie było.

- Prócz zeznań zbieranych pod koniec lat 
pięćdziesiątych przez ziomkostwo, są też dwa 
tomy ze zbioru „Wehrmachtsunter- 
suchungstelle", gdzie pomieszczono protoko
ły zeznań świadków, przesłuchanych przez 
sędziów wojskowych w Bydgoszczy od 9 do 
13 września 1939, przechowywane we Fre- 
iburgu. Faktycznie, relacjonujący twierdzą, że 
żołnierze polscy pytali ich, kto strzelał. Oni 
oświadczali, że nie to nie oni. I to na tej pod
stawie mamy kwestionować, że ktoś w ogóle 
strzelał? Świadkowie nie zaprzeczali, że 
w ogóle ktoś strzelał, tylko że to nie oni strze
lali! W dziesiątkach zeznań przechowywa
nych w Koblencji też znaleźć można wzmian
ki o strzelaninie, niekiedy nawet gwałtownej.

■ Niemcy twierdzą, że polscy świadko
wie kłamią albo opowiadają niestworzo
ne rzeczy...

- A niemieccy? Jeśli zajrzymy w zeznania, 
znajdziemy tam takie wzmianki jak u Walde
mara Marquardta „Polacy postawili strzelców 
na dachach swoich domów, kolejarzy 
i uczniów gimnazjalnych, którzy kryli się za 
kominami i od czasu do czasu strzelali", Mar- 
thy Grabau „Było kilku specjalnie z Kongre
sówki przywiezionych Polaków, którzy 
z okien w dachu i strychów oddawali strzały 
na postrach", Sophie Fechner „Z trzypiętro
wego domu przy ul. Promenada oddano 
wprawdzie kilka strzałów, gdy Polacy przema
szerowali, ale wiem, że chodziło tutaj o pro
wokację polskich łobuzów, którzy strzelali bez 
amunicji, aby wojsko sądziło, że to Niemcy 
strzelają", Kaethe Finger „Na wysokich drze
wach przy śluzach siedzieli młodociani Polacy 
uzbrojeni w rewolwery i strzelali w dziedzi
niec policyjny", Erwina Ditschkowskiego „Pol
ska straż obywatelska i młodzi strzelcy wcho
dzili do domów, w których mieszkali Niemcy 
i stamtąd strzelali z okien". Charakterystyczny 
jest sposób myślenia Elfriede Weyrich, która 
widziała, że strzelano z kościoła ewangelickie
go na Szwederowie, ale „jest wykluczone, by 
mogli to być Niemcy (...) Z naszej ewangelic
kiej gminy nie odważyłby się nikt strzelać do 
Polaków". I I
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KONTROWERSJI - STR.
Polski grup dywersyjnych. To także pisma 
między kierownictwem SD w Berlinie i do
wódcą tej służby w Królewcu w sprawie 
odszkodowań dla zaangażowanych w dy
wersję volksdeutschów. To fakt wypłaca
nia przez Lebensborn, organizację powo
łaną do opieki nad niezamężnymi nie
mieckimi matkami i ich rasowymi dziećmi, 
zasiłków dla kobiet, których mężowie byli 
„ofiarami bydgoskiej krwawej niedzieli", 
a nie mieszkały wcale w Bydgoszczy lecz 
w Gdańsku czy w dawnych granicach 
Rzeszy. Wystarczy?

® Nie dla wszystkich, panie profesorze.
- To idźmy dalej. Bezsporne jest- istnienie 
przynajmniej jednej jednostki tajnej Sonder- 
kommando Rottler-Kuehl, działającej w Pol
sce już na samym początku września, po
wołanej do atakowania wojska polskiego. 
W raporcie gdańskiego konsula Kuechlera 
z 19 sierpnia 1939 volksdeutsch Erich Bru- 
eschke podaje, że został wyszkolony przez 
gestapo w Gdańsku, by wykonać zamachy 
bombowe w Wąbrzeźnie i Dębowej Łące.

® Prof. dr hab.
KAROL MARIAN PO SPIESZALSK I

urodził s ię  w  1 9 0 9  r. w  N iem czech . P o  I w ojnie o s ie d li ł s ię  w  P o lsce . 
W 1931  r. ukończył stu d ia  i  podjął pracę w  sądow nictw ie. J eszcze  w  cza
s ie  II wojny zw iązał s ię  z konspiracyjnym  Studium  Z achodnim , z k tórego  
p ow sta ł Instytut Zachodni w  Poznaniu. J ed n ocześn ie  pracow ał naukow o  
na U niw ersytecie im . A dam a M ickiew icza. W 1966  jak o  „klerykał” u su 
n ięty  z instytutu, od  1979  n a  em eryturze. A utor licznych k siążek  i  publi
kacji, w ie le  z n ich  dotyczy dyw ersji n iem ieck iej n a  z iem iach  p o lsk ich , 
w  tym  i  w ydarzeń  b y d g o sk ich  z 3  w rześn ia  1 9 3 9  r. („Spraw a 5 8 .0 0 0  
volk sd eu tsch ów ”, „D zień  3  w rześn ia  1 9 3 9  w  B ydgoszczy w  św ie tle  n ie 
m ieck ich  źród eł”, „D zień  3 .9 .1 9 3 9  r. w  B ydgoszczy. P rzełom  w  n iem iec- 
kich  poglądach”). ____________________________________ _______________

dwa tomy ze zbioru „Wehrmachtsunter- 
suchungstelle", gdzie pomieszczono pro
tokoły zeznań świadków przesłuchanych 
przez sędziów wojskowych w Bydgoszczy 
od 9 do 13 września 1939, przechowywa
ne we Freiburgu. Faktycznie, relacjonujący 
twierdzą, że żołnierze polscy pytali ich, kto 
strzelał. Oni oświadczali, że to nie oni. I to 
na tej podstawie mamy kwestionować, że 
ktoś w ogóle strzelał? Świadkowie nie.za
przeczali, że w ogóle ktoś strzelał, tylko że 
to nie oni strzelali! A w sprawozdaniu 
z 1940 r. sędzia posunął się nawet do 
stwierdzenia: „Aby żołnierzy doprowadzić 
do szału wobec volksdeutschów, ich do
wódcy kazali swoim podwładnym albo in
nym osobom, które stały z nimi w zmo
wie, oddawać strzały, by wywołać wraże
nie, że pochodziły od volksdeutschów". 
A zatem przyznał, że strzelano do wojska! 
W dziesiątkach zeznań przechowywanych 
w Koblencji można też znaleźć wzmianki
o strzelaninie, niekiedy nawet gwałtownej.

W Strona niemiecka zarzuca nam brak 
wiarygodnych zeznań świadków. 
Większość opublikowanych w  zbio
rze prof. Serwańskiego pochodzi 
z lat 1959-61. Co się stało z wcze
śniejszymi zeznaniami 48 świad
ków, składanymi tuż po wojnie?

- Niestety, zaginęły. Stało się to prawdopo
dobnie w 1946 r. w drodze na proces no
rymberski. Odnaleziono za to po latach ich 
odpisy, ale nie wszystkie. Zaginęły zresztą 
nie tylko one. Także dokumenty otrzyma
ne przez Osmańczyka. Zostało z nich do
słownie kilka kartek... Mamy jednak nie 
tylko te zeznania. Nie zauważono jak do
tąd np. wspomnień znanego lekarza byd
goskiego Władysława Czarnowskiego, 
któremu dwaj niemieccy szoferzy pogoto-

do Polski, aby w polskim przebraniu uprś 
wiali* sabotaż. O wywołanie eksplozji,
0 strzały do maszerującego wojska (...) 
podejrzewano z natury rzeczy volksdeut- 
schów (...) Oburzenie obróciło się prze
ciwko nim, to jest jedna z tajemnic byd
goskiej krwawej niedzieli. Za tych przez 
nas nasłanych sabotażystów musiało 
umrzeć 3000 Niemców".

M Niemcy twierdzą, że polscy świad
kowie kłamią albo opowiadają nie
stworzone rzeczy.

- A niemieccy? Jeśli zajrzymy w zeznania 
złożone w Koblencji, znajdziemy tam ta
kie wzmianki jak u Waldemara Marqu- 
ardta: „Polacy postawili strzelców na da
chach swoich domów, kolejarzy i uczniów 
gimnazjalnych, którzy kryli się za komina
mi i od czasu do czasu strzelali", Marthy 
Grabau. „Było kilku specjalnie z Kon
gresówki przywiezionych Polaków, 
którzy z okien w  dachu i strychów od
dawali strzały na postrach", Sophie 
Fechner: „Z  trzypiętrowego domu przy 
ul. Promenada oddano wprawdzie kilka 
strzałów, gdy Polacy przemaszerowali, ale 
wiem, że chodziło tutaj o prowokację pol
skich łobuzów, którzy strzelali bez amuni
cji, aby wojsko sądziło, że to Niemcy 
strzelają", Kaethe Finger: „Na wysokich 
drzewach przy śluzach siedzieli młodocia
ni Polacy uzbrojeni w rewolwery i strzelali 
w dziedziniec policyjny", Erwina Ditsch- 
kowskiego: „Polska straż obywatelska
1 młodzi strzelcy wchodzili do domów, 
w  których mieszkali Niemcy i stamtąd 
strzelali z okien". Charakterystyczny jest 
sposób myślenia Elfriede Weyrich, która 
widziała, że strzelano z kościoła ewange
lickiego na Szwederowie, ale: „jest wyklu
czone, by mogli to być Niemcy (...) Z na-

Dywersja była!
z  p ro f. dr. h a b .

KAROLEM MARIANEM 
POSPIESZALSKIM
z Poznania, prawnikiem
i historykiem, badaczem dziejów 
dywersji niemieckiej w  Polsce,

rozmawia
KRZYSZTOF BŁAŻEJEWSKI.

H Panie profesorze, praktycznie wszy
scy historycy niemieccy, a także nie
którzy polscy, jak prof. Włodzimierz 
Jastrzębski z Akademii Bydgoskiej, 
kwestionują fakt dywersji niemiec
kiej 3 września 1939 r. w  Bydgosz
czy. Była czy nie?

- Twierdzę z całą pewnością, że dywersja 
miała miejsce.

H Mimo że nie odnaleziono dotąd po
twierdzających ją dokumentów?

- Ależ takich dokumentów jest mnóstwo. 
Nie dotyczą one, co prawda, dokładnie 
akcji bydgoskiej, ale wynika z nich, że 
musiała mieć miejsce. Gdyby jej nie było, 
byłoby to absolutnie niezgodne z logiką. 
Istnieją ponadto zazębiające się poszlaki, 
które wyraźnie wskazują na służbę bez
pieczeństwa Rzeszy jako inicjatora i orga
nizatora dywersji.

H Jakie to są dokumenty?
- Przede wszystkim plan 180 zamachów 
agentów SD na mienie niemieckie w Pol
sce w ostatnich dniach sierpnia 1939 (nie
zwykle podobnych do bydgoskiej dywersji) 
przypadkowo znaleziony pod koniec lat 
czterdziestych przez berlińskiego adwoka
ta Aloisa Gluglę i przekazany Edmundo
wi Osmańczykowi. Plan ten przewidywał 
w Bydgoszczy zamachy na siedziby dwóch 
partii politycznych, niemieckie biuro pasz
portowe, ekspozyturę konsulatu, prywat
ne niemieckie szkoły i niemiecki teatr. 
Wszystko to miało zostać przypisane Pola
kom. Akcja nie została jednak wykonana. 
Może obawiano się, że polska policja wy
kryje sprawców, albo że rozmiary zama-

—  chów wzbudzą zbyt wielkie podejrzenia?

g ij H Inne dokumenty?
- To instrukcje dla wkraczających wojsk, 

IB  w których mowa o istnieniu na terytorium

W F

Ze wspomnień Jana Karskiego i materia
łów zebranych przez Czesława Łuczaka 
wynika, że w wielu miastach polskich w 
1939 r. strzelano do wycofującego się woj
ska. Ponadto odnaleziono w Militaer-Archiv 
we Fryburgu Bryzgowijskim plany dywersyj
ne wrocławskiej Abwehry, organizującej ak
cje w zachodniej, centralnej i południowej 
Polsce. Miała ona do dyspozycji 10 tys. dy- 
wersantów. Za działalność dywersyjną 
w Bydgoszczy i okolicach odpowiadała na
tomiast albo Abwehra w Królewcu, albo SD 
w Gdańsku. W planie wrocławskim z 30 
czerwca 1939 figurują rubryki „Bromberg"
i „Graudenz", z tym że bydgoska jest pu
sta. W kolejnym planie, sporządzonym mie
siąc później, obydwa miasta już nie figuru
ją. Znaczyć to może tylko to, że wrocławski 
oddział wycofał się z tego terenu, bo dy
wersją zajął się inny organizator. Natomiast 
obszerny plan sabotaży, zakładających 
zniszczenie połączeń komunikacyjnych
i elektrowni zawiera wzmiankę o elektrow
ni bydgoskiej.

H Prof. Jastrzębski wspomina o tym, 
dodając, że elektrowni nic się nie 
stało, co ma być argumentem za 
odstąpieniem przez Niemców od 
tych planów.

- A odstąpili? Moim zdaniem, nie. Plan 
nie przewidywał zniszczenia czy wysadze
nia elektrowni, tylko jej unieruchomienie.
To niech pan teraz porówna fragment za
mieszczonych w zbiorze Edwarda Ser
wańskiego zeznań majora Albrychta,^  
który wieczorem 3 września wspominał
o braku światła w mieście. Może właśnie 
to był efekt działań dywersantów?

11 Dlaczego uważa pan, że organiza
torem był Główny Urząd Bezpie
czeństwa Rzeszy?

- Gdyby dywersja bydgoska była dziełem 
Wehrmachtu, istniałyby ślady współdziała
nia między armią i jej agentami na fron
cie. W grę wchodzi zatem RSHA, organi
zowanie prowokacji należało do jego za
dań, a szereg jego poczynań było w swym 
charakterze zbliżonych do dywersji byd
goskiej.

W Niemcy przechowują w  archiwum 
w  Koblencji kilkaset zeznań byłych 
mieszkańców Bydgoszczy. Mają one 
potwierdzać, że dywersji nie było.

- Prócz zeznań zbieranych pod koniec lat 
pięćdziesiątych przez ziomkostwo, są też

wia ratunkowego, z którymi jeździł w li
stopadzie 1939 do chorych, opowiadali
o swoim dywersyjnym szkoleniu w Reichu 
na kilka miesięcy przed wybuchem wojny, 
skąd wrócili w końcu sierpnia via Gdańsk.

H Tymczasem wielu Niemców wycho
wało się na wydanej w  1940 r. 
w  150-tysięcznym nakładzie ksią
żeczce Edwina Dwingera „Der Tod 
in Polen".

- To był naprawdę znany i doskonały nie
miecki pisarz, sławę zyskał powieścią „Ar
mia za kolczastymi drutami", napisaną na 
podstawie wspomnień z pobytu w obozie 
jenieckim w Rosji w latach pierwszej woj
ny. „Der Tod in Polen" to naprawdę 
straszna książka, napisana na zamówienie 
Goebbelsa. Dwinger twierdził w niej, że 
naród polski ze względu na swą zbrodni- 
czość zasługuje na zagładę. Ale, ale... 
W innej książce, „12 rozmów", wydanej 
w 1966 r., Dwinger wyznał, że o tym, jak 
doszło do krwawej niedzieli: „dowiedzia
łem się dopiero poniewczasie, po ukaza
niu się książki. Kontrwywiad 55 już przed 
wybuchem wojny przerzucił swoich ludzi

szej ewangelickiej gminy nie odważyłby 
się nikt strzelać do Polaków".

H Po co to Niemcom była ta dywersja, 
z wojskowego punktu widzenia 
skazana na klęskę?

- To była celowa prowokacja, aby skłonić 
Polaków do kontrakcji. Niemcom potrzeb
ne były ofiary. „Polskie mordy" na volks- 
deutschach usprawiedliwiać miały straszli
we represje wobec ludności polskiej. Eks
terminacja Polaków została zaplanowana 
na tak olbrzymią skalę, że trzeba było 
stworzyć ku temu istotną przyczynę. Aby 
eksterminację przedstawić niemieckiemu 
społeczeństwu jako odwet za polską 
zbrodnię. Znamienne, że w tajnych okólni
kach o takim jej pojmowaniu nie było mo
wy. Moim zdaniem, właśnie to, co nastąpi
ło po zdławieniu dywersji, stanowi dowód, 
że była ona zaplanowanym z góry dziełem. 
Legenda o tysiącach zamordowanych 
Niemców miała usprawiedliwiać to, co już 
się stało i podniecać do dalszych mordów.

K R Z Y S Z T O F  B Ł A Ż E J E W S K I  
k. blazejewski@express. bydgoski.pl

FOT.: KRZYSZTOF BŁAŻEJEWSKI
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askakujący zwrot
Trudno założyć, że w demokratycznych Niemczech, 
tak stanowczo potępiających hitleryzm, 
dawny nazistowski dywersant albo członek 
jego rodziny będzie opisywał, 
jak to strzelał zza węgła do Polaków

D obrze się stało, że prof. W ło 
d z im ie rz  Jastrzębski w  tak 
szokujący sposób p rzyp o m 

n ia ł wydarzenia bydgoskie 1939 ro 
ku. Dobrze, bo w  ostatnich dziesię
cio leciach tragiczne dzieje polskie 
w  d rug ie j w o jn ie  św iatow ej zdają 
się -  z pew nym i ty lk o  w y ją tka m i
-  uciekać ze świadomości społecz
nej. Polaków przestaje interesować 
własna przeszłość; fakt n iew ątp liw y
i groźny, k tó ry  jednak nie zakłóca 
spokoju re fo rm atorów  i k ry ty k ó w  
systemu edukacji.
W  U SA żywa jest legenda wojny se
cesyjnej i  drugiej światowej: nawet 
w  po lsk ich  stacjach te lew izy jnych  
co ja k iś  czas pokazyw ane f i lm y
0 w ojnach koreańskiej i  w ie tnam 
skiej dom inu ją  w  całej historycznej 
tem atyce. W  W ie lk ie j B ry ta n ii
1 Francji dumę z własnej wojennej 
przeszłości budują  szkoły i środki 
przekazu. W  B erlin ie , Hanowerze, 
Dreźnie itd. mieszkańcy i przybysze 
nie są w  stanie nie zauważyć prze
konu jąco  eksponowanych dow o
dów, ja k  straszliwego losu doznały 
te miasta. W  Warszawie m am y re
lik ty  kataklizm ów, ale nic już , poza 
skrom nym i ekspozycjam i m uzeal
nymi, nie wskazuje, że miasto zosta
ło  zrównane z ziem ią, a wszystkich, 
którzy przeżyli -  wypędzono. Po 59 
latach ledw o im p ro w izu je m y  m u
zeum Powstania.
W  Niemczech wypędzeni stanowią 
siłę, z którą trzeba się liczyć; w  Pol
sce wypędzeni ze Wschodu nie do
b il i się jeszcze debaty w  parlamen
cie, a w ypędzeni z Pomorza, Poz
nańskiego, Łódzkiego, Śląska nawet 
nie przypom inają o swoim istnieniu. 
M oże  zdum iew a jący w yw ód  Ja
strzębskiego stanie się krop lą  prze
lewającą czarę. A  tezy jego rzeczy
w iście zdumiewają. I  to w ie lo k ro t
nie.

Z  PISTOLETEM 
na sędziowskim stole

Zdumiewa, że opis początku wyda
rzeń, dziejącego się na u licy  Gdań
skiej, Jastrzębski pow tarza prawie 
dos łow n ie  za „D eutsche  R und 
schau”  z 9 września 1939 roku, nie
znacznie ty lko  ubarwiając (w  o ryg i
nale m ow a o łam an iu  hydrantów , 
w  w yw iadzie  Profesora woda fo n 
tanną tryska w  górę). Zgodny jest 
pogląd, że w tedy do własnych żo ł
n ierzy i uchodźców zaczęli strzelać 
polscy o ficerow ie (no bo skoro dy 
wersji nie było), aby... opanować pa
nikę. A  skąd w zię ła się panika? Po
lacy przerazili się w ieści o nadcho
dzących czołgach i turkotu jadących 
dział. Czemu jednak, zamiast ucie
kać, samorzutnie fo rm ow ali patrole 
złożone z m aruderów  i  cywilów , aby 
przeszukiw ać dom y zam ieszkane 
lub  użytkow ane przez N iem ców ? 
W  rzeczywistości nieuzbrojonym na 
ogół c yw ilo m  tow arzyszyli uzbro
je n i żołnierze, po lic janci albo z m ili
taryzowani (tj. w łączeni do sił zbro j
nych) kolejarze.
Zdum iewa, że Jastrzębski nie uznał 
w iarygodności ani jednej re lac ji lu 
dzi, k tórzy b y li św iadkam i n iem iec
k ie j dywersji, a także ją  zwalczali, 
w  tym  zeznań składanych podczas 
śledztwa prowadzonego przez p ro 
kuratora Garszyńskiego w  1945 ro 

ku  oraz w y jaśn ień  oskarżonych  
przed  S ondergerich t B rom berg  
w  warunkach największego zagro
żenia, zw iązanych sznuram i, z p i
stoletem leżącym  na sędziowskim  
stole. Uznaje natom iast w ia rygod
ność re lac ji n iem ieckich. N ie  wpa
d ło  m u do g łow y, że je ś li część p o l
skich by ła  fa łszyw a, to  część n ie 
m ie ck ich  też, a bardzo w ie le  n ie- 
sprzecznych.
W  Bydgoszczy w  sierpniu 1939 ro
ku  m ieszka ło  9 tys. N ie m có w ; 
3-4 września zginęło ich do 300, za
trzymano i następnie wypuszczono 
ok. 700. Uprawniona jest hipoteza, 
że żadnego zw iązku z dywersją nie 
m iała co najmniej połowa niem iec
k ic h  m ieszkańców  Bydgoszczy. 
Każdy z tych tysięcy m óg ł prawdzi
w ie  napisać, że n ic  n ie  w ie d z ia ł
0 dywersji, a jego sąsiad, krewny czy 
znajomy został schwytany, a nawet 
zabity przez Polaków. Ponadto rela
cja, że N iem iec strzelał zza śm ietni
ka, n ie jes t sprzeczna z relacją, że 
został w yciągn ię ty  z p iw n icy  i za
strze lony p rzy  tym że  śm ie tn iku . 
Trudno wreszcie założyć, że w  de
mokratycznych Niemczech, tak sta
now czo po tęp ia jących  h itle ry z m , 
dawny nazistowski dywersant albo 
członek jego  rodziny będzie opisy
wał, ja k  to strzelał zza węgła do Po
laków.

WRÓCILI 
w  mundurach SS

Zdumiewa, że Jastrzębski gotów jest 
przyjąć, że stosunki polsko-niem iec
kie w  Bydgoszczy układały się do
brze, a dopiero w  marcu 1939 roku 
wszystko u legło zm ianie. Ciekawe 
dlaczego, skoro Profesor powołu je 
się ty lko  na zajęcie przez N iem ców  
K ła jpedy i Pragi. G in ie  gdzieś fakt, 
że Bydgoszcz by ła  w  okresie m ię 
dzywojennym  może najsiln ie jszym
-  obok B ielska-B iałe j -  ośrodkiem  
n iem czyzn y  w  Polsce, a znaczna 
część je j n iem ieckich m ieszkańców 
nie kry ła, że oczekuje, kiedy B rom 
berg w ró c i do Rzeszy. Partie n ie 
m ieckie w  Polsce -  h itlerowska od 
początku JDP oraz szybko zh itle ry
zowane DV, D VB, D V V  -  m ia ły  l i 
czyć łącznie 150-180 tys. członków, 
co oznaczało, że należał do nich co 
piąty N iem iec. M ia ły  przybudów ki 
organizowane na sposób wojskowy; 
we wrześniu 1939 roku w y ło n ił się 
z nich Selbstschiitz, pełniący funkcje 
p o lic ji pom ocniczej, bardzo krw a
w e j. B y ła  to  s truk tu ra  p o lity czn a
1 bo jów karska  n iedorów nująca tej 
stworzonej w  Sudetach, ale mocna
i oddziału jąca na całość środowisk 
n iem ieck ich . 70 tys. na ogó ł m ło 
dych N iem ców  -  obywateli polskich
-  u c ie k ło  do Rzeszy w  osta tn ich

przedwojennych miesiącach. Szko
lono  ich  w  specja lnych obozach; 
większość w róciła , rzadziej w  m un
durach w ojskowych, częściej p o li
cyjnych i  SS. N iektó rzy  p row adzili 
wkraczające oddz ia ły  n iem ieckie , 
inn i wyprzedzali front.

ODWRÓT 
był planowy

Zdumiewa, że Jastrzębski tak bardzo 
n ie  zna t ła  w ydarzeń bydgosk ich
i jest przekonany, że „A rm ia  »Po- 
morze« jako  jedn o lity  zw iązek tak
tyczny przestała istnieć ju ż  1 wrześ
nia” . Tymczasem dopiero w  dniach 
2-3 września je j północne skrzydło
-  grupa „Czersk”  -  zostało odcięte. 
A rm ia  ja ko  zwarty zw iązek opera
cyjny walczyła do końca b itw y nad 
Bzurą. C o do m ostów  na W iś le ,
3 w rześn ia  oba -  w  G rudz iądzu
i Fordonie -  funkcjonow ały. Dodaj
m y, że le w o sk rzyd łow y  22. p u łk  
9. d yw iz ji z bardzo w ie lk im i strata
m i b ron ił l in i i  Jezior Koronow skich 
przez całą sobotę, a w  nocy w ycofa ł 
się na rozkaz. To jego ko lum ny, ma
szerujące przed p o łu d n iem  przez 
Bydgoszcz, stały się przedm iotem  
ataku dywersantów.
O dw rót by ł p lanowy. Przedmościa 
bydgoskiego  na p rzygo tow ane j, 
umocnionej pozycji b ron iła  15. dy
w iz ja  piechoty. W  niedzielę odpar
ła ona wszystkie ataki n iem ieckie na 
ty le  skutecznie, że w  następnych 
dn iach  ju ż  się n ie  p o w tó rz y ły .
4 września na rozkaz, ze względu na 
sytuację ogólną, wycofała się bez na
c isku  n iep rzy ja c ie la  do re jonu  na 
południe od Bydgoszczy. A le  patro
le pozostały w  mieście do wieczora. 
N iem cy nadeszli nazajutrz, przed 
południem .
Wreszcie z w a lkam i pod Bydgosz
czą nie m ia ł n ic wspólnego Gude- 
rian; dzia ła ł tutaj I I I  (berliński) ko r
pus gen. Hassego.

JEDNAK 
dywersja

Zdum iew a, że Jastrzębski p o m ija  
ca łkow icie fakt, że do dywersji pro
wadzonej przeciw ko cofającym  się 
oddz ia łom  p o lsk im  doch od z iło  
w  licznych miejscowościach. W  mias
tach, gdzie N iem cy b y li stosunkowo 
silni, m. in. w  B ielsku-Białej, w  To
m aszow ie M azo w ie ck im , w  B yd 
goszczy, odbywało się to wedle tego 
samego schematu: gdy polskie od
działy walczące na przedpolu miasta 
odchodziły na kolejną pozycję, ma
szerujące u lic a m i ko lu m n y  b y ły  
ostrzeliwane i obrzucane granatami. 
W  Bydgoszczy działanie to okazało 
się przedwczesne, bo pozycje przed 
miastem by ły  bronione i wycofywa

no z frontu ty lko  jeden w ykrw aw io
ny pułk. To było przyczyną, że w o j
sko nie ograniczyło się do samego 
odparc ia  napastn ików , ale by ło  
w  stanie ca łko w ic ie  z lik w id o w a ć  
grupy dywersyjne.
Zdum iewa, że Jastrzębski tak mało 
w ie  o zwalczaniu niem ieckiego w y
w iadu  i dyw e rs ji przed w o jną , że 
przypuszcza, iż  kontrwyw iadem  na 
tym  odcinku zajmowała się ekspo
zytu ra  I I I  m jr. Ż ychon ia  oraz k o 
m órk i kon trw yw iadu przy każdym  
pu łku „piechoty, ułanów, a rty le rii” . 
Ekspozytura ta zajm owała się p ły t
k im  w yw iadem  zaczepnym , choć 
zdobyw ane przez n ią  in fo rm a c je  
przyczynia ły się do likw id a c ji agen
tury; w  pułkach placówek kon trw y
w iadu nie było, sprawy kontrw yw ia
dowcze znajdowały się w  gestii Sa
modzielnego Referatu In fo rm acy j
nego D O K  V I I I ;  w  literaturze opisa
ne są w iększe a fery szpiegowskie 
z udzia łem  bydgoskich N iem ców . 
Przeszukiwanie archiwów po lic ji, na 
co powołuje się Profesor, było  zbęd
nym  trudem , bo takich  akt tam n i
gdy nie było.
Zdum iew a, że Jastrzębski operuje 
ścisłą liczbą  358 N iem ców  po leg
łych  we w rześn iu  w  Bydgoszczy. 
Czyżby nie w iedział, że wprawdzie 
w  zachowanych aktach niem ieckiej 
C entra li G robów  Zam ordowanych 
Volksdeutschów, powołanej 13 paź
dziernika 1939 roku w  Poznaniu Jest 
kartoteka obejmująca 379 osób (róż
n ica  w yn ika  chyba z w y łączen ia  
z ogólnej liczby poległych i zaginio
nych żołn ierzy wojsk polskich), a]e 
ta sama Centrala 27 kw ie tn ia  1942 
roku zakończyła badania, redukując 
tę liczbę do 300 osób zmarłych lub 
zag in ionych. P rzy czym  ob ję to  
wszystkie przypadki, w  tym  zm ar
łych z przyczyn naturalnych, poleg
łych w  walkach jako  żołnierze po l
scy, in ternowanych ja k o  działacze 
nac jona lis tyczn i i  w yw iez ionych  
wcześnie j z B ydgoszczy, a nawet 
aresztowanego przez N iem ców i osa
dzonego w  obozie koncentracyjnym. 
Badania polskich historyków dawno 
ju ż  ustaliły, że w  dniach 3-4 wrześ
n ia  zg inę ło  w  Bydgoszczy do 300 
N iem ców , przy czym  część z nich 
przybyła do miasta z zewnątrz. 
Zdum iewa, że Jastrzębski powołuje 
się na polskich  i niemieckich histo
ry k ó w , k tó rz y  zg a d za ją  s ię , że
4 września żadnej dywersji nie było. 
Odsyłam do b ib lio tek i, gdzie można 
przeczytać, że w  nocy z 3 na 4 wrześ
nia kompania 61 pp została ostrze
lana podczas przekraczania Kanału 
Bydgoskiego, że rano strzelano do 
baterii 15. pułku a rty le rii lekkie j na 
C zyżków ku, na ul. G runwaldzkie j, 
N ak ie lsk ie j i K u jaw sk ie j, a ko n tr
atakujący żołnierze polscy chwytali 
uzbro jonych  dywersantów. Samo
chód red. Kołodzie jczyka, jadącego 
z ratusza do drukam i, został ostrze
lany na ul. D ług ie j, wrzucano grana
ty  do polskich domów...

CZY HITLER
potrzebował pretekstu?

Zdumiewa, że Jastrzębski uważa, że 
H it le r  „n ie  potrzebował pretekstu, 
aby urządzić krwawą ja tkę” . To dla
czego sprokurowano, jako  pretekst 
do rozpoczęcia wojny, rzekomy po l

ski napad na radiostację w  G liw icach
i pozostawiono tam zw łok i zastrze
lonych w ięźn iów  obozu koncentra
cyjnego w  polskich mundurach? 
N ie  ma żadnych dokumentów doty
czących te j sprawy -  i gdyby nie 
u jaw n ien ie  prawdy przez jednego 
z organizatorów prowokacji, czyta
libyśm y dzisiaj zapewne uczone w y
wody, że to może jednak rzeczyw i
ście zrob ili Polacy, bo H itle row i coś 
takiego nie było  potrzebne. 
Zdum iewa, że Jastrzębski za praw
dopodobne  uważa, że w  zborze 
ew ange lick im  p rzy  u l. Leszczyń
sk iego  spa len i zo s ta li N ie m cy . 
W  c iągu  p ię c iu  la t d z ia ła ln o śc i 
Sondergericht Bromberg rozpatrzył 
ok. 400 spraw dotyczących wyda
rzeń 3-4 września, ale takiej nie by
ło . Sąd ten zachow yw a ł się tak 
zbrodniczo, że u m in istra sprawie
d liw ośc i in terw eniow ał prokurator 
genera lny G dańska (6 w rześn ia  
1943); każdy pretekst b y ł dobry do 
skazania, cóż do p ie ro  spalenie 
żywcem w  św iątyni.
Zdum iewa, że Jastrzębski w ysyła ł 
magistranta, aby sprawdzał auten
tyczność 358 N iem ców  z kartoteki 
Centrali G robów, które j autentycz
ności n ik t nie kwestionował, a nie 
pom yśla ł, że m ożna by by ło  prze
p row adz ić  w y w ia d y  w  ok. 50 
m iejsc, skąd strzelano do polskich 
żołn ierzy i cyw ilów  -  i co najm niej 
zweryfikow ać relacje na ten temat. 
Zdaję sobie oczyw iście sprawę, że 
seminarium akademickie to nie in 
stytucja na m iarę Centrali G robów
i stworzenie k arto tek i nazw isk 28 
tys. bydgoszczan zabitych podczas 
dz ia łań  w o jennych , zam ordow a
nych, zmarłych w  obozach i w ięzie
niach oraz dalsze 8 tys. zaginionych 
przekracza jego m ożliwości. Warto 
jednak, aby ktoś zaczął to robić.

ZDUMIEWAJĄCY 
zwrot

Zdumiewa, że Jastrzębski posługu
je  się okreś len iem  „B ro m b e rg e r 
B lutsonntag” , a także określeń „w  
stronę R u m u n ii” , po 1956 roku  
przez szanujących się h is to ryków  
nieużywanych. Prawdą jest, że wez
wany 1 września do M S W  prezydent 
Bydgoszczy Leon Barciszewski po
jecha ł do Warszawy, która leży b li
żej Bukaresztu -  ale w ró c ił do Byd
goszczy i został przez N iem ców  za
mordowany.
Z dum iew a ... A le  p rz e rw ijm y  ten 
d ług i wykaz.
N a jm n ie j bow iem  zdum iew a, że 
przed 20 la ty  Jastrzębski w yda ł 
książkę, w  której uzasadniał, że dy
wersja niemiecka w  Bydgoszczy by
ła. Od tego czasu nie zostały u jaw
nione jak ie ko lw ie k  nowe dokumen
ty; relacje niem ieckie stwierdzające, 
że dywersji nie było, nie są niczym  
nowym, bo publikowano je  ju ż  pół 
w ieku temu, a dziś może ich być ty l
ko w ięcej. Jeśli jednak na podstawie 
tego samego materiału źródłowego 
Profesor wcześniej doszedł do prze
konania, że dywersja była, a obecnie 
uważa, że te jego w nioski by ły  błęd
ne -  to przecież znów może uznać, 
że nie m ia ł racji. □

Leszek Moczulski -  historyk i polityk, 
założyciel Konfederacji Polski Niepodległej, 
autor m.in. książki „ Wojna polska 1939”
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Co wydarzyło się 3  w r z e ś n i a  1 9 3 9  roku 

w Bydgoszczy? „Gdy odłożymy na bok sprzeczne relacje 

-  pozostają fakty. Byli tu uzbrojeni i gotowi do walki 

Polacy i byli nieuzbrojeni Niemcy. Z g i n ę l i  

N i e m c y "  -  mówił w opublikowanym 

tydzień temu w „Dużym Formacie" wywiadzie 

prof. Włodzimierz Jastrzębski. „Dotąd uważano 

tych ludzi za dywersantów. A ja pytam: gdzie ślady

edziela dywersji w dokumentach?

Gdzie polskie ofiary V kolumny? 

Jaki cel miałaby akcja dywersyjna w mieście, 

które lada chwila miał zająć Wehrmacht?".

Dziś polemika z tezami prof. Jastrzębskiego

rawa poszlakowa A N N A
W O LFF-PO W ĘSKA

N iew iele jest faktów z dziejów 
stosunków po lsko-n iem iec
kich  w  X X  w ieku, które, ja k  

Krw aw a N iedz ie la  w  Bydgoszczy, 
m im o up ływ u 64 lat ciągle stanowi 
p rzedm iot ca łkow ic ie  odmiennych 
ocen i wniosków. Poza samą nazwą 
wydarzenia wszystko pozostaje spor
ne: czy była to polska, czy niem iec
ka Krwawa Niedziela? Co legło u je j 
źródeł? K to  by ł inspiratorem dywer
sji? K im  by li uczestnicy prowokacji? 
Jaka była liczba ofiar? Konfrontowa
ne są dw ie  prawdy: po lsk ich  i n ie
m ieck ich  św iadków. Polem  b itw y  
stały się opracowania polskich i  nie
m ieckich historyków. Ostatnie dzie
sięciolecie przyniosło nowe interpre
tacje i  pierwsze lin ie  podziału wew
nątrz narodowych historiografii. Po
krywają się one z lin ią  generacyjną. 
Badacze związani z Instytutem  Za
chodn im , ja k  m .in . n ieży jący  ju ż  
p ro f. E dw ard Serwański, w yb itn y  
znawca tematu pro f. K aro l M arian  
Pospieszalski, k tóry niemal całe swe 
naukowe życie zw iązał z badaniami 
nad bydgoskim dramatem, dr Resty- 
tu t Staniewicz, prof. M arian W ojcie
chowski, nie mają wątpliwości co do 
niem ieckiej prow okacji 3 września 
w  Bydgoszczy. Także w  niem ieckiej 
literaturze, która nie uw zględn ia ła  
przez dziesięciolecia polskich usta
leń, w  1989 roku pojaw iła się dzięki 
pracy Guntera Schuberta teza zaprze
czająca dotychczasowym tw ierdze
n iom  niem ieckich badaczy i  sugeru
jąca prowokację inspirowaną przez
I I I  Rzeszę.
Opublikowany przed tygodniem w y
w iad z w yb itnym  i doświadczonym 
znawcą p rob lem atyk i okupacyjnej 
w  Polsce prowokuje do dyskusji. Bu
dzi szacunek staraniem o osiągnięcie

Ustalenia historyków 
w żadnym razie 
nie wykluczają 
niemieckiej prowokacji 
w Bydgoszczy.
Do przypuszczeń tych 
skłania wręcz 
wiele poszlak

ja k  na jw iększego o b ie k tyw izm u
i unikn ięcia pozanaukowej „pa trio 
tycznej”  partyjności w  interpretacji 
źródeł. Prof. Jastrzębski ma odwagę, 
bez oszczędzania siebie, do rew iz ji 
własnych wcześniejszych ocen. M i
m o to nie sposób uznać jego w n io 
sku o legendzie n iem ieckiej prowo
kac ji w  Bydgoszczy za ostateczny. 
Na to jest za wcześnie i brak jedno
znacznie przekonujących dowodów.

MILCZENIE 
i racja stanu

Zarów no bezpośrednio po w ojn ie , 
kiedy podjęto badania, ja k  i  dzisiaj, 
dysponując ju ż  sporą literaturą, po
zostajemy ciągle w  sferze domysłów. 
Jak słusznie zauważył bow iem  nie
m ie ck i badacz p rob lem u podczas 
międzynarodowej konferencji w  Byd
goszczy w  1997 roku , każdy, k to  
chce ustalić prawdę o Krwawej N ie 
dzieli, musi wejść w  rolę prokurato

ra, k tó ry „zmuszony jest ustalić oko
liczności sprawy będącej przedm io
tem oskarżenia jedynie na podstawie 
poszlak” .
M a  rację W łodz im ie rz  Jastrzębski, 
k iedy w ątp i w  wiarygodność w ie lu  
świadków. Pod koniec lat 50. w  In 
stytucie Zachodnim  przeprowadzo
no akcję spisywania i  zbierania rela
c ji świadków wydarzeń bydgoskich. 
Zgrom adzone (ponad 100) relacje 
mają swoją wagę. Ich  wartość jako  
źródło naukowe obniża jednak fakt, 
iż  powsta ły one po up ływ ie  ponad 
20 lat od pamiętnej niedzieli wrześ
niowej. Ponadto k lim a t ideowo-poli- 
tyczny tych czasów w  żadnym razie 
nie sprzyjał publicznemu przyznaniu 
się do morderstw popełnianych przez 
Polaków na cyw ilach n iem ieckich. 
Prezentowanie odm ienne j od po 
wszechnie obow iązu jące j o p in ii 
w  tym  względzie traktowane byłoby 
zarów no w  P R L, ja k  i R F N  ja k o  
sprzeczne z państwową racją stanu. 
Z  ko le i zeznania świadków niem iec
k ich  (k ilkakro tn ie  obszerniejsze niż 
polskie), zebrane wprawdzie bezpoś
rednio po 3 września przez placów
kę Wehrmachtu, a po w ojn ie z in i
cjatywy ziomkostwa zachodniopru- 
skiego, z założenia m ia ły  w ydźw ięk 
propagandowy, a poczucie krzywdy 
przym usowo wysiedlonych z B yd
goszczy N ie m có w  po w o jn ie  n ie 
sprzyjało bynajmniej obiektywnemu 
naświetleniu wydarzeń. B ó l i  niena
w iść, nastawienie obu stron na po
hańbien ie  p rze c iw n ika , lustrac ja  
własnej pam ięci, wszystko to spra
wia, iż  b itwa świadków o prawdziwy 
obraz Krwawej N iedz ie li pozostaje 
n ie rozstrzygn ię ta ; oko liczność  ta 
zmusza do ostrożności i  dystansu 
wobec ich zeznań.

TO MOGŁA BYĆ 
prowokacja

Jeśli zignorować najbardziej fanta
styczne w ypow iedzi po lskich i  n ie
m ieck ich  św iadków  3 września 
w  Bydgoszczy (np. że już  w  sierpniu 
1939 roku, pod pozorem naprawy ze
gara na wieży kościoła, na pl. W olno
ści i Koście leck im  w ciągnięto pod 
ok iem  p o lic ji b e lk i i ustawiono na 
w ieży karabiny maszynowe oraz ar
matę; informacje o rozrzuceniu przez 
niem ieckich bydgoszczan zatrutych 
ciastek; o świadomym strzelaniu Po
laków  do Polaków) oraz deklaracje 
ideowe (m.in. „naród polski by ł za
wsze sprawiedliwy”  lub „społeczeń
stwo polskie nie ma w  swym charak
terze żadnych zbrodniczych cech” ), 
wszyscy by li zgodni co do jednego: 
po godz. 10 rozpoczęła się w  różnych 
punktach m iasta strzelanina. Jej 
sprawców ani broni, poza wyjątkami, 
n ie z iden ty fikow ano . U sta len ia te 
w  żadnym razie jednak nie wyklucza
ją  niemieckiej prowokacji. Do przy
puszczeń tych skłania w iele poszlak. 
Zagraniczna niemczyzna zajmowała 
poczesne miejsce w  planach hitlerow
skiej po lityk i. Bydgoszcz jako  jeden 
z najważniejszych je j oiganizacyjnych
i  propagandowych ośrodków w  Pol
sce (pod koniec dwudziestolecia m ię
dzywojennego wychodziło tu 14 pism 
niemieckich) nie mogła pozostać po
za sferą zainteresowań Rzeszy. Z  nie
m ieckich zbiorów archiwalnych w y
nika niezbicie obecność dowódców 
tajnej p o lic ji do zadań specjalnych 
w  Bydgoszczy. Była ona poprzedzo
na tuż przed rozpoczęciem działań 
wojennych podróżam i specjalnych 
wysłanników po Polsce na zlecenie 
Naczelnego O dcinka SS Północny

Wschód. Ich celem m iało być pozy
skanie „mężów zaufania”  wśród pol
skie j m niejszości n iem ieck ie j d la  
służb wywiadowczych SD. Zamasko
wana agentura znajdowała się w  W ol
nym Mieście Gdańsk z zasięgiem na 
Bydgoszcz. Tajne pism o gestapo 
z Gdańska z 2 g rudn ia  1939 roku  
wskazuje szefow i N SD AP w  B yd
goszczy m.in. na zamieszkałego tam 
Ludw ika Libischewskiego jako  oso
bę, która oddała po 1937 roku nieoce
nione usługi wywiadowcze dla Rze
szy. Przypuszczenia o n iem ieckie j 
dywersji potwierdzają częściowo ak
ta Sądu Specjalnego w  Bydgoszczy, 
k tó iy  zajął się wypadkami 3 września. 
Ślad w  kierunku zorganizowanych ak- 
c ji vo lksdeutschów i prowadzenia 
„małej wojny”  na tyłach wroga, nie
rzadko w  przebraniu w  polskie mun
dury, stanowi m .in . przedstawiony 
w  Noiymberdze dokument-instrukcja 
(Merkblatt) wskazujący, ja k  uwolnić 
się od „polskiego jarzma”  i  „poprzeć 
walkę Wehrmachtu” .
Krwawa N iedziela w  Bydgoszczy ja 
ko przedm iot badań pozostaje ciągle 
nie do końca odkrytą kartą. Lektura 
dotychczasowej literatury poświęco
nej tem u zagadnieniu w p isu je  się 
w  ten nurt debaty po lsko-n iem iec
kie j, w  któ rym  ważniejsza jest ciągle 
jeszcze narodowa racja i ważenie si
ły  narodowego c ie rp ien ia  an iże li 
obiektywne i trzeźwe spojrzenie na 
fakty. A by wyjść z zaklętego kręgu, 
potrzebny jest wspólny wysiłek po l
skich i n iem ieckich badaczy jako  za
danie europejskie. K ie row an ie  się 
wyłącznie narodowym punktem w i
dzenia byłoby fałszywą, prowadzącą 
donikąd alternatywą. □

Anna Wolf-Powęska -  historyk i politolog, 
dyrektor Instytutu Zachodniego w Poznaniu
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N a j d z i w n i e j s z e  w y d a j e  s i ę  t o ,  ż e  W ł o d z i m i e r z  J a s t r z ę b s k i  p r z y z n a ł  w  u b i e g ł y m  r o k u ,  ż e  „ l i c z b a  p o l s k i c h  o f i a r  k r w a w e j  n i e d z i e l i  t o  p r o b l e m ,  

k t ó r e g o  r z e t e l n i e  n i k t  n i e  o p r a c o w a ł ” . O z n a c z a  t o ,  iż  l a t a  w ł a s n y c h  b a d a ń  p o ś w i ę c i ł  p r o f e s o r  w y ł ą c z n i e  n a  l i c z e n i e  n i e m i e c k i c h  o f i a r . . .

Rewizja niezwyczajna
3 września 1939 roku w Bydgoszczy spanikowany tłum polskich cywili, nieudolni oficerowie i żołnierze-maruderzy oraz uzbrojoni bydgoszczanie 
podejrzanego autoramentu wymordowali Bogu ducha winnych bydgoskich Niemców. Bezbronnych, lojalnych i dobrych Niemców.

JACEK DEPTUŁA

Ofiar po stronie polskiej nie 
było, jeśli pominąć tych nielicz
nych, którzy właściwie zginęli 
z rąk rodaków, mylących mundu
ry Wojska Polskiego z uniforma
mi Wehrmachtu. W odruchu ze
msty, w niedzielę 3 września Po
lacy bestialsko zamordowali 358 
niewinnych Niemców. W tym 
wiele kobiet, starców i dzieci. A 
propagandowy mit ukuty przez 
historyków PRL o męczeństwie 
bydgoszczan - to wytwór wy
obraźni dyspozycyjnych na
ukowców.

Strzał zza węgła

Tak, w publicystycznym upro
szczeniu, wyglądała bydgoska 
„krwawa niedziela” według hi
storyka Akademii Bydgoskiej 
prof. Włodzimierza Jastrzęb
skiego. Niemieckiej dywersji 
w pierwszych dniach wojny 
1939 roku w Bydgoszczy nie by
ło. Nie było, bo nie potwierdzają 
tego hitlerowskie dokumenty. 
Mozolny proces dochodzenia do 
tej prawdy zajął badaczowi po
nad ćwierć wieku. Jego stanowi
sko zmieniło się diametralnie: od 
jednoznacznych twierdzeń o hi
tlerowskim bestialstwie i niekwe
stionowanej niemieckiej dywer
sji, aż po bestialstwo Polaków. 
Dowodem na poparcie tych szo
kujących zmian są zeznania... 
Polaków mieszkających wów
czas w Bydgoszczy oraz nie
mieckich „brombergerów”.

Jeszcze na początku lat 90. 
Włodzimierz Jastrzębski był 
zwolennikiem tezy o dywersji. 
Po 1997 roku mówił już o „drob
nych, niewielkich wystąpie
niach dywersyjnych na tyłach 
wojsk polskich". Ale już wów
czas podkreślał męstwo Niem
ców wcielonych do polskiej ar
mii „ponoszących niekiedy 
śmierć za obcą przecież im 
s p r a w ę I dodawał: „W pew 
nym sensie Niemcy mieli się za 
co mścić na Polakach”. Ubole
wał również nad cierpieniami, 
jakich doświadczyła ludność 
niemiecka z rąk bydgoszczan. 
Nieżyczliwi prof. Jastrzębskie
mu twierdzą, że z każdym wy
jazdem naukowca do Republiki 
Federalnej Niemiec malała licz
ba polskich ofiar z 3 września. 
Aż doszła do zera. Malały też 
arsenały bydgoskich hitlerow
ców. Aż do konstatacji, że na 
początku wojny byli oni całko
wicie bezbronni. Jednak nikt 
nie przypuszczał, że - jedynie 
na podstawie relacji części 
świadków - bydgoszczanie mo
gą przeistoczyć się z ofiar w ka
tów!

Z pewnością jednak - i nie
złośliwie - można przyjąć, że 
prof. Włodzimierz Jastrzębski 
szokująco bezkrytycznie przy
jął punkt widzenia badaczy nie
mieckich, szczególnie bydgosz
czanina Hugo Rasmusa, ofice
ra Bundeswehry.

Jedna prawda

Wersja „Deutsche Rund
schau” (nr 202, 9.09. 1939 r.) 
niemieckiego dziennika wy
dawanego w Bydgoszczy  
przed wojną i w czasie oku
pacji. Artykuł nosi tytuł „Noc 
św. Bartłomieja”:

„W niedzielę ok. godziny 10 
powstała nagle panika. Ulicą 
Gdańską w dół, w stronę pl. Te
atralnego uciekały w dzikim po
płochu oddziały wojska pol
skiego. Ulica zatłoczona była 
wozami, konnicą, samochoda
mi na całą szerokość. Latarnie 
uliczne zostały przewrócone, 
hydranty uliczne wyrwane. 
Ludność cywilna uciekała rów
nież chroniąc się do bram i do-

6u5.c^> / ±lcę

Bydgoszcz, wrzesień 1939 r. Niemcy pokazują dziennikarzom ciała ofiar rzekomych polskich mordów.

mów. Okrzyki: Niemcy nadcho
dzą rozbrzmiewały na ulicy.
Również na równoległych do 
Gdańskiej ulicach powstała pa
nika. Oficerowie nie byli w sta
nie opanować sytuacji. Ich gło
sy, rozkazy, ginęły w ogólnym 
hałasie, turkocie wozów, okrzy
kach tłumu. Ostatecznie chwy
cili za broń, by strzałami pod
nieść swój autorytet i zmusić 
żołnierzy do posłuchu. Padły 
strzały, ale panika trwała. Całe 
miasto opanował paraliżujący 
strach. Po chwili przekonano 
się, że Niemcy jeszcze nie 
wkraczają, ale tłum krzyczał:
To niemiecka ludność strzelała 
do polskich żołnierzy. A co się 
potem działo, można określić 
mianem polowania na Niem
ców. Wielu na miejscu zastrze
lono, ubito, zażgano”.

Wersja prof. Włodzimierza 
Jastrzębskiego, dodatek do 
„Gazety Wyborczej - Duży 
Format”, (nr 33 z 13-14. 08.
2003 r.):

„Jest niedzielne przedpołu
dnie, skrzyżowanie dzisiejszej 
ulicy Kamiennej i Gdańskiej.
Ówczesne rogatki miasta. Aku
rat trwają tu jakieś roboty dro
gowe. Gdańską idą ludzie, ko
nie, ciągną wozy z żołnierzami
i uciekinierami. Obserwuje to 
duża grupa bydgoszczan, któ
rzy właśnie wyszli z kościoła.
Widzą morze głów i końskie 
łby, słyszą to, co wszyscy prze
kazują sobie z ust do ust, głów
nie wieści o czołgach - niezna
nych ówczesnym mieszkań

przez około trzykilometrowy 
odcinek głównej ulicy miasta
i znalazła się w centrum. Wte
dy - właśnie w śródmieściu 
Bydgoszczy - wybuchła strze
lanina. Z wielu polskich relacji 
można wywnioskować, że 
uzbrojeni polscy cywile rozlo
kowani wzdłuż trasy przemar
szu uchodźców, otworzyli 
ogień do spanikowanych ucie
kinierów, biorąc ich za wkra
czający z hukiem Wehrmacht”.

Mały format

Zdumiewający jest fakt, że 
profesor historii, zajmujący się 
dziejami „krwawej niedzieli”, 
nie dostrzega innych dokumen
tów (bo przecież musi o nich 
wiedzieć!) potwierdzających 
istnienie hitlerowskiej dywersji. 
Znany niemiecki pisarz Edwin 
Dwinger, na osobiste polecenie 
Goebbelsa, napisał na począt
ku wojny propagandową bro
szurę „Der Tod in Polen”. Po
daje w niej liczbę 58 tys. (sic!) 
zabitych Niemców. Ale w 1966 
roku ten sam Dwinger przy
znał, że przyczyną „krwawej 
niedzieli” i polskiego odwetu 
byli dywersanci przerzuceni 
z kontrwywiadu SS do Polski: 
„Za tych przez nas nasłanych 
sabotażystów, musiało umrzeć 
3000 Niemców”.

Dziesiątki dokumentów ujaw
nił prof. Karol Marian Pospie
szalski z Poznania, wybitny ba
dacz niemieckiej dywersji 
w Polsce. Dotarł np. do planów 
hitlerowskiej służby bezpie- 
czeństwa SD, według których 
w ostatnich dniach sierpnia 
1939 r. dywersanci mieli doko
nać blisko dwustu napadów na 
niemieckie mienie. Po to, by wi
nę zrzucić na Polaków, jak to 
było w przypadku słynnej pro
wokacji gliwickiej. W posiada
niu historyków jest też doku
ment o planowanym zamachu 
na bydgoską elektrownię! Tak
że Rajmund Kuczma, szano
wany i wiarygodny historyk 
bydgoski, od półwiecza - prócz 
własnych wspomnień - zgroma
dził archiwa dokumentujące 
zbrodnie hitlerowskie z wrze
śnia 1939 r.

Selekcja Polaków - yolksdeutsch Hans Apczyński wskazuje „winnego”- policjanta Jana Korbolewskiego.

com miasta, a opisywanych ja
ko straszne, siejące śmierć 
maszyny.

Wiadomości o rychłym na
dejściu czołgów pojawiają się 
raz po raz. Około 10.30 rozlega 
się z oddali głośne dudnienie. 
Faktycznie - jak się później 
okazało - był to odgłos ciągnio
nej przez konie polskiej armaty, 
która przeszła w tym miejscu 
z nawierzchni żużlowej na bru

kową. Tłum uciekinierów i wi
dzów zareagował jednak histe
rycznymi okrzykami; „Czołgi 

To spowodowało panikę. 
Pędząca'bateria polskiej artyle
rii, wozy z amunicją oraz fur
manki cywilne w szalonym 
tempie wpadły w wąską cze
luść ul. Gdańskiej. Jakiś wóz 
potrącił hydrant i woda fontan
ną trysnęła w górę. Cała ta 
bezładna kolumna przemknęła

Szokujące jest, że prof. Ja
strzębski zdaje się nie wiedzieć
o istnieniu pisemnych zeznań 
niejakiego Obsger-Ródera, 
który potwierdził aktywną dzia
łalność sabotażową SS w Pol
sce - w latach 1937-39 - m.in. 
w Bydgoszczy. Więcej nawet: 
sześć lat temu niemiecki histo
ryk Gunter Schubert (nb. autor 
książki potwierdzającej dywer
sję niemiecką w Bydgoszczy)

miał sposobność rozmawiać 
z Klausem von Bismarckiem, 
prawnukiem kanclerza. Klaus 
w 1941 r. stacjonował w Gru
dziądzu i z relacji miejscowego 
volksdeutscha usłyszał, że in
spiratorami dywersji wrześnio
wej byli SS-mani z Gdańska, 
przerzuceni specjalnie do Byd
goszczy! A tę wersję potwier
dzają dokumenty prof. Pospie
szalskiego.

Najdziwniejsze wszak wy
daje się to, że prof. Jastrzębski 
przyznał w ub. roku, że „liczba 
polskich ofiar to poważny pro
blem, gdyż nikt tego rzetelnie 
nie opracował”. Można z tego 
wyciągnąć wniosek, że lata 
własnych badań poświęcił pro
fesor wyłącznie na liczenie nie
mieckich ofiar. Pomijając już 
fakt braku w hitlerowskich ar
chiwach dowodów na istnienie 
bydgoskiej prowokacji, absur
dem wydaje się teza polskiego 
naukowca o lojalnych, bez
bronnych 10 tysiącach bydgo
skich Niemców. Byłby to niesły
chany fenomen w historii III 
Rzeszy.

Ofiary i kaci

Wywiad dziennikarzy Wy
borczej z prof. Jastrzębskim 
wywołał niespotykaną reakcję 
naszych czytelników. Przez kil
ka dni telefonowali do nas obu
rzeni świadkowie tamtych dni. 
Spośród ponad stu rozmów
ców tylko jeden - anonimowy 
zresztą - poparł tezę historyka 
Akademii Bydgoskiej. Wielu 
starszym ludziom łamał się 
głos na wspomnienie niemiec
kich zbrodni. Większość tych 
relacji pokrywała się w sposób 
zdumiewający: w Bydgoszczy 
musiało dojść do zorganizowa
nej dywersji hitlerowskiej. Pa
dały nazwy ulic, nazwiska, go
dziny. Nie sposób - nawet przy 
ogromnej dozie złej woli - za
kwestionować prawdziwości 
tych wspomnień. Zacytuję je
dynie niektóre.

- To karygodne! - nie ukrywał 
oburzenia mec. Zbigniew Kacz
marek z Bydgoszczy. - We 
wrześniu 39 r. miałem 17 lat, 
byłem po małej maturze. Miesz
kaliśmy przy ul. Orlej 24. Na 
własne oczy widziałem, jak z  3 
piętra naszej kamienicy strzela
ło dwóch dywersantów. Zabili 
polskiego żołnierza - jego ciało 
leżało przed łaźnią miejską na
przeciw naszego domu. Byłem 
świadkiem ostrzeliwania Pola
ków z  kościoła ewangelickiego 
na Szwederowie. To niebywałe, 
że  historyk, w dodatku profesor, 
nie ma szacunku do faktów!

Równie rzeczowe i wiary
godne są wspomnienia Zyg
munta Ryniewicza, wówczas 
podporucznika saperów: - 3 
września otrzymałem zadanie 
budowy zapasowej przeprawy 
na Brdzie, na wysokości ul. Kra
kowskiej. Jej podstawą miała 
być barka, którą przyholowali
śmy w ten rejon. Wtedy ostrze
lano nas z  broni maszynowej, 
z  niemieckiego gospodarstwa 
na przeciwnym brzegu Brdy. 
Dywersanci poddali się dopiero 
po ostrzelaniu domu przez  
działko piechoty.

Tadeusza Jaszowskiego, 
historyka z Bydgoszczy, zdu
miewa lekceważenie przez 
prof. Jastrzębskiego doku
mentów z- Centralnego Archi
wum Wojskowego w Rember
towie. To meldunki sztabowe 
15 dywizji WP. Pierwszy 
z nich to raport ppłk. Drotle- 
wa, który 4 września informuje 
sztab, że - cytuję - „15 dywizja 
w całości wycofała się mimo 
dywersji uzbrojonych miesz
kańców Bydgoszczy.

DOKOŃCZENIE NA STR.8
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Rewizja niezwyczajna
DOKOŃCZENIE ZE STR.7

- Zacytuję kolejny - mówi Ta
deusz Jaszowski; - „Dowódca 
Teodor /61 pp. TJ/ nr dziennika 
32/2/ op. miejsce postoju 5 wrze
śnia 1939 r. godz. 16. „ Teodor" 3 
września o oznaczonej godzinie 
wycofał się i o 2 w nocy 4 wrze
śnia osiągnął wyznaczoną linię 
obrony po drugiej stronie kanału. 
W miejscowości Prądy i Łochowo 
bandy dywersyjne ludności nie
mieckiej ostrzeliwały maszerują
ce jednostki. 15 z  nich rozstrzela
no na miejscu w ramach akcji od
wetowej. Zabitych nie ma, jeden 
ciężko ranny, jeden lekko. Zagi
nęło dwóch podchorążych, 2 
podoficerów i 24 strzelców. Zagi
nęli podczas walk z  dywersją 
w Bydgoszczy i w Prądach. Za
gubieni stopniowo wracają”... Je
śli dla pana Jastrzębskiego to nie 
są wiarygodne dokumenty, to już 
nie wiem, co może go przeko
nać?

Antonina Kaczorowska, wów
czas 16-iatka, mieszkała we wrze
śniu 39. przy ul. Jana Kazimierza: 
- Czy można tak zmienić myśle

nie, jak prof. Jastrzębski? Boli 
mnie każde jego słowo. Że Niem
cy byli nieprzygotowani?! Prze
cież to jakieś tragiczne nieporozu
mienie! Byłam świadkiem ostrzeli
wania Polaków z  dzisiejszego 
kościoła Jezuitów.

Podobnych relacji usłysza
łem kilkadziesiąt. Nie sposób 
przytoczyć choć połowy z nich. 
Daleki jestem od twierdzenia, 
że od 3 do 5 września 1939 r. 
w Bydgoszczy nie skrzywdzo
no żadnego Niemca. Ale nie 
mogę pojąć diametralnej zmia
ny poglądów prof. Włodzimie
rza Jastrzębskiego bez powoły
wania się na jakieś nowe doku
menty.

Bo albo wówczas mówił 
nieprawdę, albo dziś.

JACEK DEPTUŁA

Zdjęcia z „Dywersja niemiecka 
i zbrodnie hitlerowskie na tle 
wydarzeń w dniu 3 IX 1939” 
oraz z „Mit Hitler in PoIen*V

Według hitlerowców, ci ludzie zabijali w Bydgoszczy Niemców. Zaraz zostaną straceni.

P r o f e s o r  

J a s t r z ę b s k i  

p r z e s i a ł  n a m  

f i s t ,  k t ó r y  

p r z y t a c z a m y  

w  c a ł o ś c i :
Pozwolę sobie ustosunko

wać się do pytań postawio
nych przez red. Jacka Deptu
łę (zadaliśmy je  naszym Czy
te ln ikom , zapow iadając  
dyżur te le fon iczny  - przyp. 
red.) w kontekście udzielone
go przeze mnie wywiadu pra
sowego dla „Gazety Wybor
czej” (Duży Format) z dnia 13 sierpnia br., a przedrukowanego 
we fragmentach na łamach „Gazety Pomorskiej”.

Czy rewelacje bydgoskiego naukowca mogą być praw
dziwe?

Odp.: Nie mnie o tym sądzić. Mogę jedynie dodać, iż wszyst
ko co powiedziałem ma swoje zakotwiczenie w polskiej doku
mentacji.

Czy są rzetelnie udokumentowane?
Odp.: Podstawę źródłową dla moich analiz stanowi najwięk

szy zbiór relacji polskich świadków o wydarzeniach bydgoskich

z września 1939 r. wydany przez nieżyjącego już prof. Edwarda 
Serwańskiego pt. Dywersja niemiecka I zbrodnie hitlerowskie 
w Bydgoszczy na tle Wydarzeń w dniu 3 IX 1939 r„ Poznań 1981 
(wyd. II - Poznań 1984). Polskie relacje - dotąd wykorzystywane 
tylko jednostronnie dla udowodnienia tezy o dywersji - stanowią 
ogromną kopalnię materiału źródłowego nie tylko dla historyków, 
ale także dla socjologów, psychologów społecznych czy politolo
gów. Skonfrontowane z Infiymi dokumentami, có nie zaWsze jest 
możliwe, takimi jak: przddwbjenna prasa, nieliczne zachowane 
polskie archiwalia i oczywiście wspomnienia Niemców pozwalają 
na dokonanie szeregu istótrtyćh, trudnych do podważenia usta
leń. Chodzi o następujące Wnioski: bardzo wielu bydgoszczan 
było w dniach 1-5 września a czasami i dłużej uzbrojonych, nale
żeli oni do co najmniej kilku niezależnych od siebie grup parami
litarnych lub też działali indywidualnie, jak w takief sytuacji rric5ź- 
na było odróżnić strzelającego Niemca - dywersanta od strzela
jącego Polaka; brakowało po stronie polskiej jednega ośrodka 
decyzyjnego, wśród mieszkańców rozpowszechnionych było 
wiele plotek i pogłosek; w tym i ta, iż miejscowi^ Niemej strzelają 
do Polaków; istniały nastroje panikarskie i atmosfera ogromnej 
podejrzliwości. W efekcie zginęło 358 Niemców i pewna niewiel
ka, do tej pory nieustalona, liczba Polaków.

A może prof. Jastrzębski odkrył w Bydgoszczy kolejne 
Jedwabne?

Odp.: Nie o to chodzi, bowiem podłoże obu spraw jest skrajnie 
różne - tam wielowiekowe uprzedzenia, tu emocje wywołane sta
nem zagrożenia. Będę usatysfakcjonowany, kiedy zgodnie z za
powiedzią wiceprezesa IPN Janusza Krupskiego zostanie na 
wzór Jedwabnego uruchomione śledztwo w sprawie bydgoskiej.

Lub raczej poddał się historycznej manipulacji swoich 
niemieckich kolegów?

Odp.: To nie wchodzi w rachubę, gdyż jak wszyscy wie 
przez wiele powojennych lat zwalczałem tezy niemieckie i S2 
łem na wszystkie sposoby wytłumaczenia tego, co stałe 
w Bydgoszczy 3 września 1939 roku. Usilne poszukiwania d« 
dów na dywersję w dokumentacji niemieckiej nie dały rezulte 
W tej sytuacji zwróciłem moją uwagę na źródła wspomnien 
polskie. Kolejnym posunięciem powinna być ich konfronl 
z relacjami Niemców.

Redakcja Gazety Pomorskiej nie zadała jednak jeszcze 
istotnych pytań związanych z wydarzeniami bydgoskimi.

Jak już stwierdziłem na ulicach Bydgoszczy w dniach i 
września 1939 roku z rąk polskich zginęło 358 miejscowych N 
ców. Czy ówczesna sytuacja zmuszała Polaków do podjęci* 
drastycznych kroków? (ja twierdzę źe ,,nie“), jak to się ma do 
wiązujących Polskę konwencji?, co zrobić aby krwawa nied; 
bydgoska przestała być zarzewiem konfliktu polsko - niemie< 
go i przeszkodą na drodze do wzajemnego pojednania? Oc2 
ście najważniejszą sprawą jest dociekanie prawdy historyczni 

Szkoda, że „Gazeta Pomorska” zdecydowała się na opub 
wanie wyłącznie fragmentów wywiadu zaczerpniętego z Dui 
Formatu; Inkiyminowany materiał stanowi- swoistą całość, 
wien ciąg logiczny i pominięcie jednej części publikacji czyi 
ułomną. Do tego okrojonego tekstu dołączono wywiad z dr. 
nuszem Kuttą, który mówi jawną nieprawdę kiedy wskazuj* 
niemieckie źródła Jako podstawę dla moich wywodów oraz 
rzuca mi pominięcie strat po stronie polskiej. Te okoliczn 
z pewnością zadecydowały ó dosyć jednostronnym charakt* 
dyskusji prowadzonej na łamach „Gazety Pomorskiej”.

Łączę wyrazy szacunku
prof. zw. dr 

WŁODZIMIERZ JASTRZĘB

Cd- f i J l W & O O * , /
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Do kopania rowów przeciwczołgowych 
polscy cywile zgłaszali się masowo.
Na zdjęcia teren warsztatów kolejowych
1 września 1939 r.
fot. „Bydgoszcz na starej fotografii”

Członkowie niemieckiej partii Deutsche 
Mereinigung maszerują na zebranie. Byd- 
goszcz-Prądy, maj 1939.
Fot. „Dywersja niemiecka i zbrodnie hitle
rowskie w Bydgoszczy..."

strzelał,
kogo strzelano

Uzbrajanie polskich cywilów

O przygotowaniach do obrony miasta 
Bydgoszczy przez cywilnych mieszkań
ców donosiła w lipcu i sierpniu 1939 r. 
miejscowa prasa. „Słowo Pomorskie”  6 
sierpnia obwieściło o powstaniu pod aus
picjami Pomorskiej Chorągwi Związku 
Hallerczyków —  Ochotniczego Pułku 
Błękitnego Obywatelskiego Pogotowia 
Obrony Krajowej z samym gen. Józefem 
Hallerem i jego zastępcą por. rez. Stani

s ła w e m  Pałaszewskim na czele. Według 
poufnych danych policyjnych pułk posia
dał na początku sierpnia 1939 r. w swo
ich szeregach ok. 400 ochotników, a do
celowo miał osiągnąć stan tysiąca zorga
nizowanych w trzech batalionach: I -  obej
mował Bydgoszcz, Nakło, Inowrocław, 
Mogilno, Strzelno; II  -  Żnin, Szubin, Tu
cholę, Chojnice, Puck; I I I  -  Toruń, Brod
nicę, Nowe Miasto. Siedziba dowództwa 
pułku znajdowała się w Bydgoszczy, gdzie 
umiejscowiona była Chorągiew Pomor
ska Związku Hallerczyków. 6 sierpnia 
1939 r. w dworku należącym do gen. Hal
lera w Gorzuchowie koło Chełmna odby
ła się odprawa Błękitnego Pułku. Na spot
kanie przybyło 60 komendantów i preze
sów placówek Związku. Szczegółowe in
strukcje organizacyjne przedstawił Pała- 
szewski, zaś gen. Haller wygłosił przemó
wienie, w którym ostro występował prze
ciwko nieuzasadnionym roszczeniom Nie
miec. Na koniec wysłano telegramy do 
Prezydenta Rzeczypospolitej i Naczelne
go Wodza z zapewnieniem gotowości Błę
kitnego Pułku do obrony narodowej.

Najbardziej aktywnym w pierwszych 
dniach września 1939 r. z trzech bata
lionów  pułku okazał się być batalion 
I dowodzony przez por. rez. Pałaszew- 
skiego. Jego członkowie najpierw ata
kowali z bronią w ręku m iejscowych 
Niemców (straty po ich stronie: Nakło
-  2 osoby, Inowrocław -  20, M ogilno
-  44, Bydgoszcz -  358), a potem broni
l i swoich miast przed nadciągającymi re
gularnymi oddziałami Wehrmachtu.

Około 20 lipca 1939 r. Zarząd Powia
towy Zw iązku Podoficerów Rezerwy 
w Bydgoszczy przystąpił do zm obilizo
wania swoich członków „celem utwo
rzenia jednostki organizacyjnej świado
mej swych zadań” . Rezerwiści odbywa
l i  strzelania, a najlepszym fundowano 
nagrody, np. 14 sierpnia podczas akade
m ii w  lokalu przy ul. Wrocławskiej.

skiej. W  je j ramach zapowiedziano prze
prowadzenie pokazowych ćwiczeń na 
strzelnicy w bydgoskiej dzielnicy Jach- 
cice. Ponad 2000 uczestników zebrał od
bywający się w połowie sierpnia 1939 r. 
w  Bydgoszczy zjazd Sfederowanych 
Zw iązków  Wychowania Fizycznego 
i Przystosowania Wojskowego.

Swoistą „czapkę”  nad tym i inicjatywa
m i przygotowała Federacja Polskich 
Związków Obrońców Ojczyzny w Byd
goszczy, tworząc w połowie sierpnia 
1939 r. Federację Związków Wojskowych 
i zapowiadając na dzień 13 sierpnia 1939 r. 
ostre strzelanie w dzielnicy Jachcice. Jak 
wynika ze sprawozdania prasowego, pro
gram „koncentracji”  obejmował także „po
kazowe natarcie 
na umocnioną 
pozycję wroga” .
„K u rie r Bydgo
ski”  a  tym wyda
rzeniu napisał, że 
„postawa rezerwi
stów naszych 
upewnia nas 
w tym, że są oni 
w każdej chw ili 
zdolni chwycić za 
karabin” . Ta sama 
gazeta już dzień 
po wybuchu woj
ny ogłosiła zaciąg 
ochotników, w ra
mach którego 
mogli się zgłaszać 
także oficerowie.
Nie podano chy
ba ze względu na 
tajemnicę wojskową organizatora akcji, 
ale adres, pod który należało się zameldo
wać -  ul. Gdańską 20, nie pozostawiał cie
nia wątpliwości, że chodziło o Federację 
Związków Wojskowych.

0  tym , że jeszcze przed 3 września 
1939 r. było w Bydgoszczy wielu uzbro
jonych cyw ilów polskiej narodowości, 
świadczą relacje zaczerpnięte ze zbioru 
wydanego przez prof. Edwarda Serwań- 
skiego. Emerytowany radca pocztowy

^Stanisław Komassa stwierdził, co nastę
puje: „Już w dniu 25 sierpnia 1939 r. od
komenderowany zostałem do Przysposo
bienia Wojskowego Pocztowców. Zaję
liśmy baraki na naszej przystani przy ul. 
Babia Wieś. W  sumie było nas 92 męż
czyzn, umundurowanych i z bronią...” .

1 września starosta powiatowy i grodz-
Dnia 13 sierpnia 1939 r. odbyła się V k i Julian Suski spotkał się z dowódcą 15. 

zbiórka członków zarządu Oddziału -^d y w iz ji piechoty gen. Zdzisławem Przy- 
Związku byłych Ochotników A rm ii Pol- jałkowskim. Na prośbę pierwszego gene

rał przydzielił pod kierownictwo starosty 
kontyngent rezerwistów dla wzmocnie
nia przeciążonej od wielu dni pracą mo
bilizacyjną policji. Takim właśnie ochot- 

^ n ik ie m  był wachmistrz rez. Leon Manow- 
ski, który 2 września w siedzibie staro
stwa otrzymał broń i został podporząd
kowany pod komendę por. rez. Pałaszew- 
skiego z Błękitnego Pułku Hallerczyków 

V  i mjr. rez. Wojciecha Albrychta, notabe
ne także hallerczyka. Karabin m iał wów
czas inny cyw il o nazwisku Jaszewski. 
Zresztą broń było w tym czasie w Byd
goszczy zdobyć stosunkowo łatwo. Jak 
wynika ze wspomnień Henryka Tuciń- 
skiego, harcerza patrolującego 2 wrześ
nia wraz z kilkoma innymi kolegami z W  
Drużyny Skautów pod kierunkiem star
szego cywila zaopatrzonego w biało-czer
woną opaskę na ramieniu, ulice Bydgosz
czy (takich 7-8-osobowych oddziałów by
ło dużo), udało im  się zatrzymać na u li
cy wóz konny przewożący broń -  karabi
ny, pistolety, amunicję i uzbroić się.

Wspomniany już wcześniej emeryto
wany radca pocztowy Komassa przed

swoim wyjazdem z miasta dokonał na
stępującej konstatacji: „O ko ło  godz.
19.00 (2 września -  przyp. W.J.) wraca
jąc przez pl. Teatralny napotkałem kilka 
grup szybko uciekających cywilnych wy
rostków z różnymi podejrzanymi pakun
kami. Dostrzec wśród nich można było 
nawet niezbyt dokładnie zawinięte kara
biny maszynowe. N ik t ich nie zatrzymy
wał, ulice były zatarasowane wozami 
uciekinierami i dopiero później zorien
towałem się, że ci młodzi ludzie z bro
nią i pakunkami wyglądającymi na pa
czki amunicji byli niemieckimi dywer- 
santami, którzy biegli na wyznaczone sta
nowiska” . Oczywiście to ostatnie stwier
dzenie świadka może być tylko domy

słem poczynio
nym poniewcza
sie. Komassa po
w róc ił bowiem 
z ucieczki do 
Bydgoszczy do
piero 4 paździer
nika 1939 r. Je
śli byłoby nato
miast to prawdą, 
wówczas nasu
wa się pytanie, 
co w tym czasie 
robiła w Byd
goszczy policja, 
czy też żandar
meria wojskowa, 
które to form a
cje pozostawały 
jeszcze w m ie
ście. Odpowiedź 
na tak postawio

ne pytanie może być tylko jedna. Broń 
rozdzielano za wiedzą władz wszystkim 
chętnym do obrony miasta cywilom.

Jeśli uzbrojenie daje się do ręki roz
maitym osobom, wówczas nie należy się 
dziwić, że broń taka może być użyta bez 
rozkazu, niejako na własną rękę je j dys
ponenta. Tak też było w Bydgoszczy i to 
jeszcze w przeddzień wybuchu rzeko
mej dywersji mniejszości niemieckiej.
O strzelaninie 2 września mówią: przy 
ul. Kujawskiej ok. 18.00 -  relacja H. Tu- 
cińskiego, przy ul. Promenada (obecnie 
ul. Jagiellońska) -  relacja harcerza M a
riana Olejniczaka, na Jarach i śluzach 
Kanału Bydgoskiego w nocy z 2 na 3 
września -  relacja Teresy Okoniewskiej.

Jak się okazuje na wczesne godziny 
ranne 3 września (a więc jeszcze przed 
przyjętym terminem rozpoczęcia dzia
łań dywersyjnych) wyznaczyli sobie 
zbiórki członkowie rozmaitych polskich 
organizacji paramilitarnych działających 
w Bydgoszczy. Według relacji Szcze
pana Kaźmierczaka w niedzielę 3 wrześ
nia rano goniec rozniósł do członków 
Kolejowego Przysposobienia W ojsko
wego zawiadomienia, aby staw ili się 
przed gmachem D yrekc ji Okręgowej 
Kolei w Bydgoszczy przy ul. Dworco
wej 63. W iele wskazuje na to, iż z przy
byłym i spotkał się ok. godz. 8.00 ich ko
mendant Franciszek Hoffmann. Następ
nie jego mieszkanie przy ul. Libelta 12/4 
stało się ośrodkiem dowodzenia tą fo r
macją. Według relacji żony Kazim iery 
Hoffmannowej „...około 11.00 mąż po
wrócił. Później przychodziło do niego, 
jako do komendanta Kolejowego Przys
posobienia Wojskowego, w ie lu  męż
czyzn. Mąż organizował spośród nich 
grupy obronne i wysyłał ich na patrole. 
Wszyscy posiadali broń” . Kolejarze, 
którzy spóźnili się koncentrację od godz.
12.00 uzbrajali się w koszarach 62. puł
ku piechoty przy ul. Warszawskiej.

Werbunek ochotników do obrony Byd
goszczy trwał także od godz, 8.00 rano,

Prof. Jastrzębski 
o krwawej 
niedzieli
W ywiad z prof. 
Włodzimierzem 
Jastrzębskim w „Dużym 
Formacie", magazynie 
„Gazety Wyborczej" 
(13.08.2003) spotkał się 
z szerokim odzewem 
czytelników. Rozmowa nie 
wyczerpała wątpliwości, 
wiele osób nie zgadza się 
z tezami przedstawionymi 
przez bydgoskiego 
historyka. Dlatego 
zdecydowaliśmy się 
wydrukować obszerne 
fragmenty ksigżki 
przygotowywanej przez 
Jastrzębskiego do druku 
„Polscy Niemcy we 
wrześniu 1939 r.". Dziś 
pierwsza część, za tydzień 
dokończenie.
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dnia 3 września 1939 r. w siedzibie Fe
deracji Związków Wojskowych przy u li
cy Gdańskiej 20 (relacja Romana Skuba
ły). Zmobilizowani byli też harcerze np. 
z IV  Drużyny przy Gimnazjum Humani
stycznym (relacja Tadeusza K łobuc
kiego). Zgromadzeni w Komendzie M ia
sta Przysposobienia Wojskowego młodzi 
członkowie w osobach uczniów starszych 
klas szkół średnich około godz. 10.00 usły
szeli strzały i pomaszerowali z siedziby 
Komendy przy Nowym Rynku do koszar 
62. pp po broń. Spóźnili się jednak, bo do 
karabinów nie było ju ż  odpowiedniej 
amunicji (relacja Czesława Szwarca).

Do starosty Juliana Suskiego 3 września 
ok. godz. 8 zgłosiła się grupa bydgoskich 
radnych z prezesem Zarządu Miejskiego 
Stronnictwa Narodowego, dziennikarzem 

^Konradem Fiedlerem z propozycją powo
łania spośród cywilów Straży Obywatel
skiej. Wniosek ten został przyjęty, co roz
prasza wszelkie wątpliwości wokół daty 
powstania tej formacji. Prof. Serwański 
w omawianej już publikacji usiłował za 
wszelką cenę forsować zdanie, iż Straż 
Obywatelska w Bydgoszczy została zorga
nizowana dopiero w dniu 4 września. Te
za taka była potrzebna -  jak się wydaje -  do 
tego, aby pokazać, że w dniu tłumienia dy
wersji -  3 września -  legalne władze mia
sta i wojska panowały w pełni nad sytua
cją w Bydgoszczy. Nadzór nad Strażą spra
wował Komitet Obywatelski, który posta
nowił wydać ludności broń. O istnieniu ta
kiego Komitetu i to już w połowie 3 wrześ
nia mówił świadkowi Marianowi Panko- 
wiakowi jego znajomy bydgoski działacz

nie zabrakło także wypuszczonych przez 
straż więzienną pensjonariuszy ciężkiego 
więzienia w Koronowie. Z  mocno zdeter
minowaną taką grupą zetknął się w nocy 
2/3 września 1939 r. na ul. Gdańskiej ks. 
Władysław Giemza z parafii św. Wincen
tego a Paulo na Bielawach: „Rozmawia
łem z nimi. M ów ili, że będą się domaga
li broni, a wtedy pokażą, co potrafią” .

O strzelaninie 3 września trwającej 
w mieście jeszcze przed godz. 10.00 
-  uznaną za początek dywersji -  mówią 
bardzo liczne relacje polskich świadków. 
M iała ona m.in. miejsce przy skrzyżo
waniu ulic: Nakielskiej, Ułańskiej i Wro
cławskiej (relacja Antoniego Szynki), na 
Jachcicach (relacja Tadeusza Esmana), 
Starym Rynku i pi. Kościeleckich (rela
cja Huberta Wróblewskiego), na rogu 
ulic Cieszkowskiego i Pomorskiej (rela
cja Henryka Tucińskiego), ul. Nakie l
skiej 47 (relacja J. Bielawskiego) itp.

Ośrodki decyzyjne
Jedną z najbardziej charakterystycznych 

cech sytuacji w  Bydgoszczy w p ie r
wszych dniach września 1939 r. był 
ogromny zamęt w kierowaniu i dowodze
niu wielką ilością uzbrojonych ludzi. Po
zostawmy na razie poza naszym zainte
resowaniem regularne oddziały wojska, 
które w zdecydowanej większości prze
bywały na zachód i północny zachód od 
miasta, i skupmy się na wnętrzu miasta.

W  godzinach rannych 3 września były 
tu usytuowane trzy zasadnicze centra do
wodzenia. Odpowiedzialnym za porzą
dek i bezpieczeństwo wewnętrzne był

;»i

Katolickiego Towarzystwa Robotniczego ^starosta  powiatowy i grodzki Julian Su
Wilhelm Baum. Jego siedzibą według Hu
berta Wróblewskiego m iał być Ratusz 
Miejski, a ściślej jego piwnice. Redaktor 

-Józef Kołodziejczyk -  członek Straży Oby
watelskiej -  twierdził, że w piwnicach ra
tuszowych 3 września urzędowała Komen
da Obrony Przeciwlotniczej, która m.in. 
przyjmowała meldunki o strzelaninie wy
wołanej przez miejscowych Niemców.

3 września około godz. 9.30 do siedzi
by dowództwa 82. batalionu wartowni
czego zameldował się około 60-osobowy 
oddział weteranów, częściowo uzbrojo
nych, żądając wydania z magazynów woj- 
skowych dalszego uzbrojenia i amunicji. 

- M jr  rez. Jan Sławiński odesłał ich z kw it
kiem. Tenże sam świadek stw ierdził 
w swojej relacji, iż otrzymał wiadomość
0 starciu, do jakiego doszło także o godz. 
9.30 w dzielnicy Czyżkówko, podczas 
którego uzbrojony oddział Przysposobie
nia Wojskowego omyłkowo ostrzelał wy
cofujących się z tzw. korytarza pomor
skiego żołnierzy regularnej jednostki 
Wojska Polskiego, biorąc ich za nadcho
dzący oddział Wehrmachtu.

Osobną grupę uzbrojonych Polaków sta
nowili żołnierze rozbitych w „korytarzu 
pomorskim”  jednostek Wojska Polskie
go, którzy zgromadzeni by li w  lokalu
1 ogrodzie „Elisium”  przy ul. Gdańskiej, 
na skrzyżowaniu z Alejami Mickiewicza.

ski. Powinien on dla prawidłowego wy
konywania swoich zadań mieć do dys
pozycji policję. Ta jednak -  na skutek 
częściowej ewakuacji oraz zbyt mało 
energicznego kierownika -  działała do
syć ospale. W  zasadzie tylko w Śródmie
ściu widać było patrole policyjne podleg
łe Komendzie Miasta. Większość z sze-

w klasztorze św. Ducha przy ul. Kujaw
skiej i zaproponował utworzenie pod swo
im kierownictwem Straży Obywatelskiej 
(edycja II), ten zlecił mu ostrożność i prze
de wszystkim uzyskanie aprobaty dla tej 
inicjatywy ze strony dowództwa wojsko
wego. W  swoich wspomnieniach pisanych 
później Suski pozwolił sobie na następu
jącą uwagę skierowaną pod adresem Pała- 
szewskiego: „N ie  wiem, czy por. Pała- 
szewski omówił sprawę z wojskiem, ale 
w swej gorliwości powołał on do służby 
z bronią wielu obywateli, którzy zostali po
tem ujęci i zamordowani przez Niemców” .

Pałaszewski nie przejął się zbytnio ty 
m i zastrzeżeniami i 4 września rano po
wołał do broni dalsze zastępy cywilów. 
Ludzie ci m.in. dopuścili się pacyfikacji 
Niemców na Szwederowie, a potem pró
bowali stawić opór wkraczającym do

nia rozdała broń „młodzieży gimnazjalnej 
i szkół zawodowych oraz powszechnych” . 
Nie było już mowy o przyuczaniu młodzie
ży do władania bronią. Na je j chwałę trze
ba jednak rozgłosić, że ostatnimi obrońca
m i szańców polskości byli uczniowie gim
nazjum Kopernika, Klasycznego i Huma
nistycznego wraz z innymi nieznanymi.

Analizując ten problem na zimno, trud
no zaaprobować fakt uzbrojenia młodych 
ludzi i stawiania ich przed dylematem 
podejmowania decyzji z pogranicza ży
cia i śmierci. Faktem jest, iż w  momen
cie wkraczania do Bydgoszczy W eh
rmachtu, śmierć gwałtowną poniosło k il
ku bydgoszczan, m.in. Bronisław Goreć-"* 
k i -  lat 17, Jan G^ckowski -  lat 18, K a s^ - 
per Mielcarzak -  lat 20, Jó^ef Nowicki- 
lat 20, Kazimierz Wruck -  harcerz, lat 
18. Zginęli także ich wychowawcy -

Bydgoszczy oddziałom Wehrmachtu. v4iczyciel j.  francuskiego Edmund Fibig.
Wtedy jednak -  5 września rano -  Pała- 
szewskiego w mieście już  nie było, po
dobnie jak i komendanta miasta mjr. A l- 
brychta. Obu spotkał w Inowrocławiu 
członek polic ji pomocniczej wachm. rez.

ściu komisariatów była nieczynna lub ^-Leon Manowski. Wspólnie dotarli do
też, jak  to było w przypadku komisaria 
tu I I I  przy ul. Wrocławskiej, działała na 
własną rękę bez łączności z centralą.

Za prawidłowe i ciągłe działanie służb 
.^komunalnych odpowiedzialne były wła-

Barciszewski nie wykazywał większej 
aktywności i w  zasadzie już  2 września 
przygotowany był do ewakuacji, podob
no na polecenie Wojewody Pomorskie
go. Przekazał więc swoje uprawnienia 

■^w ręce wiceprezydenta Mieczysława Na- 
wrowskiego i grupy radnych, spośród 

k tó ry c h  największą ruchliwością wyka
zywał się radny Konrad Fiedler.

Trzecim ogniwem władzy w mieście był 
kom endant miasta m jr rez. Wojciech A l- 

brycht. Jemu to dwaj poprzednio wymie
nieni postanowili się podporządkować 
w zakresie pilnowania bezpieczeństwa i po
rządku. Stało się to w godzinach rannych 
3 września. Powstał w tym czasie jednak
że czwarty nieformalny ośrodek władzy

Kutna, a potem rozproszyli się po kraju 
Z  całej tej tró jk i A lbrycht i Manowski 
wojnę przeżyli, natomiast Pałaszewski 
m ia ł podobno ponieść przypadkowo 
śmierć z ręki ukraińskich nacjonalistów.

den organizator walk wr; 
w  Bydgoszczy -  starosta Julian Suski.

Nie wszyscy uzbrojeni polscy cywile 3 
września podporządkowali się centrom do
wodzenia walki z dywersantami. Całkowi
tą niezależność zachował powołany tego 
dnia ok. godz. 14.00 w koszarach 62. puł
ku piechoty oddział składający się z pra
cowników Warsztatów Kolejowych, do- tyczno-Przyrodniczego im  

Vwodzony samozwańczo przez Franciszka-V^Kopemika 19-letniego Karola Maryń

zarazem komendant I I  Hufca Harcerskie
go przy Gimnazjum Humanistycznym 

y o ra z  Zygm unt Jurkowski, nauczyciel 
w  Liceum Pedagogicznym i zarazem ko
mendant tamtejszego Hufca Przysposo
bienia Wojskowego. Trzeba ich zaliczyć 
do grona obrońców Bydgoszczy.

Bydgoski harcerz Tadeusz Napierała, 
który cudem uratował się ranny w egze
kucji przeprowadzonej przez hitlerow
ców na Stadionie M iejskim  8 września, 

MUl Uu b^C TSZ- 
czy, wraz z grupą kolegów wycofał się 
z miasta i przez k ilka  dni ukrywali się 
w  okolicznych lasach. Głośnym echem 
w okupowanej Bydgoszczy odbiła się 
sprawa rozstrzelania w gronie zakładni
ków 9 września na Starym Rynku w Byd
goszczy ucznia G im nazjum  Matema- 

M iko ła ja

Od rana 2 września został tam zorganizo- v w  osobie por. rez. Stanisława Pałaszew- 
wany przez dowódcę 82. batalionu war- skiego, który jeszcze przed wojną dał się

/tówniczego mjr. rez. Sławińskiego punkt 
zborny dla przemieszczających się przez 
Bydgoszcz wojskowych. Już w południe 
został on w całości wypełniony i organi
zatorzy zdecydowali, że kolejnych żołnie
rzy będzie się zatrzymywać w  usytuowa
nym na północ od miasta Myślęcinku.

Pierwotnym zamysłem Sławińskiego 
było posegregowanie żołnierzy według 
przynależności do poszczególnych jedno
stek wojskowych, a następnie przekaza

poznać społeczeństwu miasta jako nieprze
jednany zwolennik walki z Niemcami 
w  obronie niezależności miasta. Formal
nie sprawował on funkcję prezesa Chorąg
w i Pomorskiej Związku Hallerczyków 
oraz przewodniczącego Federacji Związ
ków Wojskowych. 3 września już około 
godz. 10.00 zgłosił Komendzie Wojsko
wej Miasta swoją gotowość do zwalczania 
dywersji niemieckiej w Bydgoszczy. Jego 
akces został przez komendanta miasta mjr.

nie pod właściwą komendę. Realizacja Albrychta przyjęty. Oto co zanotował 
tego przedsięwzięcia okazała się niemoż- Albrycht w swej pamięci: „Zgłaszającym
liwa wskutek tego, iż sztab armii „Pomo
rze”  zasłaniając się tajemnicą wojskową, 
nie chciał ujawnić miejsc stacjonowania 
poszczególnych pułków. W  tej sytuacji 
żołnierze-maruderzy pozostali na m iej
scu i 3 września w zię li czynny udział 
w  strzelaniu do spanikowanych uchodź
ców, a następnie w tłumieniu rzekomej 
dywersji mniejszości niemieckiej. O tym 
świadczą liczne starcia połączone ze strze
laniną, mające miejsce przed południem 
3 września w najbliższych okolicach pro
wizorycznego odosobnienia, a m ianowi
cie na ulicach: Gdańskiej, Alejach M ic 
kiewicza, 20 Stycznia, placu Weyssen
hoffa, Paderewskiego, Libelta, Koperni
ka, Staszica i w parku Kochanowskiego.

Zważywszy na łatwość, z jaką można 
było w Bydgoszczy w pierwszych dniach 
września wejść w posiadanie broni, nie 
jest wykluczone, iż wśród je j posiadaczy

się oficerom rezerwy poleciłem uzbroić się 
i przystąpić do zwalczania band dywersyj
nych. W  akcji tej szczególnie czynny był 
por. rez. S. Pałaszewski” .

Ok. godz. 12.30 widziano go na czele 
grupy uzbrojonych ludzi przeszukujących 
kościół ewangelicki przy pl. Wolności. 
Ze swojej siedziby przy ul. Gdańskiej 20 
kierował nie ty lko weteranami, ale także 
policjantami pomocniczymi zwerbowa
nymi przez starostę Suskiego. Wobec ko
mendanta miasta próbował odgrywać ro
lę głównego koordynatora cywilnej wal
k i z dywersją. Wieczorem 3 września zdał 
sprawozdanie A lbrychtowi z akcji l ik w i
dowania punktów dywersji.

O ile z tej strony przyjmowany był z peł
nym zrozumieniem, o tyle starosta Suski 
nie w pełni aprobował jego działalność. 
Kiedy ok. godz. 17.00 Pałaszewski odwie
dził starostę w jego zapasowej siedzibie

Marchlewskiego. Dowódca sam sobie 
wyznaczył kolejne cele działania i walki. 
Zaraz po sformowaniu oddział liczący oko
ło 80 uzbrojonych kolejarzy udał się w re
jon Espedycji Towarowej PKP przy ul. Ry
cerskiej i Zaświat. Tam -  według sprawo
zdań kilku członków -  miał stoczyć zacie
kłą bitwę z buszującymi wśród taboru ko
lejowego niemieckimi dywersantami.

Tylko tak się składa, że ten właśnie te
ren obsadzony był przez pluton 82. kom
panii przeciwlotniczej 15. dyw izji pie
choty. Jego dowódca około godz. 15.00 
zarządził odmarsz do miejsca postoju 
w  szkole przy ul. Królowej Jadwigi. Ż o ł
nierze posuwali się ulicami Zaświat, Ry
cerską, Żółkiewskiego, Hetmańską, So
wińskiego i natrafili na poważny opór 
rzekomych dywersantów. W iele wska
zuje na to, że wtedy właśnie starły się 
w Bydgoszczy w ogólnym panującym 
bałaganie dwa polskie oddziały zbrojne.

Pod wieczór 3 września oddział Mar
chlewskiego „likw idował dywersję”  przy 
ulicach Nadrzecznej i M łyńskiej, obsa
dzając należące do bydgoskich Niemców 
obiekty Cegielni i M łynów Patersona. Na
stępnie przeniósł się na ul. Bronikowskie
go i Nakielską, którędy to wycofywały się 
z przedmieścia Bydgoszczy oddziały 62. 
pułku piechoty. Tu również doszło do 
starć zbrojnych i kto wie, czy ponownie 
Polacy nie walczyli z Polakami.

Kolejnego dnia, 5 września, kolejarze sta
w ili opór przy ul. Jary wkraczającym jed
nostkom Wehrmachtu. Dopiero pod ich 
naporem wycofali się na Szwederowo, 
gdzie przyłączyli się do formacji Straży 
Obywatelskiej. Według świadka inż. W ik
tora Tychoniewicza, przedwojennego kie
rownika Państwowego Zarządu Wodnego 
w Bydgoszczy, Wojskowa Komenda M ia
sta tuż przed jego opuszczeniem 4 wrześ-

skiego. Okazało się bowiem, że wymie
niony pochodził z mieszanego związku 
małżeńskiego polsko-niemieckiego. O j
ciec, znany przedwojenny lekarz bydgo
ski Marian Maryński od 1937 r. już nie 
żył, matka natomiast Elżbieta (Elisabeth) 
była reichsdeutschką. W  przededniu woj
ny wyjechała do rodzinnego Munster, 
aby załatwić sprawy spadkowe.

Jedyny syn Karol był harcerzem i jako 
taki zaangażował się w obronę Bydgosz
czy 5 września. Został wówczas interno
wany przez Niemców w prowizorycznym 
obozie zbiorczym w  koszarach 15. pułku 
A rty lerii Lekkiej.

Po wylegitymowaniu się paszportem, 
z którego wynikało pochodzenie na wpół 
niemieckie, Karol Maryński został wypusz
czony do domu. Gestapo ujęło go w dniu 
9 września podczas strzelaniny, jaka wy
wiązała się na jednej z bydgoskich ulic. Ma
ryński nadal prowadził walkę z okupantem. 
W  jego sprawie interweniował u ówczes
nego kreisleitera i nadburmistrza Bydgosz
czy Wernera Kampego, przyjaciel rodziny 
matki, wysoki funkcjonariusz Policji Och
ronnej z Gdańska. Chodziło mu o to, aby 
na przyszłość uniknąć sytuacji, kiedy Nie
miec z pochodzenia ginie z rąk niemiec
kich za demonstrowanie swojej polskości.

Psychoza wojenna
Nadmierna nerwowość uzbrojonych 

bydgoszczan nie w yn ika ła  wyłącznie 
z samowoli, ale była głęboko uzasadnio
na panującymi w mieście od wczesnych 
godzin sobotnich dnia 2 września 1939 r. 
nastrojami. Napływający z północy ucie
kinierzy uporczywie powtarzali pogło
skę o zbliżających się w szybkim tem
pie formacjach pancernych, przed któ-

Ciąg dalszy nas. 10

Gd. t cb icôo ę\\2clono

Most przy ul. Focha wysadzony 
przez polskich saperów 

4 września 1939 r.
fot. „Bydgoszcz 

na starej fotografii7’

Tłum 
uciekinierów 

i widzów 
zareagował 

wówczas 
histerycznymi 

okrzykami: 
„Czołgi jadą!”.

Gen. Zdzisław Przyjałkowski 
■ dowódca 15. dywizji piechoty, 

której sztab mieścił się 
przy ul. Focha
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Moie
1 W O S C I

Zgadzam się, że grzechem głównym dotychczasowej polskiej historiografii 
było odrzucenie w całości niemieckich relacji z tamtych dni. Nie uważam 
jednak, by właściwym zadośćuczynieniem za ten grzech było dziś odrzucenie 
w zamian relacji polskich

j m  «

WALDEMAR LEWANDOWSKI

S ądzę jednak, że należy już teraz spo
rządzić katalog wątpliwości, które 
budzi lektura pracy prof. Jastrzęb

skiego. Po pierwsze cyfry.
Punktem odniesienia dla ustalania l i 

czebności n iem ieckich o fia r z 3-4 
września okazują się dla prof. Jastrzęb
skiego (cytuję) „poważne i rzetelne ba
dania Bydgoszczy i okolic [które] prze
prowadził współczesny niemiecki histo
ryk  i by ły  bydgoszczanin Hugo Ras- 
mus” .

Muszę przywołać artykuł Profesora z nie
dawnej całkiem przeszłości: 1993 r., czy
li czasu, gdy bliskie były Mu już kwestie 
polsko-niemieckiego pojednania i wspól
nej historii. W  ówczesnej recenzji książki 
„Pomerellen Westpreussen 1919-1939”  te
goż H. Rasmusa, prof. Jastrzębski nazywa 
autora jeszcze zaledwie „synem rolnika
i zarazem emerytowanym wojskowym” , 
a jego tezy określa jako „niedostatecznie 
udokumentowane” , całą pracę zaś jako 
„książkę o ujęciu tendencyjnym” , czego 
sam Rasmus „nie 
kryje, pisząc, że świa
domie zrezygnował 
z opisywania po li
tycznego i międzyna
rodowego kontekstu 
[...] chcąc osiągnąć 
większy efekt” '.

To jeden z powo
dów, dla których 
prof. Jastrzębski bę-3 
dzie musiał przyto
czyć przekonujące 
argumenty, że lista 
358 ofiar, to rzeczy
wiście w yn ik  po
ważnych i rzetel
nych badań.

Co w ięcej: nie 
poznaliśmy z ust prof. Jastrzębskiego ar
gumentów za odrzuceniem innych zna
nych szacunków liczby ofiar. Fałszywe 
jest bowiem wrażenie, jakie można od
nieść z wywiadu, że dotychczas można 
było wybierać ty lko pomiędzy 58 tysią
cami ofiar wymyślonymi przez Goeb
belsa a jakąś bliską zeru liczbą z polskich 
mitów. A  tak nie jest.

Nie wypada, by prof. Jastrzębski nie 
odniósł się np. do raportu komisji spe
cjalnej przysłanej do Bydgoszczy już  
w połowie września 1939 r. pod kierow
nictwem Bernarda Wehnera przez ber
lińską policję kryminalną. M .in. na pod
stawie zliczenia cia ł pochowanych na 
cmentarzach miasta, Wehner ustalił licz
bę zabitych Niemców na 103 osoby. (Ja
ko mało efektowne propagandowo usta
lenia Wehnera szybko zastąpiono na o fi
cjalny użytek liczbą najpierw 5,8 tys., 
a potem 55 tys. ofiar.)

Podsumowanie polskiego dochodze
nia z 1945 roku, prowadzonego przez 
prokuratora Kazimierza Garszyńskiego, 
wspomina o liczbie niemieckich ofiar 
bliskiej 300 osobom.

Ponadto powołując się na Rasmusa, na
leży podważyć zeznania złożone przed 
tymże prokuratorem przez Józefę M iko 
łajską, urzędniczkę działu statystyczne
go Zarządu M iejskiego w Bydgoszczy. 
Pracowała tam ona przed wojną i po roz
poczęciu okupacji niemieckiej. Brała -  
na żądanie niemieckich władz -  udział 
w oficjalnym sporządzaniu imiennej l i 
sty ofiar niemieckich. Brała też udział 
w spisie ludności miasta z grudnia 1939.

Bydgoski volksdeutsch wskazuje 
osoby, które miały brać udział 
w krwawej niedzieli 
fot. „Terror i zbrodnia”

W yniki obu spisów są załącznikami do 
je j zeznań.

Jasno widać, że 358 ofiar na liście Ras
musa nie jest żadną nowością w polskiej 
literaturze: na liście przedłożonej przez 
M ikołajską mamy liczbę 618 Niemców
-  ofiar pierwszych dni Września w Byd
goszczy. Rzecz jednak w tym, że je j l i 
sta podzielona jest na 238 ofiary m ie j
scowe, aż 286 pozamiejscowych i 94 
„bez bliższego określenia” 2. Czy kwe
stia tych niebydgoszczan wśród ofiar nie 
może być kluczem do odpowiedzi na py
tanie, czy w mieście nie znajdowali się
3 września 1939 roku dywersanci?

Fakty, choć rozproszone
„G dy odłożymy na bok sprzeczne re

lacje -  pozostają fakty”  -  stwierdza prof. 
Jastrzębski, po czym w poszukiwaniu 
faktów zagląda do archiwów i konstatu
je: nie ma dokumentów dywersji, więc 
nie było samej dywersji. Były ty lko ban
dyckie morderstwa na niewinnych cywi

lach.
Przyznam, że 

w moich oczach ta
k i pogląd nie daje 
się obronić. Raz
-  dlatego, że takie 
wnioskowanie lo 
giczne k łóc i się 
z potocznym do
świadczeniem. 
Dwa -  przez pa
mięć o raporcie 
dziennym po licy j
nej grupy specjal
nej z Bydgoszczy 
za 9 IX  1939, jak i 
przedstawiła w ra
mach akcji 
„oczyszczania”  

Pomorza o krypton im ie  Tannenberg. 
Czytamy w nim: „Służba wywiadowcza 
jest utrudniona z tej przyczyny, że 90 
proc. przewidywanych konfidentów zo
stało zamordowanych lub uprowadzo
nych.” 3

Podkreślmy raz jeszcze: na Ok. 9,5 tys. 
bydgoskich Niemców zginęło 3 i 4 wrześ
nia (wg Rasmusa i Jastrzębskiego) 358 
ludzi. Według funkcjonariusza SD (służ
by bezpieczeństwa -  Sicherheitsdienst) 
zginęło 90 proc. konfidentów, jakich spo
dziewano się zastać w Bydgoszczy. Do
prawdy zdumiewająca precyzja oszalałe
go tłumu weteranów i maruderów.

Argumentując przeciw dywersji bra
kiem dokumentów, będzie musiał w  swej 
pracy prof. Jastrzębski stoczyć polem i
kę także z poglądem innego uznanego 
badacza tych wydarzeń, prof. Karola 
Pospieszalskiego, który opisuje znale
zione w archiwach plany dywersyjne 
wrocławskiej Abwehry. Początkowo ist
n ia ły  w nich rub ryk i dla Grudziądza
i Bydgoszczy, w  wersji późniejszej już 
nie. Zdaniem prof. Pospieszalskiego to 
przesłanka do uznania, że plany przeka
zano do realizacji innej, bliższej ekspo
zyturze -  gdańskiej lub królewieckiej. 
Takiego poglądu w pełnym opracowaniu 
nie będzie można skwitować m ilcze
niem.

Tak samo zeznań polskich świadków 
(kupiec Pankowski, st. sierż. Jabłoński)
o znajomych Niemcach przyznających 
im  po wszystkim, że by li częścią w ię
kszej organizacji. Tak samo wspomina
nej przez prof. Pospieszalskiego listy 180

celów dla dywersji SD, przekazanej po 
wojnie przez adwokata Gluglę z Berli
na. Również nie będzie można nie od
nieść się do wzmiankowanych przez Ed
warda Serwańskiego książek U. Von 
Hassela z 1946 r. oraz H.C. M iiller-Gra- 
afa z 1948, przyznających, że niemiec
kie ofiary w Bydgoszczy to konsekwen
cja niemądrej decyzji o dywersji.

Na marginesie: zwykle pytania o prze
bieg dywersji bydgoskiej łączy się z py
taniem o cele, którym taka dywersja mia
łaby służyć. C zyte ln ik w inien zostać 
uświadomiony, że i tu prof. Jastrzębski 
nie rozprawia się ze wszystkimi teoriami 
na ten temat. W  „Dużym Formacie”  czy
tamy: , Jaki w ogóle cel miała taka akcja 
w mieście, które lada chwila miał zająć 
Wehrmacht, bo w ogóle nie było przewi
dziane do obrony?” . Tymczasem zwykle 
zwraca się uwagę na to, że udokumento
wane dywersje niemieckie na innych od
cinkach granicy następowały właśnie tuż 
przed wkroczeniem Wehrmachtu. Były 
„powstaniem”  udowadniającym Polakom 
niemieckość terenu. W  Bydgoszczy zaś 
,powstanie”  wybuchło za wcześnie -  na 
dwa dni przed czołówkami armii. Stąd 
Polacy m ieli czas i organizację, by się je 
go wybuchowi przeciwstawić, i stąd tyle 
niemieckich ofiar.

Kto milczał o 4 września?
Uderza w wyw iadzie wypowiedź, 

w której prof. Jastrzębski opisuje wypad
ki z 4 września.

Po pierwsze: „Po raz pierwszy w dru
ku po polsku te wydarzenia zostały opi
sane pod koniec lat 80. w mojej »Dywer- 
sji czy masakrze«”  -  twierdzi Profesor.
I mija się z prawdą: dość wspomnieć szkic 
Edmunda Zarzyckiego z 19774, a zwłasz
cza książkę Edmunda Serwańskiego 
z 1981, której jedna trzecia to rozdział 
poświęcony relacjom z 4 września.

Obie te prace to także dowód, iż nie 
jest prawdą stwierdzenie prof. Jastrzęb
skiego: „ i  polscy, i  niemieccy historycy 
zgadzają się, że 4 września nie było żad
nej niemieckiej dywersji” .

Po drugie: zdumiewające jest w  opo
wieści prof. Jastrzębskiego sformułowa
nie: „Spalono zbór ewangelicki przy ul. 
Leszczyńskiego. N iektórzy niemieccy 
badacze twierdzą, że w kościele byli lu 
dzie” .

Po co uciekać się do jakichś sugestii 
niemieckich badaczy, skoro to samo do
kładnie twierdzą historycy polscy? W ię
cej -  to sprawy znane nie ty lko  h istory
kom: każdy zasiedziały szwederowiak 
potrafi do dziś wskazać plac ogródka 
jordanowskiego, na którym do 1939 stał 
zbór, wraz z historią jego spalenia.

Profesor nie może nie uwzględnić co 
najmniej k ilku  relacji, znanych z nazwi
ska świadków polskich, którzy opisują 
okoliczności jego spalenia i otwarcie mó
w ią o tym, że dlatego -  właśnie go spa
lono, bo byli tam ludzie ostrzeliwujący 
się zajadle dywersanci. Kontrowersja je 
dynie w tym, że świadkowie mówią o uz
brojonych ludziach, a Profesor dziś z gó
ry wyklucza posiadanie przez Niemców 
jak ie jko lw iek broni (skądinąd dziwny 
pogląd w odniesieniu do czasów, gdy 
sklepów z bronią było w mieście kilka, 
a zaopatrzenie się w nią legalnie było 
stosunkowo nieskomplikowane).

Ciąg dalszy nas. 12

Polacy pod strażą Wehrmachtu 
czekają na odtransportowanie 

do miejsca uwięzienia.
8 września, ul. Parkowa 

fot. „ Terror i zbrodnia”

Niemiecki ksiądz katolicki 
Alois Kaluschke z kościoła pw. 
św. Ignacego Loyoli na Starym 
Rynku modli się przy zwłokach 

zabitych cywilów, 
fot. „Bydgoska Krwawa 

Niedziela. Śmierć legendy”

Mówimy o 
żyją jeszc

wydarzeniach niedawnych: 
ze nieliczni ich uczestnicy, 

a oskarżenia 
stron ocierają się o prawną 

kwalifikację morderstwa.

Żołnierz niemiecki prowadzi 
uwięzionych członków Straży 

Obywatelskiej (z białymi 
opaskami) i innych cywilów 

Fot. „Dywersja niemiecka
i zbrodnie hitlerowskie 

w Bydgoszczy...”
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Aresztowani Polacy na żdjęciu wjiiemieckiej broszurze propagandowej. Włożono im 
do rąk zegarki, buty oraz inne przedmioty i przedstawiono jako złodziei.
Fot. „Dywersja niemiecka i zbrodnie hitlerowskie w Bydgoszczy..."
Dokończenie ze s. 11

Więcej niż 
„szeptana propaganda"

Fałszywe wrażenia budzi lektura opi
su nastrojów i stosunków między mniej
szością niemiecką a polską większością. 
Profesor oparł ją  na lekturze gazet z 1939 
roku. A  trzeba odnieść się co najmniej 
do dwóch elementów.

Po pierwsze do zeznań (m.in. urzędni
ków starostwa i policjantów) nt. zakazy
wania w 1939 roku przez władze war
szawskie reakcji na niemieckie działa
nia, aby nie zadrażniać stosunków.

Po drugie -  do dostępnych przed 1939

ływające -  jak  w opisie prof. Jastrzęb
skiego -  w niedzielę rano od strony 
Gdańska były tylko częścią A rm ii „P o
morze” . Cofały się na głównym kierun
ku natarcia Niemców w poprzek „kory^ 
tarza pomorskiego” . Tu wersja o spani
kowaniu żołnierzy, którzy zaznali pan
cernego natarcia jest bliska prawdy. Ale 
na zachód od Bydgoszczy są dwa byd
goskie pułki -  61. i 62. Skutecznie pow
strzymują nieprzyjaciela i zgodnie z dys
pozycjami dowództwa stopniowo wyco
fują się na głębsze pozycje. Przekonuje 
o tym nawet relacja niemiecka (sprawo
zdanie 50. dyw izji za dni od 1 do 6 IX )5, 
a z długiej liczne zeznania polskich żoł-

---------------------------Tr.v  ----------- nierzy. Wynika z nich nawet (jak z zez-
rokiem relacji o potwierdzonych dz ia ła -V nan ia  ppor. Józefa Augustyna), że niek-
niach m obilizacyjnych działaczy nie
mieckich (pierwsze z brzegu przykłady: 
7 lipca 1937 -  skazanie bydgoskich dzia
łaczy Deutsche Vereinigung za organi
zację pod Tucholą obozu wojskowego 
dla młodzieży z nielegalnie posiadaną 
bronią; 19 marca 1939 -  aresztowanie 
pod Osową Górą grupy 28 miejscowych 
N iem ców gotowych do nielegalnego 
przekroczenia granicy z Rzeszą, itp.). 
Wydaje się jasne, że jeś li w kw ietn iu 
1939 dopięto na ostatni guzik plany ude
rzenia na Polskę („Fali Weiss” ), to w p i
sano w ich ramy użycie już  wyszkolo
nych dywersantów, a nie tych, których 
dopiero planowano werbować.

Blado wypadł w wywiadzie dowód na 
bierność Niemców w postaci stwierdze
nia: „działała tu prężna ekspozytura tzw. 

y l> w ó jk i pod kierownictwem majora Ja
na Żychonia, który m iał duże osiągnię
cia w wyłapywaniu szpiegów” . Blado -  
albowiem Żychoń, jako oficer pionu wy
wiadowczego zajmował się wysyłaniem 
naszych szpiegów do Rzeszy, zaś łapa
niem agentów napływających zajmować 
się miała ekspozytura kontrwywiadu pod 

^k ie ru n k ie m  kpt. Bema.

Urwane cytaty
Plastyczny obraz, według którego po

czątek chaotycznej strzelaniny Polaków 
do samych siebie wziął się od ścisku na 
początku Gdańskiej, gdzie w rozgardia
szu furmanka rozbija hydrant -  jest (choć 
prof. Jastrzębski tego nie podaje) niemal 
dosłownym cytatem wspomnień mjr. Ja- 

Vna Sławińskiego. Ale w istocie sam Sła
wiński mówi, że incydent ten m iał m ie j
sce już po pierwszej fa li strzałów w śród
mieściu, która na moment przygasła, a po 
opisanych wypadkach rozgorzała na no
wo. W  żadnym razie wg mjr. Sławińskie
go nie był to początek strzelaniny.

Podobnie ty lko  fragmentem zeznań 
m jr. Juliusza Kroenitza operuje Profe
sor, tłumacząc, że cała dywersja skoń
czyła się 3 września. „W ieczorem za
meldował osobiście gen. Bortnowskie- 
mu, że sytuacja jest opanowana”  -  mó
w i Jastrzębski, ale nie dodaje, że m jr 
Kroenitz zaraz potem opisuje, jak  bar
dzo się pom ylił, bo po wspomnianym 
meldunku jechał do Torunia i w Łęgno
wie osobiście widział, jak polska piecho
ta musiała zmagać się z dywersantami.

Takich odwołań ty lko  do części fak
tów szczególnie dużo w miejscach, gdy 
prof. Jastrzębski przekonuje, że już od
3 września w Bydgoszczy nie istniała si
ła wojskowa poza garstką skupioną przy 
sztabie 15 DP. To m iało zdaniem Profe
sora stworzyć warunki do samosądów 
urządzanych w niechronionym mieście'.

Sytuacja strategiczna wyglądała jednak 
inaczej i jest dobrze opisana w bogatej 
literaturze. Brak tu miejsca, by rozwijać 
całą panoramę bydgoskiego przedpola, 
więc tylko krótko o faktach. Tabory nap-

tóre pododdziały były przez dowództwo 
dyw izji regulaminowo ściągane do Byd
goszczy w celu zwalczania dywersji. Nie 
ma tu absolutnie mowy o rajdach po mie
ście grupek zdemoralizowanych klęską 
maruderów.

Co więcej -  w nocy z 3 na 4 września
i nazajutrz to właśnie te, nie rozbite przez 
Niemców, lecz unikające okrążenia od
działy 61. i 62. pułku, obchodzą Byd
goszcz je j południowym skrajem. Obec
ność zwartych kolumn żołnierzy na Szwe
derowie właśnie tego dnia, gdy szaleć 
m ieli tam tylko hallerczycy-bojówkarze, 
potwierdzają także liczne zeznania.

Na marginesie: Profesor nie może nie 
wiedzieć, że w tej sprawie określenie 
„żołnierze-maruderzy”  pojawiło się po 
raz pierwszy w hitlerowskich dokumen
tach i to dopiero -  jak podkreśla Edmund 
Zarzycki6 -  gdy zbrodniczy sąd specjal
ny musiał znaleźć możliwość osądzenia 
za udział w tłumieniu dywersji także żoł
nierzy. Wówczas -  bagatelizując zezna
nia o ostrzelaniu i kontrakcji zwartych 
oddziałów -  Sondergericht nazywał pod- 
sądnego „żołnierzem-maruderem”  i trak
tował jak  bandytę. (Taki zwarty oddział 
rzekomych „maruderów”  z Bydgoskie
go Batalionu Obrony Narodowej h itle
rowcy dopadli aż pod Sochaczewem i w 
liczbie 50 rozstrzelali „za Bydgoszcz” ).

Świadkowie 
-  inne spojrzenie

Kluczowym zarzutem, ja k i zgłaszają 
do tez prof. Jastrzębskiego jego oponen
ci, jest jednostronne odrzucenie zeznań 
polskich świadków. Z  wywiadu jakiego 
udzielił profesor magazynowi „Gazety”  
„Duży Format”  bije bezradność naukow
ca w zderzeniu z k ilkuset relacjam i 
świadków, opisującymi zdarzenia od
miennie -  zależnie od strony barykady. 
Ale moim zdaniem, niedopuszczalne jest 
„poradzenie”  sobie z tym  problemem 
przez ucieczkę od wyboru tych, które 
mogą pomóc w odtworzeniu przebiegu 
wydarzeń. Zdaję sobie sprawę, że czym 
innym jest praca prokuratora, a czym in 
nym historyka. M ów im y jednak o wy
darzeniach niedawnych: żyją jeszcze nie
liczni ich uczestnicy, a oskarżenia obu 
stron ocierają się o prawną kwalifikację 
morderstwa. W  tej sytuacji odpow ie
dzialny badacz nie ma prawa odrzucić 
zbiorowo wszystkich relacji świadków 
pod m ia łkim  pretekstem: „ma się wra
żenie, jakby były pisane pod dyktando”  
(cytat z wywiadu).

W  rzetelnym przewodzie sądowym 
zeznania są, wobec braku dokumentów, 
poważnym dowodem i aby je  odrzucić, 
trzeba wcześniej każdemu świadkowi 
z osobna wykazać niewiarygodność, 
sprzeczność czy złą wolę.

Spójrzmy o jakich świadków chodzi. 
Są w tej grupie faktycznie m.in. ludzie 
prości, bez większej wiedzy wojskowej,

bez znaczniejszej pozycji i wykształce
nia. Niektórzy istotnie językiem propa
gandy opisują tło narodowe wydarzeń. 
Inni mówią więcej o tym, co „słyszeli”  
niż to, czego byli świadkami. A le w ma
sie opublikowanych zeznań nie brak i po
ważnych, naocznych świadectw ludzi 
z autorytetem.

Mamy więc ostatniego starostę bydgoskie
go Juliana Suskiego, dowódcę żandarmerii 
15. dywizji piechoty Aleksandra Kaczor- 
kiewicza, dyrektora bydgoskiego Archi
wum Państwowego, wtedy dowódcę kom
panii 61. pułku piechoty, Józefa Augusty
na, dowódcę 3. plutonu szwadronu kawale
rii dywizyjnej 15. DP Huberta Wiese, ko
mendanta bydgoskiej straży pożarnej Wa
wrzyńca Wodzirnirskiego, dyrektora Szpi
tala Miejskiego dr. med. Edwarda Sobo- 
czyńskiego, notariusza dr. Czesława Nie- 
duszyńskiego, proboszcza parafii na Biela
wach, ks. Władysława Giemzę i probosz
cza parafii szwederowskiej, dziekana byd
goskiego, ks. Jana Konopczyńskiego (po 
wojnie niezłomnego więźnia UB). Relacji 
takich świadków, precyzyjnych co do miej
sca, czasu a nierzadko i zauważonego spo
sobu działania napastników jest do dyspo
zycji wiele.

Podobnie uwiarygodnione precyzją 
i autorytetem autorów są liczne relacje 
co do ilości i rodzaju przejętej od napast
ników broni (głównie świadków wojsko
wych). Podobnie liczne są relacje na te
mat polskich ofiar strzelaniny (także do
wódców oddziałów oraz m.in. wspom
nianego już  doktora Soboczyńskiego). 
Pierwsze kłócą się z opinią prof. Jastrzęb
skiego „by li tu uzbrojeni Polacy i nieuz- 
brojeni Niemcy; nie znaleziono nawet 
jednego pistoletu” , drugie zaś z wyrażo
nym przezeń poglądem „były pojedyn
cze, przypadkowe postrzelenia cywilów” .

I  tę sprzeczność Profesor powinien mo
im  zdaniem wyjaśnić za pomocą solid
niejszych przesłanek niż dezawuowanie 
zeznań tylko z racji spisywania ich w cza
sach Bieruta czy Gomułki.

Zakończenie
N ikt rozsądny nie będzie obstawał dziś 

przy czarno-białej w iz ji tamtych tragicz
nych dni, wyłącznie gloryfikującej dzia
łania wszystkich Polaków.

Jak wspominał starosta Suski: „N ie  
zetknąłem się z wypadkiem zabicia a l
bo zaatakowania n iem ieckich kobiet 
czy nie walczących Niemców. N ie w y
kluczam  jednak, że m ogło to m ieć 
miejsce. Oburzenie ludności było bo
w iem  ogromne, tym  bardziej że zdra
dziecki napad był kompletnym zaskov 
czeniem” .

Trudno podważyć zarówno takie prze
konanie, jak i np. rzeczowe raporty policji 
niemieckiej o przyłapaniu ludności na gra
bieniu niemieckich sklepów nawet w dniu, 
gdy do miasta w taczała niemiecka armia. 
Wojna wyzwala w ludziach zwykle to, co 
najgorsze. Tak więc powyższy -  dalece 
niepełny -  katalog wątpliwości i listę luk 
w wywodzie przedstawiam nie w celu zam
knięcia tematu, a po to by pokazać, że hi
storia 3 i 4 września (jak również niemiec
kich represji, zwłaszcza od września do l i 
stopada 1939) wymaga wciąż analiz. H i
storyków czeka długa droga zanim wresz
cie ułożą kompletną mozaikę faktów, da
jącą się obronić zarówno w  perspektywie 
politycznej, jak i społecznej.

1 Włodzimierz Jastrzębski Jak daleko 
do pojednania”, Kronika Bydgoska t. XIII, 
Bydgoszcz 1993

2 Edward Serwański „Dywersja niemiec
ka i zbrodnie hitlerowskie w Bydgoszczy 
na tle wydarzeń w dniu 3 IX 1939", Wy
dawnictwo Poznańskie, 1981

3 „Pierwsze miesiące okupacji hitlerow
skiej w Bydgoszczy” wydali Tadeusz Es- 
man, Włodzimierz Jastrzębski, BTN,
1967 -  s. 160

4 „Polscy żołnierze przed hitlerowskim 
sądem specjalnym w Bydgoszczy” (w 
zbiorze „Z okupacyjnych dziejów Bydgosz
czy”) BTN, 1977

5 „Pierwsze miesiące okupacji hitlerow
skiej w Bydgoszczy” wydali Tadeusz Es- 
man, Włodzimierz Jastrzębski, BTN,
1967 -  s. 147-150

6 Edmund Zarzycki „Działalność hitlerow
skiego sądu specjalnego w Bydgoszczy
w latach 1939-1945”, BTN, 2000 -  s. 59 j
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magazyn d o  d y s k u s j i  - STR. IX

Znamy się zbyt mało
(list otwarty,
skierowany do red. Krzysztofa Błażejewskiego)

Z okazji seminaryjnego spotkania 
„Bromberg", które miało miejsce w maju 
w Bydgoszczy, napisał Pan bardzo długi, 
godny przemyślenia artykuł (opublikowany
6 czerwca 2003).

(...) Spotkanie to nie było dla mnie nowością. 
Już od dziesięcioleci rozmawiam z Polakami i za
praszam ich regularnie na moje konferencje. Ze
brałam na tej drodze dobre doświadczenia i za
wsze jest tak, jak było również tym razem 
w Brombergu: uczestnicy biorący udział w spo
tkaniach chcą także porozumienia. Ale są za
wsze tacy, którzy stoją z boku i obserwują. Wy
gląda to tak, jakby czekali, że padnie fałszywe 
słowo, nastąpi prowokacja, która przysłuży się 
stereotypowi złego Niemca lub złego Polaka 
i potwierdzi uprzedzenia.

Skąd się to bierze? Znamy się zbyt mało (...)
Dorastałam w Niemczech i słyszałam wiele 

opowiadań o moich stronach rodzinnych, gdyż 
w naszej rodzinie uchodźców żyliśmy w wąskim 
gronie najbliższych. Matka oraz babcia opowia
dały często o tym, „jak to było dawniej" (...) 
Wiele opowieści o sąsiedztwie Polaków i Niem
ców, zwłaszcza z lat 1920-1939 było przygnę
biających (...) Słowa: „krwawa niedziela" pozo
stały w mojej pamięci.

Relacje o polskich sąsiadach były bardziej po
godne. Nacechowane były poczuciem wspólno
ty, wzajemnym dawaniem i braniem, ludzkim 
ciepłem i pełnym respektu traktowaniem.

W ten sposób oczywistością dla mnie było, 
po osiągnięciu dojrzałości, podjęcie kontaktu 
z tymi byłymi sąsiadami, poznanie ludzi i kraju,
0 którym mi tak wiele opowiadano. (...) Znane 
mi były nazwy Oświęcim, Stutthof i Potulice, 
mogłam je odwiedzić i zobaczyć. Jednak nic nie 
przypominało o ucieczce i wypędzeniu mojej ro
dziny, nawet stare cmentarze były splądrowane
1 zrównane z ziemią.

Gdy myślimy o przeszłości, w jakim stop
niu czujemy się swobodni w czasie naszych 
spotkań? Nie mogę pozbyć się wrażenia, iż 
nad naszymi wizytami unosi się mroczna 
zasłona. Młodzi chcą ją po prostu zerwać 
i patrzeć jedynie w przyszłość. Nie chcą 
mieć obciążeń przeszłością. Ale tak nie 
można. Nie ma przyszłości bez rzetelnej 
przeszłości.

Wciąż jeszcze występuje wrogość. Nie 
możemy tego faktu pomijać.

Podczas zwiedzania Starego Rynku w Byd
goszczy grupa nasza została przez kilku prze
chodniów zwymyślana złymi słowami (po polsku). 
Zrozumieliśmy jedynie: „Niemcy, Hitler, wojna..."
- Brzmiało to jak rozpylona trucizna. (...)

Gdy przybywam do Bydgoszczy, wówczas 
budzi się pragnienie ludzkiej bliskości pod wpły
wem widoku tych pięknych okolic. Jakże ludzie 
dali się podburzyć przez politykę!

(...) Czy nadszedł już najwyższy czas, by 
uwolnić się od nieufności i wrogości, i otwarcie 
traktować fakty, jak to czyni teraz, po wielu 
dziesięcioleciach profesor Jastrzębski? Szukamy 
wyjścia naprzeciw siebie i wspólnej pracy dla 
przyszłości. Nie możemy jednak zrealizować te
go bez współpracy z mieszkańcami, którzy 
obecnie zamieszkują tereny naszych stron ro
dzinnych. Potrzebujemy siebie nawzajem. (...)

Wielkie dzięki za Pańskie słowa na zakończe
nie artykułu: „Sądzę, że dopóki takie rocznice ob
chodzić będziemy każdy sobie, dopóty o pełnym 
porozumieniu i pojednaniu nie będzie mowy".

(...) Moglibyśmy spotkać się także przy 
pomniku na Starym Rynku w dniu 3 wrze
śnia. Ja nie mogę tego (jeszcze) uczynić, 
gdyż zbyt mało wiem o znaczeniu tego po
mnika i jego powstaniu.

Czy jest to pomnik przeciwko Niemcom? Czy 
jest to pomnik przeciwko niemieckiemu Wehr
machtowi? Czy jest to pomnik przeciwko nie
mieckiej, narodowosocjalistycznej okupacji

- nie chcemy by naszą młodzież, przyszłość 
tego narodu, dziedziców tego kraju, a zwłaszcza 
przyszłych nauczycieli i wychowawców następ
nych pokoleń, kształcili, kształtowali ich charak
tery i przekazywali wiedzą historyczną naukow
cy tego pokroju, jakim okazał się p. Włodzimierz 
Jastrzębski.

Prezes Okręgu Bydgoszcz ŚZŻ AK
A L O J Z Y  G Ł A D Y K O W S K I

Skarga
dot. działalności Instytutu 
Pamięci Narodowej 
skierowana do Leona Kierasa, 
dyrektora Instytutu Pamięci 
Narodowej w Warszawie

W dniu 5 maja 2003 r. Stowarzyszenie 
Bydgoska Liga Rodzin przekazała do Insty
tutu Pamięci Narodowej, Delegatura w Byd
goszczy, wniosek dot. podjęcia prac na te
mat „krwawej niedzieli" w Bydgoszczy, za
łączając przy tym  stanowisko Bydgoskiej Li
gi Rodzin w sprawie oceny historycznej 
„krwawej niedzieli" 3 września 1939 r. 
w Bydgoszczy z dnia 25.04.03 r.

Stwierdziliśmy, że pojawiły się rewizjonistycz
ne poglądy na temat tych wydarzeń (brak nie
mieckiej dywersji), które ze strony polskiej repre
zentuje prof. Włodzimierz Jastrzębski, którym 
nadaje się rozgłos w środkach masowego prze
kazu, a brak jest w tym zakresie stanowiska In
stytutu Pamięci Narodowej. Wnioskowaliśmy, 
aby Delegatura Bydgoska IPN zajęła się tą pro
blematyką w oparciu o istniejące dowody 
(i ustaliła nowe) i w tym zakresie m.in.:

- dokonać przesłuchania świadków na temat 
wydarzeń z września 1939 r. w Bydgoszczy, ze 
strony polskiej, w tym i osób, które o tym zosta
ły poinformowane przez naocznych świadków, 
którzy już nie żyją.

- sprowadzić z archiwów w Niemczech pro
tokołów zeznań, relacji i inne dowody, i przetłu
maczyć je na język polski, dokonać konfrontacji 
z dowodami ze strony polskiej.

- w oparciu o zgromadzone dowody ustalić 
obiektywnie miejsca dywersji (strzelanie do żoł
nierzy polskich i ludności cywilnej) i nanieść to 
na ówczesny plan Bydgoszczy.

W odpowiedzi otrzymaliśmy pismo z dn. 
16.06.03 (...) Oddziału Instytutu Pamięci Narodo
wej Komisji Ścigania Zbrodni przeciwko Narodowi 
Polskiemu, Naczelnika Oddziału Biura Edukacji Pu
blicznej w Gdańsku, Janusza Marszalca. (...) Na za
kończenie stwierdzono: „(...) nie jesteśmy w stanie 
podjąć badań nad interesującym Państwa proble
mem już teraz. Liczymy na Państwa pomoc, jeśli 
Państwo znają nazwiska i adresy świadków byd
goskiej „krwawej niedzieli", to prosimy o przeka
zanie ich do Delegatury IPN w Bydgoszczy".

(...) Bierność Oddziału IPN przyniosła negatyw
ny efekt, m.in. ten, że Włodzimierz Jastrzębski, 
który sprzecznie ze swoimi wcześniejszymi poglą
dami, stoczył się na pozycję prymitywnego propa
gandzisty antypolskiego, dalej kontynuuje swoją 
działalność, lansuje tezę, że nie było niemieckiej 
dywersji (...) i niewinni Niemcy zostali zamordo
wani, gdy w mieście wybuchła panika.(...)

18.08.03 w Delegaturze IPN w Bydgoszczy do
wiedzieliśmy się, że IPN jednak wszczął śledztwo 
w dn. 13.08.03 w sprawie „krwawej niedzieli".

Prosimy o potwierdzenie (...) oraz zwrócenie 
się do świadków, aby zgłaszali się do IPN w celu 
złożenia zeznań (...) Prosimy o wyjaśnienie, dla
czego to, jak należy przypuszczać, po publikacji 
w gazecie Michnika IPN raczył wszcząć śledz
two, a nasz wniosek został zignorowany.

Stowarzyszenie Bydgoska Liga Rodzin
B O G D A N  D Z A K A N O W S K I

w czasie wojny? Czy jest to pomnik sławiący wal
kę partyzancką, która jest wprawdzie nielegalna, 
ale zrozumiała? Czy jest to pomnik polskiego bo
haterstwa przeciwko niemieckim podżegaczom 
wojennym?

Pytania te wskazują, iż wiemy o sobie zbyt 
mało. Lecz chciałabym, byśmy powiedzieli sobie 
wszystko, pod warunkiem, że każdy będzie mó
wił o swej własnej winie. (...)

Cieszymy się na myśl o współpracy w zorgani
zowaniu wspólnej wystawy o historii Brombergu 
i wyrażamy nadzieję, że będzie ją można oglądać 
przez długi okres w eksponowanym miejscu w cza
sie obchodów 660. rocznicy założenia miasta.

S IB Y L L E  D R E H E R  
Berlin, 21 sierpnia 2003

Do wiadomości:
Konstanty Dombrowicz, prezydent Bydgoszczy 
Maciej Obremski, zastępca prezydenta Bydgoszczy 
Antoni Rosołowicz, prezes BTW 
Henryk Hellwig, Towarzystwo Mniejszości 
Niemieckiej w Bromberg/Bydgoszcz

dwóch historii", opublikowany na łamach 
świątecznego numeru „Expressu Bydgo
skiego" w ubiegłym roku, jako osobliwy 
„prezent gwiazdkowy" dla bydgoszczan.

Dotyczył wydarzeń w Bydgoszczy 3 i 4 wrze
śnia 1939. Wątek ten kontynuowany był w tym 
samym duchu w kolejnych wypowiedziach p. Ja
strzębskiego w tej gazecie (np. 28.03.03) oraz 
w „Gazecie Wyborczej" (13.08.03), a także na 
seminarium pt. „Polacy i Niemcy w XX stuleciu
- skomplikowane sąsiedztwo i żmudna droga 
prowadząca do odzyskania zaufania i porozumie
nia" zorganizowanym w maju br. w Bydgoszczy 
przez nomen omen Deutsch-Europaisches Bil- 
dungswerk w Wiesbadenii oraz Ostseeakademie 
im Pommernzentrum w Berlinie...

W swych wynurzeniach respondent przed
stawia drastycznie odbiegający od rzeczy
wistości przebieg owych wydarzeń, daje 
fałszywy ich obraz - wzięty wprost z 
goebelsowskiej propagandy - hańbi miesz
kańców naszego miasta, szkaluje żołnierzy 
września i zniesławia patriotyczne siły spo
łeczeństwa polskiego, walczącego o wol
ność swego kraju, napadniętego brutalnie 
przez zbrodnicze hordy niemieckie i ich ra
mię - miejscowych folksdojczów,(...)

Czy jest to pomnik
p r z e c i w k o  N i e m c o m ?  C z y  j e s t  t o  
p o m n i k  p r z e c i w k o  n i e m i e c k i e 
m u  W e h r m a c h t o w i ?  C z y  j e s t  t o  
p o m n i k  p r z e c i w k o  n i e m i e c k i e j ,
n a r o d o w o s o c j a l i s t y c z n e j  o k u p a 
c j i  w  c z a s i e  w o j n y ?  C z y  j e s t  t o  
p o m n i k  s ł a w i ą c y  w a l k ę  p a r t y 

z a n c k ą ,  k t ó r a  j e s t  w p r a w d z i e  

n i e l e g a l n a ,  a l e  z r o z u m i a ł a ?  C z y  
j e s t  t o  p o m n i k  p o l s k i e g o  b o h a 
t e r s t w a  p r z e c i w k o  n i e m i e c k i m  
p o d ż e g a c z o m  w o j e n n y m ?

FOT.: DARIUSZ BLOCH

dr Witold Stankowski, Akademia Bydgoska 
Stanisław Gapinski, prezes Oddziału Kujawsko- 
-Pomorskiego Polskiego Związku Byłych 
Więźniów Politycznych
dr Gustav Bekker, lnitiativgruppe Arbeitslager 
Potulice
Wilfried Samel, Heimatkreisvertreter Bromberg 
Hartmut Saenger, Deutsch-Europaisches 
Bildungswerk in Hessen

(Tytuł i skróty pochodzą od redakcji)
Od tłumacza, Igora Jakubowicza („Ak

cent"): autorka używa celowo przemiennie nie
mieckiej i polskiej nazwy miasta, co zostało wier
nie oddane w tłumaczeniu._______________

List otwarty o prawdę 
historyczną września '39 
w Bydgoszczy

My weterani Polskiego Państwa Pod
ziemnego, zrzeszeni w Światowym Związku 
Żołnierzy Armii Krajowej Okręgu Byd
goszcz, z największym oburzeniem, dez
aprobatą, a wręcz odrazą przeczytaliśmy 
wywiad red. Krzysztofa Błażejewskiego z p. 
Włodzimierzem Jastrzębskim pt. „Unia

Enuncjacje te są całkowicie sprzeczne z wcze
śniejszymi publikacjami p. W. Jastrzębskiego, 
opartymi o rozległą naukową dokumentację hi
storyczną. I tak np. w książce „Dywersja czy ma
sakra" wydanej w 1988 r. zamieścił plan Byd
goszczy, na którym naniesiono kilkadziesiąt 
punktów, w których miały miejsce akty dywersji 
niemieckich bojówek 1 września 1939 r. (...)

Rodzą się więc pytania, kiedy prof. Jastrzęb
ski głosi prawdę, do czego jest zobowiązany 
moralnie, a kiedy powiela prymitywne kłamstwa 
propagandy goebelsowskiej i odwetowych śro
dowisk niemieckich? Czym się kieruje, dokonu
jąc takiego zwrotu swych poglądów, czyżby try
wialnymi względami koniunkturalnymi?

Jak można się było spodziewać, wywiad ten 
spotkał się z żywym oddźwiękiem w kręgach re
wizjonistycznych na terenie RFN, a jego tłumacze
nia ukazały się w periodykach lansujących nurt 
ideowy rewanżystów niemieckich. A więc komu 
miał służyć i jaką spełniać rolę? (...) Na pewno nie 
pojednaniu i zrozumieniu narodów, które już 
wkrótce będą partnerami w ramach UE. (...)

Reasumując, jako byli żołnierze, ongiś nara
żający życie dla wolności i niezawisłości Ojczy
zny, w przededniu kolejnej rocznicy niemieckiej 
agresji na Polskę:

- stanowczo sprzeciwiamy się fałszowaniu 
i manipulowaniu historią, a w konsekwencji 
uwłaczaniu godności narodu polskiego i polskie
go żołnierza

- protestujemy przeciw szarganiu honoru pa
triotycznych bydgoszczan walczących o wolność 
i niezawisłość swego kraju
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O „krwawej niedzieli" w Bydgoszczy Śmierć
n i e m i e c k i e j  legendy

3 Września 1939 r. przypadły akurat jego dziesiąte urodziny. Jak wszyscy rówieśnicy najbardziej przejęty był tym, 
że skończyły się szkolne wakacje. Gdzieś tam z daleka docierała groza: w Polsce toczyła się wojna, nad Niemcami zawisło 
ultimatum Anglii i Francji. Realnym tego przejawem było racjonowanie żywności - przydział dla dzieci wynosił ćwierć 
litra mleka dziennie. Nie wiedział, nie mógł wiedzieć, że właśnie w  ten piękny i słoneczny niedzielny dzień w odległej od 
rodzinnego Berlina Bydgoszczy dzieją się rzeczy, których badanie w przyszłości pochłonie go bez reszty i którym poświęci 
parę lat zawodowego życia. Konsekwencją tego będzie książka „Przedsięwzięcie „Bydgoska krwawa niedziela". Śmierć 
pewnej legendy", która pod nieco zmienionym tytułem ukaże się w tych dniach drukiem po polsku. Jej autor, GUNTER 
SCHUBERT, we wtorek, 2 września br. spotka się w bydgoskim ratuszu z mieszkańcami naszego miasta.

Dzieło Schuberta jest pierwszą pozycją na dłu
giej liście rozpraw nt. „krwawej niedzieli” napisa
ną przez Niemca i po niemiecku, która bezlitośnie 
rozprawia się z wciąż żywym za naszą zachodnią 
granicą mitem o pogromie, jaki mieli urządzić 
bydgoskim Niemcom 3 września 1939 r. miejsco
wi Polacy. Ukazała się przed 14 już laty, jednak 
dopiero teraz doczekała się polskiej edycji...

Niełatwe zadanie
Schubert był jednym z gości sympozjum zorga

nizowanego w Bydgoszczy przez Miejski Komitet 
Ochrony Pamięci Walki i Męczeństwa pod patro
natem prezydenta miasta 14 marca 1997 r., po
święconego pierwszym dniom września 1939. To 
wtedy powiedział: „posiadamy zdobytą w długim 
okresie powojennym tak ogromną ilość poszlak; że 
nie może być rozsądnej wątpliwości co do tego, iż 
niemiecka dywersja w Bydgoszczy była faktem".

Dwa lata po sympozjum komitet wszczął sta
rania o wydanie jego książki po polsku. Jak ła
two się domyśleć, jej tłumaczenie i redagowanie 
zajęło całe cztery lata... Niełatwe to było zada
nie, dzieło Schuberta nie należy wszak do ga
tunku literatury pięknej, jego translacja wymaga 
głębokiej wiedzy z różnych dziedzin. Tłumacze
nia podjął się Igor Jakubowicz na zlecenie Wy
dział Promocji Miasta. Gotowy produkt musiał 
być jednak „obrobiony" przez historyka. Zdecy
dowano się na prof. Mariana Wojciechow
skiego z Warszawy. Potem jeszcze musiał 
przejść przez korektę lingwistyczną Ewy Wa- 
szak, w ramach której m.in. pozamieniano obfi
cie cytowane przez Schuberta fragmenty pol
skich prac nt. „krwawej niedzieli" (tłumaczone 
najpierw z polskiego na niemiecki, a potem 
z niemieckiego na polski) na wypowiedzi orygi
nalne. Na koniec trafił do rąk sekretarza komite
tu, Wojciecha Sobolewskiego, który sporzą
dził indeks występujących osób i „pilotował" ca
łość prac. Ostatecznie polska wersja „Śmierci le
gendy" zyskała profesjonalny kształt, do które
go trudno mieć jakiekolwiek zastrzeżenia.

Łódzki przypadek
Skąd u rodowitego berlińczyka taka fascyna

cja bydgoskim tematem, który głównie żyje (i na 
nowo odżywa) w świadomości mieszkańców 
Bydgoszczy, obecnych jak i byłych (mam tu na 
myśli bydgoskich Niemców i ich potomków)? Po 
ukończeniu studiów historycznych Gunter Schu
bert zajął się dziennikarstwem. W 1976 r. został 
korespondentem II programu niemieckiej telewi
zji publicznej (ZDF) w Polsce, gdzie w sumie 
z przerwami spędził 10 lat. O swojej wiedzy nt. 
wydarzeń bydgoskich do tego czasu pisze tak: 
„Fakt, że Polacy napadli na bezbronnych, nie
winnych Niemców i ich w ślepym gniewie wy
mordowali był wyobrażeniem, z powodu które
go za każdym razem trząsłem się z  gniewu".

O tym, że istnieje inna wersja i ocena „krwa
wej niedzieli" dowiedział się w 1978 r. „Było to 
w kawiarni w Łodzi, w czasie przerwy między 
zdjęciami. Wtedy w rozmowie moich (polskich - 
dop. KB) kolegów pojawiły się słowa „krwawa 
niedziela" w tonie, który z  pewnością im nie 
przystawał (...) Jak Polak może wypowiedzieć te 
słowa, nie zdradzając oznaki zakłopotania! Za
cząłem pytać, pytać i badać. Najpierw ze zdzi

wieniem i wątpliwościami, potem skonfundowa
ny i w końcu zawstydzony".

Jak przyznaje Schubert, na jego ocenę tego, 
co miało miejsce w Bydgoszczy 3 i 4 września
1939 decydujący wpływ miały rzadko omawia
ne i cytowane dokumenty 15. Dywizji Piechoty 
Armii „Pomorze", wycofującej się przez Byd
goszcz 4 września 1939 r., które - choć w zni
komym stopniu - przetrwały wojenną zawieru
chę i znajdują się w Centralnym Archiwum 
Wojskowym w Rembertowie. „ Ten, kto po ich 
przestudiowaniu chciałby nadal zaprzeczać 
niemieckim strzałom, które zostały oddane 3 
września 1939 roku do żołnierzy polskich, ścią
ga na siebie podejrzenie, że nie chce zaakcep
tować prawdy" - napisał.

nie było. W Polsce z kolei - zdaniem autora - 
niemiecka wersja „bydgoskiej krwawej niedzie
li" była nie tylko w kontekście hitlerowskiej 
agresji „zupełnie niewiarygodna, lecz także 
przypisywała polskiemu narodowi moralną ska
zę, od której koniecznie chciano się uwolnić".

Bardzo krytycznie Schubert podchodzi też do 
relacji świadków, tak po jednej, jaki drugiej stro
nie, wykazuje liczne luki, sprzeczności, obejścia 
„niewygodnych" spraw.

Było ich koło setki
Schubert nie przedstawia dowodu, że dywer

sja miała miejsce. Ale nie wierzy w to, że skoro 
nikt dokumentów w archiwach dotąd nie zna
lazł, to znaczy, że ich nie było, wskazując na

frontując ze sobą rozliczne wersje, często zupeł
nie sprzeczne, analizując teoretycznie wszystkie 
możliwości, wersja zaproponowana przez Gun
tera Schuberta, acz nieudokumentowana, wy
łącznie literacka, jest dla mnie najbardziej prze
konująca.

Według niego, całą lawinę zdarzeń wywołał 
specjalnie przygotowany oddział: „Strzelający byli 
najwyraźniej starannie przygotowani do swej ak
cji, choć mieli tylko kilka dni na specjalne szkolenia 
(...) Stanowili grupę w sile kompanii. Pochodzili 
z Rzeszy, z  Prus Zachodnich, a niektórzy także 
z  Bydgoszczy; ci z  Rzeszy byli fachowcami, dowo
dzili, a ci z Bydgoszczy znali miasto, bez nich ope
racja ta nie miałaby szans powodzenia. (...) Dotarli 
tutaj, do miejsca przeznaczenia przez Gdańsk, ru
chliwymi drogami, innymi niż ich broń. Nikt ich tu 
nie znał i nikt z  tubylców nie wiedział o ich zada
niu, dlatego nie musieli bać się zdrady „za pięć 
dwunasta ". (Jeśli niektórzy byli z  Bydgoszczy, jak 
można założyć, że nikt ich tu nie znał??? - przyp. 
KB). Podzieleni na małe grupy, składające się mak
symalnie z  trzech osób, rozlokowali się na terenie 
miasta i robili wrażenie znacznie silniejszej siły 
zbrojnej, niż to rzeczywiście wynikało z  ich liczeb
ności. Po oddaniu strzałów w kierunku uciekają
cych żołnierzy, częściowo wymieszanych 
z  uchodźcami cywilnymi, opuścili swoje pozycje, 
aby z  zaskoczenia pojawić się w innym miejscu 
i ponownie ostrzelać wojsko polskie."

Gorzka pigułka
Przy takiej tezie konieczne jest znalezienie od

powiedzi na pytanie, po co to wszystko było? Au
tor „Przedsięwzięcia „Bydgoska krwawa niedzie
la" jest przeświadczony, że akcja ta miała na celu 
ułatwienie zajęcia miasta przez zbliżające się woj
ska niemieckie. „Była pomyślana i przeprowadzo
na jako samodzielny bohaterski czyn SD (...) nie 
była koordynowana przez żadną instytucję woj
skową. Gdyby się powiodła, to trupia czaszka na 
czarnym mundurze okryłaby się glorią militarnej 
chwały. A teraz, po tym jak cała akcja nie wypali
ła właśnie z  powodu braku koordynacji z  opera
cjami III Korpusu Armii, Himmler i Heydrich mogli 
mieć jedynie nadzieję, że tylko przez głuche mil
czenie ograniczone zostaną szkody i w ogóle nie 
narodzi się pytanie o odpowiedzialność".

Dla polskiego czytelnika, wychowanego na lek
turze dzieł martyrologicznych, dzieło Schuberta mo
że być trudne do przyjęcia. Autor nie ucieka przed 
prawdą i obiektywizmem: „Nie mogło nie dojść (...) 
do mordów i zabójstw, tym bardziej, że oficerowie 
w punktach dowodzenia już dawno stracili kontro
lę nad działającymi pojedynczo grupami bojowymi 
(...) Często, zbyt często, kule z polskiej broni trafiały 
niewinne osoby z niemieckiej grupy narodowościo
wej. Wyrównywano stare porachunki".

Balsam dla skołatanych dusz
„Bydgoska krwawa niedziela". Śmierć le- 

gendy" - bo pod takim właśnie tytułem wydaw
ca zdecydował się opublikować polski przekład 
książki Guntera Schuberta jest bardzo rzetelnym 
przeglądem praktycznie wszystkich publikacji, 
które ukazały się wcześniej nt. wydarzeń 
z pierwszy dni wojny w Bydgoszczy - zarówno 
w Polsce, jak i w Niemczech. Autor do większo
ści z nich podszedł krytycznie, wykazując nacjo
nalistyczne „naciąganie" po jednej, jak i drugiej 
stronie. Dlaczego tak się działo? Bo „Bydgoszcz 
ma stanowić przeciwwagę dla niegodziwych 
czynów popełnionych przez Niemców (...) Niem
cy tym razem nie wystąpili w roli złoczyńców, 
lecz raczej jako niewinnie wyrzynani. Nareszcie. 
Co za ulga (...) Bydgoszcz stanowi dowód na to, 
że Niemcy w żadnym wypadku nie (Dostępowali 
gorzej niż inni, gdyż także tamci winni są cięż
kich zbrodni wobec ludzkości" - tak Schubert 
tłumaczy wielki wysiłek wkładany przez naszych 
zachodnich sąsiadów w wykazanie, iż dywersji

Jak przyznaje  G unter Schubert, na je g o  ocenę tego, co m iało m iej
sce w  B ydgoszczy 3 i 4 września 1939 decydujący wpływ  m iały rzadko  
om aw iane i cytow ane dokum enty 15. D yw izji P iechoty A rm ii „Pom o
r z e ”, w ycofującej się p rzez Bydgoszcz 4  września 1939 r., które - choć  
w znikom ym  stopniu  - przetrw ały  wojenną zaw ieruchę i znajdują się  
w C entralnym  A rchiw um  W ojskow ym  w R em bertow ie. „ T en , k to  p o  
ich  p rzestu d io w a n iu  ch c ia łb y  n a d a l za p rzecza ć  n iem ieckim  strza ło m , 
k tó re  zo sta ły  oddane 3  w rześn ia  1939 ro ku  do  żo łn ie rzy  p o łsk ic h , śc ią 
g a  n a  sie b ie  p o d e jrzen ie , że  n ie  ch ce za a kcep to w a ćp ra w d y” - napisał.

przykład odnalezionych w berlińskim sądzie 
przez adwokata Gluglę planów sabotażowych 
Himmlera i przekazanych Osmańczykowi. Jakiż 
to był przypadek, że ocalały i zostały ujawnione!

Autor „Przedsięwzięcia „Bydgoska krwawa 
niedziela" poszlaki łączy w logiczną i przekony
wającą całość. Przyznam, że analizując stosy pu
blikacji poświęconych „krwawej niedzieli", kon

Czy tak właśnie było? Czy kiedyś pozna
my całą prawdę? Jednego możemy być 
pewni: książka Schuberta w zbliżeniu się do 
niej jest pomocna. Czy jednak udało mu się 
„uśmiercić niemiecką legendę"? Mam wąt
pliwości...

K R Z Y S Z T O F  B Ł A Ż E J E W S K I  
RYS..ŁUKASZ CIACIUCH
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Niemcy planowali nie tylko wojnę, ale również morderstwa bezbronnych

w y r o k u
W roku 1939, kilka miesięcy 
przed wybuchem wojny centrala nie
mieckiej policji kryminalnej („kripo") 
w Berlinie oraz jej oddziały w Opolu 
i Wrocławiu otrzymały nakaz sporzą
dzenia listy osób narodowości pol
skiej, które określono jako „szczegól
nie niebezpieczne dla III Rzeszy". Zali
czono do nich byłych powstańców 
śląskich i wielkopolskich, wyższych 
urzędników administracji państwo
wej, nauczycieli, patriotów, nie wyłą
czając harcerskiej kadry.

Jeżeli chodzi o obszar polskiej części 
Górnego Śląska, tego rodzaju wykaz 
przygotowywało opolskie „kripo", 
jednak -  co od razu wypada podkre
ślić -  wspólnie z zamieszkałymi 
na tym terenie działaczami prohitle- 
rowskiego, niemieckiego związku 
narodowościowego (Volksbundu). 
Oni właśnie doskonale znając miej
scową społeczność polską, wykonali 
główną część zadania, przekazując 
do Opola ponad 1500 nazwisk by
łych powstańców śląskich, jak rów
nież wyżej wspomnianych przedsta
wicieli inteligencji. W ten sposób 
berlińska centrala „kripo" mogła, 
gromadząc dostarczane wykazy, spo
rządzić obszerną, zawierającą 
w pierwszej wersji 8700 nazwisk 
„księgę gończą" (Sonderfahndungs- 
buch). Aż do roku 1941, a więc już 
w latach wojny, tę księgę uzupełnia
no, wpisując do niej tysiące nowych 
nazwisk osób przeznaczonych 
do unicestwienia -  w egzekucjach 
lub w obozach koncentracyjnych. 
Liczba z góry skazanych na śmierć 
osób (najczęściej bez wyroków jakie
gokolwiek sądu doraźnego...) urosła 
wówczas do 58 tysięcy.

Tuż za jednostkami Wehrmahtu 
wkraczającymi do Polski, podążały 
tzw. grupy operacyjne (Einsatzgrup- 
pen), które znów we współpracy 
z miejscowymi renegatami -  volks- 
deutschami, zajmowały się aresztowa
niem i przeprowadzaniem egzekucji 
bądź zsyłaniem do obozów koncentra
cyjnych Polaków, umieszczonych 
w gończych wykazach.

Przygotowania do egzekucji dokonanej przez Niemców na Starym Rynku w Bydgoszczy w 1939 r. 
Stoi ksiądz kanonik Kazimierz Stępczyński

„Polowanie" trwało przez wszyst
kie lata hitlerowskiej okupacji, nie
mal do samego końca wojny, bo
wiem nie wszystkich poszukiwanych 
udało się ująć od razu po wkroczeniu 
wojska i grup operacyjnych. Syste
matycznie, miesiąc po miesiącu wy
łapywano kolejne osoby -  między in
nymi powracające z wojennej tułacz
ki do domu, nieświadome grożącego 
niebezpieczeństwa.

W Mikołowie, zaledwie przed czte
rema laty, a więc 60 lat od wojny, 
odnaleziony i ujawniony został ory
ginalny dokument -  jeden z dowo
dów potwierdzających istnienie list 

'gończych.
Jest nim niewielki, kieszonkowego 

formatu notes, zawierający odręcz
nie sporządzony, alfabetycznie usze
regowany wykaz nazwisk 650 
mieszkańców zarówno samego mia
sta Mikołowa, jak i najbliższych oko
lic, zamieszkałych przez niespełna 
20 tysięcy osób.

Strona po stronie, pod kolejnymi li
terami alfabetu odczytać można na
zwiska, imiona, daty urodzenia i miej
sca zamieszkania (często z dokładnymi 
nazwami ulic, numerami domów...); 
tuż obok tych danych widnieją jeszcze 
ujęte w nawias liczby. Najprawdopo
dobniej dotyczą ponumerowanych 
„załączników", w których daną osobę 
charakteryzowano bliżej, podając 
przynależność do związków i organi
zacji, udział w powstaniach itp.; jest to 
tym bardziej prawdopodobne, że nie
które nazwiska wpisane zostały dwu-, 
a nawet trzykrotnie, zawsze z różną 
numeracją.

Co jeszcze wypada podkreślić. Każ
dorazowo występuje podział na dwie 
grupy. W pierwszej, zawierającej je
dynie nazwiska i imię, umieszczono 
członków Związku Rezerwistów 
(w domyśle: Wojska Polskiego), nato
miast w drugiej znacznie liczniejszej 
uwzględniono -  co wyraźnie zostało 
podkreślone -  byłych powstańców

śląskich. Jest ich w tym notesie po
nad 500.

Jedno nie ulega najmniejszej wątpli
wości: sporządzenie tego „mikołow- 
skiego wykazu gończego" byłoby nie
możliwe bez decydującego udziału 
miejscowych renegatów volksbun- 
dowców, jak: Erich Handtke, Reinhold 
Jatzek, Alicja Pifko czy Hans Wlotzek, 
którzy po wkroczeniu Niemców zajęli 
wysokie stanowiska w hitlerowskiej 
policji i administracji miejskiej.

Relacjonując te fakty sprzed ponad 
60 lat, dochodzimy do sedna sprawy: 
niemal każdy z mieszkańców Mikoło
wa i okolic, który został przez Niem
ców uśmiercony -  rozstrzelany, zginął 
w obozie koncentracyjnym, zmarł 
po torturach -  był zapisany we wspo
mnianym notesie.

Pierwszym tego potwierdzeniem by
ła egzekucja powstańców śląskich 
i młodego harcerza 17 września 1939 r. 
w mikołowskiej dzielnicy Gronie 11.

W chwili wybuchu wojny przeby

wali w domach, zostali więc już 
w pierwszych dniach aresztowani, 
a następnie po krótkim pobycie 
w więzieniu wywiezieni poza miasto, 
do nieczynnego wyrobiska piasku, 
gdzie ich rozstrzelano. Straceni wów
czas zostali: Augustyn Frydecki, Izy
dor Handel, Jan Jarek, Wincenty Ję- 
drysik, Stanisław Kopel, Józef Mie
dza, Andrzej Qlszyczka, Alojzy Prasoł, 
Alojzy Sitko, Bernard Wikarek, Franci
szek Żurek i 26-letni działacz ZHP -  
Antoni Pękała.

Nazwiska ich wszystkich figurują 
w „gończym notesie". Oni byli pierw
szymi ofiarami hitlerowskiego terroru 
w mieście, lecz nie jedynymi. Areszto
wania i zsyłki do obozów trwały nie
przerwanie. Zbyt długa jest lista mi- 
kołowian, zesłanych do obozów 
w Auschwitz, Dachau, Oranienburg, 
Gusen, Mauthausen, którzy już 
stamtąd nie wrócili. Między innymi 
są to: Jan i Mikołaj Brożkowie, Jan 
Brząkalik, Konstanty Borkowy, Paweł 
Ćwiek, Jan Franke, Kazimierz Górnio- 
czek, Bernard Krawczyk, Emil Piecha, 

Jan Rzeźniczek, Teodor Siedlaczek, 
Ludwik Szot, Alojzy Wojtyczka, Izodor 
Leśniak. Jedni z wielu...

Wypada jeszcze przypomnieć i to, 
że w tej ogólnej hitlerowskiej „księ
dze gończej", sporządzonej na kilka 
miesięcy przed wkroczeniem do Pol
ski, widniało jeszcze z obszaru Górne
go Śląska wiele nazwisk osób szcze
gólnie przez Niemców znienawidzo
nych, jak ówczesny burmistrz Ra
dzionkowa Jerzy Zientek, ks. dr Emil 
Szramek (dawny mikołowski wikary, 
uśmiercony w Dachau, wyniesiony 
na ołtarze przez Jana Pawła II), dzien
nikarze -  Stanisław Nogaj z „Polonii", 
Zdzisław Hierowski z Polskiego Radia. 
Wreszcie ten, który w latach przed
wojennych swoimi audycjami dopro
wadzał Niemców do wściekłości -  
dyrektor Polskiego Radia w Katowi
cach Stanisław Ligoń. Zdołał im 
wprawdzie umknąć w ostatniej nie
mal chwili, ale był poszukiwany przez 
całe pięć lat, nawet w innych okupo
wanych krajach.

Bogustaw Bromboszcz

S t r a t y  w o j e n n e  P o l s k i
Według sprawozdania Biura Odszko
dowań Wojennych przy Prezydium 
Rady Ministrów z 1947 r. i później
szych szacunków, ogółem w II woj
nie światowej straciło życie 6 min 
280 tys. Polaków i obywateli pol
skich, z tego 644 tys. w wyniku dzia
łań wojennych (wojsko -  125 tys., 
ludność cywilna -  521 tys.), 5 min 
584 tys. wskutek masowego terroru 
i eksterminacyjnej polityki okupanta 
hitlerowskiego i sowieckiego.

W'celach germanizacyjnych Niemcy 
wywieźli 200 tys. dzieci polskich, 

z czego powróciło po wojnie jedynie 10- 
15 proc.! Trwałym kalectwem dotknię
tych zostało 590 tys. osób, na gruźlicę 
zachorowało 1 min 140 tys. osób-wię
cej niż przeciętnie przed 1939 r., urodzi
ło się ok. 1 min 215 tys. dzieci mniej niż 
przeciętnie rodziło się przed 1939 r. 
Do prac niewolniczych Niemcy wywieź
li 2 min 460 tys. osób. Nie wiemy do
kładnie, ilu Polaków i przedstawicieli in
nych narodowości było w tym czasie 
w łagrach sowieckich.

Straty majątku narodowego obejmo
wały: bezpośrednie zniszczenia, zrabo
wane mienie publiczne i państwowe -  
ogółem 258,4 mld zł przedwojennych

(48,7 mld dolarów amerykańskich); 
straty w przemyśle spowodowane de
wastacją i wywozem maszyn do Rzeszy 
sięgały 50 proc. pierwotnych zdolności 
produkcyjnych. Z 21 tys. zakładów 
przemysłowych na ziemiach polskich 
w granicach sprzed 1939 r. uległo znisz
czeniu 12,7 tys. (62 proc.), a z 9,3 tys. 
na ziemiach zachodnich i północnych -  
6,7 tys. (75jproc.).

Zniszczeniu uległo ponad 162 tys. 
budynków mieszkalnych w miastach, 
ponad 199 tys. sklepów, ponad 84 tys. 
warsztatów rzemieślniczych; na zie
miach zachodnich i północnych zosta
ło zniszczonych 40 proc. domów 
w miastach. Wiele miast polskich zo
stało zniszczonych w ponad 50 proc.

Zmniejszył się potencjał wytwórczy 
gospodarstw rolnych: zniszczeniu ule
gło ok. 554 tys. zagród wiejskich, go
spodarka straciła ok. 1 min 908 tys. 
sztuk koni, 5 min 905 tys. sztuk 
bydła itd.

Podczas II wojny światowej Polska 
utraciła 38 proc. całego przedwojen
nego majątku narodowego, w tym 
połowę środków trwałych przemysłu, 
55 proc. majątku rolnictwa, 84 proc. 
środków transportu kolejowego, 
60 proc. dóbr nauki i szkolnictwa.

Są to tylko niektóre dane dotyczące 
strat wojennych Polski. Podaję je dla

przypomnienia ich po 64 latach od roz
poczęcia tej największej i krwawej woj
ny. Dziś nie mówi się, ile Naród Polski -  
podobnie jak i inne narody podbite 
przez okupanta hitlerowskiego -  mu
siał wycierpieć. Najpierw ginęli Polacy,

stawiając mężny i zacięty opór. Przewa
ga Niemców w sprzęcie i w ludziach 
była miażdżąca. Ginęła niewinna lud
ność cywilna, dorośli i młodzież, osoby 
świeckie i duchowne-tylko dlatego, że 
byli Polakami. Emil Żyła
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Mord w Rudach

Leokadia Zielonacka.

Rudy to osada oddalona od 
Solca Kujawskiego w kierunku 
południowym około 5 km i przy
lega do Puszczy Bydgoskiej. Do
1939 r. zamieszkiwało tu kilku 
gospodarzy pochodzenia nie
mieckiego. Był tam majątek ziem
ski z pięknym dworkiem, duży
mi zabudowaniami gospodarczy
mi, dwoma stawami dostarczają
cymi wodę do poruszania koła 
młyńskiego i traku w tartaku, trze
ma domami mieszkalnymi (czwo
raki) dla robotników zatrudnio
nych w majątku i ładnym par
kiem. Właścicielami majątku byli 
młodzi obywatele polscy - pań
stwo Zygmunt Zielonacki lat 33 v  
syn Zygmunta i Ludwiki oraz jego , 
żona Leokadia Zielonacka lat 29 V
- córka Stanisława i Marii Sondec- 
kich (zdjęcie Nr 2). Przybyli oni 
do Rud z okolic Lublina a oma
wiany majątek kupili w 1937 r.

We wrześniu 1939 r. po powro
cie z ucieczki przed wojskami 
hitlerowskimi, Zielonaccy za
mieszkali w dworku, ale już z 
ograniczoną ilością izb, pozba
wiono ich zarządzania majątkiem 
i swobodą poruszania się w 
obiekcie. Wówczas zarządcą po
siadłości był już Niemiec Artur v 
Belał, który przybył do Rud spo
za Solca. Tak było do dnia 6 li
stopada 1939 r.

Rankiem dnia 6 listopada oko
ło godziny 6.30 polscy pracow

nicy majątku przybyli do pracy 
(oprzęt zwierząt) i zauważyli, że 
przed pałacem i bramą wjazdo
wą do majątku stoją niemieccy 
cywile z bronią na plecach. Byli 
to: Artur Belał, Wogelzang - były 
pracownik młyna, August Dobslaf
- gospodarz z osady i Miller - go
spodarz, który prawdopodobnie 
pilnował i obserwował dworek w 
godzinach nocnych. Powiało gro
zą. Polacy widząc taką obstawę 
byli zaniepokojeni i myśleli, że 
może będzie egzekucja pracow
ników majątku. Zaczęliśmy się 
modlić - mówi naoczny świadek 
wydarzeń - p. Anna Miętkiewicz 
(„SP" Nr 6). Obserwowałyśmy 
przez szparę we wrotach - 
drzwiach stodoły, czekając na 
dalszy ciąg wydarzeń. (Pani Anna 
Miętkiewicz obecnie Pawlak, 
miała wówczas 20. lat i wraz z 4. 
Polkami kroiła maszyną słomę na 
sieczkę w stodole.) W pewnej 
chwili przyszedł do nas kowal z 
kuźni Polak Domaracki - mówi 
dalej - i szukał szpadla, ale do 
czego był potrzebny tego nie 
mówił - pewnie ze strachu. Zna- 
lazłwszy go, wyszedł ze stodoły. 
To my po jego wyjściu ponownie 
dopadłyśmy do szpar we wrotach, 
i widziałyśmy jak z pałacu wy
chodzą p. dziedzicowie Leokadia 
i Zygmunt Zielonaccy trzymają-

Każda ze łzami w oczach zaczę
ła się modlić, ale dalej spogląda
łyśmy przez szparę w kierunku 
pałacu. Po krótkim czasie widzi
my jak do pałacu wracają rozba- 

 ̂wieni, głośni mordercy. Wogel
zang niósł futro, które miała na

* sobie p. dziedziczka. Wówczas 
już byłyśmy przekonane, że strza
ły zakończyły życie wspaniałych
i dobrych właścicieli majątku. 
Mordercy po powrocie do pała
cu otworzyli okna i było słychać 
wesołą muzykę i ich śpiewanie, 
a żona Hogelzanga wynosiła z 
pałacu garderobę p. Zielonackich 

/ do swojego mieszkania. Tej gro
zy i bestialstwa nigdy nie zapo
mnę - kończy swoją relację z wy
darzeń p. Anna Miętkiewicz- 
Pawlak.

To samo wydarzenie relacjo
nuje inny świadek. Pan 

Zdzisław Ambroziak wówczas * 
15-letni chłopiec mieszkający 
wraz z rodziną w jednym z „czwo
raków" należącym do majątku. 
Tak mówi o tragedii dnia 6 listo
pada 1939 r. „Szedłem drogą w 
kierunku majątku i przypadkowo 
spotkałem kolegę o rok młodsze
go ode mnie Leona Pawłowskie-  ̂
go. Szliśmy nie wiedząc co dzieje 
się na podwórku majątku. Doszli
śmy do obory majątku i zobaczy
liśmy wybiegającego z obory od

Zygmunt Zielonacki.
Zobaczyliśmy dziedziców idą
cych ścieżką przy stawie trzyma
jących się za ręce, a za nimi 
oprawcy - Niemcy: Belał, Wogel
zang, Dobslaf i Miller. Pani dzie
dziczka płakała. Doszli do most
ku drewnianego łączącego dwa 
stawy, następnie poszli ścieżką 
w górę i skręcili w lewo do brzo- 
zowego lasku tj. około 150 m. od 
dworku. Tam ich zatrzymali przy 
dwóch brzozach. Następnie p. 
Zielonacki zszedł ze szpadlem 
parę kroków niżej tj. bliżej lustra 
wody i tam na rozkaz kopał dół.

f , 6 . XI. 40.
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Wykaz z księgi zgonów 1940 r. z parafii św. Stanisława BM.

cy się za ręce. Pani była okryta 
futrem, a Pan był w jasnej mary
narce. Szli przez ogród w kierun
ku stawu, prowadzeni przez 
Niemców pod karabinami skiero
wanymi w ich stronę. Byli to: Ar
tur Belał, Wogelzang, August 
Dobslaf i Miller. Po pewnym cza
sie słyszałyśmy echo trzech strza
łów. Byłyśmy bardzo przerażone 
i domyślałyśmy się jedynie, że 
rozstrzelano naszych dziedziców.

S o le c k i.
PeripRop Nr 9 (143) wrzesień 2003

strony drogi p. Leona Mruka, lat v 
około 30., mojego sąsiada pracu
jącego w majątku jako szwajcer. 
Na pytanie, gdzie się śpieszy, po
kazał palcem na ustach „cisza" i 
biegł dalej. Więc my bez namysłu 
pobiegliśmy za nim. Minęliśmy 
stodołę, kuźnię, biegnąc bardzo 
ostrożnie i cicho aż do zagajnika 
przyległego prawie do stawów i 
ukryci w krzakach obserwowali
śmy wydarzenie. Tu p. Mruk po
wiedział, że z pałacu wyprowa
dzili dziedziców i prowadzą ich 
w kierunku stawów. Tak też było.

Po chwili wrócił do żony, która 
klęcząc płakała i prosiła Niemców, 
by ich nie zabijali. Myśmy leżeli 
po drugiej stronie stawu w krza
kach, może około 30 m. od miej
sca tragedii i z przerażeniem ob
serwowaliśmy wydarzenie. Wi
dzieliśmy jak Belał stojąc za Pa
nem strzelił do niego, który zaraz 
upadł na ziemię, a do Pani strze
lał Wogelzang ale jej pierwszym 
strzałem nie zabił, dopiero drugi 
Niemiec Dobslaf strzelił i Pani

Ciąg dalszy na str. 9
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nackich. Po tej wizycie, Baron Pe
ter von Stein, a kazał się nazywać 
Holsztain von Baron, nakazał pra
cownikowi gospodarczemu, a był 
nim Polak Pan Władysław Nowic
ki zrobić dwie trumny, do których 
włożono ciała zamordowanych. 
Ciała do trumien wkładali Polacy 
p. Karol Domaracki i p. Pielecki - 
ogrodnik majątku. Następnie je 
przewieziono wozem drabinia
stym do stodoły i tam czekały na 
pochówek. Zwłok pilnowali dwaj 
SS-mani, jeden od strony podwó
rza, drugi od strony pola. Pogrzeb 
odbył się w sobotę 10 marca 1940 
r. Brali w nim udział pracownicy 
majątku specjalnie zwolnieni z 
pracy na ten czas. Trumny wie
ziono wozem drabiniastym w 
dwa konie na cmentarz przy ko
ściele św. Stanisława BM. Ostat
nią przysługę - pochówku doko
nał ks. Franciszek Hanelt (ksero 
z księgi zgonów z 1940 r. których 
w parafialnej książce zgonów pod 
poz. 9 i 10 w dniu 10 marca 1940 
r. wpisał pochówek zamordowa
nych 6.XI.1939 r. w Rudach Zyg
munta - lat 33 i Leokadi - lat 29 i
2 miesiąca Zielonackich. Zezwo
lenie wydano na podstawie sądo
wej komisji medycznej w Byd
goszczy z dn. 9.III. 40 r.) Na tra

sie konduktu pogrzebowego od 
torów kolejowych do cmentarza 
można było zauważyć stojących 
żandarmów. Po pewnym czasie 
po pogrzebie, Baron kazał posa
dzić dwa świerki w miejscu, 
gdzie leżały zakopane ciała p. 
Zielonackich. Mogiłami przy ko
ściele opiekowali się tak w cza
sie okupacji jak i po wyzwoleniu 
przypadkowi pracownicy mająt
ku jak również inni Polacy.

W kilka dni po pochówku 
zwłok p. Zielonackich, państwo 
Domaraccy i Pilescy tj. osoby, 
które składały ciała do trumien 
zamordowanych dziedziców, 
zostały wraz z rodzinami wysie
dlone z miejscowości Rudy w nie
znane".

Czyżby zatem jeszcze jedna 
tajemnica?

Tak kończy się pierwsza trage
dia w majątku Rudy z lat 1939- 
40 w/g relacji naocznych świad
ków.

O dalszych zbrodniach w osa
dzie Rudy za miesiąc.

Na podstawie rozmów 
ze świadkami mordu 

i na podstawie zapisów 
w księdze parafialnej 

opracował 
Roman Zakrzewski

Dworek obecnie.

Mówią świadkowie

Mord w Rudach
Dokończenie ze str. 8
upadła na ziemię. Następnie mor
dercy wzięli ciała za nogi i wcią
gnęli do wykopanego dołku przy
krywając ciała ziemią i liśćmi. 
Przerażeni widokiem szybko opu
ściliśmy nasze miejsce i biegiem

obawiali się represji lub takiego sa
mego losu jaki spotkał naszych 
chlebodawców. Cisza ta trwała do 
czasu przybycia do majątku no
wego zarządcy, Barona Petera von 
Steina z Estonii tj. w miesiącu 
grudniu 1939 r. Nowy zarządca

Zdzisław Ambroziak w miejscu tragedii.
z kolegą wróciliśmy do domów, a 
p. Mruk do pracy w oborze. Przy 
rozstaniu p. Mruk zakazał nam dla 
bezpieczeństwa naszego nic nie 
mówić o zbrodni. Po kilku dniach 
mówił nam, że obserwował mor
derców jak wrócili do pałacu. Byli 
roześmiani, a zachowanie ich 
wskazywało na zadowolonych. Po 
wejściu do pałacu było słychać 
głośną muzykę i ucztowanie do 
południa. Dni następne w mająt
ku, to przysłowiowa cisza grobo
wa, a wśród Polaków, nikt nie po
dejmował dyskusji na temat znik
nięcia p. Zielonackich. Polacy

bardzo był zainteresowany losem 
swoich poprzedników w majątku. 
Pytał pracowników, gdzie są wła
ściciele, ale nikt nie odpowiadał. 
Tajemnica trwała pewien czas, po
nieważ Polacy bali się represji i 
utraty życia. Ale po pewnym cza
sie odważył się pan Leon Mruk i 
zaprowadził Barona na miejsce 
zbrodni. Był to lasek brzozowy, 
ciała przykryte cienką warstwą 
ziemi i liśćmi. Na drugi dzień przy
była do majątku żandarmeria i cy
wile niemieccy celem oględzin 
zwłok. Dzięki nowemu zarządcy 
aresztowano morderców p. Zielo-
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Historia Polski
Oporu, znajdą się przed „sądem wojennym”, albo 
i bez niego trafią w gtąb ZSRR.

Cóż, pozostaje zamknąć i tę kartkę przeszłości. 
Los znacznej części jej bohaterów nie jest znany. Po 
Edmundzie Ziółkowskim zatarły się wszelkie ślady. 
Niektórzy sądzą, że zginął podczas wysadzenia 
wytwórni nitrogliceryny. Innych los rzucił w odległe 
zakątki świata. A i tych, których nie tak dawno jeszcze 
spotykaliśmy na co dzień, nie ma już między nami. 
Oby jednak wspomnienia o nich i ich bohaterskich 
czynach przetrwały w ludzkiej pamięci jak najdłużej.

Od redakcji:

Prof. dr hab. Henryk Wrembel (fizyk, matematyk) pełni 
funkcję prezesa Bydgoskiego Towarzystwa Naukowego 
w Bydgoszczy. Wykłada podstawy informatyki w Wyż
szej Szkole Gospodarczej (Bydgoszcz). W młodości 
zajmował się z dużym powodzeniem sportem lotniczym 
(szybowce).

/
Źródła:
W. Kubicki: I  w  podsoleckich lasach była Arm ia  Krajowa. Cz. 1, Solecki 
Peryskop, 1999 nr 9(95), s. 6.;
H. Maciejewska-Marcinkowska, E. Zawacka (red., red.): S łow nik  biograficzny 
konspiracji pomorskiej 1939-1945. Część 1. Fundacja „Archiwum Pomor
skie Armii Krajowe]", Toruń 1994, s-. 226: B. Rusinek, Zb. Szczurek: D zieje  
drugiej konspiracji niepodległościowej na Pomorzu Gdańskim  w  latach 
1945-1956. Związek Byłych Więźniów Politycznych, Zarząd Główny, Gdańsk 
1999; H. Szymanowa. Spe łn ił żołnierski obowiązek. Cz. 1, Promocje 
pomorskie, 1993, nr 6-7, s. 49; H. Wrembel: Informacja o działalności 
konspiracyjnej zw iązanej z  placówką Z W Z IA K  w  Emilianowie, mps, 
APAK sygn. 552-1195/Pom. maszynopis złożony w Fundacji Archiwum Pomor
skie Armii Krajowej w Toruniu, Stupsk 1991; tenże: I  w  podsoleckich lasach 
była Arm ia Krajowa. Cz. 2, tamże Peryskop, 1999, nr 12(98), s. 18. tenże:
I  w  podsoleckich lasach była Arm ia Krajowa., cz. 3, Solecki Peryskop, 
2000, nr 1 (99), s. 5; tenże: I  w  podsoleckich lasach była Arm ia  Krajowa. 
Angielski Epizod. Cz. 4, tamże, 2000, nr 09(107), s. 4.

%

’ c Ą k a d ^ ^  Niemieckie 
^  4  ( 0 ) 3 0 0 f  mordy sądowe

na przykładzie Kazimierza 
Rychlewskiego, polskiego 
przedsiębiorcy i patrioty ze Żnina

Wprowadzenie

Sąd Specjalny w Bydgoszczy rozpoczął zbrodni
czą działalność w pierwszych tygodniach września 
1939 roku (11 września wydawał pierwsze wyroki). 
Jego głównym celem była propagandowa rozprawa 
z polską ludnością o wypadki z 3 i 4 września 1939 
(Niemcy nazwali je „Blutsonntag” -  „Krwawa niedzie
la”) w Bydgoszczy (a w innych miejscowościach na 
trasie wycofywania się wojsk polskich podobne 
wypadki trwały w naszym regionie do 9 września). 
W tym samym czasie przez długie tygodnie Selbst- 
schutz, SS-Einsatzkommando i gestapo mordowały 
lub wywoziły Polaków do obozów koncentracyjnych 
w ramach masowych zbrodni pod kryptonimem 
„Tannenberg”, której celem była fizyczna likwidacja

inteligencji i działaczy polskich, w tym księży 
i harcerzy. Do tych mordów nie potrzebowali Sądu 
Specjalnego.

Chodziło o to, że w tych dniach miała miejsce 
niemiecka dywersja, przygotowana na długo przed 
wybuchem wojny przez tajne służby III Rzeszy, posłu
gująca się niemieckimi legalnymi w Polsce organiza
cjami, takimi jak Deutsche Vereinigung czy Landbund 
Weichselgau. Jak wynika z raportu majora Albrychta, V  
komendanta polskiego garnizonu w Bydgoszczy, 
w dniach 3-4 września 1939 schwytano w Bydgoszczy 
około 20 Niemców w polskich mundurach wojsko
wych i policyjnych, którzy nie pochodzili z naszego 
miasta, ale z Rzeszy (w sumie schwytano w mieście 
80 wyszkolonych dywersantów w polskich mundu
rach). Aresztowanych skierowano później transportem
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i regionu
do Torunia, ich los nie jest znany. Niemcy w polskich 
mundurach strzelali do polskiego wojska i ludności, 
budząc zamieszanie i dezorientację. Niemiecki histo
ryk i dziennikarz telewizyjny dr Gunter Schubert, autor 
książki o tych wydarzeniach w Bydgoszczy, uważa, 
że dywersję rozpoczęto specjalne tajne komando SS, 
w polskich mundurach. O tym samym czasie, niemal 
co do minuty (niedziela 3 września 1939 r. ok. 10.00 
przed południem) uzbrojeni Niemcy -  przybysze 
spoza Bydgoszczy (z okolicznych powiatów) -  strze
lali do polskiego wojska, wycofującego się ulicami 
Bydgoszczy w kierunku Inowrocławia, z dachów 
kamienic, ze strychów, z wież kościołów ewangelic
kich. Z zachowanych polskich źródeł wiadomo, że 
schwytani dywersanci nosili np. opaski Polskiego 
Czerwonego Krzyża lub innych polskich organizacji, 
żeby móc swobodnie poruszać się po mieście. Mogli 
też liczyć na pomoc wytypowanych wcześniej „zaufa
nych” bydgoskich volksdeutschów (przenikający do 
miasta dywersanci posiadali ich adresy).

Zdecydowana reakcja polskiego wojska oraz 
polskiej ludności, która pomagała w ujmowaniu dy- 
wersantów i w prowadzeniu ich na posterunki policji 
lub oddawała ich wojsku, zdławiła dywersję, głównie 
w centrum miasta. Po stronie polskiej były śmiertelne 
ofiary wojskowe i cywilne, a także ranni, a ze znanych 
okoliczności ich śmierci wynika niezbicie, że padli ofia
rą kul dywersantów. Jeżeli Niemca złapano z bronią 
w ręku lub ich udział w zbrojnej akcji był bezsporny, 
polscy oficerowie wydawali rozkaz rozstrzelania na 
mocy ustawy o stanie wyjątkowym oraz z rozkazu 
wyższego dowództwa wojskowego.

W edług raportu ko m isarza  S S  W ehnera, 
który od września 1939 roku do grudnia 1939 
roku zajmował się  tą sprawą, w B yd g o szczy  
3 i 4 września 1939 roku zginęło 103 Niemców. 
Sam  to potwierdził własnoręcznym  podpisem  
(dokument znajduje się w bydgoskim  Archiwum  
Państwowym -  Sąd Specjalny w B ydgoszczy, 
sygn. 167 „Hajnowicz”).

Potem jeszcze odnaleziono ciała volksdeutschów 
nad Jeziorem Jezuickim pod Bydgoszczą (w sumie 
około 80), ale trasa, którą ich wcześniej prowadzono 
w dniach 3 i 4 września 1939 (Brzoza-Chmielniki) 
była ostrzeliwana i bombardowana przez niemieckie 
samoloty. Uszkodzenia cielesne niektórych zabitych 
wskazują na to, że nie zginęli oni od zwykłej broni, 
ale od bomb lub pocisków artyleryjskich (brak czę
ści głowy, urwane kończyny). Propaganda niemiecka 
także i to wykorzystała w sposób kłamliwy, zrobiono 
zdjęcia i pokazywano te trupy jako dowód polskiego 
okrucieństwa. W sumie najpewniej zginęło w Byd
go szczy  i okolicy około 165 Niemców, z  tego 
w iększo ść to Niemcy spoza Bydgoszczy! Widać 
to przede wszystkim z nekrologów publikowanych 
w bydgoskiej „Deutsche Rundschau” . Każda wyższa 
liczba ofiar po stronie niemieckiej jest niewiarygod
na. Mamy dowody (zeznania świadków, np. Adrian 
Sikorski, ówczesny zarządca cmentarza) na to, że 
w celu podwyższenia liczby ofiar, które pochowano 
na Ehrenstatte (lub Ehrenhain czyli mauzoleum) przy

obecnej ul. Powstańców Warszawy, gestapo (gesta
powiec Klatt) zabierało też polskie ciała, grzebane tam 
jako „niezidentyfikowane” niemieckie ofiary „krwawej 
niedzieli” , aby sprostać liczbie ofiar podanej z góry 
przez wyższych przełożonych.

Procesy

Procesy Polaków byty parodią sądownictwa, choć 
zachowano pozory: oskarżony miał obrońcę z urzę
du, którego rola w rzeczywistości była „papierowa”, 
czasami adwokat podejmował próbę obrony. Pobierał 
za to wynagrodzenie, i tak za wszystko płacił skazany. 
Zanim Polak został doprowadzony przed sąd, prze
bywał w katowni gestapo, niekiedy kilka miesięcy, 
czasem dłużej. Nie trzeba chyba nikomu udowadniać, 
co tam z nim robiono. Była to zemsta na Polakach za 
to, że pomagali polskiemu wojsku zdławić bydgoską 
dywersję. Wszystko to służyło zarówno zemście, jak 
i propagandzie: Niemcy ostatecznie sfałszowali te 
wydarzenia, usuwając z nich prawdę o tajnej dy
wersji ich służb specjalnych, która doprowadziła 
do ofiar po stronie niem ieckiej i polskiej, zaś  
polską ludność pokazali jako zbrodniczą ban
dę biegającą po ulicach z  nożami i siekieram i, 
by mordować niewinnych Niemców. Wydarzenia 
bydgoskie miały szerszy i perfidnie zaplanowany kon
tekst polityczny na poziomie międzynarodowej polityki 
III Rzeszy, której celem było moralne i propagandowe 
zniszczenie Polaków (śmierć cywilna narodu polskie
go) i usprawiedliwienie nazistowskiego ludobójstwa 
jesienią 1939 roku w zachodniej Polsce, a z drugiej 
strony chodziło o zneutralizowanie Anglii, sojusznika 
napadniętej i walczącej wówczas Polski.

Tak urobiono opinię o tych wydarzeniach z Byd
goszczy: całkowicie niewinni Niemcy, zaś zbrodniczy 
Polacy szalejący na ulicach, napadający na niemiec
kie domy. Podczas okupacji każdy Polak, który się 
ośmielił mówić, że to dywersanci strzelali do polskie
go wojska, był natychmiast aresztowany i oskarżony
0 szerzenie „kłamstwa i złośliwości” , sądzony
1 wysyłany do obozu koncentracyjnego, traktowa
ny jako niebezpieczny więzień polityczny. Pisałem
o takim przypadku w ostatnim „Kwartalniku Akade
mickim” (rozdział w publikacji: „Złośliwa plotkarka 
z Grudziądza”).

Każde uzasadnienie wyroku śmierci lub więzienia 
(później najczęściej obóz koncentracyjny i śmierć) 
poprzedzone było w aktach Sądu Specjalnego 
kłamliwym opisem krwawych mordów na Niemcach, 
ogromnej rzezi, tragedii wyciąganych z domów nie
winnych Niemców. Szczytem bezczelności i kłam
stwa była fotografia kilku mężczyzn, rozstrzelanych 
zaraz po wkroczeniu wojsk niemieckich do miasta, 
za to, że rzekomo przywiązali młodą Niemkę za 
nogi do koni, które ją rozerwały! (zdjęcie w zbiorach 
Archiwum Państwowego w Bydgoszczy). Nigdy nie 
stwierdzono takiego faktu, lecz zwycięzcy tym się nie 
przejmowali, nie chodziło przecież o prawdę. Czy tylko 
w Bydgoszczy Niemcy fałszowali wydarzenia, które 
sami prowokowali?

KWARTALNIK AKADEM ICKI 27
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Mord sądowy (polityczny) 
na RychlewsKim

Przedstawiam Czytelnikom uzasadnienie wyroku, 
jaki zapadt przed niemieckim Sądem Specjalnym 
w Inowrocławiu, w sprawie polskiego patrioty, który 
w pierwszych dniach września 1939 roku znalazt się 
w Żninie (mieszka! w Nakle i tam prowadzit interesy, 
ale pochodził ze Żnina). W tym dniu w stolicy Pałuk 
nie było już polskiego wojska, a oddziały Wehrmachtu 
jeszcze tam nie wkroczyły.

Miasto -  jak wynika to z relacji niem ieckiego  
sądu -  opanowali miejscowi Niemcy, z  bronią w 
ręku! Sąd sam potwierdza, że to był pierwszy od
dział Selbstschutzu w Żninie! Skąd Selbstschutz  
w m ieście, gdzie je szcze  nie w eszły niemieckie 
oddziały? To mimowolny dowód, że zbrodnicza  
organizacja Selbstschutz, mająca na sumieniu 
tysiące polskich ofiar na Pomorzu, miała także 
„swoich” ludzi w Żninie, którzy ujawnili się przed 
wkroczeniem  Wehrmachtu.

Kazimierz Rychlewski wzywał okolicznych Pola
ków do wypędzenia czterech uzbrojonych volksdeut- 
schów z miasta i na tym polegała jego główna wina. 
Inną jego zbrodnią było to, że brał udział w tworzeniu 
polskiej niepodległości w 1918 roku, występując prze
ciwko Niemcom. Ponieważ nie doszło do interwencji 
Polaków w Żninie, przeciwko uzbrojonym niemiec
kim cywilom i żaden z nich nie zginął, sąd skazał 
Rychlewskiego „tylko” na 4 lata ciężkiego więzienia, 
tłumacząc to tym, że oskarżony jest niebezpieczny dla 
niemczyzny na Wschodzie. Potem przekazano go do 
obozu koncentracyjnego w Mauthausen, jak wynika 
z dokumentacji, gdzie „zmarł” . W gruncie rzeczy była 
to forma mordu, o czym sądowi mordercy dobrze 
wiedzieli i taki bieg sprawy zaplanowali. Eliminowano 
wszelkimi sposobami polskich patriotów i przedsta
wicieli inteligencji, na podstawie dyrektyw Głównego 
Urzędu Bezpieczeństwa Rzeszy w Berlinie.

Uzasadnienie wyroku:
[tekst oryginalny w języku niemieckim]

„W imieniu Narodu Niemieckiego!
Sprawa karna przeciwko polskiemu kupcowi Kazimierzowi Rychlewskiem u, ur. 27 stycznia 1885 w Żninie, 
zam ieszkałem u ostatnio w Nakle, Rynek 6,
Z powodu podburzania do aktów przemocy
Sąd Specjalny Inowrocław na posiedzeniu w dniu 14 września 1940, w którym udział brali:
Radca Sądu Krajowego Prietzschk jako przewodniczący 
Radca Sądu Krajowego dr Mohs 
Radca sądowy Wittenberg jako sędzia pomocniczy 
Prokurator Curth jako urzędnik prokuratury państwowej 
Sekretarz Furstenau jako urzędnik dokumentacyjny urzędu

Uznali zgodnie z prawem:
Oskarżony jest skazany na 4 lata więzienia na podstawie wykroczenia Paragraf 15 zarządzenia prezydenta 
R zeszy  o ochronie niem ieckiego narodu z  4 lutego 1933.
Koszty postępowania ponosi oskarżony

Uzasadnienie:
Oskarżony jest Polakiem. Za niemieckich czasów uczęszczał do gimnazjum w Wągrowcu aż do Obe- 

rprima. Przed maturą opuścił przed czasem szkołę z powodu zatargu z nauczycielem. Następnie był ele
wem w Lotaryngii i studiował także dwa semestry na uniwersytecie w Strassburgu. Wskutek śmierci swego 
ojca przerwał on studia i przejął fabrykę maszyn w Żninie. W 1908/1909 służył jeden rok w pułku piechoty 
w Bydgoszczy. Opuścił je jako szeregowiec i wziął udział w wojnie światowej jako podoficer, później jed
nak z ważnych powodów wojennych skierowany do potrzeb produkcyjnych. W rewolucji 1918 był on aż 
do polskiego powstania przewodniczący rady robotniczo-żołnierskiej w Żninie. W 1920 roku zmarła jego 
żona. Z tego powodu sprzedał fabrykę i wyprowadził się do Bydgoszczy, gdzie założył interes bankowy. 
1 lipca 1932 roku wydzierżawił fabrykę maszyn i odlewnię żelaza w Nakle.

31 sierpnia 1939 roku oskarżony pojechał z powodu interesów z Nakła do Żnina przez Bydgoszcz i odwiedził 
tam swoje siostry Antonię Weidmann i Cecylię Rychlewską. Wskutek wybuchu wojny nie wrócił z powrotem do 
Nakła, tylko pozostał do 6 września 1939 w Żninie. Kiedy polscy żołnierze wysadzili tam mosty, uciekł on ze swoimi 
obiema siostrami, swoim szwagrem Weidmannem i służącą do Wenecji, powiat Żnin. Gdy polska policja naka
zała tam opuszczać domy, udał się ze swoimi krewnymi do Friedrichswalde (Laski), pow. Żnin. Rano 9 września 
1939 pojechał z powrotem do Żnina ze swoim szwagrem Weidmannem, aby zakupić tam żywność. Kiedy przybył 
do Żnina, miasto opuściło właśnie polskie wojsko, a niemieckie oddziały jeszcze nie zajęły miasta. W m ieście
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widział on 4 volksdeutschów  uzbrojonych w karabiny jako Selbstschutz, którzy troszczyli się  o spo
kój i porządek. Oskarżony pojechał tego samego południa z powrotem do Lasek, zanim oddziały niemieckie 
wkroczyły do Żnina. Wczesnym rankiem 10 września 1939 według uzgodnienia ze swoim szwagrem Weidman
nem poszedł pieszo przez Eitelsdorf, pow.Żnin, w kierunku Mogilna, aby tam sprowadzić pomoc, by oswobodzić 
swój rodzinny Żnin od 4 uzbrojonych volksdeutschów. Eitelsdorf (Nowawieś) leży około 3 km od Lasek, między 
Żninem a Mogilnem. Około 4.30 do 5.00 rano oskarżony napotkał na skrzyżowaniu dróg w Eitelsdorf około 
15 Polaków i volksdeutscha Richarda Herzke, mistrza krawieckiego z Eitelsdorf (Nowawieś). Herzke znał oskar
żonego sprzed 1920 roku, kiedy oskarżony kierował jeszcze fabryką maszyn. Oskarżony z kolei nie znał Herz- 
kego, miał on z nim rzadko do czynienia w sprawach interesów, ostatnio w 1920 roku. Oskarżony zwrócił się 
natychmiast do Polaków i opowiedział im, jakoby 4 niemieckich cywilów zajęto Żnin z flintami pozbawionymi 
amunicji. Wezwał ich zaraz potem, aby razem iść do Mogilna, przynieść stamtąd broń i amunicję i tych czte
rech Niemców wspólnie wypędzić ze Żnina. Przy tym mniemał, że tych czterech Niemców będzie można łatwo 
pokonać, kiedy ma się broń i pomoc. Kiedy Polacy zapytali go, kim on właściwie jest, odparł, że nazywa się Ry- 
chlewski i ma fabrykę w Nakle. Jakoby wcześniej był pruskim porucznikiem i potrafi dowodzić ludźmi, ostatnio 
prowadził polskie powstanie w 1919 roku. Jego szwagier Weidmann, nocując u niego, powiedział mu, że powi
nien przecież sprowadzić pomoc z Mogilna. Na nowo wezwał Polaków do wspólnego działania i od tych czte
rech volksdeutschów zbrojnie oswobodzić Żnin. Kiedy Polacy nie wykazali ochoty, żeby z nim iść, poszedł sam 
w kierunku Mogilna, każąc Herzkemu pokazywać sobie drogę. Do Mogilna przyszło popołudniem czterech z tych 15 
Polaków, z którymi oskarżony rozmawiał na skrzyżowaniu. Jeden z nich poległ 11 września 1939 w walce przeciwko 
niemieckim oddziałom.

Treść tej sprawy oparta jest częściowo na zeznaniu oskarżonego, a reszta na podstawie wypowiedzi złożonej 
pod przysięgą przez świadka Herzkego.

Oskarżony zaprzecza, że 10 września 1939 szedł przez Eitelsdorf (Nowawieś) do Mogilna i w Eitelsdorf (No
wawieś) rozmawiał z Polakami na skrzyżowaniu. Przyznaje, że 9 września 1939 jechał z Lasek do Żnina, aby tam 
zrobić zakupy, i że tego samego dnia powrócił znów do Lasek. Twierdzi jednak, że nie pobił się w Laskach ze swoim 
krewnym, tylko zatrzymał się 10 września 1939 w Laskach, 12 września 1939 powrócił znów do Żnina z Lasek i cały 
czas był albo w Laskach, albo w Mogilnie. Dalej stwierdził, że miejscowość Eitelsdorf (Nowawieś) zna tylko z nazwy; 
obciążający go świadek Herzke musi się mylić, zapewne miał do czynienia z polskim kupcem o bardzo podobnym 
nazwisku Kazimierz Rychlowski.

Te wykręty oskarżonego miały odeprzeć nienaganne i złożone pod przysięga wypowiedzi Herzkego. Świadek Herzke 
oznajmił, że zna oskarżonego sprzed 1920 roku, ponieważ wówczas często bywał on w swojej fabryce maszyn w Żninie. 
Rozpoznał go dokładnie podczas rozmowy z Polakami 10 września 1939 na skrzyżowaniu w Eitelsdorf (Nowawieś) 
jako kupca Rychlewskiego. Poznał następnie oskarżonego bezbłędnie jako tego mężczyznę, który 10 września 1939 
prowadził rozmowę z Polakami w Eitelsdorf (Nowawieś). Według danych świadka Herzkego błąd w tej sprawie należy 
wykluczyć. Świadek Herzke następnie oświadcza, że oskarżony wymienił swoje nazwisko wówczas na skrzyżowaniu 
w Eitelsdorf (Nowawieś), że posiada fabrykę maszyn w Nakle i że jego szwagier nazywa się Weidmann. Na podstawie 
tego na wskroś wiarygodnego oświadczenia świadka Herzkego sąd jest przekonany o tym, że oskarżony rzeczywiście 
byt rankiem 10 września 1939 w Eitelsdorf (Nowawieś), zwłaszcza że Eitelsdorf (Nowawieś) oddalony jest zaledwie o ok. 
3 km od Lasek, miejsca ówczesnego pobytu oskarżonego podczas ucieczki. Sąd nie ma żadnego powodu wątpić w praw
dziwość relacji świadka Herzkego. Nieznany mu jest żaden kupiec Kazimierz Rychlowski ze Żnina. Ze względu na pewne 
wypowiedzi świadka Herzkego sąd brał pod uwagę, żeby przesłuchać obie siostry oskarżonego i szwagra, na temat, czy 
oskarżony 10 września 1939 stale przebywał w Laskach, jednak nie bez powodu można przyjąć, że krewni oskarżonego 
nie będą mówili prawdę niekorzystną dla oskarżonego. Świadek Herzke przedstawił rozmowę oskarżonego z Polakami 
w Eitelsdorf (Nowawieś) i jego wezwanie skierowane do nich, aby wypędzić zbrojnie ze Żnina czterech volksdeutschów, tak 
jak powyższy stan rzeczy został tu ujęty. Świadek wprawdzie przyznał podczas pierwszego policyjnego przesłuchania, że to 
zajście wydarzyło się 11 września 1939. Określił tę porę później w głównym postępowaniu jako niedzielę, 10 września 1939.

Oskarżony wzywał zatem publicznie do aktu przem ocy przeciw czterem  volksdeutschom  pierw szego  
w Żninie Selbstschutzu.

Na korzyść oskarżonego, jeśli chodzi o wymiar kary, wzięto pod uwagę to, że do tej pory nie był karany. Zaostrzeniu 
jednakże podlega to, że jako fanatyczny Polak próbował podburzać innych Polaków przeciw czterem volksdeutschom. 
Z tego powodu nie wchodzą w rachubę okoliczności łagodzące w znaczeniu Ustępu 2 Paragrafu 15 tegoż zarządzenia. 
Sąd przekonał się wielokrotnie, że oskarżonego musi spotkać dotkliwa kara, ponieważ on, jako osoba należąca do 
polskiej inteligencji, stworzył wielkie niebezpieczeństwo dla niemczyzny na wschodnich obszarach we wrześniowe dni 
1939 roku. Posiada on wyszkolenie wojskowe i dar przemawiania, tylko przypadkowi należy zawdzięczać to, iż Polacy 
z Eitelsdorf (Nowawieś) nie poszli razem z nim. Jego celem było zamordowanie czterech volksdeutschów Selbst
schutzu w Żninie. Z uwagi na to sąd uznał, że odpowiednią do winy za ten czyn jest kara więzienia na 4 lata.

Okres aresztu od 4 lipca 1940 roku nie został oskarżonem u zaliczony do kary, ponieważ do tej pory 
hardo odmawia on uznania swej winy.

Decyzja o kosztach nastąpi na podstawie Paragrafu 465 StPO.”

(Źródto: Archiwum Państwowe w Bydgoszczy, Sąd Specjalny w Inowrocławiu, sygn. (2 KMs 2/40) 1085;
Przekład fragmentów z akt: Wiesław Trzeciakowski)

Wiesław Trzeciakowski
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W  historii konspiracji pomorskiej czasów niemieckiej okupacji -  jak i po roku 1945 -  ciągle nie brak tzw. białych 
plam. Wiadomo np., że do roku 1945 działało na Pomorzu około 70 różnych organizacji, a po roku 1945 było ich 20, 
w  tym 60 oddziałów zbrojnych, ale nie ma kompletnego materiału dokumentacyjnego, który odzwierciedlałby 

charakter i działalność wszystkich tych ugrupowań.
Z danych zgromadzonych przez bydgoski okręg Światowego Związku Żołnierzy Armii Krajowej wynika, że w  latach 

1939-1945 na Pomorzu działało osiem organizacji konspiracyjnych o charakterze ogólnokrajowym -  jak Okręg Pomorze 
„Pomnik" ZWZ-AK, posiadający swoje oddziały partyzanckie w  Borach Tucholskich, Grupa Armii Krajowej „Pałuki", 
Okręgowa Delegatura Rządu „Zatoka". Szare Szeregi „Lina", w  tym drużyny harcerskie nie przynależne do „Liny" oraz 
Tajny Hufiec Harcerski w  Gdyni i Rota Tucholska, organizacje Stronnictwa Narodowego także posiadające oddziały 
bojowe. Związek Jaszczurzy, Organizacja Polski, Narodowe Siły Zbrojne, Narodowe Zjednoczenie Wojskowe, Młodzież 
„Wszechpolska", Młodzież Wolnej Polski, Polska Organizacja Zbrojna „Znak", organizacja „Miecz i Pług", Komenda 
Obrońców Polski. ------ ------

Nie brakowało też konspiracyjnych 
organizacji lokalnych jak Lotne Od
działy Bojowe, „Grunwald” , Polska 
Armia Powstania, Wojs
ko Ochotnicze Ziem Za- __________
chodnich czy słynny „Gryf Kaszubski” 
po roku 1942 działający jako „Gryf 
Pomorski”, a od samego zarania dys-

B i a ł e  p l a m y  n a  m a p i e
konspiracyjnych dziejów Pomorza

ponujący licznymi oddziałami partyzan
ckimi. Poza tak znanymi aktywnie wal
czyły z wrogiem Batalion Śmierci, Ku
jawski Związek Polityczno-Literacki, 
bydgoska grupa por. Barcikowskiego^ 
organizacja „Katollech” , oddziały par- 1 
tyzanckie Alojzego Sochy i Jana Ma
giera, Orzeł Biały w Grudziądzu i Gdy
ni, Polski Związek Bojowy Wyzwole
nie, Organizacja Wojskowa „Pomo
rze”, Ludowe Siły Zbrojne, organizacja 
„Piast Kruszwicki” , Bojowa Organiza
cja Ludowa we Włocławku, samodziel
ny oddział partyzancki „Ignacego”, 
Polski Związek Armii Podziemnej „Za
chód”, Bydgoska Grupa Szkoły Mało
letnich Pilotów, a także wymienione 
w tytule tej publikacji grupy, plus Pol
ska Organizacja Wolności w Wąbrzeź
nie i organizacja Rosjan „Ostarbeiter”
-  których, działalność nie została dotąd 
dostatecznie rozpoznana i udokumen
towana.

Liczne były także organizacje poako- 
wskie, które działały na Pomorzu po 
roku 1945, także Narodowego Zjed
noczenia Wojskowego i Narodowych 
Sił Zbrojnych, którym poświęciliśmy 
oddzielną publikację. Dodajmy, że ten 
rejstr został ostatnio wzbogacony o or
ganizacje lewicowe powstałe po 1939 r., 
jak Czerwona Milicja Ludowa w Rypi
nie, Polska Partia Socjalistyczna 
w Gdyni, Polska Akcja Niepodległoś
ciowa PPS, grupa komunistyczna w 
Starogardzie Gdańskim, Związek Wa
lki Młodych i Gwardia Ludowa z jej

oddziałami partyzanckimi w rejonach 
Lipna i Rypina, a także Armii Ludowej 
z Brygadą Ziemi Płockiej.

Działalność wielu jeszcze grup i or
ganizacji -  zwłaszcza kontynuujących 
walkę po roku 1945 -  nie jest dostarecz-

-  w ramach kończącego się Roku 50-le- 
cia Armii Krajowej -  zorganizował 
niedawno konferencję historyczną po
święconą tym problemom. Głównym 
jej celem było sprządzenia wiarygodne
go wykazu cngam/.<iq i kuns>prracyjnyctr

chodniego, dr Andrzej Gąsiorowski 
i prof. Maciej Krzyżanowski z Gdańs- 
ka, sam zresztą uczestnik tej konspira

cji, kombatanci podob- 
9  n<e jak on związani ze 

zbrojnym podziemiem jak por. Henryk 
Szymanowicz z Bydgoszczy, por. Jan , 
Schneider z Opola, dr Benedykt Musiał | 
w Nakła, doc. Leszek Michalski z To-^ 
runią, dr. Jan NowakowskiYBydgosz- 
ctv i in Referat wprowadzający pt.

Kto zna losy „ZORZY”, 
„WARSZAWIANKI” 
i Związku Wolnych Polaków?

„Organizacje konspiracyjne Pomorza 
działające w latach 1939-1945 oraz po 
roku 1945”, wygłosił inż. Henryk Nie- 
sobski, prezes bydgoskiego okręgu Św. 
Zw. Z. AK.

Szeroka dyskusja wniosła wiele no
wych wątków do tego zagadnienia, zaś 
całość materiałów pozwoli na uspraw
nienie trudnej pracy weryfikacyjnej tak 
komisji do spraw kombatantów, szcze-

Jerzy  Jaśkow iak
nie z historycznego punktu widzenia 
rozpoznana. Jeśli np. chodzi o te ostat
nie, to dokumentacja opiera się głównie 
na mało wiarygodnych, urzędowych 
wykazach byłego Urzędu Bezpieczeńst
wa, opartych wyłącznie na przebiegu 
śledztw i procesów sądowych, jak dziś 
wiemy brutalnie „preparowanych” . 
Nadto wielu ludzi w obawie o swoje 
i swoich najbliższych życie, niszczyło 
posiadane dokumenty, które dziś mog
łyby rzucić niejedno światło na tamten 
okres.

Świadomość tego stanu rzeczy spra
wiła, że bydgoski okręg Św. Zw. Z. AK

z jednoczesnym usystematyzowaniem 
ich w trzech grupach: zbrojne lub poli
tyczne podziemie, działalność nie zwią
zana z akcjami zbrojonymi, jak tajne 
nauczanie, kolportaż prasy podziemnej 
i wiadomości z radiowego nasłuchu, te 
formy działania, których nie można 
jednoznacznie zakwalifikować do 
dwóch wspomnianych grup, a wyma
gające pogłębionych badań historycz
nych.

W konferencji uczestniczyli znani hi
storycy zajmujący się problematyką 
konspiracji pomorskiej m.in. dr Marian 
Woźniak z poznańskiego Instytutu Ża

bia okręgów bydgoskiego, gdańskiego, 
toruńskiego i centralnego, a także od
powiednio działających komisji histo
rycznych. Ważnym postanowieniem 
jest decyzja o inspirowaniu przez Zwią
zek tematów prac magisterskich i dok
toranckich na uczelniach trzech wspo
mnianych województw, szczególnie do
tyczących tych organizacji, o których 
-  według dotychczas zgromadzonych, 
fragmentarycznych materiałów i doku
mentów -  z pewnością już wiadomo, że 
działały, ale nie wiele więcej o tej działa
lności można na razie powiedzieć.

Liczne białe plamy na mapie konspi
racyjnych dziejów Pomorza, ciągle jesz
cze czekają na wymazanie.

i
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Chlubną kartę  w dziejach ru 
chu oporu na Pomorzu za
pisało także harcerstw o byd

goskie. Mimo krw aw ej m asa
k ry  na S tarym  Rynku, w czasie k tó
re j w e  w rześniu 1939 roku Niemcy 
rozstrzelali 60 harcerek i harcerzy 
bydgoskich pochowanych następnie 
w e wspólnej mogile w lesie pod 
Tryszczynem, mimo zam urowania 
żywcem 40 harcerzy w  podziemiach 
byłego kościoła pojezuickiego — 

-brać harcerska staw iła się na we- 
xwanie swoich drużynowych i pod
jęła pracę konspiracyjną.

Bydgoskie „Szare Szeregi”
JERZY JAŚKOWIAK

dował się w domu sacaepowegdTlu- ŁĄCZNOŚĆ Z CENTRALĄ 
be>rta Bonina, który po powrocie do
m iasta, po zakończeniu w alk wrze- Kie<J 19 m aja 1940 roku b }
smowych, dowiedziawszy się o w y- d Bydgoszczy łącznik Głównej Kwa- 

L udw ika^Pate-rka -- -słaniu Ludw ika^^Paterka na przy
musowe roboty do Reichu, przeniósł 
dwa pierwsze tomy kronik do sie- 

-hje, a następnie umieścił je w  do-

te ry  ZHP porucznik harcm istrz Be- 
nedykl^Porożyński z poleceniem zor
ganizowania na Pomorzu wśród mło-

Gdy szumiał „Miody Las” (18) ** y1”'5®11 Bcfeo î ps •
■ *______________________J ______ ■ resztowany jako zakładnik w  Często

chowie, zginął w egzekucji pubłicz-
fk v. ■ ■ ■' .......nej; dh -V€zesław Miodówski ps.
* ' ■ ■ ■  I  l i l l l l l l l l l i i l i i H l i l i V I I ___ „Siedź” aresztowany i męczony w

G rupa konspira- gestapo, zesłany zastał do Oświęci- 
eyjnych harcerzy m ia i tam  zamordowany- W O- 

— ' v. i „u , święcim iu zginął także dh A leksan- 
bydgoskich, głów- ^  Micha^ £ ^ j obnie dh W i

l n i e  z I BDH — 1. ktor S trzałkowski^ps. „Tyczka”. W 
Szymczak ps. gestapo zamęczono dh -^y& m unta 

£  -Szym pans”. 2 -  Jabłońskiego. Dh E ugen iusZ ^ron iec  
\  . ps. „Szczotka , aresztow any w Waar- 

«p- D ąbrowski ps. szawje j więziony na Paw iaku, zgi- 
V  „M aksio”, 3 — n ął w  egzekucji publicznej Wspom- 

' 1  Horszyński ps. n iany  dh H enryk B o n in ^ jed en  z 
Tadek” 4 — NN mł°dszych konspiratorów  „Siódem- 

'  ^  „ k i” zginął na barce w czasie słyn- 
„K aju”, 5 — nej ew akuacji obozu stutthofskiego 

U rbanow ski ^/ps. Morzem Bałtyckim. W drodze po- 
'  „Ju lek”, 6 __ Ry- w rotnej z obozu zm arł z wycieńcze-

X birk i m  K nrhaś” nia dh  W acław Ciudziński*7̂ a n a
y .’ skutek odbicia nerek  w gestapo dh

1 ’— Subkowski Józef S liw ińskffw  nie wyjaśnionych
^  ps. ,.Berdi”. Zdję- okolicznościach zginął aresztowany

cie wykonano 14 Józef R ygielsk i-^ ' .
Druhowie VII BDH ginęli także 

lipca 1942 roku. w  szeregach żołnierzy Wojska Pol- 
skiego. Już w czasie pierwszych po- 

( £ n tyczek z w ro g iem p o leg ł dh Zdzi-
sław  Ma 1 us:zyńskf*pk .*£> la”, oficer 
WP. Dh Paw eł Bielas?”zgmął na po
lu walki^jako ułan. Dh Tadeusz Mi- 
chalskr^ps. „Tata” został zastrzelo
ny przez żołnierza W ehrm achtu w  
czasie pełnienia służby sanitarnej. 
Na poły. chwały polegli djł Bolesław 
N itk a ^ a h  M aksym ilianj^K arpiński, 
dh  H ubert O rm an o w sk łi dh Alfons 
Talkowski ps. „M arynarz”-
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POCZĄTKI KONSPIRACJI
Jako pierwsze rozpoczęły nielegal

n ą  działalność drużyny pozaszkolne
— I Bydgoska Drużyna Harcerzy 
im. S tanisław a Staszica, VII BDH 
im. K arola Chodkiewicza, VIII BDH 
im. W ładysława Jagiełły i XVI BDH 
im- gen. M ariana Zaruskiego.

Harcerze z tych drużyn rozpoczę
li swoją okupacyjną działalność od 
niesienia pomocy wysiedlonym z 
m ieszkań rodzinom polskim, od zdo
byw ania dla potrzebujących opału 
1 leków — podjęli się takżś opieki 
nad chorymi i rannym i, zabezpie
czali m ienie i dokumenty harcer
skie.

dzieży ruchu oporu — zastał ws-pom- 
Trzeci n *ane drużyny starszoharcerskie wbrze zabezp

m u Bernardav m n ja irau csu . pełnej gotowości konspiracyjnej,
tom był przechowywany u S tefana £ Zez'podharcm istrza Bernarda Sub-
Z iehnsk ieg^ l tam  dorywczo uzupeł- kowsk£ go skontaktował się on z
m any Przez pewien czas krom ki Bernardem  Mro- 
były tez przechowywane u braci
H enryka i Franciszka Mizerków w zińskim i H ubertem  Boninem, którym  

na spotkaniu wyjawił, że jest przed-
dobrze zamaskowanej piwnicy, gdzie ^ ^ e m  Związku Wafkl Zbrój
jednocześnie zorganizowano nasłuch 
radiowy. nej oraz harcerstw a, że z dniem 27 

września 1939 roku Związek H arcer-

P rzypatrzm y się 
na przykładzie

tej działalności

m  i , - - _  l i __ '-i • r W  i  i .C M  1 i d  Xi7«J£» 1 V J V U  ' W  le j  ACA.
Trzeba w tym  miejscu podkreślić, stw a Polskiego przeszedł do działal-

ze w owym czasie krom ki te  były konsi>iracvinei i nrzviał krvp-
swoistym niebezpiwznym  „ładun- g P S z e re ^ ” ^ ta iac  - e  ie-
kiem ”, bowiem zawierały one m. in. dnocze| nig ^ g r a l n ą ' części ~ZWZ,
iąca7  młodzieżą niemiecką a także aie na zasadach autonomicznych,jącą młodzie zą niemiecką, a l a r a  Na tym  spotkaniu konspirujący

s M r s » y ‘n S s  a o t w S - pr s ™ z T, „  V , . . . .  zostali przez hm Benedykta Poro-ku Zachodniego, zaginęli w czasie ^ J
działań wojennych i byli poszuki

SŁYNNEJ „SIÓDEMKI”
Już pierwszego dnia wojny 

Jak to odnotowano w specjalnej jed- 
niodniów^ce wydanej w 1971 roku 
na obchody 50-lecia drużyny — jej 
harców ka znajdująca się podówczas 
przy Ekspedycji Towarowej PKP 
przy ulicy Zygmunta Augusta, zo
sta ła mocno uszkodzona od podm u
chów spadających na dworzec nie
mieckich bomb. Większość instruk 
torów  i starszych harcerzy VII-ki 
znajdowała się w  wojsku lub w 
służbach pomocniczych WP. H arce
rze pozostali w mieście — nie tylko 
z te j drużyny zresztą — razem z 
kolejarzam i bronili także m iasta 
przed nacierającym i wojskami n ie
mieckimi-

Po zajęciu Bydgoszczy przez W ehr
m acht gospodarz d ru ży n y ^L u d w ik  
P aterek  wydostał nocą, schowane na 
strychu harcówki, dwa tomy d ru 
żynowych kronik i zniszczył ewi
dencję jej członków jak i inne do
kum enty. Trzeci tom kronik znaj-

DW strona

żyńskiego o ak tualnej sytuacji poli
tycznej i wojskowej k ra ju  a także 
o perspektyw ach czynnej w alki z 
hitlerow skim  okupantem  i planach

w ani przez gestapo. Pomimo niebez
pieczeństwa trzeci tam  kronik  był,

Ł w i ^ S e u S l S 2e ażPr doZ na dalszą przyszłość. Harcerze do-
chwili pierwszych wpadek i areszto- wiedaieli si(? czeS° P°lskie podzie- cnwili pierw szycn wpadeK i areszto mi<; QOzekuje od m)odych ludzii ja .

podziemnej pracy harcerskiej kie P°winny tbyć zasa*? ŚĈ k® ’ 
angażowano tylko najpewniejszych. 1 me' ody w alkl na tym  P0 '
Utworzono niezależne od siebie p iąt- cz|5  ow^ m  . P i f :  . , ,
ki które rila zachowania 7asad kon- H m - Porozynski m ianował phm- ki, które dla zachowania zasad Kon B ernarda Mr02ińskiego kom endan-
™ ? . ? 'd S a l S o £  ) “ > ,.S « am h  Szeregów- okręgu byd- 
w T  w p trw « T ™  . t f p f  ̂  « tl™ . H uberta B er,™  Je- 
Bonin, zaś wywożonych na przym u- So zastępcą. Zaopatrzył ich w  n o 
sowe roboty skupiał konspiracyjnie zbędne pełnomocnictwa, podał saec; 
dh E ugen iusr^S zu lc . Działalność kontaktowe i metody łączności oraz 
konspiracyjna „Siódemki” była vkana£ .  Przerzutowe przez granicę, 
wszechstronna tak  jak całych „Sza- Niemcy P ^ c l z y  
rych Szeregów”. Wielu druhów  wcielonym do Reichu Pomorzem a
przypłaciło ją życiem. 10 sierpnia terenam i tak  zwanej G eneralnej Gu-
1944 roku ar^ztow and zostali bracia berni. Nowe konspiracyjne kiero-
H u b e r t 'i  H enryk 'Boninowie i wy- — - -
wiezieni do obozu koncentracyjnego i?™ - kt<>re J ^ ybrTa}y„ 
w Stutthofie skąd dh H enryk inż kryptonim  „Młody Las zaopatrzone

wnictwo bydgoskich „Szarych Szere-

juz
nie powrócił. L ista ofiar jest długa. też zostało od razu w program y 

We wrześniu "l939^roku"rozst^e“- szkoleniowe. Zgodnie z planem  Cho- 
lany został w Bydgoszczy przez Pomorska m iała zając się
Niemców dh M aksym ilian^Gackow- S ^w nie  służbą wywiadowczą p ie 
ski. Ten sam los spotkał dh W łady- wadząc jednocześnie przygotow ana 
sław a^K law itiera, pr^ez gestapo za- 0 a^cji zbrojnych, 
m ordowany został dh Józef Włodzi-’' p. S- H arcerz „Odrowąż” mieszka- 
mierz Stor, honorowy drużynowy niec bydgoskiego Szwederowa pro- 
„Siódemki” dh Kazim ierz Papiński^szony o kontak t z autorem , 
aresztowany w W arszawie ! więzio
ny na Paw iaku zginął rozstrzelim y; Ciąg dalszy nastąpi
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Gdy szumiał „Młody Las” (19)
W poprzednim odcinku napisali- sporej części już rezerw istów , tak-

fony, te  zgodnie k planem  konspi
racyjna Chorągiew Pom orsk* m ia
ła  zająć się gł6w ni« służbą w yw ia
dowczą, prowadząc jednocześnie 
przygotowania do akcji Strojnych.

DO WALKI!
Jô Nim to nastąpiło hm. Porożyński 
odebrał od zebranych dw ie przysię

±e i podoficerów  i oficerów  przed' 
w ojennego Wojska Polskiego. Z tej 
m. in. przyczyny od sw ego zarania  
bydgoskie Szare Szeregi bardzo ści
śli e były  powiązane x kom órkam i 
działającego ju i na Pomorzu Związ
ku Walk i Zbrojnej (później A rm ii 
Krajowej).

T eren działania „Liny” objął or
ganizacyjnie całe przedw ojenne wo.

StffrJ; W / t  ‘X ?

rów ni* liczne były  d ru iyn y  stiirszo-
harcerskie spraw ił, iż do konspira
cyjnej działalności stosunkowo 
szybko udało się zwerbować sporo 
młodych patriotów . Obok wspom
nianych wyżej drużyn, do konspi
rac ji włączyła się w m aju 1940 ro
ku także była XVI Drużyna Żeglar
ska phm  Tadeusza P u c i i / Jednocze
śnie starsi harcerze, za trudnien i w 
różnych zakładach przemysłowych i 
instytucjach, zaczęli werbować do 
konspiracyjnej pracy Szarych Sze
regów także i tych młodych ludzi, 
którzy przed  w ojną do harcerstw a 
nie należeli, ale byli dobrym i ko

gi, z których jedna była jakby de- jewódizitwo pomorskie podzielone dla legami, cieszyli się zaufaniem  a prze-
klaracją i w arunkiem  przyjęcia do 
szeregów Związku W alki Zbrojnej, 
druga zaś w szeregi konspiracyjnej 
służby harcerskiej. Brzmiała ona:

„Mam szczerą wolę całym życiem  
pełnić służbę Bogu ł  Polsce, nieść 
chętną pomoc bliźnim i być posłu
sznym prawu Szarych Szeregów. 
Ślubuję na Twoje ręce pełnić służ
bę w Szarych Szeregach, tajemnic 
służbowych dochować, do rozkazów 
służbowych się' stosować, nie co
fnąć się przed ofiarą życia".

sprawniejszego i operatywnego or
ganizow ania konspiracyjnej pracy  
na dwa podokręg; — Pomorza Po
łudniowego i Pomorza Północnego, 
z których pierw szy m iał sw oją cen
tralę w  Bydgoszczy, a drugi w  Gdy
ni. Podokręgi te  zostały także po
dzielone na  obwody odpowiadające

de w szystkim  swoją postaw ą wy
rażali gotowość podjęcia w alki z 
hitlerow skim  okupantem  wszelkimi 
możliwymi sposobami.

Bardzo szybko zaczęła działać w  
Bydgoszczy w ojenna H arcerska 
Służba Inform acyjna. K om órka ta

Czas konspiracji
JERZY JASKOWIAK

Jiuż nazajutrz po w izycie hm. P o . 
noeyńskiego, bydgoskie drużyny po
zaszkolne otrzym ały rozkaz w łącze
nia *ię do zorganizowanej pracy 
konspiracyjnej. I BDH, której prze- 

V w odził phm. Bernard Subkowski i le -  . , , _
como specjalizow anie się  w łączno- n iejako przedwojennym  Kom endom  uruchomiła przy uficy Len ar to w 1-

■V*ct VII BDH x phm. Hubertem  Bo- Hufca. K om endantem  pom orskiego cza nasłuch radiow y prowadzony
nińem  __ zajęła się  organizacją sh i- Południa został phm Bernard M ro--/przez Harcerza _j|?eczypospoli'tej
ib y  sanitarnej. VTCI BDH z phm  *l“ skl pełn iąc jednocześnie funkcję Franciszka Mizerka. Zdobyte w  ten

^‘M aksym ilianem  Jak u b ow sk im __za- komendanta obwodu bydgoskiego, sposób wiadom ości kolportowano na
częła przygotowywać się do służby kom endantem  Północy m ianowano zbiórkach, na których harcerze
samochodowej XXVI BDH z pt*n. Phm Bernarda Myśliwksiflkjtóry p e ł- przygotow yw ali się także do stopni

V G iu ze — rozpoczęła szkolenie w nil także funkcję szefa obwodu i spraw ności w ykorzystując m. in.
służbie wodnej na Noteci, Brdzie i  chojnickiego. W Toruniu kom en- do nauki topografii i terenoznaw -
W iśle. IV BDH ieńsk a — praystą- dantem  został Feliks BesaczyńsK ffw  iw a... n iem iecką broszurę „Karten
piła do organizowania tajnych kom - G heim nie Tadeusz C iep lików  S w ie- und G elaendefunde”. Na tych zbiór-
pletów. c«u C zesław Porożyńskiy w  Gdyni kach obchodzono rów nież tradycyj-

Rozwinęła się także praca konspi- Lucjan C y lk o w s k ii  w  Gdańsku ne uroczystości harcerskie i pań
stw ow e.racyjna w  innych m iastach byłego M aciej Gwiazda. 

w ojew ództw a pomorskiego. W G h e ł - /

^ ^ ^ “cy^w ^rw 0^ -  w  p ie r w s z y m  s z e r e g u
sku-m ieście, które co prawda n ie  —  STARSI HARCERZE 
należało do w ojew ództw * pom or
skiego, ale m iało przed wojną także 
polskie harcerstwo przywództwo nad Komenda Szarych Szeregów  po- działalności. P ierw sze m eldunki wy  
Szarym i Szeregam i objął dh Gwia^"*narskiego Południa m iała funkcjo- w iadow cze przekazywano do „Fa- 
*da, w  Ghojnicacąh phm- Bernard now ać w  następującym  składzie: jsieki” początkowo przez phm  My-

i  M roziński^— K om en- śłiiwka, naistępnie przez „Bernarda”

W pierw szej fazie działania g ł5w -  
ną uw agę zwrócono na  zdobywanie 
w iadom ości o wrogu, hitlerow skich  
dokum entów, pieczątek i form ula
rzy niezbędnych w  konspiracyjnej

M yśliw ek ^ z komendą toruńską u - phm  Bernard Mroziński 
trzym ywał kontakt dh Feliks B e-

J O O O O O O O O O O

Książki
o
regionie
NAJGŁOŚNIEJSZE 

BYDGOSKIE PROCES^ 
O ZABÓJSTWA

Na pólkach księgarskich lJr«—W 
się książka, której Wz pojwW mti  •_ 
myfki moi na ter ótyt karier* b t t f tl . 
l&ru; jest to „Ptoanod. bydgoełcl, e*v  
U zbiór opisów wt-igtoMt^Byc* pr*. 
cesów o zabójstwa" JERZEGO DZ. 
REN DY < BOGUSŁAWA SYCJITA. 
Autorzy — daieimUetuw JOW“ i pro
kurator — z dużym w**ocd2mmit m 
podjęli trud isrsiacyomcnomnl* mis tut
ko przebiegu Hedmtum t procesów. tśś 
taicie prz ectotatrt m i» eeottamottl 
przestępców, którzy w minionym 
czterdziestoleci* tfcUł nl»rt-rinns) 
mi bohaterami bydgoskiej Trmfatat. 
Na kartach książki mtźywają WĘfd*- 
rżenia, które twego eremu M h k m . 
waty opinią publicwną. m. im. —b<| . 
siwo tony marnego W k sn . IhloJu 
dzieci właściciela m M i *  Irnnim  
niorskiego* ttmdentM pncy id. I M l  
mej, młodej kobiety w f e rie* L*e4o- 
wym, czy ezeretrm 
morderstw na bobie tac* s M .  ^4 - 
św la tk a .

Z m w riaiu  autortM etto  Ort wmfti r
sko-prokuratorekiego narodziło 
nadzwyczaj wdane dotectoo; IrrtąiHł 
zawiera mnóstwo danych ftśrtogio.
ficznych, które dsięki y « w n j  mp. 
racji nie nuią, wprowtKteafąc i ń l—  
cześnie czyteln&ca te. toutiey gneg aw 
ficerów prowadzącą/eh Medastwo ł • .  
kasujcie wszystkie mnnnoOtri twilti t  
wymiaru sprawiedliwości. Jomt te lek
tura zarówno etrdkcyfim jmh i pem- 
czająca.
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Gdy szumiał „Młody Las” (20)

G<rupy harcerskie skupiające mło- liśm y w poprzednim odcinku. Odpo- 
<Łzież pracującą w  fabrykach, n ie - wiedzmy sobie na pytanie — kim  
m ałże natychm iast po złożeniu p rzy- byli?
sięgi przystępowały do organizow a- Jak  napisaliśm y — w Podokręgu 
n ia  różnych form  sabotażu, zjednu- Północne Pomorze konspiracyjnej 
jąc tym  sobie sym patię obtoczenia, a  
także nowych konspiratorów. W ta
ki w łaśnie sposób członek konspi
racyjnej Komendy Chorągwi Alfons v  
Talkowski zwerbował do Szarych 
Szeregów pracującego w zakładach 
am unicyjnych w Osowei Górze sie r
żanta Leona Sztobrawę, "który przy
stąpił do organizow ania w tych za
kładach grupy konspiracyjnej-

Przyjrzyjm y się na tym  przykła
dzie jednej z metod działalności 
„Młodego Lasu”:

G rupa otrzym ała zadanie saboto
w ania produkcji bomb lotniczych i 
organizowania zapasów am unicji dla 
ZWZ—AK. Zaufani robotnicy — 
nie tylko członkowie „grupy Szto- 
b raw y” — zaczęli odtąd wynosić 
am unicję karabinow ą \ pistoletową 
oraz granaty  na potrzeby ruchu o- 
poru, sk ładając te  m ateriały  w u- 
przednio przygotowanych skrytkach.

8 T Bści stanu magazynowego z ew iden- 1TTr, 1AM r v n m w s i r i  V /1 
cją. Jak szeroki- zakres objęła ta  
akcja dowodzi fakt, że miesięcznie

Oto zdjęcia konspiracyjnych harcerzy z grupy Bernarda Subkowskiego  
dostarczone nam  przez NN „Kaju”, którym  okazał się bydgoszczanin K a
zimierz Urbanowskie-*^ ^  ^

Na zdjęciu pierwszym  od lewej — Szymon Szymczak, który zginął 
w  czasie wojny. Na drugim  M aksym ilian D ąbrowski rozstrzelany /pod 
W arszawą w  1943 lub 1944 r. jako zakładnik. Na trzecim RybicKl ps. 
„Kochaś” zginął w  lutym  1943 r. Na czwartym  Kazimierz Urbanowski 
i na piątym  Józef Urbanowski.

P f

H i
H i

Grupa Leona Sztobr&wy
JERZY JAŚKOWIAK

wano szefem 
TdeJoKfęl iT

łączności kurierskiej 
Pftłnoćno-Zachoamego

ZWZ-AK. Stał się jednym  z naj-LUCJAN CYLKOWSKI
w ___ „  io™, „  Urodził się on w 1907 roku we wsi bliższych współpracowników komen-

tym  zorganizowanym sposobem wy- Zimne Zdroje, w ówczesnym powie- “  ze 3 w e*
Osowej Góry około 10 cie starogardzkim . Po ukończeniu g P • »> a z j .

szkoły podstawowej w Liniewie u- Jak  pisze w swojej interesującej
czył się w Sem inarium  Nauczyciel- praCy „Szare Szeregi w Gdyni” An-
skim w Kościerzynie. Po uzyskaniu drzej Gąsiorowski-Cylkowski dyspo-

___ ^ ___dyplomu nauczycielskiego, skierowa- nu jąC na terenie Gdyni, Gdańska
Amunicję składał w wyznaczonym został do pracy w szkole pod- j Sopotu rozległymi znajomościami,
miejscu Jan  F a c h u r a , g r a n a t y  stawowej w Pucku, a w 1930 r. do 0ddał ZWZ-AK na terenie Wybrze

noszono z 
tys. szituk amunicji!

P rzerzut jej i granatów  do od
biorców odbywał się etapam i i na 
każdym z nich przez różne osoby.

sam Sztobrawa. Przerzucano ten szkoły podstawowej nr 1 w Gdyni. ża znaczne usługi. Uczestniczył m.
„m ateriał” głównie w teczkach, a Był już wówczas aktywnym  działa- w organizowaniu przerzutu ludzi
do przetransportow ania go już po- czem harcerskim , z czasem otrzym ał z Gdyni do Sztokholmu, w czym
za teren  zakładu, wykorzystywano stopień harcm istrza i został komen- pewną rolę odgrywała także jego

dantem  Hufca Gdynia-Sródmieście zona Dunka Helena Madsen, córka
stając się najbliższym wspołpracow- przedstawiciela firm y z Kopenhagi
nikiem harcm istrza Benedykta^goro- budującej port gdyński, która w
żyńskiego. W sierpniu 1939 r. mia- sierpniu 1939 r. wyjechała wraz z

ną trudność stanow iła konieczność nowany został kom endantem  Wo- dziećmi do Danii. Cylkowski nie
jennego Pogotowia Harcerzy w Gdy- sk0rzystał z możliwości wyjazdu
ni, a po powołaniu Benedykta Poro- j pozostał w kraju  
żyńskiego do wojska — także szefem 
Morskiego Rejonu Harcerzy. v

firm owy transport drobnicy do 
ekspedycji towarowej. Odpowie
dzialnym  za ten transport był w 
zakładzie właśnie Sztobrawa. Głów

TAJNY HUFIEC 
GDYŃSKI

zatrzym yw ania się przed dworcem 
kolejowym, bowiem kierowcą sa 
mochodu był zawsze żołnierz nie
miecki, ale najczęściej — jak się
okazało -  przekupny. Z konwojen- zastał Cyłkowskie-
tamj natom iast me było kłopotu: innvch harcerzy którzy
wyznaczał ich... Sztobraw a i n a jt/® . , ... , , , y . .
cześcipi bvli nimi KnwalskW -W rze- nie Pełnlh służby wojskowe] — przy
slński i oni to podczas postoju organizacji pomocniczej służby dla Dowodzony przez niego tajny hu-
przed dworcem wynosili teczkę, aby wojska Rychło przystąpił do kon- ftec g dyńską  oddawał szereg cen-
w umówionym miejscu, po wym ia- spiracji. W początkach 1940 r„ po nych usług ZWZ-AK na Wybrzezu
nie haseł, wymienić ją z łączni- spotkaniu z przybyłym z Warszawy Cylkowski był także inicjatorem
kiem na podobną, ale pusztą. Porożyńskim, przystąpił do organi- -utworzenia Batalionu Morskiego Sza-

zowania wojennego harcerstw a w rych Szeregów stanowiącego jeden z
Uru>ULiH.'jr u le  b y ły   ̂ Ooy- (^a y m  sKUplająC WUKÓł s ie b ie  w Iĉł.1̂  Ó w  4oi>onoM7yoVi

wej Góry regularne. W „grupie^ grono instruktorów  i starszych har- M arynarki W ojennej KG AK Pra- 
Sztobraw y” działał jednak Iwanow, cerzy — swoich wychowanków. W cował w czasie okupacji u szewca 
który miał rodzinę w Borach Tu- poiowie 1941 roku, kiedy działalność Rhodego przy ulicy Abrahama. Był 
chols»kich Bardzo do niej przyw ią- kierowanego przezeń tajnego hufca to jeden z najlepszych punktów  kon- 
zany odwiedzał ją co sobotę i tym  gdyńskiego wyraźnie się zaktywizo- taktowych, zarówno dla Szarych 
sposobem utrzym ywano reguiaraość ał Lucjana Cylkowskiego miano- Szeregów, jak i ZWZ-AK. 
dostaw do leśnych oddziałów Jego 
wyjazdy do pewnego czasu nie bu
dziły podejrzeń, ale w 1942 roku 
perm anentnie trw ającą akcję „gru
py Sztobraw y” trzeba było na trzy 
miesiące zawiesić, albowiem Niem
cy zwolnili z zakładu Wrzesińskiego 
a także Brukw ickiego,^który rów
nież był jednym z członków grupy.

Po tej stosunkowo krótkiej prze
rwie, zarządzonej konspiracyjnym i 
względami, przerzuty am unicji z 
Osowej Góry dla ruchu oporu 
wznowiono i trw ały  one już potem 
bez żadnych zakłóceń aż do wy
zwolenia Bydgoszczy spod okupa
cji!

KIM BYLI?
Podobne grupy szturm owe sku

piające młodzież z Szarych Szere
gów i ZWZ-AK. działały także i w 
innych zakładach na terenie Byd
goszczy. Będzie o nich jeszcze m o
wa. W arto jednak abyśmy najpierw  
p r z y jr z e li  s ię  n ie k tó r y m  chciażby lu
dziom zasłużonym dla wojennego 
harcerstw a, o których wspomnie-

X\ A rtPrósut t
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Harcerze bydgoscy walczyli także w czasie Powstania Warszawskiego. 
Oto pierwsza strona karty  pocztowej wysłanej ze S talagu XI A przez 
Zbigniewa Zahorskiego do Bernarda Subkowskiego. Zahorski znalazł się 
w tym stalagu po pow staniu i tak pisał pod datą 25 X 1944 r.: Drogi Be- 
n iu  — piszę do Ciebie ze szpitala obozowego. Tadek zginął już 3 sierpnia 
na Woli, Edek 23 sierpnia w Śródmieściu Północ, a ja zostałem ranny 
22 września w Śródmieściu Południe. O naszych walkach nie będę się 
rozpisywał, bo o nich na pewno słyszeliście. Z naszego liczącego 4500 
żołnierzy oddziału po dwóch miesiącach dostało się do niewoli 1200.

Latem  1942 r. nastąpiły  areszto- 
V?ama~wsr0d "członków Pomorskiego
Okręgu AK. Objęły one również sieć 
łączności Komendy Okręgu Pom or
skiego, z którą Cylkowski utrzym y
wał kontakty. Aresztowano go 30 
września 1942 r. Przeszedł b ru talne 
śledztwo w Gdyni w słynnej kaźni 
gestapo na Kam iennej Górze, a po
tem w Gdańsku. W wyniku m. in. 
interw encji konsula duńskiego, nie 
wykonano na nim wyroku śmierci, 
a zaproponowano współpracę. Po
zornie ją przyjął i kiedy w czasie 
„ucieczki” wydostał się na wolność 
— natychm iast ponownie zszedł do 
konspiracji ukryw ając się w budyn
ku elektrowni wodnej w Bolszewie, 
niedaleko Wejherowa. Stam tąd n a
dal udzielał instrukcji, a także po
przez wspomnianego konsula, prze
kazał do Londynu inform acje o 
śledztwie — śmierć ponieśli m. in. 
aresztowani Józef Olszewskimi Ber
nard My śliw ek^— podając także n a 
zwiska aktywniejszych w stosowaniu 
to rtu r gestapowców. Zostały one 
podane do publicznej wiadomości za 
pośrednictwem radia BBC.

K ontakty z konsulem doprowadzi
ły prawdopodobnie do ponownego 
aresztowania Cylkowskiego^ przez 
gestapo. Znów okrutnie pobity, ze 
złamaną ręką, skierowany został do 
obozu koncentracyjnego S tutthof i 
umieszczony w o dozo wy m rewii/.e. 
12 lipca 1944 roku o godzinie 18.00 
został powieszony na obozowej szu
bienicy.
^B E R N A R D  MYSLIWEK m ianowa- 
ny na początku 1940 roku komen
dantem  podokręgu Szarych Szere- 
gów-Północ. pełniący jednocześnie 
funkcję szefa obwodu chojnickiego, 
urodził się w 1909 r w Grębocinie 
pod Toruniem W Toruniu ukończył 
Publiczną Szkołę Powszechną przy 
ul. Łąkowej, gdzie zetknął się z h ar
cerstwem. Szybko stał się jednym  
z aktywniejszych instruktorów , m. 
in. zorganizował w Toruniu harcer
ską drużynę żeglarską, łącząc tym 
samym swoja drugą pasję życiową 
jaką było wodniactwo W 1937 r. 
wraz z rodziną przeprowadził się do 
Gdyni. W rok później zaręczył się 
z harcerką z Choinie. Jadw igą Łąt- 
kowską.

W końcu sierpnia 1939 r. został 
zmobilizowany. Wziął udział w kam 
panii wrześniowej. W czasie walk 
dostał się do niewoli, ale dzięki do
brej znajomości języka niemieckie
go, w październiku został zwolniony. 
P rzybył do Bydgoszczy, gdzie uznał, 
że bezpieczniej będzie przenieść się 
do Chojnic. Zawarł związek małżeń
ski ze wspomnianą Jadwigą i za
m ieszkał przy ul Człuchowskiej. 
Podjął pracę zaopatrzeniowca w wy
twórni wódek i koniaków, pomagał 
też teściowi prowadzącemu sklep z 
wyrobami skórzanymi i obuwiem.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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GDY SZUMIAŁ „MŁODY LAS” <2D

W poprzednim  odcinku zaczęliśmy nie już tu ta j działającem u harcer-
prezentację sylwetki B eraarda My- ©twu organizacyjne form y Szarych
śliwką — jednego z twórców pod- Szeregów. Miał także za zadanie
ziemnego harcerstw a na Pomorzu, zorganizowanie łączności i wyw iadu
Po zwolnieniu z niewoli niemie- ZWZ-AK n aP om orzu . Ściśle współ-
cikiej, w październiku 1939 r., przy- pracował r p p łk .  Tadeuszem Odrow-
jechał do Bydgoszczy sikąd jednak skim ps. „Odra”, stojącym na czele
szyblko przeniósł się do Chojnic do organizacji wywiadowczej działają

cej na Pomorzu. U trzymywał rów 
nież kontakty z działaczami O krę
gowej Delegatury^ Rządu RP na Po
morze oraz z Z y g m un tem  Felcza-
kiem, znanym działaczem konspira
cyjnego Stronnictw a Pracy i Dele
gatury R ząd u . Nawiązał też kontakt 
z „Alfą”. ✓

Po aresztowaniu B ernarda My- 
śliwka, przejął spraw y łączności z 
członkami wywiadu morskiego. 
20 sierpnia 1942 r. został postrzelo-

swojej narzeczonej Jadwigi Łątkow- 
skiej, z którą zawarł ślub podejm u
jąc jednocześnie pracę...

KOMENDANT „LINY”
Praca zaopatrzeniowca stw arzała 

liczne okazje do wyjazdów, w tym
i do W arszawy. P ierw otnie m iał 
kontakty  z organizacją konspiracyj
ną j,Grunwald”. Włączył instruk to
rów harcerskich i starszych harce- _ . , , 
rzy do pracy konspiracyjnej, naw ią- ny, kiedy wkraczał do lokalu kon- 
zał kontakt z toruńskim  „Batalio- taktowego „Alfy w Warszawie, 
nem  śmierci” oraz Komendą Obroń- * al“ y u.ciec- Aresztowany
ców Polski. 19 1943 r * 1 przewieziony na

Paw iak, po krótkim  śledztwie prze-
Wiosną 1940 r. harcm istrz \/Bene- kazany został gestapo gdańskiemu, 

dykt Porożyński, na wniosek „Pa- 1 listopada 1943 r. osadzono go w 
sieki” mianował go kom endantem  Stutthofie. Niedługo potem znalazł 
pomorskich Szarych Szeregów ps. się tam  także jego b ra t Czesław, in- 
„Lina”. Odtąd kom endant posługiwał 
się pseudonimem „Konrad^,. P rzystą
pił do tworzenia pomorskiego, w ojen
nego harcerstw a. W 1941 r. w  W ar
szawie naw iązał kontakt z organiza
cją „Alfa”, skupiającą oficerów i pod
oficerów M arynarki Wojennej i 
Handlowej. Powierzono mu utw orze
nie na Wybrzeżu kom órek „Alfy”.
Otrzymał od kom andora ppor. Jó 
zefa Woźnickiego, szefa wywiadu

a w ,  i i
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wiadomość, że bom by-te  były nie
wypałem. Spodziewając? się docho
dzenia, Stobrawa'*7-— w y k o rz y stu je  
przypada jący .pa K o w alsk ieg o ^  i 
W rzesiń sk iego  dyżur przeciw lotni
czy — dostarczył im dobre zapalni
ki i oni wymienili je w pozostałych 
20 bombach czekających na trans
port.

Był to szczególnie szczęśliwy dla 
konspiratorów  zbieg okoliczności. 
Przybyła bowiem do Osowej Góry 
specjalna kom isja nie stw ierdziła 
w bombach żadnych wad i usterek, 
a  kiedy jeszcze dodatkowo tytułem  
próby dwie bomby Zrzucono do K a
nału Bydgoskiego i one wybuchły
— sprawa przycichła. Jest jednak 
pewne, że w spom niana kom isja 
spraw dzała również karto tek i za
trudnionych w zakładzie Polaków 
albowiem na jej polecenie, mimo 
fiaska dochodzenia, zwolniono z 
Osowej Góry Wrzesińskiego^ który 
przed - wojną był oficerem  rezerwy 
oraz Bruk wiek i ego**^ studenta.

„PRODUKCJA” 
NIEWYPAŁÓW

Te dw a posunięcia nie zniechęci
ły jednak pozostałych w zakładzie 
członków grupy „Sochy” do konty-

wagę. n a  to, że. są . w ybrakow ane i 
potw ierdzając niejako tym samym, 
że rzetelnie wykonuje swoje obo
wiązki.

NA TROPIE V-2
W Osowej Górze gromadzone by

ły także rak ie ty  V-2. Teren, na K tó
rym je składowano był jednak nie
zwykle starannie strzeżony i nie 
tylko Polacy, ale także i nie wszy
scy Niemcy mieli tam  dostęp. In te 
resował Siię nim  sam Stobrawa, ̂ l e  
wiadomości, które udało się m u 
zdobyć, były niezwykle skąpe, p rak 
tycznie ograniczały się one do tego 
co zdołał usłyszeć od samych Niem-

Akcjom „Szarych Szeregów” n a  
teren ie zakładu specjalnego w Oso
wej Górze sprzyjała nie tylko po
wszechna wśród polskich robotni
ków wrogość do okupanta, aile i 
fak t, że praw ie wszyscy pracujący 
tu  Polacy trudnili się dywersją — 
drobniejsze ślady sabotażu można 
było dostrzec wszędzie — jednocze
śnie dość podatni na przekupstwo 
okazywali się różni pomniejsi ran 
gą Niemcy jak i niemieccy żołnie*- 
rze strzeżący obiektu. W spomina się

Przede wszystkim — dywersja
struk to r Szarycn Szeregów 
w any w Swieciu. Przeżył gehennę 
ew akuacyjną tego obozu, ale zacho-

JERZY JAŚKOWIAK

morskiego „Alfy”; jednocześnie eks- r0Wał na tyfus i 18 m arca 1945 r
zm arł n iecjałek0 W ejherowa.

SZKODZIĆ 
ZA WSZELKĄ CENĘ!

np., że S tobraw a za 3. 
słoniny kupił od niemieckiego koł
nierza browning.

perta  do spraw  M arynarki Wojennej 
w Biurze Studiów Oddziału II KG 
AK, zadanie uspraw nienia sieci 
łączności w ywiadu morskiego, ozna
czonej kryptonim em  „C”.

Osobiście przewoził m eldunki wy
wiadowcze do W arszawy. Należał 
do najbardziej aktywnych w tym  
okresie członków ruchu oporu na 
Pomorzu Gdańskim dysponując n ie
zwykle rozległymi kontaktam i. W 
czerwcu 1942 zdołał uniknąć areszto
w ania na dworcu kolejowym w 
Gdańsku. Nie wrócił już do Chojnic
1 ukryw ał się w Orłowie i Małym 
Kacku. Aresztowany 29 września 
1942 r. w  Orłowie, zginął praw dopo
dobnie 1 października w budynku 
gestapo w Gdyni w wyniku n ie
zwykle brutalnych tortur.
^B E N E D Y K T  POROŻYŃSKI, or- 
ganizator związków Chorągwi Po
m orskiej Szarych Szeregów, urodził 
się w 1909 r. w  Toruniu. Mieszkał 
potem w Zblewie, w 1920 r. podjął 
naukę w Gimnazjum Klasycznym w 
Chełmnie. Tutaj też został harce
rzem. W 1929 r. podjął studia 
w Wyższej Szkole Handlowej 
fw Poznaniu. Po studiach za
m ieszkał w Gdyni, w 1935 roku 
objął funkcję kom endanta gdyńskie
go hufca, a w trzy la ta  później rm sT  
nowano go kom endantem  Morskiego 
Rejonu Harcerzy. W m arcu 1939 r. 
skierowano go na przeszkolenie ofi
cerów rezerwy. Wziął udział w kam 
panii wrześniowej walcząc na Kie- 
lecczyźnie i Lubelszczyźnie. ’ Dotarł 
do Lwowa, gdzie naw iązał kontakt 
z harcerstw em  polskim działającym 
w Rumunii. W styczniu 1940 r. do
ta rł do Warszawy, gdzie natych
m iast staw ił się do dyspozycji Głów
nej K w atery Szarych Szeregów.

INICJATOR 
POMORSKICH 

SZARYCH SZEREGÓW
braw a otrzym ał polecenie przygoto- 

Otrzymał zadanie utworzenia wo- Wania do transportu  60 bomb pół- 
jennego harcerstw a na  Pomorzu, tonowych, które miały być wysłane
2 lutego pod nazwiskiem Jan  Śliwa do Jugosławii. Z nolecenia teeo wv-

nuow ania działalności dywersyjne j. 
W dalszym ciągu spore partie wy
syłanych stąd bomb były uzbrajane 
w uszkodzone zapalniki. Jak  długo 
akcja ta była kontynuowana dowo
dzi fakt. że w czerwcu lub lipcu 

Wróćmy jednak, do działającej w^J944 roku Stobraw a dowiedział >:ę 
Osowej Górze grupy Leona SŁobra- od swojego niemieckiego zwierzch- 
wy pseudonim „Socha” do czego za- nika, że do Osowej Góry wybiera 
cihęciło nas kilku czytelników m. się nowa specjalna komisja, bo-.

Oto jeden z przykła
dów działalności harce- 
reJk z podziemnych Sza
rych Szeregów. Z bra
ku książek i podręcz
ników  polskich do taj
nej nauki jeżyka pol
skiego, w ykorzystyw ano  
niem ieckie bajki. Pod 
rysunkam i zaklejano  
niem iecki tekst i w pi
syw ano polski. Była to 
praca iście benedyk
tyńska i wym agała na
prawdę szerokiego u- 
dzaału licznych harce
rek. Takie książki a 
polskim  tekstem  „pro
dukowano” bowiem  nie  
tylko dla potrzeb taj
nego nauczania. ale 
również i na akcje spe
cjalne. M ianowicie w  
Św ięta W ielkanocne i 
Bożego Narodzenia.
Harcerki podrzucały tak  
przygotowane książki 
do mieszkań Polaków, 
o których wiadom ym  
było, że żyja w  tych  
domach polskie dzieci 
złaknione polskiego sło 
wa.

ty chmńąszcm, 
się ł

in. b ra t Wrzesińskiego, bliskiego 
współpracownika „Sochy”

Jak  pisaliśmy — grupa ta groma
dziła i przerzucała z terenu zakła
dów do lasu z dużym powodzeniem 
znaczne ilości am unicji, w tym  i 
granatów . Drugą akcję przygotowa-

wiem za dużo bomb z Bydgoszczy 
okazuje się niewypałami.

Ta nowa kom isja złożona z ofi
cerów SS i W ehrm achtu baw iła w 
zakładzie równe dziesięć dni. Tym 
razem  badano tylko całość skrzyń 
i plomb i niczego nie stwierdzono.

no na wiosnę 1942 roku kiedy StcP Następstwem jednak tej kontroli

dotarł do swojej żony w  Toruniu, 
gdzie skontaktow ał się z kierow ni
ctwem organizacji „G runw ald”.

W m aju tego samego roku dotarł 
do Bydgoszczy nadając konspiracyj-
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było skierow anie do zakładu około 
300 robotników niem ieckich, któ
rych zmieszano z Polakami. Z da
nych, które podziemie skrupulatn ie 
notowało wynika, że na około 250 
tysięcy bomb wyekspediowanych z 
Osowej Góry w uszkodzone zapalni
ki uzbrojono około 10 tysięcy, tj. 4

do Jugosławii. Z polecenia tego wy
nikało', że chodzi o bomiby jakiejś 
specjalnej konstrukcji. W porozu
m ieniu z kierownictwem  podziemia, 
podjął wówczas decyzję uzbrojenia 
tych bomb w uszkodzone zapalniki, procent. Mimo wspom nianych kon- 
których duża iloiść znajdowała się trolli operacje te nie wzbudzały po- 
w magazynie. Wspomagał go w ‘ym dejrzeń albowiem W ronecki^— któ- 
Wronecki. ry  był przy tej czynności zatrudnio-

Po wysyłce pierwszej partii 40 ny — przezornie zawsze k ilka za- 
bomlb, w niedługim  czasie nadeszła palników  reklam ował, zw racając u -

NALOT DO KTÓREGO 
NIE DOSZŁO

W 1944 roku sztab alianckiego lo t
nictw a przygotowywał nalot na za
kład w Osowej Górze. W związku 
z tym  grupa Stobrawy otrzym ała 
zadanie sporządzenia planu zakładu 
z oznaczeniem miejsc, w których 
zatrudnieni byli Polacy. Jednocze
śnie do grupy dotarł rozkaz, aby 
wszyscy Polacy w czasie nalotu wy
cofywali się z terenu zakładu do 
szosy i dalej w kierunku Nakła. Da
ne zgromadzone przez kom órkę 
„Szarych Szeregów” dowiodły jedy
nak, że Polacy stanowią zdecydowa
ną większość zatrudnionej w bazie 
załogi. W związku z tym, z uwagi 
na ich bezpieczeństwo, od planowa
nego nalotu odstąpiono.

Warto w tym m ie jscu^. jes z c ze 
wspomnieć, że J. Wronecki, członek 
grupy „Szarych Szeregów” w Oso
wej Górze, był w okresie od czerwi
cą do września 1942 roku więziony 
w  bydgoskim gestapo. Aresztowano 
go w związku z wykryciem organie 
zacji „Złotego Lw a” czyli Katoli
ckich ' Lechitów, działającej na  ro 
botniczym Wilczaku, o której wspo
mnieliśm y już wcześniej w tym  
cyklu. Do tej organizacji należał je
go b rat Franciszek^skazany- później 
na karę śmierci.

J. Wronecki, chociaż nie należał 
do tej organizacji, został także are
sztowany, podobnie jak jego ojciec. 
Obaj swoje zwolnienie zawdzięczali 
w  dużym stopniu pewnej rodzinie 
niemieckiej, u której pracow ała sio
s tra  W roneckich. W 1943 roku za 
aktyw ny udział w akcjach „Szarych 
Szeregów” na teren ie Osowej Góry 
J. Wroneckii^^zost^ł w m ieszkaniu 
W. Ko walsk i ego'*przy ulicy Stawo
w ej od,znaczony Brązowym Krzyżem 
Zasługi z Mieczami. Symbolicznego 
aktu dekoracji dokonał dowódca ru 
chu oporu na m iasto Bydgoszcz 
„Lech”,Vktórego Wronecki widział 
wówczas po raz pier wtszy 
Podobne odznaczenie m iał otrzym ać 
również W rzesiński, ale z niezna
nych powodów tego odznaczenia nie 
zdołano jemu doręczyć.

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Bydgoski ruch oporu — jego for
m y — siły i rozmiary, określały w 
dużym stopniu dwa podstawowe fa 
kty. Pierwszy z nich wynikał z iak 
zwanej akcji bezpośredniej wszczę
te j przez hitlerowców zaraz po 
wkroczeniu wojsk niemieckich. Zgi
nęło wówczas w sam ej Bydgoszczy 
10 500 osób, na Pomorzu w tym sa 
mym czasie 20 tysięcy, zaś w całej 
Polsce 50 tysięcy. Oznacza to, że 
liczba ofiar tej akcji masowej eks
term inacji w Bydgoszczy na .-a- 
mym początku okupacji stanowiła 
ponad jedną piątą (21 procent) ogól
nokrajow ych i więcej niż połowę 
(52.2 procent) s tra t na całym Po
morzu. Drugim faktem  determ inu
jącym rozwój ruchu oporu i jego 
form y było to, że od grudnia 1939 
roku do wiosny 1944 roku liczba 
ludności niemieckiej w Bydgoszczy 
w zrosła z 13 tysięcy do 44 tysięcy, 
czyli 28 procent całej ówczesnej lud
ności miasta. Dane te zasługują na 
szczególną uwagę przy każdej pe
netracji tego tem atu, zwłaszcza przy 
próbach oceny ruchu oporu w Byd
goszczy. Miał on swoje implikacje, 
swoją także specyfikę wynikającą 
z dużej penetracji Niemców żywio
łu polskiego, co rzutowało m. in. 
na formy pracy podziemnej h ar
cerstwa.

Tutaj trzeba przypomnieć, że u- 
dział kobiet bydgoskich w zorgani-

żu Stefaniakowa i Danuta Subkow 
ska.

Działalność Organizacji H arcerek 
w Bydgoszczy w swojej początkowej 
fazie skupiała się głównie wokół 
pracy z dziećmi i młodzieżą dora
stającą. Obok organizowanych zlbić- 
rek  niewielkich grup harcerzy w 
m ieszkaniach prywatnych, nasta
wiona była na tajne nauczanie, in
dywidualne i grupowe, w zakresie 
szkoły podstawowej i średniej oraz 
przygotowywanie do służby san ita r
nej.

TAJNE NAUCZANIE
Szybkiemu rozwojowi rozmaitych 

form  tajnego nauczania sprzyjał 
fakt, że wśród dziewcząt z Organi
zacji H arcerek było wiele nauczy
cielek. Dziś tcjidno już zliczyć do
kładnie ile tych tajnych kompletów 
w Bydgoszczy działało i jaka liczba 
młodzieży na tę nielegalną naukę 
chodziła. T ajne nauczanie — poza 
m ieszkaniami harcerek  — odbywało 
się także m. in. w jednym z pomie-

niemiecfcich dokum entów, Bstowni-
ków i pieczęci oraz meldunków 
„Szarych Szeregów” do Warszawy. 
Przywoziły także z Łodzi i W arsza
wy ta jne pisemka harcerskie, jak 
„Brzask”, instrukcje i rozkazy z Ko
mendy Głównej — „Pasieki”, niele
galnie wydawane w Generalnym 
G ubernatorstw ie polskie książki, 
„drukow ały” także ręcznie polskie 
bajk i dla dzieci, w ykorzystując w 
tym  celu książki niemieckie, w któ
rych zaklejały tekst, zastępując go 
słowem polskim. Jak  w spom nieli
śmy w poprzednim odcinku, tak 
„przedrukowane” bajeczki otrzym y
wały dzieci polskie w charakterze 
świątecznych prezentów...

Dziewczęta z Organizacji H arce
rek  organizowały także w  swoich 
mieszkaniach projekcje polskich ba
jek i legend ręcznie m alowanych 
na papierow ej taśm ie i wyśw ietla
nych przez, domowym systemem 
zbudowany, diaskop, ucząc przy tej 
okazji dzieci polskich wierszy. Ta
kie projekcje odbywały ąię np. dla 
dzieci z dzielnicy W ilczak w miesz
kaniu na I piętrze przy ul. S tefana 
Czarnieckiego 5.

„Szarych Szeregów” do A rm ii Kran
jowej. H arcerki zostały przydzielone 
do Wojskowej Służby Kobiet i za-
5*rzysiężone. „Instrukcja pracy na 
obwody” nakładała na Wojskową 
Służbę Kobiet w punkcie VI „...za
danie zorganizowania służby sanitar
nej, kancelaryjnej, łączności, tw o- 
rżenia oddziałów kobiecych do służ
by wartowniczej, organizację opieki 
społecznej, organizację zaopatrzenia 
i wyw iadu”.

Ze „sprawozdania Wojskowej Służ
by Kobiet F-030” (to jest Inspekto
ra tu  Bydgoskiego — przyp autora) 
za czas od 5 do 31 grudnia 1944 r. 
przesłanego 5 stycznia 1945 r. do 
Wojskowej Służby Kobiet Pod okrę
gu Zachodniego, kryptonim  ,.Jary* 
wynika, że stan sił WSK Garnizonu 
Bydgoszcz kryptonim  „Dwór” D-033^ 
wynosił wówczas 151 kobiet, w tym  
40 harcerek. Dział sanitarny liczy! 
121 kobiet i dziewcząt. Prowadiził oa 
szkolenie sanitarne, zbierał stale le
karstw a i opatrunki a także txrzyi 
gotowywął biało-czerwone opaski dla 
oddziałów bojowych AK. Dział wy* 
w iadu był w toku organizacji, a o* 
pieką społeczną zajmowała się tyllfco 
jedna kobieta. W dziale kw aterun
kowo- gospoda rczym pracowało nad 
zaopatrzeniem siedem kobiet. Miały

Dziewczęta z Organizacji Harcerek
JERZY JASKOWIAK

SANITARIUSZKI

nym  nauczaniem.

one pod swoją opieką cztery kw&» 
tery, jeden punkt noclegowy i Sjześć 
punktów  kontaktowych, tzw. roo^ 
mównic, dla Wojskowej Służby Ko
biet. Służbę łączności w „Dworze" 
D-035 pełniło 16 kobiet, w tym 9 ku
rierek , 5 łączniczek wewnętrznych 

H arcerki bardzo aktyw nie włączy- i 3 do zadań specjalnych. W kance- 
ły się także w organizację służby lariach Wojskowe i Służby Kobiet 
sanitarnej,, a na sam ym  początku Podokręgu i Inspektoratu pracowały 
konspiracji w  urządzanie tajnych dwie kancelistki i jedna szy frantka, 
aptek i magazynów leków, które ^

Tak w yglądała jedna służyły oddziałom leśnym. Czuwała Cytowane sprawozdanie mfowno* 
. 4 . . . . . nad tym i magazynami jedna z wało także o skreśleniu w tym  o- 

z k art bajeczek „druk®- ofliarnych bydgoskiej sióstr kresae m  stanu osobowego WSK
w anych” polskim sło- M łynarzównych — Helena M łyna- 3 kobiet dwie były „spalone , a

■ rzówna-Chrzanowska. Jej siostra jedna przeniosła się na inny teren
we*m przez harcerki byd- GenowefaTpracowała dla wywiadu pracy zawodowej.^ Sprawozdanie to 
goskie zajm ujące się ta j-  sojuszniczego, wpadła w ręce gęsta- podpisała „Magda M aria B . ^

po i po krótkim  pobycie w Stuttho- \y świetle wspomnianej „Instruk- 
fie została w lipcu 1941 r. ścięta w cji” Wojskowa Służba Kobiet bydgo- 
więzieniu w Moabicie. skiego garnizonu realizowała wisizy-

Kointakty harcerzy z oddziałami stkie przypadające na nią zadania* 
partyzanckim i i struk turam i kon- Było to możliwe dzięki dużemu sta* 
spiracyjnym i Arm ii K rajow ej u- n0wi liczebnemu, który był wyższy 
trzym ywane były szczególnie przez ocj stanów liczebnych pozostałych 
druhnę Celinę Ciesielską, żonę przed- obwodów w całym Inspektoracie, 
wojennego dziennikarza z „Gazety w y n o s ii on bowiem 288 dziewcząt 
Bydgoskiej”, następnie toruńskiego . ko,b iet. Działalność dziewcząt x 
„Słowa Pom orza”. Szwagrem jej konspiracyjnej Organizacji H arcerek 
był leśniczy w Długiem, w okoli- w bydgoskim ruchu oporu była w 
cach Starogardu. Przez tę leśni- rzeczywistości o wiele bogatsza, ald 
ezówkę przerzucała ona do lasu j0j pejne poznanie spraw ia siporo 

aowanej walce z okupantem  zwią- szczeń magazynowych W ytworni Fo- przysyłane z G eneralnej Guberni trudności Przy niemal zupełnym  
zany był właśnie w znacznej mie- tochemicznej „Opta” (obecnie zakład pieniądze, kartk i żywnościowe, ma- Hmkn ipHvnvm 7ród-
rze z Organizacją H arcerek (OK), „Fotonu”) przy ul. G arbary. W py i plany wojskowe, instrukcje “ S e j f  S L c 2 £
żeńską form acją Szarych Szeregów, punkcie tym uczyło dzieci polskie szkoleniowe, regulam iny służby we- one jednak zazwyczaj nader po- 
związanych organizacyjnie z Dale- osiem zatrudnionych w magazynie w nętrznej oraz m eldunki i inform a- w ś c ia e l iw e .  Autor ma nadzieję, 
gaturą Rządu na K raj i ZWZ—AK. (nauczyciele^ m. in. Kazim iera Bo- cje wywiadowcze „Szarych Szere- powściągliwość ustani...

„  . . , , ,  . , gusławsksC^Zofia M orozówna^M aria.^gów” a orze de wszystkim wywiadu
Zespolenie 1 współdziałanie po- R iegunów na^W aleria  Felcljnerow- ZWZ-AK i Polskiej Armii Fowsta-

\SyW \

Wz $tę pitem,

mm

że

po
szczególnych grup harcerek nastąp:- ska Halina Szymarkówna!^ W ymię- nia. W tej właśnie leśniczówce na- 

^ncu /  y . nić w tym  miejscu trzeba także i stąpiło potem aresztow anie inspek-
Kopec otrzym ała wytyczne 1 inne harCer k i-naUczycielki, a k t y w a t o r a  bydgoskiej AK i jego żony.

w tajnym  nauczaniu — Wicię Smi- Szkolenie służby san itarnej organi-polecenie nawiązania współpracy ze 
Związkiem Walki Zbrojnej (ZWZ). 
Zalecenie to nadano przez Toruń z 
W arszawy, gdzie przebywała osta t
n ia kom endantka Chorągwi H arce

r e k  Pomorskich J. Luśniak

JESZCZE POLSKA 
NIE ZGINĘŁA

gielską, Kwiatkowską^ Je1skównę i zowanej przez dziewczęta z Organi- Wróćmy do harcerzy Pisaliśmy o 
Radwańską. ... " zacji H arcerek rozwinęło się w ca- tym, ze wielu starszych harcerzy

łej pełni w 1943 r.
H arcerki działały także w  roli

niem al natychm iast po zakończeniu 
Przykładem" innego rodzaju dzia- d®«łań , wojennych we wrześniu

naJ“ łączniczek pomiędzy pow stającym i ja k o śc i harcerek było system atycz- 1939 roku , aktywnie włączyło się do
^ ^ r i v ^ ° P ^ v ^ ( i r ^ edniCtW6m u®fu*wwa“ ian,i PwJziemńymd a od- me dostarczanie lekarstw  do obozów różnorodnych działań, których celem

X W I I v U y  i  V I  v Z j  U S I K l € g O • rTr*.* #vł * I n n n t r t m t .  T n l r o  T r ł/i»T m /> r7 ilro  __ .  . M - • .•* n r r A r l  1̂ n i rl n  n n t r l ł  v ^ \r T n  odziałami leśnymi^- Taką łączniczką w~ potiuldcach. Zadanie to wykony- nadrzędnym  by/o podtrzym anie du* 
ina Strzelecka, która za- Wl2łi Q r.a ^ urCrrv^,nin.npi 7.n>- cha polskości na okupowanych te*

zro-
Oddział kadrowy bydgoskiej Or- była np. Halina Strzelecka, która za- w ala na polecenie wspom nianej Zo- cha polskości na okupowanych 

ganizacji H arcerek stanow iły wów- feła się także organizacją zaplecza fii Kopeć zamieszkała wówczas w /e n a c h .  O ciekawej inicjatywie
czas instruktorki i harcerki przed- dla oddziałów leśnych, głównie Nakle harcęęka z Bydgoszczy Z ofia^dzonej w połowie października 1939
w ojennej IV Pozaszkolnej Drużyny „Gryfa Pomorskiego”, kom órek Ba- M ulaszyk, która w  latach 1941— w  Mogilnie n ap g a ł do' mnie pan
Żeńskiej im ienia Marii i W ładysła- talionów Chłopskich i Polskiej Ar- 1944 dostarczała zatrudnionem u w Tadeusz M ultański z Komnowa. On
wa Zamoyskich. Do nich należały m ii Powstani-a. Łączniczkami były oiboaie lekarzow i bydgoskiemu Lud- to właśnie wspólnie z Bogdanem
Ki. in. wspomniana Zofia Kopeć,y rów n ież: Zofia-" Kopeć, Kazfuiie- w ikow i RochoniowTco tydzień pac z- Siem ianow skim  i Ludwikiem  ̂ P ią t-
hi\rcmistrz, także hm Zofia M oro- ra Bartlów na,^ Elżbieta-'^faworska, kę lekarstw  pobieraną w  każda n ie- kow skim  — mieszkającymi podów-
zówna, przyboczna Stefania Jaku- Wanda Polaszew ska, H elen a ^ w b iń - fażelą na bydgoskim  dworcu głów- czas w  Mogilnie — zapoczątkował
bówska, opiekunka harcerek Girn- , jska* Zofia W iderkiewicz i żona B er-U n ^m . w  tym  czapie wydawanie nielegalnej
nazjum Kupieckiego Kazim iera Bo- narda Subkowskiego — „Sosna^.^^- * gazetki tx>d nazwa „Jeszcze Polska
gusławska, Zofia M ulaszyk po m ę- WOJSKOWA niC

ŁĄCZNICZKI SŁUŻBA KOBIET

DW strona 6 U trzym yw ały one kontakt z „Mo- z  końcem  lata 1943 r. nastąpiło w  
drzew iam i,\  organizow ały przeriziuity ram ach akcji scaleniow ej w łączenie

(c.d.n.)
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W poprzednim  odcinku wspom- Siemianowsika pracow ał w  skUe-
nie liim y o trzech młodych ludziach pie artykułów  ieiamycfh I opału
z Mogilna, którzy w czasie okupa- Niemca M eistra. Uznając, te  naj-
fcji od późnej jesieni 1939 roku do ciem niej pod la tarnią, powieiacz
1944 roku w ydaw ali podtzdemną ga- um ieścił w m agazynie tego sklepu
zetkę polską pm .„Jeszcze PoOska nie znajdującym  się w podwórzu i tam
sginęła”. tę  nową gazetę drukowano. Głów

nym  dostarczycielem wiadomości z
Oddajmy głos panu Mudtańskie- radiowego nasłuchru była Anka,

mu: totóra pracow ała w  sąsiednim  nie-
„Pierwsze num ery gazetki, w  na- . Jef \  w łaściciel

kładzie 80-100 egzemplarzy pisane Hosirn cajsto w y p e łz a ł na  poio-
b-ułu recznie snecialnum atram en- w am a 1 ^ '2 °  wycieczki słanow i-oyty  ręcznie specjalnym  airamen  doskonałą oikazje <£la Anki: ko-
tem  kupow anym  w sklepie pana _  . , . ^  j .  *
SMnr-y.KTF.wTry.A i « r ih i i .»  na rxystaU. P° Prostu 1  ^ g o

Niemca.

Jednocześnie uspraw niono koĄpor-

« HmSa, przebyw ał tam  bowiem  aż 
dto chw ili zw ycięskiej U yczm ow ej 
ofensyw y podjętej przez Arm ię Ra
dziecką i  W ojsko Polskie w  1945 
roku. Z  chwilą jego w yw iezienia  z  
Mogilna ustala redatkeja i drukow a
nie „Ojczyzny”.

Dodajmy jeszcze, że ta jn a  polska 
gazetka w okupow anym  Mogilnie 
ukazyw ała się średnio co dw a-trzy  
tygodnie w objętości czterech stron 
m aszynopisu w form acie A-4 czy
li typow ej k artk i maszynopisu. 
Niemcy doskonale wiedzieli o jej 
kolportażu. W 1943 roku Bogdan 
Siemianowski został naw et areszto
wany. Ale policja niem iecka nie 
m iała przeciwko niem u żadnych 
konkretnych dowodów więc na in
terw encję Niemca M eistra, jego 
chleibodawcy, został zwolniony. Jed
nak jako podejrzany zatrudniony 
był do lipca 1944 roku przy n a j
cięższych robotach, szczególnie przy 
w yładunku węgla z wagonów.

MŁODZI PATRIOCI
Przedstaw m y jeszcze krótko syl

w etki trzech redaktorów  mogileń
skiej, podziemnej gazetki.

Bogdan Siemianowslki^urodził s ię |

SM OCZKIEW1CZA i odbijane na 
hektografie o trzym anym  od mojego 
w ujka , przedwojennego dyżurnego
ruchu m ogileńskiej stacji kolejow ej ,\a±  nowego tytułu. Obok starych 
W ALENTEGO STAC H O W IAK A , „fcanałów” kolportażowych, obsługi- 
k tó ry  pod koniec okupacji Hitlerów- w anych nadal przez tych samych 
skiej został aresztowany i zginał w Kidri, opracowano oryginalną meto- 
obozie koncentracyjnym  w M authau- ^  przerzucania egzemplarzy „Nie 
sen. O dbitki w ykonyw ałem  w m ie- Rzucim Z ie m i” do Inowrocławia, 
szkaniu moich rodziców przy u l  J. Poznania, Gniezna, S trzelna i Gę- 
Hallera 11. Po zdobyciu m aszyny do bic. M ia n o w ic ie  z m o s tu  k o le  jo w e -  
pisania ,„ drukow aliśm y” gazetkę już ^  w Mogilnie zrzucano po pięć 
na powielaczu , na zapleczu piekarni egzemplarzy g a z e tk i  na wagony po- 
p. Kosiaka te Mogilnie u pracowni- /ciągów towarowych kursujących do 
ka te j piekarni SY L W E ST R A  J A 7 
GODZIŃSKIEGO . który byl następ
ną osobą wtajemniczoną w sprawę.
Źródłem  wiadomości był nasłuch ra
diowy. Nakład wynosił totedy już od 
500—750 egzemplarzy. Papier i ma
tryce o trzym yw aliśm y z różnych 
źródeł, m. in. z m ogileńskiej dru
karni A. Nowickiego. Szatę graficz
ną poszczególnych n u m eró w  jpzygo- 
tow yw ał Ludw ik P ią tko w sk i, a ar- 
ty ku ły  pisywał Bogdan Siemianow
ski i ja.

Po wysiedleniu m nie  w raz z ro
dzicami z M ogilna , gazetke  wydfiwal wymienionych miejscowości. U ce- w  1921 roku w Tczewie, gdzie w 

B O G D A N  S IE -  iu znajdowali je kolejarze, najeżę- m aju  1939 r. ukończył tam tejsze Li- 
M IA N O W S K I w rgz z Ludw ikiem  poflscy, którzy kolportowali je ceum  Przyrodniczy. Do MogilnaA rx f OAA . ............  - - - __ _ **. ■

wakacji d o

Podharcmistrz Bernard Mroziński. 
Kom endant „Szarych Szeregów** 
„Pom orze-Południe a  po aresztow a
niu Bernarda M yśliwka, kom endan
ta „Szarych Szeregów” Pom orze- 
Północ, faktyczny komendant pod
ziem nego harcerstwa n a  całe Po
morze.

PODZIEMNA KOMENDA
-SZARYCH SZEREGÓW”

JERZY JAŚKOWIAK

KOMENDANT POŁUDNIA
Podharcm istrz Bernard Mroziński, 

który — jak pisaliśm y — był wP iątkow skim  do czerwca 1944 roku. następnie wśród bliższych i dal- przyjeżdżał w czasie
CZESŁAW 10 Ł U C ^ K ^ f 1 M IECZY- s^ ch znajomych. Niestety, nie za- dziadka A leksandra Jezierskiego, czasie o(ku,pIc'ji"komendantem"lŚza-
SŁ A W  M ISS AL nkcdr> olta-em  tru d -  chow al, sl<? XTdo Dd2is. a n *. 3edeal em erytowanego kierow nika mogi- ryc,h Szeregów” rejonu Pom orze-

* «  ^ a a/Mv-Nis,6Rw “ o f ‘?ADE- r t s f i j y - . i i s e - a  s i a  s z r t s s ? - ?  % » $ ! %
? .d 7Ai ri :7Sl. R9 .S7 W.SK/, S T A - USZOWI MULTANSKIEMU: koniec sierpn ia wstąpił do miefeco- J i  +„11™ i

N IS Ł A W  DFIK£?EW-V— em ery t, in - „W 1942 roku
koniec sierpnia wstąpił do m iejsco- dziejach nie tylko Mogilna ale i 

pisze on —  na  wej S traży Obywatelskiej. _ Brał u- fonych miejscowości naszego regio-
w alida bez noni z I  w o jn y  świaU>- ,k u td e  aresztow ań, k tóre  o b ję ły  Ozie* w  w alce' pod Padimewkieim. “ “ ' Z  ‘^ je d e in ^ p o d S b w "  .<to£SdW?prnno- * * t r , . . , , — . *---- : ;— ---------  — iiiicjcucm pi>uwuuy uuwuu

U  ^ K  A < r  ^ ęSC koJlX )rterG W ' m - m - A d a m c z y k  P o  w k r o c z e n iu  N ie m c ó w  do  m ia s to ,  - - p a t r io ty z m u  i o d w a i i  m ło d y c h  P o -
Ż& ŹTnu, ~  pow ielan ie  gazetk i p rzen ie - 1 1  września, początkowo ukryw ał laków by się znalazło. I z pewno-

■mazu- — — - - sklepow ego  do  się. Nastęipnie “ ^— J“ :t ” * ■

w e j ,  JE R Z Y  K U B I C K I W i e c a n ę  
w a , W A L E N T Y N  * P U C U  41

R S Y l1 ^ S T B R  s io n o 7z  rtUigazynu sklepow ego  do  sie. Następnie zatrudnił sie -  so ą  m a rację.
M A C T F J E W ^ K r t r ^ n i b  ,  Mnnflna m tes$ ania. w spom nianego  sierzan- wspomnianego M eistra. Po wojnie w  poprzednich odcinkach zapre-
zam ordm uany nóźnipi N iem - ■ K ostu i a’ ' ponow nie zm ien ia ją c  ukończył studia lesnicze w Pozna- zentowaliśmy parę sylweteik ludzi,
ców 4DY S ł  AW  A D A M C ZYK  ^  W u ł  na „Ojczyzna . I do c h w t-^ n iu, potem doktoryzował się w K ra- którzy w czas okupacyjnej nocy
Z ^ ^ n  i  S e r f S  t a k t  z a m o ^ o -  U ^ a d y s ta n m  K ostu -V kowie. przyczynili się do zo rg idzow an ia  i
V&mocniK. KumecKi taK^e zam ordo M aciejew skiego i innych , to zna,- Tadeusz Multansiki był w 1939 ro- poważnego uaktyw nienia podziem-

czy do czerw ca 1944 roku , gaze tka  ku uczniem  liceum trzemeszeńsikie- tnego harcerstw a pomorskiego. P ora
pom ocnik  ku p ieck i ta kże  zam ordo  
w a n y  przez N iem ców , R O M A N  Z A -  
KAN^JćiCTV7FK^M Ał Y Ę yK ^T n h rtT ,n ? J\c>~ ta w  nie zm ienionym  nakładzie  by- go. Po wojnie, do 1953 r., był dzień- <jzfś przedstaw ić kom endanta re jo - 
7 F F  PACHTJT , * e b n r < ,k i  la system atycznie dru ko w a n a  i nikarzem  w Poznaniu, potem  nau- nu  Południe ‘ '

^  czycielem. Obecnie — jaik pisaliśimy zińsikiego:
pbm B ernarda Mro-

mieszka w Kor ono wie.
Ludwitk Piątkowski, młody pla-

BOGDAN FRIEDRICH? W ŁODZI- ^ Z ™ o 44 Boqdan Siet
M IE R Z  P IE T R Z Y K , J A N  B A R A - zo s tał ^ r w i 7 ^ L  t a
NOWrS K I  o g rodn ik . jego córka I W  w yw ie z io n y  na
N A  'i syn  M IE C Z Y S Ł A W E M  A R IA

^ ^ J nECn n M T N T i r ^ n w a czoł gowych  po i P io trkow em  K u ja w -  dlatego został grafikiem  podziem- Siódmej Drużyny Harcerskiej. W 
_i __ s: IZ 5 2 skim . U chroniło go to cd  areszt o- nej gazetki.. Zm arł w 1982 roku.

Urodził się w 1919 roku. Szkołę 
podstawową i średnią ukończył w

M A P I  A Przy m usow e roboty, kon kre tn ie  do  styk m ieszkający w Gębicach, przy- Bydgoszczy. 25 stycznia 1925 roku 
kopania okopów  i row ów  przec iw - jaźnił się ze wspomnianą dwójlką i w stąpił do harcerstw a do słynnej

dowca ze stacji w  Mogilnie, ANTO  
NP»^NOWICKI kierow nik mogileń
sk ie j d ru ka m i, ROM AN RO SIŃ SK I 
brat Rajm unda m A N K A  1— Polka 
pracująca jako gospodyni w  sklepie 
obok sklepu żelaznego M eistra i 
ksiądz proboszcz z K w ieciszew a..*^

„NIE RZUCIM ZIEMI”
Egzemplarze tej gazety po jaw ia

jące się dość licznie na terenie Mo
gilna, ale takiże i okolicznych m ie j
scowości. nie lasziły rzecz jasna u- 
wagi Niemców. Miejscowa policja 
zaczęła tropić kolporterów  jak i sa^ 
m a siedzibę „redakcji” i „ d ru k a r- . 
n i”.

Dla zmylenia śladów organizato
rzy gazetki postanowili zmienić /ej 
nazwę i tym  sposobem od poł<?wy 
1940 roku zaczęła się ukazywać ho- 
wa „bibuła” pn. „Nie Rzucim Zie- 
mr*. Jednocześnie przeniesiono po
wielacz do innego lokalu. Nadal . 
głównym jej redaktorem  był Bo
gdan Siemianowski, a s.zatę g ra-^  
ficzną przygotowywał Ludwik P ia t^  
kowski.
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1931 roku został drużynowym Siód
mej Drużyny Żeglarskiej. W cztery 
la ta  później — ówczesny Miejlski 
Kom itet W ychowania Fizycznego 
skierow ał go do M arynarki W ojen
nej w Gdyni, aby po odbyciu m a
rynarsk ie j służby, powierzyć jemu 
funkcję * in struk to ra  żeglarskiego. 
Jednakże w  1937 roku B ernard  
Mroziński m ianow any został kie
row nikiem  służby optycznej M ary
nark i W ojennej. Prow adził w m a
rynarce  w arsztat optyczny pełniąc 
jednocześnie funkcję inspektora 
sprzętu optycznego Dowództwa Flo
ty  i Dowództwa Wybrzeża. W tym  
sam ym  roku  m ianowany został w y
kładowcą w C entrum  W yszkolenia 
Specjalistów  Floty M arynarki Wo
jennej.

ZAPRZYSIĘŻENIE
W 1939 roku brał udział w obro

nie Wybnzeża. Udało mu się um k
nąć niewoli niem ieckiej i dwa m ie
siące ukryw ał się u znajomych w 

Archiwalne zdjęcie z 1942 roku. Widzimy na nim dziewczęta z O t- Borach Tucholskich. W grudniu 
ganim eji Harcerek, które m. in. w mieszkaniu druhny Stefanii Jak u - 1939 roku powrócił do Bydgoszczy, 
bow skiej-Ła y przy ulicy Poznańskiej w Bydgoszczy organizowały kurs gdzie niemalże natychm iast naw ią- 
sanitariuszek. Na zdjęciu w ykonanym  w czasie jednej z konsparacyj- za* kontak t z pozostałymi przy ży- 
nych zbiórek widzimy od lewej druhny: Teodorę Osięglowską-Lubom- ciu harcerzam i. Wspólnie przystą- 
ską; M ałgorzatę K rzew ińską-Galon, Zofię Kopeć, "Teresę Krawczyńską, P^i do organizacji zalążków pod- 
Stefanię Jakubowską-Łasę, Anielę A rndt i Stefanię M ularzyk-Stefa- ziemnego harcerstw a, 
a ia k o w ą .^  (ciąg daŁszy
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6DT SZUMIAŁ „MŁODY LAS” (24) szy, uzależniony od w ykonyw anej harcersk ich  tró jek  — szkodzili 
pracy i rzecz jasna sprzyjających Niemcom bo tak  nakazyw ał patrio -

........... “ okoliczności. Na przykład wspom- tyczny obowiązek
niany spawacz Franciszek N iew ient 

roku przybył do ,się okupantowi. N iemniej sytuacja celował w organizow aniu sabotaży 
B e n e d y k t nakazy wała m aksym alną ostrożność przy spaw aniu wagonów, lokomo-

19 m aja 1940 
Bydgoszczy harcm istrz
Poroży iiski, delegat Komendy Głów- Nie ustaw ały bowiem jeszcze w po- ty w i innego kolejowego sprzętu, 
nej w Warszawie. Tutaj Porożyński czątkach 1940 roku łapanki Pola- Przede wszystkim za spraw ą Nie- 
naw iązał niezwłocznie kontakt z ków, aresztowania, rew izje i nocne wierna wszyscy spawacze, nie tylko 
B ernardem  Mrozińsikim--- 'k tó rego  najścia n a  polskie mieszkania. pracujący na jego oddziale, za 
znał z działalności harcerskiej w Pierwszym  i podstawowym  zada- punkt honoru postawili sobie jak 
Gdyni. Delegat Komendy GłówTnej niem „W aw rzana” było więc doitar- najw iększe zużywanie tlenu przy 
*Szar$ch. Szeregów” odebrał od cie do ludzi odważnych i mocnych m inim alnych efektach pracy. Jak  
Mrozińskiego przysięgę, powołał go duchem jak powiadał sam  Gordon, wspominał nieżyjący już dziś- W in
do służby konspiracyjnej w Zwiąż- W pierwszej zaprzysiężonej przez centy -Gordon. 
ku W&lki Zbrojnej i m ianował jed- niego trójce „Szarvch Szeregów '’ r> ,
noc ze śnie kom endantem  „Szarych znaleźli się: Franciszek Nie wiem ,v*: ^ 0 niQPlŝ nV]r̂  p raw em  i o-r J obow iązkiem , aby ka żd y  spaw acz

M A S O W A  „FUSZERKA"
Jednocześnie na -szerox.; skalę 

rozw inęła się tak zwana fuszerka. 
Polegała ona na tym aby na po
trzeby najbiedniejszych rodzin pol
skich „organizować” z terenu za
kładu węgiel, drewno a także róż
nego rodzaju narzędzia. Produko
wano też nielegalnie na użytek Po
laków różne przedmioty jak  ̂ np. 
m etalowe grzebienie, pojemniki na

Szeregów'
nie.

rejonu Pom orze-Połud- spawacz autogeniczny, Leon Leśny
Franciszek Wysocki,v/obaj robotni-

'N ow o m ianowany kom endant o- cy transportow i. W krótce przysięgę ^  tlen u  na każdej zm ian ie . W  je d - ostatnie wyprodukowano

łączności i kanały przerzutow e do słuchu oraz tajnych gazetek. W tym
Guberni, czasie z inicjatyw y kom endanta o- pracy.W arszawy i Generalnej

Porożyństki przekazał też Mroziń- kręgu Południe B ernarda Mroziń- 
skiem u odpowiednie pełnomocni- skiego, bydgoskie „Szare Szeregi” Pomysłowość w organizow aniu te- 
ctwo i upraw nienia do organizacji wydawały już własną gazetkę pn. go typu m ałej dyw ersji była ogrom- 
harcerskiego podziemia. „Źródło”. Zaw ierała ona przede na. Powszechnie stosowano najprze-

Dywersja w zakładach kolejowych
JERZY J A Ś K O W I A K

śniadania, banki na mleko, a prze- 
zu ży w a l n iep ro d u k tyw n ie  dw ie  bu - de wszystkim lampy karbidowe. Te

------  tu ta j w
trzym ał od delegata KG program  złożyły następne tró jk i. dzia le  w ynosiło  to  10 tysiącach sztuk. Eyła to bardzo
działalności konspiracyjnej i szko- Działalność rozpoczę to  od  kolpor- . " zaf ie je ne j zm iany , m - ważna produkcja, bowiem okupant
lenia bojowego. Uzyskał też system  tażu wiadomości z radiowego na- /  nU ^ ^ .a y Wl€ ie’ coraz częściej ograniczał dopiyw

tw o rm a  nie nadążała z  jego p ro d u k-  prądu ao mieszkań a nafta wydzie-
cją. P ow odow ało  to przesto je  w  lana była w m inim alnych ilościach.

Jak  wielką skalę przybrała ta fu- 
szerska produkcja, dowodzi najle
piej fakt, iż kiedy Niemcy - urządzili 
u wylotu tunelu wiodącego z te re
nu zakładu do ulicy Zygmunta Au
gusta łapankę — robotnicy ostrze
żeni przez pierwszych wychodzą
cych, którym  zdarzyło się wpaść, 
wyrzucili w tym tunelu ze swoich 
teczek tyle „lewej” produkcji, że 
do jej wywiezienia trzeba było u- 
żyć trzech samochodów ciężą ro- 

różniejsze sposoby zw alniania tem - wych! —
pa pracy. M. in. polegało to na tym, Były i poważniejsze akcje. Np. 
że sipawacz brał swój wózek i je- nowy parowóz typu Ty wprowadzo- 
chał z nim  w drugi koniec zakładu no do hali napraw  do... wymiany 
gdzie rzekomo na niego czekano, łożysk. Nowa lokomotywa została 
Nim wrócił z tej „wycieczki”, upły- zdjęta z osi, rzekomo niespraw ne 
wała godzina a czasem i więcej, łożyska wymieniono, następnie przy 
Kiedy po dwóch latach Niemcy ponownym nasadzaniu parowozu na 
zorientowali się w tej „kom binacji”, osie, wykonano tę czynność z takim  
wyznaczyli spawaczom tylko po impetem, że... pękła ram a podwo- 
cztery stanow iska do obsługi. Ale i zia. Powstała rysa długości 30 cm. 
na to ludzie znaleźli sposób. Po wy- Ślusarz brygady osiowej Gaca ra- 
konaniu najdrobniejszej pracy zem ze spaw a:zem  zasmarowali to 
przystępowali do zw ijania 20^me- pęknięcie oliwą i parowóz puszczo- 
trow ej długości węża, rzekomo dla no do próbnej jazdy. W tajemniczo
nego ochrony przed zniszczeniem., ny maszynista poprowadził loikomo- 
Następnie znów długo i mozolnie tywę w ten sposób, że próbna ja- 
ten wąż rozw ijali Wymagało to od zda wypadła pomyślnie i skierow a- 
sipawaezy większego wysiłku fizycz- no go do eksploatacji. Jednakże już 
nego, ale przedłużało czas pracy, po przejechaniu pod obciążeniem 
czas napraw y parowozu... trasy zaledwie 100 kilometrów, p a 

rowóz trzeba było wyćorac z jazdy, 
ponieważ pęknięcie ram y znacznie 
się powiększyło. Niemcy oczywiście 
podejrzewali sabotaż i wszczęli do
chodzenie. Jednakże dokumenty 

Jeszcze efektywniejsze okazały kontroli technicznej przeprowadza- 
się sabotaże organizowane przy de- nej wyłącznie przez niemieckich 
m ontażu parowozów do naprawy, m ajstrów , stw ierdzały pełną spraw - 
Spawacze s ta ra li się przy tej oka-

O rganizacja tego harcerskiego 
podziemia w pewnym  sensie u ła t
wiona była zgłoszeniem akcesu do 
te j niebezpiecznej działalności przez 
znaczną liczbę wypróbowanych i 
zaufanych druhów i d ruhen  z 
przedwojennego harcerstw a bydgo
skiego. Inspektorem  do spraw  wy
szkolenia w podziemnej komendzie 
„Szarych Szeregów” okręgu Pomo- 
rze-Południe m ianow any ^został m. 
in. dlii W incenty G ordon ' pseudonim 
„W awrzon’’

KONSPIRACYJNE
TRÓJKI

W kw ietniu 1940 roku W incenty 
Gordon skierow any został przez 
A rbeitsam t do pracy w zakładach 
napraw czych kolei nazwanych przeź 
N iemców Reichsbahnausbesserungs- 
werk. W m aju tego ro(ku, po zaprzy
siężeniu przez Bernarda. Mrowiń
skiego, „W awrzon” przystąpił na te
renie kolei do organizowania kon
spiracyjnych trójek „Szarych Sze
regów ”.

Z konspiracyjną pracą na kolei 
wiązano określone nadzieje. Zada 
niem  tworzonych tu  komórek pod

ZA W S Z E L K Ą  CENĘ 
SZKODZIĆ

Jedno z ostatnich zdjęć Wincen-_____  _ ________ _____________________________________________________ nośc napraw ianej lokomotywy.
” tego Gordona, harcmistrza, in s .tru k - z3i poprzepalać jak największą licz- Uznano więc ten przypadek za
- to i a wyszkolenia Komendy Okręgu różnych elementów i części na- efekt ukrytej wady technologicznej

ziemnego harcerstw a było obok pod- Pomorze-Południe „Szarych Szere- prawianego parowozu tak, aby nie nowej ram y nowego parowozu..
trzym yw ania ducha polskości wśród gów” twórcy konspiracyjnych tró- nadaw ały się już one do regenera 
zatrudnionych kolejarzy i w arszta- jeit podziemnego harcerstw a w byd- c# i ponownego montażu. W bryga-
towców polskich. kolportowanie g(»skich zakładach kolejowych, po
wiadomości radiowych z nasłuchu i wojnie niestrudzonego kronikarza
przerzucanych z terenu G G 'ta j-  stare j Bydgoszczy i wieloletniego
nych gazetek, organizowanie dyw er- współpracownika naszej redakcji.

KURIERSKIE
K O N T A K T Y

»ji i sabotażu, ale nade wszystko 
łączności z resztą kraju  a  zwłaszcza 
z Komendą Główną w Warszawie 
oraz punktów kontaktowych na 
dworcu kolejowym dla kurierów  
kursujących aa linii W arszawa — 
Berlin przez Bydgoszcz oraz kurie
rów kursujących na liniach lokal-

Harcerskie trójiki konspiracyjne w
Fot.: JANUSZ MICHAŁ

dzie rozbiórkowej tzw. Abressikolo- 
ne pracowali praw ie wyłącznie Po
lacy ponieważ była to robota ciężka 
i brudna. Ten fakt sprzyjał dy
wersji. Tym bardziej, że sprzyjał zakładach kolejowych, kierowane 
jej brygadzista Stefan Budiziak^lrtó- przez Wincentego Gordona, naw ią- 
ry wciągnął do te i akcji nie tyliko zały także szerokie kontakty z p ra
ludzi ze swojej brygady, ale także cownikami stacji kolejowej i pol- 
i z drugiej zmiany skim personelem ruchu. Tym ka- 

Za przykładem Lock ha He od atkęjL„na êm podziemnej działalności — 
gazetki na kolei zyskał wielu jej małego sabotażu, z inicjatywy Leo- niezwykle ważnym z uwagi na or- 
entuzjastów. Liczba chętnych do na Leśnego i Franciszka W ysook ie^fan izac ję  wspomnianych punktów

~ go, włączyli się aktyw nie pracowni- kontaktow ych kurierów  i

ws.zystk i m w i ado mo-śc i n a da wan e 
przez radio angielskie. Kolportaż tej

łącznikównych. Z tych punktów  korzystali rozprowadzania jej na terenie za- ga włączyli ^ię akty
także konspiratorzy z Osowej Góry, kładu była tak wielka, że dla do- transportu wewnątrzzakładowe- walki podziemnej kierował Fe-

-5114 niooHćwur Kro c.rv',r ar1 ii* ł r 7pha Ywłrł ia nor n _ _ ._i <__  • i_ __ __ ____ ■o których już pisaliśmy.
Wybór Wincentego Gordona 

organizatora konspiracji na bydgo
skiej kolei nie był przypadkowy.
Znany był bowiem dobrze kadrze , . . , ---------  -- ---------------- — ----------- ,
harcerskiej jako człowiek o niepo- jeszcze kon .aktu  z centralą w a  także swego rodzaju żywych 8® ..Młodego 
szlakow anej opinii, legitym ujący sit; W arszawie K onspirujący harcerze_„skrzynek kontaktow ych”, była nie „ P ^ e k i  . przekazując je i 
rozległymi znajomościami i przy- Przenikali do tych grup, m e zdra- do przecenienia. rając w ustalonym punkcie
jaźniami, a także i dużym doświad . . . , . ~cyjmej przynaleznosici. Tym sposo-

bem ,,S.zare Szeregi” zyskały na' ko- D„ larvz;uiac , zeroko
lei stosunkowo szybko możliwość ___7̂ „

w ielu ' łudzi ze Szwreder-owa, gdzie 
oikupant w pierwszych tygodniaen 
okupacji dopuścił się masowych 
mordów i wysiedleń. Pałali więc 
chęcią czynnego przeciw staw ienia
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bra konspiracji trzeba było ją ogra- gQt C harakter ich pracy sprzyjał Iiks Gordon pseudonim „Szczęsny”.
aa niczyć. rozległym kontaktom , swego rodzą- ^ ’n najczęściej, zatrudniony w

Przy tej okazji ujaw niały się róż- ju wszędobylstwu, które uzasadnia- służbie ruchu, przewoził z Bydgo-
ne, czasem sam orzutnie tworzone Jy potrzeby transjx>rtowe. Ich dzia- szczy do W arszawy i odwrotnie m a-
grupy konspiracyjne, kitóre n ie m ia- łalność w charakterze kolporterów, teriały  konspiracyjne z bydgoskie-

.?wAJn rodzą in 7.vu/vo'h Młodego Lasu do stołecznej
od-bie-

_ __ kontak-
dzając chwilowo swojej organiza- T , , . ,J 1 J J b Jednocześnie stali się oni swoi

stym i instruktoram i sabotażu, po- 
po zakładzie 

wypróbowane już metody szkodzenia 
niem ieckiej produkcji. Za ich sp ra 
wą m. in. w każdym wó.ziku wy* 
wożącym z hali opiłki żelazne i 
złom, znajdowało się sporo rozm ai
tych nowych, dopiero co wytoczo
nych części i detal1’: które tym sipor 
sobem ginęły bezpowrotnie i trzeba 
je było od nowa produkować. Ta 

l a k  więc niedługi był okres kiedy form a dyw ersji przybrała charak ter 
z fazy kolportażu harcerskie trójiki wprost masowy, chociaż większość 
przeszły do zadań sabotażowych i uczestniczących w niej polskich ro 
dy wersyjnych. Rodząj tych aktów  .bptników nie.. zdawała, sofei# .sp raw y , ■- 
sabotażowych był 'najprzeróżniej- z inspiratorskiej i kierowniczej r o l i ' ' (ćiąg dalszy

czeniem w pracy konspiracyjnej, 
czasów I wojny światowej.

Bydgoski okręg, kolejowy , zatrud
niał w czasie okupacji hitlerow skiej
kilka tysięcy pracowników, w ■ Więfk- , . , , , , . ,, , 
szóści Polaków. ByJo wśród nich rzystyw am e tych kontaktów do 

. ,i -----  lizacji zadań nakreślanych przez

szerokiego oddziaływania na n as tro 
je wśród załogi, a"tatkże na wyko-

rea-
zacji zadań nakreślanych przez ko

m endę okręgu Południe.

SABOTAŻ

towym na warszawskim węźle ko
lejowym.

Z -podobnymi zadaniami „Szczę
sny” kursow ał także i na innych 
trasach, szczególnie wiodących w 
rejony Borów Tucholskich. W ozna
czonych miejscach, na stacyjkach, 
w nastaw niach, czasem przy bud
kach dróżników, pozostawiał zleco
ne m eldunki, paczki z lekarstw am i 
i am unicją przeznaczone dla od
działów leśnych. Takim sam ym  
sposobem dowoził do Bydgoszczy 
pozostawiane w tych ..skrzynkach 
kontaktow ych” m eldunki i rozkazy.
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G d y sz u m ia ł „M łod y  L as” (25 )

H arcerskie tró jk i konspiracyjne w 
bydgoskich zakładach kolejowych, 
kierowane przez hm Wincentego 
Gordona organizowały m. in. na 
dworcu punkty kontaktowe dla ku 
rierów i łączników...
Z uwagi na niebezpieczeństwo gro
żące osobie w ykonującej takie za
danie, kontakty osobiste między* 
konspiratoram i ograniczane były do 
minimum. Jednakże wbrew tym że
laznym  zasadom, w czasie wojaży w 
rejon borów zawsze, pod różnymi 
pozorami, osobiście kontaktow ał się 

^  z Janem  Starszakiem , który koło Su
chej dostarczał mu m eldunki z... pod
słuchu hitlerow skiej linii telefonicz
nej Berlin — Królewiec, przezna
czone dla dowództwa obwodu 
ZWZ—AK.

Obok już wymienionych, n a jak 
tywniejszym i działaczami „kolejo
w ych” tró jek  „Szarych Szeregów” 
Wincentego Gordona byli Tadeusz 
Kaniectki, Romanowski, W ypijew- 
ski w ielu innych, których nazw i
ska czas zatarł w pamięci.

rozw o ju  szeregów  konsp iracyjnego  
harcerstw a, ja k  i osiągnięć organ i
zacy jnych . Jed n a kże  śm iałe a kc je  
harcerzy, zw łaszcza  na W ybrzeżu , 
zw ię k s zy ły  czu jność okupan ta . D w ie  
ko le jne  „ ko le jów ki” zorganizow ane  
przez m ło\dych p a rty za n tó w  z  Pol
sk ie j A rm ii P ow stan ia  w  re jon ie  
Starogardu  G dańskiego w  czerw cu
1942 ro ku , zm o b ilizo w a ły  dzia ła lność  
gestapo na  teren ie  całego Pom orza.

P rzede w szy s tk im  w zm ożona  ko n 
trolę na\d P olakam i w e  w szy s tk ich  
urzędach  ew idencji ludności, u r zę 
dach za trudn ien ia . Zaostrzono k o n 
trolę korespondencji. T a k  zw an i 
b lock le iterzy  zosta li zobow iązani do 
ścisłe j inw ig ilac ji w szy s tk ic h  P ola
k ó w  za m ieszka łych  w  ich re jonach .

W lipcu  B ernard  M y śliw ek  —  k o 
m en d a n t „Szarych  S zeregów ” na ca
łe P om orze , zor ien tow a ł się, że  je s t 
p rzez gestapo śledzony. P róbując  
m ylić  ślady, p rzy jech a ł jed n a k  do 
m n ie , do  B ydgoszczy a b y  p o in fo rm o 
w ać , że spodziew a się aresztowania?  
i w  zw ią zk u  z ty m  p rzeka zu je  na

Harcerki bydgo
skie w  ostatnich  
dniach sierpnia 1339 
roku aktyw nie ucze
stn iczyły w  kopaniu  
rowów przeciw lot
niczych na terenie  
m iasta. Zdjęcie to  
w ykonał n ieznany  
autor a uzyskaliśm y  
je dzięki dh TERE-y 
SIE KRAWCZYŃ
SKIEJ, która nale
żała p rzed . w ojną  
jak i w  czasie oku
pacji, do najaktyw 
niejszych działaczek  
harcerskich

przedwojennego studenta medycyny, 
że dwaj gestapowcy przeglądali je 
go karto tekę w Arbeitsamtcie. Był 
to ostatni sygnał, że przede wszy
stkim  należy usunąć wszelkie ew en
tualne dowody, które mogłyby na-

R Y ZY K O W A LI ŻY C IEM
W S P O M I N A Ł

W I N C E N T Y  GORDON:
„ W szystk ich  tych  ko nsp ira to rów - 

sabotażystów  po d ziw ia łem  w  p ier
w szych  tygodniach  1945 roku, jak  
o fia rn ie , w  m rozie , i o głodzie , w  
tru d n ych  w arunkach , organizow ali 
na now o P olskie K oleje  P a ństw o
w e okręgu bydgoskiego. Z  pośw ię
ceniem napraw ia li zn iszczone paro
w ozy i wagony, aby skom pletow ać 
m ożliw ie  n a jw ięoej poniĘ§mo po
trzeb n ych  jeszcze  na  fron t i do 
przewozu ludzi, których w ojna i 
straszna okupacja wygnała z  do
mów, a teraz chcieli do nich jak  
najprędzej powrócić. To w  bydgo
skich warsztatach kolejow ych zm on
towano w  rekordowo kró tkim  cza
sie p ierw szy polski pociąg sanitar
ny, który niebawem  ruszył za w o j
skam i ciągnącymi na zachód ku  le
gowisku śm iertelnego wroga..”.

Oczywiście różne form y m ałej 
dyw ersji i sabotażu organizowane 
były przez „Szare Szeregi” nie ty l
ko w zakładach w Oso we j Górze i 
w zakładach kolejowych. Np. w za
kładach elektrom echanicznych daw 
niejszego Ciszewskiego (obecnie 
„E ltra”) Niemcy montowali w cza
sie okupacji zapalniki do różnego 
rodzaju am unicji. I tu na szeroką 
skalę młodzi ludzie organizowali sa 
botaż powodujący, że te zapalniki 
były po prostu w sporej części nie
wypałami. Gestapo wpadło na ślad 
te j dywersji, nastąpiły a reszto w a- 

, nia. M. in. w Oświęcimiu znalazł 
ąię członek tej grupy konspiracyj
nej AK Sebastian Małkowski. W 
zakładach chemicznych Dynamit AG 
w Łęgnowie również na szeroką 
skalę organizowano dywersję, a 
także ucieczki i pomoc dla za trud
nionych tu jeńców m. in. angiel
skich lotników...

JERZY J A S K O W I A K
w sze lk i w yp a d ek  obow iązki K o m en 
danta C horągw i S zarych  Szeregów .
Jednocześn ie  o trzym a łem  adresy  
k o n ta k to w e  do L U C JA N A  C Y  IL
K O W SK IE G O  i M A R I A N A  GWIA2T- 
D Y  w  G dyni. W e w rześn iu  tego ro
ku  gestapo aresztow ało  n a jp ierw  
Lucjana  C ylkow skiego , a następn ik  
i Bernarda M y ś l iw k a ..”.

CIOS w  K O M E N D Ę
Na Wybrzeżu nastąpiły w tym 

cz.asie m a s o w e  a r e sz to w a n ia , mówi
ło się o około 400 osobach. Bernard 
My śliwek, jak  pisaliśmy, został za
mordowany. Aresztowany jednocze
śnie kom endant podokręgu północ 
ZWZ — AK kapitan  Józef Olszew
ski pseudonim „Andrzej”, w drodze 
do aresztu zażył truciznę i zmarł. 
„Szare Szeregi” na Wybrzeżu s tra 
ciły komendę.

Gestapo bydgoskie także nie próż
nowało. B ernard Mroziński został o- 
strzeżony przez M. Murawskiego,

prowadzić Niemców na ślad dzia
łalności konspiracyjnej.

7 m aja 1943 roku Bernard Mro
ziński został aresztowany W tym 
samym czasie gestapo aresztowało 
także hm Tadeusza Cieplika JjŁomen- 
danta obwodu w Chełmnie, .a n a
stępnie jego zastępcę, inżyniera F lo
riana KuczyńskiegóT Dzień wcze
śniej, 6 m aja 1943 roku aresztow a
ny został w W arszawie naczelnik 
„Szarych Szeregów” hm Florian 
M arciniak, pseudonim „Szary”. Była 
to więc akcja w pełni zsynchroni
zowana, fala aresztowań objęła bo
wiem jednocześnie także „Szare 
Szeregi” w Katowicach.

W podokręgu Pomorze — Połud
nie, po aresztowaniu Bernarda Mro- 
zińskiego, Tadeusza Cieplika, Flo
riana  ̂ Kuczęwskiego, a także Adama 
Felskiego — dalsze aresztowania 
urw ały się. Wspomina Bernard 
Mroziński:

„W naszym  podokręgu nie było 
na szczęście takiego pogromu, jak

A R E S Z T O W A N IA
-*

K om endant „Szarych Szeregów” 
okręgu Pomorze — Południe Ber
nard  Mroziński takie w swoich 
wspomnieniach zapisał uwagi tyczą
ce się tego okresu:

„R ok 1941 — m im o  grożących n a m  
ciągle represji do u tra ty  życia w łą 
cznie — był jed n a k  dla bydgoskich

• „Szarych  Szeregów ” rokiem  p o m yśl
nym . Szczególn ie  z p u n k tu  w idzen ia

DW  strona6

Harcerze z byd
goskich „Szarych  
Szeregów ” aktyw nie  
pomagali m. in. jeń 
com  zatrudnianym  
na terenie bydgo
skich zakładów. Pu
blikujem y fotokopię  
grypsu napisanego  
przez jeńca Anglika 
o im ieniu JACK, 
pracującego w  Łęg
nowie. B ył on jed
nym  z angielskich  
lotników  zatrudnia
nych w tym  zakła
dzie i korzystającym  
z pomocy grupy hm  
BERNARDA SU 
KO WSKIEGO, pseu
donimy- „Ben” i 
„Berdi” — ówczes
nego drużynow ego  
konspiracyjnej dru
żyny harcerzy „Je
dynki Lotniczej’*.
List ten adresowa
ny był w łaśnie do  
Subkow skiego. Czy
tam y w nim:

„Ja i Fred otrzy
m aliśm y Twój list 
tego ranka z w ie lo 
ma podziękowania
mi dla... i rzeczy, 
które nam przeka
załeś. Są w ielk ie... 
m am y parę rękaw i
czek od Ciebie, tym  
niem niej zw rócim y  
pieniądze Tobie i  
Waszym tow arzy
szom. Nie w iem y  
jak, ale jak pow ie
działeś, oni przybę
dą lada dzień, bę
dziem y m ieli przy
jem ność uścisnąć rę
kę naszych najlep
szych przyjaciół. Są
dzę, że przeprowadzim y się  do now ego obozu w  środę. Tak w ięc będziem y  
szczęśliw i jeśli spotkam y Ciebie i T w oich towarzyszy. Nadal zachow ujem y na
szą.. Zniszczym y Twój list. Zatem nie m artw się, proszę towarzyszu. Serdecz
ne pozdrowienia od Jacka i Freda”. (T łum aczenie dosłowne, w  m iejscach w y-  
fcropkowacnych słow a n ieczytelne).

na W ybrzeżu . P oszczególne d ru żyn y  
i g rupy  harcerskiego podziem ia, pra
cow ały dalej. Jed n a kże  przez ca ły  
okres o ku p a c ji z naszych  szeregów  
u b yw a li d ruhow ie  i d ruhny, k tó rych  
w ysyłano  w  głąb R zeszy  na przy
m usow e prace . Był y  ta kże  i nadal 
aresztow ania , n iekon ieczn ie  zw iąza 
ne z działalnością w  organizacji har
cerskiej, ale np. za oka zyw a n ie  w ro
giej p ostaw y  w o b e c ' N iem iec, za u -  
dział w  różnych  grupach m ałego s<*~ 
botażu na teren ie  za k ładów  pracy.

W iciu  z n ich  tra fia ło  po bestial
sk im  śledztw ie  do obozów  ko ncen 
tra cy jn ych  z adnotacją „przeznaczo
n y  do likw id a c ji”. T a k i los spo tka ł 
rn. in. hm  C Z E SŁ A W  A M IO D O W - 
S KI EGO £  B ydgoszczy,, k tó ry  m im o  
to r tu r  do końca śledztu)a w yka za ł  
się n a leżnym  Hartem i pa trio tyczną  
postawą. W ysyłan i zaś na robo ty  
przym usow e  — w yjeżdża li z  in s tru k 
cją aby w  m iarę m ożliw ości w  n o 
w y m  m iejscu  pobytu  organizow ać  
różne fo rm y  oporu w obec zn ien a w i
dzonego na jeźdźcy. W ielu  się to u- 

u dało

KONSPIRACJA 
W  WIĘZIENIU

B ernard M rozińskf wytrzymał 
wszystkie próby śledztwa w Byd
goszczy jaik i w gdańskim  gestaipo 
przy ul. Neugarten 27 dokąd go 
przewieziono a następnie skazano 
przez sąd SS na pobyt w obozie 
koncentracyjnym  w Oświęcimiu.

Dzięki wcześniejszemu uprzedze
niu, Mrozińskf^zdołał jednak usunąć 
wszelkie dowody swojej konspira
cyjnej działalności, zaowocowała 
także stosowana już w tym czasie 
w „Szarych Szercgaeh,, tak  zwana 
głęboka konspiracja Gestapo nie 
udało się — mimo licznych prób i  
ciężkich przesłuchań — udowodnić 
M rozińskiemu przynależności do ja
kiejkolw iek organizacji konspira
cyjnej a na  obóz skazany został je
dynie jako „podejrzany o działanie 
na szkodę Rzeszy”

Zgodnie ze stosowaną przez gesta
po praktyką, po +vm wyroku Mro
ziński został ponownie przewiezio
ny do Bydgoszczy, gdzie miał cze
kać n a  (transport do Oświęcimia. 
T utaj — jak to bywało w podob
nych przypadkach — przesłuchują
cy go nadal gestapowcy usiłowali 
zwerbować go do współpracy.

W te j sytuacji Mroziński plano
wał ucieczkę. Zwierzył się z tego 
p ro jek tu  lekarzowi, współwięźniowi 
M arianow i K rajew ski em ir Za jego 
radą, a  także i innych współwięź
niów  —- Mroziński przystał na p ro 
pozycję wsipółprac\ „aby dopomóc 
w w ykryciu tajnego harcerstw a”. 
Zwolniony warunkowo i nieustan
n ie inwigilowany, zdołał zmylić ta j-  
niaków  i zejść ponownie do kon
spiracji, m eldując o swoim położe
n iu  dowódcy batalionu harcerskie
go por. P. Płaczkowskiemu i in- 
sipek to r atow i A K

(Ciąg dalszy nastąpi)
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GDY SSBMIAŁ „MŁODY LAS” (28) ka Blum. która była porządną ko
bietą i sprzyjafa jak mogła Pola
kom.

Postanowiono zatem wykorzysty
wać kanał „P raln ia”, który okazał bydgoskiej organizacji 
się bardziej bezpieczny. Mianowicie

tem peraturę. Wzy\Vano wówczas grypsy. W pralni były one śkrupu-

W a l k a  w s z e lk im i  m e to d a m i

W poprzednim odcinku pisaliśm y/gestapow cy już wiedzą, a czego się
0 aresztowaniu hm. Bernarda M rc ^ ty lk o  domyślają. Wielu więzionym 
zińskiego, kom endanta okręgu Po- ludziom zaoszczędzono tym sposo- każdego piątku z więzienia wywożo- 
morze -  Południe „Szarych Szere- bem ciężkich przesłuchań i tortur, a no do praln i odzież i bieliznę więź- 
gów' który po ujęciu Drzez gęsta- wielu przebywających jeszcze na niów. W związku z tym zbierano je 
po Bernarda M y śliw k ^n a  Wybrze- wolności udało się w czas ostrzec. już w czwartek po południu. Na- 
żu faktycznie musiał kierować ca- Na ostrzeganie i inform owanie stępnego dnia dyżurny wachman do- 
łym podziemnym pomorskim har- więźniów wykorzystywano godziny kładnie sprawdzał każdą sztukę o- 
cerstwem. W więzieniu bydgoskim popołudniowe. Zgodnie z wcześniej dzieży przed rzuceniem jej na stos

a.or&nnizowal tak - omówionym trybem postępowania przeznaczony do pakowania w wor
ze działalność konspiracyjną przed iWrozm.sKi melciowaf * dyżurnemu £ !  i’en moTfienf wyk-czysty wali 
swoim .zaplanowanym” zwolnieniem wachmanowi, który miał klucze do więźniowie i w zakam arki oznaczo-
1 ponownym przejściem do konspi- cel, że więzień X jest chory i ma nej odzieży czy bielizny wkładali 
racji.

Z rozkazu przełożonych działał 
jeszcze na szkodę gestapo, myląc 
ciągle tropy, przez okres dwóch m ie
sięcy, a następnie — zagrożony po
nownym  aresztowaniem  — ukryty 
został przez por. Płac akowskiego 
magazynie ^niemieckiego przedsię
biorstw a O. Mart?ni. zaś po upły
wie dalszych dziewięciu miesięcy, 
w mieszkaniu samego Płaczko w - 
skiego

Nim jednak nastąpiły te wyda
rzenia. Mroziński zorganizował na 
teren ie więzienia bydgoskiego ge
stapo komórkę konspiracyjną, któ
ra  przede wszystkim naw iązała łącz
ność z towarzyszami działającymi 
na wolności, a także zajęła się prze
rzutam i grypsów i ostrzeżeń dla 
łudzi, którymi gestapo zaczęło się 
interesować

Do tej konspiracyjnej grupy wię
ziennej. działa jace i latem  1943 ro
ku, należeli m. in obo}«* Bernarda 
M roziń-kiego, który pełnił funkcję

słannik „Pasieki” czyli Komendy
Głównej „Szarych Szeregów” hm. 
Edward Cyrn\&Ą)seudomm^ „Jacek”, 
którego brat Zbigniewfc/tlziałał w 

harcerskiej.
,Jacek” zaproponował Bernardowi 
Mrozińskiemu przerzut do G eneral
nej Guberni.

Z propozycji tej — nawiasem mó
wiąc — skorzystało kilkunastu 
członków bydgoskiego podziemnego 
harcerstw a, m. in. Zbigniew Cyrn, 
który potem uczestniczył w Powsta
niu W arszawskim, jak i. inni. Sam 
Mroziński, w porozumieniu z do
wództwem rejonu AK, postanowił 
pozostać na miejscu — jego do
świadczenie i autorytet oraz zaufa-

JERZY JAŚKOWI A K
Oto dowód, że po

moc w ucieczce u- 
dzielana zatrudnio
nym w Łęgnowie lo t
nikom była także 
skuteczna. Ten dy
plom otrzym ał w 
1945 roku z am basa
dy angielskiej w 
Warszawie har^mistr* 
BERNARD \ j  STB- 
KOWSKI, drużynowy 
konspiracyjnej druży
ny „Jedynka Lotni- 

iu^  cza” — inspirator i or- 
jsekretarza więzienia: M arian K ra ^ S a n iza to r  jednej z u- 
jewski -  lekarz pełniący obowiąz- , cleczek- Czytamy w 
ki więziennego sanitariuszaL Leor1̂ y m dyplomie:
Tojza — zatrudniony w w j^iienne; zaświadczenie
sto larni Maksymilian B uryT - - t ak-  P . 
ie  stolarz. Florian K uczyński^— za- nardowi Subkowskie- 
tru d n ’anv prsy wykonywaniu ró ż -^P111 jako dowód

5E.RN A R O  5 U d KvO W 5 K 1

r< łk  SafM*.

nie jakim cieszył się wśród druhów 
miały nadal okazać się potrzebne. 
Zdecydowano jednak, że w w ynikłej 
sytuacji funkcję kom endanta pomor
skich „Szarych Szeregów” trzeba 
powierzyć zaufanem u druhowi prze
bywającem u na wolności. W obec
ności delegata „Pasieki” hm. Ed- 
dwarda Cym a Bernard Mroziński 
przekazał tę funkcję swojemu ser
decznemu koledze hm. M aksymilia
nowi Jakubow skiem u,^^^pM ^onim  
„Ju r”. Stało się to na r* zątku li
stopada 1943 roku.

P R Z Y G O T O W A N I A  
D O  POWSTANIA

Niepowodzenia m ilitarne Niemców 
na 4mmmm  w -cnocmini r i i wt—... jji

wykonywaniu róż-zP 111 jako 
;znych oraz H alina^w dzięczności inych prac fizycznych 

M eier-Jabłońska, pełniąca funkcję 
porządkowe i. na oddziale kobiecym

Uy

>̂ Be
S A M O O B R O N A

Sernard Mroziński, po przywie
zieniu z gdańskiego więzienia gesta
po do więzienia bydgoskiego, za
trudniony został w więziennej kan
celarii dzięki wstawiennictwu zna
jomej swoich rodziców Z., która w 
1942 roku także była więziona. Wy
puszczona po pewnym czasie na 
wolność cieszyła się względami ge
stapow ca scharfuehrera SS Fritza 
Roeschmanna i to on znalazł dla 
Mrozińskiego to „lekkie” zajęcie. 
Stało się tak jednak i dlatego, że — 
jak wspomnieliśmy — przesłuchują
cy go ponownie w Bydgoszczy 
schturm fuehrer SS Grossmann z 
referatu  IV A2 bydgoskiego gestapo 
liczył, że „przyciągnie” więźnia do 
współpracy. Poza Grossmannem 
Mrozińskiego przesłuchiwał i nakła
niał do współpracy schturm fuehrer 
SS Hoeftlmann, który przedtem pro
wadzi! referat „N” czyli „Inform a
cja” Tak wiemy, pozornie to nak ła
n ia n a  zaowocowało. Dzięki działają
cej w więzieniu komórce konspira- 
cyinei Barnard Mroziński miał kon
tak t >e światem zewnętrznym i u- 
zyskał dla swego planu wydostania 
sie z wiezienia i oonownego przej
ścia do konspiracji zgodę dowódz
tw  p V/dcrnsk;^ o  ^ejonu AK.

Nim to na Ganiło udało się jemu, 
dzięki w=;nółoracy m. in. wspomnia
nych więźniów rozwinąć więzienną 
kon^p racie i samoobronę. Polega
ła óna m in. i na tvm. że wzywa
nych na przesłuchani'? uprzedzano, 
co wcześniej powiedzieli już inni 
przę?łuchani. kto z podeirzanvch 
znąidni^cvch -~;e na wolności zdo
ła 7 - ;e ukrv<*. wiec można go ,.de- 
kon^o:rowaf*” krótko mówiąc m al
tretow ani wieźmowie uzyskiwali

uzna
nia za pomoc daną <<? 
marynarzom , żołnie
rzem, lotnikom Bry
tyjskiej W'- pólnoły 
Narodów, która dała 
możność ucieczki 
lub uniknięcia poj
m ania przez w roąa”,
Podpisano — „Szef 
M arszałek Sił Po
wietrznych, zastępca '*■*' 
najwyższego komen
danta Sprzymierzonego K orpusu Ekspedycyjnego”. Podpis nieczytelny.

wtajemniczonego sanitariusza, który 
pod pretekstem  mierzenia tem pera
tury  inform ował więźnia o sytuacji 
w dochodzeniu i uprzedzał o czeka
jącym go przesłuchaniu. W taki 
sam sposób uzyskiwano od pr/zeslu-

l.:i?n:e zbierane i kierowane do 
skrzynek kontaktowych^

W  UKRYCIU
Bernard Mroziński po wydostaniu

częły także podcinać skrzydła Niem
com w Bydgoszczy. Polacy zauwa
żyli, że okupanci przestali być już 
tak hałaśliwi, jak do tej pory, stali 
się mniej chełpliwi i butni, a także 
'Jakby łągoU^^js-L.dia -Po-laków. Nie
cierpliwie szukali dojścia ^ó źródeł 
prawdziwych informacji, o tym, .co 
dzieje się na wschodzie...-

Oczywiście 4 ka postawa zaczęły 
charakteryzow ać tak zwanych zwy
czajnych Niemców, wśród których 
byli przecież i tacv, którzy przystą
pili do tej wojny beź zbytniego en
tuzjazmu H :tlerowTskie 'łużby bez
pieczeństwa i^policja nie traciły 
wszakże czujności o czym podziemie 
bydgoskie -- w tym także i harcer
stwo — miało się jeszcze nieraz 
przekonać.

Był -to mianowicie okres intensyw 
nego przygotowywania pomorskiego 
ruchu oporu do ewentualnego pow
stania zbrojnego. Zgodnie bowiem 
z doktryną Komendy Głównej, AK 
do powstania takiego miałoby dojść 
w wypadku ładowania wojsk alian-

chanych już więźniów inform acje o się 2.11..1943 r.-^w ięzien ia bydgoskie- 
przebiegu przesłuchania. go gestapo- szczęśliwie „zgubił” swo

ich opiekunów i natychm iast ponow-
K A N A Ł Y  P R Z E R Z U T O W E  n:e ŁSzedł do konspiracji ukrywając

się najp erw  w magazynie niemieckiej ckich na pomorsk :m wybrzężu Bał-
Inform acje na zew nątrz kierowa- firm y Otto M artini przy ul. Jagieł- tyku. Zgodnie.,więc z tą doktryna o^

no w zasadzie dwoma kanałam i, kmskiej 10 prowadzonym przez por zimy 1943 roku pom orskie.ogniwa
Pierwszy stanowili więźniowie w y p ra w ia  Płaczko wskiego i inżyniera Armii K rajow ej i „Szarych Szere- 
syłani do praey na zewnątrz. Drugi o ber i a L agatłow jfck^ , a wy wały się mten.syw

odzież kierow ana do pralni Do 
więzienia zaś funkcjonował kanał 
w paczkach. Na pi^ykład wspom
n ia n i  Leon Tojz^Ttakże aresztowa
ny, był właścicielem warsztatu 
szewsko-kamaszniczego prowadzo
nego wspólnie z małżonką przy ul. 
Dolina 31. W arsztat ten cieszył się 
dużą renomą i jego klientam i było 
wielu hitlerowskich projaainentów. 
Kiedy aresztowrano T ojz^zakład  n a 
dal prowadziła jego żona. K ontakty 
ze swymi niemieckimi klientam i wy
korzystywała ona m. in. do niesie
nia pomocy chorującem u w więzie- re natychm iast zjawiło się w w ar

sztacie przy ulicv. Dolina 31 oczy w i-niu mężowi, przerzucając w licz
nych paczkach żywnościowych gryp
sy z rozkazami i wskazówkami k ie
rowanym i do więziennej komórki 

przez kierownictwo

P ierw szy^  kanał przerzutowy

ceno° w^kazówk’’ na tem at tego. co • konspiracyjnej 
już Dowiedzieć, co należy za podziemia,
w-z^^kp ?'enę przemilczać, a czeso
sio in koń.^a wvpie.ra^. Byl i po nro- grypsów z więzienia do miasta oka- 
stu n i h - 7or>n o -p ^ n w n n i' w aktu , ZPł ryzykowny. Wśród więźniów
a l i  teeo co kierowanych do pracy rfa zew nątrz w vnikaiąca nie tylko z rozsądku, a-

znalazł się prowokator stolarz Gwi- le m. \n, i z ostrzeżenia wachmanki 
1 4^on P.. k tóry  otrzym ywane grypsy — w poważnym stopniu qgr?nicza- 

przekazywa> niezwłocznie eskortu- ła swobodę d^f^łonia kom endanta 
jącemu waahmaiaowi. Qs«trzggła o po^z;:emnpgo (hoxqerst.wa. W , tym. 
tywu; fakcie Mrowińskiego i^achman.^ czasie przybył dó Bydgoszczy «wy-

nie do powstania powszechnego. O- 
pracowywano szczegółowe plany 
działania na każdym odcinku terenu 
i w każdym ogniwie, mnożyły się 
instrukcje akcji zbrojnej w lesie i 
w sądnym mieście, które podzielono 
na kilka kwartałów . Mianowano no
wych dowódców oddziałów i komen
dantów placówek. Werbowano no
wych czTonków Zintensyfikowano 
poważnie gromadzenie broni i am u
nicji. Uspraw.ii.aino łączność 4ereno- 
wą i terenu z Komendą Główną w 
Warszawie. Powiększano . ilość i za
kres akcji sabotażowych tak w te
renie jak i przede wszystkim w za- 

ście już Mrozińskiego nie zastało. Z kładach zbro ;eniowych. magazynach 
ich okrzyków .wynikało, że dopiero 
w tvm momencie zdali sobie spra
wę ko<?o wypuścili ze swoich rąk.
Mroziński był tuż ^ednak w miarę 
bezp^ecznyrh ukryciu.

Konieczność pełnej konspiracji, to 
jest stałego przebywania w ukryciu

więciu miesiącach, aż do wyzwole
nia miasta, w mieszkaniu Płaczkow- 
skiego przy pl. Wolności 5.

Przed Bernardem  Mrozińskim z 
więzienia wyszedł,, dzięki staraniom 
żony, ciężko chory Tojza. U kryw a
jący się Mroziński odwiedził ten za
kład aby nawiązać kontakt z Płacz- 
kowskim. Tutaj zobaczyła go w’ach- 
manka Blum która stwierdziła, że 
gestapo jest postawione na nogi, 
Mroziński może być śledzony i ona 
musi o tej wizycie zameldować. U- 
czyniła to naza ju trz  i gestapo, któ-

i składnicach oraz przedsiębior
stwach pracuiacych dla frontu i na 
zaopatrzenie i wyposażanie W ehr
machtu. Na przykład seria akeji sa- 
botażowrych w pom orskich.tartakach 
oznaczała mniej szalunków potrzeb
nych do budowy schronów 1 . oko
pów. seria pożarów w młynach po
gorszenie -zaopatrzenia w mąkę, a 
więc i chleb ftd ifp.

(CIĄG DALSZY NASTĄPji)
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GDY SZUMIAŁ „MŁODY LAS” (27) jący na Pomorzu oraz polsko-radzie- > , 
cka grupa desantowa Stanisław a^ 
Mikielewicza zrzucona latem  1944 r. 
w Borach Tucholskich. M isja po-

RODZINA
W KONSPIRACJI

939
ychTakie znaczne wzmożenie działał- na  terytorium  Związku Radzieckiego rucznika H enryka Gryczki nie trw a- ™ ™

ności podziemia, a przy tym pierw- o wstępowanie do tworzącego się la więc długo. Po odebraniu wspom- , >
sae sygnały, które wczesnym latem  W ojska Polskiego. nianych m eldunków i map, byd- 1 Dl:zedwćzeSnei śmierci bvł
1944 roku dotarły do hitlerowskich Takim  to sposobem, po załatw ię- goszczanin w raz z towarzyszącym ■ . j . ! . . . , ] . . , , ™  fi„
służb bezpieczeństwa o lądowaniu niu niezbędnych formalności, zna- mu w charakterze ochrony st. łe jt-  P ^  w ieie ia t az ienniK ar^m  ^ iu -
w Borach Tucholskich skoczków ze iazł aią w oficerskiej szkole w Ria- nantem  Patoliczewem staw ili się na pnf  ^  r | d| kcj^ j *0£ ie
wschodu” — oczywiście poważnie zaniU z przydziałem do 1 Dywizji punkt kontaktow y pod Nową Wsią - — -
zaostrzyło, czujność i penetrację WP im. Tadeusza Kościuszki. Po u- Wielką, a stam tąd ruszyli na wschód
środowisk polskich przez niemiecką kończeniu tej szkoły, dzielił losy żoł- ^  kierunku nadchodzącego już fron-
frolicję bezpieczeństwa.

W Y D A R Z E N I A  
W  ŁĘGNOWIE

la t 20, b ra t Witold m iał lat 18, a 
M arian 14. Wszyscy trzej bardzo 
szybko znaleźli się w konspiracji 
aktywnie walcząc z hitlerowskim  
najeźdźcą.

Realizując wytyczne kierownictwa 
podziemia, dla uniknięcia wywozu 
na przymusowe roboty na tereny 
III Rzeszy, szybko postarali się o za-

onspiracji w Łęgnowie
JERZY JAŚ K O W I A K

nierzy tej dywizji, aż po wyzwolenie tu albowiem zrzut m iał miejsce do 
Lublina, będąc w bojach 5-krotnie kładnie w noc sylwestrową 1944 r. 
ranny. W Lublinie został oficerem Po przejściu linii frontu przeka- 
do zadań specjalnych. Pierwszy raz zali W sztabie uzyskane dane i wów- 
przeleciał przez linię frontu lądując czas sztab postanowił jeszcze raz
pod W awrem dla naw iązania kon- wykorzystać znajomość rodzinnych ________ v , —* ___^ __________ ,

Zaczęły się znów liczne areszto- tak tu  z działającą tam  grupą AL. stron i skierował por. H enryka trudnienia w tniejscowych firm ach 
wania Polaków’ wystarczało naj- Po wykonaniu tego zadania oddany Gryczkę jako oficera łącznikowego n iemieckich I tak Alfons Gryczka, 
mniejsze podejrzenie, najprym ityw - został czasowo do dyspozycji sztabu szpicy arm ii pancernej nacierającej inspirujący zresztą braci, zatrudnił 
niejszy donos. Właśnie w 1944 roku Armii Czerwonej i w raz z starszym  przez Rynarzewo i Białe Błota w się w firmie Kem nalantz prowadzo-

'  * nej' przez inżyniera Zitzm anna bu
dującej szosę Wzdłuż zakładów łęg- 
nowskich w kierunku Torunia oraz 
asfaltową ulicę wiodącą ód Toruń
skiej w kierunku zakładów łęgnow- 
skich. Witold Gryczka został pomoc
nikiem  m aszynisty kolejowego, pa
rowozu pracującego na bocznicy ko
lejowej wiodącej na teren łęgnow- 
skich zakładów. M arian ^Gryczka 
zaczął pracować w trafice niemiec
kiej przy ulicy Długiej, a najm łod
szy Jerz o którym  dotąd nie 
wspomnieliśmy, został „chłopcem do 
wszystkiego” w niemieckim sklepie 
spożywczym. Blumego na Szwedero
wie.

Trudno dziś stwierdzić w jakim  
stopniu takie „rozłożenie” braci po 

-różnych bydgoskich firm ach nie
mieckich było przypadkowe* a na 
ile podyktowane z góry obmyślonym 
planem. Nie ulęga wszakże żadnej 
wątpliwości, że ten „rozrzut” znako
micie przysłużył się konspiracji. M. 
in. miejsca pracy M ariana i Jerzego 
stały się znakomitymi skrzynkam i 
kontaktowymi, z 'k tó ry ch  podziemie 
korzystało bezpiecznie niemalże do 
ostatniego dńia okupacji.

W zakładach chemicznych Dynamit 
A. G. w Łęgnowie zwanych potocz
nie „B ranau” nastąpiła seria aresz- 

- towań członków Armii K rajow ej i 
„Szarych Szeregów” Większość z 
nich zesłano do obozów koncentra
cyjnych Znaleźli się wśród nich 
także członkowie komendy, m. in. 
phm. Hubert Bonirf^-drużynowy VII 
drużyny ,,Szarych Szeregów”, czło
nek sztaby, podokręgu AK Józef 
Eichstaed, aresztow ano także kapi
tana Józefa Grussa, pseudonim „Sta
nisław ”, szefa wydziału wywiadow
czego Komendy Okręgu Pomorskie
go AK, z którym współpracowały 
obydwa podokręgi „Szarych Szere
gów” Pomorza — Południe i Pół^ 
noc.

Wsypa — jak to się dziś potocz
nie mówi — nastąpiła na skutek 
dwóch kolejnych wpadek zatrudnio
nych w Łęgnowie jeńców angiel
skich — lotników, którym  harcerze 
i AK-owcy dopomogli w ucieczce, 
zaopatrując ich nie tylko w potrzeb
ną o-dzież, ale także i tak zwane 
„mocne" papiery Odzież była do
skonale przygotowana, papiery 
rzeczywiście mocne, sama ucieczka 
majstersztykiem , natom iast znajo
mość języka niemieckiego przez u- 
ciekinierów, którym się nie powio
dło — albowiem były także uciecz- • 
ki w pełni uwieńczone sukcesem! — 
tak fatalna, że p rz y  pierwszej kon
troli kolejowej biletów pomiędzy 
Nakłem a' Piłą nieszczęśliwcy wpad
li...

PO OBU STRONACH 
: FRONTU

Aby zrozumieć pewien ciąg wyda
rzeń okupacyjnych w bydgoskich za
kładach w Łęgnowie zwany d i po
tocznie od nazwy niemieckiej firm y 
„B ranau” — trzeba sięgnąć do losów

a ci 
itol

LICZYŁ SIĘ 
K A Ż D Y C Z Y N

Trzeba w tym miejscu z całym 
szacunkiem podkreślić, że wspom
n ian i'b rac ia , już po wojnie, naw et 
w gronie najbliższych przyjaciół 
i znajomych nigdy nie wspominali 
o swojej konspiracyjnej działalności, 

Jednym  z celów*działalności konspiracyjnej w Łęgnowie było niesie- trak tu jąc ją  zawsze jako najzw yk- 
nie pomocy więzionym tu ta j i zatrudnianym  alianckim  jeńcom wojen- lejszy, patriotyczny i obywatelski 
nym, zwłaszcza lotnikom angielskim. Wielu tych lotników bydgoskie pod- obowiązek. Dopiero w parę la t po 
ziemie przerzuciło dzięki swoim kontaktom  na Wybrzeże, a potem do śmierci red. Alfonsa Gryczki doWie- 
neutralnyeh portów. Wszelako nie udało się tego zadania wykonać w sto- dzieliśmy się od jego brata  H enryka 
sunku do wszystkich. Setki z nich znalazło się w słynnym „konwoju o tej chlubnej karcie życiorysu na- 
śmierci”, Który 21 stycznia 1945 roku drogą przez Solec Kujawski ru~ szego kolegi. Uzyskaliśmy dosteo do 
szył w kierunku na zachód. Większość Anglików maszerujących w tym  pozostawionych przez Niego notatek 
konwoju nie m iała przeżyć naw et następnego dnia. Dzięki zorganizo- i dokumentów.
w anej akcji polskiego podziemia, w której ważny udział zaznaczyła kon- Z NOTATEK ALFONSA GRYCZ- 
spiraeyjna drużyna harcerzy „Jedynki Lotniczej” dowodzona tijpzez KI.
wspomnianego już przez nas hhi. BERNARDA SUBKOW SKIEG0*sporo . >»W początkach 1941 roku przybył 
angielskich lotników udało się z tego „konwoju śmierci” ocalić. z W arszawy szef sztabu K om endy^

Na naszym zdjęciu: Pięciu angielskich lotników z łęgnowskiego obozu Okręgu ZWZ-AK kapitan Józef Chy- 
„M -Stam mlager XX A”, pacjentów obozowego szpitala, uratowanych liński w towarzystwie Józefa Grussa**" 
z tego konwoju przez harcerzj^ z drużyny konspiracyjnej Bernarda Sub- pseudonim /S tan isław ”. Powiado- 
kowskiego

Fot. Archiwum
wojennych czterec 
Gryczków — AJ
ryka i Mariana. Wojna sprawiła, że
H enryk — liczący sobie w czasie „ . ' • ' ' .  " ,  ■ , .
hitlerowskiej napaści na Polskę lat lejtnaii-tem Patoliczewem w grudnio- kierunku na Nakło, aby dopomógł
15 zaledwie _przebywał w sierpniu w 3 noc 1944 r. zrzucony koło leśni:- w uchwyceniu ważnego m ostku na
1939 roku na w akacjach u rodziny czówki Wróble pod Inowrocławiem Noteci w Gorzeniu koło szkoły na 
ojca za Chełmem Lubelskim i tam  korzystając z kanałów  kontak- szosie Gorzeń—Ślesin,
zastała go niemiecka agresja. Szyb- Nowych AK, obaj przenieśli się do
ki a niepomyślny dla k raju  rozwój Bydgoszczy, gdzie przy Ulicy K ar-
wydarzeń na frontach, nie Dozwolił Puckiej 10 w „Ofizięr fuehr Sorte-
już jem u na powrót do Bydgoszczy, a™1” (magazyn m undurów i wypo-

Znalazł sie w M urmańsku, na- sażenia oficerow) porucznik Henryk
stępnie w Archangielsku. a kiedy Gryczka odebrać miał od agenta nało gwałtowny zwrot na wschód
Zwiażek R ad^ ierk r zmuszony został rosyjskiego wywiadu, działającego w kierunku Bydgoszczy docierając
do podjęcia Wielkiej Wojny Oj- skórze" oficera W ehrmachtu, do* aż do Wilczaka i wzbudzając panikę fak
czyźnianej _ -u dorastającego już Władne mapy terenów Borow Tu- wsrod niemieckiego garnizonu, który ta.

miony przez kuriera, odebrałem obu 
na dworcu PKP skąd pojechaliśmy 
do mieszkania Białych na ulicę G ar
bary 10, gdzij^. czckalj już na nas 
Jan  Pałubickf^Tadeusz Krzyżano^?* 
ski, Leszek BiMy oraz Alojzy Bruski. 
Uzyskaliśmy inform ację o zmianach

— , , , , , organizacyjnych Związku Walkija k  wiemy, zadanie to zostało wy- •' . i « .;  %
konane pomyślnie albowiem praw e który przekształcony z<*tał
skrzydło frontu Żukowa nacierajace w Arm*  J^ n o c z e f n,e
ria Poznań sforsowało w boju ten rozkazem nr 68 Naczelnego Dowodz- 
ważny mostek i spod Nakła wyko- twa.AK Powierzono m, zorgamzo- 

• wame grupy konspiracyjnej na tere
nie Branau w Łegnowie.”

W yjaśnijmy tutaj Czytelnikom

niarty -k a p i ta n y  później m ajor Jó 
zef Chyliński^Dył przed wojną Ofi
cerem 67 Pułku Piechoty w Brodni-

kładne
młodzieńca doceniono je^o b ierłą ' cholskich oraz mapy i szkice sy- m iał za zadanie bronić m iasta „do 
znajomość jeżyka niemieckiego, fran- tuacyjnę ważniejszych na Pomorzu ostatniego żołnierza”.
cuskiego i angielskiego i wcielono zakładów produkujących dla potrzeb Porucznik 'H enryk Gryczka wyko- T p r z e z  ~całą Vk-upa’3fe iłiS^ro^-.. 
go do 120 Pułku Piechoty 10 Armii niemieckiej armii, dużych rnagaży- nując te zadania bojowe na swojej sk^ szefem sztabu pomorskiego o- 
w charakterze tłumacza, głównie -nów i składów broni, amunicji, pa- rodzinnej ziemi, nie zdawał sobie 
rzecz jasna jęzvka niemieckiego W ^ w* żywności itp 
tej jednostce zastał go apel skiero
w any do Polaków przebywających

strona 6

rodzinnej ziemi, nie zdawał sonie kręgu Związku Walki Zbrojnej, póź-
oczywiście w tam tym  czasie sprawy, niej Armii Krajowej. Jak  pisze w
że przewozi przez frant także częsc swojej książce ..Gestapo w walce
m eldunków i opracowań pomorskie- z ruchem 0poru nad Wisłą i B rdą”
go AK przygotowanych iniędzy m - Tadeusz Jaszowski -  „Był najbar-

. Ptr f?z wspomnianą trojkę jego ^  nieuchwytnym dla gestapo
Dane te wspomnianem u wywia- braci, którzy w wyniku wydarzeń członkiem pomorskiej konspiracji”, 

dowcy radzieckiem u przygotował wojennych w 1939 roltu Znaleźli się
wywiad i kontrw yw iad AK działa- po drugiej stronie fr<)ntu. (ciąg dalszy nastąpi)

W  MISJI SPECJALNEJ
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GDY SZUMIAŁ „MŁODY LAS” (27) jący na Pomorzu oraz polsko-radzie- > 
cka grupa desantow a Stanisław acka grupa 
Mikiełewicza zrzucona latem  1944 r. 
w Borach Tucholskich. M isja po-

RGDZINA
W KONSPIRACJI

Takie znaczne wzmożenie działał- na terytorium  Związku Radzieckiego rucznika H enryka Gryczki nie trwa- 
ności podziemia, a przy tym pierw- o wstępowanie do tworzącego się ła więc długo. Po odebraniu wspom
sze sygnały, które wczesnym latem  W ojska Polskiego.
1944 roku dotarły do hitlerowskich Takim  to sposobem, po załatw ie-
służb bezpieczeństwa o lądowaniu n iu niezbędnych formalności, zna-
w Borach Tucholskich skoczków „ze iazł się w oficerskiej szkole w Ria-
wschodu” — oczywiście poważnie zaniu z przydziałem  do 1 Dywizji
zaostrzyło czujność i penetrację WP im. Tadeusza Kościuszki. Po u-
środowisk polskich przez niemiecką kończeniu tej szkoły, dzielił losy żoł 
policję bezpieczeństwa.

nianych m eldunków i map, byd
goszczanin wraz z towarzyszącym 
mu w charakterze ochrony st. le jt- 
nantem  Patoliczewem stawili się na 
punkt kontaktow y pod Nową Wsią 
Wielką, a stam tąd ruszyli na wschód

W chwili wybuchu wojny w 1939 
roku, najstarszy ze wspom nianych 
braci — Alfons (który do chwili 
swej przedwczesnej śmierci był 
przez wiele lat dziennikarzem „Ilu
strowanego K uriera Polskiego” a na
stępnie naszej redakcji) liczył sobie 
la t 20, b ra t Witold miał lat 18, a 
M arian 14. Wszyscy trzej bardzo 
szybko znaleźli się w konspiracji 

z hitlerowskim

W Y D A R Z E N I A  
W  ŁĘGNOWIE

Zaczęły się znów liczne areszto
w ania Polaków, wystarczało na j
mniejsze podejrzenie, najprym ityw-

w kierunku nadchodzącego już fron
nierzy tej dywizji, aż po wyzwolenie tu albowiem zrzut miał miejsce do- al5t-ywnie w aiczac
Lublina, będąc w bojach 5-krotnie kładnie w noc sylwestrową 1944 r. n a jeźdźcą<
ranny. W Lublinie został oficerem Po przejściu linii frontu przeka- Realizując wytyczne kierow nictw a
do zadań specjalnych. Pierwszy raz zali w sztabie uzyskane dane i wow- podziemia, dla uniknięcia wywozu
przeleciał przez linię frontu lądując czas sztab postanowił jeszcze raz j^a przymusowe roboty na tereny
pod W awrem dla naw iązania kon- wykorzystać znajomość rodzinnych jjj  RzeSzy, szybko postarali się o za-
tak tu  z działającą tam  grupą AL. stron i skierował por. H enryka trudnienia w miejscowych firm ach
Po w ykonaniu tego zadania oddany Gryczkę jako oficera łącznikowego -nipmippb-iph t tak A lfo n s G r v r 7ka
został czasowo do dyspozycji sztabu szpicy arm ii pancernej nacierającej -

niejszy donos. Właśnie w 1944 roku Armii Czerwonej i w raz z starszym  przez Rynarzewo i Białe Błota w

do konspiracji w Łęgnowie
w zakładach cfiemicznych DynaTUtT”
A. G. w Łęgnowie zwanych potocz
nie „B ranau” nastąpiła seria aresz
towań członków Armii K rajow ej i 
„Szarych Szeregów” Większość z 
nich zesłano do obozów koncentra
cyjnych Znaleźli się wśród nich 
także członkowie komendy, m. in. 
phm. Hubert Boniif^-drużynowy VII 
drużyny ,,Szarych Szeregów”, czło
nek sztaij^, podokręgu AK Józef 
Eichstaed, aresztowano także kapi
tana Józefa Grussa^ pseudonim „Sta
nisław ”, szefa wydziału wywiadow
czego Komendy Okręgu Pomorskie
go AK, z którym współpracowały 
obydwa podokręgi „Szarych Szere
gów” Pomorza — Południe i Pół*- 
noc.

Wsypa — jak to się dziś potocz
nie mówi — nastąpiła na skutek 
dwóch kolejnych wpadek zatrudnio
nych w Łęgnowie jeńców angiel
skich — lotników, którym  harcerze 
i AK-owcy dopomogli w ucieczce, 
zaopatrując ich nie tylko w potrzeb
ną odzież, ale także i tak zwane 
„mocne'’ papiery Odzież była do
skonale przygotowana, papiery 
rzeczywiście mocne, sama ucieczka 
m ajstersztykiem , natom iast znajo
mość języka niemieckiego przez u- 
ciekinierów, którym się nie _p2w:o-

JERZY J A Ś K O W I A K

inspirujący zresztą braci, zatrudnił 
się w firm ie K em nalantz prowadzo
nej przez inżyniera Zitzm anna bu
dującej szosę wzdłuż zakładów łęg- 
nowskich w kierunku Torunia oraz 
asfaltową ulicę wiodącą od Toruń
skiej w kierunku zakładów7 łęgnow- 
skich. Witold Gryczka został pomoc
nikiem  maszynisty kolejowego, pa
rowozu pracującego na bocznicy ko
lejowej wiodącej na teren  łęgnow- 
skich zakładów. M arian ^Gryczka 
zaczął pracow7ać w trafice niem iec
kiej przy ulicy Długiej, a najm łod
szy J e r z y f f '  o którym  dotąd nie 
wspomnieliśmy, został „chłopcem do 
wszystkiego” w niemieckim sklepie 
spożywczym. Blumego na Szwedero
wie.

Trudno dziś stwierdzić w jakim  
stopniu takie ,,rozłożenie” braci po 

- różnych bydgoskich firm ach nie
mieckich było przypadkowe, a na 
ile podyktowane z góry obmyślonym 
planem. Nie ulega wszakże żadnej 
wątpliwości, że ten „rozrzut” znako
micie przysłużył się konspiracji. M. 
in. m iejsca pracy M ariana i Jerzego 
stały się znakomitymi skrzynkam i 
kontaktowymi, z których podziemie 
korzystało bezpiecznie niemalże do 
ostatniego dnia okupacji.

LICZYŁ SIĘ 
K A Ż D Y  C Z Y N

Trzeba w tym miejscu z całym 
szacunkiem podkreślić, że wspom
niani bracia, już po wojnie, naw et 
w gronie najbliższych przyjaciół 
i znajomych nigdy nie wspominali

__________ _____  __  o swojej konspiracyjne i działalności,
JeSnym^z celów działalności konspiracyjnej w Łęgnowie było niesie- trak tu jąc ją  zawsze jako najzw yk-

nie pomocy więzionym tu ta j i zatrudnianym  alianckim  jeńcom w ojen
nym, zwłaszcza lotnikom angielskim. Wielu tych lotników bydgoskie pod
ziemie przerzuciło dzięki swoim kontaktom  na Wybrzeże, a potem do 
neutralnych portów. Wszelako nie udało się tego zadania wykonać w sto
sunku do wszystkich. Setki z nich znalazło się w słynnym „konwoju 
śmierci*1. Który 21 stycznia 1945 roku drogą przez Solec Kujawski ru 
szył w kierunku na zachód. Większość Anglików maszerujących w tym 
konwoju nie miała przeżyć naw et następnego dnia. Dzięki zorganizo
w anej akcji polskiego podziemia, w której ważny udział zaznaczyła kon
spiracyjna drużyna harcerzy „Jedynki Lotniczej” dowodzona apzez 
wspomnianego już przez nas hm. BERNARDA SUBKOW SKIEGO^poro 
angielski ?h lotników udało się z tego „konwoju śm ierci” ocalić.

Na naszym zdjęciu: Pięciu angielskich lotników z Jęgnowskiego obozu

ało — albowiem były także uciecz
ki w pełni uwieńczone sukcesem! — 
tak fatalna, że przy pierwszej kon
troli kolejowej biletów pomiędzy 
Nakłem a' Piłą nieszczęśliwcy woad- 
li...

PO OBU STRONACH 
FRONTU

Aby zrozumieć pewien ciąg w yda
rzeń okupacyjnych w bydgoskich za
kładach w Łęgnowie zwany d i po
tocznie od nazwy niemieckiej firmy 
„B ranau” — trzeba sięgnąć do losów 
wojennych czterech J>raci >^pdziny,
Gryczków — A^f0nsaSAVitola&, HenV^ 
ryka i M ariana. Wojna sprawiła, że 
H enrvk — liczący sobie w czasie
hitlerow skiej napaści na Polska lat lejtnantem  Patoliczewem w grudnio- k ierunku na Nakło, aby dopomógł
15 zaledwie _ przebywał w sierpniu w 3 noc 1944 r - zrzucony k ° ło leśni- w uchwyceniu wTażnego m ostku na
193P roku na w akacjach u rodziny cz^wki Wróble pod Inowrocławiem Noteci w Gorzeniu koło szkoły na 
ojca za Chełmem Lubelskim i tam  sk3d korzystając z kanałów  kontak- szosie Gorzeń—Ślesin, 
zastała go niemiecka agresja Szyb- t° wych °baj przenieśli się do Jak  wiemy, zadanie to zostało w y
ki a niepomyślny dla" k raju  rozwój Bydgoszczy, gdzie przy ulicy K ar- konane pomyślnie albowiem prawe 
\w darzeń  na frontach, nie oo*wolił P ^ k ie j 10 w „Ofizier fuehr Sorte- 
już jem u na powrót do Bydgoszczy. am t” (magazyn m undurów  i wypo- 

Znalazł sie w M urmańsku, na- sażenia oficerów) porucznik Henryk 
stępnie w Archangielsku a kiedy Gryczka odebrać miał od agenta 
Związek R adziecki'zm uszony został rosyjskiego wywiadu, działającego 
do podjęcia Wielkiej Wojny 
czyźnianej — u dorastającego już 
młodzieńca doceniono je°o biegłą

lejszy, patriotyczny i obywatelski 
obowiązek. Dopiero w parę la t po 
śmierci red. Alfonsa Gryczki dowie
dzieliśmy się od jego brata  H enryka
0 tej chlubnej karcie życiorysu n a 
szego kolegi. Uzyskaliśmy dosten do 
pozostawionych przez Niego notatek
1 dokumentów.

Z NOTATEK ALFONSA GRYCZ
KI.

„W początkach 1941 roku przybył 
z W arszawy szef sztabu K om endy^ 
Okręgu ZWZ-AK kapitan Józef Chy-

z tego konwoju przez harcerzy z drużyny konspiracyjnej Bernarda Sub
kowskiego

Fot. Archiwum

rzecz jasna jęzvka niemieckiego W 
tej jednostce zastał go apel skiero
w any do Polaków przebywających

„M -Stam mlager XX A”, pacjentów obozowego szpitala, uratowanych liński w towarzystwie Józefa Grussa
pseudonim .S tan isław ”. Powiado
miony przez kuriera, odebrałem obu 
na dworcu PKP skąd pojechaliśmy 
do mieszkania Białych na ulicę G ar
bary 10, gdziey czckalj już na nas 
Jan  Falubickf^^Tadeusz K rzyżano^?* 
ski, Leszek BisKyoraz Alojzy Bruski. 
Uzyskaliśmy inform ację o zmianach 
organizacyjnych Związku WTalki 
Zbrojnej, który przekształcony został 
w Armię . Kraiową. Jednocześnie 
rozkazem nr 68 Naczelnego Dowódz
tw a AK powierzono mi zorganizo
wanie grupy konspiracyjnej na te re
nie Branau w Łegnowie.”

W yjaśnijm y tu taj Czytelnikom 
kilka podstawowych faktów. Wspom
niany -kapitar^, & później m ajor Jó 
zef Chylińskir^był przed wojną ofi
cerem 67 Pułku Piechoty w7 Brodni
cy, a przez całą okupację hitlerow 
ską szefem sztabu pomorskiego o- 
kręgu Związku Walki Zbrojnej, póź
niej Armii Krajowej. Jak  pisze w 
swojej książce ..Gestapo w walce 
z ruchem oporu nad Wisłą i B rdą” 
Tadeusz Jaszowski — „Był na jbar-

skrzydło frontu Żukowa nacierające 
na Poznań sforsowało w boju ten 
ważny mostek i spod Nakła wyko
nało gwałtowny zwrot na wschód 
w kierunku Bydgoszczy docierając

Oj- „w skórze ’ oficera W ehrmachtu, do- aż do Wilczaka i wzbudzając panikę
wśród niemieckiego garnizonu, który 
miał za zadanie bronić m iasta „do

kładne mapy terenów Borów Tu 
cholskich oraz mapy i szkice sy- 

znajomość jeżyka niemieckiego, frśfń- tuacyjne" ważniejszych na Pomorzu ostatniego żołnierza” 
cuskiego i angielskiego i wcielono zakładów produkujących dla potrzeb Porucznik Henryk Gryczka wyko- 
go do 120 Pułku Piechoty 10 Armii niemieckiej armii, dużych m agazy- nując te zadania bojowe na swojej 
w charakterze tłumacza. głównie n °w i składów broni, amunicji, pa- rodzinnej ziemi, nie zdawał sobie

li w, żywności itp

W  MISJI SPECJALNEJ

strona 6

oczywiście w tam tym  czasie sprawy, 
że przewozi przez front także część 
m eldunków i opracowań pom orskie
go AK przygotowanych między in-

„  . . " ym ! Przez'w spom nianą tró jkę jego d z ie7  nieuchwytnym  dla gestapo
Dane te wspomnianem u wywia- braci, którzy w wyniku wydarzeń członkiem pomorskiej konspiracji”, 

dowcy radzieckiem u przygotował wojennych w 1939 roku znaleźli się
w ywiad i kontrw yw iad AK działa- po drugiej stronie frontu. (ciąg dalszy nastąpi)
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Dzieje ruchu oporu na Pomorzu, wcielonym -  jak wiadomo
-  w październiku 1939 r. do Rzeszy niemieckiej, czekają wciąż na 
całościowe opracowanie. D otyczy to zwłaszcza Armii Krajowej, 
która w tym obszarze grupowała w swoich szeregach około 20 tys. 
łudzi zajmujących się działalnością konspiracyjną.

Ucieczka w Bory
Liczący dziś 73 lata bydgoszczanin 

Henryk Szymanowicz we wrześniu 1939 
r. w stopniu kpr. pchor. przeszedł szlak 
bojowy 61 Pułku Piechoty walczącego 
w składzie 15 dywizji zgrupowanej 
w Armii „Pomorze” . W październiku 
tegoż roku powrócił do Bydgoszczy.
Rodzinę rychło wysiedlono zamiesz
kania przy ul. Lelewela, sam podchorą
ży wyjechał do kolegi Mariana Bonina, 
mieszkającego w Lipinkach, wsi poło
żonej w Borach Tucholskich, gdzie 
ukrywał się do końca grudnia.

W okolicznych lasach było wówczas 
sporo broni porzuconej przez rozbite 
oddziały polskie. Do Lipinek i poblis
kich wsi przybywali w tym czasie byli 
żołnierze Września i niejako samorzut
nie powstała grupa zbierająca tę broń,

^konserwująca ją i chowająca w zbudo
wanych w lesie minibunkrach. Tym

JERZY JAŚKOWIAK

sposobem w Lipinkach powstał tajny 
arsenał, który niebawem miał się oka
zać bardzo przydatny dla rodzącej się 
konspiracji.

Gigantyczne roboty 
w Łęgnowie

W styczniu 1940 r. Henryk Szymano
wicz powrócił do Bydgoszczy. Zgłosił 
się do Arbeitsamtu i został skierowany 
do pracy przy robotach podjętych 
przez DAG w Łęgnowie. Praca, głów
nie przy kopaniu dołów pod fundamen
ty, trwała 12 godzin. Rowerem, lub 
najczęściej pieszo, z odległego wówczas 
miasta docierało się o porannym zmro
ku na plac budowy i o zmroku wieczo
rem powracało. Zamiejscowi mieszkali 
w naprędce postawionych drewnianych 
barakach.

Przy tej ciężkiej pracy Henryk Szy
manowicz spotkał wielu swoich bliż
szych i dalszych znajomych, m.in. kpt. 
Leona Hoffmana, który na placu zatru
dniony był w charakterze sanitariusza,

E
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P S . „ S M Ę T E K ” , „ M A R E K ’
pchor. Jana Matka, Stanisława Cacko
wskiego i innych. Byli to ludzie, którzy 
wzajemnie darzyli się zaufaniem jakie 
rodzi się w walce z wrogiem. W marcu
1940 r. kpt. Hoffman zaprosił do swego 
mieszkania Szymanowicza i tam po 
wyjaśnieniu celu tego spotkania
-  w obecności ppor. Brunona Jasińs
kiego ps. „Kuno” , odebrał od niego 
przysięgę wojskową, rekrutując w sze
regi Związku Walki Zbrojnej. Ppor. 
Jasiński, obok Leona Hoffmana i Zyg
munta Szadkowskiego był jednym z pie
rwszych organizatorów ZWZ w Byd
goszczy. Jasiński pełnił funkcję szefa

inspektoratu bydgoskiego „Folwark” , 
zaś Hoffman dowódcy garnizonu 
„Dwór”. Szymano wieżowi, który 
otrzymał pseudonim „Marek” , wyzna
czono rolę zorganizowania konspiracji 
wśród Polaków zatrudnionych w Łęg
nowie.

W stosunkowo krótkim czasie „Ma
rek” znalazł w DAG na swego zastępcę 
sierż. Henryka Drzewieckiego, zaś pier
wszą kadrę tworzyli: Feliks Myszko- 
wiak ps. „Jacek”, chor. Franciszek Szy
manowicz (brat) ps. „Leon” , ppor. Zbi
gniew Nędziński, sierż. pchor. Gracjan 
Malinowski, sierż. Edmund. Górny ps.
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„Ludwik” , plut. Jan Małek ps. „Pa
weł” , pchor. Jan Perliński, plut. Cze
sław Mirowski, plut. Stanisław Ga- 
ckowski ps. „Biały”, kpr. Marian Bonin
ps. „Grys”, kpr. Bronisław Bruski, Al
fons Gryczka ps. „Zawadzki”, Edmund 
Przybył ps. „Opel”.

Tajemnicza inwestycja
Zadaniem podstawowym obwodu 

utworzonego w DAG, stało się, z przy
czyn oczywistych, rozpracowanie ogro
mnej inwestycji, co do której nikt nie 
miał wątpliwości, że służyć ma wojen
nym celom Rzeszy. Wskazywał na to 
nie tylko fakt zapędzenia do przymuso
wej pracy wielkiej masy ludzi, rozmach 
i tempo robót, zaangażowanie w nich 
setek niemieckich firm z całej Rzeszy
-  ale także rozbudowany system bez
pieczeństwa. Cały teren otoczony zo
stał wysokim ogrodzeniem z drutu kol
czastego, dookoła krążyły liczne patro-. 
le straży przemysłowej, co kilkadziesiąt 
metrów wisiały tablice ostrzegające, że 
przekroczenie tej strefy grozi zastrzele
niem bez ostrzeżenia. Na wartowni

-fatmay -giownej i bram pobotznych-d^—
żurowali obok strażników gestapowcy, 
teren wewnętrzny podzielony był na 
strefy.

Inwestycja o takim rozmachu wyma
gała organizacji kolumn roboczych i 
służb pomocniczych, które mogły po
ruszać się pomiędzy zakazanymi strefa
mi. Takie uprawnienia uzyskały m.in. 
brygady elektromonterów, szoferów, 
gońców, służb sanitarnych, zaopatrze
nia itp. I to w tych służbach znaleziono 
wielu konspiratorów.

Prowadzono dokładne rozpoznanie 
topografii terenu z naniesieniem wszys
tkich obiektów, rozpracowaniem ich 
przeznaczenia, systemu ochrony itp, 
a jednocześnie rozeznanie technologii 
rozpoczynającej się już i planowanej 
produkcji. Równolegle gromadzono 
dane o liczbie niemieckiego dozoru 
cywilnego i wojskowego, ilość i trasy 
transportu kołowego i kolejowego, 
skąd i co dowożono oraz co i dokąd 
wywożono, rodzaje przepustek towa
rowych i osobowych itp.

Tych 250 ludzi miało więc ogrom 
zajęć poza wykonywaną pracą zleconą 
przez Niemców. Np. wspomniany Jan 
Małek zatrudniony w biurze projekto
wym jako kreślarz, konsultował zgro
madzone dane technologiczne z pracu
jącym z nim doktorem chemii Kwiecińs
kim, przed wojną dyrektorem fabryki 
kabli w Ożarowie i dopiero w oparciu
o jego opinię przekazywał je Szymano-

Sygnał o Wunderwaffe •
„Marek” wszystkie zgromadzone 

dane przekazywał następnie w konspi
racyjnym lokalu „Katakumby” prz> 
ul. Dworcowej oficerowi wywiadu ko
mendy Franciszkowi Bendigowi ps. 
„Ksawery” . Bywało, że w tych spotka
niach uczestniczył też szef wywiadu 
Józef Grus ps. „Stanisław” , który przy' 
tej okazji przekazywał Szymanowiczo- 
wi instrukcje dalszej pracy wywiadow
czej i organizacyjnej. Struktury obwo
du rwały się, bowiem niekiedy przez 
aresztowania któregoś z członków kon
spiracji, lub częściej -  w początkowym 
okresie z powodu pł>nności kadr, 
bowiem Niemcy często różne bry"- 
wysyłali na roboty do innyc>- • *

i ra n  
i / ń s a i m  
sttrra d j

•t » n .

przez nich opanowanych, 
mych Niemiec.

Ten kadrowy ruc' 
stopniu zgubą dla f "_,cj Wunder
waffe. Zakłady były bowiem 
przez cały czas rozbudowywane i pew
nego dnia przyjechało tutaj kilka bry
gad ciesielskich po wykonaniu roboty 
na wyspie Uznam w Peenemuende. 
Wywiad Szymanowicza szybko nawią
zał z nimi kontakt i po uzyska
niu informacji o nader dziwnych inwe
stycjach realizowanych pod Świno
ujściem -  natychmiast przekazał te 
dane do Komendy Głównej. I to ten 
meldunek spowodował zainteresowa
nie komórki wywiadu AK „Lombard” 
terenem Peenemuende, a zorganizowa
na w Bydgoszczy sekcja „Bałtyk 301” 
dotarła do źródeł, co skończyło się 
znanym potężnym nalotem brytyjskim 
na Uznam, niweczącym wytwórnię „la
tających bomb” VI i V2.

c.d.n.
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HENRYK SZYMANOWICZ

Jako zastępca 1 przyjaciel Graba chcę przedstawić historię 
Jego żołnierskiego życia. Pragnę pokazać, jak rodzinne gniaz
do p ielęgnujące religijne, k aszu b sk ie , narodow e tradycje 
ukształtowało osobowość 1 charakter tego syna ziemi pomor
skiej. Pragnę pokazać, Jak ten  żołnierz z urodzenia służył 
ojczyźnie, walczył w  czasie kampanii wrześniowej 1939 roku 
1 w iem y przysiędze wojskowej przeciwstawiał się okupantowi, 
działając w konspiracji, a  potem w  partyzantce na Pomorzu.

Alojzy Bruski urodził się  7  kwietnia 1914 r. w  Piechowi
cach, w  b. powiecie kośclersklm . Tutaj w  dzieciństwie uczył 
s ię  m iłośc i do łudzi 1 ziem i ojczystej. W ypielęgnowana na  
chrześcijańskiej miłości religijność rodziny wpfynęła na życio
w ą postaw ę Graba — żarliwą religijność, życzliwe otwarcie 
na wszystkich ludzi.

Rodzice, Jan  1 Marla, utrzymywali się z gospodarstwa rol
nego. Pomimo nie najlepszej, powszechnie znanej trudnej sy
tuacji gospodarczej w  rolnictwie, dzięki wzajemnej troskliwo
ści 1 pracowitości każdy z rodzeństw a otrzym ał zgodnie ze  
swoim zamiłowaniem wykształcenie. Alojzy od 1921 r. zaczął 
uczęszczać do miejscowej dwuklasowej szkoły powszechnej, 
po ukończeniu której w  1925 r. zdał egzamin wstępny 1 zo
stał przyjęły do Państwowego Gimnazjum Klasycznego w  Ko
ścierzyn ie. Był w zorow ym  uczn iem , m aturę p isem n ą zdał 
z w ynikiem  bardzo dobrym  i zosta ł zw olniony z egzam inu  
ustnego. W gim nazjum w stąpił do filomatów 1 drużyny har
cerskiej lm. gen. Józefa  Hallera (4 .12 .1927  r.). W drużynie 
pełnił różne funkcje, do zastępowego włącznie. Jako aktywny 
druh otrzym ał 9  sp raw n ości h arcersk ich  oraz Instruktor
sk ich . Tutaj odbyło s ię  prawdziwe przejście od dzieciństw a  
do pełnej dojrzałości. R zetelne w ychowanie, solidna nauka
1 preyjęcie prawa harcerskiego za drogowskaz życia stworzyły 
fundam ent przyszłej drogi życia, której najistotniejszym ele
mentem było dobro ojczyzny. Nic w ięc dziwnego, że po zda
niu matury w  1934 r. zgodnie z zamiłowaniem 1 fizycznymi 
predyspozycjami postanowił poświęcić się służbie żołnierskiej. 
W 1934 r. skierowany do odbycia czynnej służby wojskowej 
w Szkole Podchorążych Rezerwy w  Różannej, Już po w stęp
nym  okresie zak lasyfikow an y zo sta ł do zawodowej Szkoły  
Podchorążych Piechoty w Ostrowll Mazowieckiej. Po trzech  
la tach  służby, w  1937  r. zo sta ł przydzielony do 72  pp 
w Radomiu. Tam służył aż do wybuchu wojny, biorąc przed
tem  udział w  m obilizacji, zw łaszcza organizowaniu 1 zesta 
w ian iu  now ych Jednostek  w ojskow ych, kierow anych do 
m iejsc koncentracji. Kiedy po przełam aniu  bohaterskiego  
oporu granicznego hordy hitlerowskie wtargnęły w  głąb roz
paczliwie broniącego się kraju, w  Jednym z ostatnio sformo
w anych batalionów  strzelców, cofających się  ku Warszawie 
przed przew ażającym i siłam i, znalazł s ię  porucznik Alojzy 
Bruski. Brał udział w  działaniach Armii Łódź aż do rozbicia 
pułku pod Pabianicami.

Po bezskutecznym  oporze, gdy wojska hitlerowskie opano
wały kraj, porucznik Alojzy Bruski — tak Jak wielu wówczas 
żołnierzy tułaczy — uniknął niewoli 1 przedostał się na Po
morze. Tu Jednak ze względu na powszechnie panujący ter
ror, Jako zawodowy oficer n ie mógł powrócić do rodzinnego 
domu, zwłaszcza że rejon Kaszub zam ieszkiwało sporo Nie
mców żądnych odwetu. Zatrzymał się u krewnych w  Tczewie
i tu, przy wydatnej pomocy narzeczonej oraz przyjaciół, uda
ło mu się  zalegalizować swój pobyt na  stałe. Niebawem po 
otrząśnlęclu się z goryczy klęski, w iem y przysiędze wojsko
wej spełniał swój żołnierski obowiązek — organizował na Po
morzu walkę podziemną.

W niezwykle trudnych, specyficznych warunkach konspira
cyjnego działania na Pomorzu, opierając się o grono przyja
ciół i b lisk ich  znajom ych, przyjm ując pseudonim  .D rw al”, 
zorganizował oraz kierował obwodem ZWZ-Tczew, rozbudowa
nym w miarę rozrostu organizacyjnego do Inspektoratu AK 
tczewsko-chojnlcklego. W trakcie akcji scaleniowej na podleg
łym terenie utrzymywał ożywione kontakty z Tajną Organiza

cją Wojskową .Gryf Pomorski" 1 o sob iście  spotkał się z ks. 
płk. Józefem  Wryczą. Ponadto kontakty z Polską Armią Po
wstania. której szeregi, niestety, były Już penetrowane przez 
agentów gestapo. To ostatnie wydarzenie błyskawicznie wyko
rzystały organa tajnej policji niemieckiej, usiłującej wytropić 
nie rozpoznane dotąd szeregi AK. Okazało się. że akcja sca
leniowa wymagała największego ryzyka osobistego bezpieczeń
stw a, bow iem  policja rzeczyw iście m iała  rozstaw ione sid ła  
pułapki, doprowadzając w iosną 1943 r. do licznych areszto
w ań na terenie Tczewa, w  następstw ie czego został również 
zdekonsplrow any .Drwal". Spalony w  pracy organizacyjnej, 
m usiał przejść na  Inny teren. Rozkazem Komendy Podokręgu 
Północno-Z achodniego — .M osiądz" z początk iem  m aja
1943 r. porucznik Alojzy Bruski ps. .Grab" został dowódcą 
zgrupowania partyzanckiego AK .Świerki".

Oddział w  sile około 30  łudzi, stacjonujący w  rejonie Lipi
nek, przejął od jego dotychczasow ego kom endanta Stefana  
G ussa .Dana", który został skierowany na  stanowisko oficera 
organizacyjnego inspektoratu chojnickiego — obwodów Sępól- 
no-Tuchola. z Jednoczesnym  zadaniem  utworzenia w  rejonie 
Cekcyna nowego oddziału partyzanckiego. Te organizacyjno- 
personalne rozwiązania okazały się  bardzo rozsądne. W yso
kiej postury .Dan" miał w  sobie coś z watażki, co dodawało 
m u, Jako dowódcy oddziału partyzanckiego, swoistego sp len
doru. Jednakże ten oficer nie miał odpowiedniego przeszkole
n ia  wojskowego 1 stąd kw estie zw iązane ze szkoleniem  od
działu były zaniedbywane. Grab natom iast. Jako oficer zawo
dowy, z w łaściw ą staran n ością  przystąpił do praktycznego  
szkolenia bojowego, kładąc szczególny nacisk  na morale ca 
łego oddziału. Te działania, przyciągające Jak magnes, skupi
ły wokół Graba różne luźne grupki ludzi ukrywających się  
przed aresztow aniam i w  les ie . W krótce po przeszkoleniu
1 zorganizowaniu grupki te zostały przekształcone w podod
działy  1 oddziały zgrupow ania partyzanckiego AK Graba
1 niebawem  stały się  pełnowartościowym i Jednostkam i bojo
wymi.

Kim był Grab? Gdy pierwszy raz ujrzałem Graba u mnie 
na punkcie w  .Katakum bach", gdzie przybył wraz z ppor. 
.M ichałem ”, wówczas kom endantem  Inspektoratu Bydgoszcz, 
dla om ówienia przerzutu n a  .Bory”, nigdy n ie  przypuszcza
łem, że po upływie roku. uwikłany w  akcję scaleniową, do
tknięty dekonsplracją, zm uszony będę Jak on  szukać schro
n ien ia  w  B orach T u ch olsk ich . N iestety , o sta tn ie  półrocze
1944 r. było okresem  wyjątkowo nlełaskawym  dla partyzanc
kiego bytow ania, gdyż Pomorze stanow iło  Już zaplecze dla  
niemieckich tyłowych formacji'frontowych. Zatem 1 w  Borach 
Tucholskich nasyconych zewsząd hitlerowcami nasze zgrupo
wanie, współpracujące z Jednostkami desantowym i polsko-ra- 
dzlecklml, zwłaszcza por. Kazimierza Waluka .Żelaznego", co
raz częściej musiało stawiać czoła licznym obławom oraz wy
konywać coraz trudniejsze zadania . Z w łaszcza Intensyw na  
praca radiostacji przekazujących do centrali Informacje w y
wiadowcze stała się przedmiotem namiarów przez samochody 
radlopelengacyjne a naw et sam oloty . S p ecyficzn e w arunki 
partyzanckiego b ytow ania — trw anie n a  zap leczu , w śród  
w ojsk n ieprzyjacielskich — przew yższały w  skali trudności 
w ysiłek  żołn ierza frontowego, który m iał przecież za  sobą  
wolny kraj oraz bezpośrednie zaplecze, gwarantujące zaopa
trzenie, pomoc lekarską 1 opiekę szpitalną. Piszę o tym dla
tego, by uzm ysłow ić. Ile w ysiłku  fizycznego i psychicznego  
m usiał wykrzesać w  sobie walczący często w  beznadziejnych 
sytuacjach partyzant, ten z Borów Tucholskich również. Pi
szę także dlatego, by pokazać. Jak przeżycia okupacyjne sta
ły się źródłem naszej przyjaźni. Przyjaźni najszlachetniejszej, 
opartej na braterstwie w spólnie przelewanej krwi, znajdującej 
potwierdzenie w codziennym  przeżyw aniu w spólnego trudu, 
wysiłku i nieszczęścia Jako ostatecznego probierza prawdy.

CIĄG DALSZY W NASTĘPNYM NUMERZE
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CIĄG DALSZY Z NUMERU 6/7 „PP"

Dzisiaj, gdy rozm yślam  po przeszło 40  la tach  o ta m 
tych czasach , jaw i się zaw sze przede m n ą  postać G raba 
ze skoordynow aną p recyzją w szelkich ruchów , objawiają
c ą  s ię  zw łaszcza  w  rów nym , zdecydow anym , typow ym  
dla osób w ojskowych kroku. Była to z resztą  typowa syl
w e tk a  d o b rze  p re z e n tu ją c e g o  s ię  o fice ra  zaw odow ego. 
Z sy lw etką harm onizow ały  regu larne rysy twarzy, z głę
boko  osadzonym i w  ciem nej opraw ie  oczam i i cza rn ą , 
lekko ju ż  siw iejącą czupryną.

J e g o  s to s u n k u  do p o d w ład n y ch  n ie  m o żn a  nazw ać 
serdeczn ie w ylew nym , a le  poczesne m iejsce w odnosze
n iu  się  do ludzi za jm ow ała  zaw sze g łęboka życzliwość, 
tw ard a  i m ęska, ja k  w szystko u  niego. T rudne w arunki 
życia partyzanckiego s ta ra ł się łagodzić w prow adzając do 
oddziału atm osferę rodzinnej życzliwości, zarówno w  re la 
c ja c h  s łu żb o w y ch , j a k  1 w sp ó łży c iu  k o leżeń sk im . D la 
s ta rszych  w iekiem  1 tych, którzy byli żołnierzam i w rześ
n ia  lu b  p o s ia d a li p rze szk o le n ie , zaw sze był b ra te m , 
m łodszym  okazyw ał opiekuńczą, w ręcz ojcowską trosk li
wość. Nie trak to w a ł podporządkow anych sobie p arty zan 
tów  ja k  rek ru tó w  lu b  szeregow ców  pow ołanych do woj
sk a , ale Jako rzeczyw istych  ocho tn ików  -  b lisk ich  Jego 
se rc u  przyjaciół. (...) Nie zapom ina ł też G rab o po trze
b a c h  d uchow ych  sw oich  p arty zan tó w , zw łaszcza sferze 
religijnej. W m ie jscu  stałego posto ju  zew nętrznym  w yra
zem  w iary  ojców  był duży, około 3-m etrow eJ w ielkości 
krzyż brzozowy, u  stóp  którego n a  podwyższeniu z pnia 
s ta ła  m ała s ta tu a  Najświętszej M arli Panny  Królowej Pol
ski (ofiarow ana przez ks. J a n a  Ożgę -  konspiracyjnego 
d u sz p a s te rz a  op ieku jącego  się  O bozem  Pracy w  Potuli- 
cach). (...) W o sta tn im  półroczu 1944 roku, gdy n as ila ją 
ce się walki zm uszały  oddział do ciągłych przem ieszczeń, 
zd a rza ły  islę p rz y p a d k i, że N iem cy, po w ta rg n ię c iu  do 
o p uszczonego  p rzez  n a s  obozu , zn iew ażali 1 n iszczy li 
krzyże. Nie ch c ąc  dopuszczać  do profanacji, zan iechali- 

_ ś my  k o n ty n u o w an ia  tych  niew ątpliw ie p ięknych żołn ier
ki sk ich  tradycji. (...)
^ ’.y G rab  był go rącym  p a trio tą , w ielbicielem  gen. W łady- 
'■• sław a S ikorskiego i czu ł się jego żołnierzem . K ontynuo

w ał pow szechną z a sa d ę  apolityczności w ojska, do której 
był p rzyzw yczajony n ie  ty lko  z rac ji sp e łn ian e j służby  
o fice ra  zaw odow ego 1 p ó źn ie jszy ch  za leceń  n acze lnego  
w odza gen. W ład y sław a S ik o rsk ieg o , a le  p rzed e  w szy
stk im  z w łasnej n a tu ry , abso lu tn ie  nieskorej do up raw ia
n ia zawiłych dywagacji politycznych, wszelkiego ją trzen ia. 
Intryg o raz zawiści osob is tych  1 party jnych. Nie słowem, 
ale czynem  zbro jnym  daw ał dowody głębokiego patrio ty 
zm u i m ógł bez  obaw y pow tarzać w ypow iedziane przez 
naczelnego w odza słowa: -Bóg patrzy w  serce moje i zna  
Intencje, k tóre s ą  czyste a  Jedynym  dążeniem  Jest w olna 
Polska. Ku tej Ojczyźnie w as prowadzę 1 za  pom ocą Bo
żą  -  doprowadzę”. I rzeczywiście, n a  Pom orzu, w Borach 
Tucholskich, G rab 1 jego zgrupow anie partyzanckie coraz 
bardziej staw ało  się sym bolem  Polski walczącej. J e d n a k 
że n a s z k ic o w a n a  o sob o w o ść  G ra b a  n ie  by łaby  p e łn a , 
gdybym  pom inął Jego wizję przyszłej, wolnej Polski. Po
m im o w sp o m n ia n e j a w e rs ji po litycznej, ja k o  człow iek 
inteligentny, doceniał rolę i znaczenie politycznego działa

n ia  zw łaszcza n a  a re n ie  m iędzynarodow ej. Był rea lis tą
1 zwolennikiem  głębokich przeobrażeń  społeczno-gospodar
czych w  n aszy m  k ra ju . O pow iadał się  za  p rze k sz ta łc e 
niem  państw a n a  s tru k tu ry  dem okracji ludowej. (...)

G rab nie był żad n y m  szo w in is tą  narodow ym  an i n a 
cjonalistą. Z asady szeroko pojętego hu m an izm u  Jakie wy
n ió s ł z d o m u , s k ła n ia ły  go do p o s z a n o w a n ia  każdego  
człow ieka, bez w zględu n a  pochodzen ie , ra sę , w yznanie 
czy w yksz ta łcen ie ; oscylow ały raczej w  k ie ru n k u  in te r 
n ac jo n a lizm u . N ajlepszym  p rzy k ład em  był n a sz  oddział 
partyzancki, skup ia jący  zbiegłych z niewoli 5 Jeńców r a 
dzieckich, 1 F rancuza, 1 Anglika i 1 A u striak a  -  trak to 
w an y c h  b ez  ja k ic h k o lw ie k  d y sk ry m in a c ji , n a  rów nych  
praw ach i obow iązkach z pozostającym i w  oddziale Pola

k a m i. J e d n a k  G rab , 
ta k  j a k  każd y  praw y 
Polak, w yniósł z dom u 
rodzic ie lsk iego  p rzeko
n an ie  o godności n a ro 
dow ych w artości, k tó rą  
łączy ł z h o n o rem  oso
b is ty m  i. Ja k  m ało 
kto, rozum iał znaczenie 
polskiej tożsam ości n a 
rodowej, religijnej, k u l
turow ej. S am  skrom ny, 
lu b ił s k ro m n o ś ć  i nie 
c ierpiał lizusostw a, wa- 
z e lin la r s tw a  o raz  n ie 
n aw id z ił b la g ie rs tw a . 
Nie z n o s ił  snobów
1 p y sza łk ó w . N ienaw i
dził d rob iazgów  z a tru 
w ających życie. (...)

Najwięcej je d n a k  za p a łu  pośw ięcano  ćw iczeniom  bojo
wym , uw zg lędn ia jącym  specy fikę  o p e ra ty w n y ch  dzia łań  
w le sie , n a s tę p u ją c y c h  z reg u ły  w  s ta rc ia c h  b lisk ich , 
gw ałtow nych, za sk a k u jąc y ch . (...) S tąd  też  G rab w yzna
czając  poszczególnym  p a tro lo m  z a d a n ia  pozorn ie ponad  
siły  1 m ożliw ości, n ie  ty lko  w ychow yw ał podw ładnych , 
ale, co ważniejsze, nie pozbaw iał Ich sa tysfakcji z sam o
dzielnego w ykonyw ania często  n ie  b an a ln y c h  1 p ro stych  
obowiązków. Je d n ak ż e  ostatecznej weryfikacji um iejętności
i cnó t żo łn iersk ich  dokonyw ała w alka, zw łaszcza w  przy
p ad k ach  okrążeń. B iorąc udzia ł w  w alk ach  m iałem  oka
zję obserw ow ać reakcje  G rab a  zarów no w  czasie z góry 
przygotow anych  przez n a s  akc ji bojow ych, ja k  1 w  n a 
głych, n a rz u c o n y c h  s y tu a c ja c h  -  za sk o c z e ń , p u ła p e k , 
o k rążeń . W każdej sy tu a c ji okazyw ał się  św ie tn y m  do
w ódcą, zachow ującym  spokój, opanow anie, w łaściw ą oce
nę położenia, a  w  sam y m  d z ia ła n iu  realizm , z im n ą  od
w agę i duże  dośw iadczenie . Rozkazy w ydaw ał k rótk im i, 
precyzyjnie w ypow iadanym i zdan iam i. Te cechy  wpływały 
n a  m orale podw ładnych, u jaw niającym  się w  żołnierskim  
b raw u ro w y m  zaw o łan iu : „w szyscy za  je d n eg o . Jeden  za  
w szystkich”.

ALOJZY BRUSKI „G rab’

DOKONCZENIE W NASTĘPNYM NUMERZE

O
) v s > h o ^  jjZ>foc*sL'c r w 376



HISTORIA |

SPEŁNIŁ ŻOŁNIERSKI OBOWIĄZEK
HENRYK SZYMANOWICZ

DOKOŃCZENIE Z NUMERU 8
Niemcy z reguły przystępow ali do akcji w sposób s te 

reotypowy, dobrze n am  znany , przy tym  działając z „du
szą n a  ram ien iu" popełn iali wiele błędów. Nie chcę opi
syw ać w szy s tk ich  d ram a ty cz n y ch  s ta rć , przytoczę dalej 
ty lko trz y  n a jb a rd z ie j c h a ra k te ry s ty c z n e , akc je  bojowe, 
aby lepiej zobrazow ać osobow ość G rab a  i jego zdolności 
dowódcze. Najpierw je d n a k  syntetycznie zilustru ję  taktykę 
Niemców i sto sow aną przez G raba koncepcję. Przeciwnik, 
kom pleksow o p rzeczesu jąc  oddzielone od siebie duk tam i 
leśnym i poszczególne kw arta ły  -  działki m łodn ika u s ta 
wiał n a  przeciw ległych sk rzyżow aniach  ciężkie k arab in y  
m aszynow e, z k tó rych  każdy strze lan iem  n a  w prost b lo
kow ał dwie p rzesiek i, tw orząc w te n  sposób  zw artą  ze 
w sz y s tk ic h  s t ro n  z a p o rę  ogniow ą, bez  ryzyka ra ż e n ia  
w łasn y ch  pozycji. O k a la jące  z trz e c h  s tro n  lin ie  le śne  
były obsadzone szczelnie kordonem , a  od n asad y  u tw o
rzonego w ten  sposób  w orka w kraczała tyraliera uzbrojo
n y ch  po zęby h itle row ców . Aby w yjść  z ow ych m a tn i 
p rzystępow aliśm y  do k o n trakc ji, k tó re  polegały n a  tró j- 
członowym rów noczesnym  paraliżującym  działaniu. Przede 
w szystkim  n a  pierw sze sta rc ie  z nam i n arażała  się w kra
c z a ją c a  w  g łąb  g ęs to  p o ro śn ię teg o  m ło d n ik a  ty ra lie ra  
w roga, k tó ra , po d o p u szczen iu  n a  bardzo  k ró tk ą , za le
dwie k ilkum etrow ą odległość, stanow iła dla n a s  doskona
le ukrytych (na linii obrony) widoczny, łatwy do pokona
n ia  cel. Zwykle n a sz e  o p an o w a n ie  do o s ta tn ie j chw ili, 
precyzyjne s trze lan ie  i w ola .walki stanow iły dosta teczny  
cios obezw ładn iający  p rzeciw n ika , szerzący  p rzerażen ie , 
zam ieszanie i w  konsekw encji ucieczkę. Niektórzy z p a r
tyzantów, aby spotęgow ać grozę położenia, dołączali swoje 
okrzyk i w Języ k u  n iem ieck im  do w zyw ających  pom ocy 
Niem ców o raz w ykrzykiw ali m ylące kom endy, k tó re  do
datkow o paraliżow ały i dezorganizowały oddziały niem iec
kie. Równolegle, n ie  m niej w ażne za d an ie  realizow ała 5- 
osobow a sekcja u k ry ta  n a  sk ra ju  zagajnika, k tó ra  z od
leg łośc i 6 0 -8 0  m e tró w  o gn iem  e rk a e m u  1 s trze lców  
w yborow ych w ią z a ła  d la  o d w ró cen ia  uw agi stan o w isk o  
nieprzyjacielskiego ckm u, zna jdu jące  się n a  skrzyżowaniu 
dróg. Po tym  przygotow aniu następow ała  trzecia, najw aż
n ie js z a  faza, p rz e s ą d z a ją c a  o p rz e ła m a n iu  o k rąż en ia
i wyjściu z kotła. G rab wychodził ze słusznego założenia, 
że oddział do osta tecznego  sz tu rm u  należy koncentrow ać 
n a  przy leg łym  b o k u  sk rzy ż o w a n ia , w  od leg łośc i około 
50  m etrów od nieprzyjacielskiej obsługi ckm u, zaabsorbo
w anej w y m ia n ą  o g n ia  z se k c ją  n asze g o  rk m u , k tó rą  
w pierwszej kolejności należało zlikwidować, aby nie za 
g ra ż a ła  oddziałow i o gn iem  przy  p rz e k ra c z a n iu  d u k tu . 
Końcowy przebieg operacji polegał n a  celnym  obrzuceniu 
g rana tam i stanow iska ckm  przez dw óch najlepszych m io
taczy oraz zdecydow anym  poderw aniu  do sz tu rm u  całego 
oddziału, który po przekroczeniu przesieki z braw urow ym  
okrzykiem rzucał się n a  przeciw nika i likwidował najbliż
szą  linię bocznego ubezpieczenia w roga. Zdezorientowany 
nieprzyjaciel za tra c a ł n a  chwilę zdolność m anew row ania, 
co n am  w ystarczyło d la  oderw ania się od pogoni. Znacz
nie gorzej bywało w  okresie zimy, kiedy n a  śniegu pozo
staw ały ślady, wówczas nasze  oderw anie miało charak te r 
bardziej d ram atycznych  zm agań. Należy Jednak przyznać, 
lż o k rą ż e n ia  z d a rz a ły  s ię  b a rd z o  rz a d k o , gdyż czu jk i 
ubezpieczające m iejsce posto ju  w porę sygnalizowały zbli
ża jącego  s ię  n ie p rz y ja c ie la , co pozw alało  n a  pod jęcie  
kontrakcji zaskaku jące j w roga jeszcze przed dokonaniem

zam ierzonego przez niego m anew ru . Rów nocześnie wyko- 
r2ystyw allśm y n asze  tra fne  sp o strzeżen ia  z do tychczaso
wych poczynań nieprzyjaciela, który do osta tn iego  półro
cza wojny przeczesyw ał las z  iście n iem iecką pedantycz- 
n o śc lą  i sy s te m a ty c z n o śc ią , a le  ty lko  n a  śc iśle  
określonym  teren ie  adm in istracy jnym , w  obrębie Jednego 
pow iatu . W ystarczyło za tem  podczas trw an ia  nasilonych  
obław  w pow iecie św ieck im  p rze jść  g ran ic ę  sąsiedniego  
pow iatu, np. starogardzkiego, by korzystać  z bezpieczne
go spokoju.

Najlepiej je d n a k  n a sz  p a rty z an c k i m a tec zn ik  (miejsce 
p o sto ju )  z a b e z p ie c z a ła  d o sk o n a le  z o rg a n iz o w a n a  sieć 
och ronna , k tó ra  we w łaściw ym  czasie przekazyw ała bez
błędnie Inform acje o zam ia rach  w roga, zw łaszcza o in te
resu jący ch  n a s  ob ław ach . C elow ała w  tym  p e łn a  osobi
stego u ro k u  N iem ka polskiego pochodzenia -  Ani Bunge 
ps. „Hela", k tó ra  rozkochując wielu „Leutnantów" potrafi
ła  od sw ych w ielbicieli wydobyć czu łe p rzeproszen ia , że 
nie będą mogli przybyć w określonym  term in ie n a  spo t
k an ie , gdyż m u s z ą  w re jo n ie ...  p rze p ro w ad z ić  obław ę 
przeciwko polskim  bandytom . Wiele bezcennych  inform a
cji przekazyw ali w spółpracu jący  z  n am i leśnicy  -  Cieślik 
z Dębowego i G ilgenazt z Kotówki. N iem cy bow iem  d la 
u n ik n ięc ia  w szelkich zak łóceń  zw iązanych  z organizow a
n iem  obław z reguły uprzedzali o n ich  w łaściw ych leśni
ków , z a k a z u ją c  d o k o n y w an ia  w  d a n y m  d n iu  i re jon ie  
wszelkich p rac  leśnych. Oczywiście sygnały te  były przez 
n a s  sk ru p u la tn ie  w ykorzystywane. Zwykle n o cą  opuszcza
liśm y n a ra ż o n y  n a  p rzeczesy w an ie  te re n , aby  o świcie 
zająć bezpieczny kw artał leśnego m łodnika, w  sąsiedztw ie 
którego kon tynuow ane były roboty zw iązane z gospodar
ką leśną. Bardzo w ażnym  źródłem  inform acji były rozmo
wy te le fon iczne  n ie k tó ry c h  le śn ik ó w  -  p a r ty jn y c h  Nie
mców, podsłuch iw ane u m ie ję tn ie  p rzez leśniczego Cieśli
ka, u którego w łaśn ie  zna jdow ała  się  c e n tra lk a  łącząca 
poszczególne leśnictw a. Nieocenione u sług i oddaw ała nam  
w spom niała konsp ira to rka , pan i Jad w ig a  B ogdańska p ra
cu jąca  w  gminie Przewodnik. W raz z m ężem  Kazimierzem
i sy n e m  W ładysław em , zw an y m  p rzez  n a s  „M aćkiem ”, 
otaczali partyzan tów  w yjątkow ą se rdecznośc ią  1 dobrocią. 
Ich  go rąca  m iłość do O jczyzny, s e rd e c z n a  tro sk a  i po
święcenie zasłu g u ją  n a  w ieczną, ju ż  pośm iertną , pamięć. 
Mały p a s tu sz e k  „M aciek", w ypędzający  n a  le śn ą  polanę 
krowy, byl o s ta tn im  ogniw em  łączności. Zaw sze w  porę 
potrafił podrzucić w  um ów ione m iejsce -  przy m ostku  n a  
drodze do S tare j H uty  -  w ażne. In te re su jąc e  m eldunki. 
Ale nie tylko ci, w ym ienieni z w dzięcznością, byli oczami
i u szam i naszego partyzanck iego  zg rupow ania . Od 1941 
ro k u  is tn ia ła  p rę ż n a  p lacó w k a AK w  L ipn ikach , k tórej 
byłem założycielem. Funkcję k o m en d an ta  pełnił Jó zef Pie
chock i „B orow iak", zastępców : S te fa n  C zerw ińsk i „Mle
czarz” i B ronisław  M anikowski „Krużel”, którego w spiera
ła  żo n a  B enedykta „Dziedziczka". A ktyw nym i u czes tn ik a
m i ru c h u  opo ru  byli rów nież B onlnow ie, K w aśniew scy, 
C ukras, Gwizdała i w ielu, w ielu innych . Dzięki ich  ofiar
nej i w szechstronnej pom ocy otrzym yw aliśm y w  n a jtru d 
niejszych w a ru n k a c h  podstaw ow e p ro d u k ty  żywnościowe
-  ziem niaki, m ąkę, kaszę  i inne reg lam entow ane towary. 
W ich  d o m a ch  były p u n k ty  k o n ta k to w e , p rze rzu to w e , 
meliny n a  składow anie am unicji, środków  opatrunkow ych 
Itp. Do rodziny Koper „Em ilki” w W arlub iu  przewożono 
z Bydgoszczy pocztę k u rie rsk ą . W ssyscy oni byli w spół
au to ram i naszej działalności. ■
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Pomorza
W  m agazynie „DW” z 23-25 listopada br. w 

artykule pt. „Z tajem nic bydgoskiej A K ”.
pisaliśm y o nieznanych dotąd losach m a

gazynu broni bydgoskiej Armii K rajow ej, który 
w czasie niem ieckiej okupacji, a i w wiele lat 
po wojnie, znajdow ał się na terenie posesji przy 
ul. Nowej .4 w Bydgoszczy.

Magazyn ten prowadzony przez ppor. AK To
masza K ędzierskiego — pelnil w czasie wojny 
rolę punktu przerzutu broni dla oddziałów ope
rujących w Borach Tucholskich. Z chwilą w kro
czenia do Bydgoszczy, w styczniu 1945 r., wojsk 
sowieckich i polskich, znajdow ało się w nim 
jeszcze 10 skrzyń am unicji, 3 ręczne karab iny  
maszynowe, kilka karabinów  i 10 pistoletów  oraz 
m agazynki zapasowe do tego oręża.

Aresztowany w 1945 r. przez UB ppor. Tomasz 
Kędzierski, n ie zdradzi) dobrze u siebie u k ry te 
go arsenału. Po wyjściu z aresztu, z pomocą 
dwóch synów Tom isław a i Ryszarda, zakopał 
broń w ogrodzie. W poiowie 1965 r.. kiedy teren  
ogrodu zosta! przymusowo w ykupiony pod bu
dujące się nowe osiedle — w ykopali oni ten  a r 
senał i większą jego szęść zatopili w kanale no
teckim  nieopodal Rynarzewa.

14 listopada br. z pomocą żołnierzy z włoc
ław skiej jednostki sapersko-pontonowe j n r 31-36. 
przez k ilka godzin penetrow ano Wskazany przez 
ppor. Tomasza Kęd?ierskiego fragm ent kanału  
w poszukiwaniu zatopionej broni, który byli 
żołnierze AK chcieli przekazać do Muzeum T ra
dycji Pomorskiego Okręgu Wojskowego. Mimo 
zastosow ania nowoczesnego sprzętu i pracy n u r
ków, zatopionego arsenału  nie udało się odna
leźć. Relację z te j w ypraw y pomieściliśmy w 
cytowanym  artykule kończąc ją refleksją: ..Wo
da chyba bezpow rotnie pochłonęła z takim  n a
rażeniem  życia przechow ywany ta jny  arsenał 
bydgoskiego AK...”.

I oto okazuje się — nie pochłonęła! W tych 
dniach skontaktow ała się z nam i bydgosz
czanka p. Celina Klonowska, córka za

m ieszkałej we wsi Rudy pod Rynarzew em  Ta
tiany B iałousew icz, k tó ra  opowiedziała nam  jaki 
był dalszy los zatopionej broni.

W dwa lata po jej zatopieniu, na kanale prze
prowadzono bagrow anie dna. W trakcie tych ro
bót maszyna bagrująca grunt, rozerw ała iedna 
ze skrzyń am unicji i w yrzuciła na brzeg w po
tężnej bryle szlamu, pokaźną ilość nabojów. 
Znaleźli je kąpiący się w kanale synowie pani 
T atiany Białousewicz. — Ryszard, i Zdzisław, 
w raz z kilkom a rówieśnikam i. Chłopcy liczyli 
sobie wówczas po 13-16 lat.

N urkując po przejściu bagrow nicy, odnaleźli
9 skrzyń z am unicją oraz różnego kalib ru  broń.

Żołnierze w łocław sk iej jednostk i w  czasie l i 
stopadow ej penetracji kanału w  poszukiw aniu  
zatopionego arsenału AK.

Fot. — DW — JAROSŁAW  PRUSS

Cały ten  znaleziony arsenał przenieśli do sto
doły nieżyjącego już sąsiada Białousewiczów p a 
na M odrzyńskiego, gdzie ukryli znalezisko. Chłop
ców wszakże bardzo ono intrygow ało i w krótce, 
po osuszeniu i naoliw ieniu paru  karabinów , po
częli sobie z nich strzelać w lasku rosnącym  
między kanałem , a głównym nurtem  Noteci.

Tego procederu nie udało się oczywiście u k 
ryć. N iebawem  chłopców odwiedził ówczesny 
dzielnicowy rynarzew skiego kom isariatu  MO — 
D om agała. Przepytani chłopcy zdradzili ta jem 
nicę swego znaleziska. Następnego dnia w raz z 
Domagałą przybyli jeszcze dwaj  inni milicjanci, 
którzy na gazik załadow ali odnaleziona broń
i am unicję, spisując też odpowiedni protokół. 
Chłopców — poza zrozum iałą reprym endą — nie 
spotkały żadne przykrości, w idać MO uznała, że 
była to broń poniem iecka. Co stało  się z nią 
dalej, dziś trudno już ustalić...

I. JASKOW IAK
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Środa, 14 listopada 1990 roku, 
godzina 11-ta. N a K anale N otec
kim, tuż ?a m ostem  a przed Ry- 
narzewem , m im o dokuczliwej 
m żaw ki, zacinającego w iatru, 
słow em  typow ej, jesiennej pogo
dy — ruch niecodzienny. N a po
rośniętym  trzciną nabrzeżu, dw a  
ciężkie sam ochody w ojskow e z 
żołnierzam i, pontonam i, agrega
tem , butlam i z tlenem , skafan
drami d la płetwonurków , różną 
aparaturą. Także kilka sam ocho
dów osobowych z cyw ilam i w  
różnym w ieku. Pośród nich —- 
nestor tej grupy ppor. AK To
masz K ędzierski, który 12 grud
nia tor. obchodzić będzie 88 rocz
n icę urodzin i dwaj jego syno
w ie —  T om isław  i Ryszard.

N ie są tutaj przypadkowo. 
Żołnierze z w łocław skiej jedno
stki sapersko-pontonow ej nr 31-36 
uw ijają się spraw nie przy orga
nizacji penetracji w ybranego od
cinka kanału. Pracuje agregat 
napełniając butle z tlenem , na 
pontonie spuszczanym  na w odę 
um ieszczony zostaje aparat do 
w ykryw ania m etali w  w odzie, w  
skafander z pomocą kolegów , 
szeregow ców  Arkadiusza Kola- 
sińskiego i Dariusza Loranca 
w ciska się pierw szy z nurków  
szer. Jacek Sapiński. Całością o- 
peracji dowodzi sierżant Zbi
gniew Bartoszczyk. I to on siada  
w  pontonie nakładając na uszy 
słuchaw ki aparatu przy w iosłach  
zaś z krótkim  drążkiem , do które
go um ocow any jest zanurzony w  
w odzie czujnik aparatu, usada- 
w la się szer. Kolaslńsk!.

Ponton, asekurowany także z 
brzegu długą linką, pow oli rur. 
sza w  kierunku rosnącej na prze
ciw nym  brzegu kępy drzew, je 
dynego, pozostałego po latach  
punktu orientacyjnego, na który 
w skazują ppor. 'rez. Tom asz K ę
dzierski 1 Jego dw aj synowiec 
tutaj trzeba szukaćl

W jakim  celu  odbyw a się ta 
niecodzienna penetracja podbyd- 
gosklego kanału T W ypraw ę zor
ganizow ał zarząd okręgu bydgo
skiego Św iatow ego Związku Żoł
nierzy Arm ii K rajowej, w spólnie  
z M uzeum Tradycji Pom orskiego  
Okręgu W ojskowego, a jej ce 
lem  jest odnalezienie 1 w ydoby
cie tajnego arsenału bydgoskiego

Ppor. rez. Tomasz K ędzierski (z praw ej) ze sw oim  synem  To- 
m isław em  nad Kanałem  Noteckim . _

---------------------------------------------  n

Z T A J E M N I C  
B Y D G O S K I E J  AK

JERZY JAŚKOWIAK
inspektoratu  A rm ii K rajow ej z 
czasów m inionej wojny.

Szukam y: około 10 skrzynek 
am unicji, 3 ręcznych karabinów  
maszynowych, kilka karabinów , 
am unicji w zapasowych m aga-

wać m ając rozległy w idok na 
ciągnące się po obu brzegach ka 
nału łąki, a trzcina i m rok m a 
skow ały naszą czynność. No i nie 
było to tak  daleko od Bydgosz
czy a czym  ryzykow aliśm y jadąc

być  dla nich w yrokiem  śm ierci. 
Tym czasem  w iosną 1945 r. UB  

rozpoczęło aresztow ania w śród By
łych A K -ow ców , W listopadzie 
1945 r. aresztow ano także ppor. 
Tom asza Kędzierskiego. Dom przy 
ul. N owej i jego zabudow ania go
spodarcze, w ielokrotnie prze
w rócono „do góry nogam i”. 
Szczęąciem  m agazyn był tak do
brze zakam uflow any, że broni nie  
znaleziono.'Z  braku dow odów  — 
bo U B -ow cy coś w ęszyli — To
m asz K ędzierski został po pół ro

ku „Intensyw nego” śledztw a zw ol
niony.

W krótce po zw olnieniu , z po
m ocą teścia, szw agra i syn ów ,‘za
kopał cały ten trefny arsenał w  
dużym, przylegającym  do dom u  
ogrodzie. Broń i am unicja, dob
rze zakonserw ow ane, przeleżały  
w  ziem i do połow y 1965 r. k iedy  
to przy ul. Ugory zaczęło w yra 
stać now e osiedle, a bloki „w cho
dzić” w  teren  przym usowo w yk u 
pionego sadu. N owe, n iespodzie
w ane n iebezpieczeństw o zaw isło  
nad K ędzierskim i i dlatego zde
cydow ali się na desperacką ope
rację zatopienia broni.

D ziś chcem y ją odnaleźć i 
przekazać do M uzeum  Tradycji 
POW. Ponton pow oli sun ie po ta

fli w ody, w  trzech m iejscach apa
ratura nadaje sygnał tak głośny,

Żołnierze w łocław skiej jednostk i w łożyli w iele w ysiłku  w  realizację akc ji poszukiw aw czej, ale 
woda nie dała sobie w ydrzeć zazdrośnie strzeżonej tajem nicy... Zdjęcia:

„DW” JAROSŁAW PRUSS

zynkach. Broń krótka — 10 sztuk  
pistoletów  znajdująca się „na 
składzie” ow ego arsenału także 
znalazła się w  w odzie. Zatopiono 
ją po części przy jazie na Brdzie 
nieopodal stanicy w odnej „Z aw i
szy” i częściow o zrzucając do 
W isły z fordońskiego mostu. O- 
bie operacje w ykonano w  poło
w ie  1965 roku. P isto lety  w yrzu
cił do w ody m łodszy syn ppor. 
Kędzierskiego Ryszard, skrzynie  
z am unicją I bronią ciężką przy
w ieźli nad K anał N otecki obaj 
bracia — T om isław  i Ryszard  ̂
następnego dnia, późnym  w ieczo
rem własną „Syrenką 102”, w  
w ybrane starannie w cześniej 
m iejsce — i także zatopili.

— „W ybraliśm y to m idjsce — 
m ów i dziś Tom isław  K ędzierski 
— albow iem  ojciec stojąc na m o
ście mógł nas doskonale asekuro-

z ta k im  m agazynem  broni, nie 
m uszę chyba dodawać...”

R yzykow ali.. D laczego dopiero  
w  1965 roku zdecydow ali się za
topić ten niebezpieczny „ładu
nek” ?

Ppor. Tomasz Kędzierski, żoł
nierz AK, m iał w  czasie h itlero
w skiej okupacji, w  budynkach  
gospodarczych posesji domu m ie
szkalnego przy ul. N ow ej 24 w  
Bydgoszczy, tajny m agazyn broni 
przerzucanej do oddziałów  w  B o
rach Tucholskich. K iedy w  sty
czniu 1945 r. do Bydgoszczy w e 
szły oddziały A rm ii Czerwonej, w  
m agazynie przy ul. N ow ej znaj
dow ała się jeszcze broń, o której 
piszem y, a której nie zdążono już 
przerzucić do lasu...

K ędzierscy znaleźli się na przy
słow iow ej bom bie z opóźnionym  
zapłonem . Jedna w padka m ogła

że słyszym y go z brzegu. Nurek 
Jacek Sapiński, a potem  jego  
zm iennik Stanisław Spreda, scho
dzą w  sygnalizow anych m iejscach  
■pod w odę i dokładnie penetrują  
dno. W ydobywają w szakże tylko  
róćanej w ielkości kam ienie, jak 
się okazuje z zaw artością różnych  
•związków m etali, bo aparat jest 
nadzw yczaj czujny.

Mimo chłodu, n ie  czujem y jak  
biegnie godzina za godziną. N a
pięcie to rośniej, to opada, pene
tracja toczy się pow oli bo tutaj 
niczego n ie m ożna robić szybko: 
ryzyko w ybuchu przerdzew iałej 
am unicji jest przecież duże. N ie

stety... przy zapadającym  zmroku, 
trzeba był<  ̂ operację odwołać. 
W oda chyba bezpow rotnie po
chłonęła  ,z takim  narażeniem  ży
cia przechow yw any tajny arsenał f 
bydgoskiego AK...382
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